użyszki. Prep. 
| "Can. Honi 
Vic: loseph. 
lewoń Cur. Ron 
Vic: Simeon 
ier zbołów. Cur: ; 
Vic. Jsidor. B 
nkieliszki. Cur. 
Vic. Fran. Sr 
turwłoki Cur- | 
Vic. Hippol. 
Ener. Ex Cut 
Giże =Cam. í 
rtniki. Cur.: And: 
| Capel. Balth. Ji 
bowo. Cur: Gre 
| Capel. Jsid. B 
isztyniec. | Cur. 
| Vicar. Fran. $ 


A DEC 
MARIA] 


łyampol. Conver“ 
AR cura anima; 
| Timoth. Purw 
Sebast: Ambre 
Fabianus Hhry 
Hieronim. Gie; 
Edvard. Pakiet 
Carolus Łapiel, 


Urdomina Praep. Augustinus Polyc. Mar- 

f ciejewski Epus- Argos., Fic. et Off: 
Gnlis Diacc. Aug.ete. ete | 
Secret, Cons. Antonius Szymborski: | 

\ Vicar JF ranciscus Monwid 

)Honorat.Moyzrzym Ord.S.Fr. 

Krasna Cur: Nicodemus Ruczukiewicz. 
Capel. Severinus jakiełowicz Ord. 
S. Fran. ' V | 
Simno, Cur. Ambrosius Zygiewicz ` pa 
| Vicar. Michael Francuzewicz. | 
Krakopol. Cur. Fhilip. Tomaszewicz. | | 
Rumbowicze Cur- Joseph.. Zuk HM 
Udrya. Cur. Andreas Ołdakowski. 
Dauksze. Cur. Joannes Jastrzębski. 
Olita. Com. Offic. Hilarius Dubrawski. 


IV. DECANATUS 
OLVITENSIS 


Olwita. Admin. Nicodemus Raczukiewicz. | 4 
) Onupb. Czerski. N 
) Jgnat. Gutstevn. 
Altar. Paulinus. Steffen. — 
Wiikowyszki. Praep. Hieronym.A Emil. Za. 
wacki Dec. Olp- Exam., Dioec, 
Rect. Lye Łom. etc. 
., A ppolin. Antonowicz. 
eń ya Placzkowski. „| 
Szumskie filia. Wiłkowyscensis Vicar. 
Martinus Sienkiewicz. 


Vicar. 
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 Pisanćy niegdy w ięzyku Francuzkim przez 
P, WOLNEY Jakobińsko-€ilozofskiego Pro- 

_ roka, a przed lat kilkadziesiąt na Polski prze” 
' Hómaczonćy pod tytułem RozwALINY, , 


"U ŁO ŻON :Y 


Dla załatwienia Czytelnikom poięcia nazbyt | 

głębokich Taiemnic, i częścią wygórowanych, 

częścią zawikłanych sensów pochwalonego 
Proroka. - 


p ZEE CZE ai 


w Warszawie 1820 Roku. 


A 


Dzieło pod Pytułem Kommentarz czy. 


u Wykład Nowćy Księgi Objawień, go- 
dne Druku bydź sądze.— Dan w Ware | 


szawie dnia 10. Sierpnia 1820. roku. 


X. Avam KROLIKIEWICZ Ka. 
nonik Metropolitalny i Surrogat 


¿Warszawski Ordynaryimy Du. ` 


chownych Fisiąg Cenzor. a 


Aa 


REGESTA 
Zmacznieyszych błędów nie do- 
strzeżonych w druku, 


Karta Wier:  „Omytka Popraw 
2 6. Nowy Zawod Zawod 
5 4 prawdziwym i prawdziwym 
6 28 samego swoiego 
10, 17 mieszkańców mieskańcom 
13 3% . Sekretarzy Sektarzów | 
Tam: 34 przyciężony. przeciężony 
Tam: 36 | podarować ` mu podarować 
30. 30 usiedlenią usidlenia 
30. E Swara gwarą 
Tam: Ir . za grobową zagrobową ', 
Tam; 17 _ w mgnieniu i w mgnieniu 
28, 2 sławnych tych sławnych 
23 2 objaśniony Obiawiony 
25: 2I .  zustprzekonanie przekonanie 
Tam: 23 swoiego zust swoiego 
28 23. nawyknął nawyknąłeś 
30 «a. . jakie zdaie się  zdaie się 
Tam: 10. szalonem szatunem 
31 35.. pod rozumem nad rozumem 
84 13  Powtóre © Powtórzę 
Wia 3  ; promieniów promieniom 
40 21 | nie których na których 
53 3 postępuie , postąpicie 
54 4 Sa ira ça ira 
63 15 insi ztego insi z....tego 
Tam: -28 istotnie istotne 
64 29 Każdey Każdey musze 
TE Mędrcowi Mistrzowi 
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36 
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Omyłka 
pożąda 


uciszeni 
Jzraelici 
na rabunek 
odbywani 
Czego się du- 
szy zapragnie 
Amieyistami 
Krain 
czego poźą- 
da się 
Kopista 
szczere nie 
Spinozow 
jakoż 
smakuiąc 
Męzykanach 
podobną 
niewysławiona 
Apostołom 
rozdzielonego 
gdyby mię tu 


do 'rzeczy 
podlega 
dwudyzestu 
bluźnił 
Sumientem 
Bergera 
religii 

przez 

i wszystek 
rotę 
nikczemne du- 
(chy 


Popraw 


zażąda 
ucieszeni 
Jzraelscy 

na ratunek 
odbywania 
czego dusza 
zapragnie 
Amicystami 
Kraju 

czego się Z4- 
żądzieje 
Kopiista 
szczere nić 
Spinxow 
jakąż 
maskujące 
Mexykanach 
podobnie 
niewysłowiona 
Apostatom 
rozdzielnego 
gdyby mię tu 
(który 

do rzeszy 
podlegała 
dwudziestu 


- zblużnił 


Sumienie 
Bergiera 
relacyi 

przed 
iwszystek świat 
żołć 

te nikczemne 


duchy 
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229 
239 
240 
243 
246 


Tam: 


254 


255 
261 
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Omytka Popraw 
przedmiotow przedmiotu 


rozumie rozumuie 
fojarnie ofiaruie 
Swiądkowie jak świadkowie 
tam ta 
na honor za honor t 
nie nie odmie- _ nie odmieniłby 
niłby 
"niewiernym, niezmiernym 
attakują attakuie 
daie daję 
prostegłazy prosta głaza 
czy czczy 
tolickich Katolickich 
Jnst tu Jnstytutów 


Franc Męczen- Męczennika 
mka ` 


Si cen'est „Si ce n'est 
Orthodoxe Orthodoxe 
tegoż tegoż Króla 
iak nadto iak mało 
iśmiało iednak śmiało iednak 
za złe że złe 


Apokalipstyczna . Apokaliptyczna 
kto które 
wdiabdlskiey w diabelskiey 


wscekłości wściekłości 
gryzmolę gryzmole 
w iego i w iego 

i więc więc 

z cielesny z cielesnym 
naymędrszę naymędrszą 
nie wie niewiedzieć 
wygzerpac wyczerpać 


z 


290 


Tam: 
291 
263 
294 
296 
297- 


; \ 304 
5 ; 305 w 


307 
309 


gro 
Tamże 
"gul 
312 
Tamże 
Si Tamże 
Tamże 
314 
315 
319 
320 
322 
Tamże 
524 
325 
332 
334 , 
Tamże 
339 


Tamże. 
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Tam: w Notce 47%, 


słusznie słow 


Popraw 
25 , Antropromor- przykładem An- 
f tów tropromorfitów 
27 . wszechmocności wszechmocney 
3. stało istniało 
16 Lucyfer Lucyper 
26 Wiary który Wiary krórey 
a zaznaczyć naznaczyć 
35 sławmy  ' stawmy 
att. 
14 _ Szcęnicznego Scenicznego 
22  mowię podług for- podług fornial- 
malnych nych... 
15 i coż więc coż więc 
32 starszy starzy 
Ir mnogi mnogiey 
24 podług mego -podług niego 
34 mnieman mniemań 
1g krytykę krytyka 
| i przetwarzaiąc się przetwarzają się 
I2 wrodzenie urodzenie 
13 nie posięgnie nie posięgną 
26 wystawiać wystawić 
8 kompletu komplementu 
'26 sprzysiężonych ogg 
p krzyd krzywd 
Io z Neba z Nieba 
7 odrzucono odrzucano 
19 by było było 
20 zbycia zbicia. 
7 bawcy zbawcy 
19 usmierzaiącą uśmiercaiącą 
4 pa plemieniu plemieniu 
słowne "sławne 


słusznie użyć 
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346 
349 
350 
Tamże 
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364 
368 
371 
372 
376 
378 
380 
383 
387 
391 
395 
408 
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410 
415 
417 
Tamże 
420 
422 
Tamże 
423 : 
Tamże 
424 
Tamże 


, 426 


429 
430 
431 
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' Poprad 


2 bydź Autorem  bydź ich Autorem 


QI 


i tym sposobem tym sposobem 
wyłączenie wyłącznie 

lar' lat 

Od nieg od niego, 
postanowionemu postawionemu 
ztem zatym | 

opiera się opiera swe 
uwiecznią uwieczniażą, 
praw prawd 
nadomysłowego nadzmysłowego 
sowiemi swoiemi 
pospolstwa co do pospolstwz 
ruchi ruchy 
okuniów okoniów 

Religi Religii 

swoię dobroci swoiey dobroci 
i byłoby mu byłoby mu 
otwira sią otwiera się 
aowe nowe 

pułtalara puł helera 
oszącego roszącego 

w Suknie w Suknię 

dał tyle dać tyle 
Religio Religią 

pomnę pominę 
z Logiki i z Logiki > 
zbrzydził zbrzydzić 
lepiey ślepey 

na tego Boga na tegoż Boga 
których w których 
plutare Plutarch 
oczyścili oczyściły 
funkcyi fakcyi 
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439 
440 
445 
446 


451, 
452 
453 
462 


465 

481i 
482 
435 
489 
Tamże 


' 490 
495 
Tamżė 
496 


13 


24. 


27. 
12 


nietykalność 
nadstawialąc 
gmin 
do-stanu du- 
chownego 
tem samym 


„na kłamstwo 


Bohaterow 
Nie odpowie- 
(dzieli 

nie wzywa 
nie ciąga się 


_4 lubo 


zapewnia więc 
i mocen 
gwiazdeczkę 
(przypina mu 
i bądz Historyi 


„oztnaczonych 


rybow 


podobne straszydła 


Popraw 


nietykalności 
przedstawiająe 
gminy 
dalsze do stanu 
duchownego 
tym czasem 
nad kłamstwo - 
Bohatyrow ` 
Nie, odpowie« 
(dzieli ` 
nieqżywa 
nie $ciąga si 
lubo RA, 
zapewnia mię 
mocen 
przypina mu 
(gwiazdeczkę 
„bądź Histcryi 
oznaczonych 
trybów: 
podobne sobie 
straszy dła.. 


Resztę podobnych błędow. i» Ortografi- 
cznych defektów, zostawiam do sprostowania 
rozsądkowi Czgtelnika, | 


ł 


 KOMMENTARZ 


CZYLI = \ 


| WYKŁAD | 
_NOWRY XIĘGI OBIAWIEŃ. - | 


E 
WSTEP. 


O. lat 20; poświęciwszy się Literaturze, pg- 
dziłem dnie i nocy na wyłącznym odczytywa 

niu wszystkich, ile bydź mogło, wielkich i ma- 

łych, rozumnych i pustych w różnych języ- 

kach wychodzących z pod prassy Dzieł naszćy 
tegoczesnćy oświaty. Nigdy nie przyszło mi 

_ do głowy dziełami Wyższey daty, w Polskim 
mianowicie ięzyku, - moią Biblioteczkę opa- 
trzyć, bo mię uprzedzała perswwzyą , iskoby 
przed pomienioną Epoką nic ani mędrszego 

ani głupszego nie mogło wykazać się z Naro- 
dowćy Drukarni, nadto co aktualnie i ciągle . 

| padaiąc pod oczy zachwycało mi duszę. — 
| I Wolterowie, i Russowie, i Helwecyuszówie, 

| i Lametryowie, i Reynalowie, etc, wszystko to 
| w peryodzie przez tę Epokę rozpoczętym, obok 
| naywybornićyszych ksiąg niektórych upolszczo- 

i|. nem zostało.. sg KOREA i 


Sa 


m 12 4a 


"Tu łatwiey sobie wyobrazi Czytelnik ni- 
żeli ia potrafiłbym wysłowić, co za potężne 
opanowało mię Zadumienie, gdy wświeżo Ze- 
szłym roku nadspodziewanie padło mi w ręce 
Pismo lat kilkanaście poprzedzające móy no- 
wy zawód literacki, w którym znayduię cu- 
downą osobliwość, iakićy nietylkó w Narodo-, 
wym lecz nawet w żadnym cudzóziemskim ię- 
zyku, gni czytałem, ani słyszałem, ani kiedy= 
kolwiek mogłem po ludzku imaginować ićy po, 
dobieństwo. Krótko mówiąc, znaydnię Nową 
Apokalipse czyli Księgę Obiawień, pisang nie 

rzez Religiynego, lecz przez $akobińsko - Fir 
lozofskiego Proroka. 

rzeczy, iż to iest, fenomen jakiego Świat ' nie 
oglądał do tych czas: a mianowicie w tém na- 
szym oświeconym wieku, który wszystkie wia- 
rowe Obiawienia wyśmiewa, czy nie miałbym 
prawa taki fenomen między Cuda pierwszćy 
(klassy załączyć? ga ARENA 


Stało się przecież, i żadna ludzka kry- 
tyka niepotrsfi wzruszyć autentyczności Wy- 
packu. Filozof osiemnastego wieku, co wię- 
ksza Jakobiński Filozof sławny niegdy mię- 
dzy Demagogami Francuzkićy Rewolucyi p. 
Wolney matchnięty duchem iukiegoś Pythona 
czy. Pythonissy przemienił się W Proroka, i na- 
pisał, ak powiedziałem Nowę Księgę Obiawień. 

| i i 

Wątpić nie mogę; żeby tak niepoięte 
ziawisko niemiało p 
kawie Czytelnika. Ale coż powie, kiedy ie- 
szcze dołożę, iż Cuda charakteryzujące Fun- 
kcyą tego nowotnego Proroka wykazuią go 
czymsiś daleko dziwnieyszym nad wszystkich 
dotychczasowych i Boskich i diabelskich Pro- 


| roków. Mamy ọ Ewangeliście Janie Autorze 


Wiem że mi nikt nieza- ' 


= 5 IRR, 


starcy Księgi Obiawień, toż o Pawle Apostole 
czytamy, że w swoich prorockich zachwyce- 
niach byli porywani do Nieba; lecz pierwszy 
z nich nayotwarcićy wyznaie, iż tylko w du- 
chu został tam przenoszony czasami: Fuí in Spi- 
ritu (a) i znowu: Sustulit me in Spiritu, (b) 
a drugi oiednym szczególnym razie wspomnia- 
wszy, sam nawet niewie czy w ciele albo 
w duchu: Sive in corpore, nescio, sive extra cora, 
pus nescio, Deus scit, (ec) Podobnie i o sła- 
wnym Czarnoksiężniku Szymonie świadczy pier- ' 
wiastkowego Chrześciaństwa Historya, że przez 
Diabłów swych posługaczy był raz wyniesio- 
ny ku Niebu, ale nacoż mu się przydało, gdy 
za rozkazem Piotra Ś. kark złamał zepchnię- 
ty siłą niewidzialną z powietrza?  Otoż nie 
porównanie większym przywilejem zaszczyco-| 
ny Jakobińsko.Filozofski nasz Prorok; bo nie raz 
kiedyś, ani w samym duchu, ani w iednym kierun- 
ku, lecz przez kilka lat ciągłych , razem z du- 
szą i ciałem, od Wschodu do Zachodu, od 
południowego do pułnocncgo Bieguna miedzy 
Xiężycem i Ziemią odbywaiąc napowietrzną 
Wędrówkę, i z naydokładnieyszą punktualno- 
ścią zapisując w Dyaryuszu wszystko czego 
z Obłoków doyrzał przez Teleskop na zie- 
mi, był unoszony potężną ręką iednego Ge- 
niusza, iak niżey obaczemy. 


Chcąc stawić się rzetelnym: Kommenta» 
torem Nowćy Księgi Obiawień przecudnego 
Wolneia, niegodzi mi się ani tego zamilczeć, 
że Wyroki i Tajemnice z któremi w nićy tło» 
maczy się móy Prorok, tysiąckroć głębsze, 
zawilsze i trudnićysze do ludzkiego poięcia , 


(a) Apoc: a. ý. xo: (b) 7bi0: c.21, (e)a. 
Corinth: c. 2. 


z” 


RA SEAE 
, „hiżeli ogłoszone Chrześciańskiemu Światu w uło- 


Żoney niegdy na wyspie Patmos staréy Apoka- 
lipsie Janowey. W tey Apokal:psie lubo nie ma- 


do punktów. z których. do dziś dnia niemogą się 


wywikłać Religyini Tłómacze, z przyczyny że 
są wyższe nad rozum; lecz w Wolneiowey znay- 
dziemy pełno takich, które z gruntu przeciwne 
rozumowi; tym czaąsem'dla honoru Proroka, na- 
leżałoby pogodzić ie z rozumem. Nie dosyć pò- 
wiedziałem: dla honoru Proroka; ieszcze bar- 
dzićy tego wyciąga iateress Czytelników. Honor 
choć i fałszywego Proroka łatwo zasłoni się pre- 
textem głębokości materyi; lecż szkoda jaką z mie- 
zrozumienia textów prorockich odnosi pospolicie 


Czytelnik, albo z wielką trudnością, albo nigdy 


nie da się zreparować. Dowodzą tego wszystkie 


iak byłe, tak do dziś dnia istniące w Chrystyani- 
zmie Herezye i Odszczepieństwa, których prawie 
iedynym zrzodłembłędne i do gustu namiętności 
naciągane prorockich czyli biblicznych Pism wy- 
kłady, HY í PA ie 
Nie wybiegała się od tego losn i Księ. 
ga. Wolneiowych Obiawień: owszem śmiało 
powiedzieć mogę, że los ićy tak fatalny w tym 


względzie, iż rzadki podobny przykład w świe- , 


cie. — Wszystkie niezgodne strony bądź 
w Religiynych, bądź Cywiłnych albo Polity- 
cznych materyach, iakiegożkolwiek przecie 
zazwyczay trzymają się śrzodką. Ale par- 
tye ucjeraljące się o ducha pomienionych Cbia- 
wień zapędzaią się w ostateczność, i stawaią 


aż. na samych granicach. Jedna twierdzi, iż 


ta Księga iest z Nieba; a druga odpowiada 
Że z Piekła. Jedna ią zowie owocem naywyż- 
szćy filozofskiey mądrości; a druga tworem 


ndyzupełnieyszego szaleństwa. Jedna wróży - 


że w skutku Wyroków tey Księgi, zakwitnie 
Ray na ziemi; a druga przepowiadą źe wprzy- 
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padku ich uiszczenia zamieniłyby się ludz. 
kie Osady w dzikich zwierzów łożyska. Cóż 
daléy? Z- okázyi. tak sprzecznych Opiniów 
o gatunku prawdziwym rozumieniu tey Księ« 
gi, iedna Partya zadaje drugićy haygrubszą 
eiemnotę; druga nawząiem pierwszey nayszkas. 
radnieysze bezbożeństwo zarzuca. Tamta utrzyu 
muie że tylko sąm zabobonny fanatyzm dow 
strzega w Księdze pomienioney defektów; ta 
zapewnia, iż sama ateistowska ślepota, gdyby 
zechiała, rękami domacałaby się nayplugaw= 
szych iey błęców. Teraz gdy wiemy z Lo- 
giki, że między dwiema Wprost sprzeczno« 
mownemi opiniami niepodobny jest środek: 
Jnter duo contradictoria non datur mefium; 
idzie zatem, iż jedna z dwóch przerzeczo- 
nych Partyów, kłocących się z takim zapałem 
o Księgę Wolneiowych Obiawień, musi. bardzo 
szkodliwie błądzić. Mówię szkodliwie; bo ie- 
żeli ta Księga tak święta, tak mądra ,«tak nies 
zbędnie potrzebna do zreformowania Swiata, 
czyli wydzwignienia ludzkiego rodu z dzisiey- 


(szych iego nieładów, iak wierzy iedna Partya 


zgodnie ze swym Prorokiem: ach! co za okto- 
pne nieszczęście drugićy, że niepoznaiąc swo- 
iego dobra, zamiast wyciągać ręce do nie- 
go, odpycha ie i bluzni! Jeżeli zaś praeci- 
wnie tak iest niezbożna, głupia, fatalna i dla 
partykularnego śmiertelnika, i dla całego ludz- 
kiego Społeczeństwa, iak twierdzi druga stro- 
na upatruiąca w pochwalonym Proroku wieru- 
tnego kłamcę, zdraycę, oszusta: ach! jakże 
nędzny i opłakany stan Partyi pierwszey, 
która przed rzeczoną Księgą niby przed Sło- 
wem Bożym przykłęka! “ 


To dobrze rozważywszy, i zastanowiwszy 


się nad okropnemi wnioskami, które z wystawio- 


VN 


nego na publikę, tak interesuiącego i razem tak: 
Zaymuiącego Dziełs, przy podzielonych Czytel- 
ników opiniach, zagrażają moig lùba Qyczyznę, 
ciężko zabolałem: na nieczułość klassy Uczo. 
nych Wspołrodaków, że od lat kilkadziesiąt 
gdy z Francuskiego ' przełożone to Pismo, i 
* już powtornie drukowane kursuiąc w krain 
durzy, bałamuci i rozdwaia Polaków. nie zna- 
lazł się do tych czas żaden z Mędrców, bądź 
Religyinym, bądź Patriotycznym duchem na- 
tchnięty, któryby rzeczywisty sens i natural- 
ną „wartość tegoż Pisma wykazał swoim Ziom- 
kom, itẹ lub owa zdurzoną stronę z obłąkania 
wydzwignął. O iakżeście twardego serca Pa- 
nowie literaci Polscy! rzekłem sam w sobie, 
łogikuiecie, fizykuiecie, . politykuiecie, eko- 
nomizuniecie, historykujecie, romansuiecie ..... 
„1 dzień w dzień nowemi płodami waszych ge- 
niuszów zarzuczcie Księgarnie: a żadnemu nie 
przyjdzie na myśl zaiąć się wyiaśnieniem 
materyi, w krórey chodzi o istotne szczęście 
albo zgubę Narodu! Prawdziwa li Księga Wol- 
neiowych Obiqwień? Wygraliśmy na zawsze 
kiedy za iéy duchem poydziemy, Fałszywa- 
li?: Zgineliśmy na duszy i na ciele, jeżeli 
się iey chwyciemy. Takie są konsekwencye 
„które ciągnie za sobą to ważne Dzieło, na- 
zwane Hozwaliny przez samego Autora, 


W tem zatopiony i zasępiony dumaniu, 
poczuwam instynkt niby szepcący mi do ucha. 
dopckiż będziesz melancholizował! Czy nie ' 
umiesz-że pisać? Prawda że umiem myślę 
sobie; ale taka materya potrzebuie wybuiałe- ' 
go geniuszu i eleganckiego Stylu, na które 
nie zdobędę się, człowiek po staropolsku ćwi- 
czony.-  Tćm-czasem, przychodzi mi refle- 
xya: Że MWolney iak z Logika, tak z Retory- j 


/ 


h 


ką swoią, nie bardzo się wysadził, a przecie 
dosyć potężną w Świecie dzisieyszym uzyskał 
rćputacyą; czemuż też i ia choć w nadgro- 
dẹ samey szczerości, prawdy, rzetelności, OtWar- 
tości których nieumiem odstępować, nie miat- 
bym zyskać dla. siebie przynaymnićy przeba- 
czenie moich literackich uchybień ? 


Z resztą, mam prawo dopomnieć się 
ui Czytelnika, żeby nie wszystko krytykował, 
co w inszych materyach możnaby poczytać Pi- 
sarzowi: za defekt. Kto zna funkcyą Kom- 
mentatora, ani gó powinny zadziwiać żadne 
monotonie, repetycye, mieszanki lub. prosta- 
cze wyrazy, ani możę ze strony Autora ie- 
dnakiey pretendować Metody. Przyczyna, iź 
ten glossuiąc texta, musi iść za ich tokiem, 
i chcąc wiernym stawić się Wykładaczem, obo- 
wiązany trzymać się trybu, w iskim ułożył 
rzecży Prorok którego myśl tłomaczy. Wie- 
dzieć zaś trzeba, iż Prorocy opisuiący swe 
Obiawienia, niedbaią oni o porządek, dni o słów 
okrasę, sama tylko treść Wyroków i Taje- 
mnic zaymuie ich umysły. Tak i P. Wolney 
postąpił w swoiey Apokalipsie. Mięsza on 
pospolisie przedmioty i po kilkadziesiąt razy 
jedne rzeczy powtarza, Używa przytym do- 
syć często twardych i mnićy składnych do. 
gustu dzisieyszey Edukacyi  wyrazow. Któżby 
tu rozsądny winował Glossatora, kiedy go na- 
śladuie z obowiązku swey funkcyi? 


Taką więc ożywióny perswazyą, wezwa- 
wszy (przykładem wszystkich Wykładaczów 
Widzeń. i Obiawień Prorockich ) nadprzyro- 
dzonych Nieba posiłków, zaczynam móy Kom- 
mentarz. Oby tćy nudnćy i mozolney pracy 
odpowiedział serdecznie zażądany przezemnie, 


moich Ziomków pożytek! 
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Awantury Filozofa VW olneja piel- 
&rzymuiącego do Świętych Palmiry 
spusłoszoney  Grobowców. 
atrztny, co za omylna ludzkich języków wia- 
ra! Gadaią nam, i bezprzestannie powtarzając 


brzęczą nam nad uszami: że Filozofowie na- 


szych czasów nie nabożni, że nie mawiaią Pa. 
cierza, że nawet wyśmiewaią Modlitwę. O! iak 
potężnie zawstydza te języki jeden z nayświea 
tleyszych Członków Ferneyskićy Akademii P. 

ołney, swoim ledwo nie zbytkuiącego Nabo- 
Żeństwz przykładem! Nie dosyć zdawało się 
temu chwalebnemu Mędrcówi przed Paryskie- 
mi Ołtarzami składać hołd Naywyższemu, jże- 
brać Jego litośnych względów ; jeszcze on 
puszcza się na duleką, nudną ji pracowitą aż 
do Grobowców Palmiryiskich pielgrzymkę, i tam 
(po odbytych niezmiernych pieszćy podróży 
trudach > z pokorą poklęknąwszy, woła serde- 


cznemi uczuciami Przeięty: Pozdrawiam was . 


ruiny samotne, Grobowce Święte, mury nieme! 

as ta tu uzywam, do was modły me nio- 
sę...  Jakoz nie małą korzyść odniósł z tey 
krótkićy modlitewki połączoney z nabożną Me. 
dytacyą o-końicu czyli śmierci czlowieka, kje- 
dy uyrzawszy popioły krolow pomięsżane z pros 
chami naypodleyszych niewolników, wyczytał 
z nioh, jak twierdzi, zasadę świętey RÖR NO- 
SCI, miałoby się! rozumieć: między niebo 


szczykami —  Zabłysnełą mu razem wtym wi- 
„ doku i WOLNOŚC; którą lubo tu dosyć cie- 


mno tłómaczy, sądziłbym iednak, że przez 
nie, stósownie do materyi swey Medatacyi, 


chciał oznaczyć rozwiązanie duszy ód ciała, ' 
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w którym taż dusza pokntuie za życia, iak wię» 
zień łańcuchami ściśniony, Wciągn tey samóy 
Medytacyi Zastanowiwszy się żywiey nad 
własnościami przerzeczonych Grobowców, uwiel- 
bia ich ważną dla ludzkości przysługę i dzię- 
kuie im. mówiąc: Wy: karzecie ciemiężycielów 
możnych, wy ogałacacie ze. złota -skąępego 
zdziercę, mszezęc” sig ża słabego którego on 
zlupił ; wy nadgradzacćie niedostatki ubogiego, 
upokarzaiąc troskami dumę bogacza; wy cie- 
Szycie nieszczęśliwego, podaiąc mu ostatnie 
schronienie, Ça) 


Giy daley zwrócił myśl zasępioną z jedney 
strony na dawną wielkość, wspaniałość, boga- 
ctwa, Iudność i handłowność Palmiry(*) a zri- 
gićy rozpatrzył się w dzisićyszych ićy i miast 
okolicznych ruinach, nie mógł wstrzymać się od 
serdecznego żalu, wzdychania, ięczenia i woła. 
néta: , Wielki Boże! są jego słowa, zkcdże 
pochodzą. tak. okropne Rewolucye? Z iakich 
powodów: szczęście tych okolic tak się mocna ' 
zmieniło? Za cotak wiele Miast spustoszonych£ 


(a) M/ezwanie, kart: I. a. 

C) Tu trocha za nazbyt pozwolił śwoićy ną. 
bożney imaginacyi filozowski Mrojażer 
rozciągaiąc Handel Palmiry aż 3o okolic’ 
Baltyckiego Morza, iukoby Jostarczaiących 
temu Miastu bursztynowych kamieni; bo 
nas uczy Historya, że w onych czasach 
kiedy pod beriem Salomonowym 3o Portów 
zagranicznych swoie Flotty Kupieckie ‘wya 
syłała Palmira, leżały ieszcze M/toskie, 
Hiszpańskie i Francuzkie Kraie w zaroślach, 
Musiaty więc chyba wilkè i nieJdzwiedzie 
w naypóźnićy zaludnionych okolicach Bal. 
tyku handlować pod. łą data bursztynem, 


i s= 30 =" 
Gzemu się ta starożytna ludność nie rozpła- 
zata i nie uwieczniała? 4b) Zdawałoby się 
takie pytanie tem mniey szykowne do twarzy 
Filozofa, gdy sam ordinaryiny rozum nadobfi- 
cie wystańcza do iego rozwiązania. Ale trze- 
ba darować mózgowey rewoludyi naszego Wo- 
iazerd, któremu smutne widoki i malancholicź- 
ne wrażenia aż tak daiece przepołniły gło- 
wę, że nie mógł w niey pomieścić, co lada 
B.bka Chrześciańska bardzo łatwo poymuie: 
jakimby prawem Wiarę Wyznawcow iednego 
Boga, np. Żydów, Chrześcian , Muzułmanów 
przerosrić nsd bałwochwalczą dawnych wie- 
ków Religia, kiedy Professom tey Religii le- 
piey sprzyiały Nieba, aiżeli wymieniosym dzi 
sjieęyszym ich Sukcessorom Syryiskich Prowin- 
cyi Mieszkańców * ('*) Na tamtych zlewa- 


CC A O 

(b) Rozð: z. k 10. i 

('*) Gdyby naszéy Chrześciańskity Bąbce po: 
Jdobną kwestyą zarzuciła pokusa, odpewte- 
dziułaby bez. zaiąknienia, że szczęście i bto- 
gostawieństwo ziemskiego Swiata, iest wo- 
czach Boskich tak podfą bagatelą, iż nim 
zazwyczay szczodrzey ola nieprzyiaciół ni- 
Źli przyiaciół swoich szafie iego Twór= 
cza Opatrzność: že takie szczęście i bto- 
gosławieństwo nietylko Ewanielia, ale też 
sam rozum praktycz y wraz z czuciami 
sumienia wykazuią bydższcze'ą prózno- 
ścią, kłamstwem, obiudą i przez istotę ni- 
gdy niewartym serca człowieczego przed. 
miotem: že to szczęście i błogostawień- 
stwo pomimo naturalną swą krótkość, zmien- 
ność, niestateczność , robi się ordinaryinie 
matką zepsucia , i wszystkich zbrodni , kry- 
minałów, głupstw, szaleństw ludzkich oka- 
zylą: Re zatem nieskończenie pożyteczniey= 
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wały chwałę, wielmożność, skarby, dostatki'i 
wszystkie pomyślności światowe; tych iak gdy- 
by zapomniawszy, każą im dzisiay w biedzie 
i niedostatku poglądać na ślady błogosławień= 
stwa swoich szczęśliwych poprzedników, po 


sze Człowiekowi uciski, dolegliwości, biedy, 
niędostatki ziemskie; be te ćwicząc go i za- 
prawiaiąc w Cnocie, bez którey stawitby się 
nayplugawszym potworem, Oaią mu prawo 09 
wiecznćy inieśmiertelnćy przyszłego życia swo- 
body. Chocby tu nawet ze swoią | śmiertel- 
ną duszą wystąpił na plac który z filozo= 
fow Deistów lub Materyalistów Oxisieyszych, 
ieszcze go ta sama babka Chrześciańska zwo- 
iuie. Zapyta go po prostu: kto lepszy w iego 
oczach, czy ów hardy, dumny, i naoętę Ty- 
ran, despota, krwawożerca, rospustnik, wyw 
uzdąniec, złotenu i brilantami na swoim troa, 
nie pompatycznym błyszczący; czy biedak nie. 
winny ti cnotliwy w barłogu? Zapewne wy. 
zna, Że rugi tyle droższy, geJnicyszy, chiva- 
lebnieyszy nað pierwszego, ile cnota nad zbro« 
nią. Patrzayże teraz I/aryacie, rzecze Baba 
ka, iaki to twóy Bóg niesprawiedliwy, okru- 
tnik,:grzecznićyszy Ola zbrodniarza, niż dla 
cnotliwego człowieka; na tamtego zlał wszystkie 
błogosławieństwa, a tego przyttoczywswy ca 
tym ciężarem /nędzy, bez nadziei porzucił ! 
Takby naszemu Wojażerowi rozwiązała 
Problema wsparta na samym Katechizmie t 
przyrodzonym rozsądku Chrześciańska Pro- 
staczka.  Dopieroż gdyby ieszcze Omuchnąt 
icy w ucho kto x Literatów, ah mogtażby 
go azckaty zdekoncertować! Mogłaby mu po- 
wiedzieć że albo nie zna dawnych czasów His 
storyi, albe chce imponować tym którzy iey 
nie czytali, gdy supponuie żakieś niby samym 
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których zamiast wspaniałych Miast,’ koszto- 
wnych Pałaców, żyznych pól, same. ruiny 
grózy, zwaliska, pustkowia i zarośla odzier- 
żyli: w puściźnie Był to Fenicyiczyk  mó- 
wi dalćy Woiażer; który na ofiarę Molocho= 


miodem i mlekiem płynące wieki Olą niezbo- 
aności starożytnych marodów. Mogłaby mu 
wytknąć na-oczy nietylko że o0 początku świa- 
ta- iednakie biedy, nędze, uciski  dokuczaią 
ludzkiemu pokoleniu, ale też daleko twaroszych 
i okropnićyszych tiakiemi byty np. powszechny 
Potop, głód siedmioletni, plagi Egipskie, 
ognisty deszcz Sodomy) JdoświaOczały one w ie- 
go imaginacyt blogostawione Narody, niżeli 
te które dziś Jotykaią Ziemianów  „feżelirozwa- 
liny Palmiry i inszych Miast Syryiskich zas 
wróciły mu głowę, miał póradzić się: owcze» 
snych Dzieiow, a bytby stę nauczył, iz tych 
rozwalin, ani Zydzi, ani Chrześci: nie, ani Ma- 
` homętanie, lecz sami starzy batwochwalcy. spra- 
wcami byli, gezeli go interesuią mury, gmachy, 
Pałace, których gruży tak rzęsistemi oblewa 
łzami, miat sobie wspowniecć, że dziś daleka 
wspanialszych i pompatycznićeyszych pod pa. 
nówaniem Chrystyanizmu napatrzy się w Eu- 
ropie. Toż. mówić `o licznych: trzodach, 0 Ży- 
znych polach , obfitych žniwach.... Można 
by zastósować 00 tego mci, % czeniu niegdy 
Polski Chłopek odczwał się do Astrologa. 
Po Niebie. chodzi a niewie co się dzieie na 
ziemi!  Obleciał<on Swiat cały i zlustrował 
wszystkie Narody. unoszony przez swego skrzy- 
dla tego ,Mentora, a niewie co się Ozicie w ie- 
gowtasney Oyczyznie i sąsiedzkich ićy kraiach. 

Jeszcze. bardziey zawstydziłaby go ta 
nasza Babka, gdyby dołożyła, o czem wie 
dobrze Świat uczony, ze ona sławna niegdy 
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wi ludzi zabiiał tw swych murach bogactwa 
wszystkich części świata zgromadzał. Byt to 
Chaldeyczyk oddalący czołobitność węzowi, któ- 
ry „miasta bogate podbiiat, Pałace z Królow 
z Świątynie z Bogactw ogołacał, Był to Pers 


Palmira, na którey (iakoby przez bałwochwałe 
ców zbudowaney i zamieszkałey) zasadził cas 
łą sile swego niezdarnego sofizmu, była isto- 
tnie Miastem Żydowskim fundowauym przez 
Salomona. (3 Regum c. 9, Ý. 18. et 2. Parą- 
lip. c. 8. ý. 4.) Ciekawy iestem, iakby się tu 
wywiązuł , gdyby mu powiedziała że plecie na 
pamięć. co przyszło do fantazyi * 

Szkoda że zamącona głowa Wolneia niea 
zdatna do reflexyi, bo wyżey przytoczone uwa- 
gi mogłyby go łatwo naprowadzić do wnio- 
sku: Ze Naymędrsza Opatrzność nie czyniąc 
na tym tu świecie mięfdy prawdziwemi i fat- 
szywemi Religiantami *%)żnicy, zachowuie ich 
zapłatę ną tamten. Przekonałby się co większa 
że taż Opatrzność przywiązawszy do swoiey 
prawóziwćy Religii Wiarę, niemogła: nawet 
oświadczać dla icy Professow w tém życiu žcðnéy 
widoczney preferencyi, bo tém samem upadła= 
by cała. wiary zasługa, gdyby gJoyrzało oko, 
co przez istotę teyże wiary powinno byQź 
przed zmysłami ukryte. 

Wypadałoby tu ieszcze przyganić temu 
Apokaliptykowi, że urodziwszy stę Chr ześcia= 
ninem „i wypielegnowany na tonie Katolickie 
go Kościoła, nie wstydził się podłych Oszu- 
sta Arabskiego Sekretarzy w regestr prawo- 
wiernych, od Nieba wybranych i Cudami obda- 
rzonych załączać, Ale przez wzgląd iż przy- 
ciężony melancholią, podobno bez uwagi wy- 
gadał takie głupstwo, można podarować tym 
czaseiń, 
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ielbicieć ognia, któremu sta Narobów hot- 
dowaty ... Trzody liczne, pola zynże, żniwa 
obfite, wszystko to co powinno była byOż' nal- 
grodą pobożności, bytd w ręku tych batwochwal= 
ców Teraz zaś gdy Narody prawowierne ż 
świątobliwe | Chrześcianie, 4ydy, Muzułmani ) 
te rowniny zaięty, nie masz tylko pustynia ż 
niepłodność. Ziemia w ręku blogostawionych 
nie wydaie tylko piołun i oset... M/oyna, głód, 
powietrze, koleją na niego wypadaią: W'szela- 
ko, niesąż to dzieci Prorokówć Ten Bissurman, 
Chrześcianin, Ży0, niesąż to Narody, które Nie- 
bo wybrało, łaskami i cudami obdarzyło? Za 
coż tedy te rody uprzywileiowane tych samych 
task iuz więcey nie Joznaią ?... (c) 


Tak sobie dumał, marzył, fantastykował 
skłopotany Filozof; aż gdy nakoniec coś mu 
poszepneło do ucha, ia może kiedykolwiek i 
iego roskoszny Paryż, zamienić się w opłaka- 
na Pałmirę, a nawet cała dziś tak szczęśliwa 
Francya przywlec figurę biednych i wyludnio- 
nych Azyi spustoszałey Prowincyów; tu przera- 
żony boleścią, tocząc rzęsistych łez strumienie, 
raz poraz wznosił oczy ku Niebu i powtarzał 
te dwa strzeliste akty: Bóg niedoscigły spet- 
nia swe Sądy niepoię'e! Ah ktoż się ośmielż 
zgłębiać skrytość Bóstwa! (d) 

Byłby wygrał miły kosmopolita, gdyby 
oddawszy się tym rozumnym uczaciom , prze- 
stał na ich zbawiennych wnioskach, Lecz na 
nieszczęście, zamiast po religiynumu mysl wy- 
pogodzić , zanurzył się po desperacku z duszą 
i ciałem w melancholii i dał przystęp nadzwy- 
czaynćy pokusie. Staneło w iego zapłakanych, 

_ Qczach iakieś z pod ziemi występujące sżraszydłe 


(c) Roxd, 2. k. sa. (d) Tamze k. 14. i I% 


jnaczey mira zwane, pokryte, iak wyznaie;. 
ogromną szatą białuwą; podobno dlą tego, że- 

by niedoyrzał iego wnętrzney czerności To 

brzydkie straszydto ustroiwsy minę niby Geniz 

usza nadgwiazdalney krainy, a przybierając ko: 

łeyno uż nayświątobliwszego  Nebożnika, 

już naygorliwszego Ludołubcy, iuż nayby- 

strzeyszego Filozofa przenadobne płaszczyki: 
otwiera gębę, wywiesza ięzyk, i raz łaie, gro- 
ini, piorunuie niby zniewagę Boskiego Maiesta- 
tu w Religiinym Artykule przy pisniącym Jego 
Sądom i zemście Rozwaliny czyli spustosze- 
nie Narodów. Drugi raz potępia ludzką namię- 
źność i ciemnotę, które sa podług niego wyłą- 
czną ziemskich nieszczęść przyczyną, równie 
iak coś za iednyeh hypokrytów wszystko zwa- 
łaiących na Boga... Trzeci raz, chcąc lepiey u- 
dać szarlatańską swą rolę, porywa za łeb bie- 
dnego Filozofa, wznosi go na powietrze, i ztańa- 
żąd każe mu przeż Teleskop rozbierać skład 
ziemskićy kuli, którą iuż pierwćy gołem okiem. 
jak Woiażer zlustrował. (ej Baie mu potym, 
to o Morzach., to o Wyspach, to o mieszkal- 
nych Lądach, to o zarosłych stepach, to o na- 
zwiskach gór i pagórków, to o własnościach 
j charakterach Ludów: Słowem, bredzi i ré- 

peiuie prawdziwie po klechowsku, co lada źak 
daleko dokładniey wyczyta w Geografii; a za” 
wsze zmierza do wykazania przyczyny- zabu- 
rzeń i nieładów człowieczego plemienia, niby 
jakieysis bardzo głębokiey i dotąd nieznanćy 
taiemnicy. Tem czasem nasz napowietrzny Wo- 

jażer dał się tak oczarować imponuiącemi to- 
nami rezonuiącego straszydła, że zapomniawsy 
się bydź Filozofem, słucha niezdarnych bre- 

dzeń nakształt świętych wyroków. 


ł 


(e) Rozdz. 3. t 4. ciągłe. 


| Jeszcze nienasycona swoim wielomówstwem 


Poczwara, naplotłszy aż do ckliwości o .zrzo- Oi 
dłach ludzkich nieszczęść; o znanych każdemu bli 
początkach spółeczeńskich towarzystw .... Kle- 
ci znów pod rozmaitemi paragrafami, to o przy- 
czynach powszechney pomyślności starożytnych pe 
Narodów; to o przyczynąch powszechiuych res jk 
wolucyi i upadku tychię Starożytnych Naro* $pu 
Jów etc. Właśnie iak gdyby zgłębiwszy zrzodła Ze 
nieszczęść niedosięgał nayjirostszy rozum . Zrzo” 339 
det pomyślności, albo, głyby rewolucye i u- jk 
padki Narodów nie należały do regestrów nie- ro 
szczęścia. Słucha przecież odurzony Filozóf słu- sobi 
cha z osobliwszą chciwością i pada w zachwyce- zab 
nie nad pustemi exageracyami i repetycyami, wy- SIR 
krzykami gadatliwego straszydła, niby nad sen- A 
tencyami iakićysiś uosobionęy mądrości: admi- PUN 
ruie, przyklaskuie, i pełen ‘smiesznego entu- CO 
zyazmu podchlebia sobie, że dopiero wystroi się PY 
na filozofskiego Giganta, gdy tak wielkiego Ge- UA 
niusza zacznie małpować, gwarę. Nie dziwuy- kili 
my się jednak tak m jeg> raptusom, bo one nad- Row 
zwyczayne dumania, wzdychania, ięczenia, na- ki $ 
vzekania, płacze, szlochania, o których wspo* W 
maiało się wyżey, a przytym trudy napowie- ae 
trzney podrożny, do którey porwawszy za łeb ai 
zmusiła już dosyc zmęczonego niedyskretna Po- ŚW 
czwara, pewno: naruszyły mu mózgu. pra 
h Á 
Ale daleko okropnieysza otwiera się tra- aly 
gedya. Chytre straszydło które dla pozyska- 
nia ucha i usiedlenia imaginacyi swego obłą- id 
kanego słuchacza. zdawało się dotychczas grać kę, 
rolę szczerego ludelubcy, polityka, zgnagła i gi 
nadspodzianie nadąwszy gardziel. zaczyna rzy- Ret 
Jay 


gać przeciwko Niebu, wszystkim iego Tytułom, 
wszystkim iego Prawom, wszystkim iego świą- BW: 
tosciom 
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tościom, słowem przeciw całć 
Obiawioney Boskićy Relig 
blużnierstwa, 


y tak naturalney jak 
ij asywściekleysze 


Potwarza nayprzód ta Poczwara Kapłanów, 

że powymyślali melancholiczne i nienawistne 
łuDzkosci Keligiyne Systemy prezentuiące ` Bo- 
$ów ztemi, mściwemi, i podobnemi Jespotom, 
Ze Jla ułagodzenia tych takich Bogów czynić 
zm człowiek sluby i ze wszystkich swoich stwo- 
bó8 i korzyści Ofiary, pozbawiaiąc się często- 
kroć zwyczaynych sobie potrzeb. J tym spoe 
sobem Przewracaiąc ustawy natury brał. swoie 

zabawy ( np. Epikureyskie ) ża występki, swo» 

że Cierpienia za pokuty. Chcieć kochać ból, wyc 

rzec się własney miłości. Prześladowat wię- 

ż dręczył swe połęcia, wzgardzał swym ży- 
ciem,.., Mi zac zaś szczęście zawodzące go 

w życzeniach na tey ziemi, p znawał go na tam 

tym świecie. Za pomocą stadkiego omamie- 
nia wystawił sobie drugą Qyczyznę .. -iJ zta 
nowy: nieporządek wynikał : Człowiek zapałos, 
ny światem uroionym , pogardzał światem ha- 
turalnym i Ola nadziei marzącey sig porzuca 
rzeczywistość... W tedy dopiero święte pro- 
zniactwo na świecie politycznym osiaðlo. Ros 
la xosteły opuszczone, odłogiem leżąca rola co- 
raz się pPomnażdta.... Zewsząd niewiadomośe, 
przesąd „ fanatyzm łącząc swe skutki Pomnqe 
žalų spustoszenia i rożwaliny. CE) 


Nieciiayże teraz sądzi Czytelnik czego 
warta ta Wolneiowa Poczwara? Szalona be- 
stya! Przypjsuie wynalazkom: Kapłanów, co sa» 
ma natura nayczytelnićyszemi charakterami wys 
ryła w wnętrznościach naszey duszy, i co nam 


(1) Rozóż. uu. k, 85. ó 86. 


' 
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zdrowy rozum rzetelny tłómacz teyże natury 
nayiaśniey i naygłośniey w swych wyrokach po- 
wtarza. Jeszcze ona tu wygaduie Nayświętsze 
Jmie Boga; Ale ten Bóg, o którego niby honor 
tak gorliwie uymowała się wyżey, nie stoi w- 
jóy fantazyj ża uczciwego człowieka. Jest to, 
jak w krótce obaczemy Bóg nieczuły, Bóg nie- 
rozsądny, Bóg nierozgarniony, słowem: nikcze= 
mny iakiś niedołęga i maślany fiegmatyk. Ani 
się on zna na samym sobie, ati na swym stwo- 
rzeniu; ani go dotykają osobiste krzywdy, ani 
wiążą hołdy wiernych poddanych, ani obcho- 
dzą zuchwalcze buntowników afironty.  Kródzćy 
mowiąc: ani umie kochać cnotliwych wykona” 
wców, ani gniewać się na złosliwych przestęp- 


ców swego Prawa, ani chce nawet wtrącić się 


do rządów moralnego świata, podobno dla te~ 
go żeby się nie spracował, albo nie zasępił chu- 
morn. — Ah! zgiń straszydło z twoim takim nie- 
zdarnym Bogiem! Bóg ktorego w widzialnym 
składzie świata wytyka mam natura. jest nie- 
skończoną mądrością. Bóg którego wtaz z we- 
wnętrznemi czuciami opowiada nam rozum iest 
i nayświętszą sprawiedliwością i naysprawie- 
dliwszą świątością. < Ten sam Bóg, iako w u- 
szykowaniu i kierunkach fizycznego świata po- 


kazuje się naygorliwszym miłośnikiem porzą-. 


dku, tak koniecznie bydź musi nayzawziętszym 
nieprzyiacielem wszystkich świata moralnego 
mieładów. Stawmyż sięteraz biedni śmiertel- 


nicy w oczach takiego Boga, I zapytaymy chóć-. 


by tylko swego wrodzonego naszym duszom 
instynktu, cośmy mu winni? Zapewne usłysze- 
ciry, że wszystko czem iesteśmy, co mamy, i 
możemy, bośmy tego wszystkiego z iego twor 


czey ręki. nabyli. Pytaymy daley, czyliśmy też - 


winni dopełniać woli tego naszego Boga w cho- 
„waniu Praw i Przykazań, jeżeli iakie zapisał 
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mam w sercach? Bez wątpienia odniesiemy ods 
powiedz, że- musielibyśmy bydź nieczulszemi 
nad ziemskie Elementa i Niebieskie : Okręgi 
które z naywyższą punktuałnością pełnią iege 
przepisy. Pytaymy ieszcze, czy w przypadku 
zgwałcenia rzeczonych Praw i Przykazań, tem 
szmem skrzywdzenia, obrażenia załfrontowania 
tego miecgarnionego Maiestłatu nie' należałoby 
ham użyć iakichsiś kroków do iego przebłaga- 
nia i odzyskania przyjaźni? Tu wobie uszy za- 
grzmi nam głos wewnętrznego czucia; że po- 
stępuiąc inaczey stawilibyśimy się twardszemi i 
głupszemi nadone swoyskie zwierzę,które zg ze- 
szywszy swojemu Chlebodawcy, z navgłębszą 
pokorą ściele się przed nim,liże mu nogi, prze- 
prasza, obiecuie poprawę, 


Otoż tu już w słońcu poludniowym wido» 
ćzna na iaką formę umyśliła przestroić nasze 
plemie brzydka poczwara mistrzyni obłąkane- 
go Filozofa F/olneia. Chce ona ludzi bez s/u* 
bów i ofiar; więc ich chce mieć bez Boga, 
Chce żeby ci ludzie nie brali żadnych spraw za wy 
stępki, więc ich upoważnia do wszystkich krymi= 
nałów. Chce żeby nie przyimowali z rąk Bożych 
swych cierpień. xa AA O więc ich namawia, 
aby wrazie tych cierpień wieszali się, topili, ale 
bo- wełby sobie strzelali. (Chce żeby nie ko~ 
chali bólu, więc każe uciekać od cnoty do któ- 
réy bardzo ciernista droga. Chce żeby nie hañ- 
bili własney miłości, ani Orgczyli poięciów.czyli 
avetytów zmyślności, więc radzi żeby się w naye 
ohydnieyszych lubościach z Cyuikami nurzali. 
Wyśwmiewa daley Życie drugiego świata niby coś 
uroionego w omamioney fantazyi; więe zdaniem 
tego 'plugawego potworu los człowieka iesg 
losem- bestyi, tem samém nikt mu zganić nié- 
może kiedy żylsiek bestys, Zwaźmy nakoniee 
z% 
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eo za bezkonsekwencyina swara tego przebrzy= 
dłego straszydła, kiedy pustki i rozwaliny . o> 
płakane przez swciego klienta przyp'suie. Reli- 
gij! A wszakże one błogosławione ludy, któ- 
re świądectwem tegoż klienta na gruncie po- 
mienionych pustków i rozwalin buduiąc Miasta, 
Pałace, Gmachy pędzili rayskie iakiesiś życie, 
były aż nazbyt gorliwemi Religiantami, bo nie 
jednemu ale tuzinom Bostw hołdowały,i równie 
iak my dzisiay nieśmiertelość duszy, świat przy- 
szły, zapłatę cnoty, karę występków za grobo- 
wą wierzyły ! : 
Pomimo tak szkaradną lekcyą szalonego 
straszydła, słuchał iey przeciez dalćy i wierzył 
iak gdyby Ewangelii nieszczęśliwy Filozóf. -A 
straszydło korzystając z mozgowych swego zwo- 
łenika zamętów znów porywa goza łeb, w mgnie- 
niu oka ze śrzodka Syry! przeniesionego aż do 
nadbrzeżów Czar:Morza zawiesza na powietrzu, 
obiecując mu pod tytułem: Nauki czasów: prze 
szłych powłorzone....  Obiawić coś nowego 
w Krymie, zkąd właśnie w tenczas Moskale wy- 
ganiali Tatarów. Wyciąga uszy Filozóf, chcąc 
się z gęby śwoiego Mistrza iakićysiś, szczegól. 
nićyszćy taiemnicy dowiedzieć; alić poczwarą 
jeszcze otwarcićy bluzga te same bezbożeń- 
stwa, których się w pierwszym zachwyceniu na- 
słuchał. Wyśmiewa nasamprzód Muzułmanów, 
zato: że w swoiey niepomyślnćy przygodzie raz 


"ręce podnosili ku Niebu, drugi raz naginali 


kolana, trzeci raz gwałtu wołali żebrząc Bo- 
skięgo miłosierdzia, i przytacza nareszcie głos 
ktoregoś z Ofiarników tey Sekty przemawiają 
cego do ludu: To kara za wasze, grzechy! Jæ- 
acie świnie mięso, piiacie wino, Jotykacie rze- 
czy nieczystych; Bóg was ukarał. Czyńcie po- 
kute, -oczyszczaycie się; zmówcie Myrna- 
nie Miary; pośćcie o9 wschodu Słońca az do. 
l ł 
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zachodu ; Jawaycie: dziesięcinę x maiątków wa- 
szych Meczetóm; choOźcie Jo Meki, a. Bóg ðo” 
zwali wam zwycięstwa. Tèm samem swięto- 
krackiem Szyderstiwem dotyka i Chrześciańskie 
Nabożeństwo Moskałów, z przyczyny iż klg» 
kneli przed Bogiem ; iż mu podziękowali za wy- 
graną Batalią przeciw nieprzyiażnym Tatarom; 
iż go prosili o dalszą pomoc w tćy woiennćy roz- 
prawie, ślubniąc za to, wstrzymać się trzy Oni 
od mięsa i nabiciu, złożyć Dziesięcinę łupów 
i nowe ufunJówuć świątynie, Nie mnićy zaba- 
wng scenę zdawali się malować w imaginacyi 
tego szalonego potworu oni Moskiewscy xię- 
ża, którzy zadymiwsxzy kadzidłami kościoły o- 
dezwali się, do Woiowników : My modlemy się 
za was, a Bóg przyimuie ofiary nasze i bto- 
gosławi Orgżowi waszemu. Nie przestawaycie 
pościć i walczyć z nieprzyiacielem. W yspowia- 
Jaycie się przeJ nami ż taiemnych waszych btg- 
Jów, Daycie maiątki waszekościołowi: my was 
o0 grzechów waszych uwolniemy, i wy, w sta 
nie taski umrzecie. Skropiwszy potem lu wo- 
dq, rozdawali pómię0zy niego małe kosteczki 
z trupów ý Reliquie ) które za metalikt i taltze 
many służyć miały. (g) 

Tu znowu przyklaskuie biedny Filozóf Wol- 
néy w skutku swoiego mozgowego Symptomu. 
Mnie zaś żałuiącemu iego nieszczęścia z ledney, 
a z drugiey strony trętwiejącemu, na wściekłe 
bluźnierstwa roziuszonego przeciw Boskićy Re- 
ligij straszydła, niech się godzi zawołać: Ty 
przeklęta poczwaro! ty musisz bydź =wyrzy+ 
gniętą z dna piekielnego któregoś z nayzłośli- 
wszych wieku osiemnastego bezbożników duszą! 
Albo Hollenderskiego Panteisty: Spinozy, albo 
Materyalisty Angielskiego Bolinbrocke, albo 
waryata Francuzkiego Lametrye lub iego brata 


(g) Roz0z. 12. k: 89. 9O. ete. 


Autora Systemu Natury; bo nie tylko istota 


rzeczy, sle też i styl sławnych bluźnierców ` 


snuje się z twćy paszczęki. Nieśmiem tu wy- 
mieniać Woliera ani Russa, gdyż te lubo do- 
syć złośliwe Geniusze, umiały przecież tro* 
cha grzeczniey grać swoą rolę (*) mieląc, 
dystylluiąc, i cadząe przez zęby truciznę nie- 
zbożności; lecz ty disbełska iakaś wylęgo, 
nakszt:łt dzikiego borówca uderzasz, niby pał= 


ką bnesz , ułuczesz, zabiissz rozum i Wiarę nę-. 


dznego Wojażera. Ten nieszczęśliwy Wojażer 
wychodząc na Pielgrzymkę miał jeszcze tyle 
Religijnego czucia Że samym cieniom i pro- 
chom nieboszczyków, isko się namieniło, skła- 
dał nabożne hołdy, wzywał ich, i modlił się 
gdyby do świętych. Możnaby mn tu nawet i 
trocha zabobonu przypisać za to, że się modlił 
do zmarłych, nie wiedząc czy kanonizowani.... 
„Dziś z łaski twoiey plugawćy gęby utraciwszy 
razem z rozumem Wiarę, to z nabcźnego wzno- 
szenia rąk ku Niebu, to z kiękania. przed Bo- 
giem i wzywania pomocy iego Wszechmocne- 
go Ramienia, to z ślubowania mu Ofiar, to 
z wirowania się i żalm za przestępstwa jego Przy- 
kazań, to zpokutnego tychże przestępstw ka- 
rania, słowem ze wszystkich przez samą natu- 
*rę wpoionych w serce człowiecze ku swemu 
Stworcy uczuciów nauczył-się żartować i one 
twym przykładem świętokradzko wyśmiewać! 
Puszczam tym czasem Spowiedź z kapłańskiem 
tozgrzeszeniem, pomijam dni postne, nie wspo- 
minam święconey wody, ani czci przynale. 


C) Jak Wolter tak i Russo nazywali sławne- 
p „go Lametrie głup'em, nie za to że pisał 
głupstwa, których oni Qaleko więcey na“ 
siali w swoich Dziełach; ale że ie nazbyt 
otworzyście tiġ maczył. 
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żhóy zwłokom błogosławionych Niebianów , ba 
to są prodnkta obiaśnionćy Religij, z których 
pospolicie żartuie dzisićysza przesilona Oświa* 
ta, dla tego że nie odpowiadają gustowi ićy 
lberalney fantazyi. Ale ,wyśmiewać przyrodzo- 
ny i w gruncie serc ludzkich zapisany ceremo 
njat czci Naywyższego, iaki składatą wznosze+ 
nia rąk i oczów, wzdychania, wzywania, ado- 
racye, śluby, ofi»ry, kadzidła, dążące do wy- 


zebrania miłosierdzia, łaski, pomoey, i ratun» 
ku jego tworczego Maiestatu, to cale feno- 
mieniczne i nigdy w świecie niesłychane SZA» 
lęństwo. 


Lecz coż robi chytry durzyciel naszego 
Wojsżera? (Chcąc upozornić swe bluźnierstwa 
S'fizmem, pokrywszy się znów płaszczykiem 
łudolubcy i razem ognistego o honor Boski Ze- 
lanta, zaczyna burczyć, gromić, potępiać iak 
Tstarskie txk i Moskiewskie Nabożeństwa raz 
za to że ściągnią się do rozlewu krwi ludzkiey, 
gdy woła: Świętokrackie Modlitwy zwroccie 
się na ziemię! a wy Nieba odrzućcie zboięckić 
śluby  zbrodniczey pobożności! Beżrozumnt 
Śmiertelnicy! tymże to sposobem czcicie Bostivot 
Motwcie, iak ten którego Powszechnym Qycem 
zowiecie przyimować ma hołd od swych dzieci 
które się nawzaiem zabiiaią? Zwycięzcy! iak 
spoglądać ma Bóg na ręce wasze zbroczone 
krwią którey on iest Stworcą? — Drugi raz za 
to, że wzywać Boga 1 spodziewać się z iego 
strony pociechy, miłosierdzia, ratunku naygrub- 
szym iest przesądem, zkąd krzyczy daley: 4 wy 
zwyciężeni czegoź się spoJziewacie po niepożyte- 
cznych westchnieniach waszych? Czyż Bóg może 
mieć serce śmiertelnika, aby miał namiętno* 
ści oOmienne: Byważ on iak wy peruszary gem- 
stą albo litościął.... Takiem mniemaniom przy* 


+= 
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słuchawszy się należałoby sądzić, że Bóg Jzi- 
waczny, gniewa się i uspokaia podobnie iak i 
człowiek: kocha lub nienawiOzi ; biie lub łago- 
8%... Karze xie którego dopuszcza; przewią 
uie występek, nie zapobiegaiąc onemu; iakom 
dy Sędzia parcyalny Baie stę uwodzić poBarunt 


y 


kami, i iako. Despota nierozumny stanowipra- ` 


wa, które potym odwołuie; iako Tyran surowy 
odeymuie lub nadaie łaski bez słuszności, i po- 
Itoscig nakłaniać się zõaie, (h) 


Tu głybym chciał po Chrześciańsku tłóż 
maczyć moje czucia, powiedziałbym wprost że 
poczwara dogimatyzuiąca w przerzeczonym 
‘sposobie, nad wszystkich Diabłów gorsza. Lecz 
nawet rozumując jak uczciwy Filozóf, nie my- 
ślę się tak dalece upodlać, abym taką szaloną 
bestyg poszczycał odpowiedzią. Co mie nay- 
bardzićy interessuje w tym względzie, iest opła- 
kany stan tak dalece przewroconego mózgu za- 
«nego Wojażera, że nayotwartsze głupstwa tey 


dzikićy bestyj zdaią się w iego imaginacyi rze- - 


czywistą mądrością. Radbym więc potentował, 
czy niedałaby się uleczyć jego mania z apteki 
zdrowego zdania i oryginalnego rozumu. — Po- 
wiedz przyjacielu, rzekłbym do niego: Cz 

doprawdy omierzłe twojemu filozowskiemu Bo- 
gu one Świętokrackie Modlitwy i zboieckie šlu- 
by zbrodniczćp pobożności które zwycięscy Mo- 
skale po wygranćy z Tatarami Batalij zasyłają 
do Nieba? Jeżeli tak; więc pewno ten twóy 


Bóg musi ich nienawidzić , czyli gniewać się na ' 


nie: Jeżeli zaś ani gniewać się może, iak wy. 
czytuię niżey, za cóż woła twóy głupi Mentor, 
Żeby dla zmenażowania: niby oczów czy uszów 
Boskich odrzuciły ie Nieba? - źapytałbym go 


a a SSE 
(h) Tamże, k, 94. 95. ete. 
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daley: Czyfi doprawdy ten Bóg, ile Oyciec pó- 
wszechny brzydzi się hoł0em swych Ozieci kies 
Iy się nawzaiem zabiiuią, ani cierpi widoku 
rąk zbroczonych krwią która stwoi zył. Jeżeli tak; 
więc pewno musi kochać te dzieci, przyimo= 
wać wdzięcznie ich hołdy, mile poglądać ną 
nie, gdy żyją w zgodzie i braterskim pokoin: 
Jeżeli zaś ani ich kochać, ani wzaiemnych 
ich zabóystw nie może nienawidzić, jak go ni- 
żey tenże Mentor tłómaczy; czemuż zeluie wa 
ryat o iakąsiś niby potężną obrazę Boskiego 
Majestatu ze strony biiących się z Tatarami Mo- 
skalów'?* — Jeszcze żądałbym grzeczności ko- 
chanego Wolneia- aby mię pouczył iakich ko- 
rzyści mógłby «się spodziewać nasz świat mo- 
ralny z tego nowo— filozowskiego Boga, ktore- 
go aam jego szalony Mistrz końcem nszczęśli- 
wienią rodu ludzkiego tak gorliwie i prawie 
po Apostolsku zaleca. Niech mi podaruie Czy. 
telnik gdy poufale wygadam co mi rozumne 
z ust przekonanie dyktuie.Ten Bóg niemy, ślepy, 
głuchy,nieczuły i do wszystkiego oboiętny iakim 
swoiego Mentora odmalował go H'olney: nie 
kwalfikuie się na świńskiego pastuchę, dopie- 
roż Rządcę, Prawodawcę, i Gospodarza ludz- 
kiego pokolenia! Jeźli się mylę proszę mi wy- 
tłómaczyć iakby on sobie poradził z temi nie« 
sfornemi bydięty, iakby ie wstrzymał od sako= 
dy, iakby im wpoił bojażń, powolność, postu- 
szeństwo, kiedy ani kochać, ani nie nawidzić , 
ani się gniewać, ani bić, ani głaskać 'nie umie 
Otoż to gust fundatorów dzisićyszey filozo- 
wskićy Oświaty! Sprzykrzywszy sobie Boga któ- 
rego mądrość, czułość, czynność, opatrzność, 
miłosierdzie i sprawiedliwość, nie tylko rozum 
wiążą, aleteż oku widzieć, i ręką namacać się 
daią: postawili na iego mićvsce ukleconego w 
swoich pustych fantazyach naynikczemnićysze- 
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go i nąyniedołężnieyszego bałwana , dla tego, 
żeby .iak ani ciepły ani zimny nie urwożył ich 
sumienia i nie mieszał pokoiu w życia bydlęce- 
go przysmakach do których się wyłącznie stwo* 
rzonemi. bydź wierzą 


Oddaymyż teraz temu takiemu. Bałwanowi 
Rządy ludzkiego pokolenia, i każmy mu fun- 
dować lub reformować szczęście naszego ‘mo’ 
ralnegó świśta; Więcey niż pewna że ie zre- 
formuie. wprost podług. planu, Jlluminzckiego 
Puwysrchy W eishaupta, przeksztsłciwszy iednę 
część człowieczego rodu na trzody Epikurey- 
skich wieprzów, a drugą na zgraie krwawo- 
żerczych tygrysów Miałbym za ostutaie go bez- 
mozgówca któby się oglądał na przykazania al- 
bo pogróżki takiego niezdarnego Boga, wie- 
dząc że ani cnoty miłować, ani brzydzić się 
zbrodnią, ani pierwszey nadgrodzić, ani dru- 
giey ukarać może. Jdzie zatem, że pod rzą- 
dami tego Boga całą sprężynę ludzkićy oby- 
czayności stanowiłyby szalone ślepey namię- 
tności kaprysy. Niechsyże więc przepadnie ze 
swoiem takiem Bostwem twóy głupi Mentor, 
móy ty miły Wolneiu! 


Nie przypisuię ia temu Mentorowi głup- 
stwa kiedy powiada że Bóg nie może mieć se7- 
ca człowieczego ani iego odmiennych namig- 
tności. Ale powinien był dołożyć: iż wszy- 
stko co wykazuie rozum dobrego i chwalebne- 
go w duszy człowieczey kształconćy na obraz 
swego Tworcy zumyka się nieskończenie wy- 
gorowane i udoskonalone w Nayświętszćy te- 
goż Tworcy naturze. Znaydzie się człowiek 
mądry, roztropny , opątrzny, niewinny, Ktości- 


wy, sprawiedliwy, miłuiący - cnotę, brzydzący , 


się występkiem, - Gdyby Bóg nie miuł ta- 
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kich przymiotów, byłby podieyszym od swe» 
iego dzieła, gdyby zaś nie miał ich w wyże 
szym i doskonalszym sposobie, równałby sięz 
tym Dziełem: iak iedno tak i drugie nie zgodzi 


się z rozumem. =— Jeszcze i ta eo do wy mienio-- 


nych przymiotów między: duszą ludzką i ićy 
Tworcą różnicz ; że ludzka dusza częścią dla 
swćy ograniczonćy doskosałości, albo iak mós 
wią uszeni metafizycznego efektu, częścią dla 
kommunikzcyi . zmyślnych czuciów które pobie- 
ra dziś od ciała, odmienia się, miesza .i burzy 
w zdarzeniach przyjemnych:lub przeciwnych iey 
rozumnemu gustowi: Cieszy się kiedy kocha,smu* 
ci się gdy. nie nawidzi, zapala się gdy karze, 
wypogadza gdy: głaszcze. Nie tak się' dzieie 
w Boga: czy on kocha, czy nie nawidzi, czy 
daie,czy łaie, czy głaszcze, czy chło»zcze, Za- 
wsze jednaki jego chumor, zawsze spokoyny, 
zawsze wypogodzony, dla tego że jest Bogiem. 


Ani ten Bóg defektüie karząc zte przez sie- 
bie opuszczone , lub nie zapobiegaiąc przewi+* 
Ozianemu oð siebie ludzkiemu występkowi , iak 
zbluźniło H/olneiowe straszydło. Dopuszcza on 
złego iako Autor natury niechcący gwałcić przy- 
wileiu wolney woli, którym nad wszystkie ziem- 
skie stworzenia udarował i uszlachcił człowie* 
ka: karze to złe jak sprawiedliwy Sędzia, z przy= 
czyny że człowiek wbrew rozumowi i zumie- 
niu towarzyszącym rzeczonemu przywileiowi 
nadużywa danćy sobie wolności. Ta sema ra- 
cya czemu nie zapobiega takiemu złemu czyli 
występkowi, chociaż go przewiduie: bo inaczey 
zdegradowałby człowieka do klassy bydląt, od- 
bierając mu cncty i zasługi materye, Oby się 
więć udawił przeklęty potwor resztą swoich 
wściekło—szalonych Lluznierstw, w których na- 
szego Boga to do parcyalnego Sędziego, to de 


nierozumnego Despoty, to do dzikiego Tyrana 
niby piekielny potępieniec przymierzaiąc ,'doa 
biia konaiącego rozumu iReligij w zmęczonćy 
głowie nieszczęsnego W'olneia! 


Jeszcze ta wściekła bestya chciałaby Wy- 
znawców prawdziwego Boga oiakaś sprzeczno- 
mowność przekonać, kiedy dokłada niżćy: 7 wier” 
Izit on ( człowiek Religiant iż Bóg iest nie- 
poruszony, a iednakowoż przesyłał mu modli- 
twy. Powiedział że test niepoiętym, a wszela- 
ko go ustawicznie tłómaczyłt (1) Odpowiedź za 
twoiego Pythona błędny iego Zwolenniku Fi- 
lozofie! Pokaż nam gdzie to napisano w rozu- 
mie, aby wyznawający Boga naydobrotliwszą, 
naymiłosiernieyszą, naylitościwszą Jstnością, po- 
czytywał go za nieporuszonego iękami ubogich 
śmiertelników, i tem samem sprzeciwiał się 
swéy Wierze przesyłając mu Modły? Pouczył: 
by cię tu Chrześciański Teolog, w iakim ta 
względzie stawia się nieporuszoną Wola Przed- 
wiscznego Bostwa; ale gdy wiem że ztwoićy 


zrewoltowaney głowy 'wyszumiał prosty kate- 


chizm Chrześciański, ktorego nawyknął w dzie- 
ciństwie, próżno więc gadać iey. o Teologij — 
Że Bóg fest niepoięty w Jstocie i niezgłębiony 
w Sadach, wiadczykosła natura; tłómaczemy 
go więc tylko tyle ile dosięgamy rozumem; lecz 
nie iesteśmy dosyć szaleni abyśmy go przykła- 
dem dzisieyszych Sofistów pretendowali wytłó - 
maczyć i rozmierzyć na łokcie, pomniąc iż ani 
garniec maystra Garncerza, ani zegarek Zegara 
mistrza na wieki nie ogarnie. 


(i) Tamże, k- 99. 
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Glos Niebieski do Ftommentatora, wya 
iaśniaiący gatunek Siraszydta dos 
gmatyzuiacego w uszy zdurzonego 
Filozofa IV olneja. 


yrzawszy na nowe bluźnierstwa wywiesza” 
iące ozor dziwotworne straszydło, a z drugiey 
strońy widząc biednego Wojażera leszcze zwię- 
kszym niźli dotąd zapałem nadstawiaiącego u- 
szy iego niezboźnym.głosom, serdeczną nako- 
niec nad tak fatalną kondycyą zacnego niegdy 
Filozofa przeciążony czułością z płaczem za- 
wołałem do Nieba: „ O! Wielki Boże! coż się 
» to dzieie i na co zabiera się znami? Zkąd się 
„ wyrwała, gdzie się ulęgła i dokąd zmierza ta 
„ lakaś nowa i nigdy pod słońcem nie widzia- 
„ na poczwara* Bluźni, szczeka, rzyga naysro- 
» motnieysze głupstwa, i ieszcze ieży się mar- 
„ ne licho udawaiąc Minerwę! do klassy ni- 
„ kczemnego bydlęcia degraduje człowieka, i 
„ leszcze tony ludolubcze małpuie! w nayo- 
„ hydnićyszey anarchij chce pogrążyć Naro: 
» dy, i ieszcze gra rolę gorliwćy o ich dobra 
» Zelantki! z drewnianemi i kamiennemi bał- 
» wanami Stworcę Nieba i Ziemi ustawia w pa- 
„ rallełę, i ieszcze śmie stroić minę uymuiącey 
„ się za honor Jego Maiestatu Dewotki! Afbo 
„ więc litościwy Boże obiaw Swiatu tóy chytro- 
„ złośliwey bestyi przyrodzenie, albo ią skrusz 
„ piorunem twoićy zemsty, inaczey całe ludz- 
„ kie pokolenie zagubi, skoro tak niegdy sza- 
„ nownego Mędrca iuż potrafiła opętać i po~ 
„ zbawić rozumu!.,, ,, 
Gdy ukończywszy tę żywą Modlitewke we- 
wnętrznym duszy iękom oddałem się na chwi+ 
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stękasz, narze 
wylaśaiło naturę dziś w two 
(ki rozum wraz z Boską Religią pustoszącego 
straszydła; a nie widziałżeś, go potyle razy 
odmałowanego żywemi 
Obiawień Jana? Diabłem i Szalonem nazwa? 
ny, którego Chrystus Jezus Syn Boży skrę- 
pował łańcuchem swoiego Wszechmocnego 


słowa, żeby 


łestwa na 


, kaźdey klassy Zi 
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me głupstwa, 
muchu'4cego krocióm i millionom dz 
emianów, któremi zatruł gło- 
wę opłakanego przez ciebie Wojażera. On 
to iest sam który niegdy w formie Anio- 
ła jednym buntowniczym poszepiem ZĘ u- 
bił nieprzeliczone mnós 
podkomendnych w Niebie. 
żniéy w postaci Węża kilku słowąmi Szarła- 
bstwa zdradził Adama z E- 


le iakie zdaię sie sobie słyszeć głos iakiś niże 


jestatyczny i nadludzki zstępuiący z Obłoku: ss 
„ Biedny człowiecze! masz rozum Chrześciań- 
„ski, a gdzież podziałeś pamięć? W zdychasz, 
kaszi wzywąsz Nieba, żeby ci 
ich oczach ludz- 


kolorami -w księdze 


nié zwodził dawnym trybem na- 


krótki 


„, tatskiego podehle 


2? 


„busy do występując 
(a) Apocul, e. 12. et ao. 


czas 


zany i bedzie zwoðzit Narc 
czterech węgłach Ziemi. 
tłómacz Janowego widzenia: Btada Ziemi è 
Morżu ( rozumie się o ich mieszkańcach ) 
bo zstąpił do was Diabet z wielkim gniewem, 
wiedząc że mały ma czas. (a) Czegoż więc 
jeszcze .szekasz? na co przykrzysz się Nie- 
bu? Oto go maszt:go Diabła, tego Szata 
na, zdraycę ludzkiego rodu; masz go te sa- 
szalbierstwa bezbożeństwa nad- 


rodów ; przed końcem świata, to iest: w Epa- 
ce orgunizacył Aitychrystyańskiego kró- 
zostanie rozwią* 
dy, które są na 
Źtąd woła anlot 


isiëyszych 


two swych. duchów 
Ou sam który pó” 


wą w Raiu; on mówie w figurze mary podo- 
ego x ziemi straszydła 


„ białawą szałą. (niby wilk owczą skórą ) gą. 
| „ krytey, stawił się dziś Wolneiowi dla poświę- 
cenia go na Propagandystę swoich piekielnych 


NE ” ; t 

sz „ dogmów, końcem zkompletowania pułków 

ci » armij maiącćy nie zadługo wykrzyknąć Anty- ) 
Rt „, chrystowską Monarchią j ściągnąć na ludzkie 


| plemie one nędze, uciski, udręczenia, o któ- 
| „ rych zapewnia nas Syn Boży, że od początkn  * 


p „ Swiata nigdy nie doznało podobnych: tb 

ap „ Wyrzekłeś w twoim przeciw poczwarze Wol. 
aż x neiowey zapale że gorsza iest nað Diabłów My- 
Ata „ lisz się diabeł bądź tak bądź owak przestroio- 
ow „ ny zawsze sobie równy, nigdy nię iest gorszy 


|  „ nad siebie. Jeżeli się w irgo pokussch wy- 
BO | os” każe stopniowanie złości, to nie ze strony ku- 
„ siciela, iedno z większego lub mnićyszego o+ 


A „ sposobienia kuszonego pochodzi. Chcąc o- 
siot „ szukąć ten zórayca pierwszych ludzkiego po- 
Mii „ kolenfa Rodziców, byłby się pokazał nazbyt 
h) „głupim Sofistą , gdyby im był gadał po dzi- 
i „ sieyszemu: albo że nie masz Boga, albo ieżli 
0 „ Się znaydzie, tedy slepy, głuchy, niemy, nie- 
Nia. „ czuły, ani kochać ani sę gniewać, ani chło. 


„ stać ani głaskać nie umie; Czemu? bo wie- 
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inż mówię te nieszczęśliwe klassy należycie 
usposobione do wszystkich naydzikszych i nay- 
szkaradnićyszych impressyów: ŻZadney ża- 
tem ceremonii, żadnego do ich zdurzenia nie 
potrzebuje Diabeł używać dziś manewru.: 

„, Wątpiszli iesącze czy ten Diabeł kusi- 
ciel zawsze sobie podobny? Przynaymniey na 
to musisz. pozwolić, iż on nigdy nie zdradza 
tylko pod płaszczykiem nayżyczliwszego przy * 
„ iaciela. Cała zaś iego życzliwość żeby czło- 
wiekowi zaostrzył gust i apetyt na szczęście, 
do którego on sam niegdy, choć beżskute- 
Cznie ale bardzo serdecznie aspirował w Nie- 
bie, cheąc zrobić się czemsiś równym swoie- 
mu Stwórcy i wolaym od iego posłuszeństwa. 

Tak postąpłten oszust z naypierwszą parą 
człowieczego plemienia: Będziecie iak Bogo- 
wie, rzekł im przez węża, to iest zostaniecie 
równemi temu który ulepił was z gliny, tem 
samem i wołnemi od iego nad wami panowa- 
nia. Od tey nieszczęsnćy daty porachuy Ziem- 
skie wieki, i przypatrz się wszystkim Her- 
sztom iak przeciw Cywilney tak przeciw Re- 
ligjiyney Władzy praktykowanych buntów, re- 
belliów, okoszów: Wszak każdego z tych 
Hersztó,w nie inaczey, iedno łakotkami ró- 
wności i wolności ciągnął Diabeł w swe sidło. 
Zapalił pychę w swym faworycie, która niu 
dyktowała, że on tak dobry iak iego Zwierz- 
chnik, Pan, Przełożony, Naczelnik; Otoż 
masz równość. Ta sama pycha zelektryzo- 
wawszy w nim fantazyą, kazała rzeczonemu 
Zwierzcznikowi, Panu... wypowiedzieć pod- 
daństwo; Otoż przysmak wolności; a połącze- 
nie abydwu tych drogich przywilejów stano- 
wi zrzodło szczęścia, które Diabeł zwodzi- 
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„, ciel vbiecuie swym ieńcom prowadząc ich na 


„zgubę. 
„ Co 
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„ Co dawnych czasów raz w kilka, kilka« 
naście, iub kilkadziesiąt lat, wtym aibo owym 


kraiu, o iednym, dwóch, albo: gerstce przez 
Diabła nabechtanych szałeńców wymieniają 
Roczniki: to dziś we Wszystkich .Narodach i 


wszystkich Stanach ludzkich, tsk już daleko, 


rozszerzyła piekielna filozofia, iż nie na ty- 
siące, nie na krocie, lecz na mullionowe kor- 
pusy trzeba rachować zagorzałych równości 
i wolności buntowniczey krzykaczów. . Od 
Wschodu do Zachocu, i od jednego do“ dri- 
giego Ziemskisy kuli Bieguna iuż Diabeł roz- 
wiązany: z łańcucha rozasłał Apostołów, któ- 
rzy w iegoimieniu pod hasłem przerzeczonych 
wykrzyków rokuią bliskie szczęście i błogo- 
sławieństwo dotąd biednemu w swoich nieła- 
dach światu. 4*) Ale nayskutecznićv postu- 
żył”mu do tych zamiarów, sławny Sofista Woly 
ney, napisawszy z własnych ust iego:ciągniętą 


C) Dosyc więc słusznie zkrytykowat Polski Ga- 


zeciarz Szwaycarskiego Malarza w po- 
czątkach bieżącego roku, za ło iż trybem 
staroświeckićy pe-swazyi wystawił Diabła 
chwytaiącego na postronek iakąsciś Chrzea 
ściańską Dusze Kiadę.iego wyrazy: Fa- 
'natyzm Religiyny rozpościera się znowu 
w kantonie Szafuzy i Turgowii. Drukowa- 
na nie dawno książka pod- napisem: Na. 
wrócenie grzesznika, skłania do wierzenia 
iż są ludzie opętani od czarta. Na rycie 
nie przy tytule widać smutnego grzeszni- 
ka siedzącego pod drzewem. Czart trzy” 
ma go na postronku. Obok znayduie się 
otwarte piekło chcące pochłonąć biedne- 
go grzesznika. Anioł stojący między nim 
i czartem pokrzepia ufność, Na górze 
przed grzesznikiem widać Baranka, a pe. 
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Ewangelią nazwaną rozwaliny. Dołożyć ie- 
dnak trzeba że ten Ewangelista i Apokaliptyk 
pokrzywdził troche honor swoiego pryncy- 
pała w Glossach, które mićyscami do iego 
poprzypinał wyroków, bo aż tak dalece for- 
malneimi głupstwami, i tak dalece otwartenii 
zaczernił ie kłamstwami, iż diabeł iako z na+ 
tury pyszny, ambitny i chciwy reputącyi pe- 
wno wstydzi się za nie, — Gnieway się Chrze- 


wyżey wychodzi od Boga głos. Niechcę 


zguby grzesznika etc. Damy rozdaią tę 
książkę pospolstwu. ,, 


! Powtóre co powiedziałem: słusznie z krytykow 
wał nasz P' Gazeciarz Szwaycarskiega . 


Malarza. Musiat ten Malarz nie nayle= 
pićy zastanowić się nad dBzisidyszą Jiqbel- 
skiey kondycyi i ekonomiki odmianą. Mu- 
siał nie zwązać že diabet wtych czasach 
rozwiązany złańcucha i puszczony na woł* 
ność więcey nie robi, iedno lata, buia, wa- 
żażuie, raz po ziemi, drugi raz na pos 
wietrzu, raz poiedyńczo, drugi raz w kom- 


A panir £ iak świadczy bieóny Wolney por- 


wany za teb itak Oługo potłukawany mig- 
Bzy obłokami wswoiey nieszczęśliwey piel- 
grzymce ),'a to w nadgrodę swego tysiąc- 
letniego wysiadania w kay0unach, o któ. 
rym czytamy: Widziałem Anioła zstępu- 
iącego z Nieba maiącego klucz przepaści 
i wiełki łańcuch w ręce swoićy; i uchwy- 
cił smoka węża starego który iest diabeł 
i szatan i związał go na tysiąc lat, J wrzu- 
cif go w przepaść i zamknął, i zapieczę- 


U 
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tował nad nim, aby nie zwodził daley . 


- Narodów, ażby się wypełniły tysiąc lat; 


a potem ma bydź rozwiązany na. R i 


‘| czas (c) ( Apoca e, 39, ) Tqkiest, w nade 


A 


» 
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$elańska du$zo na tego szarlatana, ale nie. 


s kay się jego pustych Sofismów. Jak pułnoa 
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cne ciemności słońca południowego promie- 
niów, tak naysztucznićysze szalbierstwo musi: 
prawdzie wyjąśnionćy ustąpić, , Odpowiedz 
głupcówi podług głupstwa iego, żebytsię so~ 


grodę tych dlugich rekollekcydw, używa 
sobie ten duch złośliwy przytemney rekrea- 


"cyt, a cate pokuśnicze rzemiosło przelać 


w ręce swoich nowo-filozofskich agentów, 
Jakoż ù niegorownąnie więcćy korzysta 
z ich posługi,niź przedtem ż osobistey swey 
pracy. Przyczyna tego iasna; bo oh iak 
diabeł, nie mógł kusić inaczey tylko przez 


wewnętrzne natchnienia, które z trudnos 


FCIĄ chwyciły się Juszy, gdyż ie poczy* 
tywała za jantastyczne marzenia. Skute- 
exniey idą rzeczy przez ręce Ozisieyszych 
posługaczy. Ci nie do fantazyi, ale 3o 
zmystów powierzchownych  szturmuią š 


dzie zatem że dusza w zmyślnych smae 


kuiąca łaketkach odrazu się przewróci. — 
Wypadato. więc, krótko mowiąc, Sżwayś 
carskiemu Małarzowi, nie 3iabta, ale Fi» 
łozofa Propagandystę <mtychrystyańskieg 
Dogmatyki wgobrazić z postronkiem. Tem 
sposobem byłby ton bardziey wstawił swą 
sztukę ,i zache Damy roxrzucaiące beze 
ptatnie między swoich rodaków obrazkt 
zego pędzla w imie świętey Religii, bytyby 
iednaką przed Niebem uzyskały zasługę. 


Mógł zatem w tym icdnym względzie przyga. 


nić Małarzowi Gazeciarz. — Ale gdyby 


chciał Malarz daleko tężćy w drugim ż. 


drzecim potrąfitby Gazeciarzawi. odmie» 

rzyć. Ziapytałtby go nóyprzó0, iakim on, 

prawem z obrazka przedstawiającego dua 
+ 3 
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bie nie wyJąwał byðž mądrym (d) a burdzióy 
jeszcze żeby zaprzestał durzyć niedouczonych 
Czytelników imponuiąćemi swoićy gudatliwo=" 
ści tonami: tym sposobem dopełnisz rady nay- 
sławnieyszego z Mędrców ( Salomona )' i 


 zdroweto rozumu. ,, - 


szę grzechowych nałogów ` skrępoawaną 
więzami śmiał wnosić, że Szwoycarya 
uznaje ludzi aktualnie opętanych od czarta? 
Tu mówiąc po rzetelnemu, wydałby się 
P. Gazeciarz z sekretu, że gada na czem | 
się nie zna, kiedy nie; umie opetanego oð | 
grzesznika rozróżnić. Zapytatby powto- 
re, iakim sumieniem ważył się Wiarg, choć | 


PO 
sI 


3? 


nawet o formalnych opętańcach ( wziętych 
wsensie całemu swiatu znanym ) Religry- 
nym fanatyzmem nazywać? Tu znow rad 

nie rað musiałby biedńy Gazeciarz sam 

na siebie wygaduć: że pod maską Chrze- 
ścianina za iakiego się w oczach Polskicy 
Publiczności udaie, albo Deistowską, al-\ 
bo Ateistowskg bezbożność gnieździ W ze- 
psutym gruncie suciey bbłuJnty duszy. 
Czy znaydą się Ozisiay prawóziwi opęta* 
ńey lub nie? iest to ludzkie budanie: lecz 
wyśmiewać bądz ich podobieństwo, bądz 
przeszłą bytność, znaczy bardzo szkara- 
One przeciw Mwangelii Chrystusowey blus 
Źnierstwo. Zapewno teù mé iednakiego. 
Wyznanie zowym M arszawskim Filozo- ` 
fem, który nie dawno ogłosił w, swoim 
dziełku pisanym przeciw iakiemuś pleba- 
mowi: że diabłów wraz z opętanemi wya  , 
pędziła oświata; niechże posłuchą iaką ie- 
Jen,z nayprostszych Religiantów dał na to 

w moie uszy oOpowieJż:; Prędzey diabli we- 

zmą oświatę, niźli Qświata wypędzi dia- 
błów z świata, 
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"Tu zakrzepiony siłą powagi Niebieskiege 
głosu, . choć znaiąc dobrze ‘że łatwićy baiać , 
kłamać, blużnić, niżeli rezumowźć, tym iednak 
śmieley występuje do wałki, im jaśnićy widzę 
o czyją chodzi sprawę. Jato! Rozumu Religia 
maig bydź rozwalone u moich kochaniych współ- 


-< rod;ków przez jednego disbelskiego, agenta Pi- 


sarka breirćy, g yzmoły Bazwalinyż Boże! nie- 
chay plycie ięzyk Jo podniebienia oświad- 
czam się z Dawidem (e), gdybym w tak ważney 
sprawie postawił się niemotą: Już dosyć ts prze- 
kięta gryzmoła od kilkudziesiąt lat bezkarnie 
kursuiącz pod okiam Publiczności narobiła pu- 
stków w naszym Połską— katolickim ' Kościele 
Dziś gdy się dowiadnię że w roku 1804. na no 
wo przedrukowana w Warszawie ód wszystkich 


„nie tylko formalnych bezboźników, ale też ma 
dteryalnych Chrześcian uzysknie poklaski, ró% 


wnie iak w ich Bibliotekach poszczyca się pierw- 


| szehstwem; będzieli podobna prawdziwemu 


Rel giantowii miłośnikowi swych ziomków zdo= 
bydź się na cierpliwość? Ah Nieba! zapaicię 
serce moie do zemsty; błogosławcie zapędom, 
i daycie Chrześciańskiemu Filozofowi skruszyć 


/ łeb niezkożnego Sofisty! 


IY. 


| dA or: 
Fundamentalne zasady Dogmatyki 


~ Diabta, W olnejowego. Mentora. 


Riy mi Bidsrojać Czytelnik, że przeięty: 


naysprawiedliwszym przeciw DiabłuzdraycyW ol 
neia gniewu i odrazy uczuciem, odezwałem 
się z ochotą skruszenia Wolneiowi głowy, — 


(e) Psal. 136. 


a 


— 58 = 


Pomylił się ięzyk, inaczdy dyktowąło serce. 
Temu biednemu Filozofowi 


j 


. Słuchaiąc nabożnych i godnych ust nay- 
enotlwszego Religjianta komplementów, które 
ten szarlatan w pośrzod swoich sofizmów adresu 
suie do Boga, np. „Naywyższa i ukrytą władza. 
calego okregu swiata! taiemny sprawco natis- 
ru, uszo- powszechna iestestw... Niepoieta 


"fstnoyci .. Baze; który w nieograniczoności Nie- 
bios rządłisż biegiem światów i obłoków, i zam. 
` łudniasz przepaści czczych mićysc- milionami 


słońców .., (a), tównie jak zważając impety 


„ gorliwości niby o honor Boskiego. Maiestatu 


z któremi raz poraz „przeciw śmiertelnikom Wwy- 
jeżdza, któżby nie wierzył iż jego System, je« 
źli nie duchem Chrześciańsk.m, tedy przynay- 


„mnićy Dejstowskim oddycha? A przecie przy- 


Pstrzywszy się bliżóy, same gołe oko-wykazuie 
SO prostą nayszaleńszego materyalizmu i atę- 
3żmu strukturą Ludzka Qusza ( mówi fabry 


kant tego piekielnego systemu ) nie żest co ine 
nego tylko początek żywotny wynikaiący z wła- 
i, iiz gry żywiołów wciele u. - 
re same przex się wzniecaią ruch, 
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Snośczóty matery 
dhwionych, któ 
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Przypuszczać, |że ten skutęk gry organów INB} 
jedno znaczą u niego żywiołyi organy) maiącyk 
ieden z hiemi początek, oBkrywaiący się znie- 
mi wspólnie i z niemi razem uśpiony nie trach 
swego bytu, chociaz te organy iuż więcey nie są: 
iest to Romans: wprawózie przylemny , ale bę= 
aqcy rzeczywiście płodem imaginacyt uroloney. 
Bóg nawet nie iest co innego, iak tylko początek 
ruchu; sita niewidziulna wszystkim istotom por 
wszechna, zbiorich praw i własności, począ- 


(tek ożywiaiący, słowem: dusza świata która dla 


nieskończoney rozmaitości swoich stosunków è 
Jziałań przedstawiaiąc się oczom naszym Taa 


“iako istota- poiedyńcza, Orugi “az iuko istota. 


xlożona, znowu iako istota Działająca, -nako* 
niec iako istota bezwładna, wydawała się za- 
wsze razumowi ludzkiemu zagadką trudną do 


rozwiązania ... (b) 


Ótoż tu dinbeł H/olneżów demaskowany 
w istotnych swoiey dogmatyki zasadach! ousza 
ludzka iest.u niego początkiem żywotnym wys 
nikającym z igraszki cząstek materyi przez sas 
me siebie w człowieczym ciele sprawujących 
ruchy, i ten owoc igraszki pomienionych czą- 
steczek inaczey organami nazwanych, rezem 
się z niemi na powietrzu rozprasza, tak dalece 
że Religiyny artykuł przyznawaiący rzeczoney 
duszy byt zagrobowy należy do romansów, To 
samo znaczy i Bóg co do istoty, z jedną tyl- 
ko przypadkową różnicą, że chcąc ukształcić 
go w fantazyi, trzeba albo abstrakcyjny Wszy- 
/stkich zarazem wziętych sił fizycznego ruchu 
rozproszonych w nieprzeliczoney summie istót 
światowych odmalować obtazek; albo biorąc 


' każdą siłę z osobna, Za część Bostwa matery- 


alnego poczytać. Wpierwszym obrazku będzie- 


tc ww 
(bj Kozdz: ad. k. 66. i 67 Część. 2, 
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my sobte stawili takie Bóstwo iak poiedynezą; 
We wtórym jak skiadaną ,teń samóm raz Dzia. 
łóiącą np, w człowieku, psie, kocie; drugi raz 
bezwiadną w kumieniu, cegle lub żelazie, istote. 
Ah! co tò za pocieszne w oczach rozumu Bo- 
stwo! Jego cząsteczka ożywiaiąca i ruszaiąca 
wilka poźrze Cząsteczkę ożywisiącą i ruszają: 
cą barana; cząsteczka ruszsiącą psa skaliczy i 
zagryzie cząsteczkę ożywiaiącą wilka, lisa, 
kota, kurę gęś, a czasem i człowieka! Jeszcze 
(zabawnieyszą scena: Bóg ożywiaiacy Religian- 
ta będzie się. sobie samemu bardzo serdecznie 
kłanisł, będzie przed sobą klękał, będzie sie 
modlił, będzie pościł do siebie; a zdrugićy stro- 


(ny ten sam Bóg ruszaiący językiem naszego 


Filozofa będzie całym gardłem rzygał naysro- 
motnićysze przeciw sobie bluźnierstwa | Mógł- 
bym tu dołożyć. że w.suppozyevi rzeczonego 
Systemu będzie Bóg i krauł, i zabiiał,,cudzo- 
łożył; ale wiem izbvm ani tym argumentem 
nie zawstydził jego Wyznawców ; niektórych 
stronę dosyć otwarcie. wygadał diabeł nauczy- 
ciel /Volneja, że u ich Bogiem nazwanego bał- 


t wana cnota i zbrodnia mają jednakowe znacze. ı 


nie, tem samem gdy ani pierwszey kochać ani 
drugiey nienawiózić nie umie. REDA 

Skończmyż iuż natćm, że Bóg Systemu za- 
twierdzonego głosem disbła W olneiowego Men- 
tora iest rzeczywiście Bogiem Epikura, Bogiem 
Lukrecyusza, Bogiem przechrzty Holenderskiego 
Spinozy, albó mówiąc w ięzyku dziś panuią- 
cćy Oświaty, iest to natura wspolna wszyst- 


kim świata materyalnego istotom; i obiawiaiąca 


się zmysłom naszym przez powierzchne .tych- 
że istot działania: szczeka ona w psie, wyię 
w Wilko, ryczy w wole, szczebiocze w ptaszku, 
gada, irozprawia w człowieku, | 


l 
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Ale tu ważna kwestya, czy też ten Bóg 
wmwateryalny dziś kursuiący pod imieniem natu- 
ry ma przecie iski rozum? Przyczyna wątpli- 
wości, bo zgodna wszystkich wieków- senten- 
cya którą niewzruszonemi dowodami popiera 
Metafizyka, że rozum nie może bydz iedno 
skutkiem samey bezmateryalney i duchownemi 
przymiotami Cpatrzonćy istoty. Tym czasem 
diabeł „Pedagog Filozofa, F/o/neja przypisuie 
swoiemu cielesnemu bałwanowi tytuły nie- 
skończonćy ji nieograniczoney mądrości; nie 
jest że to dziwączna suppozycya? Ten bałwan 
joż sam w sobie tak wielkiitak gruby jak świat 
aktualnie istniący, bo ze wszystkich widzial. 
nych części tegoż świata złożony ; przydaymy 
mu jeszcze tyle placu ileby: zabrały same ma- 
teryalne wyobrażenia nieuchronnie rozumowi 
potrzebne, rzecz przez się oczywista iż kilka 
światów ledwo wystarczyłyby do jego ogarnie- 
nia. Jeden świat, iak się rzekło, same iego ciało 
zawala: drugi napełniłaby myśl czyli naturalna 
i materyalne wyobrażenie iego cielesno-kolos+ 
salney wielkości; trzeci zaięłaby summa mate- 
ryalnych wyobrażeń wszystkich poiedynczych 
istot, równa teyże wielkości: a gdzież się zmie- 
ści magazyn niepoliczonych przeszłych iprzy- 
szłych rzeczy obrazów ( choćbyśmy ie wreście 
na miniatury zredukować chcieli ) bez których 
Bóstwo nie mogłoby się nigdy poczytać za m3“ 
dre po swoiemu? 


Lepićy sobie poradził w tym względzie 
sławny pisarz dzieła System A Rozważy= 
wszy on iżby za nazbyt kosztowało iego Filo. 
zofii przydawać rozum czyście materyalnemu 
Bóstwu jakim zrobił naturę, w takich wyrazach 
odzywa się razem do tegoż. Bostwa i całćy mas= 
sy ludzkiego pokolenia: Gdy śmiertelnicy, žy- 


Jaig twego prawdziwego obrazu, niechay pos 
wiedzę zemną: NATURA czyki WSZELKIE 
WSZYSTKO JEST. BOGIEM, niech znaią. że 
migdy. świat oprócz ciebie inszego nie miat AU. 
FORA, niech wiedzą ze tenże świat nie iest 
czem inszem, iak Mielkiem W szystkiem. Kiedy 
nakoniec przyszło do zapytania czy ta nażura, 
to Wielkie wszystko, ten Bóg materyalny ma 


rozum? Kilku słowami całe trudność załatwił: - 


Ten Bog podobny do Szampańskity flasży, któ- 
va nie maiąc przymiotów zwanych rozumem è 
odwagą, naJute iednak i rozum i odwagę tym 
którym ich niedostaie, (e) 


Bezrozuniny więc Bóg Materyalistowski 
żdaniem swoich własnych Wyznawcow: Co zas 
dotycze dusze tych Wyznawców, £ które po- 
dług Systemu równie iak wszystkie. rzeczy 
skłądają tegoż Boga cielesnego istotę ) : sama 
praktyka nas: przekonywa, że aż nazbyt są głu- 
pie. Nie trzeba więcóy iedno przysłuchać się 
pompatycznym diabła ///olneiowego wich, imiea 
` niu bredzeniom, wnet prawde: wykaże się na 
oko Prawi on, że miłość siebie samego i Żą- 
dza Qóbrego bytu są istothemi i pierwiastkowe* 
mi ustuwami, które ( bez naymnieyszey wzmian= 
ki o bliznim j) wskazała człowiekowi natura: 
td) A przecie'w całćy reszcie gryzmoły swo- 
iego zwolennika łaie, gromi, piorunuie , jak 
partykularnych śmiertelników, tak massy spo= 
łeczeńskie Narodów za to, iż własną rozgo- 
rzałe miłością i podsytone zą0zą lepszego by- 
žu dręczą, łupią, odzieraią swych bliźnich; na- 
jzzdzaią cudzę granice; tłuką się, krwawią, 
abo. zabiiają wzajemnie: iestże tu Ślad ro- 
zumu? Jeżeli własna miłość i żądza dobrego 


Gw Syst, nat. chap. 4. 4d). Rozdz. 5. k. 40. 
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bytu są wrodzonemi, istotnemi, tém samém nic» 
odmiennemi mey_ natury prawami, więc formal» 
ny waryst któby mi zganił kiedy kradnę, odzie: 
Fam, zabiiam, żebym poprawił mego bytu. 


Śmieiąc się z Zosów i przexnaczeń/ pyta: 
Coż ło iest to ślepe przeznaczenie, które bež 
prawideł i ustaw losem śmiertelnych igra? Co 
za niesprawiedliwa potrzeba stanowiąca skutek 
Bziałań bądź z rastropności. bądż x głupstwa 
pochodzących Çe) Ja mu odpowiem i aowiodę, 
Że sam nie wie co baie. Dusza ludzka, mówi 
on w zwyż przytoczenym texcie, iest początek 
Żywotny wynikaiący z gry żywiołów (, cząste» 
czek elementarnych materyi ) w ciele utktwiae' 
nych i przez grę swoię ruch wzniecaiących, 


Niechże mię teraz pouczy, czy ta gra regulr< 


na, czy ślepo - trafunkowa? nie może fey poe 
czytać za regularną, boigraiące cząsteczki mas 
teryl nie maig rozumu, dopiero zmierzaią do 


'lego utworzenia formniąc ludzką duszę: idzie 


zatem otwarcie, że ich gra jest ślepo-trafun- 
kowa. Gdy zaś słyszemy z iadney strony, iż 
pomieńiona gra rodzi w duszy człowieczćy tu- 
chy, a zdrugićy dobrze wiemy, że skutek nie 
może bydź doskonalszy nad swoię naturelną 
przyczynę; widoczna: więc- iż wszystkie ruchy, 
tem samćm wszystkie losy człowiecze śą śle- 
po-trafunkowe: ślepy trafunek że mię dziś okra* 
dziono „ślepy trafunek że zdradzono, ślepy tra« 
funek że. tego owego skałiczono albo zabito etc. 
Cała przyczyna, bo ślepa igraszka żywiołów 
tworżyła ruchy dusz na których ciosy byliśmy 
wystawieni. Chociażby się tu odezwał mate» 


o ryalista, że iego Bostwo natura zarządziło rze- 


czonemi ruchami, tedy nigdy nie wygra; gdyć 


Parane R "RÓL Koni 
(e) Rozdz: 3. k, 18, 
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żnamy nayprzód z iego własney teoryj, iż czło” 
wiek jest. cząstka istotna tóy natury; nie test 
nam przytym taypysartykuł iego wiary, iż rze- 
„6zona natura Laos całkiem bądź cząstkowó brae 
na, zawsze fi codmienna i niewzruszóna w konie= 
„,czneści swych dzisłań; tem samém jey działania 
bedą; prostemi skutkami ślepe go Fatalizmu. A ztąd 
ostsin, wniosek, Że jak woyna, głód, mór, po- 
, WOdź, tok wszystkie osobiste śmiertelaików wy- 
stępk: są nieuchronn*m: w przyrodzeniu trafami, 
Słusznię więc wyśmiewa poswciemu Mo- 
skali i Datarów diabeł Mentor Wolneia; za to 
że chcieli Modlitwami, ślubami, Postami, Ofia- 
rami wytargować u Nieba ochronę od nieszczę- 
ścia, którego się iękali. Ale on sam tysiąc ra- 
ży większego wartiest śmiechu; gdy Wierząc 
z Fatalistami istotną nieodmienńość wszystkich 
fizycznych i moralnych wypadków, udaje p'ze- 
cież mne jakiegoś gorliwego Reformatora świa- 
ta chcącego wszystkie. niełady wykorzenić z 
pod Słońca i ufundowąć trwałą ludzkiego po- 
kolenia szczęśliwość, Woła, krzyczy, 'wrze- 
szczy na ubogich Ziemianów żeby się popra- 
wili, żeby klubili namiętności, żeby rządzili się 
rozumein, i dokłada szalęniec: Do ciebie Ç czło- 
wiecze ) naležeć bydzie prowadzeńie twych kró- 
pów przez ścieszki kwiatem lub cierniem usła- 
Po „Bądź panem losu twego, tobie twe prze- 
naczenie zostawiam; (f, Choć wyperswado* 
wany u siebie, iż iego Bóg natura która nada- 
ie światu ruchy, sama niewolnicą i wieczną 
swoich działań poddanką. 
Wiedzieć iednak należy... że lubo takie bre- 
dzenia wykazuią głupca; alc ten głupiec znaye 


CE) Kozóz, p. k. 4t. 


wyż: 
guie 
wen 
wegi 
zagł 
swy 
Prze 
kielt 
śmy 
go | 
jego 
weg 
pret 
skićj 
swięl 
wied 
trzm 


proli 
rówi 
i bę 
śliwi 
Zrzó 
desp 
dom 
ra i 

On, 

czat 
Clilh 
krw 
wiać 
w po 
Oby 
się nu 
ż nte 
iakie 
z wł 


czło- 
e test 
rze- 
brge 
Onje: 
tinia 
ztąd 
, po: 
Wy- 
fami; 
Mo- 
Zł to 
Ofia: 
ZCZĘ- 
c TA* 
rac 
tkich 
brze* 
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bre- 
my» 


w 4A mm 

wyższą filuteryą wiąże swoie dzikości. Posły: 

guie się on rażem dwienia Bóstw ani fałszye 

wem i prawdziwem dla: dopiecia swego złyślie 

wsgo zamiaru Pierwszego używz ku obaleniu i 

zasładzeniu Religii, a drugiego ku umaskowaniu 

swych Jakobińsko ~ Anarchicznych z»pędów: 

Przez swego Boga materyalnego chce ten pies. 
kielny filut w mówić w nasze rozumy, że anis 

śmy temv Bogu co winni, ani możeruy się cze- 

go spodziewać lub iękać z iego strony, będąę 

iego istotnemi cząstkami W imie zaś prawdzi- 
wego Bostwa, którym dosyc szczodrze szafnie, 

pretenduie nas'zdurzyć błyskotkami Jakobińa 

skićy równości i wolności, twierdząġ że tak iego 

swięte prawo dyktuie, tak każe Naywyższa spra- 

wiedliwość, tak Naymędrsza i Qycowska opa. 

trzność, 


Z»pytaymy go teraz, czego on szuka w 
projekcie zniweczenia Religii i wprowadzenia 
równośći z wolnością między ludzić Odpowie 
i będzie do ckliwości powtarzał; że chce uszczę- 
śliwić świat ziemski przez- osuszenie dwóch 
źrzodeł wszystkich nierząców kięsk, ucisków, 
despotyzmów ludzkich, które zowią się niewian 
Jdomośc i chciwość, czyli iak sam tłómaczy Wia- 
ra i różnica koadycyów: Niewiadomość, mówi 
on, i chciwóść , uzbroiły człowieka przeciwka 
człowiekowi, familia przeciwko familii, lu) prze- 
ciwho ludowi; a ziemia stała się widowiskiem 
krwawym niezgody i rozboystwa. Przez nie- 
wiadomość i chciwość woyna potaiemna burząc 
w potró0 siebie Narod rozrożniła Obywatela oQ 
Obywatela,i równe sobie społeczeństwo po dzielita 
sięna uciemiężycielów i uciemiężonych, naPanów 
i niewolników. Przeznie to naczelnicy Narodu 
iakiego, wnet zuchwałością i wyniosłością nadęci 
x wlasnego tona oręża dobywali. <a pomocą 


więc chciwości naiemniczćy i przekupney Ć ma 
się rozumieć uprzywilejowanie klassy bogatych 
i Urzędaików » zafundowali Ç rzeczeni naczelw 
nicy ) despotyzm polityczny. \ Lub też święto” 
SZki ( kapłani J chytrością i obludną świąto* 
ścią napelnieni sprowadzili z Nieba ktamiiwe 
władzę, iarzmo świętokradzkie; za pomocą wige 
Łutwowierńcy chciwsści ( politycznych Zwierz- 
chników ) ufundowali despotyzm Religii. .., 


Chciwość człowieka i niewiadomość iego, te ta. 


żloczyńne Juchy które zniszczyły i spustoszyły 
ziemię. Te to są wyrocznie logów które zburzyły 
Narody! (g,Nazwał tu ten Szarlatan Religią czyli 
Wiarę niewiadomością, za to, że iey Wyzńawcy 
przyjmują Taienrnice których nie zgłębia rozum. 
Nazwał rożnicę ludzkich stanów cheiwością, dla 
tego że ią supponnie skutkiem zdzierstwa cie- 
miężycieli niższey. klsssy. Ziemianów, 


„/ Takie dwa żrzódła nierządów, klęsk i plag 
Judzkich odkrywszy piekielny Nauczyciel zdu- 
tzonego J/olneia, w tych słowach kóńczy Roz 
dziwł. , Gdy iednak wszystkie te klęski które 
ezłowieka rozózierały xz wtasnego iego łona wy" 
szły w sobie samym więc powinien znaleść $rxo0e 
ki na oOparcie onych, tam ich śledzić wypad. 
4h) Zc zaś swoiego biednego zwolennika z przys 
czyn wyżóy dotk iiętych znaydował mnićy spo- 


sobnym do tak głębokiśy spekulacyl,zaczął sam 


śledzić, szukać, grzebać, i wszystkie mozgowe 
k omorkiiego głowy'aż do Póty przetrząsać, pó. 
(kt przebiegłszy z nim całe osiem .Rozdziałów 
Apokalipsy nie stanął w Parysko—Jakobińskim. 
at Er i 

(g) Rozdz 8. k, 51. i ge. 

(h) Koz0z. tamże k, gą. cto 


— GT = 
Klubie, a następnie w Jzbie Prawodawczey C) 
z viększości Jakobinów złożoney, gdzie przeż 
usta Prezydującego odezwał się w te słowa: Oto 
wynależliśmy zasadę pierwiastkową wszelkićy 
sprawiedliwosci i twszelkiego Prawa. Siła 
Szialaiąca, przyczyna ruch wszystkiemu spra* 


"wuiąca, iakakolwiek ona iest bądź. zywa. lub, 


nieczuła, bądź mądra albo głupia ) nadawszy 
wszystkim ludziom te sams organy, te same 
zmysty i czucia, iednakowe potrzeby, łym sa- 
mym czynem ogłosiła, ze wszystkim w używae 
niu własności swoich iednakowe nadaie prawą, 
i wszyscy ludzie w porządku natury są sobie 
równemi. Powłore, gdy kążdemu z osobna do. 
śtateczne sposoby utrzymowania swoiey ery" 
stencyt nadała, ztąd iasno się okazuie ze wszy» 
stkich stworzyła wolnemi, że żaden. nic. iest 
poddany Jrugiemu, i każdy iest. właścicielem 
nieograniczonym swoiego jestestwa. Rownóść 
zatem i wolność są to dwie własności istotne 
czlowieka, dwie ustawy Boskie wcielone i wiee 
cznotrwałe, tak iak są własności fizyczne ele- 
mentówi.... £ra;oddaleniem się od tych zasad 
wcisnety się do was 4 Francuzów ) iak i. kas 
żdego innego ludy nierządy' è zamieszania, 
które was nakoniec oburzyty (do buntu zaps- 
lity ) Za powroceniem tylko do tychże prawi« 
del możecie poprawić i przywracić szczęśliwość. 
społeczeństwa. (ij ` i 


Może powie czytelnik, że tu.dopiepo ozna» 
czony” środek służący do osuszenia iednego 
źrzodła nieszczęśliwości Ziemianów któremu 
imie: chciwość czyli Zwierzchność Cywilna; a 


C) Folncy był członkiem Prawodawczty ken- 
wencyt w Roku 1794. is 
G) Rozdz. 17. k. 161. 16a. ect, 


ma ŚR mau 


niewiadomość cechuiąca Religią i Duchowną 
iey władzę ieszcze nis została dotknięta, Tak 


się wygdaie biorąc słowa po wierzchu; ale zgłębi-- 


wszy ich sensi istotne znaczenie łatwo doyrze- 
my, Że zmierzają zarówno do obydwu przymio- 

tów. Możeli kto bydź równym, kiedy nad nim go- 
ruie X. Biskup albo Piebznt Możeli się za wol- 
nego poczytać, kiedy Religiyne. Przykazania 
trzyma'ą iego rozum i wszystkie namiętności w 
kaydanach *. Widoczna za tem, że równość i 
wolność. z instynktu; diabelskiego wykrzyknięte 


przez Jakobinów za dwie istotne własności człos* 


wieka tworzące iego rzeczywistą szczęśliwość; 
nie mniey zmierzają do obalenia Duchowney 
iak Cywilnćy Zwierzchaości, albo, mowiąc w 
stylu dzisieyszych kosmo>politów, do zagubie- 
nia obydwu despotyzniów: 


Przebiegaiąc paragraf opisujący zadecy- 
dowaną z natchnienia diabła //olneiowego ro- 
wność, i wolność, w Jukobińsko—Ffrancużkiem 
Zgromadzeniu, osobliwszą anegdotę wyczytuię 
przy końcu: Milliony Rodaków pełnych rado- 
ści wznieśli ręce ku Niebu, a biedny Wolneg 
zaczął topić, się wy łzach, (k) To znak wido- 
ezny , myślę sobie ciągłćy aflekcyi mózgowóy 
prześllonego Filozofa: płakał om nad smutne- 
mi rozwalinami, i znowu płacze gdy zabłysne- 
ła nadzieja blisk ego dzwignienia tych rozwa- 
lin! Przyszła wreszcie reflexya, że może ten 
Mędrzec należy do regestru owych krotofilnych 
dziwaków, którym zimno i ciepło czynią iednako= 
we wrażenie: dmuchaią wręce kiedy im zmarzną, 
dmuchaią i w kaszę kiedy znaydą gorącą.... 
Ale Żart żartem. Ważnićyszą będzie rzeczą 


€k) Tamże k: 168: 
przyp- 


a A S 


- przypatrzyć sid awanturze którą skoiarzył swo 


emi poszeptami Mentor /olneża, nim przyszło 
do wykrzyków rowności i wolności ze:strony Jas 
kobinów Francuzkich prawodawców. > 


x £ 


M. 
Krótki rozbiór Hisioryi buntu P04 
niższych Hlas Francuskiego Narodu. 
usposobionych przez Piabła PY olre- 
jowego do przyszłóy fiewolucyi. 


uż Wolnćy ciągłemi burzami mózgowemi 
miotany, zaczął rozpzczać w końcu o podo-. - 
bieństwie pożądaney reformy ludzkiego poko- 
lenia, do któróy ze wszystkich sił zapalał go 
jego piekielny Mentor. Oto są słowa które 
wtym względzie wycisnęła mu rozpacz. Na 
starganie tak obmierztych pętów (jskiemi są 
różnica Stanów i do nićy przywiązany de- 
spotyzm) trzebuby z biegu nadOzwyczaynego 
szczęśliwych: wydarzeń, Trzebaby aby cały 
"Naród od szaleństwa zabobonności (Religii) 
uleczony, na. wszelkie nathnienia fanatyzmu 
(reklamacye sumienia } byt głuchy i 00 narru- 
tu fałszywćy nauki (Ewangeliczney) oswobo- 
Qzony; aby sobie tenże. lud naukę prawózi- 
wéy moralności i rozumu (jaka np. daie się 
czytać w sławnych Dziełach Woltera, Russa, 
Diderota, Lametryego, Helwecyusza, Rayna- 
la, a jeszcze sławnićyszych Spinozy, Autora 


(Systemu Natury...) sam naźnaczył.. Żeby 


nakaniec ten naród byt dosyć meżnyum do uzyn 

skania swćy wolności, dosyć usposobionym do 

zatwierdzenia; dosyć 'potężnym ĝo obronienia, 

kecz tyle warunków mogąż kiedy byðzž zebra. 
i Jan, 


i 


— SO = 
ne wiedno? I gdyby w nieskończonych : swych, 
związkach los ktedyżkolwiek one: wydarzył, 
Joczekamże sig; tych dni szczęśliwych?  Po- 


pioły moie nie ostygnąż iuż do tego czasu Ça}, . 


- Tu nowy dowod mózgowśy degradacyi 
„biednego Filozofa, Nie powiem, żeby w tym 
mieyscu zupełnie stracił razum; ale do szczę- 
tu odstąpiła go pamięć. Dziwne rzeczy! pi- 
sze on swoje Reweiacye w momentach wy- 
buchaiącey Francnzkićy Rewolucyi.- Mało po- 
wiedziałem, pisze już po wybuchłćy i skoja- 
rzonćy, jak wykazuie cały Rozdział następny. 
Pisze w charakterze Jakobina zabierającego się 
do krzesła. prawodawczego które w krótce po- 
tem zasiadał, A przecie tak bardzo się kło- 
poce, to o uwoiaienie Rodaków od Religiyne- 
gó fanstyzmu, to o nadanie tymże Rodakom 
liberalney Oświaty, to o wystarczające. mię- 
dzy niemi do obalenia Tronu i Ołtarza rá- 
miola. Możnaby tu słusznie odezwać się do 
niego. Śmieszny Fantastyku! : Szukasz konia, 
siedząc na iego grzbiecie! , Czy nie widziałżeś 
jeszcze daleko przed Datą: twoiey Apokali- 


"psy upowszechnionego w. górnych i średnich 
klassach spustoszenia Chrystyanizmu, z łaski 


Szkoły Woltera? Czy nie wiedziałżeś ile brat 
Sprzysiężeniec , równie przed wymienioną da- 
tą, że przynaymnićy' do pary milionów Za- 
gorzalców, częścią w Filozofskich Lyceach, 
częścią w Massońskich Lożach, prócz Massy 
zdurzonego ich lekcyami pospólstwa, mogła 
rachować Francya, którzy za pierwszym Sy- 
gnałem byli gotowi zułrytym w zagrzebiach 
Jskobińskich Orężem wystąpić na plac 3 sta- 
nąć w buntowniczych szeregach? Tak jest, 
ah 
(a) Roz: 14. k. 143. 144, etc. 


SLE. ALS r m im 


t patrzałeś na to wszystko oczami, i wpływałeś 
sA do sprawy, a teraż vozpaączaizc pokazujesz się: -| 
o | tchórzem! Sprawiedliwie więc iak wyznaiesz, 
a) “onic na to nie adpowiedział twóy piekielny Pe- 
yi Sapoe Ep EHE go: po cichu e Tzee 

` ego gol siebie (b) zapewne o stanie twego 
śr; mózgu, z którego wnosii, Że nie ma w tey ga» 
ho dzinie z kim gadać. . wd f 
r 4 A RZL, Pe 
y- 0») W krótce iednak ulitowawszy się Med- 
s | tor nad zawstydzonym swym Źwolennikiem, 
żę pociesył go szczególnićyszym widzeniem: Nie- t i A 
Ly. zmierny 0d. Zachodu poczynał wznósić sie j | 
GLAM 13 szelest, mówi Pan Wolney, a zwróciwszy tam 
97 śpoyrzenie moie spostrzegłem w kraju do: ie- j A 
g dnego z Narodów Kuropeyskich należącego (i ; 
zi tu znów zapomniał niebożątko jak się nazy« * 
cą | wa Francya) tak nadzwyczayne póruszenie, ; 
cą dak w śród HVielkiego Miasta (np. Paryża) y 
ża j gdy się gwałtowny wznieca rozruch, widzieć | 
do možna niezliczone mnóstwo tudu przediegaią- 
ti cego èi strumieniem rozlewaiącego - się po ; A 
es wszystkich  Ulicach i- Placach publicznych, 
li- Ucho moie przerażone wrzaskiem aż do Nieba i 
ch unoszącym się, następujące czasami uchwu. i 
kt |. zie „mogło wyrdzy (domyślić się trzeba ż% i 
rat nasz Filozof siuchał z Obioku.) Coż za nos - d 
Ja- wa potwora? 'Coż.to val tajemna i okrutna 
a= plaga? Jesteśmy Narodem licznym, a na rea 
h, kach nam ' zbywa! Mamy grunta wyborne, ziemię 4 
sy Żyzną, a brakuie nam Żywności!.. Opłaca. wb Aa 
e my niezmierne podatki, a jeszcze nam mówię 1 | 
ją Że niedostarczaią!.. Któż jest ten ukryty a 
ch nieprzytaeiel który nas pożera? (e) 
A | Gdybym był przy tóy burzliwóy Scenie, l | 
f a znał tak dobrze sekret jak go zna dziś Euro. 

tb» Tamże k. 14g) (c) Reza. IG. k. 147, żT4g. 
| A 4 
l 
Z 7 > R 7 i g ; 


pa, i jak pod ow czas zgłębiał go Wolney 
razem jey. Spektator i nadmuchacz; czyli” 
po  teatralnemu Suffler, byłbym wystąpi- 
wszy na czołó zbuntowanego ludu, całym 
gardłem zawołał: „ Źdradą Francuzi! zdra- 
„sda! wasi podźegacze przysięgi się Ma Wa- 
szą zgubę, spustoszenie Naródu! Powiada- - 
cie że wam rąk nie dostaie. Ah! EAN 
PEDA A S 6 TE > 
je sobie a .przełamicie zapory Jakobińskich 
'„ kryjówek, tam znaydziecie czego szukacie, 
tam Obaczycie nie jednego- lecz tysiące i 
skrocie łotrów, którzy was pożeraią. Prze- 
trzęśniycie dałey Archiwą, Sanhedrynu tych 
brzydkich Sprzysiężeńców, a wnet wyczy- 
„„ tacie imię pełncmocnego Exekutora nayzło- 
sliwszych ich Planów. Nekier to zbrodniarz 
Nękier Cudzoziemska wylęga, ` Wekier któ- 
,ry- niedawno hołysz, Pisarek « Paryskiego 
Bankiera,. zpanoszywszy się nagle przez 
Machiawelską intrygę pod imieniem swoiego 
Pryncypała, w skutku drugićy intrygi z pro- 


przesadzony ręką lożowych braci; ten mówię, 
nayohydnićyszy zdrayca i Króla i Narodu, ' 
a zdrugióy strony wierny. wykonawca. klu- 
bowego swoich:Promotorów projektu, po- 
5 mimo wasze wyborne i zyzne grunta mo- 
,„ rzy was dzisiay głodem, pomimo dosyć wiel. . 
kie podatki któremi was, ile marnotrawca. 
Skarbu Publicznegoucisnął, jeszcze większe- 
„, mi grozi. Pytaycie iego Subalternów, do- 
„, wiecie się, że niezmierne zapasy gnijące- 

go w Prowincyalnych Magazynach zboża ukry- 
wa przed okiem Publiczności. Pytaycie da=. 
„ ley, powiedzą że codzień znacznieyszemi 
ciążąc Skarb pożyczkami przywiódł go de 
„ bankructwa (d) Macież więc Jakobińsko-kanni- 
dy Czytay Hystorgą Fakobinizmu Tom 4. 
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stego, stołka na krzesło Ministrowskie został „ 


de 55) 


„ balską potworę, która was pożeraiąc głodem 
„ | podatkami prowadzi do rozpaczy, Z rozpa- 
x czy, postępuie do buntu, bunt zrodzi 'Re- 
„ wolucyą, Rewolucya Anarchia: i tu uyrzya 
„ cie koniec końców do którego wszystkie: 
» jak Szkolne nowych Filozofów Sofizmy, tak 
„ lożowe braci kosmopolitów manewry, od da- 
s» wności zmierzają, p > 


j Słuchaymy dalszego ciągu relacyi na- 
szego Apokaliptyka. Na to głosy z pośród 
tumu wychodzące odpowiedziały: Jystawcie: 
Chorągiew wysoką i istotnie różniącą stę, 
na około Kktórćy niechay się zgromad0zą wszyw 
scy ci którzy uxyteczną pracą towarzystwo 
utrzymuią t żywią; ana ten czas poznacie 

mieprzyiaciela którę was pożera (e) 

i | RĘĘ 


Wybaczy mi P. Wolny gdy powiem, 
Że mimo bystrość jego oczów, któremi z na- 
powietrznóy krainy, sizis trzymany za czu- 
pryugę przez swoiego Mentora: nie naygo- 


,rzey ziemskie rozpoznawał objekta, uszy je- 
dnak dosyć- grubo chybiały w poymiowaniw 


głosów. Jakoż i sam zdaje się powątpiewać' 


¿oich raportów” rzetelności, kiedy powiedział 


wyżćy iż tylko ezasami mogły chwytać wyra: 
zy (lubo wrzask. wjego imzgińcyi wznosił się 
aż pod Nieba. Niechayże' więc posłucha: rze- 
telnićyszego bliższych Spektatorów  świade- 
ctwa. ,„ Wystawcie Drzewo Równości i Wol. 


-s ności (tak wołali do ludu wyrzekaiącego 


» na głód i podatki zrządźone AEK „zdray* 
p Czą kabałę czarnćy duszy Nekera Jako- 
„ bińscy krzykacze,) wystawcie to Swięte Drze- 


„> Wo 1 skąaczcie, tańcnycie wkoło niego przy 


ÇE) Rozdz: I5. &. 248, 


i 


„, melodyjnych  trelach przenadobney Piosnki 
„Sa ira 'którą dla z elektryżowania serc wa- 
„» szych przygotowały nasze. lożowe. „Muzy, 
»„.skaczcie, tańcuycie, weselcie się, śpieway- 
» cie sobie. równi i wolni Bracia; bo przy 
» haęzym kierunku wszystko dziś w waszych 
„rękach. Stękacie ną głód?  Bardźo łatwe 
„ lekarstwo, W Jmię: Równości i Wolności. 
» poyczcie za nasżym. Ordynansem' rabować 
„ Gumna, odbijać Szpichrze i Spiżarnie . Ma- 
» jętnych, wnet się nasycicie po uszy. Bia- 
» Gacie iŻ/ wam podatki 'wypróżniły kieszenie? 
„I na to krótki sposób; W Jmię téyże Ró- 
» Wności,i Wolności najeżdzaycie Panów, Bo- 
», SaCZY, kapitalistów, który ch wymieniemy wam 
» Z regestru.a w Oka mgńieniuvapełnicie trzosy:;,, 
W tych i pocabnych tonach świadectwem aua 
tentycznych Pamiętnikow rezonowali Jakobiń- 
x scy krzykscze pod czas wspomnionego tumul-. 
tu; Dokładają niektórzy, że też i P, Wolney 

na taha scenę przyklaskiwał z Obłoku... 


` Jakożkolwiek bądź, pewna jednak, iż ten 
Filozof przy końcu swćy relacyi -wierutnym. 
pokazał się szalbierzem Twierdzi on że na 
Owa nierówne ciała podzielił się cały Naród 
Francuzki, z których w iednym pod nboga odzież 
%żą prezentowały się wyschłe it wybladte twa- 
rze, częścią Rolników; częścią Rzemieślników, 


(częścią na koniec. biednego i proźniaczego 


motłochu. W drugim /przeciwnie dała się wi- 
dzieć nieznaczna liczba z bogato złotem i 


srebrem. okładanemi sukniami, zokrągłemi i 


pełnemi twarzami którą składali XMięża, U 
rzędnicy, Szlachta, Liberya, Komendanci M ousk, 
słowem: Urzędnicy Cywilni, HH 'oyskowi i Du- 
chouni, 4f) Tu cosyć skłamał, kiedy dokła- 


tf) Tamże k. 149. 


ima ao. Ex. 


s 
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da że-te dwa korpusy z bliska. przeciw sobie 
stanęły, ale przekłamał iż tak rzekę, gdy przy- 
tacza iakąsiś niby pomiędzy: niemi odbytą 
Dysputacyą, Gdyby mi Jmię Filczofa nie 
wrażało szacunku, zawołałbym wtym  miey« 
scu na Wolneja. Jeżeli, umiesz, przeżegnay 
się szalbierzu! Jakimże czołem możesz nam ga- 
dać o Dyspucie między pospólstwem i 'wspo+ 
mnion*mi Urzędnikami zapadłey w oczach Drze- 
wa twoićy ~ Jakobińskićy. równości i wolności , 
kiedy cała Francya Świadkiem, iż na SAMA 
pogłoskę wzniesienia tego bustowniczego Sztan- 
daru wszyscy Urzędnicy, Szlachta i Dygnita- 
rże częścią z rzekli się swych Przywiiejów, 
częścią pokryli się iw Prowincysch, częścią wy» 
niosłszy za granicę Życie,,szusali w cudzych 
Krajach przytuikuś Równie i z Xięży pra- 
wdziwych Chrystusowych Ministrów żaden nie 
zbliżył się do rzeczonego Sztandaru, chyba na 
rozstrzelanie lub rozsiekanie gwałtem przy- 
prowadzony i przywiązany do niego. Jeżli zaś 
pokazał się Judasz, ten pewno nie dysputo- 
wał'zszalejącóm pospólstwem, jako jednóy 
znim Wiary. 2 resztą jakby się można po 
rozumnemu wdawać w Dyspute z ludem, któ- 
ry prócz Szabli, piki, fiinty, siekiery nie znał 
inszego Argumentu ? 


Tym czasem: pozwólmy Wolnejowi na 
moment, że widział i słyszał bądź w napowie- 
trznem bądź w lożowem swem zachwyceniu, 
dysputuiące z Urzędnikami Francuzkiemi bunto- 
wnicże pospólstwo. Ale możnażby mu“ dać 
wiarę że tak świetli mężowie jakich racho- 
wała pod.one datę Francya, mieli w tym 
nikczemnym vi niedołężnym sposobie odpierać 
zarznty głupiego rebeflizantów motłochu , któ- 


A 
eo 


f 


1 


ry; w swćy Apokalipsie wytyka ten fas 
tastyk 2 


Ble czego się od: nas adłączacie ; czy nies. 


należycie do naszéy liczby? Ta była pierwsza 
kwestya korpusu zbuntowanego pospólstwa za- 
dana Oddziałowi krajowych Urzędników, któ. 
rą jak się przyśniło! Wolnejowi, w tych sto- 
wach rozwiązali. Mie, bo wy jesteście lu0em ,* 
my zaś oddzielną i wyższą klass stanowie- 
my. Mamy nasze Ustawy, zwyczaje, i stu- 
ace nam szczególne, Prawa, Proszę osądzić „ 
czy tak'licha odpowiecź cechowałaby Światło 
Krzjowych Dygniterzy 2 Moiem zdaniem, bylia 
by oni rzeki! do. buntowników, „Pomimo 
» wspólną Naturę, wy iesteście bydlęta, a my: 
w Wasi Pasterze, Widzieliżeście kiedy żeby Pa- 
» sterz towarzyszył bydlęciu do żłobu lnb ko- 
».Tyta? Stoi on sobie oddziślnie patrząc na 
„ obrot. swoiey Trzody: tak i my dzisiay na 
».Wąsze szaleństwo poglądamy zdaieka,,, AN 


Jakąż wy prace w naszym Społeczeństwie 
wykonytwacie Fo druga kwestya zrewolto- 


wanego, pospólstwa; a na nią tę błahą odpos. 


wiedż skoncypował “Sofista. ZaOney; nie na 


tośmy bowiem stworzeni: abysmy. pracowali.’ 


Jużby też to była -za nazbyt pusta replika 
d ze strony wspomnionych Urzędników ode 
zwałbym sę z taką. „ Powiedrieliśmy wam, 
» że jesteśmy wesżemi Pasterzami, Czy nie: 


» dosyć że jeszcze naszćy pracy? Wy nje 


» myślicie tylko jakby. się napaść, natkać, nas 
» sycić Ziemi Qyczystey produktami; a my 
`» stróżuiemy nad wami, my. prostujemy wa- 
s, sze kroki, my was zawracamy - od: szkody, 
p» my trudniąc się waszem i krąjowem szczę 


» ściem dostrzegamy między wami porządką? - 


LUTY MA gd -1 
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p głaszczemy. gdy jesteście cnotliwi, chłosza 


s» czemy gdy występni: i bogdaybyśmy wam 
„ byli lepićy. doknezali w tym względzie, nie. 
„ byłyby się dziś truły serca nasze Scepą 
» Waszego głupstwa! y, Kij 

„fakimże sposobem zebrali$cie te bogactwa? 
To trzecia kwestya adręssowana do Władz Cye 
wiinych, niby przez buntowników w fantasty- 
cznych marzeniach zachwyconego Wolneja; 
ditaka na nią z iego pióra, odpowiedź: Zai 
śrudniliśmy się tém, abyśmy wami rzą0zili, 
Oby się schował ‘ten Jakoblński klecha ze 
sweini, brednemi konceptami!  Gdzieżby po. 
działy rozum Cywilne: Władze, gdyby się 
w tak niedorzecznych tonach miały tłómaczyć 
swym „poddanym ?, Rzekłyby © one wprost: 


„ Wy! prącniecie rękami, a my Głowzmiz 


» im więc godnieysza i szlachetnieysza Gło- 
s Wa nad ręce, tym jćy  szacownićysza, 


,» a przeto i droższa, płatpieysza i korzystnicy« 


„ sza robota. A choćbyśmy się też i z was 
s pożywili czasami, niezgrzeszylibyśmy prze» 
„ ciw Prawu Natury wsżak wiecie że Paste» 
„ rze pokrywaią się wełną i zasilają mlekiem 

+», swoich Owieczek, „~ | RARE 


Ciągnąc dzióy nasz Wolney swoię re» 


 mansową Historyą , powiada że widząc Gywil- 


ni Urzędnicy niewzruszone pospólstwo wswyck 
buntowniczych układach, nradzili pomiędzy so~ 
ba zastraszyć go powagą Królewskiego Jmie« 


` nia, i zawołali, Ludu! Król chce, Monarcha 


rozkazuie| Na ten głos miało odpowiedzieć po- 
spólstwo: Król nie może chcieć tylko tego, co się 


'x dobrem ludu zgadza. “Oh bezczelny Sofisto$ 


niewstydzisz-że się tak otwarcie żartować”z Pu. 
bliczności Mysieliby ci Urzędnicy, oszaleć po. 


P 


== SB — 
twelerau, gdyby byli pod ówczas przypuściłi 
do głowy że potrafią zparaliżzować, rebelli. 
zantów wzmianką Królewskiego Jmienia: zna- 
iąc że to Jmię Tyrana, Despotę, okrutnika 
drapieżcę krwawożercę i; sprawcę wszystkich 
nieszczęść Krajowych znaczyło wich zatrutey 
duchem Jakobińskim perśwązyi. 
| | 

Gdybyśmy nie wiedzieli, że cała ninićy- 
sza Scena uprzędzona w mózgu zagorzałym 
Wolneja, możasby przyznać większe podo- 
bieństwo. do prąwdy następuiącemu punktowi. 
Wy jesteście ludem buntowniczym; -tak wnie- 
śli, podług iego relacyi ze w zwyż 'wymienio- 
ney odpawiedzi rebellizantów Cywilni Dygnita- 
rze; a ci znów ze 'swey strony krzyknęli. 
Narody się nie buntuią; Tyrany tylko bunto- 
wnikami bylwaią. Na ten punkt dałbym wia- 
rę, bo W nimi zarzut bardzo rzetelny, i repli- 
ka dobrze ustósowana do fantazyi rokoszanów, 
u których, jzk: się dopiero powiedziało, Krół 
ùè Tyran były Synonimiczne wyrazy. 


Lecz na to mićysce znów: bardzo śmie- 


sznym pokazał się: nasz Romanśista w swóy 
bayce o wypadłym niby  Woyskowyta Ordy- 
nansie ze strony Komendantów ku rozpędzeniu 
buntowniczego motłochu, gdzie prawi, że któ- 
ryś z Francuskich Generałów zawołał: Zotnie- 
rze, poskromcie ten lud niesforny! Na cø 
„miał tenże motłoch odezwać. się do uzbroio- 
nych szeregów: /ołnierze, wy jesteście. krew 
nasza! będziecteż bili braci waszych ë: Teżeli 
łud zginie, któż będzie Woysko żywił? Trze- 
baby tu. Czytelnika nazbyt ciemnego w Hi- 
'storyi Jąkobińskich awantur, aby się dał uło- 
wić tak otwartym szalbierstwem, gdy zna 


Świat cały przynaymnićy Europeyskil,iże ci 


l emo 59. en, 

fundatorowie anarchiczney równości i wolno- 
"ści pierw napompowali swoiemi szalonemi za- 
sadami woysko, za nim pospólstwa dali sygnał 
do buntu. . í vi 
; Jeszcze podobało się temn  Baykopiso- 
wi i Xięży Teologów wezwać na. rozprawę 
z motłochem równych i wolnych: głupców. — 
Ale znać Nsczelnikom tego motłochu poży- 
czył swoiey głowy, bo właśnie w bezbożni« 
czych tonach jego „Mentora przeciw Religii 

bluzgaią, Dzieci! naymilsi bracia nasi! Bóg. 
nas postanowił abyśmy wami rządzili, Taką 

odezwę Xięży przytacza nam Baykopis; 'a bun- , 
towników replikę w tych wyrazach ogłasza: 
Pokążcie nam ‘wasze Plenipotencyn Niebieską. 

Przynaymnićy ci buntownicy trzymali się io: 
giki; bo tak im wypadało gadać zreguł Ma- 
teryalistowskiego Systemu wierzącego Ww same 
świadectwo zmysłów. Ale Xięża byliby się stav 
wili waryatami w odeżwie: którą na ich karb 
uklecił mózg pomącony  Wolneia, Miał ten 
fantastyk poradzić się choć naypospolitszego 
rozsądku, czy byłoby do twarzy Katolickim 
Kapianom, zatrutych filozofizmem otwartych 
bezbożników mianować swemi dziećmi, albo 
rozciągać do nich, Juryzdykcią którą na same 

Wierne i Prawowierne Dusze wzięli z rąk 

Naywyższego? AM f 


, Jeszcze pustsża myśl przyszła: Wolneio» 
wi do głowy, gdy w Jmieniu tychże Kapła- 
nów przemówił do swych: bobik Wojas 
ków: Tu trzeba Wiary; rozum w btgð „wpro 
wadza.  Patrzaymy jsk fatalna ślepota mų- 
siata dotknąć mózg tego Filozofa, | kiedy 
w przepisach swego maturalnego rozumu nie 
mógł doyrzeć obowiązku czci, podległości, ġ 


esłuszęństwą, które poddani winni swoim 
aei ch: Przewęndrował on jak powia- 
da świat cały w swoim. napowietrznym woja: 
Żu; lecz szkoda że w téy wędrowce nie przy- 


patrzył się żadney Hordzie Nomadów, byłby ` 
się nauczył, czego sam promień przyrodzo- 


nego światła dokazuie w tych ludziach, z inz 
szych miar zaledwo różniących się od zwie. 
rzów, Byłby widział iak u nich dzieci po- 
wolne, dla Rodziców, jak familie Pawyarchom, 
Jek enłe massy swoim Naczelnikom pokornie 
1 punktualnie posłuszne. Chętnie pozwolę że 
rozum wmbłąć wprowadza, ale z dodatkiem: 
rozum  dzisieyszych Naturalistówy, Msteryali. 
stów, rozum chcę mówic cielesny, rozuń two- 
rzony 2 poszeptów i popędów Zoziczałóy na- 
miętności, rozum pysżęy, hardy, nadęty, ta- 
komy, ambitny, lubieżny, słowem rozum na 
samych tylko. maxymach zmyślnych: czuciów 
oparty: O takim rozumie nie dosyéby się po- 
wiedziało że prowadzi do błędów, bo sam 
przez istotę iest błędem, nawet formalnym 
głupstwem w oczach Nieba zdrowego rozsąd- 
ku. Sapientia hujus mundi, stultitia est. (g) 


Żebym nie znudził Czytelnika dzikiemi 
haszego Historyka plotkami, z pomiedzy: kilku 
resztujących jednę tylko przytoczę: Ludzie 
` nav tym padole cierpieć pomeni Tak iego 

świądectwem perswadowali Xięża Francuscy 


zgrai rebellizantów szalejących pod  sztanda. . 


rem swoićy równości i wolności; a ci im od. 
powiedzieli: Daycie nam tego przykłao, Przy 
kłady cheroiczney ciecpliwośei tych Xięży na- 
zbyt znane są Światu, aby ie tu tłómaczyć, 
Pierw ze wszystkiego przez. łotrów Jakobtń- 


WAEZMODAŚCAC EHA 
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skich obdardi, dali się oni kłóć, strzelać wigs 
szać, topić, palić, gnoić dla miłości swoie» 
gó Boga i iego Świętey Religii. Ale cieka» 
wość, jak ich też naśladowały te łotry wraz 
z naczelnikami swey fxkcyi między któremi 
rachował się i Wolnćy, gdy .zawołano pod Gui- 
lotynę? Słyszałem iż znalazło się kilku któ» 
rzy krzyczeli. Fivat równość i wolność | Lecz 
bardzo” wątpię żeby wtym razie ich gęba 
zgadzała się z czuciem; bo nie wiem do cze- 
go równość i wolność służyłyby po. śmierci, 
ile przy wierze, że Dusza rązem z ciałem 
umiera? Ja sądzę, iż tam serce, Jakobińskie 
jęczało i wzdychało w sekrecie. "Ah! gdyby 
jeszcze na parę lat przynaymnićy użyć koe 


rzyścj tych tak dogodnych i smacznych zmysl- 


ności przywilejów! Bydź równym Naywięk- 
szemu. w Świecie, Monarsze, bydź wolnym 
do wszystkiego, czego się, zażąda Natyrzes 
o Go to za wdzięczne dla Duszy materyslney 
łakotkś! wiem żeby rada ich używać na wieęki.... 
Godne więc te drogie przywileje wyczytąw 
ne z Dyplomu Nstary odgrzebanego w Roge 
walinach przez Disbła Wotnejowego Mentos 
ra, żebyśmy zgłębili ich augentyczność. - 


Co sądzić o ludzkićy równości ogłosz0» 
ney: przez Follegów FV olneja Francu= 
sko-Jakobińskich Prawodawców zaba» 
zę przyszłóy szczęśliwości Ziemianów? 

uż słyszeliśmy z ust pomienionych Prawo< 


dawców, że ich Bog materyalny deklarował 
każdego  Gzłowieka każdemu bez wyiątku 


1 
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Człowiekowi równym w naturalnym porząd- 
ku, Dowiedzieliśmy się też z dobrowolnego 
wyznania jednego z naygorliwszych tegoż Boś 
ga czcicielów, że on nie ma rozumu. Ale tu oba- 


,czemy że „jeszcze przytćm kłamca. Jako! 
wszyscy ludzie w porządku naturalnym maią 


sobie bydź równi? , Choćbyśmy zapytali may- 
prostszego borowca, powie że to niepraw- 
da, i przyda iż jego dziecko będące rzeczy- 
wistym Czlowiekiem, ledwo dosięga mu brzu- 
cha, a parobek przewyższa go głową. Może- 
by tu rzekł Jąkobiński Filozof, że takie sto- 
sunki nie wchodzą w rachunek naturalnego 
czyli fizycznego porządku.. Nieehże nam więc 
dówiędzie ik cielesne własności, należą do 
regestru metafizycznych lub-moralnych praed- 
miotów.. 


Lecz ia/ zinszego tonu pomówię ztym 
Filozofem, Stawię mu szereg ludzi, z któ. 
rych jeden zdrów i silny jak lew lub nie. 
dzwiedź,) drugi chory, mdły, słaby, nakształt 
muchy, jeden śmiały, odważny i waleczny 
rycerz, drugi tchorz boiaźliwy; jeden rozsą- 


dny i pełen rostropności, drugi iak mówią 
gapa, mazgay, maślany; jeden poważny, skrom- ' 


mny, stateczny, drugi trzpiot, wietrznik, wier- 
eipięta; jeden zamożny, maiętny, Dziedzic Do- 
mu lub Wioski, drugi biedak, żebrak, tułacz, 
hołysz, włóczęga. Coż jeszcze? Jeden Mów- 
ea, drugi niemota; jeden ostrowidz, |. drugi 


ślepy- iak pień; jeden Mędrzec światły Filo-- 


zof i głęboki Polityk, drugi głupi iak ciele- 


Jakże teraz ' osądzi nasz Sensat Jakobiński, 


czy iego Bóg Materyalny deklarniący wszyst- 
kich ludzi równemi w naturalnym porządku, 
nie dosyć otwartym, pokazał się kłamcą 2 


, 


Uważam ja, jakby się tu mósł obf 
eić  'Wyznawcą tego `i cielesnego | Bzłwana; 
mógłby on. odpowiedzieć, że ztąd wszyscy 
ludzie są równi, iż wszyscy cząstkam: skła. 
daiącemi jedno niezmierne Bostwo,' Lecz sni 
tak nie wypiąta się z undności, boby usływ 
szał replikę, że też pies, kot, wilk, owca.,, 
należą do takiego składu, a przecie naturalnie 
rożnią się międy sobą, tém bardzićy od Człó- 
wieka. Znać tedy że i cząstki materyalne- 
go Jakobinow Bałwana z których formuje się 
ród  Indzki, muszą podlegać iakićykiś nieró, 
wności, Muszą np. jedni ludzie rodzić się 
z mózgu, drudzy z brzucha, inni z nóg, insi 
ztego nieogarnionego Oibrzyma. 


Gdyby te puste głowy chciały dać mity. 
sce zdrowćy refiexyi i wyznać Boga które- 
mu od początku wieków do dziś dnia Świat 
przykięka', nastręczyłbym im krótki «a niewzru- 
szony dowód ku wykazaniu nayabsólutniey- 


„szóy między ludzmi rówńości. Każdy Czło- 


wiek (świadectwem czystego i oryginalnego 
rozumu ) ile zsamego siebie Znaczy istotnie 
nic, bo wszystko czóćm iest wziął z ręki swea 
go swórcy; lecz iedno nic ani większym 'ani 
mnićyszym bydź |: może od drugiego. Więc 
w takim względzie wszyscy ludzie są isto- 
tnie między sobą równemi. Proszę rozwią. 
zać mi Argument — Natćy to niewzruszoney 
zasadzie gruntuie się ; prosto Z n'éy wypły- 
wa ona Religiina konklużya: "Że Boskie oko 
nie zna żadnćy dystynkcyi, żądney preferen- 
cyi, żadnego brakowania Osób w Massie ludz» 
kiego pokolenia, Non est acceptio: persoenarum 
apuð Deum Ça) I daje tego jasną przyczy. 


(a) Rom. 3. 


J 
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nę Salomon, “Bóg mówi on wyprowadziwszy 
równie wielkiego “iak małego z iednakowey: 
“nicości nie będzie oglądał się na żadną ziem- 
ską wielkość. Won subtrahet perśonam ctujus- 
que Deus nec verebitur magnitudinem cujusquam, 


quoniam pusillum et magnum ipse fecit. (b) 


Tak tłómaczona równość nie składa do fan-. ' 
tazyi naszych Materyalistow; bo.dła nich trze- 


ba koniecznie naturalney czyli fizycznćy między 
-śmiertelnikami równości. Ten ważny przedy 


miot naywięcey kosztował pracy P. Robinetom: 


wi słąwnemu Panteiście; ale też można powię- 
„dzieć, iż nie tylko dosięgnął swego celu, lecz 
i daleko zań postąpił. Zapędził się on do wy- 
(kazania przyrodzonćy w ludzkićm pokoleniu 
równości: tym czasem posłużyło mu szczęście 
że znalazł tę równość między człówiekiem i 


bydlętami aż do nikczemnćy muchy; i to ie- 
szcze tak iasną, iż po matematycznemu dała się. 


zdemonstrowąć. Posłuchaymy propożycyi tego 
'endnego Geniuszu, którą podawszy w tych wy- 
razach: Mie masz w naturze rodzaiu ( plemie- 


mia istot żylących ) rzeczywiście i absolutnie le- ` 
pszego nað drugi, tak iaśnie i krótko iey do-. 


wodzi: \ Autor naturalny nie miał żaOnty przy- 


'lezyny któraby go wiązała Jo opatrowania ‘ies - 


onego rodzaiu kosztem Orugiego. £ tych tex- 
tów wyczytniemy Imo, Że wielki Robinet rze- 
ezywiście i absolutnie równy iest każdćy... ad0. 
Ze Bóg natury nie miał przyczyny ubliżać i na- 
szym wilkom, psom, kotom... Żadney dosko* 
nałości, dla ubogacenia tegoż Filozofa ich,kó- 
sztem. Zważmy co to za wysoki i głęboki wy- 
raz kosztem! a posłuchaymy dalćy: Ten któ- 


6 Sap: e, 6. 


1 


ry wpojć 


b = OPR 


ry wpoił w duszę królów i Filozofów uczucie 
powszechney dobroczynności, miałżeby był gas 
czynać "00 sprzeciwiania się sobie samemu? Byta 
by więc nauczył Monarchów przez swóy 050- 
bliwszy sposób rządzenia światem Jziwacznege 
używania ich władzy, 4c) Jdzie zatym otwar- 
cie, że gdyby Bóg stwarzając świat, chciał był 
zrobić Robineta zacnićyszym, rozumnieyszym, 
oswieceńszym, uczciwszym i moralnićyszym nad 


muchę, byłby bardzo pogorszył naszych Kró» 


lów, ucząc ich dziwacznego czyli pedobno deż 
spotycznego panowania nad swoiemi. równemi. 
Nauczmy się więc z tey takiéy mądrey lekcyi: 
iż Bogu absolutnemu Panu i Dziedzicowi swych 
darów nie godzi się niemi szafować podług woli, 
aby nie krzywdził tych, którzy nie mają ża- 
dnego do nich prawa, i 


Ale`ieszcze to nie naytęższy Filozofa ar- 
gument. Oto dowód bez.repliki, zastanówmy 
się nad nim z podwoioną reflexya: Człowiek 
ma sto razy uięcćy Joskonałości fad muchę, 
i sto razy więcćy defektów. Tenże człowiek ma 
tysiąć razy więcćy roskoszy i tysiąc razy wię- 
cćy nędzy nad muchę; lecz efekta gładzą 3o- 
skonałości, nęOze z roskoszami trzymaią ro: 
wnowagę; więc człowiek, zwierz rozumny nie 


„dest po rzetełnemu ani Jaskonalszy, ani SRCZĘ- 


śliwszy nad muchę. (d) 


Pomimo tęgośći takiego argumentu, mógł- 
by tu kto P. Robineta zagadnąć: czyli uczciwy 
ezłowiek mający sto razy więcćy dobroći nad 
Tygrysa albo Nerona, ma też ofaz i sto razy 
więcćy złości? Czy- nasi Filozofowie -sto razy 


(c) De la Nature, Tom. 1. Chap. 27. 
(a) 99. bia. 
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e 


mędrsi nad Prowincyalnych Fanatyków, są też 


razem sio razy nad nich głupsi? Czy nąśi moe 
Żnowładzcy przeieżdzaiący się w karetach po 
Warszawie tysiąc razy większą ponoszą biedę, 
niżeli konie do ich ciągnienia zniewalane bicza- 
mi? Przydałby pewnie za tym,że gdy doskona- 
łości i szczęście ludzkie są cale różney natu- 
ry od dbskonałości i szczęścia fizycznego. by- 
dląt, toż mówić o roskoszach i nędzach; tedy. 
otwarta niedorzeczność iedne z drugiemi w pa- 


rallelę układać, jedne i drugie dzielić ha równe 


stopnie, i jedne drugiemi chcięć wynadgradzać: 

"Ale nie psniąc chumoru temu szanowne- 

mu Mędrcowi, przystąpmy: do iego Matematy- 

czngy Demonstracyi wiernie kopiowanćy Z jie- 

“go pochwalonego dzieła, wyjąwszy iednę ma- 
łeńką i nic nie znaczącą różnicę, zamiast czfo- 

wieka położę Filozofa , co w istocie zrobi jedna. 


kowy stosunek. Nim iednak rozpoczniemy rze- 


czoną Demonstracyą, niech sobie dobrze wbiie 
w pamięć czytelnik, co wygaduią zwyż przy- 
toczone Robineta texty Imo. Człowiek ma 100. 
[rązy więcey doskonałości nad muchę, przy ró- 
wnóy liczbie defektów. 290. Tenże człowiek nia 
1000. razy więcćóy nad nię roszkoszy, i takąż 
liczbę nędzy. Tu połączywszy summę dosko- 
nałosci z'summą, roskoszy uczyni 1100. po- 
dobnie z drugićy strony przydawszy snmmę ie- 


go defektów do summy „nędz, wypadnie taż . 


liczba 1roo. Ponieważ zaś summa doskonało- 
ści muchy ma się do człowieczćey iak 1. do 
100, a summa roskoszy idk 1. do 10005; więc o- 
"czywista, że summa doskonałości teyże mu- 


chy wzięta wraz z roskcszami będzie się miała , 


jak 2. do 1100. Toż oiey defektach i nędzach 
ułożonych z człowieczemi w stoznnek, 


, 


mi 


stal 


— 6 — 


Już tedy w trybie Algebraicznym oznsczy= 
wszy Filozofa literą F. muchę literą W. taka na 
stronę pierwszego wypadnie nam Ekwacya: 

ń F.= u1oo. — II00 =0. 

i To jest Filozóf ma w sobie 11oo. € rozu- 
mie się doskonałości wziętych zarazem Z ros- 
koszami; 'lecz odtrąciwszy „od śćy summy li- 
czbę dęfektów i nedz zakończy się na mezem 
oeznaczonem przez Zero. 

Z drugićy strony u muchy doskonałości, 
jak się już powiedziało, wynoszą a. równie de- 
fekta OSW czynią 2. Wypadnie zatym for- 
muła, 

M=23—a—=0. 

To jest. "mucha ma 2. uacye dobroci, i g. 
złości; gdy zaś iedno drugie zagładza, pozo- 
stanie się Zero. A ztąd ostatnia formuła: 


O='Q; więc P. ="Mpr"'M== 


Czyli, zero równa się zerowi; więc i Ei- 


lozóf musze, tym samym mucha Filozofowi: Co 


było ĉo okazania. Patrzmyż, iak się tu cudnie 
popisał Geniusz Wielkiego Robineta: Nie kon- 
tent z granic które ludzkiemu rodzajowi zakry- 
ślili Bracia iego mędrcowie, robiąc człowieka ró- 
wnego człowiekowi, rozciągnął aż do muchy 
ten przywiley natury i zrownał ią, ( co większa 
w nayskrupulatnićyszym bo matematyeznym ry- 
gorze ) 2 dzisieyszorodnym Filozofem. 


Rzecz iednak dziwna, źe ta lnbo tak tę- 
ga i tak sztuczna mądrego Robineta Demon- 
stracya, nie przyparła do gustu iego Ferney- 
skiemu mędrcówi. Ten Xiążę Filozof nowo- 
tnego kalibru, nie tylko nie przyimuie absolu- 
tncy między muchą i człowiekiem równości; ale 
też, chociąź bardzo gorąco chciałby widzieć ią 

. Bi 


międży samemi ludźmi, osądził przecież za zur 
petne niepoiobieństwo ićy wprowadzenie do- 
póki ród ludzki nie zerwie społeczeńskich swych 
związków, toiest: dopóki porzuciwszy Miasta i 
wśje nie przeniesie się z bydlętami do borów. 
Zatwierdziwszy on w dziełach Diction. Philos. 
i Quest. sur l Encyclop. Ze nie mesz na ziemi 
Qoskonałey równości iedno pomiędzy samemi 
zwierzętami, ztąd iż żadne z „nich nie dependuie 


„ed sobie podobnego, dokłada: Lecz człowiek 


który wziął promień Bóstwa zwany rozumem, 


iakąż ma z niego korzyść? Te iednę, iż iest nic- 


wołńikiem prawie na catéy ziemi: 


¿ fe extraordvnaryiną opinią Woltera ode- 
sławszy pod examen naturalistów, których świa- 


„.dectwem 1 małpy, i'lisy i żórawie, 1 nawet 


pszczoły chowają między sobą sobordynacyą , 
Ć) posłiichaymy ''go daléy: © Gdyby człowiek 
znaydywał wszędzie łatwe i pewne Teper mie, 
byłoby mu nie podobna poobić sebie Jrugiego... 
M tym razie Gengiskanowie i Tumerlanowie 


(7) Uosyc mi tu przytoczyć, co pisze sławny 


W otażer: P.otr Kolbe 0 gatunku Matp A- 


frykańskich które: po kratowemu Babuin, 
a połacinie Cercopithei nazwane szczegól- 
niey w Przylądku Jobrey nadziei maig swo- 
te siedlisko: „ Te zwierze mówi pochwało* 
ny M/oiażer, zachowuią mięJzy sobą pe= 
„, wng suborQynacyą, dJopeiniaiąc iey % 
„ przedziwną składnością t przezornością. 
Kiedy rabuią iaki Sad, Ogró0, albo win- 
p nic, sobią to pospolicie zebrane w mas- 
sg: Jeden ich oddxiał wskakuie do O- 
gródu, drugi tym czasem odbywa straż 
„ na murze lub palissadzie, końcem o- 
» strzeżenia swoich braci złodzietów o nie- 
;, bespieczeństwie ze strony ludzkiey gdy- 
„ by iakie wypadło. Cała zaś reszta kore 


RIEN T TIAN 


. 


ź k 
o nig mieliby inszych słutalców prócz swoich ĝzies 
5 ci, które byłyby dosyć grzeczne posłużyć im 

ych w starości. . Otoż przynaymniėéy dwa Źrzódła 

ta l naturalnéy podległości ; nasze potrzeby, jobo- 

rów, „wiązek wdzięczności dla rodziców. . Choćby- 

ilos, śmy więc podług rady Woltera przenieśli się R 

SRR do borów, ieszcześmy” nie dosięgl. bydięcey 

tulę „pusu zerzguie się za ogrodem formu- 

LUCY » ige linia cią.jn 'cą Się od tegoż ogrodu 

nem, À „ aż do iaskint aibo boru gdzie sktaðaig s 

nie- » swą zdobycz. Ten szereg tak ustawio* 

» ny. že małtpu oð mułpy :tyle kroków : 
de: f „ odległa, aby mogła iedna drugity 3o- A SĄ 
Fla> ,„ rzugać iabika, gruszki, melony, wi- 
wet „ nogrona i tyn podobne owoce które zto- 
y3 „ Ozieyska ich kompania u/owiła w'ogro. 
pick > „; dzie. Parządek rzucania zachowuią ta. R 
NIE, „ kowy: Matpy'stróżuiące na mu'ze chwy- 
go... „ taią frukta rzucone sobie w tapy przez 
DWIE \» ogrodowych Rabusi w; te uchwyciwszy í 
wnay ` „ rzucaią stoiącym za.murami tamte znowis 
JA: „, rzucaią dalszym, i až do końca l:nii Jl" tem 
uin ł „ rzucaniu i chwytaniu ieszcze i ta: osobli-' 
gól- w „, wość, że ledwo kiedy zðarzy się aby o-.. 
wo- |, |, woc rzucony miał upaść na ziemię, tak 
aloe: „ sąobrotne, bystre i sktaðne do chwyta- 
pe |- „ nia małpy To wszystko oJbywa się w 
e || /„ naygłębszem milczeniu i z naywiększym 
cią. „ pospiechem. Gdy zaś stróżuiące na murze 
jine „, dostrzegą zblizaiącego się cziowieka. 

KFORA .» wyjaią krzyk ina ich głos rabusie o- 
0- ;, groĝowi w momeńcie ratuia Sie ucieczką. 
fat y Có ZE A podziwienia w tym 
ka ,„, wzgłędzie, żekiedy się wydarzy, iR któ- 
niee p ra z małp rabuiących ogród utraci z : 
dy- „ ręki człowieczćy życie przed. wykrzykiem 
Gre » siuróżuiących na murze, rzuca się na nie 


A (22M 


między sobą równości: Dopieroż kiedy się zwa- 
ży przykład, wyżey w spomnionćy między No- 
madami prawie po bydlęcu żyjącemi, hierarchiji 


Ale dosłuchaymy już końca dyskursu Fer- 
neyskiego Lamy : 47 tum tak naturalnym sta- 
nie którego używaią czworonożne zwierzęta 
ptastwo, i czołgaiące się gadziny, bylby człowiek 
równie szczęśliwy iak ohe ( przepomniał tudo- 
łożyć: gdyby teń człowiek miał wilczą, órlą, 
ub. wężową naturę. ) Nie podobną iest rzeczą, 
aby żyiący w spoteczeństwie na ziemskićy kuli 
łudzie nie dzielili się na Awie klassy, z któ- 
rych iedną_ciemiężycielów druga eiemiężonych 
xaymuie Możnaby zapytrć tego mędrca: Czyli 
też niepoJobną iest rzeczą aby ludzie w spo- 


łeczeństwie 'żyiący zrobili się sprawiedliwemi,' 


a to słuchaiąc zdrowego rożumu i głosu choć 
saniey tylko naturalney Religii, które surowo 
zakazują wszelkiego ciemiężenia swych bliźnich? 
Pewno P. Wolter nie żapariby tdkiego podo- 
„bieństwa, bo inaczóy samby się deklarował cie- 
miężycielem swoićy kucharki i lokaią. Czemuż 
więc nie poświęcił się raczćy na Apostoła lu-, 
dzkićy čnoty, zamiast bydlęcych życia trybów? 
Czemu zamiast po tyrańsku skazywać nasze spo. 


» całą armia i zabiia igk zdrayców. , €) 
Z tey autentycznóy relacyi niechay wnio- 
skuie Wolter, że choćby stosownie do iego 
' proiektu mięszkali ludzie wy borach, tedy 
poJobne i tam zgorszeni małą przykła- 
Jem pewiązaliby się w społeczeńską hie- 
rarchią , tym samym Ozieliliby się na roz- 
kazuiących i podległych, czyli ciemię- 
życieli i ciemiężonych. 
(©, Histoire des singes, par Pierre Kolbe De- 
script. du Cap de Bonne — Espérance. 
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1 
łeczęństwa do knieiów, nie odezwał się do nich 


po Religiyno Missyon»rsku:' , Bracia Ziemia- 
„nie! pomaiycie Że iesteście rodzone dzieci 
„ jednego Niebieskiego Oyça. Znaycie żewo- 
z czach tego Nayświętszego i Naysprawiedli- 
,„ wszego Qyca, pomimo przypadkowe życia 


W © 


„ doczesnego różnice wszyscy jesteście równi» 


„ cošcią To dobrze rozważywszy i utwier” 
„ dziyszy w pamięci, powiedzcie wy Monar- 
„ chowie, wy Xiążęta, wy Ministrowie, i Mo- 
żuowładzcy , czy. potraficież rozumńie tra” 
„, kiować po tyrańsku waszych Brac! poddanych? 
p» Powiedzcie Zwierzehnicy i Urzędnicy kra- 
jowi czy potraficie sumiennie krzywdzić uci- 
,, skać, odzierać waszych Braci rodaków ? Po- 
„, wiedzcje nakoniec wy Panowie i Gospodarze, 
» czy potraficie stosownie do głosu praw natu” 
» ralnych ciemiężyć waszych Braci służących? 
„ Ah! poradzcie się choćby samego tylko wro- 
„ dzonego dusz czucia! to was nauczy i prze | 


kóna w momencie że wasz Niebieski Oyciec, 
„ ile święty, nieskończenie brzydzi się Zu- 
„ chwalstwem, czyli jak mówią dzisiay, libe- 
ralnym sumieniem; ile zaś sprawiedliwy, bar- 
„» dzo okropną takich liberalnych zachwalców 
„ na tymtu lub tamtym świecie będzie doty- 
„, kał zemstą, „ Gdyby w tych tonach był prze- 
mówił za ludzkością nasz Mędrzec, nazwałbym 
go prawdziwym Filozofem. Lecz na nieszczę- 
ście takowy ton mówienia nie służył mu do 
twarzy, bo wprost przeciwny iego dogmaty- 
cznym zasadom. Pomimo duchowność Boskićy 
Jstoty, którey niby. na złość materyalistom do- 
wodzi w swoim Deistowskim systemie, wierzy 
on iednak wspólnie z temiż materyalistemi że 
Boga nic nie obchodzi czy tak lub owsk żyje- 
my na tym świecie; a cŁoċby i obchodziło, tes 


bo wszyscy, ile' z siebie szczerą i istotną <nie ’ 


dy nie ma żadnego na nas prawa po śmierćj, 
bo dusze ludzkie umieraiąc wraz z ciałem , ani 


cieszyć się w Niebie, ani w piekle cierpieć po~ 


trafią 


Wróćmy do naszego przedmiotu którym 
iest luszka równość. Dowiedzieliśmy się od 
Wolneia, że ten Przywiley dany człowiekowi 
przez Boga Naturę, musi koniecznie za stara- 

„mem dzisićyszych Reformiatorów upowszechnić 
się w świecie dlą podzwignienia jego Roxwalin, 
Mądry Robinet już tych Reform:torów teore. 
tycznie wyręczył, poksazawszy im jakma dłoni 

, włęcćy niźli sobie życzyli, bo nie tylko równość 
między człowieki:m i człowiekiem, lecz nawet 
między muchą i Fiozofem w skutku swey Al. 
gebraicznćy Ekwacyi. Jeden tylko: P, Wolter, 
lubo sam całym sercem dążąc do tego drogie- 
80 przy wileiu, tak dalece stewił si twardym wte 
życzeniu go społeczeństwu swych braci śmier= 
telników, że im podał warunek zby się pierwóy 3 
a wilkami i niedźwiedźjami załączyli w kompanią 


Gdyby mię teraz kto spytał, dla czego dzi- 
sieysi Filozofowie ztak gotącym zapałem do- 
magaią się równości? Powiedziałbym nayprzód, 
iż między niemi pełno biednych hołyszów, któ- 
rzy spodziewają się poprawić swą” sytnacyą za 
upadkiem istniejących między ludź:ni dystynkcyi 
Niektórzy choć się mają niezgorzćy, bolą 
ich iednak oczy gdy*widzą inszych-w znaczeniu 
iakiego im Przy aktualnty stanów różnicy nie- 
podatna tosięgnąć. Podobno i P Wolney byt- 
y zdaleka. stał za krzesłem, którė W.czasje re- 
wolucyi zasiadł jak prawodawca, gdyby iego Ja- 
kobińska familia nie była wykrzykneła równości, 


” Ale ważnieyszą i wszystkich nie tylko te- 


pretycznych lecz j praktycznych każdego stanu, 


P 
t 


klassy, kondycyi Filozofów interessuiącą tę u: 
patruię przyczynę, że równość wzięta w sen 
sie Jakobińskiego systemu znaczy istotną bas 
zę na którey się naywyższe błogosławieństwo 
ludzkich wyuzdańców .opiera, Takiem błogo- 
sławieństwem jest wolność. A czy podobna 
przy nierówności użyć wolności iakiey się im 
pożąda? Jm trzeba wolności "myślenia, co się 
uroi w mózgu; gadania i bluzgania co przyidzie 
do funtazyj; czynieńia do czegckolwiek pobie- 
ra nąmiętności apetyt. Tem czasem nierówność 
narzuca Despotów i Tyranów, iuż to Ducho- 
wnych którzy nad ich rozumem i sumieniem 
przewodzą, już i cywilnych którzy na zwierz. 
chne ich kierunki przywłaszczaią sobie jakąsjś 
Juryzdykcyą, Otoż niezbędnie. potrzebna ró* 
wność do błogosławieństwa, na które sobie gu:t 
nastrojła dzisieysza Filozofia. Słusznie więc 
w imieniu swych braci Prawodawców zaręcza 
nam P, Wolney; że dopóty ludzki rodzay nie 
zakosztuie takiego szczęścia, dopóki ustanowi- 
wszy powszechną równość między swemi Człon- 
kami, nie zrobi się wolńym. 


Mógłbym tu iednak tym prawodawcom przy- 
toczyć maleńką anegdotę, z którćy się wykazu- 
ie, że wolność czasami nie naylepićy z ró- 
wnością szyknie się do pary. Wciągu sławnćy 
ich ręewołucyi donosiła nasza Polska Gazeta ta- 
„ki gdzieś pod Paryżem skoiarzeny przypadek: 
» JPan Ex-Szlachoic Francuzki przyjąwszy iakie- 


» goś biegasa na Lokala, kazał mu usiąść za ka~“ 


» retę w podróży. Ten nadęty przywileiem 
, równości odzywa się do Pana: Obywatelu! 
”*, a wszakże nas prawoogłosiło równemi; czes 
,, muż nie mam siedzieć obok z tobz w kate- 
» cle?.... Zgoda na to miły E E e 
» Odpowiedział Ex-Szlachcic; lecz przypomniy 


k 


y sobie, że toż same prawo dołożyło nam wol. 
ss Mość: -ty więc z tytułu równości słusznie do- 
ò magasz się siedzieć zemną w karecie; a ia 
„ w skutek przywileiu wolności niemnićy epra- 
i» wiedliwie wypowiadam ci mieysce. Biegay 
i» Więc szukać Pana z którymbyś obok siedział, 
» ja zaś postaram się o sługę któryby pełnił mo- 

ie rozkazy; „ Niech z resztą będzie iak osą- 


dzili Jakobińscy mędrcowie; nam wypada z po- . 


rządku, żebyśmy przypatrzywszy się jednym o» 
kiem ich ulubioney równości, zastanowili dru- 
gie nad wdziękami wolności. 


VII. 

Co znaczy TVolność za niezbedny 
. śrzodek do uzupełnienia szczęśliwości 
ludzkiey w Dekrecie. Jakobińskim 
wytknięta ? 


O stało zapęwnię czytelnika, że z pomiędzy szą- 
leństw któremi diabeł rozwiązany z łańcucha 
zatruł nowo-filozof:kie. rózumy , nie masz ani 
wyższego, ani otwartszego nad artykuł Jakobiń- 
skićy wolności. Zapytaymy tn wszystkich na- 
, szego świata Deistów, Materyalistów, Naturali- 
stów, Ateistow, lub iakiemkolwiek imieniem o- 
chrzczonych niedowiarków , jak działa ludzka 
wola w swych chceniach i poźądaniach? Każdy 
odpowie że się ma do nich biernie ( passive 

nakształt machiny obcą siłą ruszaney. Nieu- 
chronne przeznaczenie, mówi Welter, jest pra- 
wem całćy natury, itak cała starożytność trzy” 
mała. Boiaźń odtęcia człowiekowi iakieysiś nie- 
wiadomo iakićy, wolności, pozbawienia zasługi 
wot, obrzydliwości występków, zastraszała 
czasami delikatne dusze; Ale skore się oświe- 
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do» , icity, wnet powróciły 3o oney wielkièy prawdy, | 
a la | że wszystko iest pontewolne, wszystko konieczne. | 
pra- .. Byłaby to dzika kontradykcya i szczególe 

gay , „nieysze głupstwo gdyby wszystkie Niebieskie 

ial, ` Okręgi, wszystkie Elementa, wszystkie Zwie- 

mo- rzęta bezprzestannie i nieżbędnie byty posłu- 

)5- szne prawom Wielkiey $stoty, a ieden czlowiek 

po- mógł samym sobą rządzić. (a) Tenże Mędrzee 

nor nie wahał się przymierzać człowieka do, Ma-- 


irus ryonetty w względzie do działań jego woli mó- 
wiąc: Kto nas zowie Maryonettami,, zdaie się 
żŻe'nas dobrze okryślił. Bo wreszcie żebyśmy 
mielibytnosć, trzeba do tego nicprzeliczonych t 


ruchów... Przez sam tylko ruch rozwitatą się 
Wy . pigć moich zmysłów; przez te same pięć zmy* 
BE stów nąbywam myśli; więc sam autor ruchu ' 
SCW nadqie mt te myśli; więc nie iestem iak tylko 


szczerą Maryonettią w mych sprawach. (bj 


Nie insza-opinia sławnego Diderota. Przed- 
mioty które naaywamy ciałami ¿i materyą... 


a W pływaią na nds w skutku praw pewnych i` 
ani 'statecznych. Te same przedmioty iakieżkolwiek . 
bike one będą, są w porządku naturalnym fizy- 
SR cznemi i koniecznemi przyczynami wszystkich 
ali- naszych rozlicznych wyobrażeń, uczuciów, wia- 
jA Jomości i chęci. (c) J niżey: Gdybyśmy byli 
ks lepięy, oświeconemi widzielibyśmy zawsze, że 
dy wszystko co iest, tak iest iak bydź powinno, £ 
è že nie masz nic niezaległego ( tym samem nie 
a wolnego ), ani w gtupstwach ludzkich, ant 
ki w ich cnotach. (dy J jeszcze: Całe społeczeń- 
AL. Ça) Volt. passim. Voy sur-tout Principe V'ac~ 
la tion, nro: 7. — (B) Les Oreilles Ju-Comte 
A de Chesterfiel0. — (cy Encycl. Art. Evt- 


8 Bence, par M. Diderot. — ` 
a (d) fdem. Art Ethiopieą. ' 


stwo ludzkie nic inszego nie znaczy, iak prze: 
dziwny Automat, w którym wszystko zważone 
wszystko przewidziane, iega gwichty, iego 
sprężyny, iego skużki (e) i. t.d. Tak naucza i 
Russo; Cztowiek mądry iest umnie ten który 
we wszystkich nieszczęściach nie upatruie iak 


tylko same ciosy ślepty fatalności. ( Revet: 
huit. promen. ) 


Jeszcze iaśniey tłómaezy się Helwecyusz: 
Zna 'cztowiek światły, ie ludzie są czem bydź 
powinni; że gfupiec rodźi głupstwa, równie 
żak, Bzikie drzewo gorzkie owoce; i że natrzą- 
sać Się z niego. iest to przyganiać debowi, cze“ 
mu zamiast Łołędzi nie urodził oliwków AR 
£lość luO$4 iest koniecznym związku powsze- 
chnego owocem. .() Toż samo twierdzi autor sys 
stemu natury. ig- to samo; Pisarz Rdrowego 
rozumu (ù , to samd Freret, d”Alembert, Ro- 
binet, żołnierz Filozóf, to słowem: Wszyscy wie- 
rzący duszy ludzkiey śmiertelność bez wyiątką 
trzymalą, 


Może mi kto zarzuci, że. diabeł Mentor 
Wolneia, naywyższy mistrz Filozofów dzisiey- 
szych, w samym momencie po swym ziawieniu 
potężnie rezounie przeciwko śmiertelnikom, za 
to iż iakieś ślepe przeznączehie uroiło się w ich 
głąwach, (1) A na karcie następney aż po gru- 
biańskn traktuie tych, którzy nie chcąc przy- 
znać Rezwalin za skutek ludzkićy woli, spe- 
dzaią je na jakąś karę Bożą: Zeznay. rodzie 
przewrotny i fałszywy ieżeli tych mieysc spu- 


(e) Ja Code 0e la nature, pag, ag. —(f) Helvet.. 


e l'Esprit pag 114. et 599. — (g) Chap. 
LD ADOM LE Ch) Bon, Sens. nro. $3. 
Ci) Rozdz. 2. k. 13. 
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£k) Tamże k. 19. 
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$toszenia, potężnych Miast w perzynę ebrócenia, 
Bóg stał się przyczyną? fegoż to reka rozwa 
lita te mury, zódurzyta: te „świątynie ( 80 Za 
nabożny diabeł! ), obaliła te kolumny, czyli 


też reka ludzka? Bogaż: to prawica poniosta 


miecz w Miasta a ogień pa wsiach, xabiitałyc 
ludzi i paląc ich zbiory, wyrywaiąc. drzewa: Z 
ziemi, niszcząc uprawione i zasiane pola? Gdy 
po zniszczeniu zasiewów głód nastąpił, zemstaż 
to Boga, czyli zapalczywość lub zachwycenie 
glupie człowieka to sprawiło? ... tk) Gdwesię 
więc widoczną, że przynzymniey rzeczony Men- 
tor zeswoim naybliższym Zwolennikiem'i Se- 
kretarzem nayzupełnieyszą wolność woli przy- 
znaią człowiekowi w działaniach. 


Takiemu Oppugnantowi odpowiedziałby m 
wprost, że jeszcze.nie zna dizbła filuta, Mu- 
siałby ten diabeł bydź głupszy nad wszystkich 
Wolterów, Diderotów,, Russów, 'Helwecyu. 


szów... Gdyby na wstępie swoićy lekeyi wyga- 


dał co ma w myśli. Chcąc diabeł ludzką ou- 
szę ułowić kryie swe rcgi iprzestraia się na.4- 
riota światłości, jak mówi Paweł S, i nawet 
„sam P W/olney poświadcza opisując białawą sza- 


‘tg swoiego piekielnego oszusta: Dopiero w ten 


czas zaczyna wykazywać rog, kiedy.przez So- 
fistowskie. manewry Zapewnił sobie: zdobycz 
przewróciwszy iey rożum. W moment iek rze- 
kłem po swem żiawieniu zaczął Mentor Wol- 
neia wyznawać wolność woli człowiska, i tak 
długa grał rolę niby Religianta co co tego ar- 
tykułu, iż dopiero na karcie 66. i 67. drugićy 


części Apokalipsy swojego Zwolennika wjka- ' 


zał się filutem, przedstawiając nam Boga ma- 
teryalnego bałwana Boga naturę Boga. Site 


a 
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Wszystkim istotom wspólną iwszystko w nich 
Jztałaiącą jak się już dosyc obszernie wyia- 
śniło. w swem mieyscu. Tyle tu jeśżcze z zwyź 
pomienionćy karty 67. przytoczę do przedsię- 
wzięcia: Że tam nadawszy prostey materji na» 
buralne własności które władną “swiatem iak 
zyiącą istotą, przypisuje ićy razem tak nieod- 
mienne prawa, że szczeście i nieszczęście są o~ 
nych wypadkiem wynikającym z tey samćy ko- 
nieczności, która sprawuie iż ciężkie rzeczy na- 
Jöt zpadaią a lekkie'w górę ulatuią. Patrzmyż, 
co ża wierutny Fatalista, z onego niegdy tsk 
gorliwego wolności ludzkićy. woli obrońcy! 
W coż się teraz obróci ona szumna apostrofa , 
którą w imieniu swego Boga natury. adressnie 
śmiertelnikowi ten piekielny: szarlatan? . Słabe 
Ozieło rąk moich!... Do ciebie należeć będzie 
prowadzenie twych kroków przez ścieszki kwia- 
tem lub cierniem ustane. Bądź panem losu 
, twego, tobie to przeznaczenie zostawiam. J znowu 
gdy tamże jak Tłómacz natury woła ze swoiey 
strony: Tak iest, człowiek stat się” sprawcą 
swolego przeznaczenia: On 'to sam utworzyć 
na około siebie pomyślność lub niepowodzenie 
szczęścia swego. .„J ieszcze przy końcu Roz- 
działu chlubi się niby. w ludzkićy osobie: Ía 
sam iestem twórcą otaczaiącey mię swobody, 
ia sprawc mey szczęśliwości! tl) 

Niechźe teraz pogodzi oszust te huczne 
Deklamacye wolności ludzkiey woli bądź z silg 
swego Bóstwa natury poruszaiącą wszystkie 
istoty Jo Jziałania i wszystko w nich działa” 
tacą, bądź z prawami materyi składaiącćy toż 
Bostwo, których szczęście i nieszczęście nasze 
tak koniecznym są skutkiem, jak padanie na- 
9ół ciężarów, i lekkich rzeczy wznoszenie się 
Jo góry. 

(lv Rozdz 5. k. 4t. i 44 
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Prawda że ten Pedagog Wolneja jeszcżę 

w pierwszćy części księgi objawień swojego 
Zwolennika po wiele razy wspomina Bóstwo 
pod imieniem siły wszystko poruszaiącey; Ale 
to rozsądny czytelnik mógł łatwo naciągnąć do 
sensu Religiynego, biorąc za konkurs czyli 
współdziałanie Wszechmoeności, które sam 
zdrowy rozum wykazuie niezbędńie potrzebnem 
do ruchów stworzenia, choć oddzielnie uposa* 
żonego przyrodzoną śjlnością. Tak lubo czło» 
wiek ma duszę władaięcą ciałem, bez wspoł-! 
działania jednak Boskiego ani palca poruszy š 
bo ten autor natury przestałby bydź Wszech- 
mocnym, gdyby bez iego wpływu odbył się 
naymnićyszy czyn fizyczny. Niechayby czyn 
fizyczny wiązał się i z moralną złością, obowią* 
zany przecież tenże nayświętszy autor, dla u- 
trzymania wolności woli człowieczćy przyczy- 
nić się do wyprowadzenia jego fizycznego je- 
stestwa, któremu złość moralna nie tylko przy- 
packown, lecz nawet niczem iest w sobie, bo 
znaczy szczery defekt czyli uchybienie kierun* 
ku, jaki wolna wola oświecona rozumem po- 
winna była nadać swojemu fizycznemu czyno- 
wi. Do takiego więc sensu dałaby się nacią- 
gnąć wszystko ruszaiąca sita wytknięta w 1szey 
części Wolneiowych Jtozwałin, gdyby jego Pe- 
dagog niębył z rzucił swey szarlatańskićy ma” 
ski w części zgićy, redukuiąc rzeczoną siłę do 
Fatalizmu: znoszącego całą wolność woli czło» 
wieczcy. 


Wspomniałem wyżćy, iż ten piekielny Men- 
tor Filozofa Wolneja, byłby stawił się ginpszym 
nad Woltera, Diderota, Russa etc. gdyby na 
wstępie lekcyi wygadał co ma w myśli. Wy» 
pada zatym abym tu okazał czytelnikowi po- 
dobną w materyi Indzkiey wolności Mędrców 
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rzeczonych filuteryą: Już słyszeliśmy co ońi 
nagadali przeciw teyże wolnosci, obaczmyż te- 


raz jak ładnie jey bronili nim wybiła godzina 


ustosowana do wyrzygnienia jadu bezbożniczć 
Dogmatyki: Niepodobna ( mówi P. Welter ) 


żeby Bóg nie. miat by0ź Qobrym, ale ludzie” 


przewrotni. ` Czynią oni szkaradne użycie wol- 
nesci, którą im, Bóg nadał , i powinien był na- 
Jać,. to- iest site wykonawczą ich weli, beż 


gtórey byliby szczeremi machinami, uformo» ` 


tanemi przex złośliwą jstotę aby 60 niey skru- 
szonemi zostali. (m), 


| Jeszcze ładnićy wystąpił w tym zawodzie 


Wielki Diderct gdy pisze: Oezywistą iest rze- 
szą iz gJyby człowiek nie byt wolnym, lub 
SZĄ iego| momentalne determinacye, albo na- 
wet kołysania ( mózgowe ) rodziły się z czegóś 
materyalnego xewnętrznego iego duszy, iuż tie- 
go wybiór nie bylby sprawą bezmateryalnćy 
Duszy czyli duchownćy sily; iuz nie bytoby ani 
dobroci ani złości rozumnćy, lubo mogłaby się 
znaleść dobroć albo złość zwierzęca. Nie by- 
toby ani dobrego ani zlego moręłnego, ani 
sprawiedliwości ani niespi'awiedliwości, ani obo- 
wiązku, ani żadnego prawa. Zkąð pokazuie 
sig iak wiele na tem' zależy, aby utwierdzić 
, gruntownie rzeczywistość, nia powiem dAobro- 
wolności, bo ta iesti w byðleciu ; ale wołności 
&tórg nazbyt często z; Jobrowolnością ( sponta- 
neite ) mięsżaią. (n) > 


Trocha kródzóy od Diderota, lecz za to 
dobitniey wytłómaczył rzecz sławny Russo: Nie 
inasa prawóziwey woli, gózie nie masz wolno- 

: ie ści: 
€m) Sur L Ateis. Chap. i9. a i i ' 
` £a) Encycl, Droić Natur. Art. 3e M. Diderot. . 
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Sci; wolny więc czlowiek w swoich działaniach 
Fest to jeden z moich Artykułów Wiary... 
Razkazuje Natura wszystkim zwierzętom, t 
postuszna jećy bestya. Cztowiek oðbiera to Sda 
mo wrażenie; ale on czuje się wolnym pe- 
zwolić, albo się oprzeć, i w tym. te mianowicie 
uczuciu wolności pokazuje się duchowność je» 


go Duszy. (0) | 


Zrobiłąby się księga pod imieniem Roza 
działu; gdybym tu chciał podobaę względem 
tego jednego Artykułu wszystkich choć przy- 
naymiićy zaacznićyszych Dsistów i Matery- 
alistów, kontradykcye w szczególności wymie- 
niać, Wracam więc do punktu, od którego 
rozpocząłem materyą, że z pomiędzy szaleństw 
któremi ` hardość ` rozumu dzisieyszych Nie- 
dowiarków przez Diabła spusźczonego z łań» 
sucha, ukarały Niebiosa, niemasz ani wyż- 
szego, ani otwartszego nad pretensyą Jako- 
bińskich . fanatyków domagaiących się przywi- 
leiu Wolności, 


Wszystkie działania ludzkićy woli są 
skutkami Mechanizmu Natury, czyli ślepego 
Fatalizmu, którym ani zapobiedz, ani odmie- 
nić ich nie można; tak koakludaią nasi bez- 
bożnicy; w swoićy sofistycznćy teoryi. Na- 
daycie lidom wolność myślenia, pisania, ga- 
dania i robienia co im się upadoba: tak krzy- 
cz} na Monarchów i Xięży w praktyce bunto- 


'„wniczych koawulsyi. Niechże teraz osądzi ko- 


mu przyświeca choć naydrobnićyszy rozumu praa 
wdziwego promyczek, czy nie jestże tu nay- 
formaluićysze szaleństwo? Twierdzić, dowo» 
p LN DZ E 
Co) Emile, Tom: g, Discours. sur © Origine 
dc 6 inegal, 
é 
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dzić.i upierać się: że ten lub ów przedmiot 
nie podobny. w naturze, a przecie domagać. się 
go z passyą i zażartością. Ach! to. choroba 
wprost należąca do Domu Waryatów! Jakoż 
d propos przypominam sobie. w tem mićyscu, 
że mie dawno czytałem Anegdote opisaną 
w Liście pewney Francuzkiey Damy, któ- 
ra- donosząc _Przyiacielowi, iż wprowądzor 
na do Szpitala Szaleńców przez iego Jntendenta 
Szwaycara, między Scenami jakich się napa- 
trzyła w rozmaitych komórkach, traf ła ña Sa- 
łe, gdzie z wielkiem podziwieniem znalazłszy 
mnóstwo Pacyćntów tak dalece pokrępowa- 
nych, że ani rękami ani nogami ruszyć mogli, 
zdięta ciekawością, pytała o przyczynę tak 
twardego ich traktamentu Kładę własne iey 
słowa. „Zaraz ią WPani pokażę, odpowiedział 
„mi Szwaycar. Widzisz oto tamtego, i sły- 
szysz jak krzyczy całym. gardłem: Wol- 
„ ność! Wolność! ' Ale obaczemy jak dłu- 
go się-on będzie imaginował do wolności 
„ stworzonym, W momencie rozwięzują..g0 ną 
rozkaz Jntendenta. Otwierają nawet drzwi 
i wzywają żeby, wyszedł na promenadę — 
Tu spodziewam się iż podskoczy z radości 
że zyskał Wolność którą tak głośno rekla- 
mował; Alić on obróciwszy się do nas rze- 
„ cze z_pocieszną miną. Sokrates nie chce 
wychodzić x więzienia którego drzwi otwar- 
te. Lecz wtym punkcie nie działa Sokra- 
„ tes wolniey a0 padaiącego kamienia, lub 
gwałtem wstrzymanego w upadku; i ana on 
„ barózo Jobrze, iż wolność jest chymera, (p) 
„ Skoro itak, niech sobie leży związany So- 
krates do nowego rozkazu. . Otóż tu wi- 


„, dzisz, Mcia Pani, mówi do mnie Szanowny 


(p) Syst: Natur: Tom: x. Chap: 11. 
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„móy Konduktor, jaka to dziwna i dzika 
„tych  ludzi- utrapionych choroba! Kiedy 
s związani, wrzeszczą do rozpuku o wolność; 
„a gdy im wolno iść dokąd się upodoba, 
„i robić co. zadyktuje fantazya, natych- 
„ miast niewiadomo z kąd przychodzi im do 
„ łba wyobrażenie iakieysiś niezbęoney kos 
„ nieczności, jakiegoś niewzruszonegóo prze- 
,, znaczenia, i nieodmiennćy fatalności, Bie- 
„ gaią krzyczą, lamentują, protestuią się że 
» SĄ niewolnikami, Że nie jest w ich mocy 
» ani nawet małego palca ręki poruszyć lub 
,, nie poruszyć podług swego Żądania. ` Nasi 
„ Doktorowie- udali się w zamiarze wypro- 
„ „wadzenia ich z tego mózgowego zamętu 
„ do manewru który zda mi się dosyć jest 
sztuczny. -Te waryaty, mówili oni między 


* 


„ sobą, mają się za Niewolników kiedy są wol- 


„ni, bydź więc może iż się poczytają za wol- 
„ nych, gdy ich każemy powiązać i pokrępo- 
„ wać. Jakoż udaje się nie naygorzey ten 
„, manewr; ale skoro się ich nazbyt prędko 
„ rozwiąże ; tak że wyobrażenie wolności nie- 
„ miało dosyć czasu .do głębokiego wpoje- 
nia się w materyą mózgową, tedy ledwo na 
» moment uznawszy sięwolnemi, znowu na od- 
„ Wrot poczytują się za wielkich niewolników; 
„ trzeba zatym krępować ich na nowo, jak 
„ WPani baczyłaś „, (q) 


Nie uwłaczaiąc doskonałości lekarskićy 
PP. Doktorom dopiero wspomnionego Szpita- 
ła, wątpię iednak' żeby. w swoiey kuracyi 
doszli końca z Waryatami, o których tu jest 
mowa. Są to wistocie nayformalnićysze Wa- 
ryaty, jak się już powiedziało i powtórzy- 


Ca) Les Helviennes Tom 3. Letr: 62. et 63. 
6* 
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ło wyżćy; ale ich waryacya, moralna, nie fi- 
zyczną, Jch waryacya iest skutkiem przewro- 
tności rozumu, nie mózgowego zamętu. — 
Jasniey powiem, ta waryacya iest to rodzo- 
na Siostra uporu, o którym niesie przysło- 
wie, że niemasz nań lekarstwa. Może czasem 
fizyczny śzrodek (podobńy do tych iakich uży» 
waią Szpitale) przytępić tę chorobę; lecz jey 
nie wykorzeni chyba za cudem szczególney 
Opatrzności, Zna dobrze taki Waryat co robi; 
trzyma się on reguł logicznych i dosyć do- 
wcipnie, lubo złośliwie zmierza do swego celu, 
jek łatwo w naszym dostrzegamy przykładzie, 


Bardzo się myli ktoby chciał sądzić że 
-nasi Sofistowie chybjają konsekwencyi w swo- 
ićy otwartey sprzeczności. Kiedy rąz prawią 
że ludzka wola jest niewolnicą i prostym 
instrumentem  jekićysiś fatalności, a drugi 
raz krzyczą, żeby tey woli  dopuszczo- 
no robić co się podoba, i czego zażąda jey 
apetyt. Strzeż się Czytelniku zarzucać im 
„wtem mićyscu logicznego, defektu; bo ja 
choć nieprzyjaciel ich interessu, uymę się 
za nich jako , przyjaciel prawdy. Czy nie 
wiesz-że ty .otóćm, co od dawności - całemu 
Światu znane, że istotnym interessem tych 
Mędrców, zburzyć Niebo i piekło, zniwe- 
czyć grzechy, skasować zasługi, wytrąbić przy» 
kazania, słowem: porównać los, Człowieka 
z losem domowego i borowegó bydłęcia* Po- 
dayże teraz inszy śrzodek ku dopięciu tey tak 
ważnćy. imprezy, ieżli się nie podoba ten 
którego się chwycili. Ręcze że gdybyś na 
wieki rozumował, prędzey spękażbyś głowę, 
niżeli krótszy, prostszy, naturalnićyszy przy- 
szedłby ci do myśli. Wola nasza iest niewolnica 
we wszystkich swych działaniach; wola nasza 
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nie może postępować inaczćy, jedno jak ją prowas 
dzi popęd natury, i nieodmienne przeznaczenia 
kieruig. Otoż Argument któremu równego 
ani ludzka ani diabelska Logika nigdy nie 
znaydzie w swych magazynach do przedsie- 
wzięcia! Argument mówię, który jednym 
zamachem zwala zarazem Niebo, Piekło, grzech, 
zasługę i wszystkie, przykazania, ; 


Byłoby zbytkiem rzecz samę przez się. 
tak dalece widoczną, chcieć wyiaśniać Świą- 
ułemu; zapytam więc nayciemnićyszego pro- 
staka: Czy zgrzeszył, gdy nie był na Mszy 
w Niedzielę, dla tego że- go skrępowano 
w Chałupie, albo do więzienia wtrącono? 
Czy sobie co wysłużył u Boga przez to iż 
był w Kościele do którego ża łeb poprowa- 
dzono go z Karczmy? Czy zgrzeszył, kiedy 
mu w Piątek gwałtem zatkąno mięsem gę- 
bę? Czy zasłużył się Bogu gdy pościł nie 
jedząc ani pijąc w ostatni mięsny Wtorek, 
z przyczyny iż przepiwszy i przeciążywszy 
żołądek w Wigilią nie mógł z siebie wymusić 
apetytu? Wiem dobrze iż ten prostak zdobyłby 
się na odpowiedź: że jak niemożność nie ściąga 
grzechu, tak ani przymus nie stanowi zasługi. 
A ztąd niezbędny wniosek dla zdrowego ro- 
zumu, iż jeżeli ludzka wola związana: łdńcu- 
chem fatalizmu, do koniecznego czynienia te= 
g0 co czyni, jak chcą nasi Mędrcowie, tedy 
ta wolą ani zasługować , ani grzeszyć potra- 
fi; tém. samém -i Bóg istotna Sprawiedliwość 
nie mocen ani nAadgradzać, ani karać, ani 
przykazować, ani zakazowąć Żadnego jey 
uczynku, A ostatnia konkluzya; więc Niebo 
i Piekło wypadaią na baykę, 


Tu z jednćy strony uciszeni Mędrcowie, 
że sobie wybili, przynaymnićy 2 imaginacyi 


bojażń tamtego. Świata, lecz g drugiey 
jeszcze chodziło o to, żeby na tymtu można 
sobie żyć, użyć i produkować się w myśle- 
niu, mówieniu, pisaniu, działaniu podług no- 
wo-filozowskiey fantazyi, Tym czasem tro- 
cha przytrudny zamiar! Łatwieysza sprawa 
z Bogiem, niżeli z ludzmi; bo tamten długo 
zwłoczy i pogląda przez szpary, ci zaś by- 
waią popędliwi i patrzą wprost cielesnemi Oczy» 
ma. Więcćy niż pewna, że takiey nadzwyczay- 
ney pretensyi będą się sprzeciwiały „Ducho- 
wne i Cywilne” Władze, będą je obrażały 
nasze rozpusty; będą gniewały nasze blużnier- 
stwa; będą oburzały nasze niedowiercze Sy- 
stemy. A co 'naygorsza, choćbyśmy chcieli 
w tym względzie dopomnieć się wolności, te- 
dy nas ich Agenci naszym własnym zawo- 
jują Orężem, gdy odpowiedzą: Podług wa- 
szćy Dogmatyki nie podobna iest wolność :... 
Tak sobie dumali i deliberowali Fundatorowie 
tegoczesnćy Oświaty; aż nareszcie odezwał 


się z nich jeden: ',, Bądzcie dobrey myśli, nie: 
„ rozpaczaycie Bracia! Naybardzićy o to cho- 


» dzi, żeby w naszey z Xiężmi i Rządami zatar- 
„ dze nieodpowiedziano: Podług waszćy Do- 
gmatyki niepodobna iest wolność, Zgoda! 
» Ale czy jużże nie masz w naszych . filozof- 
„skich „Aptekach na ten defekt lekarstwa? 
„ Oto mem zdaniem, jak „nayłatwieyszy spo- 
» sób: odmieńmy tony  (wszakto nie żadna 
» Unas nowalia ) odmieńmy tony, a zaczniyrmy 
s» Od- dziś dnia wołać, krzyczeć wrzeszczeć, 


„ powtarzać i językiem i piórem choćby. na' 


„ każdóy karcie: Wolność! Wolność! Wol- 
p ność! ... obaczycie że. w krótce Świat za- 
» Pomni naszych dotychczasowych o ludz- 
„ kićy woli lekcyów. My zaś wywrze- 
» SZcząwszy na Monarchach i Xiężach wol- 
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ność powierzchowną, któróy potrzeba ludze 
kiemu rodzajowi ku osłodzeniu życia ziem= 
skiego, wnet „powrceiemy do ogłaszania 
wewnętrznćy dusz niewoli, dla wyperswado« 
wania temuż rodzajowi wszelkićy bojażni 
Niebieskich gróżb i piorunów straszących go 
losem życia przyszłego.» 


Może tu kto pomyśli iż narabiam Ro- 
mansem?2 Niechże otworzy: Oczy; a obaczy, 
że. się tak stało i dzieje się istotnie. Wszak 
już wywrzeszczeli u Świeckich Rządów ci 
Mistrzowie  bezbożniczśy Oświaty swoię po- 
wierzchną wolność . przezwaną Tolerancya 
w sofistyczney ich gwarze. Wszak im juź 
nikt nie_ zgani choć nakształt potępieńców 
bluźnig Mżjestat Stwórcy i wszystkie jego 
profanują Swiątości, Wszak ich już nikt nie 
pyta, czy Bogu lub Diubłu hołduią, czy Chry- 
stusowi lub Belialowi palą swoje kadzidła. 
Wszak im już nikt nie broni, chociaż czę= 
stokroć ze sromotnieyszem nad nierogate by- 
dlęta popisuią się, życiem. A przecię proszę 
przynaymnićy jednego znich) pokazać, któ- 
ryby nie zaprzeczał wnętrzney swoićy. duszy 
wolności. Powis on całą gębą: tak żyie i tak 
żyć muszę, bo mię tak powoduie Natura ... 


Otoż zda mi się nadobficie dowiedziona 
prawda mego powyższego twierdzenia: że 
waryacya mniemanych Filozofów dzisieyszych» 
pomimo nayotwartsze sprzeciwieństwo Z ro- 
zumem, trzyma się bardzo dobrze Logiki 
swey przewrotności. Miałbym tu pole do ob- 
szerńćy rozprawy z temi filozofami wzglę- 
dem człowieczey woli skrępowańćy ich zda- 
niem  jakiemiś łańcuchami, niezbędney konie- 
czności w działaniach; lecz oszczędzając cza* 


KORE A 
~ su dla uprzątnienia resztuj 
ryałów Rozwalin Wolnejo wego rozumń, skończę 
na opisaniu krótkiey ale dosyć pociesżzney kon- 
terencyi między gorliwym Religiantem i za. 
gorzałym Fatalista, „ Jestem skrępowany pod 
jarzmem przeznaczenia, czyli generaitnych t 
nieoOmiennych Praw ruchu. Albo Swiat zgi. 
nąć, albo za koniecznie musze by0x tém, czem 
» jestem, í czynić to co czynię. tak gadał Fatą. 
» Lista, (r) Tu poczciwy Religiant dobywszy 
» języka nakształ szlifowanego pałasza, zaczy. 
» na bez ceremonii, jak mą. przyszło do ge- 
» by naypoufalszemi Tytułami ty taki owakt 
» częstować Adwersarza. A gdy uyrzał, na. 
sinieie i wścieka się ze 
chodzi? Czemu się 
tak potężną rozpałasz się 
przyjacielu? — -` J także 
da wyleciała ci z głowy Í 
» Wszak dopiero prawiłeś w moie 
skrępowany łańcuchem prze- 
» Znaczenia, że musisz. niechcący jść za 
s» popedem generalnych praw ruchu, i nie 
» możesz na żaden sposób czynić inaczćy, 
» jedno jak czynisz, Otoż to samo zrobiło sie 
» dziś zemną. epe jakoweś Przeanaczenie, czy 
» prawa generalne ruchu rozruchawszy móy je- 
» zyk, przymusiły gó do bluzgania na ciebie... 
» Mzeczesz podobno, jż mię c 
z lekcyą twojćy nowćy dogmatyki dla uprzątnie- 
» nia z mojey perswszyi religiynego o wolności 
» ludzkiey woli przesądu; lecz reflektny się 
» Przyjacielu ! Możesz-li tego po rozumne- 
» mu zzżądać zgodnie z twoią zasadą? Chcesz 
» mię oświecić, i podług ciebie jest to konie- 
» czna żebyś tąk chciał, ani Podobna żebyś 


O) M, © dlegberi Passim, 


ącego mnóstwa mate- 


hciałeś: oświecić 
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Ni „ tak nie chciał; ta sama więc konieczność panu- 
ye s jąc zmoiey strony zmusza mi wolą do brzy= 
on: „ dzenia się twym fatalizmem, poczytania ge 
EE „ za naywyższe głupstwo, a ciebie za wieru- 
A | š, tnego szaleńca. Coż mi na to odpowiesz? 
£ ;, Będziesz się jeszcze gniewał? Gniewayże 
gt „ się na kamień który pada na ciebie z wierz 
em s» chołka tego muru; wszak ta sama nieodbita 
GF „ konieczność pędzi moje serce i język do 
F s burzenia się przeciw, twojéy głupiey Nāu“ 
yk | „ ce, która pędzi ten kamień do rozbicia twey 
ża „ głowy. Ani twe lekcye, ani twe gniewy 
ki » nie dokażą cudu, abym w każdym momen- 
M „ cie życia mojego nie miat postępować w tég 
e » linii którą mi Natura przeznaczenia wytknęła. 
Me » (s) Uciekay więc jak nayprędzey odemnie ty 
BĘ » przebrzydły Sofisto! uciekay, jeżeli to potra- 
że » fisz przy woli skrępowaney łańcuchem prze- 
j i „ znaczenia; bo czteje prócz pogardy ` zapala- 
e. » jącą się we mnie przeciw tobie gorączkę, 
ez „» któréy impetów, jsk wiesz, nie jestem mo- 
Zą „ cen wściągnąć. Jeżeli cię zabiję, zginiesz; 
le s» aja w naylichszym żaku twey Szkoły znay- 
Y» „ dẹ mojćy niewinności Patrona. ,, żę r 
je | zh 
y Tu przypatrzy wszy się Rowności i wol. 
Że ności Jakobińskiey: w oddzielnych teoretycznych. 


obrazach, zwróćmy oko na skutki,. których 
w praktyce ludzkićy mogą  dokazować zige 
i czone. , 

ROEE RZE 
(s) Idem. ` 


O e 


VII. | 
Czyli pretensya Równości i Wolno: 
ści była znana Narodoim których 
rozwaliny opłakuie P. VW olney? 


uż widzieliśmy iak obfite strumienie łez Kos 
sztowały naszemu ognistemu ludolubcy Wolnejo- 
wi, smutne widoki gruzów, na mieysce onych 
naywspanialszych niegdy i naypompatycznićy- 
szych Azyatyckich Stolic, Zamkow , Pałaców, 
Portow, wiątyń, Fortec, które wszystkie zlu- 
strował, częścią przebregając je pieszo, czę- 
ścią unosząc się nad niemi trzymany ża czu- 
Prynę przez swoiego Mentora w napowie- 
trznym Wojażu.  Nasłuchaliśmy się przyt=m 
raz z jego, drugi raz ze strony rzeczonego 
Mentora‘ aż nazbyt. obszernych, rozwlokłych 
i powtarzanych tłomaczeń chcących wyjaśnić 
źrzodłą nieszczęścia czyli. przyczyny upad- 
ku wymienionych Pomników chwały i potęgi 
Starożytnych Narodów.  Dowiedzieliśmy się 
nakoniec ze zgodnćy i Klubu Jakobińskiego 
i większości Francusko-rewolucyinych tey wia- 
ry Prawodawców decyzyi, iż nie masz śrzod- 
ka jak do zatarcia przeszłych, tak do zapo- 
bieżenia przyszłym spustoszeniom Krajów, i 
zagruntowania  prawdziwey,  trwałey, states 
czney szczęśliwości ludzkiego “pokolenia, je- 
„dno. wprowadzić do wszystkich części Świa. 
ta Prawa równego i wolnego Człowieka (°) 


C°) Te zgodę zamientwszy w Dekret it zpubli- 
kowawszy Francyt, gdy nie mogli ogar- 
nąć radości zokazyt tak niby Orogiego i 
dotychczas nieznanego ziemskiemu Światu 
swych cudńych Geniuszów wynalazku, nar 


— 91 — 


Ale tu pobiera mię ciekawość, jakby 
też byli odpowiedzieli ci szumni Politycy, 
Kosmopolitowie i Reformatorowie, Śwista, gdy” 
by po odczytaniu w ich Klubie lub Izbie Pra- 
wodawczóy wspomnionego Wyroku, był gta 
nął kto ze strony Oppozycyiney i! zawołał. 
Co wam się dzieje Bracia Obywatele? Za- 
„, stanówcie się, daycie mićysce refieżyi! Je- 
teście nakształt Lekarzy podsuwaiących Pa- 
cyentóm truciznę; jesteście nakształit Budos 
wników podkopuiących fundamenta Gmachów, 
Chcecie zagaszać pożar, a miotącie weń 
„siarkę. Chcecie ludzkie burzliwe ramię- 
tności uskromić, a podżycacie je istotnemi 
żywiołami ich fermentacyi. Chcecie uszczę» 
,sliwić Świat Ziemski, a pogrążacie go 
„ w niezgłębioną przepaść Anarchii! ,, Bydź 
noże iż takiego Mówcę byliby odsądzili od 
rozumu, A ja powiadam że jego słowa sg 
prawdą nad którą niemasz rzeczy wistszey 
w oczach tegoż rozumu. Równość i Wolność 
dzisieyszych Reformatorów, jak same w sobie 
wzięte znaczą „niepoięte chymery, tak. w pram 
ktyce naturalnych ich skutków, można je ża 


szczególne i wyłączne źrzodła wszystkich mo- 


ralnych głupstw, nieładów, burzów, zamętów, 
tem samem i fizycznych „klęsk ludzkiego po- 
kolenia nayrzetelnićy poczytać. Jeżeli się 
nie mylę;' oteż widoczna przyczyna opłaka- 
nych przez W olneja Rozżwalin Starożytnych 
Narodów, na którey śledzeniu wraz ze swoim 


tychmiast rozestali onim i przez Rządo- 
wych t przez lożowych Kuryerów po wszy- 
stkich krojach uroczyste Raporta z pre- 
tensyą żeby admiruiąc ich Mądrość, ca~ 
ła Massa ludzkiego radu chwyciła sig 
Systemu. 
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art nie 
ten przesilóny Filozof, 


t 


potrzebnie zaczernił 
iest śmiało po- 
a y całego Świą. 
ta: że dzika pret wności i wolności 
emnym Smiertelnikom głowy 


, Ze swoją fanfaronadą 


ś naszych czasów Mędr. 
coówie, którzy się chlubią j 


oni pierwsi mieli 
śledzić równość i 


e przy. 
> poszedł z niemi do Piekła -~ 


izytą dO naszych 


Poczęstował ich sekretem 
swoiego wynalazku. Od te Więc momenta 


zawiązawszy się w ludzkich fantąz yach wyo- . 
ażenie równości i wolności, durzy je aż do 
iś dnia, j coraz Sorętszy podnieca w nich 


Mamże odwieczną poświadczać się Hi.’ 
storya? (Oto Poczęwszy od Adama z Ewą szu. 
siących równości i wolności w jabłkuy Kain 


ił Brata św oiego 
Abla, za to że 


ggać Niebieskiego skle- 
ife swoię pomierzył 


n W przypadku 
gdyby chciała drugiraz ukarać Świat. Potopem, 


A 


Oto nadęty Farao formalnie ogłosił się vrá- 
wnym Bogu Zastępów, kiedy wyblużnił. A któż 
iest ten Bóg żebym go stuchał. Oto trzey Jzra» 
elici Liberalistowie chcieli caty swóy Naród zte- 
woltować na puszczy, twierdząc że każdy ż nich 
takidóbry iak Moyżesz putentowany z Nieba 
Prawodawca , Xiąże, Wódz i Naczelnik Ludu, 


Póydźmy teraz do epłakaaych przez Wol- 
neja Roxwalin, i zapytaymy Dziejopisow czy» 
ia skojarzyła: je psota* Nauczą nas, że czę- 
ścią domowe bunty, częścią zagraniczne naia- 
zdy przyczyną takich pustek. Jeżli bunty do- 
mowe; więc poddani wybijali się z posłuszeń. 
stwa swym Panom w zamiarze zrobienia się 
równemi i wolnemi. Jeżeli zaś zagraniczne 
Najazdy; więc Najezdzcy chcieli albo wyró- 
wnać swym Sąsiadom w potędze, dzieląc się 
ich bogactwy; albo wojując i podbijając je- 
dne umyślili z drug:emi Narodami stawić się 
wrownowadze. Takie rozprawy gdy zazwy- 
czay 2 obydwu stron gwałtowne, dla tego 
naturalnie rozwaliny i gruzy zostawiaią w pa- 
miątce. 


Z publicznych przenieśmy się do prywa- 
tnych widoków. Niech nam powie Jakobin 
dokąd zamierza  nieposłuszna dziecina, jeże- 
li nie do wyrównania Rodzicielskićy powadze” 
i uzyskania pełnoletney wolności? Niech po. 
wie. czego szuka hardy Służalec, jeżeli nie 
pomierzenia się z Panem i wyłamania się z win- 
nego jego woli poddaństwa? Niech powie 
xa czem ubiega się złodzićy, łotr, rabuś, je- 
żeli nie zatem, żeby przy swem próźniactwie 
panosząć się z cudzego, wyrównał ludziom 
którzy w pocie czoła nabywaią majątku, — 
Słowem ,'niech nam wykaże choć przynay, 


` Pycha. maluje 
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mniży jeden gatunek „praktykowaney między 
dudzkiemi wyuzdańcasmi, hultajami; zbródnia-. 
rzaminiecnoty, któryby bądź do równości, bądź 
do wolności nie zmierzał przez naturę. Pró- 
żno mordować głowę. Nigdy nie wymyślemy 
„inszych źrzójeł głupstwa, nieładu, nierządu i 
|ozpusty , ziemianów prócz: pychy i swawoli 
któremi ich zatruło. pierworodne przestępstwo. 
Człowiekowi, że równy swey 
Zwierzchności, 

szenia j.rzma poddaństwa dla użycia wolno« 
ści. Pierwsza odzywa się. w poddanym: do 
Zwierzchnika Ja tak dobry jak ty; druga 
woła na niego: Tyvanie, despoto; okrutniku za 
co trzymasz apetyt mojéy namiętności w kay- 


danach! Sądźmyż tu, czy nie należało Bra-. 


ctwu Wolnejowemu, raczćy wykląć ze Świa. 


ta głupią pretensyą równości'i wolności; niż 


ogłasząć -je za bazy przyszłey szczęśliwości 
ziemianów? Z? 


| Jeżli nie dosyć na tem, przżypatrzmy się 
początkowi wszystkich odszczepieństw, here- 
zyów, buntów, rewolucyow wiarowych w świe- 


tym Chrystusowym kościele. Wiemy dobrze , 
że ten Boski Fundator Religjj iednę Ewange. 


lią, jedno Wyznanie, jedne Przykazania poda- 
wszy do-ogłoszenia światu w ręce swych Zwo- 
lenników, ustanowił nad niemi Piotra. w Chara- 
kterze Naywyższego Namiestnika, Głowy i Po- 
wszechnego Pasterza swoiey Trzody; zaręcza« 
iąc przy tem, iż pod kierunkiem takiey Głowy 
nie miał nigdy pobłądzić jego kościoł bądź w 
wiarowey bądź morąlnćy Dogmatyce, Żapytay- 
myż teraz rozumu i Chrześciańskich Roczni= 
ków zkąd się wzięły te tak rozliczne i tak nie: 
zgodne sekty czyli oddziały iednego w Tróycy 
Boga Czcicielów 2 Krótka. odpowiedź: równość 


a swawola zapala go do skrus. 
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i wolność, albo co iedno znaczy pycha i siųs 
wola nalęgła ich i wyprowadziła z prawdziwe», 
go kościoła Co to iest ( pomyślił sobie tem i 
ów hardy Biskup, Xiądz, Mnich lub Laik ), co 
to iest Papież! iakiem prawem chce on mi im- 

onować i uczyć mię Religii którą znam równie 
albo lepióy nad niego? Jaką powagą chce drę* 
czyć moie naturalne skłonności, gdy kodex EB. 
wangeliczny w tym a tym Rozdziale zapewnia 
dla nich wolność? Takiemi liberalnemi maxy- 
mami nabiwszy sobie głowę świętokradzki bun- 
towńik, wnet otworzył i gębę: wołał, krzyczał, 
rezonował, to prywatnie to publicznie werbu- 
iąc ochotników pod sztandar swey rebellii, aż 
nie zadługo zgromadził armią podobnie myślą 
cych wyuzdańców. Ani się dziwić, że ten wer- 
bunek łatwićy poszedł Herezyarchom, niżeli nie- 
gdy Chrystusowym Apostołom; bo tanici mu- 
sieli cudami przekonywać Prozelitów o rzetel- 
ności swoich prawd inadzmysłowych i niezgo* 
dnych do gustu skażonćy namiętności, tych zaś ` 
nieszczęśliwym słuchaczom. przeciwnie trzeba 
było cudów szczególnćy łaski, żeby ich nie u- 
wiodły chytre oszukańców Sofizmy do błędów 
schlebiaiących: zmyślności. 


Coż powiem o Prozelityzmie naszych Ex 
Chrześciańskich niedowiarków, Deistowskich, 
Ateistowskich Werbowników? ‘Te Szarlatany nad . 
wszystkich, ile rachuią ludzkie wieki niezbożni- 
ków, postąpiwszy w zuchwalstwie, daleko bo- 
gatsze odnoszą dziś korzyści, niż niegdy.Arab» 
ski oślarz Mahomet, który przeszło dwie części 
świata śmiechu wartemi kuglarstwami 'zmamił, 
Przyczyna, że tamten lubo należycie podchle- 
bił cielesności, obciąża iednak swych wiernych 
dosyć nudnemi obserwami,i okrutną. zemstą Nay- 
wyższey sprawiedliwości zagraża ich praestęp= 


14,906 as 
com; Te zaś Kpikureyskie plemiona, zdeptawszy 
wszystkie Religiynej uczucia, obrały brzuch zd 
Bóstwo, i za iedyne błógosławieństwe, uznały 
szczęścia doczesnego: słodycze ; ,czegoż więc 
nie miałyby dokazać w czasach w iakieh żyjemy 
dziśiay? Żyjemy w czasach, gdzie pomiino bezbo- 
żnicze ich lekcye, już tak dalece Zępsuta w ca 
łym świecie moralność, iżby ją słąsznie przy- 
"mierzyć do onćy dni Przedpotopowych rozpusty, 
© którćy czytamy, że wsżelkie ciało zboczyło 
z drogi przez rozum i sumienie wskazanćy! (a) 
Albo powiem inaczey: żyiemy właśnie w tych s2- 


mych czasach, które w piśmie Nowo zakonnćm ia ` 


snemi słowy nacechował Apostoł: Wiedz otim 
(Tymoteuszu), że wostateczne Oni nastaną czasy 
niebespieczne. Będą luBzie sami siebie miłuią- 
cy, chciwi, kardzi, pyszni, blłuźnierce, Roxi- 
som niepostuszni, niecnotliwi, bez zyczliwości, 
bez pokoiu, pótwarcy, niepowsciągłiwi.. Zarayż 
ae, uporni, nudęci, i roskosze 'więcey kocha - 
żęcy niż Boga, (b) J któż ieszcze nie widzi że 
takie czasy przez naturę usposobione na żniwo 
dla naybezbożnićyszey fakcyi dzisićyszych An. 
tychrysta Proroków ? Coż może kosztować tych - 


Proroków, aby wyperswadowali tak usposobios, ` 


nemu ludowi że dusza razem. z ciałem umiera, 
kiedy on sobie tego z całego serca życzy przez 
obawę przyszłości? Co ich może kosztować 
wmówić weń że natura jest Bogiem, kiedy on 
z własnéy ochoty w nię samą wierzy i ićy zmy- 
ślne skłonności obrał za pzzykazania? Krótko 
mówiąc: ten taki lud w swoićy własnćy fanta- 
zyi iuż iest równy i wolny po nowo-filozofsku ; 
więc mu nie trzeba jedno szepnąć do ucha że- 
by się łączył do. bractwa Antychrystyańskićy 
czerniawy, W tem 


PEEP SOA CENE y 
a) Genes: c.6, (b) 2. Timot: c. 3. 
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> Wtem mieyscu mógłbym pochwalić rze. 
telność diabła Wolnejowego Meatora, pr<ypi- 
suliącego wszystkie nieszczęścia i nędze życia 
teraźnicyszego przewrotności Ziemianów, gdyby 
był dołożył, że ta przewrotność cała zamknięta 
w pretensyi równości i wolności, które on po- 
czytuie za naturalne bazy przyszłego tychże 
ziemianów błogosławieństwa łącznie ze swoim 


godnym uczniem. Ale trudno mu podarować 


głupstwo w którem odsądzaiąc Boga Stwórcę i 
Rządcę świata od wpływu do ucierpień ludz- / 
kich, chce "go zrobić szczerym tylko ich 
świadkiem, kiedy nam łaiąc woła: O ŚSmier- 
telnicy! przestańcie żalić się na Sądy Bóstwa. 
Bóg jeżeli jest Jobry, czy bęOzież sprawcą 
waszych dolegliwosci:  feżeli iest sprawiedli- 
wym, czy staniež się uszestnikiem waszych zbro- 
ni? A kilku wierszami niżey podpiera swoie 
głupstwo szalbierstwem supponuiąciakoby prawo- 
wierny Religiant albo zazdrościł niewierńemu lub 
niedowiarków ziemskiego błogosławieństwa, al. 
bo ie brał za dowód iakićysis większey iednego 
nad drugiego człowieka w oczach Niebą warto- 
ści, gdy temuż Religiantowi nie wstydzi się Zae 
xzucić: Ty szemrzesz i powiadasz, Ola czego 
Narody niewierne Joznawaty JdobroJzićystw Nie- 
bios i Ziemi?-Czemuż więc rò święty ma bydź 
mniey. szczęśliwym nað plemie bczbożne? (c) 


Te dzikie bredzenia lubo nie warte replis 
ki; dła lepszego iednak ich wyiaśnienia pusto- 
ty, powiem na pierwsze, że Bóg bez którego 
sądów i wpływu padłoby. szczęście albo nje- 
szczęście na człowieka, nie byłby Bogiem ro- 
zumu, ale daleko nikczemnieyszym nad Wolne. 
jowego bałwana, który świadectwem swego na- 
EZ ZE ZOZ, 


(e) Rolz. 3. k. 2x. 


r OS hA 


bożnego Wyznawcy, i. sobie, samemu i wszy- 

. stkim Jego naturę składającym istotom nadaie 
czynne ruchy. Nasz Bóg rozumu, iako będąc 
nieskończoną mądrością wszystko rozpoznał, 
rozsądził i zadekretował przed wieki, tak ile 
Wszechmocny, do wszystkich czynów stworze- 

nia musi przykładać/się wczasie, i gdyby ie- 

|. den ruch biedney mrówki odbył się bez iega 
współ działania ,tą mrówka zdaniem całego u- 
czonego świata, pociągnęłaby iego Bóstwo pod 
kwestyą. Mówiąc do przedsięwzięcia, nie masz 
ani dobrego ani złego fizycznego na ziemi, któ- 
regoby bądź łącznie z ludzką wolą, bądź po- 
dług planu swych naymędrszych widoków nie 
wykonywała rządzczu Srwórcy Wszechmocnego 
Opatrzność; Non est malum in Civitate , quo 


zwoli diabeł nauczyciel Wolneia,.. Co z:ś 

złe fizyczne dotycze, powiem mu i dow odę, 
) że to mniemane złe nieskończenie pożytecznićy- 
sze człowiekowi niż dobre. Dobre fizyczne ie- 
żeli nie zatruie cnoty, przynaymnićy zrzadka 
przyniesie więcćy nad doczesną wygodę; prze- 
ciwnie złe fizyczne iest przez naturę Mistrzy= 
nią cnoty; i wszystkićy moralney doskonałości 
prawie iedyną matką. To złe mniemane otwie- 
raiąe śmiertelnikowi oczy na iego przyrodzo- 
ną nikczemność, rodzi w nim świętą pokorę isto- 
tną całóy rozumnéy moralności zasadę. To złe 
mniemane dokuczaiąc raz poraz jego pieszczo- 
néy namiętności, zarzuca w serce naydroższe 
cierpliwości nasiona. To złę mniemane dając 
yti wa uczuć w praktyce jak przykty stan ubóstwa, 


„ża w jego duszy ltość i miłosierdzie na wi- 
dck nędzy i ucisków bliźniego. "Nakoniec te złe 
| mnietnane reflektuiąc.człowieka nad mestateczne 
ścią ziemskiego szczęścia i próżnością próżności 


non fecerit Dominus. — Na dobre pewnie po- 


= 


j ‘k bolesny głód, jak dotkliwa choroba, zagnież> . 
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wszystkich świata wielkości, przytępia w nim 
chciwość do zbiorów, apetyt do roskoszy, przy- 
wiąźanie do marnćy doczesności. .Co zaś nays 
ważnieysza, że z tey okazyi zapaliwszy go ŻĄ- 
dzą dóbr wieczno-trwałych, czyni niewinnym, 
sprawiedliwym i świętym w nadzieię ich uzy- 
skania. -Tu rozwiązany pierwszy, punkt dzikicy 
kwestyi Woluejowego Mentora, gdzie pyta, czyli 
Bóg będąc dobrym może bydź sprawcą naszych 
Jolegliwości* Jeszcze mu więcey powiem. Gdy- 
by Bóg Qyciec Niebieski zaniedbai na nas swa- 
wolne dzieci przesyłać dolegliwości w tem ży- 
ciu, poczytałbym za lepszego onego ziemskiego 
Oyca który karze, biie, i. do żywego docina swey 
kochaney familii, w intencyi zróbienia ićy cnotli- 
wą. Poczytałbym za lepszegoi owego Lekarzan 
który pomimo tkliwe sefce dla swego pacyeu 
ta, męczy go, to ogniem, to żelazem, paląc lub 
odcinaiąc członki, w zamiarze przywrócenia m= 
zdrowia. 

Nie mnićysza pustota rzeczonego /Mento- 
ra, gdy niby lękaiąc się O naruszenie sprawie- 
dliwości, nie chce pozwolić żehy Bóg wpływał 
do ludzkich nieszczęść połączonych z wystę- 
pkiem, iakiemi są np. złodzieystwa, łupiestwa 
zabóystwa etc... Bóg pyta on, czy może, ile 
sprawiedliwy, byðż uczestnikiem zbrodni? Śmie- 
szny fantastyk! A gdzież to napisano w nąszey 
Religiynćy Dogmztyce, że Bóg przyczynia się 
do grzechu? | Gdyby znał Chrześciański kate- 
'chizm , wićdziałby iż Bóg nasz” Stwórca tylko 
dopuszcza grzechu i przez ścisłą sprawiedliwość 
powinien go dopuszczać, boinaczćy gwałćiłby 
nadany człowiekowi wieczysty wolności iego.woli 
przywilćy. Nie może więc Bóg ani ile święty, 
bydź sprawcą grzechu,ani zbraniać go gwałtem ile 
iest sprawiedliwy: Lecz fizycznemi tegoż grzechu 
skutkami jego Nayświętsza i Naysprawiedliwsza 

z* 
7 
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Opatrzność absolutnie zarządza, Uwziął się zło»: 


czyńca na złupienie moićy komory,- Do iego 
intencyi ile zbrodniczćy, ani Bóg wpływa ani 
iey zaprzeszkądza? Ale uczynkowi może bar- 
dzo łatwo zapobiedz, © Może przepuścić psów 
na hultaia, może albo mnie albo mych domos 
wników przebudzić, może z resztą przerazić ser- 
ce winowaycy przestrachem, i zachowa mię od 
szkody, jeżeli taksosądził -© Drugi zbrodniarz 

chce mię podpalić.. Móy święty i sprawiedliwy 

Bóg równie jak w pierwszym razie daleki od 
jego złośliwego zamiaru, mocen jest jednak tym 

lub owym sposobem zniweczyć fizyczny jego 
skutek i ochronić mię od nieszczęścia. Gdyby 
mu się zaś inaczćy podobało znam się bydż wi- 
nien w upskorzońym duchu przyjąć ziego rąk 

lagę, pewny, iż ją przesyła po OQycowsku, 
bądź dla zgłądzenia regestru mych występków, 
bądz dla zaprawienia mię w cnocie i pomnoże- 
nia zasługi, tem samem wieczystćy. szczęśliwo- 
ści. Toż mówić o łotrze godzącym na me żye 
cie, ta samo onaiezdcy pustoszącym moią oy- 
czyznę. Pomimo naywścieklevszą złość i zas 
wziętość żaden z nich nie zaszkodzi, jeżeli nie 
pozwoli Niebo, ani na włos więcey zaszkodzi 
nad to co mu pozwoli. 

Jeszcze otwartsze głupstwo Wolneiowego 
Pedagoga, giy mu się marzy iakoby prawdzi- 
wy religiant szemrał naprzeciw Bogu, zazdro- 
szcząc niewiernym i wyuzdańcom większego 
częstokroć błogosławieństwa ziemskiego,niżli go 
dusze bogoboyne doznaią, Już nasza Chrześci. 
añska babka wytłómaczyła pod pierwszym arty- 
kułem co znaczy i czego warte rzeczone błogo- 
sławieństwo w oczach Relgj i zdrowego rozu» 
mu; Jeżeli na tem mało tedy ieszcze dołożę, że 
prawdziwy Religiant nie tylko nie zazdrości dzi- 
sieyszym bezbożnikom doczesnego ich szczę” 


ami. mm me a o m Mm 2 WW W. o 
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žeja, lecz nawet gardzi niem w sercu, i brzydzi 
się zmyślną jego słodyczą, kiedy go niem po% 
częstuie Op<trznośc. , Przy naywyższych ho= 
norach rzuca się on w oczach I worczego Ma- 
jestatu pod nogi naylichszćy klassy biiżniche 
znaiąc istotną swą nikczemność Przy sayzna- 
komitszych dostatkach martwi „on swoię. zmy+ 
ślność, i przez wzgląd na. Niebieską odpłatę 
zamiast strojenia próżney "pompy, poświęca 
swoie zbytkujące dochody na rabunek. nędzarzye 
własney nawet gębie gotów uiąć obroku dla za= 
siłku łaknących. Coż powiem o roskoszy? Oto- 
czony wszystkiemi jey zrzodłami,ucieka jak przed 
śmiertelną trucizną ćnoty,karmiąc natomiast duszę 
nadzieją i przedsmakiem nieśmiertelnych życie 
wieczystego słodyczy Takie życie gdy w opi- 
nii Liberal stów wyuzdańców dzisieyszych jest 
romansein'i płodem imaginacyi, iak czytamy 


„w księdze 'Wolnejowych obiawień: (d) Maig 


więc dosyć słuszną przyc:yn€ zazdroszczenia 
jeden drugiemu przerzeczokych błogosławień= 
stwa doczesnego funduszów; Kłamie zatem dia- 
beł Mentor Wolneja posądzaiąc o taką zazdrość 
prawego Religianta:. 


* 

A tu już zda mi się przekonany czytelnik, że 
jak z iednćy strony pretensya równości i wolno- 
ści naturalną przyczyną opłakanych przez Wol- 
neja rozwalin ìi wszystkich burzów, zamętów, re” 
wolucyów, tem zaś samem | klęsk za niemi idą- 
cych; tak zdrugiey, zarządzaiąca nieszczęśliwemi 
-teyźe pretensyi skutkami naymędrsza Boga Opa- 
wrzność, ani na swoję świątość, ani na swoję 
sprawiedliwość, Żadney rozumnćy nie zaciąga 

rzymówki Lecz padnie na mnie zapewne z łaski 
naszych Mędrców, przymówka, iż ważyłem się 


(d) Roz: ax, k. 66. 
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«© pretensyą równości i wolności pochodzącą z 
przypadkowego ślepo zagorzałćy namiętności 
wybuchu pomierzać z duchem ich’ Systematy- 
'tycznćy równości. i wolności, które są doyrza= 
łey i wytrąwionćy deliberscyj rozumów filozof. 
skich owocem. Jeżeli 6 to chodzi, rozpatrzmy 
się w dziejach świeżo-pamiętney Francuzkiey 
rewolucyi, która naypierwsza na tych po filo- 
zofsku wytrawionych równości i wolności za- 
sadach, gruntowała szczęście swego narodu, a 
wykaże się, czy słuszna przeciwko mnie obje- 


kcya. 

Skutki Iakobińsko- Filoz oficzney*, Ro 
wności i EV olności położonych za 
baze fiządu Demokratyczney Rześ 
czy pospolitey F'rancuzkićy. 

„ SBY PosSpolitey ANDCY, 


Ma się już wyżćy ,o niecgarnio- 
nćy radości która napełniła Francya- z okazyi 
zadekretrowaney przez Jakobińskich Prawodaw- 
ców równości i wolności: toż samo o nieprze- 
liczonych kurysrach częścią Rządowych czę- 
ścią lożowych których rozesłano po świecie z 
propozycvą: żeby Wszystkie Narody powinszo- 
wawszy Mędrcom Francuzkim honoru tak prze- 
cudnego wynalazku, chwytały się. ich świętego 
kodexu. Ale daleko dziwnićysze rzeczy czy- 
tamy w księdze Woólnejowych Objawień.  Po- 
dług telacyj tey księgi, nie dosyc mając J ko- 
bińscy Prawodawcy 'ani na pokłaskach Ovczy- 
Zny, ani na powinszowaniach zagranicznych na- 
rodów: wydali proklamacyą do czterech czę- 
ści światła Z rozkazem, aby cała massa ludzkie. 
20 pokolenia od wschodu do zachodu, od po- 
usńiowego do północnego bieguna; niezwło. 
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cznie stawiła się na kongress do Paryża: Zwo* 
łuymy zgromadzenie powszechne Ludów: ( tak 
wyrzekli świadectwem Wolnej w spomnieni pra- 
wodawcy ); ażeby same byty Sgoziami w swey 
wtasney sprawie. Tu dopiero L dokłada tenże 
swiadek ) okazała się spoyrzeniom moim sce- 
na nowa i zadziwienia godna. fle tylko ziemia 


liczy luBów; i narodów ile tylko okolice swiata: ró- | 
Znych rodzaiów ludzi w sobie mieszczą, to 
wszystko 1 Ze wszystkich stron się zbijatąc, 
zdawdło „się; w iedno tączyć koło: i tu składa- 
iqc niezmierny kongress na ciała podzielony, 

strotow ,fizyonomit, płeć 


przez rozmaitą postać, 
twarzy, nieznierna ich liczba wystawiała mi 


widok szczególny ipowabny. Opisawszy potem 
to Kurópsyczyków w kusty i opiętcy sukni, to 
Azżyatów z długą brodą , ogoloną głową i wlo- 
kącey się szacie, to Afrykanów w hebanowym 
kolorze z welniastemi ułosumi i ptachtą.pstrę 
opasanych etc. (a) Samych tylko przęmilczał 
Amerykanów» podobho ztąd, iż ich nię doyrzał 
w tak ogromnym i nigdy nie 


przktykowanym 
tłumie całey. massy śmiertelników wieden kor- 
pus zebranéy. 


jaką mieli powagę Jako- 
binsko-Francuscy prawodawcy do zwoływania 
wszystkich ziemskich mieszkańców na swóy Ea- 
ryski kongress- Ani mię zadziwia tok ślepe tych- 
że ziemianów posłuszeństwo dla Rządu iedney 
Furopeyskićy krainy; bo wiem iż pochwaleni 
prawodawcy jako Kosmopolitowie czyli obywa- 
tele i Reformatorowie całegó świata, mogli do- 
syć szykownie w tym nadzwyczaynym charakte- 
1ze obcym narodom ściągaiące się do ich do- 
bra przepisować rozkazy. Jedna tylko okoli- 
OPR RE 


Nie pytam ja tu, 


(a, Rozdź: 19. k. ryg. i 176. 


pod ów czas Jaż dosyć 


1 rodakami? 
dzisićysi 


yi, że ci mę- 
alą połowe Seneralnéy ludności, 
ci w swoim obwo- 
libyśmy ich podzielonych ną 
500. millionowych kolumn stuwiać jednych dru- 
8'm na głowach. Tem czasem, para słów Wol. 
nejowych dubeltuie nam trudność. Kongress ną 
ciała podzielony Przez rozmaitą pięć twafzy, 
tak czytaliśmy w. texcie jego relacyi; tę zaś 
pici rozmaitość któż zrozumiec potrafi, jeźli nie 
uytzy męszczyzn z kobietami zmieszanych ? 


a w drugićy, 
dzie million, musie 


Cale nie widzę drogj 
szego Filozofa od kłamstwa, 
by był dołożył, że przez 
stkich Narodów chce cecho 


i sekretnóy korrespondencyj, 
roku 1782. wydarzyło sj 
dokąd ze wszystkie 
Pełnomocniey Massońskich 
nadania całe mu zakonowi jed 
i lożowych obrządków 
iey massy Naywyższeg 
„Którym został pod ów c 
świcki, (b) 


ali się 
Oryentów, końcem 
nakich zasad, praw 
» oraz wybrania ze swo- 
o tegoż Zakonu Mistrza, 
Zas panuiący Xjąże Brun. 


= 
(b) Memoires pour seruir 


binisme, Tom. 4 Ch 


a Histoire ĝu Jaco- 
ap. 4: 
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Jakożkolwiek bądź; przysłuchaymy się głos 


sewi Prezesa Jakobińskich : Prawodawców, któs 
rym powitał cudżoziemskie Narody nakazawszy” 
milczenie; Mieszkańcy ziemi! Naró0 wolny t 
potężny ( Francya ) przesyła wam słowa spra* 
wiedliwości i pokoiu, i podaie wam pewne zae 
stawy swoich zamiarów w własnem przekonam 
niu i doświadczeniu. Przez długi czas jednas 
kowemiiak wy klęskami przyciśniony śledził ich 
źrzodła i QoszeJł, że wszystkie z gwałtu i nie- 
sprawiedliwości pochoOzą zamienione wprawa 
przez nieJdoświadczenie pokol:ń przeszłych, ue 
trzymowane przez przesądy teraźnieyszych. ‘Tes 
raz niszcząc ich ustawy wymyslone i swawole 
ne, i zwrasaiąc się do źrzedła wszelkiego pra. 
wa i rozumu, uyrzał iż wsamymże porządku 
świata, i wsktadzie fizycznym człowieka znaye 
duią się ustawy odwieczne i niezmienne, które 
człowiek, oby się stał szczęśliwym, poznać tyle 
ko powinien. O ludzie! wznieście oczy ku Nie» 
bu którę was oświeca, zwróćcie jena tę ziemię 
która was żywi, kiedy wam. wszystkim ieQnae 
kowe Jary ofiaruie, kiedy 60 tey M'ładzy ( mas 
teryalney ) która was porusza ieðnakowe odee 
braliście Życie, icOnakowe zmysły, nieodebrali" 
zeszciei te some prawa ĝo użycia icy dobro» 
czynności? Nie uznałaż was tem samym równe» 
mi i wolnemi* MKtoż z śmiertelników odważy 
się więc odmówić równemu sobie, czego mu 
Dożwala natura? O Narody! wygładźmy wsźełe 
ką tyranią, utworzmy "tylko iedno Towarzye 
stwo tylko ieOnę Familia: A ponieważ róð ludx- 
ki iednakowy skład posiada, niechayże mu ies 
dnakowe tylko prawo stuży, to iest prawo naa 
tury! (c) 

zza ZZ ZZ 


(c) Rozdz. 19, k. 180, è 181. 
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Dokłada jeszcze Wvlnćy, iż po ukończe- | 


nin tey ognistey perory, natychmiast zabrzmiał 
„miezmierny odgłos radości unoszący się aż pod 
,Niebiosa, wraz z wykrzykami błogosławieństwa 
czyli Viyatami dla nowey Rzeczy pospołltey Frana 
cuzkićy, z ckazyi wysłedzonych przęz jcy szczę- 
śliwych Męirców w kodexie. natury świętych 


równości i wolności przywilejów, 


Ten punkt ostatni chętnie poświadczę, przy- 
naymnićy co dotycze Europeyskie Narody. Ah! 
przypomniymy no sobie, có to za. potężny En- 


tuzyazm zapalił naszym Európćyczykom głowy, 


i iak gwałtównemi uczuciami p.tryotyzmu ich 
"serca zelekwyzowane zostały za pierwszą! ró- 
'wnego i wolnego Ludu Francuzkiego pogłoską! 
każdy kto tylko żądał poprawy swego losu, ka- 
żdy którego chętka ciągnełą do swawcli, każdy 


którego ambicya uoosiła ku górze, k«żdy któ- > 


rego bolały oczy na cudzy maiątek lub znacze- 
„nie, słowem każdy kto aspirowxł do wyrowna- 
` nia, wyższćy klassy Rodakom, lub zpanoszenia 
się z cudzéy kieszeni, każdy mówię z gatunku 
takich ludzi, zaczął grać rolę bohatyra gotowe- 
go tysiąc życiow odważyć za Oyczyzuę niby 
dla uzyskania na stronę kochanych współroda- 
ków dobrodzićystwa równoscii wolności Fran- 
cużkiey "Ani mi trzeba szerzey rozwodzić się 
w tym wzgiędzie, bo świeża pamięć szalonych 
brawur, z któremi te patryctyczne straszydła 
popisywały się we wszystkich Europeyskich Sto- 
licich, pod czas gdy ich bracia hołysze ogniem 
i mieczem rozpościerali równosć i wolność po 
Francuzk.ch Prowincyach, zacząwszy od Paryża, 


Tak jest, równość i wolność ogłoszone za bazę 


przyszłego szczęścia i błogosławieństwa ludzkie- | 


go przez Jukobińskich Prawodawców Hersztów 


) 
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Francuzkićy rewolucyi, sprawiły gody wszystkim 
hołyszom, hultalom, wyuzdańcóm, bezbożn:kom, 
otworzywszy im pole do uraczenia pychy, am- 
bicyl, chciwośći, zazdrości, i nasycenia nayo- 
hydnieyszych spetytów rozkiełznanćy natury. 
Kowność i wolność -z planu sekretnego klubi- 
stów przeńiesione do praktyki i w kurs publi- 
cziy puszczone pogrążyły Francuzki lud w anar- 
chią, jakiey od początku świata Żaden Naród 
nie widział w swych granicach. 

Wiem, że tak ważny zarzut potrzebuie do- 
wodów; proszę więc w kronikach wieków wys 
śledzić dud, który, zrewoliowawszy s ę przeciw 
swym władzom, i odmieniwszy system Rządo- 
wy, nie dosyć jeszcze maiąc.na wyrznięciu Pas 
nuiącćy Familii, na złupieniu i zamordowaniu» 
albo wygnaniu wszystk:ch dostoynieyszych i za- 
służeńszych Rodzsków, na zrabowaniu wszyst- 
kich bogatszych i zamożnićyszych Obywatelów; 
aż tak daleko pod imieniem Putryotyzmu zar 

edził się w szałeństwo, iżby W skutek rozmyśl- 
nych i publicznych Dekretów wybranych przez 
siebie uowych Rządców i Prawodawców kra- 
jowych, ważył się samego Boga swych Qyców 
i Naddziadów wywoływać, wytrębowzć, za gra- 
nice wyganiać! Jeżeli natem mało; proszę po- 
kazać Rząd kiedyżkolwiek jstnieiący, pod słcń- 
cem, któryby zrzekłszy się wszelkićy Religii, 
rozumu, cnoty, czucia i wstydu, kazał/jgnoic, mẹ- 
czyć, wieszać, strzelać, palić, topić bez różni- 
cy pici, wieku, kondycyi. każdego 1aczey my” 
ślącego, albo choć tylko nie chcącFgo nuśmie- 
chnąć się na sceny wykonawcze tych okropnych 
krwawożerstw! Na próżnoby mi tu któ w3spo- 
minał podobne Rzymskich niegdy Cesarzy na 


pierwszych Chrześcianąch praktykowane Wy:0- 
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ki; bo tamtych zapaląła gorliwość o krajową 
Religia , tych wściekła przeciw wszelkićy Re- 
ligii zawz.ętość, tamci imaginowali że tym bar- 
dzicy uszczęśliwią swe kraie, im więcey Bo- 
gów będą wierzyły, czciły i wzywały ich ludy, 
ci osąuzili, że dopóty Naród nieuzyska doko» 
nałéy swobody , dopoki stopniując swą bezbo: 
Żność, przez upeina pogardę Nieba nie stas 
nie na szczeblu czystego ateizmu, 


' Wspomniałem wyżćy iż równość i wolność 
Jakobińska dogodziła namiętnościom Francu* 
zkeg> motlocnu Ale wiedzieć należy, że nim 
mottoch zaczął raczyć temi przysmekami ape- 
tyt pierwey wyższe klassy zatrute niedowiarsiwem 
1 ».atrem pychy filozowsk ćy rozdęte, dobrze 
się ich naiadly, Z iedney strony równość i wol. 
ność Relgiyna od k ku i kilkunastu lat przed 
Rewolucyą już prawie upowszechniła się mię- 
dzy niemi, a z drugiey zazdrość władzy Rzą. 
dowćy i ambicya dzielenia JY powzgi tak da- 
łec- ie zaślepiły do Popierania równości i wol 


nóści Cywilney, iż sę: nie mogły obaczyć dos = 


piero w mon: ncie, gdy utraciwszy całe swoie 
znaczenie, stały się ofiarą wściekłości szalone- 
go pospólstwa. Naywięcey klassa średnią zło» 
żona z literatów, Adwokatów , mowców i pa- 
tryotycznych krzykaczy korzystała w tych anar- 
chicznych konwulsyach do interessu swoich o- 
sobistych widoków, Ta klassa wskutku machi- 
awelskich obrotów uzyskawszy perwszeństwo, 
1 stanąwszy na czele zdurzonego Narodu, tem 
samem opanowawszy Skarb łącznie z zbroyną 
siłą, tak szczerze zaprzęgła się do exekucyi 
uł,żonego przez braci Jakob nów planu, że zą- 
cząwszy oł wprowadzenia świętey równości, 
nie dosyć miała na rozciągn'eniu po Francyi o- 
nego zfabrykowanego przez Artystę kiubowe- 
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go Raynala równoległego miecza, który uprząe 
tnął głowy królewską i tylu Xiążąt, Magnatów, 
Urzędników nad horyzontalną wyniesione pla: 
szczyznę (d); bo jeszcze i do wszystkich Eu- 
ropćyskich Ludów wskazała przez swych goń- 
ców, żeby dla miłości przyszłego szczęści» po- 
dobnego chwyciły. się patryotyzmu. Nie ze wszy- 
stkim prawda poszczęściło się tym gońcom z 
przyczyny: że ich Prozelitom, pomimo szczere 
chęci, częścią determinacyi, częścią składu i 
zręczności zabrakło, lecz na to mićysce we 
Francyi szły rzeczy swoim trybem, A 


Gdy za posługą uzbroionego trzykroć sto- 
tysiącznego korpusu narodowych hultaiów poe 
rownanie głów wykonane zostało, zadyktowało 
nowym Prawodawcom łakomstwo dla większego 
uszczęśliwienia równego w cywilności ludu je- 
szcze go i w maiątkach porównać. Tego kroku 
domagało się ziedney strony polepszenie oso- 
bistego tychże Prawodawców po większey czę= 
ści golców, równie iak ich płatnych łotrów, fun- 
duszu; a z drugićy marnotrawczy szałunek Skar- 
bu Narodowego na wzniecanie i popieranie w 
obcych krajach Jakobińsko - buntowniczych wy- 
buchów. Tu wiadomo z Historyi jak skrupula* 
tnie dopełniały wspomnione łotry swych ordy- 
nansów w przetrząsaniu kieszeńi majętnieyszych 
Rodaków, kiedy to pod nazwiskami exekucyj, 
to pod tytułami sekwestracyi, to pod kolorami 
rekwizycyi, to pod pretextami pożyczki, to nza 
koniec pod płaszczykami iakiegoś podeyrzenia 
o„nieżyczliwość Rządowi, dopóty ich darli, do 
poki, niewystroili wszystkich na podobnych so- 
bie biedaków. Takim sposobem utworzyła się 

równość. 


(d) Hist. Polit, st Phil, Tom, 3.eł 4. 
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Jnaczey poszły rzeczy w zaprowadzaniu 
Przywileiu wolności. Ten Przywilcy w samy m 
tylko Religiynym i moralnym względzie służył 
'porownanemu Erancazkiemu ludowi. W cywil- 
nem żaś znaczeniu tysiąc kroć trwardszą nad. 
Turetką tłoczyłą 80 niewola: Wolno było te- 
mu ladowi Ç Wyląwszy jednego Boga Chrześci- 
ańskiego ) każdemu bałwanowi, choćby i diabłu, 


choy nawet plugawszemu nad diabła, borde- - 


owemu strąszydłu przykiękać i poświęcać ka- 
dzisła, Wolno mu, było bluźnić Niebo, wyśmie- 
wać obj twienie,ż uwtowąć z Nabożeństwa, natrzą 
sać się z Przykazań, grzechów, piekła, właśnie 
iak robią dzisiay w całćy Europie Wolterowskie 
Paptgi. Ale w punktach dotyczących cywilność 
samym Kządcom Nirodu służyło prawo do u- 
Życia wolności. Jm godziło się za każdym ka- 
prysem przełamać nayistotaićyszy artykuł kon- 
stytucyinego kodexu; im 'godziło się odzierać, 
wyganiać, męczyć, zabijać tysiące i krocie nje- 
_witfnych, cnotliwych, spokoynych Obywateli, 
im godziło się na Poszept iednego Jakobińskie. 
go łuydaka całe osady z dziećmi i niemowlęta. 
mi bez jnkwizycyi wyrzynać, im godziło się ` 
“Stołeczne nawet Miasta i Prowincye za lada po- 
ddyrzeniem niedowiedzionych przeciw sobie Za» 
machow, puszczać na dyskrecyą armii swych 
wściekłych kannibalów. Słowem: godziło się 
tym Panuiącym krwawożereom wszystko cóżkol= 
wiek godzi sie rozjuszonym tygrysom. A bie- 
dnemu rownym i wolnym nazwanemy ludowi, 
nie godziło się ani zupłakać, ani, zastęknąć ; 
dopieroż': wymowić głośne słowko alba publi- 
cznie zmarszczyć czoło przeciw szalejiącym tyż 
ranom, były to kryminały za które bez exami- 
nu Wwtrącano do tarassu i pod imieniem zdray- 
ców Oyczyzny, starych z młodemi, męszczyzn 
z kobietami i ich niemowlętami niby owce do 
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rzezalni pod guillotyne pędzono Otoż to skutki 
filozoficzney równości i wolności położonych zą 
bazę nowego rządu Demokratyczney Rzeczy- 
pospolitey, ku uszczęśliwieniu Francuzkiego I 
następnie wszystkich całego świata ludów! 


Zna każdy zuczonych czyteln'ków, że hi» 
storyi klęsk które równość i wolność Jskobiń= 
ska ścągneła na Francy% nie tylko jeden- Roz- 
dział, lecz ani tuzin Tumów nieopiszłby Go- 
kładnie. Chcąc jednak podać jakizkolwiek rys 
udręczenia tego nieszczęśliwego Niro- 
du mniéy obeznanym Zz dziełami i językiem Fran- 
cuzkim, zsłączam tu przyneymićy msleńki wyla- 
teczck z ksiąg P. Zasselin Szasowneg Republi- 
kans, który pisał na co patrzał przed upadkiem 
sławnego Naczelnika krwawożeroów Robespier- 
ra; Ten Pisarz okryślając morderstwa prakty* 
kowane za rozkazami samych Prokonsulów czyli 
Agentów Rządowych tyrannizuiących w Pro- 
wincyach pod Dyktaturą wspomnionego straszy- 
dła rozlewającego ze swoićy strony niewinną 
krew po Rynkach i Ulicach Peryzkich, tak mó- 
wi; Historya rewolucyinych Prokonsu/ów zay- 
muie Protokuty sto czierdziestu ośmiu Trybu- 
nałów; trzy 90 czterech tysięcy Dekretów czte- 
rechsit Prokonsulów , uwięzi nie JAwóch millio- 
nów Francużów ; śmierć gwałtowną pięć krać 
sto tystęcy ofiar fakóbińskićy wsciekłości ( zte- 
mi których Jnszemi drogami pożerła ta kanni- 
balską fakcya rachu e Kasselin przeszło sześć 
kroć sto tys'ęcy Ww niezupełnym roku ):; wymu- 
szoną bagnetem pożyczkę milionów, z których 
Skarb publiczny nie uzyskał helera.. (e) 


nędzy i 


(e) Memorial Revolut. de la Convent. Tom. 3: 
pag. 240. 
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Żeby sobie czytelnik mógł uformować ją. 
kiż tak:ż obrazek tóy niesgarnio ićy ludzką ima- 
giaacyą bestyalskiGy rzeczonych Prokonsułów 
srogości, kłądę z dalszéy osnowy pochwalonego 

isarza: krótki opis Sądowego Processu prze- 
ciw Kufrierowi iednemu z czterechset wymienio* 


nych Tyranów po zgubie Robespierra toczo- 


nego w Paryżu: „ Zeznano nayprzód w jikwi= 
zp Zycyach, iż! Karriar przybywszy do Nantes 
s» w Listopadzie 1793 tegoż samego wieczora wy- 
» ttómaczył mięszk .ńcom swóy charakter tygry- 
» sa. Gdy go proszono o obmyślenie żywności 
s» dla Miasta,odpowiedział: Nanteńczykowie nie 
» są Patryotami; zamiast więc starać się 
» o ich żywność, będę przeszkadzał „ żeby ich nie 
s dochodziła. Przydał daléy: że Rząd Francu- 
» zki obrachowawszy ludność kraiową, uznał za 
» niepodóbieństwo jóy wyżywienie, Chcąc ią 
s» więc zmaieyszyć, osą lził aby wytępić wszy- 
„ stkę Szlachtę, Xięży, Urzędników, Negocyan- 
» tów, i kogożkolwiek Poczytanoby za nieprzy: 
s iaciela ludu "Ta przerwawszy swóy dysk ivs, 
» krzyknąt z entuzyazmem; Zabiy! Zabiy! Za- 
» biy! i dołożył: W Departąmentack gózie scis 
» gatem Kięży, nigdy się tak nie uśmiatem 
» ant ucieszylem, iak P itrząc na grymasy 
s» ( wznoszenia oczów ku Nebu i wzdychania do 


» B>ga ) które wytwarzali przed śmiercią. Wy». 


s» Cho lziła pod ten czas Brygada Sankiulotów 
»» przeciw Jnsurgentom Vendeyskim, oto kom- 
» plement z którym do niey odezwał się Pro- 
w konsul: WWaleczni Obrońcy! Wy którzy no* 
s Sicie imie piekielnóy armii, pobrzysieęcam was 
w» Wimie prawa, ażebyście wszęOzie palili, ażes 
e» byście nie przepuszczali ani niewiastom, anś 
w Aziecio'n, ażebyście wszystko mieczem i. ogniem 
» żagubili. Te rozkazy aż nazbyt punktualnie 
s przez piekielnych wojaków zaa” aj 
stały, 
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a stały... Chcąc zaś okrutnik dogodzić razem 
„ i swoiey krwawożerczćy namiętności i in 
», teressowi hultaiów, odezwał 'się w Miaste- 
,„, czku Ancenis=sześć mil od Nantes do gmin- 


„ negò motłochu: JV/io0zę wszędzie nikczemnyk , 


» obdartusów. Jestescie tu tacy. głupcy iak w 
» Nantes, macie około siebie Jdostutek, `a na 
» Wszystkim wam zbywa, Czy nie wiecież że 
„ do was-należy fortuna i bogactwa tych ma- 
» iętnych Negocyantów 4 Czy nie widzicie przed 
„ sobą Rzekić Wszyscy bogacze, wszyscy ku 
s» pey są Monopolitowie, Lichwiarze, Montr= 


» rewolucyoniści? , Uderzcie ną nich, days 


„ Cie ich w moie ręce, każe im toczyc głowy 
„pod brzytwą Narodową. Nie brakuie teszcze 
x» £ fanatyków, którzy w Niedziele zamykaią 
» Sklepy; donoście mi ten roðzay kontrrewolue 
% cyonistów, pośle ieh pod Guillotynę. » 


Co do praktyk okrucieństwa tego szkarn= 
dnego straszydła w traktowaniu swych więźniów, 
dosyć nam posłuchać Sądowego świadectwa złó- 
żonego przez P. ferzego Tomas Urzędnika zdro- 
wia,który tak mówi: ,, Dnia 1 Prairial (26 Maja J 
„ była Gospoda ( Szpital) rewolucyina w zu» 
„ pełnem opuszczeniu. Zaraza morowa robiła we 
» wszystkich wiezienich straszliwe spustoszenia, 


„ Narachowałem! 75, umarłych prze dwa dni w 


„ pomienionćy gospodzie, Nie znalazłem tam 
„, ledno same zgniłe materace z których na 
„ każdym po go osób zapowietrzonych umar- 
„ to... J niżey: odebrawszy rozkaz od Kom» 
» missyi do zweryfikowania ciąży wielkiego. 
» mnóstwa uwięzionych Niewiast, trafiłem na zna- 
„ ezną liczbę trupów tu owdzie leżących mię- 
„ dzy „ży wemi. O kałeca dzieci konaiące lub 
» utopione «w zaspach ludzkiego gnoiu. Gdy 


s» przebiegałem ogromne Sale; drząły z przes’ 
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„, strachu na móy widok Niewiasty; bo tam nie 
„ oglądały nigdy jedno samych morderców, 
. Przemowiłem donich językiem ludzkości, za- 
„pewniłem się o ciąży trzydziestu, z których 
» większey części już ósmy i dziewiąty Mie- 


» siąc dochodził, Po kilku dniach wracam wto, 


„ samo mićysce chcąc złożyć wizytę nieszczę* 
„ śliwym, a godnym szczególnićyszego w tys 
e Stanie względu: Aliści! kraie się serce zża- 
„ lu: już wszystkie potopiono w rzece.... 


„ Osiemset Niewiast i tyleż dzieci zam» 


p knięto w dwóch więzieniach, w których nie. 


„ było-.ani łożek, ani słomy, ani potrzebnego 
naczynia. Wszedłszy tam Lekarz Collin: pa- 


E- 


niezupełnych minutach, Wszystkie te nieszczę« 
s śliwe ofiary umierały z głodu. Pytaliśmy Nie< 
» wirst sąsiedzkich, czyliby niemogły obmqślić 
„dla nich ratunku? — 4k!;iakże możecie” te» 
» go po nas wyciągać? odpowiedziały zgodnie, 
» Grandmaison ( Sekretarz Karriera ) każe pa= 
„ kować do więzienia, ktokolwiekby się po* 
„ ważył, tym nędznym kobietom i Jziatkone 
» przynieść iaki posiiek. ,, - 


Z tak urządzonych więżień, gdy zadykto» 


wał kaprys Tyrana na śmierć wyprowadzać o- - 
fiary „trolakimi mordował ie sposobem. Jednych. 


kazał guilłotynować, drugich rozstrzelać ,-in- 
nych topić i zalewać wodami. Względem dru- 
giego gatunku śmierci świadek imieniem Boure 
din kowal z Nantes tak tłómaczy się w Procese 
sie: ,, Ostatnie rozstrzelanie na które patrzałem, 
“a kosztowało życie osiemdziesiąt  Niewiastom. 
„ Zabiwszy ie, obnażono, i zostawiono łeżące na 
,„, placu przez trzy dni bez pogrzebu, To samo 
„ zrobiono z dziatkami, choć ieszcze wiszącemi 


R 
i 


trzał na śmierć pięciorga dziatek w czterech 


* ap Wietzu. p 
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| „ upiersi. Co do ostatnich, szczególnić yszego 


vo oprawcy Karriera w ich mordowaniu chwycili 
w się manewru. | Zdawało się im rozstrzelanie 
„ nazbyt prędką exekucyą. . Zeby więc ucies 
„ szyć się dłużćy kannibalską krotcfilą, uszy* 
„ kowali się w kóło „ rzucali maleńkie dziatki 
„ w górę, i chwytaiąc ie bagnetami, isden drus 
„ giemu z bagneta na bagnet podawał na pos 


t P 


: Poydźmy do sposobu topienia. „ Pospolicie w 
„. pośr ód dnia, obnażonym Męszczyzuom i Nie 
p wiastom powiązawszy wtył ręce, rzucano ich 
„iw barkę maiącą sztuczne otwory do nabiera- 
„nia wody, tém samém do pogrążenią się na 
„ dno, Txkie topienia nazywał Karrier kgpie- 
alami NaroJowemi ( baignades Nationales )*i 
s» łatwo widzieć iak szczodrze niemi szałował, 
s, kiedy w czwartym Mieśijącu iego Prokonsu=. 
s lostwa już. narachowano 2800, utopionych. 


` p Poźnićy w | psk dniu poo. Męszczyza i 250 


» Niewiast. Jeszcze poźniey 55, Xięży i 1500 


-p świeckich osób Męszczyzn, Niewiast i dzieci 


» przypędzonych z Antwerpii razem pochłonę= 
» ła ta kąpiel. Podał nakoniec temu wściekłę*. 
» mu Tygrysowi czart „fsmod0eusz instynkt, że» 
„ by do nacyonalnćy kąpieli przyłączył Nacy: 


„ onalne Małżeństwa ( Mariage National. ) Kazał 


» więc brać po parze obnażonych, męszczyżnę 
„ Z niewiastę, starego ze starą, młodego z mło 
,„, dą, położyć twarz na”twarzy, przywiązać 
„ dłoń do dłoni i przewiązać pod pachy, w tey 
„ sytuacyi porzuconych na ziemi przetrzymać 
„» kilka godzin, i dopiere rzucać ich w kąpiek 
„» Rzeki: Ligiery. „ (£) 2 
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Tu protesthie się P. Passelin, że mu nie 
podobna j:rzymusić rękę do ckreślenia szczegó: ” 


łów okoliczności z iskiemi mięszały się te Cy- 
niczne sceny: Co sam plugawy Sardanapal.. ny 
Co iego ohydni Satellitowie wytwarzali z ży- 
wemi i umarłemi,.. Jia też protestuję się Czy: 
telnikowi, że móy wyiątek z Processu Prokon* 
sula Karriera, składa bardzo maleńką: cząste- 


czkę dziejów jego niepoiętćy wściekłości. te= - 


g0, pomimo niedokładność, nuyrzetelnićysze- 
go rysu maluymy scbie reszte 309, Francuzko* 
rewolucyinych morderców Prokonsulami zwa- 
nych, iaka wszystkich jednćy fakcyi Jakobin- 


skićy Professów, wszystkich jednego Jakobiń- ` 


skiego Naczelnika Robespierrą Agentów, i uważ- 
my co za okropne błogosławieństwo ściągnęły: 
: na Francyą owe filozoficzne przywileje natury 

równość i wolność żą istotne. baży ludzkiey 
„szczęśliwośći ogłoszone przez Wolneja z instyn= 
k jego „diabła Mentora, ' ; 


-s Takiego licha, mówi jeden z naszych Pol- 
„skich Pisarzy, narobiło Bractwo Jakobihskie 
>» ludzióm poczciwym... Ale jest się z czego 
„ Uciesżyć, że ani siebie samego nie oszczędzie 
„ ło w konwulsyach  swoiey przeciw-natural- 
» néy. wściekłości. Lała się krew niewinna pod 


u < 


» guillotyną; lecz i sam P. Guillotin ( Fabry- 


„, kant: tego morderczego narzędzia ),i tysiąc . 


„ jego kollegów skłonili pod nię karki, Sam 
„ nawet Naywyższy mistrz tego łotrowskiego bra 
» ctwa Xiąże Filip 0'Or/eans, w tak gorliwy 
» Patryota, który będąc naybogatszym Magna- 
„ tem w kraju i królewskim kuzynem, pomieniał 
'» wszystkie Tytuły za imie Kgalitć Ç Równość ), 
„ l który dla przekonania swych braci Jakobi- 
„ nów, że nie samćm tylko nazwiskiem, lecz 
» rzeczywiście chciał „bydź tównym każdemu 


4 z 
A 


2 NZ > 

TR » Francuzowi, \kazał nauczyć Synów Balbier= } 
gó | 7 stwa, i wysłał ich z miseczkami do Miasta na A 
Cy- „, usługi pospólstwa; który na koniec nie tylko | 
Lu „ całą substancyą poświęcił jateressom Massoniip * F} 
ży- s ale też i oświadczył się głośno, że gotów ży- ; ( 
AB A cie łożyć aby ićy chwałebne zamiary dopeł- t 
N ;; nione zostały : Ten mówię tak szanowny bał SL św 16 
Sai » Wan „Massoński, ten tak ognisty podżegacz Ja- 4 
PLA „.kobiński, w nadgrodę wszystkich swych che- Si E 
ie „, roicznych ofiar, ZA Dekretem wdzięcznęgo | 
a „ Bractwa spoczął pod Guillotyną. 7 $ 
m „, Nie masz wątpienia, że wszystko kiero” 
(e „ wał palec sprawiedliwości Naywyższćy ; po” i 
oi Ad ludzku jednak biorąc rzeczy, łatwo nażna< | j $ 
ty ,„ czyć przyczynę tych fenomenów. Twórcy. H 
ry s chiubnego Systemu rówńości i wolności, któ- ; i $ 
ey p re miało zastąpić mieysce. dotychczasowego : i 
a „ świata porządku, byli to jak owi słąwni Bus 
I „ downicy Bebilonskiey Wieży. Pomięszał Bóg 

„ich języki i.niemogli się zmówić. Jedni wor 
| p» łali cegły, a drudzy podawali A A aA ZA? j 
i „ Jedni z nich chcieli króla konstytucyinego» ij 
19 „ czyli prostego służalca zaległego” we wszy- 
£9 „ stkich swych obrotach od woli pauiącego 
A „ Ludu; drudzy żądáli ‘Arystokracyi; insi do- i -d 
ód ,„, magali się umiarkowanćy Demokracyi; inni s. 
? „ nakoniec tsk skrupulatnie upierali się przy li” Á i 
J; ~p terach swoióy równości i wolności, że ani Pra 4 M 
3e „, wa. ani Rządu, ani Cywilnego społeczeństwa, i i ne 
m „ani nawet zadnego tytułu wyrażonego termi | 
A /,, nem moje twoie wspominać sobie dali,twier- ih 
vy „dząc żs ich święte ludzk éy szczęśliwości za* 4 
r „ sady inaczey utrzymać się nie mogą, jedną =, 
ał "|| |, za generzlnem i całkowitem | zniesieniem - | 
» A p wszelkich. związków , obowiązków i pretene | 
JA | „,syi / własności stosownie do Bawarską ~ Jl- 
Z „ luminackiego kodexu, Podobna względem Bó- 
J | (A i ; ; 

i 
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'» Stwa, które trzeba było wprowadzić na miey- 
Ca sce Tróycy Świętcy, panowała między niemi 
» kollizya, Jedni wołali o Boga,- któregoby 
» przykładem starych Pztryarchów adorowąć 
v na Górach; drudzy domagali się Theophilan: 
„ trop cznego fehovah, któego kapłanem ka. 
w żdy Gospodarz domu 
» Śpinozą: na siebie samych -pogiądali jak Bo- 
» pow, albo z owym podobnym głupcem o któw 
» rym świadczy Dawid; mowili: nie masz. Bo. 
» ga. Taka niezgoda twórców Rew 
s liła "ich na tyle Partyi -le` 
» sobie przeciwnych. K 
» trzymać się przy swoi 
» waé Otoż początek 
» dzy Jakobińską Famili éy 
» szy, ten lepszy, Przemogła jedna Partya dru- 
*, gą sobie przeciwną, tedy ją zapędziła pro. 
» sto pod Guillotynę, Gdy znowu na tę try- 
» umfuiącą uderzyła, trzecią i zwyciężyła, toż 
» Samo z nią zrobiła; i tak żarłoki krwi niewin- 
m nćy sami wyżarli się nakoniec, ,, 


„ Scenę tę w krótkie 
- Barruel: „ Już Chrystus 
» swego Ołtarza, już Kró 
» 80 Tronis otoż straszydłą które obaliły Tron 
„i Ołtarz sprzysięgają się same przeciwko so- 
bie. Jntruzowie ( Xięża Konstytucyini od. 

» szczepieńcy ) Deistowie i Ateistowie wymot- 
» dowali katolików. Ciż sami Jntruzowie, Deis 
~a Stowie i Atejstowie morduią jedni drugich. 
» Konstytucyoniści wyżarli Royalistów którzy 
» chcielj przerobić Monarchę na prostego stye 
» żalca Majestatu równego i wolnego Ludu, zo- 
» Stawuiąc go przy imieniu Króla, Republikańci 
‘w wyżerają _Konstytucyonistów. s Demokraci 
» tedncy i nierozdzielney Rzeczypospolitćy zas 


h słowach opisuie nam 
nie ma we Francyi 


ra 


„ inni wreszcie albo ze. 


lowie nie maią swe. 
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„ Þbijaig Demokratów Rzeczypospolitćy federa 
„ wanéy chcących wprowadzić formę Rządu 
Górałów ( zagofzalszych 


5 Szwaycarską. Fakcya 
„ Jakobinów ) guiliotynuie fakcyą Girondystów. 
„ Ta sama fakcya Góralów podziela się Na "a= 
„» keyg Heberta i Marata, na fakcyą Dantong 
„ i Chabota, na fakcyą Klootza i Chaumetta, 2 
„ wreszcie na fakcyą Robespierra, która ie wszy“ 

stkie razem pożer, i nawzaiem wnet pożarta 
zostaje przez fakcyą Telliena i Frerona, Brts= 
» SOt, Gensonue;, Guaðet, Fauchet, Rabauo , 

Barbaroux i innvch trzydziestu ich kolle- 
ów. dekretowani przez Fauquier — Tinvile s» 
zez nich był dekretowany Ludwik XYI 
le te samą śmierć Z rąk prze+ 
w swey kolei. Pethion/i 
borach wyniszczeni gło” 
ów. Perrin umiera W 


R> 


a 
a» 
a iak pr 
s, Fauquier —Tinvil 
„ ciwników znaydnie 
„ Buzol błąkaiąc się po 
„ dem pożarci są od besty 

„ kaydanach; Kondorcet gubi się sam truciznąs 
„» Kalage Labat topią wswych piersiach pugi- 
„ nały; Marat zabity przez Charlotte Corday. 
„ Jeszcze pozostał Sycyes, bo jeszcze nie skons 
„ czyły się bicze Francuzkiego Narodu ,, (5): 


Powtarzaymyż teraz za P. H/olney 1 jemu 
podobnemi Entuzyastami: Vivat Irancya! Vivat 
Równość i Wolność! Niech żyje nowa Filozo” 
fia, która te święte ludzkiego błogosławieństwa 
nakoniec W nieznanych do 


zasady” wyśledziła 

tych czas światu zbutwiałych i zapleśniałych 

Protokułach natury !! sy 

OE OLA z 

Cg) Memoires pour servir à l'Histoire du Fa- 
cobinisme: dom. 5 Chap. 32; pag. 169. <f 


170, 


waj ŚĆ: 
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Trwoga i związek Państw Europey- 
skich, z okazyi kzmagaiącego sie 
4ć Erancyi szaleństwa Jakobiń» 

skiy równości i wolności. 

R Ldu- Ce Się rozszedł 

<zysły równości  woln 

gdy poruszenie, niespokogność i zaJumienie 

Wzniecąjącę między Narodami powstało, Zje- 


neg. strony lud, ż ny, ale nie- 
eterminowan;j, j aż 


sczuciem swych rawi 
$ P 


Po świecie odgłos upg. 
ości, mówi P. Wolney 


€, zaczął. się obit- 
rzać. I Jrugićy strony Królowie raptem xe snis 


ci Swoity i Despotyzmu ocucen£ 
ronów, i wszędzie te 


Przestrachem i zapalczywością przejęte zdra: 
zieckie układy kno 3 


ci olności Josig. 
Snie uszu Ludów ,, (a) 


y » gdybym pozwolił 
że ją w żaJumienie wprawiły. Albo to zadumięa 


inego wybuchn? 


(a) Rozda: rg. 


k, 169. £ 170, 
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A w takim razie zadumiewaiąca się Europa bys 
taby. nie mniéy śmieszna jak ów który bacząe 
ód kilku dni coraz grubszemi chmurami zaczer* 
niony Horyzont, dziwowałby się że nakonięc 
spuścił się ciężar i narobił powodzi. Albo do- 
tykałoby skutków” Jakóbińskićy równości i woł- 


„ności? A w tym przypadku'byłaby Eugopa sta- 


wiła się podobną do dzieciny, która patrzy, ni- 
by na jakieś cudo, gdy ogień pożera: i niwe- 
czy gmachy. Wiedziała Europa od, dawności 
przed czasem, na co' się /zabierało we Francyi, 
a jeśliby się miała była zadziwiać,/tedy raczéy 
nad opóźnieniem “niżeli nad fatalnym wybuchem 
jey Rewolucyi, Tę rewolucyą aż nazbyt Wya 
mownie przepowiafała jeszcze za życia Lu- 
dwika XV. bezkarnie szerząca się, a nareszcie 
i.tryumfaiąca nowo=-Filozoficzna niezbożność. 
Tę Rewolucyą iuż ukartowaną w lożowych 
sprzysiężeńców zagrzebiach od szmych począ: 
tków 'Panowania jego nieszczęśliwego wnuka 
żywemi koloraini malowali Religivni Pisarze, 
Kródzóy powiem: Francyą od lat kilkadziesiąt 
przed ść okropną katastrofą można było na- 
zwać Wulkanem wyrzyguiącym na całą Euro= 
pẹ niby ogniste lawy pożeraiące wszystkie Rex / 
ligiyne i moralne dusz Chrześciańskich czucia 
w naydzikszych, naybezbożnicyszych, nayza- 
eliwalszych, rayiadowitszvch, a razem i nie% 
przeliczonych swych Sófistów gryzmołach; któż- 
by się więc dziwował, że ią naypierwszą po= 
chłonęła Anarchia? Ani skutki Jakóbińskićy ró- 
wności i wolności nie mogły wprawiać w zadu- 
mienie resztującćy Europy; bo ją codzienne do- 
świadczenie poucza, czego dokązują wyuzdań- 
cy, łotry, zbrodniarze wyperswadowani, że im 
„wszystko 'wolno czego się zażąda, że nikt 
nie mą prawa klubienia ich namiętnościi przes 
wodzenia nad niemi. 


— 322, = 
n o Co do niespokoyności, którey odgłot sza” 
po we Francyi równości i wolnosci, Jakó- 
ińskićy nabawił Europeyskie Naiody, ta był 
nazbyt słnszna aby się z nićy godziło P. Wol- 
iy mejowi żartować. Już się wspomniałó iż Fran- 
|€va od kilkudziesiąt lat przed swoią katastrofę 
była naksżtałt Wólkana rozlewaiącego strumienie 
. nayohydnieyszych i -naybezboźnieyszych.lek=) 
¢yi na wszystkie części Świata, w pełnych 
świętoktadzkićy zażartóści równie przeciw Nie- 
t bieskicy jsk ziemskim władzom, swoich -pre- 
,tendowanych Filozofow , paskwilsch. Cożkcl- 
wiek bądź w Pogańskich, bądź w Chrześciań> 
są skich wiekach mógł kiedy pod»ć ciabeł nay- 
/.,' głupszego i naysromotnićyszego fantszyi swych 
( wybranych szaleńcow w Religiynym lub oby= 
czaynym porządku, wszystko to przyprawione 
pkrasą Sofistówskiey wymowy bez ceremonii po« 
wtórzyły i wyrzygoeły w uszy świata Francu- 
skie waryaty (b) Bóg albo jest nieczułym i 
„/obolętnym dla cnoty i występku bałwanem, al- 
` bogo nie masz. Dusza ludzka alio-parą roz= ` 
chodzącą się po powietrzu, albokrwią ga jącą 
wraz z żyłami, sumienie przesądem; Niepo, 
piekło, wieczność marzeniem : Prawo despoty 
zmem, Zwierzchność tyranią: Oto zbiór Dos- 
© gmatyki, którą 'ci Francuscy Apostołowie 'zatrułi 
milliony dusz zagranicznych, nim w własney Oye 
czyznie dosięgneli swoich Jakóbińskich zamia- 
o rów. Tem więc samem „niespókoyność Rządów 
Europeyskich. na widok Tragedyi równości i 
, wolności Frąncuzkićy nadobficie usprawiedliwio* 
ng zostaje, Ą 
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W skutki? tey. prawdy łatwo pozwolę na- 
' © gzemu Historykowi, że wzruszona albo raczey 


FAA 2 BYE Nrcy A>* WADPZY dy” RENE By" MY DE Z NEO NAZW 02,1 DŻ |; 


è EEN RE > Czytay Listy Francuzkie zwane Les Hel- 


Yiennes w gciu Tomach. : 
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zdurzona sżarlatańskiemi lekcyami Francuzkich 
Sofistów część. ludów zagranicznych życzyła 
sobie, za pierwszą pogłoską Jakobińskiey , Re- 
wolucyi dzielić los z Francuzami; Ale to szcze= 
agólvis w intencyi odbywani z niemi wesołych 
tańców i skoków wkoło drzewa wolności. Tak 
jest, marzyło siętym biednym śmiertelnikóm w 
głowach; że iak skoro żrzuciwszy jarzmo W- 
wangelii wypowiedzą Duchownym i Cywilnym 


władzom poddaństwo, rozpoczną życie Rayskie 


i zrobią się ubłogosławionemi istotami na zie= 
mi, stosownie do pompatycznych obietnic swych 
Mistrzów Jakobińskieh krzykaczy, których do 
60,000. wyprawił klub. Paryskiey Propagandy 
ma wszystkie części świata w-momencie rewo- 


ducyinego wybuchu. Lecz w krótce otworzyły 


im oczy krocie nayniewinnićyszych każdego 
stanu; płci, kondycyi ofiar porzucaiących domy, 
majątki, familie, a samo tylko zdrowie unoszących 
pod cudze Horyzonty dla un:knienia niestra- 
wnych Raiu Kannibalskiego owoców. Jeszcze 
lepićy ich óświeciły sąsiedzkie wizyty Karma- 
niolów z marszami Sankiulotów szukających: 
przyjażni i pobratymstwa czyli ujakobinizowa* 
nia swych ościennych Narodów. Ah co to za 
tryumfalne wykrzyki! co za radosne powitania $ 


- Co za wspaniałe Fety odznacząły zazwyczay 


sda przybycie tych peżądanych gości do 
raiów egranicznych, ze strony gustów nowa- 
liykami równości i wolności połechtanych przez 
Fiiozofią! Można było powiedzieć że te zdu- 
rzone dusze witały niby świętych Aniołów: Ale 
wnet przypatrzywszy się im zbliska, drugiego 
i trzeciego dnia zaczęły żegnać się jak przed 
diabłami, bo praktyka równości i wolności, któ- 
remi częstowałi przyjacioł, stawiała pod -gołe 
oko ich krwaweżerczą fantazyą i tygrysowskie 


. 
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pazury. Kłamie więc po śwpiemu P’ Wolney zó- 
wiąc hiedeterminowanemi tych ludzi obłąkanych; 
zdobywali się oni następnie na dosyć wałeczną 
determinacyą w odpieraniu wizyt swych. barba- 
rzyńskich gości. 


Nie przeczę że Królowie bali się o swe Tro- 
ony. J jeżeli ta boiażń ma znaczyć coś nadzwy» 


czaynego w imaginacyi Wolneja; niechayże al. . 


bo zgani naturze za co nam wpoijła miłość wła» 
snego bytu; albo dowiedzie iż człowiek wynie- 
siony: nad ludzi nie ma prawa trzymać się w 
swem znaczeniu, «Ani mie wiąże wyraz Jespo* 
tyzmu, który tu przypina ten Filozof z oklepa- 
nego swoićy sekty słownika; bo głupstwo sensu 
jaki temu wyrazowi nadali Jakobini już dawno 
*wyśmiat rozum. Pan, zwierzchnik, Rządca, 
W tadzca, Przełożony, i Despota, równie idk 
ż drngićy strony iarzmiony, cięmiężony i Dre- 
czony i poddany lub stuga są to Synonimiczne 
i zawsze jedno-znaczące terminy w zagorzałych 
ich móżgach, z przyczyny iż niezgodne z świę- 


temi zasadami równości i wolności: Szanowne- : 


go Bractwa, . 

Mógłbym iesżcze dołożyć, iż nie naywa= 
Żnieyszym było dla Monatchów do hojaźni po- 
wodem niebespieczeństwo ich Tronów w przy» 
padku Jakobińskićy wygranćy. © Znali. dobrze 
ci Monarchowie, jeżeli nie z objawionego tedy 
przynaymnićey z Prawa Naturalnego przepisów, ` 
że każdy z nich winien był óycowskie serce 
Ludom nad któremi mu swey 'włądzy namie- 
stniczćy powierzyła Opatrzność. Supponnymy 
więc za' podobieństwo, żeby ich Trony ( iak 
przyrzekano Ludwikowi XVI )w Anarchicznych 
Ludów konwulsyach nietykalnemi zostały: Czy 
mogliżby b,l na naywyższy nieład, szaleń- 
stwo, uciski i udręczenia swoich Narodów ó* 
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kiem oboiętuym pogłądać? Zda mi się że de 
zniesienią takich widoków pouzebaby Nerono*. 
wego albo Kromwelowego żołądka, i jestem pe- 
wny.iż nie jeden wolałby się zrzee Królewskie- 


"go znaczenia, niźli truć' serce podobnemi' Sces 


nami. ; : 
Powinienby tu był nasz Jakobinski Dzie. 
jopis trocha jasniéy wytłómaczyć myśl swoią, 
względem onych kłass Swieckich i Duchownych 
Tyranów, które jego świadectwem oszukuią 
Królow i ucięmiężaią Narody .... "Rozumiem 
ja w prawdzie, że przez Swieckie klessy chciał 
on Ożnaczyć sprawcow i Urzędników krajowych, 
równie iak przez Duchowne całą Hierarchią. 
Chrześciańskich Kapłanów. Łatwo 1 to zgadnę, 
jakim sposobem rzeczone. klassy tyrannizuią i, 
ciemigżą Narody; lecz cale nie poymuie w 
czem Królów oszukuią , chybaby że utrzymu- 
iąc Ludy w porządku i karności zapewiialą ich 
szczęście, Przychodzi mi na myśl, że podóbno w 
tym samym względzie oszukują Panuiących jak 
Duchówni tak Świeccy Urzędnicy kraiowi, w 
którym tyrannizuią nad niższemi klassami, ztąd 
że ich namawiają do tworzenia i exekńcyi praw 
przeciwnych równości i wolności; że ich pos 
budzaią do karania zuchwałych rebellizantów s 
do prześladowania bezbożników i publicznych 
blużnierców, do śledzenia sekretnych fabry» 
kantów Anarchii, do uprzątania z kraju, zatru” 
tych Deizmem, Ateizmem i wszeteczelistwem 
Sofistowskich gryzmołów. O!'iakżeby byli wy% 
grali Łudwikowie XV. i XVI, gdyby takim cno- 
tliwym i'oszukańcom byli powolnićyszego „nad>. 
stawili ucha! Wieleż to razy, i Duchowne Sy- 
mody i Świeccy Dygnitarze składali im nayu- 
rzędownićysze w takich materyach raporta re- 
mmonstruiąc, przestrzegaiąc, prosząc, zaklinaiąc, ą ' 
mawćt otwarcie prorokuiąc bliski i ich Dyna. 


mi W00 


styl, I eałey Francyi upadeki Lecz na niesaczę- 
ście zawsze przemagała nazbyt już zaludnio» 
ney i z poufaloney z Tronem party; Mularsko- 
Filozofskićy intryga: „Nie wierz W. K, Mèt 
to są fantastyczne marzenia, Przesądy bigote- 


ryi i Xięże urojenia. Wszystko idzie swą .dro- ` 


gą: Religia się czyści, rozum się polernie, ot 
świata tryumfuie: Polityka, ludzkość, moralność 
dosięgają szczytu doskonałości . „+. „ Tak mas 
lowal; rzeczy nieszczęśliwym Monarehom sprzy- 
- sięgli przeciw Boskim i ludzkim władzom fas 
kcyogniści zdraycy; tym zaś łatwićy zyskali 
kredyt Pański, im pociesznićysze 'prawili im 
nowiny, i im lepićy umieli grąć rolę naypoczci- 
wszych ludzi, naygorliwszych Patryotów, nay- 
prawowiernićvszych Religiantów i nayprzywią« 
zańszych do Tronu Królewskiego podanych: 


Stało się, chybili Monarchowie -Francus 
scy, nie słuchaiąc rady prawdziwych swych 
przyiacioł, których za ich oszukańców chce 
udawać P, Wolnóy. Ale trudno zamilczać, że 
też i nie jeden zich Europeyskich Kollegów, 
których tu: pod figurą ocuconych ze snu odu 
głosem równości i wolności Jakobińskiey wy. 
tyka pochwalony Historyk, stawił się jeszcze 
mnićy ostrożnym wtym względzie, Byli po» 
między Panuiącemi co się uśmiechali do zarg- 
żalącey swe kraje Francuskrey Filozofii. Obra- 
li się insi, co sami z chciwością połykali jęy 
bezbożniczą truciznę, Znaleźli się itacy, co 
nie tylko wędrownych jey Propagandystów ‘pos 
szczycali protekcyą , lecz nawet własnem roze 
szerzaiąc ią piorem, starali się na niedowiar- 
ków przetworzyć swych poddanych, (c) By- 


ENARA 
(c) Memoires gour servir ù t Histotre du 
„facobinisme, -Tom 3, chap; ga. et 13. 
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ły to naturalne skutki czarodzieyskich Amtyu 
ehrystyańskićy równości i wołności, powsbów, 
któremi ta szarlatańska Filozofia łechce ludz- 


ką namiętność. Bydź sobie równym i niepo- ` 


dległym człowiekiem w Religiynym porządku, 
znaczy to niemieć żadnego Prawodawcy ani 
Sędziego nad Sumieniem; bydź wolnym w tyme 


że względzie, jest to módz robić bez naymnićy- 


szey obawy, Co czego ciągnie gust pieszczotli: 
wóy amyślności. A eoż podchlebnićyszego dla 
osób będących w stanie. raczenia wszystkich 
swych apetytów! Tekich więc Królow miał 
nazwać Wolney oszukanemi, ale nie przez 
klasse Duchownych, ani poezciwych Urzędni- 
ków Cywilnych, iedno przez Szarlatanów 
grających rolę Mędrców. 


Nie wszyscy jednak dali się ułowić tey 
pokusie. Możnaby- wymienić którzy, dosyę 
gorliwie zspobiegali temu Francuskiemu po- 
wietrzu, znając że "jak rowności i. wolności 
Religiyney istotnym wnioskiem równość i 
wolność Cywilna, tak obydwu razem natus 


` galnym owocem. naysromotnićysza Anarchia i 


rozwiązanie ludzkiego społeczeństwa. 


Tu już łatwo rozpoznać jak sprawiedli- 
we, lubo “po szydersku ułożone i do osabi* 
stych widoków za nazbyt naciągane przez Ro» 
maaśitę  Wolneja klass wyżey pomienionych 
rzeciw równości i wolności Jekobińskićy rex 
klamacye, ,, Poymuieciesz wy (mówiły do sies 
„ bie pod piorem tego Historyka przerzeczo- 
a ne klassy) tłum nieszczęść który się w tych 
» (dwóch) słowach zawiera? Jezeli wszyscy 
„ ludzie są. sobie równemi, gdzież są nasze 
„ prawa szczególne Jostoieństwa i władzy$ 
» feżeli wszyscy ludzie są sobie równemię 
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E fa p A, z AE) a | OWA MAKE » 
| wm fub niemi byOź powinni, coż się stanie % nie. 
p wolnikami, z paddanemi i włoscianami naszt- 
» mi? Jeżeli wszyscy są sobie równemi w sta- 


s» nie Cywilnym, na co ssie nam zdudzą nas 
j 4 d 4 Ą a 
» Sze prerogatywy, urodzenia, Oziedzictwą, č 


» w co obróci się Sxulachectwo?  feżeli WSZY 
» SCY są rÓwnemi przed Bogiem, na coż po- 
» trzebni Swięcennicy, i` w co Sg obróci Du- 
ces Chowienstwo? Ah pośpieszaymy na zniszcze- 
0» nie, tak abfitego! i zaraźliwego ` nasienia ! 
» Użgimy całćy naszey sztuki na odwrócenie tego 
|» ciosu; przestraszny Królow ażeby się z na 
» mi złączyli; poróżniymy ludy, i wzbudź- 
y iny między niemi zamieszania z woyny... (a) 


(. Tych przez interes Wolnejowego pio- 
ra -zalterowanych reklamacyi prawdziwy 
ton inaksze dawał: brzmienie. Nie tyłko je- 


dna i drugą klassa, ale wszystkie stany Eu- . 


ropeyskich Narodów, przypatrując się krwa- 
wym  scenom. zasadzoney na' fundamentach 
Jakobińskićy równości i. wolności Francuskiey 
Rewolucyi z serdecznem użaleniem i poruu 
szeniem rąmion odzywały się zgodnie „, Otoż. 
»wiowoce wylęgłey w waszem łonie. piekiel- 


» ney Filozofi, niesżczęsliwi Francuzi! Py. 


„ szniliście się ze swemi mądremi Woltera- - 


» mi światłemi Diderotami, głębokiemi d*A lem- 
„ bertami, dowcipnemi Raynalami; «subtelnenii. 
„ Robinetami, i nieprzeliczońę zgraią wier- 
„w nyéh- ich Kopiistów.  Śpodziewałiście « się 
„ pobmdzić świat do zazdrości z okazyi tak 
„ wielkich Greninsżów, a przynaymnićy chcie- 
w, liście wszystkie Horyz anty zrobić sobie dtus 
w» żnemi za nową Oświatę ktorą im napycha-: 
|  » liście: 


rrr z, 
(d) Rox: zo. kar: 190. i EZE- 


ep 
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Liście w ogromnym mnóstwie to Deistowskich, 
to Ateisto» skich, to Matery alistowskich, to Cy- 
nickich kazdego kalibru, kraju, stroju, i formatu 
Traktutów, Patrzaycież teraz jak się wam saa 
mym przysłużyła ta przeklęta Oświstał 
Obrachuycie, rozbieraycie i porównywaycie 
z zasadami nayprostszego rozumu te wszy. 
stkie głupstwa, dzikości, i wściekłości któ: 
remi dziś przeraża Wasze Oczy -i serca 
praktyka naynaturainićy płynąca z teorety. 
cznych lekcyi  przerzeczonćy Oświaty, 
Równosć i HMolnoćć Religiyna! to maxymą 
na którey utwierdzenie lat kiikadziesiąt przed 
ułożeniem planu Cywilney Rewolucyi wy- 
łącznie mordowali sprężyny swoich móz. 
gow wszyscy wasi. Mędrcowie. Coż teraż 
powiecie, widząc w całey waszey Qyczyżnie 
poodzierane, popustoszone; porozwalane, i 
częścią da szynkownie,częścią na komedyalnie, 
częśją na kordygardy, więzienia, staynie, bor- 
dele obrócone Kościoły? Coż teraz powiecie, 
patrząc na Uroczystość odbytą w Mieście Sto. 
iecznem Brest, gdzie nowy wasz Rząd ksza. 
wszy wystrugać z drewna bałwana nazwanego 
Mirabeau (imie. nayplugawszego wyuzdańca 
z liczby pierwszych rewolucyinyeh Demago. 
gów)i wystawiwszy mu Ołtarz W śród Rynku, 
nietylko palił na iego cześć kadzidła, ale też 
klękaiąc przed nim, zagroził śmiercią ty. 
siące zgromadzonego ludu, ktcby był wa» 
żył się tey bałwochwalskićy ceremonii 
odmówić posggowi? Co powiecie ną jeszcze 
brzydszą . szalonego Nabożeństwa Scenę 
która odbyła się w Parysko-Metropolitalnym 
Kościele, gdzie żywą i po bordelowemu 
wystrolonę Wenerę stawiwszy na Ołtarzu na. 
kadzano i adorowana Bóstwu winnemi po- 
kłonami? Może. to nazwiecie nierozumóm ? 


e 
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Logika wam dowiedzie że nie umiecie wnio- 
skować, Równość Religiyna przez waszych 
Mędrców każdemu Człowiekowi przyznana, 
upoważnia go do obrania sobie za Bóstwo bądź 
Diabła z Manicheyczykam., bądź swinię, psa, 
osła z Materyalistami, bądź nakoniec do 
zawołania z Epikureyczykami: Nie masz w Na. 
turze Boga! któż więc po Logicznemu zga- 
ni mu konsekwencyą kiedy na mićysce Troy- 
cy Swigtéy lub Ukrzyżowanego Chrystusa 
klęknie przed figurą Mirabeau;  ubóstwione» 
go w Panteonie, albo kurtyzanką Paryską 
na Ołtarzu stawioną; ile gdy przy takićy 
równości ma ieszcze zaręczoną i wolność 
nikomu nieodpowiadalnego sumienia ze swo- 
ich religiynych obrotów? 


„ Równość i wolność naturalna, fizyczna 
i polityczna! to druga maxyma na którey 
prawdziwe szczęście ludzkiego rodu przy 
upadku Religii zagruntowali wasi Genius 
szowie w swoich szamnych-teoryach. Gaday- 
cież teraz na ich wykonawcow że was gng. 
bią i uciskaią; narzekaycie że was rabują , 
odzierają; Zzarzucaycie im Że wam, urywa- 
ją głowy. Qui stanąwszy przy swoićy filo- 
zofskiey zasadzie, łatwo się usprawiedliwią 
giy odpowiedzą, iż szukaią waszego po- 
równania. Fak jest, chcą was porównać co 
do wzrostu dla tego ueinaią wam głowy 
wyniesione nad pospolitą miarę; chcą Zro- 
wnąć co do mniątku, dla. tego odzieraią. 
bogatszych. Przy tey filozoficzney waszych 
ciemiężycielow równości, iedno tylko daie się 
widzieć jakieś cudowne i niepoięte zjawisko, 


"które słusznaby nazwać plagą strasznego Za- 


ślepienia waszego. Supponuymy regestr wa- 


szych Jakobińskich Tyranów, rachniąc Pryn: 


niez 
ych 
ana, 
bądź 
psa, 

do 
Nas 
zgą- 
roy- 
tusa 
onea 
yską 
kiéy 
ność 
gwos 


zn & 
oréy 
przy 
enine 
day« 
gng: 
ują » 
ywa- 
filoe 
liwig 
pos 
C co 
łowy 
zro« 
eraiz 
zych 
e się 
jska 
) ZA” 
Wa- 
syn 


9» 
LE 


e WJ a 


cypiłów wraz z Agontami, wyńoszący chożm 


. by kilkanaście tysięcy, Całą ich zbroyną sis 


łę ziożoną z huit.jaw, łotrow, gslerystówy 
zbrodniarzy podaje nam zgodna opinia u04 
sięgaliącą summy trzech kroć sto tysięcy, 
Liczbę was wszystkich ciemiężonych, uciśnio« 
nych dręczonych możnaby do dwudziestu czte= 
rech Milionów tąxować. Coż więc za niezglę 
biony sekret, có za fatalne przeznsczenie 


sparaliżowało wam języki, serca i ręce, ża 


nakształt bojażliwych owieczek  poddaiecie 
się morderczym ciosom tych drapieżnych 
tygrysów? Czemu przecie niezayrzycie im 
woczy, i nie przemówicie dovnich.  Stoy= 
cie kochani Reformatorowie ! Wy samą tyle 


‘ko równość obraliśćie za przedmiot w Zus 


miarze naszego uszczęśliwienia, a zapomnie= 
liście że ta równosć w- planie naszych Fie 
lozofów istotnie połączona z wolnością. Rós 
wność i wolność są dwie rodzcne siostry, 
dwa zrzodłą ludzkiego błogosławieństwa, 


"tak: napisali Mędrcowie, to samo powtórzo» 


ne nietylko w waszym  Jakobińskim, lecz 
i w naszym przez was ułożonym konstytu- 
cyinym Kodexie. Jesteśmy za tém wolni 
jak wy. Marzy się w waszych głowach, ża 
wam wolno rabować nas, więzić, męczyć, 
zabijac. Uciekaycież zbrodniarze! bo w tym 
momencie daleko lepszćm prawem to sas 
mo z wami iako łotrami zrobiemy.... — 
Nie zdobyły się serca wasze na tę deters 
miaacyą, Z inszych miar tak męźni i wa» 
leczni Francuzi! Znać że waszemi klęska 
mi palec Boży kieruie...  Przebóg! co zą 
okropna Scena! Do nayludnicyszego Mia. 
sta np. Lugdunu, Marsylii, Remis i same» 
go nawet Paryżą wpada kilkudziesiąt luh 


o para set hultajów z pikami i szablami, krzys 
© 
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) YE 'eżą , huczą,* szaleją, wywłóczą ,2 Domu 
GR Mieszkańcow, jednych wiążą, drugich 'roz- 
| strzelaią,, inszym głowy ucinaią, innych 
| na rożuach pieką; a sto, dwa kroć, trzy- 
4 kroć, cztery kroć sto tysięcy zdatnych do 
a broni Obywatelów stoją, wzdychają, zała- 


A 4» 
| „ muią ręce i truchleją z przestrachu! tego 


hę | Po takićy do 'Francuzow przemowie, któ 


I, i rą zapomniał «Wolney wciagnąć do swoiego 
/Romansu, dopiero” zaczęły klassy Europey- 
skich Narodów radzić o własnćm. bezpieczeń 
stwie przeciw. powietrzu Jakobińskiego szaleń- 
stwa. „ Coż to ma znaczyć ta głupia równość 

„ iwolność (mówiły one sobie) któremi nas czę- 
| * (01, p stwa Francuzkie waryaty? Jeżeli chodzi o ró. 
| „ Wność istoty Człowieczeństwa: 'a ktoż kiedy 


| i „ mógł wątpić, Że +pastucha: poganiający swo- 


N 3 ją urzodę' maczugą równy w tym wzglę- ` 


pr 


„ dzie Najaśnieyszemu Monarsze zasiadającemu 


z berłem w ręku na Tronie? Jeżeli: o wol- 
ność czynienia *-dobrego, wykonywania Cna- 
ty idopełnienia obowiązków Stanu: a wsżak= 
„A że ją na całey ziemskićy kuli. nietykalną 
SK ma znaydziemy. Skoro zaś przez tę równóść i, 
wolność miałoby się rozumieć co dzisiay 
% 40884 (rozwiia się wich praktyce: ah! niech zgi- 
AE i „ ną straszydłą zę swoią Wandalsko-kannibul- 


się pożwoliło, co iest naydz kszą! suppoży- 
cuskich lantastyków teorya, podobna w Spo- 
łeczeństwie, tedy w Słońcu południowóm 
widoczna, że dźisieysi Francuscy Demagogo- 


SA: » nie szukają, jedno własnego znaczenia, wia- 


lp po naturalnemu nigdy nie poymie rozum .,,. 
4 


ską ludzkiego pokolenia reformą! Choćby : 


'cyą, iż równość ludzka, iak ją maluje frans 


wie wraz z Agentami swojemi tyrannizują- , 
„ cy” pod hasłem teyże równości, niczego - 
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„» dania, wyniesienia isie nad oryginalną kon= 


rządku rzeczy podlegali do tych czas, Wox« 
„ łał Szewc, Krawiec, Rzeźnik, -Piwowar na 


„, Urzędnika i Dignitarza: Oto «ski owaki , 


„ dumny, łakomiec,  okrutnik,.. i byłby kto 


„„, imaginował że jego język miłość Cnoty 
,. porusza; alić on zbrodniarz uderza na prea 
tendowanego dumnego łakomca, okrutnika,. 
„ bierze mu życie, wydziera majątek, i prze- 
„ ląwszy na siebie znaczenie Ofiary swey, - 
„„przebrzydłey ambicyi nadyma się iak pę-. 
„ cherz. :Krzyczał co gardła głodny Literat, 
chudy Adwokat; biedny bankrut, chytry Egoa 
„ ista, złośliwy Sprzysiężeniec; krzyczał, wrze- 
„ Szczał, piorunował to na Króla, to na-jega 
„ Familią, to na Ministeryum, to na Trybu- 
„ nały. Oto  tyrany, despoty, okrutniki.... 
» O nędzny Narodzie! co ty wycierpisz pod 
„ temi biczami, pod temi drapieżcami, bar- 
„ barzyłicami. ete. Słuchaiąc. takich Entuzya- 
stów byłoby się może wierzyło, że przez 
„ nich: rozumne ` czucie lub jakas patryoty= 


„ czna-Ludelubczość gada. Aliści te łaydaki 
s» postawiwszy się na czele rebellizantów bu- 


» dują rusztowanie, i na niem  naylepszego 
„ z Monarchów wraz z jego niewinną Familią 
poświęcaią intrydze swey wściekłóćy namię- 


„ tności, końcem  podciągnienia pod ' swoie 
„ kaprysy losów” nieszczęsnego Narodu! Ta 
„ dzika mania wspinania się do góry dla prze- 
» wodzenia nad godnićyszemi tak dalece za- 
» Wróciła łby naylichszego motłochu, że lo- 
» kay, tragarz, wyrobnik pod imieniem gor- 
» liwego Patryoty podaje się na Urzędnika , 
„, zyskuie Patent na Sędziego i zabija kogo 
„się upodcba (*) tak nam tłomaczą rewolu- 


Ć) Pisze Swiadęk naoczny P. fan. Franciszek 


dycyą i górowania nad temi.- którym Z po< 


AŻ 4BE a 


cying równość francuską naystraśliwsze jsy 
skutki. Coż sądzić o wolności? Wolność 
,rzygania bluźnierstw przeciw Njebi i wszy- 


u 


stkim jego Świątościom; wolność prowadze- 
nia Życia zreguł Epikureyskiego bydłęcia.,.. 
Brzydkie poczwary! niech nas od waszych 
„piekielnych Przywilejów broni litościwa O-. 
patrźność! Łączmy śię Bracja Chrześcia- 
nie, i z elektryzówanemi Świętą gorliwością 
siłami. uderzmy żywo., Uderzmy nie na 
lua Francuski który iuż dosyć twardo pó- 
kuimie za swcie obłąk=nie; ale na jego An 


+chrystysńskich zwodzicieli, oszustów, szar- 


latanów Filozofumi i Jakobinami nazwanych. 
Te to pizeklęte. potwory, te Lucyperow- 
skie wylęgi, te z mściwych Naywyższey 
Sprawiedliwości Wyrcków .iasnemi Proro- 
ctwami przedostatecznym Świata Ziemskie- 
go czasom obiecane Ri:formatory, te bydź 
powinny istotnym wszystkich, chociażby sa- 
mym tylko zdrowym rcznmem i nztural.. 
ném  czuciem « rządzonych Śmiertelników, 


Laharpe, ze w pewnym Paryskim Wy- 
Qziale zasiadało „siedmiu Ma -lokąjów, 
x których jedeń oJbywszy służbę u sie- 
demnastu Panów, miat honor Əziewigciu 
x nich dekretować na śmierć. Dokłada 
nawet że ten tak sprawny Sędzia musiał 
zapewne bardzo wysoko awansować 3o 
tychczas. . fego są słowa. Jly en avoit 
sept dans un ces Comités de Paris. L' 
un d'eux avoit servi dix-sept Maitres; 
ilen ft perir neuf 

J ignore quelle place il occupe aujourd’ 
ui; mais il a dń en ayoir une con. 
siderable. (Du Fanatisme Jans lä langue 
wevolutionaire, pag. 31. Note.) 
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„ wzgardy , niechęci, nienawiści przedmiotem. 
„ Wiąże nas Duch Religii, krępuje serca nasze 
p» Sumienie, zniewala jako Dzieci i Człon- 
„ki honor Chrystusowego Kościoła, żebyśmy 
„, się w tey sprawie postawili meżnemi. Ale 
„ pomimo tych gwałtownych pobudek, niech- 
„ by nas sam interess doczesności ożywiał, 
czy nie mieliżbyśmy Z jego strony dostate< 
„ cznych pepędów do odpierania tych szalo- 
„ nych fakcyi bezbożniczey zamiarów 2- Upa- 
dły Rządy, zginęły związki, zerwane wszy- 
,„„stkie nayświętsze i naynaturalnicysze ogni- 
„ wa ludzkiego społeczeństwa , słowem: po- 
„ niżey bydlęcych zgrajow zdegradowana 
„ plemienia Człowieczego kondycya, gdyby 
się tych szkaradnych dziwolęgów uściły 
„ Projekta. Odmówiło bydlętom przyrodzenie 
rozsądku; ale je udarowało instynktem któ- 
rego im z wielu miar pozazdrościć możee 
„my. Temu instynktowi pizez naturę posłu- 
3 SZne, uszczęśliwiaią one swóy byt j uwie- 
„ czniają go w pokoleniach; ludzkie zaś ple- 
mie bę 'ąc już i tak dosyć nieszczęśliwe 
z ckazyi nadużycia danego sobie rozumu , 
niechby go w chwyceniu się Zasad równo- 
„SEN? 1 wolności dzisieyszych francuskich szar- 
„ latanów odstąpiło zupełnie, więcćy niż pe- 
„ wna, że w krótkim czasie sameby się wy- 
„ żarło, 


8) 


%» 


»» 
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„ Przyganiają nam te oszusty dystynkcye 
„ Stanów, krzycząc: Wszyscy ludzie znaczą 
rodzonych braci, wszyscy składają jednę 
,, nłierozdzielną familią, Niechże nam wytłó- 
p» maczą za eo w ich Prawodawczćy, jak ją 
„ zowią, Świątyni jedni siedzą na krzesłach, 
„ drudzy wspierają się na ławach, insi muszą 
„, z daleka stać za kratkami, inni aż na Dzie- 


E2) 


» dzińcnu za wrotami Wystawieni ną deszcze, BE 
» sniegi, mrozy wartuią niebożęta ? Niech 


s 
n 

» nam powiedzą dla czego nawet za drzwia. mg 
» mi domowemi PP. Mirsbów, Maratów, pek 
» Pethionów, Manuelów czatują pikami i sza- = 


s» blami najeżone Szyldwąchy gdy tem cza. 


» sem ci Jmciowie używają sobie w Pokojach 
» czego się duszy zapragnie 2. 


» Gdybyśmy chcieli zagłębić się w źrzo- 
m CIE, moóżnaby tu bardzo rozszerzyć  re- 
» gestu takich zagadnień. Wiadoma dobrze 
» Światu z jakich Szkoł wynieśli Francuscy Pra- 
» wWOdawcy tajemnice równości i wolności 
s dekretowanych przez siebie, za bazę przy. 
» szłey szczęśliwości Ziemianów, których wnio- 
s skiem zniesienie dystynkcyj czyli różni. 
» cy ludzkich Stanów. Wszak krótko mówiąc; 
» nauczyli sję ich w Jakobińskich, glbo co je- 
» dno znzezy w Franc-massońskich zagrzebiach, 
» (Y Możnaby ich więc, zapytać: Czemu 
» W tych samych zagrzebiach Przewielebny 


(**, fakobini są oni Bractwóm j Zakonem , 
a pa naszemu Sektą złożoną z wyboru 
bezboźników č zagorzalców wszystkich 
sekretnych Towarzystew przysięgaiących 
równość i wolność, bądź Mularzami, bądź 
P:larzami, bądź Węglarzami, bądź Kotla- 
rzami, bądź Dekarzami bąOź Templarza- 
mi, bądź Martynistami , Filadelfami, Fi. 
Jaletami, Amieystami, Harmonistami, Swe- 
denburgistami, Druidami... nazwanych. — 

e Towarzystwą przy schyłku osiemna- 
słego. wieku po całym Świecie, a szcze- 
gólniey w Europie. niezmiernie rozple- 
mione, związały sie w Konfederacyg zje- 
ng naychytrzeyszą, Reyprzewrotnićyszą 
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„ siada” z młotkiem na Tronie, a Bracia Ucznie- 
» wie, Czeladnicy, Maystrowie, iedni za dru- 
»giemi czuwając ze swolemi kielniami w po- 
„kornym Ceremoniale słuchaią i dopełniaią 
| R OC a a) 4 
i razem naysilnieyszą. bandą pod imiee 
niem „Bawarskich Jiluminatów funoOowaną 
przez Spinozystę IV 'eishaupta.. sławnego 
niegdy „dkademii .IngolsztaOzkićy  Rekto- 
ra. "Akt tcy Sektarskicy Konfederacyt 
odbył, się Roku 1787, w Matce Loży Pa- 
syskiey zwanóy Przyjaciół <Ziediioczo» 
nych, pod prczydencyą * Wielkiego Mi- 
strza Massońskiego Filipa d' Orleans, 
Z iedney strony Emilius Bode i Boyard 
Busche Deputowani „flłuminackiego Za: 
konu, x Arugiey Mateðory` wszystkich 
Bractw wymienionych ~uktaðali w tey 
Loży sprzysiężeńskie przymierze. W sku- 
tku tego przymierza ustanowiony 'notoy 
Stopień sekretnego Towarzystwa i wpro- 
wadzony do każdćy Loży rzeczonych kora. 
poracyów, ile ich Świat rachowat zalea 
giych od Francuskiego Oryentu i Areo- 
p«gu Bawarskiego flluminizmu. Taiga 
mnica przerzeczonego Stopnia zamknęła . 
wszytko , cożkolwiek nayszkaradnićyszeż 
go i nayokropnićyszega iak przeciw Bo- 
skiey Religii, tak przeciw zasadom ludz- 
kiego Społeczeństwa pomyślone by?ž mo- 
že: a jego Emblema czyli znak Kawda 
lerski wyrażała Wstęga płowa'z Gwiąs 
zdą Jutrzenki, które Uroczystość przy. 
wiązana do jednego i drugiego porowngs 
nia Onia z nocą, O8. tego momentu imie 
Loży zamienione w nazwisko Klubu; ale 
istotne: Ceremonie, znaki i graJacye la. 
Zowe zostały nietykalne. 
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jeso świętych rozkazow ? Czemu Wielebni 


rzędnicy Zakoni wyzłącanemi i posre- 


brzanemi Orderam! błyszczą , a Bracia gmin- 
ni muszą przestawsać na jerchowym fartuchu ? 


Czemu Prześw: Szkocłich Kawalerów Le- 


Nazwisko Jskobinów cale iest przy- 
padkowe Ala tey sektarskiey  sekretnych 
Sprzysieżeńców Ligi; a nawet i nieskła- 
dne. . Kosciół pod tytułem S fakoba Apo- 
stota nadał hyt asadzonym przy sobie 
Żakonnikom Ś. Dominika przydomek Ja- 
-kobini w ustoch Paryskiego pospólstwa, 
W tym Kościele po zapadtym Akcie Kon- 
feJeracyt *Bractw taiemniczych , osadzi- 
ła się Rządcza Loża nowego Stopnia pod 
Prezydencyą Nayprzew: Brata Mirebesu; 
$ tak zokązyi mićysca wzięła imie w Suk- 
cessyt. "Ze zaś od tey Epoki stęta się 
Punktem centralnym wszystkich kràio- 
wych i zagranicznych. Lož:  otoł 08 
Matki przeięty Córki nazwisao, ', SE krota 
|, ce nawykła cata Kuropa >mówi Bar- 
p ruel ) wszystkich Nączelników, 4Akto- 
+ rów, Protektorów, Aamiratorów Frane 
» cuskićy Rewolucyi_ imieniem „fakobi- 
„ nów cechować, [ tym sposobem raz 
p rzucone przeklęctwo na to: straszne 
» przezwisko, pada Ozić sprawiedliwie na 
s wszystkich Sofistów niezboźności spia 
„ knionych przeciw Bogu i iego Chrystu- 
w SoWwt, na wszystkich Sofistów rebellij 
„ sprzystęgłych przeciw Bogu i Tronom, 
» na wszystkich Sofistew Anarchii skon- 
Aj federowanych przeciw całemu. ludzkie 
»„ mu-Społeczeństwu » «Tom: 4. Memo. 
ires „pour seryir à l'Histoire du Jaco- 
binis. Ch, axr.) 


p gia szczyci się przywileiem noszenia Ostróg 
„, których ani gminnym ani Wybranym Bra 


|, ciom używać się nie godzi? Czemu Bracia 


„ Oddźwierni, Stróże i Posługacze lożowi, choć 
„, tak dobrze jak drudzy przysięgli Professo- 
„ wie-nie kwalifkuią się do Zakonney pro- 
„ mocyi? Nie trudnoby tu dociągnąć do tus 
„ zina kwestyi; ale dość na tych ku wyka- 
„; zania dzikości urojoney przeciw różnicy 
» ludzkich Stanów, w mózgach Szarlatańskich 
„ pretensyi ? Jeżeli wreszcie chodzi tym Szar- 
latancm o imiona Króla, Kiążęcia, Szlachci= 
„ ca. Chłopa .. tedy onie nie chodzi. Ktoż: 
„nje zna że Mirabcau, Manuel, Robespierre ... 
„ więcey dokazowali pod prostém rewolucyi- 
„ nych Demagogów nazwiskiem, niżeli wszy- 
„ scy Cnotliwi Xiążęta, Królowie i Cesarze 
„, Chrześciańscy w Purpurach i blasku swych 
„, Majestatów + Albo kto wątpić może, iż gdy- 
„by ci krwawożercy byli dopięli zamiarów 
„ swćy diabelskićy ambicyi, wyrodziłyby się 
„ znich nowe roje Szlachty, Magnutów- Dy- 
„ gnitarzy, na misysce tych, którzy w skutku 
„ ich Ordynansów legli pod Guillotyną , a śre- 
„, dnia klassa z pospolstwem wróciłyby do od- 
w» wieczney Kondycyi?,, 


Po takich wyjaśnieniach głupstwa Funda- 
torów anarchicznćy równości i wolności, ura- 
dziły między sobą Stany Europeyskich Naro- 
dów, iż dla przytłumienia wdzieraiącego się 
do ich Krajów tego Jakobińskiego powietrza, 
potrzeba: imo Wygnać wszystkich Emissary- 
uszów i Propagandystów Francuskich. 200 
Zburzyć wszystkie Loże, kluby, jamy, kry» 
jówki domowych zdrayców pod jakiemkolwiek 
bądź nazwiskiem lub pretextem na pomien'o- 
nych równóści i wolności zasadach gruntu. 


=— 140 — 


jących swoie sekretne związki. 3łio Nakazać 
generalną publicznych i prywatnych Bibliotek 
rewizyą, końcem wyśledzenia i popalenia Wszy- 
stkich Anty-Religyinych, Anti Cywilnych bez. 
bożniczych i buntowniczych sprzysięgłey z ta- 
iemniczemi Korporacyami nowey Filozofii- Tras 
ktatów, 4to, Oczyścić krajową Edukacyą i na- 
wet Administracyg od głów zatrutyćh maxymami 
nazwanćy po dzisieyszemu liberalney, a po rze- 
telnemu libertyńskićy Oswiaty. gto Oputrzyć Na- 
ród +Cnotliwemi, przykładnemi, Apostolską gor 
liwością tchnącemi Biskupami, i oddać im zupeła 
na, czynną, wyłączną jek nad Duchowieństwem, 
tak. nad. Świeckiejni Religyi Chrystusowey 
Członkami Juryzdykcyą, stosownie do kang- 
mów isamey natury ich znaczenia. 6to W przys 
padkach krnąbrności, nieposłuszeństwa, rebel- 
li mogących się wydarzyć przeciw Władzy 
Duchowney ze strony zbałamuconych nowo- 
filozowskiemi marzeniami umysłów, zapewnić 
teyże Władzy protekcyą i porękę Rządową. 
gmo Wielu czulszych Chrześcian domagzli się 
Żeby ułożyć Kodex karny pod imieniem Ke- 
ligiynego, któryby równie dosięgał zuchwa- 
łych krzywdzicielów Wiary i Przykazań Bo. 
skich wraz z Kościelnemi, iak Cywilny prze- 
stępców praw i ustaw ściągaiących się do 
szczęścia, pokoiu i bespieczeństwą krajowe- 
go. Ten Religyino karny Kodex, miał podług 
myśli rzeczonych Proj: ktantów oznaczyć spo- 
sób i miarę publicznych. Pokut zastosowa- 
„ mych do każdego gatunku publicznie. popeł. 

, nionych | przeciw Religyi i Boskim lub Ko- 

ścielnym Przykazaniom występków. Tak np, 
świętokradzcy  bluzniercy Boga, jego  Obja- 
wień, P:or ctw, Cudów, Ewangelii, Sakramen- 
tów i formalni Wiary Odstępcy; złośliwi pros 
fanatorowie Kościołów i wydziercy Ołtarzo. 
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wych Funduszów; bezsumienni gwałciciele Uro» 


czystości przez Targi, Jarmarki, handlere 
skie zgbiegi i niewolniczę roboty; bezczelne 
libertyny wyśmiewaiące Msze, Posty, Spawie- . 
dzi Kommunie, i pod. nazwiskiem k-tolików 
sromotniey nad bałwochwalców żyjące kt pie 
kureyskie bydlęta. Tych i podobnych kro- 
ków  bezbożniczych śledztwo miało być po- 
łecone bezpośrednim każdey Gminy Pasterzom, 
zobowiązkiem raportowania ich Bukupowi któe 
ry iako z Urzędu Naywyższy w swey Dyece- 
zyi Inkwizytor, powinien dopilnować exeku- 
cyi kar odpowiadaiących własności i stopnió+ 
wi występków, Si 
Może tu kto pomyśli, że Proiektant te- 


go punktu osUtniego był Hiszpan; (*'', ale 
niechby był i Muzułman, tedy zdrowy i wy, 


C) Wiem mićyscu Josyć smieszną naszyc 
liberalnych Oświecicieli upatruje chyme= 
rę.  Gniewaią się oni na Kościejną In- 
kwizycyą mianowicie Hiszpańską. i niby 
sprawiedliwie, ztąd iż ta lnkwizycym 

rześladuie. Święte Przywileie równości 
i wolności człowieczćy; ich iednak zagoe 
„rzała przeciw tćy Inkwizycyt antypatya, 
aż do niewstydu postępuie czasami, Bo 
gdyby kto choć naypociesznićyszą Ane- 
glotę tak często galat i pówtarzał 
w kompanii, jak zdarza się Czytelnikowi. 
to w pismach , to w pisemkach, ło w Gas 
` zetach, to w Dziennikach , tó w Pamiętni- 
kach znayJować ponawiane imie Hiszpań- 
skićy Inkwizycyi, zda mt się żeby go za 
pułgłówka wyśmiano. Tym cząsem tg 
zawzięta przeciw rzeczoney Inkwizycyi nis- 
nawiść znaczy śmieszną iak powiedzia: 


. 
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trawiony rozum zawsze mu przyzna briwo, == 

Wyłączywszy iednego Agteistowskiego Szaleń. 

ca, nie masz w Świecie Człowieka któcyby 

„nie był wyperswadowany, że Religia jakażkol. 
łem naszych bezkonsekwencyinych, Filozo- 
fow chymerę.- A wszakże Inkwizycye 
Cywilne. od samego początku ludkiego 


Społeczeństwa założone na Świecie ty. 


siąc kroć razy więcć  Aokuczaią 'W spo. 
mnionych Przywileiów Świątości. Wszak 
nie masz, nie powiem kraiu, nie powiem 
Prowincyi, lecz ani Miasta, ani mieści= 
My, i aż nawet da Miosek, gdzieby - te 
okrutne Inkwizycye nie Oręczyły ubogich 
Smiertelników, z okazyi tych drogich è 
tstotnych (iak wyžéy baczyliśmy ) luðz= 
kićy natury Ererogatyw , Porachuymye 
+. no chocby iednego tylko krain więziee 
mda, turmy, komorki; wieleż te w nich 
nie. znaydziemy niewinnych Ofiar na roze 
‘maité sposoby. prześla owanych , męczo« 
nych i uciśnionych! Rzekłem niewinnych 
Ofiar, gdyż te Ofiary nie tylko hie zgrze- 
szyty, lecz ani no gły' zgizeszyć po. 
alug dzisićyszćy Fuloxofii. 
zboiectwa , zlodzieystwą i 
sebellie i tym po8obne |czy 
walnemi skutkami zmuszaiącego popędu 
sily wrodzonych Człowiekowi i 
wolności przymiotów, 
wem albo ‘sumieniem 
głodzić, batogowaąć, 
„śmierć dekretowąć ta 


zoradziectwa , 


„Pakiemże tedy pra 
mogą więzić, gnotć, 
a częstokroć i na 
kich poczciwych lue 


dzi. Cywilne Inkwizycye ? Koniec koń. 
` ow, wypada tu naszym JLiberalistom ie 
„9no ze dwóch obierać: albo. zaprzestać 
wrzasków, hałasów i szalbierskich potwa- 


Ich totróstwa, © 
ny były natu- 


równości 6 


Âx 


m a 
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wiek bądż Naturalna lub Obiawiona, prawdzi» 
wa lub fałszywa, znaczy istotną i niezbęx 
dna dobra społeczeńskiego bazę. Jeżeli te» 
dy to społeczeńikie dobro ma swo.ch dzień 
RDZA r . 
` rzy przeciw Duchowney Hiszpanów In. 
kwizycyi, albo w podobnych iieszcze hlie 
cznicyszych tonach 'zucząć  piorunować 
wszystkich całego świata Inkwtzytorów 
Cywilnych , tako  Tyranow, Despotów, 
gwotcicicli Świętych Przywilęiów fównor 
(ści i wolności człowieczey. FEMA 


` Ztćm wszystkiem, niech sobie nie imagintu- 
jie Czytelnik, iskobym tu coś nowego ń 
do dziś Ania niepraktykowanego propo- 
nował tym Mędrcom. Zanazbyt by ich. 
skrzywózit ktoby chciał suppponować iż 
takie Geniusze potrzebuią pedagoga 20) 
zgłgbienia naynaturalnićyszego swoićy za- 
sady wniosku, Począwszy 08 W'olterow- 
skich Traktatów rozpatrzmy się we wszy- 
stkich aż dokońca Francuskićy Rewolus 
cyi publikowanych sofistowskich produ- 
kcyach, przysięgnę że żadney z nich nie 
znaydziemy, gdzieby krzykom przeciw Dur 
chownćy  lnkwizycyt . nie towarzyszyły 
deszcze głośnićysze na Cywilną przeklę» 
ctwa: tygrysy, krwawożercy, Urapieżcy, 
to nayordynaryinićysze tytuły Xiążąt, Mo- 
narchow i ich Magistratur, ile. lnkwixy” 
torow czyli badaczów i mscicieli, zbra» 
Aniarstwa, w stowniku owczasówych So- 
fistow. Niepomyslny wypadek , i naresż- 
cie upadek fakobińskich| zapędów dopiero 
zmienić rzeczy. Doyrzeli po czasie Fun- 
Jatorowie Anarohiczney równości,ż wol- 
ności nazbyt grubego uchybienia, že w sit- 
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„dzień i noe czuwaiących Inkwizytorów, chcą 
mówić , stróżów, sledzców dozorców, dostrze. 
gaczów, podsłuchaczów. policyinemi Agentami 
mazwanych; Czyiże więc zdrowy rozsądek bę- 
Dearann TRG 


pych impetach kosmopolityczney gorączki 
uderzywszy zarazem na Ottarze i Tro- 
ny połoczyli się i przegrali sprawę. — 
00 tey więc daty zmienili taktykę swo- 
ich zdrayczych manewrów: poochliebiać, 
kadzić, hotdować , namiętności Panuiq= 
cych’ i ich Namiestniczych Hrzędów; a blu. 
znić lżyć, paskwilować Władzy Kościelney 
„furyzdykcyą, to nowy obrot adJrayczey 
ich filuteryi, Ten óbrot dosyć składnie 
'okryślit ieden z Polskich Pisarzy, Jedną 
mówi on, nogą klękają przed Monarcha- 
mi, a drugą ze wszystkich sił depcą, tra- 
tuią, niweczą Religiyną Duchowieńswa 
powagę, pewni iż takim trybem w krót- 
ce dopną imprezy, Ciekawy iednak ie- 
stem co za, uczucie Sprawuje Bziś wżo- 
` Łądkach tych miłych Reformatorów świe- 
žo rozpoczętą Niemiecka Inkwizycya pra» 
Wie w ceremoniale Hiszpańskićy wyśledza- 
iąca sposoby Ręligiynego i politycznego 
myślenia podeyrzanćy o Ateistyczne i Anar- 
chiczne opinie 4Akademiczney swoich Pro. 
 wincyów dok Nieszszęście Ola nich że 
ta Inkwizycya oblożyła Interdyktem Dru. 
karnie; bo gdyby nie to, podobnoby ią 
į zażarcićy niž Hiszpańską przegryzały Pi- 

semka x Gazetami; Pruski mianowicie Mo. 
narcha, ach! coby on ucierpiał od na- 
szych prześwieconych wietrzników, za 


zwrócenie Biskupom należney im przes -_ 


naturę Funkci materyów Religiynych 
i w uł "| Cenzury! 


(| 
| 
f 
| 


ł A 

dzie mogła zadziwiać podobna względem dóa 

bra Religiynego tróskliwośćc? San tylko huls 

tay, zbrodniarz, niecnota gniewa się na Rząd 
krailowy za to,że śledzi i karze swych wino» 

wayców; równie sam niedowiarek, liberalista, 

bezbożnik może mieć za ałe kościelnemu Rząa 

dowi, kiedy dostrzegaiąć” wiarowego dusz s0= 

bie powierzonych kierunku, zacina przesięa 

pców swoią rózgą pasterską. Prościćy powient, 


i proszę podarować otwartość. Giyby świnia 


nie była świnią, przyznałaby sprawiedliwoćś 
pastusze, że ią kliem obkłada zawrącaiąc od 
szkody. ` A 


Jest nad czem zadziwić Się, że tak piękne. 
i tak zbawienne z konfederowanych niegiy przes 
ciw szaleństwóm równości i wolności Jakobiń= `“ 
skićy stanów £uropeyskich determinacye skofie 


„ezyły się na niczem. A ieszcze bardz €y trze” 


ba zadrzęć z przestrachu, gdy widziemy iż ta 


samo pówietrze które spustoszyło Francyą co- 


dzień otwarcićy nie tylko Europie, lecz wszy+ 
stkim częściom “świata bez rutuuku zagraźu. Mó- 
wię bez ratunku, bo zkącze go spodziewać się 
po ludzku, kiedy nowo-filozowska oświata ze 
śwoią bydlęcą liberalnością zalawszy nakształt 
potopu ziemię w każdym Narodzie i w każdey 
jego klassie zatruta Wiarę i przewróciła sumie> 
mie i przytłumiła Religiyne uczucia” Kiedy bez= 
bożność i rozpusta w publiczną zamienione 02 


(DORSZ ZZOZ. 


cenzury! Co to za krok fanatycki! Co za 
cios dla rozumu! Co za plaga dla Libe= 
ralności! Co za zwrot. ðo przesądów bar- 
barzyńskićy ciemnoty! Takby krzyczeli s 
gdyby się Jato; Ale że jeszcze nie wybia 
da godzina ich tryumfu, muszą kontentda 
wać się do czasu pokątnemi szeptąlńi, 
30 i 


pinią iuż dosięgły pracowitych prostaczków i 
do odludnych przedarły się-pustkowiów.? kie- 
dy ci którzyby mogli jekożkolwiek zspobiedz 
złemu, znayduią 'w nim interes; aktórzyby chcieli, 
mają ręce związane? Powie mi kto, że może Bóg 
odwrócić plagę na którą się zabiera... Zgoda 
iż może! lecz nazbyt trudna do rozwiążania 
kwestya, czyli zechce? Ja pierwszy, lubo szcze- 
ry katolik, nie przymuszę się do takićy heroi- 
czney nadziei, bo ta nadzieja zachodzi w sprze- 
czkę z moją niezgiętą wiarą Wierzę słowu Boże» 
mu zapewuniaiącemu mię w Ewangelii, że przed 
rozwiązaniem figury tego świata przyidą czasy 
zepsucia jakich od początku wieków niedo- 
swiadczył ród ludzki. (e) Gdyby mię kto- chciał 
przekonać iż takie czasy ieszcze dziś nie na- 
deszły, wypadałoby mu ałbo mi dowieść że iuż 
kiedyś były ido nich podobne, albo wykazać że 
mogą gorsze nad nie otworzyć się w przyszło- 
ści. Ale ia śmiało zapewnię czytelnika, iż choć» 
by tu cały świat literacki stanął ze mną do wal- 
ki, tedy ani względem pierwszego, ani wzglęa 
dem drugiego punktu nie zdobędzie się na de- 
monstracyą, Punkt pierwszy cały oparty na ziem- 
skich wieków Historyi; téy zaś świadectwa w ża» 
dnćy z wyliczonych przez siebie Epok naysro- 
motnićyszego częstokróć zepsucia moralnego 
Ziemianów, nię tylko nie wspominaią o 'zarzu- 


ceniu bądź naturalney bądź obiawioney Religii, , 


lecz owszem same pomienione zepsucia przypisu- 
ją zazwyczay zbytniemu przywiązaniu do teyże 
Religii głupiemi baykami i zabobonami zatrutey, 
Proszę więc Antagonistę żeby mi wytknął wiek, 
rok i datę, gdzieby w każdym Narodzje-w ka- 
żdey klassie, w każdćy płci, w każdey kompa- 
'nii, nie-.wyłączaiąc Szkoły, Teatru, Szynko» 


(e) Math, e. 24, 
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wni, Karczmy, ani nawet Zakrystyj, dały się słys 
szeć podobne do dzisieyszych głosów: mie masz 
Boga, nie masz duszy, nie masz Nieba, nie musz 
Piekła etc, Ałbo natura Bostwem, dusza parą; 
grzech wymysłem, zbawienie i potępienie Xię- 
żem marzeniem,... Co dotycze gorszego nad 
dzisićysze zepsucie, gotowem nie tylko wszy 
stkich Sofistowskich Bohztyrów, ale też do ich 
pomocy i samego diabła lucypera zapozwać „ 
żeby, wymedytowali sposób, iakimby bezbożnóść 
którą pod mojemi oczami zatruli ludzkie ple 
mie, wzniosła się do wyższego natężoności stos 
puia? Ręczę że nigdy nie dokażą tey sztukię 
bo ich złość już wyrównała nieskóńczónemu 
z natury przedmiotowi szalonćy nienawiści: tym 
„Samym można iey przypisać. Non plus ultra, 
Rzekłem natgżoności; gdyż o rozciągłość nie 
masz dysputy. Chętnie pozwolę iż liczba głów 
maiących bydą zarażonemi rzeczoną bęzboźno= 
ścią jeszcze nie doszła zupełnego kompletu: 
Ale ktoż może powątpiewać rozumnie aby ten 
komplet nie uiścił się w lat kilka lub kilkanaście? 
Widziemy iak dziś wyglądają Rodzice, pomimo 
cenotliwą , bogoboyną i prawdziwie Chrześciań- 
ską edukacyą wziętą z rąk znanych nam dobrze 


n 


‘swoich Oyców i Matek: Czegóż więc spodzie- 


„ wać się ze strony podrastaiący ch nieszczęśl wych 


ich dziatek, które jak w domu, tsk w szkole, 
tak w zbisszrmanionych rowienników kompanii 
samćy tylko rospusty, zgorszenia, bluznierstwa 
i bezbożeństwa pobieraią przykłady ? Nie naya 
większe zatćm uzyskaliby prawo do naszćy admi- 
racyi dzisieyśj Jakóbińscy Prorocy, gdyby nam 
wywróżyli (iak dosyć głośno iuż rezonuią), że 
tegó lub owego roku rozpocznie się generelna 
Tragedya.... Taki rodzay wieszczbiarstwa nię 
nazbyt mądrey wyciąga Pytonissy. To same oka 
które z powleczonego chmurami Nieba deszczć 
KO”, 


, 


40 2 


dlbo śniegi wnioskuie, łatwo przepowie i polis 
tyczne burże, uyrzawszy do nich przygotowa< 
|,ne umysły. Obszernićy w tey materyi pomó+ 
wi się gdzieindzéy. - Tu idąc za tokiem księgi 
Wolnejowych óbiawień wypada przenieść się do 
Religii, iako (świadectwem tegoż Apokalipty- 
ka )-istotney zasad Jakóbinskich równości i wol- 
ności, tym samym ludzkiey szczęśliwości, Za- 


wady. 
"XT. 


Czy prawda że Boska Religia przes 
'szkadza szczęśliwości i dobremu pos 
wodzeniu. Ziemianów ? 

Can struktura Wolnejowego Systemu skłąda 
się z.czterech istotnych punktów, z tych dwa 
sowność i wolność stanowią, jak widzieliśmy s 
istotne żrzodła szczęśliwości Ziemianów ; insze 
dwa chciwością i niewiadomością nazwane zna-. 
czą zawady czyli przeszkody, bez których u= 
przątnienia niepodobna rowność i wolność, tym 
samym, ani ludzką szczęśliwość. Jak pierwsze 
dwa zawsze łączą się z sobą w parę, tak i drugie 
| nigdy się nieodstępuią pod piorem naszego Syste- 


'matyka: Miewiadomość i chciwość uzbroiły czło* 


wieka przeciwko człowiekowi , familią przeciw= 
ko familii; lud przeciwko ludowi; g Ziemia sta- 
ła się widowiskiem niezgody i rozbóystwa, Przez 
niewiadomość i chciwość woyna potaiemna bus 
rząc w pośrod siebie Narod, rozroźniła Obywa- 
(tela o3 Obywatela, i rowne sobie społeczeństwo 
 podzieliłe się na uciemiężycielów i uciemieżo- 
nych na Panów i niewolników. Przez nie to 
Naczelnicy Narodu iakiego wnet zuchwałością 
i wyniestością nadgci z własnego łona oręża 80- 
T ; t | 
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bywali; Za pomocą więc chciwości natemniczeg 
i przekupnćy zafundowali Ocspotyzm polityczny, 
Lub też świętoszki ( kapłani > chytrością i obtu- 
Ing świątością napełnieni sprowadząli z Nie» 
ba kłamliwe Władze, jarzmo świętokrackie; Za 
pomocą więc łatwowierności ufunOowali Jespo* 
tyzm Religii. Przez nie nakoniec ( chciwość i 
niewiadomość ) wyobrażenia dobrego i złego, 
sprawiedliwości i niesprawiedliwości, występki 
t cnoty, odroJziwszy, iż tak rzekę i przeista* 
czywszy swą własność, pogrążyły Narody w ot- 
mecie błedów i przeciwności,  Chciwość czło 
wieka i niewiadomości iego!... Te to są zto- 
czynne duchy, które zniszczyły i spustoszyly 
ziemię; Te to są.wyrocznie losów które zburzy= 
ty Narody; Te to są przeklęstwa, kóre Nieba 
na te niegdyś sławne mury {Palmiry ) spuści- 
ły, i okazałość Miasta luonego w smutną i ża» 
łobną samotę pełną rozmalin zamieniły, (a) 
A niżćy w imieniu swego Bostwa Natury z ta. 
kim wyieżdza nam Dekretem. 7en iest wyrok 
natury: Poniewasz klęski towarzyskie z chcis 
wości i niewiadomosci wynikaią ludzie zatym 


dopoty onemi dręczeni będą, poki sie nie staną 


oswieconemi i mądremi. (b) 


Sądzę że tu Czytelnik obędzie się bez .,glos= ' 
sy ku zrozumieniu znaczenia, które nadaie 
słowom chciwość i niewiadomość nasz Jakobiń- 
ski Dogmatyk. Jeszcze on trocha lepićy wy- 
jaśnił sens pierwszego, gdy zamiast chciwości 
położył namiętność mówiąc: Namiętność i nie- 
wiadowość powiedziały w głupstwie serca swe- 
go... Wszystko o0 Boga pochodzi, On podług 
upodebania swoiego zawodzi rostropność, mię* 


(a; Zozdz, 8. k. gi. i gz. — (b) Rozo, 12. k. 
XIS, 


sza rozum. (c) Chciwość więc'albo raczey 

namiętność wyraża w jego Sufistowskim Sło- , 
wniku pychę, ambicyą, łakoństwo, które sup- 

ponuie bydz przyczyną nierowności czyli; ro-_ 
źnicy ludzkich stanów, tem samiem i podległo- 

ści, to iest winnego ze strony niższych dla wyż- 

szych posłuszeństwa z krzywdą przywileju wol- 
ności: NiewięQomość zaś, inaczóy zwana po dzi- 
sieyszo-filozofsku ciemnota znaczy Boską Reli- 
gią, ztąd że ta Opierając się na Taiemnicach 
ani cielesnemu zmysłowi ani przyrodzonemu 
rozumowi dostępnych przecież jak gdyby spi- 
kniona z namiętnością burzy równość i- wolność 
naydroszsze dary dobroczynnćy natury, kiedy 
gnu każe podlegać Bogu i iego Namiestniczym 


Zwierzchnościom; kiedy go zniewala do unika- > 


| nia czego pożąda się zmyślnośći, a obierania. 
` czego ićy gust nie cierpi... « 


Już baczyliśmy wyżćy, że nie pycha, am- 


bicya, łakomstwo, ale sama natura i istotny 
interess społeczeństwa w prowadziły między lu- 
dzi nierówność, zatem i konieczny ićy wnio- 
sek którym iest podległość, poddaństwo, po- 
słuszeństwo nizszych dla wyższych. Wykazało 
się owszem przeciwnie z dosyc jasnych be pra- 
ktycznych dowodów, iż pycha, ambicya, Za- 


zdrość aspiruiących do rowności i wolności Ja= " 
' kobińskićy szaleńców, jakiemi bywali od począ: ` 


tku świata wyuzdańcy, rebellizanci, łotry, 
Szarlatany, hołysze, wietrzniki, słowem: każde- 
go kalibru hultaie i zbrodniarze ; tych mówię 
wyrzutów ludzkiego plemienia pycha, ambicya 
j zazdrość elektryzuiące samolubczą miłość 


do wyrownania wyższym: nad siebie i wyłama- 


nia się z podległości nad sobą goruiących od 


(c) Rozdz. 3. k, 24. 


pa 
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początku wieków do dziś dnia wszystko złe wy- 
twarzały i wytwarzają pod słońcem; ʻa ztąd 
wszakże widoczna konsekwencya, iż zamiast ro- 
wność i wolność. bydź zrzodłem przyszłego 
błogosł:wieństwa Ziemianów, jak się Wolnejo- 
wi przez diabła Jakobińskiego zdurzonemu przy- 
śniło, same raczóy zażądanie. rowności i wol- 
ności, wszystkich dotychczasowych burzów 
klęsk, nieszczęść tychże Ziemianów, prawdzi- 
wą iest przyczyną, : WŚ 


Jeszcze tu każe przydać rzetelność, iż 
prócz fizycznych plag jakiemi dzika pretensya 
rowności i wolności ludzkie plemie dotyka, 
wszystkie nawet naysromotnićysze głupstwa i 
szaleństwa moralne któremi trują Świat prze- 


- wrotne. Geniusze w literackim zawodzie, zazwy- 


czay téy fatalnćy pretensyi winny swoie jeste- 
stwo. Rozszerzyłbym się zanazbyt w tym iłe 
z siebie dosyć jasnym przedmiocie, gdybym go 
chciał praktykami dawnych wieków popierać. 


Przypatrzmy się samym tylko dzisieyszym - 
niby Bohatyrom Minerwy, Nsaczelńikom uczo- 
nych, Fundatorom oświaty ,„. chcę mowić wyna* 
lazcom nayniezbeźnićyszych i naybezrozmnicy= 
szych Systemów, którym zaślepiony iakąsiś zem- 
stą Niebios „cały świat przyklaskuie pod nasze- 
mi oczyma. Wolter np. ten sławny Arcy-Sofi- 
sta, ten wielki wódz niedowiarków i bałwan 
nieprzeliczonćy  zgrai tegoczesnych bluznier= 
ców, jakąż mógł mieć pobudkę do onćy wście- 
kłóy zażartości z którą przeciw Bogu, Wierze, 
Ewangelii, kościołowi i całóy ludzkióy moral- 
ności, i wszystkim Konstytucyom, Rządom Wła- 
dzom, Zwierzchnościom istniejącym pod: Nie- 
bem wykazał śię w swoich złośliwych pismach? 
Nikt mi nie powie, żeby go budziła miłość pra- 
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wdy; bo zna każdy z uczonych , iż lego wizy” 
stkie antyreligiyne dzieła naybezcżelnićyszemi 
kłamstwami, szalbierstwami, sprzecznościzmi, 
puskwiląmi, błazeństwami i wszeteczniczemi 
figurami zasiane: Zkowponować Anegdote wy- 
darzoną gdzieś wkraiu o ktorym ani sniło się 
Geografi; Wy mienić tytuł ks ązki tak atak ga- 
daiącćy, którćy ani przed nim ani po nim nikt 
z żyjących nie czytał; zmyślić czyn w tym lub 
owym Autorze zap sany, o którym Autor puł- 
słówka mie wyrszt; przytoczyć ułomek Dzie- 
jopisa na pozor sptzyiający Sofistowskićy fan. 
‘tezyi z amilczeniem dalszćy osnowy wyłaśnia- 
iącćv prawdziwy sens ułomka: Oto są dov ody 
„miłości prawdy czyli rzetelności Woltera. Ró- 
wne przegr.łby' Apologista tego ubostwionego 
„oszusta, gdyby rzekł iż go rozdymały umieię< 
tności; bo zgodna wszystkich nie tylko czytel. 
ników, ale też osobistych jego Znawców i przy- 
jaciół opinia, że ten pismienny człowiek ani Hi- 
Storyk, ani Fizyk, ani Metafizyk, ani Matema. 
tyk, ani Teolog z fundamentu, pływaiąc tylko 
po wierzchu w każdey z rzeczonych nank jedy= 
nie z krassomowsk m i Poetyckim talentem had 
współczesnych Rywalów mógł się między Fran- 
euzami pochlubić, Przekonany więc o szczu» 
płćy swoiego Geniusza sferze, a przecie pełen 
ambicyi wyrownania w słuwie i reputacyj nay- 
wyższym dawnićyszych czasów Mędrcóm, gdy 
widział że postępując utartą drogą. prawdy i 
zdrdwego rozumu ani z Neftonem, ani z Male- 
branchem, ani z Kassynem ani z Tychonem, ani 
z Bossuetem nie potrafi się mierzyć; chwycił się 


planu, któremu przy naymiernićyszćy Łiteraturze 


sama hytrość, przewrotność, szarlatanizm nad- 
obficie wystarcza do uzyskania uroczystych ze 
strony gustu światowego poklasków, Uderzył 
mówię świętokracki zuchwalec na Boga i iego 
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„świętą Religią, na Chrześciańską Moralność i, 
jey niewzruszone zasady: poszło zatym mane- 
wrem, ze wszystkich Platonów, Atystotelesów, 
Augustynów, Hieronimów przewyższył. wdzisićy- 
szćey swoich bsłwochwalców perswazyi; prawie 
podobnie: jak ów Szewc Efezyiski który zapa- 
lony apetytem uwiecznienia swoićy pamiątki, 
nie maiąc inszćy rady spalił naywspanialszy Ko- 
ścioł Dyany i poszedł wregestr nieśmiertelnych 
łudzkiey Historyi przedmiotów... 


Tym samym szarlatańskim manówcem u» 
dały się i udawaią po dziś dzięń wszystkie 
miałkie subiekta, z iedney strony nadęte pu- 
stym ambitem podania swoich imion w regestr 
klassy uczonych, a zdrug'ey nie maiące zapa- 
su w głowach żeby z czemsiś rózumnem poka- 
zać się przed światem. Choćbym przez hero- 
izm chciał oszczędz.ć honoru naszego $akobiń* 
sko.filozowskiego Proroka, tedy na nieszczęście 
nie znayduię w księdze jego Obiawień iedno 
prostą kollekcyą wszystkich błędów, kłamstw i 
naybezczelnićyszych całćy zgrai dzisieysżych 
niezbożników przeciw Boskićy Religii wyrzy- 
gniętych potwarzy. Nikt mi więc nie przygani 
gdy powiem, że ten ubogi kopista szczęgólnie 
dła wyrownania któremukolwiek że współcze- 
snych pisarków poświęcił się na Literatą; tóm 
samem przytwierdził siłę molego praktycznego 
dowodu, iż nie tylko fizyczne, lecz i moralne 
ludzkiego rodu plagi z głupićy pretensyi ró- 
wności ordynaryinie zabieraią początek, 


Już wyiaśniwszy jakim sposobem robi się 
zawadą ludzkiego szczęścia i powodzenia na- 
mietność, zapytdiymy rozumu i doświadczenia, 
co sądzić w tym względzie o Religii nazwa- 
nćy niewiadomością przez blużniercę Wolneja. 
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Ches wmówić w czytelnika ten świętokradzki 
Boskiéy Religii potwarca, jakoby uzbrajałą 
człowieka przeciwko człowiekowi,:. Jakoby 
fundowata despotyam ... Jakoby była złoczyn- 
"A duchem pustoszącym ziemię, i klęsk towarzy- 
sktch przyczyną, Któżkolwiek obeznany z Szkol- 
nym ięzykiem, miałby prawo naśmiać się pierw 
z Opugmanta graiącego rolę Filozofa bez Logiki 
i Metafizyki, nimby jego niezdarny zarzyt po- 
szczycił honorem odpowiedzi, Religia znaczy u 
niego niewiadomość, i ta niewiadoiność uzbra« 
je, funduje, iest j <kimsiś psotliwym duchem: to . 
gwara prawdziwie godna Akademii sławnego 
Lucyana Greczyna: (d; Niewiadomość wyrażą 
szczere nic zwane privatio w. Metafizycznym 
słowniku; i więc że to szczere nie będzie tworzy- 
ło fizyczne skutki w nowo-filozofskiey fantazy 
Wolneja? 

Z moiey strony jeszczebym wybaczył tey 
fantazy , że sobie maluje Spinożów bydź: może 
dla zabawki, Ale t'udno j*y podarować ney- 
widocznieysze i naybezczelnićysze szalb erstwa, 
któremi bluzga na przestrojoną w imie niewia- 
Bomości Nayświętszą Boga Religią — Jako! ta 
Religia uzbraja człowieka przeciw człowieko= 
wi! funQuie despotyzm! wytwarza ludzkie klg. 
ski! Ah podła duszo! już też w tem mieyscu o- 
twartszy z ciebie kłamea, niż zwykli ostróżni 
Sofisto wie / Albo ty nigdy nie słyszałeś ani czy- 
tałeś Religiynćy nauki; albo do szczętu wywie- 
trzała ci z głowy: takbym powiedział, gdybym 
nie znał, że można inaczćy czuć, „a inaczéy ù- 
dawać. Choćbyś był głuchym i niemotą od pie- 
luch, czy nie dosięgnął żeby twoiego wewnę- 
trznego ucha on 'głos' samóy przyrodzonćey i 


(dy Patrz wksiążce o Naukach Wyzwol: przez 
„X. Włodka, Rożóz, 7. k. 164, 
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w gruncie serca zapisaney Religii: Nie czyń two» 
icmu bratu człowiekowi nic takiego, czegobyś 
nie chciał, aby on ci uczynił? Powtórzę co wymo- 
wiłem: Choćbyś był głuchym i niemótą od pie- 
luch, czy nie zrozumiałżebyś poszeptów wymo- 
wnego instynktu teyże przyrodzonćy Religii: Po- 
lituy się nad twym bratem człowiekiem, poratuy 
go w biedzie, poday hu rękę w nieszczęściu» 
pociesz go w jego smutku*— Dopiero, gdybyś 
otworzył oczy, a przy cudownym blasku pro- 
mieni objawionćy: Religii odczytał Ewangelią, 
o! iak żebyś powstydził się za jey. blnznier- 
skie spotwarzenić'! Coscie jednemu x naymniey* 
szych moich, to iest naylichszych, nayuboższych 
braci bliżnich waszych uczynili, mnie samemu 
uczyniliście. Tak mówi Chrystus Jezus, i sens 
jego wyroku lubo sam z siebie łatwy jest do 
pojęcia, jeszcze otwarciéy tłómaczy. się niżéy: 
Łaknąłem w tych moich naymnićyszych ż na- 
karmiliście mię tem -samem zeście ich nakar- 
mili. Pragnąłem, a napoiliście mnie tem. sh- 
mem żeście ich napoili. Nagim W nich byłem, 
a pokryliście mig tem samem żeście ich pokryli. 
etc. etc. Ja więc Bóg, ja sędzia, ja oddawca 
biorę ten dług na siebie, i tak wynadzrodzę wa- 
szą dla bliźniego uczynność, jsk gdybyście ią 
moiey własnćy osobie wyświadczyli.  Póydź- 
cie błogosławieni oyca moiego ,osiągniycie kró- 
lestwo zgotowane wam o0 założenia świata. 
znów w przeciwnym tonie: Łaknąłtem, w moich 
naymnićyszych, a nie nakarmiliście mię, tem sa- 
mem żeście ich nie zasilili. Pragnąłem w nich 
a nie napoiliście mię, tem samem żeście ich nie 
zakrzepili. . Nagim w nich byłem» a nie pokry- 
liście mię tem samem żeście im odmowili po» 
krycia etc.etc, Jawięc Bóg, ja sędzia, ja oddawca, 
biorę te waszą nieczułość, te wasze okrucień= 
stwo tak tkliwie, jak gdyby mnie samemu by- 


Simit - Maisie 
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ło wyrządzone w osobie: 
ogień Wieczny, który zgotowan 
fom jego Ce) Což na to Panie 


U 
Ja powiem rzetelnić 


powinienem utrafić do twego przekonania. Po. 
. wiem, że ta Religia formuiąc uczciwego i cnó» 
tliwego człow;eka, uzbraią go przeciw niemu 
samemu. Powiem, że ta Religia funduże suro- 
"we panowanie: duszy nad ciałem, rozumu nad 
Zmyślnością, Prawdy nad próżzościami. Powiem, 
Że ta Religją każe samemu sobie wyłupić oko, 
uciąć rękę i nogę kiedy go gorszą t 
-zguby i potępienia Powiem 
nam wieczną karą, jeżeli nie 
ta mimo jego ponęty, jeżeli nierzd 
skoszy mino igy wdzięki, ieżeli 
my się wysady, Pychy, pompy ziemskićy mi. 

mo ich dosyć silne pówaby; słowem; jeż. Ji nie 

zaprzemy siebie samych z ofiarą własnćy nie. . 
porządnćy miłości, czułości, namiętności daiąc 

się pod jarzmo naymędrszćy i naysprawiedli. 


ądcy, Pana i Pra- 


nie zrzeczę. 


wszey woli Boga, Stworcy. Rz 
.wodawcy naszego =~ Otoż to ji 
który stęka, ; dosyć. słusznie 
stowskim Systemie uskarża się 


duszy całym szczęściem, ostatnim końcem i nay- 
wyższym, błogosławieństwón użycie ziemskich, 
zmyślnych, fizycznych, organicznych słodyczy, ı 
ieść, napić, ucieszyć się, uraczyć wszystkie 
"apetyty natury, stosownie do tonów Epikutey: 
skiego przysłowia: < Post mortem nulla volus 


(e) Math. c. 25. 


Ysi schlebiam: sobie iż, 


| 
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' ptas Alić mu wyieżdza Religia z kodexem jas 


kiegoś nadzmysłowego Boga ksżącego wOjo* 
wać , martwić, ukracać , krzyżować naąmiętno= 
ści, w nadziei jskićysiś zagtobowey nadgrodyę 
którey ani oko śmiertelnicze widziało ani ucha 
słyszało, tem samem ani rozum dosięga ; to cale 
nie kwadruie do liberalnćy dzisieyszego Filo- 
zofa fantazyi— Tem czasem zapytay my zdrowe? 
go rozsądku i doświadeżenia, w coby się świat 
obrocił, i do iakiey kondycyi przyszłoby. ludz= 
kie plemie, gdybyśmy wszyscy porzuciwszy 
rzeczony kodex, chwycili sie Ateistowskiey Do» 
gmatyki? Nie masz o czóm rozprawiać, bo w 
Słońcu południowem widoczna, że człowiek roza 
uściwszy wodze swym ślepym namiętnościom, 
zrobiłby się przy haturalaćy chytrości i przewro- 
tności tysiąc razy złośliwszym nad drapieżnego 
zwierza rządzonego samym prostym instynktem; 
a ztąd łatwo wywróżyć w coby sę świat dziś 
ucywilizowany obrócił. 


Nazbyt.więc dzikie i bezrozumne naszer 
go materyalisty do Boskiey Religi pretensye. 
Ale ja zgadnę o co mu jeszcze chodzi, lubo się 
nie naydokładnićy wytłómaczył, w tém mićyscu. 
Chciałby on za to wygnać 2 światu Religią, że 
ziey okazyi kłocą się, swarzą, gryzą , prześla» 
duią ludzi, i iedni drugich czasami po tyrań- 
sku uraktuią, Lecz takim prawem trzebaby teź 
ji prawdę, i gozum, i Filozofią z ićy umieiętnos 
¿ciami i całą Literaturą wytrąbić; trzebaby 
nawet wszystko , co iest dobrego, drogiego» 
pięknego, powabnego, wykorzenic z natury; bo 
z okazyi drugich podobne, a z powodu ostatnich 
daleko większe kłótnie, wrzawy, burze i moy- 
dercze rozprawy ordynaryinie praktykuią się 
pod Słońcem. Ktoż nie wie z Literatów co za 
burzliwe, zacięte, a częstokroć ijadowiie © 


ŚL c a 


Ba ABB aai, 


, prawdę i wyroki rozumu toczyły się zawsze, i. 


wraz z prywą. 
tnemi rozbojami i łotrostwami, z kądże pospo- 
licie zabierają Początek, jeżeli nie z chętki na 
cudze dobro, majątek, skarb, szczęście wzięte 
z rąk łaskawóy Opatrzności? z resztą coż wi- 
nien wygorowany talent duszy, że znaydnie 
swych zazdrośników? Co pieksa” 
ze wszeteczników zaślepią £ 


smak trunku, że nadużywa go pijanica? Jakoż / 


zatym i do Nayświętszey Boga Religii może 
Ateistowski Waryat rościć: sobie pretensyą, gdy 
2 iey okazyi wydarzy się niezdarny między 
ludźmi przypadek? Ta Religia ma swoie-nie- 
wysłowione, bo nadnaturalne powaby; nie masz 
więc dziwu że dusza Przeięta jćy Niebieskie. 
mi wdziękami gniewa się ną bezbożnika który 
ją prześladnie, Więcey powiem, nazwałbym 
prostym obłudnikiem Religianta zdobywającego 
się na obojętność, dopieroż Przylazń dlą nie- 
, dowiarka, blużniercy, i otwartego burzycielą 
wyznania jego Wiary. Chociażby się w tym 
punkcie: nie miało nawet względu na Boga ji su. 
mienie, jeszcze byłoby przeciw zdrowemu ro. 
zumowi I serca człowieczego naturże kochać 


błąd, miłować kłamstwo., sprzyjać złości, którą 


mi rozprawy, będę się Przykładem Dawida pro> 
testował przed Bogiem. Qu: oderunt te Domi. 
ne oderam, et super inimicos łuos tabescebam; 
anie! gniewam się na twoich bluznierców i u. 
aycham zgorliwości o krzywdę twego Nayświę- 


szego Jmienia! (f) Dołożę jednak do takićy 
pratestacyi słowa bezpośrednio następuiącega 
wierszyka tegoż ukoronowanego Proroka: Pere 
fecto olio oderam illos; Doskonałą, świętą i 
niewinną zawziętością oddycha moieserce prze- 
ciw tym bezboźnikom, bo nie gniewam się ną 
ich Osoby które Ty Boże kazałeś kochać i żya 
czyć im czego sobie samemu życzę; lecz nie- 
nawidzę świętokrądzkie zuchwalstwo i wściekłą 
zażartość z którą cię prześladuiąc staraią się 
świat cały zapalić ao podobnćy przeciw Tobie 
rebellii. (g) 

Ta krótka uwaga niech służy za odpowiedź 
entuzysstycznym Deklamacyom 2 któremi ci Pros 
pag niystowie Antychrystijanizmu przeciw nie- 
tolerancyt Chrystusowego Koścoła wyieżdzaią 
w swych pismach i dyskursach. Trzebaby pierw 
przetworzyć naturę i temperament duszy czło= 
wieczćy, nimby się dokazało żeby ta dusza rzą- 
dzona rozumem. sumieniem i uczciwością, nie 
czuła wstręt«, odrazy, omierzłości dla kłam- 
stwa, rospusty i bezbożeństwa Ze zaś w Sya 
stemie tych noworodnych Filozofów nie poco. 
bne są cuda; nie podobna ifn za tem spodzie- 
wać się ze strony prawdziwego Chrześcianina 
łolerancyi, iakićy się domagaią. Oby piekiel- 
nemu ich Prozelityzmowi były odmowiły tey 
fatalnćy tolerancyi Rządy Europćyskich Naro- 
dów! nie byłyby ucierpiały do tych czas, ani 
miałyby przyczyny lękania się przyszłości. j 


Cale jnaksza sprawa z Rożnowiercami. czyli 
Chrześcianami odmiennego wyznania, Ci lubo 
zgrzeszyli w swoich Qycach odłączywszy się 
od Kościelnćy iedności; do własnych jednak ich 
osob nie wielką można formować dziś preten- 


(6 Psal. 138. Ý. 21, — (a) Jb. 9. Ý. aa. 
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eyg: Częścią że wyznawaią nayistotnićysze pun= 
kta Bosko. Chrystusowćy Religii, częścią, że kone: 


/tentuiąc się zasiewami Naddziadów , już zaprze-, 


stali uciążliwego niegdy dla katolckiego Ko- 
ścioła Prozelityzmu. Nim zarzucili  rzeczo» 
ny Prozelityzm, -wydarzały się  poprawdzie . 
dosyć krwawe mrędzy niemi i katolikami tra- 
gedye w Niemczech mianowicie: i  Francyi,' 
które zapewne chciał oznaczyć nasz, Apokali= 
ptyk w swoich wyżćy przytoczonych objękcyach: 
©Że Religia uzbroiła człowieka przeciw człowie- 
kowi, że z ićy łaski stata się ziemia widowi- 
skiem niezgody i.rozbjystwa etc. Ale te ob- 
jekcye. dopóty 'nie przestaną bydź potwarzami, 
dopóki nie dowiedzie Oppugnant, iż pomienio= 
ne uzbrojenia i rozboystwa, bądź Protestantów 
przeciw Katolikóm, bądź Katolików przeciw Pro. 
testantom dyktował Duch święty Ewangelii, 
Ten Dach, jak się już wyiaśniło, pomimo nay- 
żywszą nienawiść i obrzydliwość przynależną 
błędowi, kazał bardzo serdecznie miłować i sza- 
cować błądzącego osobę, kazał jiy życzyć i 
czynić wszystko dobre tak w wzgiędzie docze« 


` snego jak wiecznego jśy szczęścia. A miano= 


wicie kazał ją nauczać prawdy, oświecać jćy 
ślepotę, kruszyć zatwardziałość, gromić zu» 
chwalstwo, prosić nawet, zaklinać i poprzysię- 
gać na Boga, żeby radziła o swoiem własnem do- 
bru: Argue, obsecra, increpa in omni patien- 
tia et doctrina. (h) Takim stawiał się sam Chry- 


stus Jezus dia żydowskich Sofistów; takiemi je. 


„go Apostołowie dla bałwochwalskich fanaty- 
ków; takiemi wszyscy ich Następcy Qycowie i 
Nauczyciele Kościelni dla Pogańskich Filozofów 
i Chrześciańskich Apostatów stawiaią się do 
dziś dnia. Mówiąc po rzetelnemu, my ostatnich 


(h) a. Timoth c, 4. czasów 
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czasów Apologistowie Chrystyanizmu, tym wię 
ksze mamy prawo brzydzenia się złością i przes 
wrotnością dzisićyszych jego Antagonistów, im 
wyźćy i po tysiąc kroć razy wyżćy wzniosła się 
ta złość i przewrotiość w ich świętokradzkich 
przeciw Boskićy Religii i jey. M .ralności pa- 
skwilach, Któż więc dowieuzie nam zbytku „ 
gdy tak wysiloną 1 wygórowaną bezbożność 
głupstwem, szaleństwem, ślepotą lub diabel- 
skiem zuchwalstwem i piekjelng wściekłością 
w terminach i Ewangelii i wszystkim ićy Tłóma- 
czom używalnych nazwiemyś 

' Tey okoliczności dotknąłem nawiasowo 4 
końcem odparcia zarzutu onych w jednym wzglęa 
dzie grubiańskich brutalów, a w Urugim'aż na- 
zbyt delikatnych polityków, którzy bluzgaiąc 
po karczemnemu przeciw świętey Religii w swych 


A 
v 


dyssertacyach, dopominaiz się ze strony jóy-. 


Obrońców jakićyśls szezęgólnićyszey flegmy;, 
grzeczności, ludzkości, albo jak ią nazwali E- 
wangeliczney łagodności. Wracając już do krwa- 
wych niegdy między Rożnowiercami i katoli= 
kami wydarzanych Tragedyi, z których /oka- 
zyi nasz Materyalista śmie krytykować Chrze. 
ściańską Religią, odpowiadam mu krótko w to- 
nach wyżćy napomkniętćy uwagi, że zaczą. 
wszy od Boga, nie masz nic tak świętego na 
świecie, czegoby nie nądużyła ludzkićy namię- 
tności ślepota ; żadnym więc nie iest dziwem iż, 
się ozuchwaliła nadużyć i Religii, smakuiąc ićy 
pozorem swoie bezrozumne zapędy, Z tóm wszy- 
stkiem nie jestten punkt bez gxcepcyi: Nie przya 
szedłem rozwięzować Prawa, ale go Jopełniać, 
mówi Ewangeliczny Fundator (i); Wiemy zaś. 
z drugićy strony, że starsze nad Ewagelią Pra- 
wo natury pozwala nam odpierać gwałt gwał« 
tem, mianowicie gdzie chodzi o publiczne do 
(U Math: g. XK 
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bro. Jeżeli tedy-Boska prawowierna Religia pan 
jąca w narodzie doznała kiedy swoich domowych 
lub zagranicznych nieprzyiacioł napaści, nie wi- 
dzę jakby jóy zganić choćby naykrwawszy odwet. 


Rozumuiąc podług tćy niewzruszonćy za- 
sady, możnaby nawet bardzo słuszhie przyga- 
nić Francuzkiemu Rządowi i większey części 
dobrze myślącego narodu, Że się stawiilnieczyn= 
nemi przeciw. szalonćy zgrai Sofistów burzycieli 
ich wiary. Trzeba było chwycić się Moyże- 
szowey albo Machabeyczyków determinacyj,byli= 
by i upadkowi Religii i własńemu zapobiegli 
nieszczęściu, byliby nad to całćy Europie oszczę- 
dzili zgorszenie. Ale tak pozwoliło Niebo dias 
błu Jakobińskiemu spuszczonemu 2 łańcucha, 
dla tego tak się stało. 

Jeżli tu jeszcze nie dosyć jasne kłamstwo 
Wolnejowśy potwarzy udawaiącey Boską Reli= 
gią za zrzodło nieszczęść ludzkiego społeczeń= 
stwa, tedy dołożę, iż w imaginacyi tego pocie- 
sznego Sofisty będzie Słońce ciemnościów, ro. 
zum głupstwa przyczyną. Wszak pewnie nie 
zaprzeczy, chyba bezczelny Fpikureyczyk, że 
jak Słońce kieruie moie kroki fizyczne, tak Bo- 


ska Religia moralne. Winienem dobrodzićystwu- 


pierwszego, gdy idąc przy jego świetle omijam 
dot w którym byłbym może kark złamał; równie 
winenem łasce drugiey, kiedy przyimując zba- 
wienne jśy wrażenia zwojowałem pokusę któ- 
raby pogrążyła mię w zbrodni. Miał nasz Sofi- 
sta przemówić po filozofsku, a byłby powie- 
dział zgodnie zopinią całego rozumnego świata: 
iż Boska Religia iest iednćm wyłącznem i tak 
obfitóm zrżódłem szczęśliwości Ziemianów, że 
giyby wszyscy: śmiertelnicy do jey ( choć sas. 
méy tylko naturalnćy ) przepisów szczerze i 
punktualnie stósowali swoje obyczayne kierun- 
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ki, nie znańąbyśmy żadnych zdzierstw, łupiestw, 
tyranniów, nie słyszelibyśmy o Żadnych kłó< 
tniach, buntach, rebelliach najuzdach ni wojen= 
"nych kampaniach; niewiedzielibyśmy zatem co to 
iest. żołnierz, co Policyant, co rekwizycya, co 
exekucya... Słowem mielibyśmy Rayski po. 
„kóy na ziemi. Ale ieszcze spytaymy tego Apos 


kaliptyka , jakiem czołem ważył się Nayświęa 


tszą Religią niewiadomością nazywać, 


XII. 


Czy można po rozwnnemu Boską Res. ` 


ligią niewiadomością nazywać? 


; idzielismy w, Wolneju niedouczonego Fie 
łozofa. przypisuiącego fizyczne skutki Religii, 
która w jego oczach iest niczem Ale trudnQ 
mu zganić konsekwencys, gdy filozofuiąc po- 
dług swego Systemu, za nic ią poczytuie. Sto- 


wo Religia oznacza cześć należną Bóstwu ze 


strony rozumnego Stworzenia wraz. z obówiąm 


zkiem dopełniania rozkazów jego Naywyższey ' 


woli: Tak tómaczy jey wyobrażenie Chrześcia* 

nin, żydi pogania: Pokazałby się ostatnim bez- 
mozgówcem ktoby. Wolnejowćy niateryalno= 

Jiłycznćy sile czyli naturze którćy przypatrzye= 
liśmy się pod 4tym artykułem, śmiał przypi- 

sować Bóstwo; równym więc bezmozgówcemi 

„nazwałbym i samego Wolneja, gdyby teyże 
swoiey na mieyscu Boskiem osadzoney naturze 

chciał jaką część Religiyną przysądzać; przy 

„takiśy bowiem głupićy wierze trzebaby czło* 
wiekowi przed każda istotą i sobą samym klg- 

kać ku wyświadczeniu winnych Bóstwu hono- 

rów. Nie naygorszym zatym Logikiem stawił 

się nasz Apokaliptyk, odmawiając swemu takie* 

mu Bogu Religii, i robiąc ią niewiadomościąj 

iz. X 
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czyli prawdziwćm niczćm. Ale byłby się poka- 
zał rzetelnićyszym, gdyby zrzuciwszy: szar- 
latańską maskę wymowił co miał w sercu, j co 
pomimo sztuczne Sofizmy, wyzionął w wielu 
mieyscach swego Ateistowskiego romansu: Nie 
masz Boga, miał na pierwszćy karcie Rożwa- 
łin zawołać ten szarlatan; nie masz więc ani 
żądney Religii, Albo jeżli się wstydził wyrzy- 
gnąć w prost tak grubego bluźnierstwa, tedy 
zamiast w całym ciągu pierwszćy części swoićy 
gryzmoły błaznować z czytelnika, malując mu 
Bóstwo, uwielbiając iego mądrość, Wsz::chmo< 
ceność, dobroć, nieskończoność, nieograniczoność, 
a naweti modląc się do niego: powinien: był 
przynaymnićy w piątym łub dzięsiąrym Rozdzia- 
le teyże części odkryć prawdziwy rys rzeczo- 
nego Bostwa, bądź ten który na karcie 66, zgićy 
części już wyżćy przytoczony czytamy, bądź 
który karta go.'wygaduie w tych słowach: Bo- 
owie którzy graią osobliwszą rolg wę WSZY 


stkich. Sysiemutach: Religiynych są właściwie 
siłami fizycznemi, przez które Oziała natura. Sg 


albo żywiotami, albo wiatrami, albo Gwiazda 


, mi albo Meteorami, które ubostwione byty przez 


mechanizm nieoddzielny 00 języka i poięcia luz 
Szkiego.... J niżéy:  Przekonać się; można, 


„że wszystkie zasady nauki Teologiczney o począ-. 


| tku swiata, o naturze Boga, o Objawieniu Praw 
Jego, o pokazaniu się jego osoby, sa tylko 'o* 
powiadaniem zdarzeń Astronomicznych i tyląż 
„Allegoryami, w których iest mowa '6 znakach 
Niebieskich  Przekonać się można, że wyobra- 


żenie samego Bostwa ksztatcone było początko= . 


wo ze wzoru sit fizycznych swiata, które raz 
uważano iąko wielokrotne, przez wzgląd na ro- 
zmaitość działań i ziawisk natury, drugi raz 
jako istote poiedyńczą przez wzgląd na ogół č 
związek wszystkich ich części.... 4 tego ca- 


=, 165 — 


łego bredzenia, które dla jego nudzącćy niedoę 
rzeczności. ukrócone przytaczam dosyć na pier- 
w szych słowach decycuiących ctwarcie: że Bo- 
gowie wszystkich Keligiynych Systemów i ży- 
dowskich, i Chrześcieńskich, i jakiegożkolwiek 
w świecie Wyznania, są fizycznemi siłami przez 


' które Oziała natura; więc nie masz żadnego 


t 


„rzeczywistego. Boga; więc nie masz ani prawdzi 


wey Religii czyli czci przynależnćy Bogu; więc 
za tym Religia słusznie Za niewiadomość i szcze» 
re nic, czyli błąd, kłamstwo, poczytzć się po- 
winna. Taka iest w prostćy istocie, i od przy” 
sady Sofistycznych wyskoków oczyszczoną Doe 


guika Wolneja. 


Tu ia nie widzę iedno szczególny ieden 
sposób postąpienia dalćey w téy ile zsiebie nay- 
ważnićyszey materyi. da mi się już posłuży- 
łem się wyżćy przysłowiem Salomona: Odpo- 
wiedz gtupcowi podiug głupstwa iego, żeby się 
sobie nie wydawał by0ź Mędrcem; to iest naga 
day mu, nałay, wyświeć iego pustotę, wytkniy 
ślepotę i obłąkanie, żeby się poznał i upamię- 
tał, Ale na.tćm mićyscu znayduię się zmuszo- 
nym użyć drugiego bezpośrednio z tamtym po- 
łączonego wierszyka: Nie odpowiaJay głupco- 
wi podług głupstwa iego, żebys się nie stat ie~ 
miu podobnym. (a) Ma się rozumieć: Nie wda- 
way się znim w Argumenta, dysputy, sprzeczki, 
gdy uyrzysz że zupełnie, oszalał, że całe czu» 
cie i wstyd ludzki porzucił, boby ci powiedzia- 
no. Ziakim się wdaiesz, takim sie sam staiesz.... 


Tak iest, do tćy nieprzyjemney ostateczno - 
ści zapędza mię naywyżsse, naysromotnićysze l 
naybezwstydnićysze głupstwo zdurzonego przez 
diabła swego Mentora sławnego z inszych miar 
Filozofa Wolneja, że dla ocalenia własnego ho- 
moru i uczciwości, muszę z nim zerwać, Bogai 


Ça) Prev, €. 20. 
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Religią dotyczącą rozprawę. Ah Nieba! miat- 


żebym jeszcze dowodzić temu brzydkiemu sza- 
leńcowi bytuości Stwórcy Bog, którą naywy- 
mownićyszemi i nayzgodnieyszemi głosami wszy- 
stko rozumne i nierozumnę przyrodzenie zaświad= 
cza? Miałżebym się rozpierać z nim względem 
czci temuż Stwórcy nałeżnćy od człowieka, 
kiedy ją prócz rozumu szme wrodzone -czucie 
całemu plemieniowi ludzkiemu jak naygłośniey 
dyktuieć Zgiń mi z óczów potworze! Bogday- 
by nigdy tobie podobnych aż tak dalece hań- 
b'ących imie człowiecze dziwolągów nie była 
eglądała ziemia! Jakoż miały ża co. dziękować 


sów wery»cie wspomina Dawid w Psalmie, iż 
śmiał powiedzieć: Mie masz Boga; Ale on tyl- 
ko sercem mie ięzykiem powiedział: Digit in- 
sipiens in cordę suo, (b) nie wyzionął na papier 
nie upowszechnił drukiem, ani postało mu w gło-. 
Wie, Żeby się miał był-z tak otwartego giup- 
stwa sławy, reputacyi, paklasków między Jù- 
dżmi spodziewać, ' Trocha zuchwalszych kilku | 
szaleńców widziała niegdy Grecya w szkole swo- 


* lego Epikura, którzy j gębą i piorem- zaczęli 


blużnić jestestwo Naywyższego; Ale publiczna 
wzgardą wkrótce ich zmusiła do milczenia. Na- 
sze ostatnie czasy O iakże nieszczęśliwe i iak 
okrutnie uKarane od Nieba! kiedy w nich do 
tego stopnia zuchwalstwa ze strony Sofisto? 
wskich pułgłówków, a do tego szczebla śle- 


poty i niewstydu ze strony Chrześciańskich Nas ` 


rodów postąpiła niezboźność, że lada wietrznik, 
Oszust, szarlatan rozwarłszy gębę aż do uszów, 
śmiało, bespiecznie, ponfale szczeka naprze- 
ciw Bogu Stwórcy i wszystkim iego świątościom; 
(by Psał, z, WIZ SAW 


A 


"W> 


Rz Opatrzności -dawn:eysze świata wieki, że im za- . 
`~ ledwo kiedy dała dostrzedz takiego sromotnego 
straszydła, O jednym szczególnym swych cza- 
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© ło siebie. Choćbym się 
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a Ludy Chrześciańskiemi zwane, zamiast truchleć 
i omdlewać ze zgrozy, jeszcze go chwalą , u= 
wielbiaią, admiruią talent Sofistycznych wysko« 
Aow nayszkaradnićyszego bluźniercy : SNUB 
Takiemi wseiekłemi bluzniercami i ich za+ 
gorzałemi panegyrystami lubo diabeł Jakobinski 
Mentor Filozofa Wolneja już od dawnośei za: 
pienił świat dzisieyszy, nigdy jednek nie przy” 
puszczę do myśli, Żeby ta bezboźnicza mania 
miała opierać się na wnętrzney ,duchoW nią za- 
rażonych perswszyi. Dosyć mi tu przytoczyć 
zdanie Jana J=kóba Russa, do którego łatwo 
zustósowacby można, co o Orygenesie sła- 
wnym niegdy Nsuczycielu pierwszych wie* 
ków czytamy: Ubi malé nemo peius; ubi bend 
„nemo melius. „ Mamy księgę wszystkich OCZOM 
„ otwartą ( mówi ten Geneweński Filozof, Ji 
„jest to księga natury. W tey wielkićy i wspa* 
niałóy księdze uczę się służyć moiemu Stwór- 
cy. Nikt nie może bydź wymowiony, od jey 
czytania, ponieważ, ona przemawia językiem 
każdemu. zrczumialnym ,.. - Postrzegam Bo- 
ga we mnie, czuję.go we mnie, widzę go ko- 
był rodził na jskiey: 
„ pusty Wyspie; inigdy nie oglądał człowieka 
„, oprócz samego siebie, wystarczyłby mi rozum ~ 
„, do nauczenia mię, jek mam dopełniać moich 
„ ku niemu obowiązków: » (©) le ja więcey. 
powiem: Chociażbym nie miał ani oczów do czy” 
tania rzeczoney księgi ani uszów do słuchania jćy 
głosu, miałbym dosyć na samém wnętrznóćm czu- 
ciu i jednym prostym argumencie w ten sposób do 
mnie przemawialjącego rozumu: Jesteś, czEm je- 
steś, awiesz żeś się sam nie uczynił; więc musi 
bydź ktoś wyższy, mędrszy i mocnićyszy nadcie= 
i bie który ci dał jestestwo; więc temu komuś 
wyższemu, mędrszemu, mocnićyszemu winieneś 
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wszystko: co jesteś, co masz i możesz. Powto+ 
srzę zatćm co; n:pomknąłem, że nigdy nie przy 


swszyi wewnętrznego czucia Jnaczey musiałby 
on bydź istotą, którąby sama tylko powierzchna 
maska człowieczeństwa różniłą od bydłęcia, gdy 


wiemy Żdóświadczenia, że cały cgół ludzkiego | 


rodu'od początku do dziś dnia jednako ¡znami tlós 
maczy swe duszne przekonanie, w tym względzie: 
-<S Nip matz t rady do pogodzenia 'tego strą- 


sznego fenomeńu z rozumem „jedno musiemy 


wyznać na co się wszyscy Filożofowie i Teo- 


logowie Chrześciańscy zgadzają, Podzieliwszy 
On! Ateizm na teoretyczny czyli wzięty niby 


2 perswazyi rozumu iakóby nie było Boga,ipra- | 
życźny, to jest! otnaczony w postępkach wy: 
uzdańca ( po dzisieyszemu liberalisty ) żyiące- 


go iak gdyby nie zneł nad sobą Boga: twier- 


dzą że pierwszego gatuntu Ateista ani się zna- . 
laz 


kiedy, ani. podobna aby znalazł się w świe- 
cie; drugiego zaś rodzaju tyle narachować ich 
można, jle zbrodniarzy, łotrów, hultaiów sina 
famów dźwiga ziemia. Ta jednak między osta 
tniemi dostrzega się rożnica, iż jedni. z nich 
Przestaiąc na swém zepsuciu uni dobrze ani żle 
nie gadają o Bogu, a insi. przewrotnieysi nad 
tamtych, chcąc usprawiedliwić swoje bydlęcą 
konduite przed ludźmi, zasłaniaią się pretextem 
że im tak wolno, ponieważ nie masz Boga któ- 
ryby nakszował inakszy sposób życia, i płacił 
albo karał po śmierci. Kchczy się na tém, iż 


Wszyscy tak. nazwani Atejstowie, ile ich do dziś 
dnia rachuią ludzkie wieki, dzielą naturę owe- 
go jednego wymienionego przez Dawida, któ- 
YY powiedział w sercu, nie masz Boga.  Roz-) 
bierzmy słowa: w sercu, to iest w życzeniu i - 
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ządaniu, nie w rozumie, nie w dusznem-przeko: 
naniu, tak powiedział: Jzraelski Liberalista; w. 
tym samym sensie i wszyscy iego bracia wyuzi 
dańcy Boskićy zapieraią bytności =< Zapieraią 
ztąd, Ze lękaiąc się rachunku z regestrów: swo= 
iego sromotnego życia, chcieliby nigdy nię znać 
takiego Sędziego i mściciela; gotowiby nawet 
zgubić go, zabić, zatracić, zniweczyć „gdyby 
można. Ani to zmienia sensu, iż tamten gadał 
w sercu, a ei językami pluskaią i ieszcze na.pe- 
pier przełewaą żołć swoiego bluźnierstwa, bo 
nayprzód czytamy w, Kwangeli, i wiemy z do» 
świacczenia, że język gada co mu dyktuie ser- 
ce (d) choć o tem częstckroć nie pomyślił ro: 
zum. Poówtóre, łatwo zgadnąć dla czego tame 
ten nie mógł, choćby :był: chciał, wystzelić z:gę+ 
by czem serce miał nabite; gdyż podług praw 
Moyżeszowego kodexu byłby zmuszony za gę- 
bę odpowiedzieć głową; Z takiey odpowiedzial: 
ności (lubo przed laty święcie praktykowanćy 
we wszystkiech Chrześciańskich Narodach:) żarz 
tuie sobie dzisieyszy nasz bezboźnik, pewny: iż 
gdyby wśród Rynku; Warszawskiego. wykrzy 
czał Pana Boga,n ktby:się za niego nie upomniał; 
pozwolonoby owszem drukować głos potepień: 
«zy, i opłaconoby 'szczodrze:świętokradzką bros 
szurę na fundusz dla: głodnego autora. > 


Już teraz zastanówmy się nad punktem isto- 


nym ninićyszego artykułu,chcę mówić nad za” 
* pytaniem: Czy można po rózumnemu Boską Re. 


ligią niewiadomością nazywać, iak ią ochrzcił 
nasz Apckaliptyk w swoim bezbożniczym Tra. 
ktacie * Powiedziałem, i nie zacofnę słowa, że 
z tak daleko zapędzonym szaleńcem nie wypa» 
da uczciwie myślącemn zachodzić w dysputacyą:- 
Niechże, więc rozsądny i zdrowym rozumem kie 
rowany czytelnik zastąpi jega mieysce, i stawi 
(d) Math, c, xa. ct Lúc. c, 6, 
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się Sędzią w tym tak ważnym przedmiocie. Niex 
wiadomością j st Religia'czyli hołd czci i pod- 
ległości świadczony Bogu od rozumnego stwo- 
rzenia w gębie wspomnionego szaleńca; jakiż 
ztąd: wniosek? Oto“ wszystkie wszystkich wie- 
ków pykslenia wraz z dzisiay 'istnieiącem, wy* 
jąwszu jednego Woólneja z bang iego braci o- 
szustów, będą składały listę nayciemnićyszych 
ÓW albo nayzagorzelszych, fanst;ykow! 
to suma tylko zgrsia bezbożniczych łaydaków, 
których nie nazbyt dawne czssy na rlisztowa- 
nie istósy Rządowe skazowały. Dekreta, będzie 
wyjęte jakimsiś cudem, od plagi przyrodzonego 
zaślepienia całćy messy Zjemianów! Mówię przy? 
roJzonego, bo ktoż potrafi inaczćy wytłómaczyć 
sekret; dla czego zdaniem 'tćy pustćy zgrai, od: 
początku świata wszystkie Ludy błądzsłysi błą- 
dzą: aż do, dziś.dnia składaiąc Bostwu prawdzi- 
wemu tub fałszywemu. pokłony i ofiary? Gdy- 
by wszyscy całego śwista przeszli i teraźnićyśi 
śmiertelnicy byli jednook'emi lub czwornożnemi, 
"czy; nie wniosłżebym prawnie, że ta jest przy- 
rodzona i do ich natury przywiązana własność? 
Aniby osłabiło moićy konkluzyi, chociażby się 
wykazał który tuzin troyokich albo sześciono= 
żnych wyrodków wcałym rzeczonych śmiertel- 
ników ogóle: « Odpowiedziałbym krótko; że:to 
są potwory, straszydła, monstra, jakie się przy- 
trafiają w każdym rodza'u zwierząt bez narusze- 
nia przymiotów naturalnych ogółu. Proszę mi 
więc przyganić, ieźli nie słusznie za takie po- 
twory, monstra, straszydła. poczytam garstkę 
dzisieyszych Boskiey Religii blużnierców przy- 
mierzoną do tylu krociów tysięcy millionów lu- 
dzi, którzy od początku wieków zgodnie z mas- 
są teraźnićyszego pokolenia ciągle się jéy trzy” _ 
mali? Tak jest są to rzeczywiste straszydła i 
niezdarne “wyicgi zatrutćy nmowo-filozoficzne= 
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mi maxymami natury, w których prócz zwierzche 


nćy postaci człowieczeństwa, ani duszy, ani 


czucia, ani sumienia ludzkiego Żadne oko nie 


doyrzy. 


Ale podobno nas tu zagłuszy Wolnćy swor 
jm tryumfulnym wykrzykiem: Oto masz wiele 
Narodów dzikich, które nie maiąc żadnego iak 
Narody polerowane uyobrażenia, ant o Bogu» 
ani o duszy, ani o dalszym świecie i przysziym 
życiu, nie maig także zadnego Systematu Wia- 
ry, przecież używaią darów natury w SWOIEM 
niedowiarstwie, w którem ich przyrodzeńie zo- 
stawiło. (e) Pstrzmy co ża Bohetyr! Wystrze- 
l} na wiatr, iimag nuje Że ddn osł bardzo wiel. 
kie zwycięztwoó... Należało się przecież z tych 
wielu dzikich Narodów, które supponuje bez ża- 
nego wyobrażcnia o Bogu, duszy, przyszło: 
ścij, tém samem bez Relgii żylące, przynay: 
mniey chociaż jeden wymienić, nić imponować 
czytelnikowi iak mamka Inb piastanka dziecię* 
ciu, żeby gołemu słowu romansowegó Zi6- 
miopisa zawierzył.. Ona napówietrzna żegluga 
w. któréy unoszony przez diabła swego Mento“ 
ra woiażował między Niebem i Ziemią, nazbyt 
słabą tworzy opinią o jego dokładney ziemskich 
krajów lustracyi, abyśmy zaufali iż w tćy “= 
gludze rozpoznał spósób myślenia Ludów, mia” 
nowicie Jzikich w pustyniach i knieiach zamie- 
szkałych borowców. Wydawali się jemu pod ów- 
czas ludzie ( jak sam wyznaie unosząc się nad 
Krymem ) ńskształt maleńkich gadzin czyli fo- 
baczków czołgaiących się po ziemi: Jakiemże te- 
dy czołem śmie domagać się żebyśmy mu wie» 
rzyli, iż mógł doyrzeć układu zwierzchnych ru- 
chów , dopieroż wewnętrznych wyobrażeń w ta- 
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kich drobnych robaczkach? Miał ten napowie- 
trzny pływacz, zapytać wojażerów którzy'noga- 
mi, przebiegali ziemię, a byłby się dowiedział 
z ich zgodnego Świadectwa, że jak ,w dawniey, 
tik w świeżo odkrytych dzikich Ludach nayo- 
twartsze :znaiomości. Boga i czucjów Religiy- 
nych dały się widzieć znaki. Jeżeli z n.ch nie- 
które „nie. umiały inaczćy tłómaczyć swoich czó- 
ciów, tedy przynaymnićy na widok, wscho,.lzą- 
„cego Słońca albo x ężyca klękały i pądały na 
twarze, malując sobie „zamieszkałe w nich Bó- 
stwo. i ; TP ER 


i Nazbyt bezczelnym  Szalbierzem stawił- 
by/ się. nasz: Jakobinski Wojśżer, gdyby swo- 
ię.„0 dzikich Ludach relącyą stosował do stas 
rego. Swiata, który przed dwudziestu wie- 
kami .zbieg-ny wzdłuż.i wszerz przez Zydow- 
skich,, Greckich, Rzymskich, a pożniey. niezli. 
czonych.Chrześciańskich Pielgrzymów, już nas od 
dawności zapewnił o,upowszechnionćy między 
swojemi, choć naygrubszemi Mieszkańcami ja- 
kigykolwiek Religii. , Jeżeli zaś przymierza do 
Amerykańskich nawo. odkrytego Pnł Okręgu Ro- 
duków, Życzyłbym.mu odczytać raczey Pamię- 
tniki tysiąca naocznych ; Świadków, niźli bajać 
na pamięć, Doczytałby się w nich o Męzyka> 
nach, i ich Sąsiadach, że między rozmaitemi 
Bóstwami. czcili szczególnićy zwane /itzputz/i 
nakszałt., Panuiącego mad drugiemi. : Stawiali 
oni temu Bóstwu Naywyższemu Ołtarze, i za 
swe grzechy gniew jeg» Ofiarami Błagąli. (E) 
Dowiedziałby się lo Amążonach, rozciągaią: 

Í 


(f) Apu? Cerbont Theol: citant: Opus inscript: 
Ceremonies et Coutumes Religieuses des 
Peuples Jdolstres, Tom, 1, Part: 1, Supple, 
4 la Dissert: p. 144. 4 
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cych się od Rzeki tego imienia aż do Peris 
wianów, że kłaniali się rozmaitym bałwa:'om 
i wysoce poważali swych of'arników. (g) Na- 
uczyłby się” 6 Brezylczykach, że lubo niezna- 
li Kościołów, wznosili jednak ręce ku Słoń- 
cu i Xiężycowi z szczególnićyszym: affektem, 
kłaniali się przytćm nabożnie owocowi /ama- 
raca zwanemu, dó którego służby nawet Ka« 
płanów poświęcali, (h) „Podobney o Ludach ge 
la Plata, Peruwiańskich, W u giniyskich, Fio- 
rydyiskich, Zemonskich, Kanadyiskich, W yspia- 
rzach $, Wawrzyńca, S: Dominika etc. nabrał» 
by wiadomości, 


Chociażby z resztą nie itak otwartym kłam- 


'ceą'w swojey O dzikich ludach relacyi był, sta- 


wit się P. Wolney, jeszcze go same wyrazy 
tey relscyi dosyć. śmiesznym wykazuią fanta- 
stykiem. Religa znaczy « w jego Słowniku 
niewiadomość, tćm samem' ciemnótę, pustotę 
i jakiś rodzay głupstwa,  Stósując on w pos 
mienionćy relacyi Oxzikie do polerownych Na- 
rodów, powiada że pięrwsze nie maią żadnat 
go wyobrażenia Boga, Duszy iprzyszłości czy- 
li Religii, które w drugich buczemy; więc zje- 
go pociesznego rozumowania wypada wniosek, 
że polerowne Narody głupsze od dzikich, bo 
zatrute niewiadomością od którćy tamte wol- 
ne. Jeżeli zaś głupsze, za cóż je Waryać 
polerownemi nazywać Nie mnićyszą jego.pu- 
stote skazuje epitet niedowiarstwa, który 
w przerzeczóney relacyi opisanym przez sie- 
bie dzikim ludom przypina. Co za niedorze- | 
czne bredzenie! NieJowiarstwo z natury sw€- 


(zg) Við: P. O'Acunha, Relat: de la Rivière 
* des Amazones. Ń : 
(h) Cored} Tom:x.; Jtinerum suornm, 
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go brzmienia supponuje pogardę jakiegoś Re- 
Kgiynego twierdzenia; gdy zaś te dzikie lus 
dy o których gada, żadnego “zgoła wyobra- 
żenia Religii niemaią, jakiemże prawem Logiki 


mógł im niedowiarstwo przyczytać prawie pa- 


dóbną iak gdyby kto bydlęciu nie mającemu ża- 
dnego wyobrażenia polityki, zarzucał grabiań- 
stwo. Jeszcze zabawnićyszym stawił się ten So- 
fista, kiedy dla przekąsania Czcicielów Bóstwa 
dokłada w swoiey o dzikich ludziach bayce: żenie 
mając żadnego Systemu Wiary, przecie używa” 
żą darów Natury... O pusta głowo! (mógłby 
tu kto bez skrupułu zawołać,) a wszakże tych 
samych, i częstokroć nierównie bogatszych da. 
rów używaią gaywierutnieysi w Świecie hul- 


taje, zbrodniarze, infamy: możnasz ich z tego, 


względu bądź równać z Cnotliwemi ludzmi, 
bądź uniewinniać, albo eo gorsza, jak niesie 
konsekwencya twego anty -religiynego Systemu, 
za lepszych i rozumniśyszych nad Cnotliwych 
poczytać: Schoway się Epikureyski wieprzu, 
z taką twoią Oświatą 


Gdyby ten Atejstowski Dogmatyk umiał 
Duszę człowieczą rozróżnić od bydlęcey; gdy« 
by się poznał na przeznaczeniu i prawdziwem 
Jey szczęściu; gdyby, chcę mówić, porzuciwszy 
swóy bezboźniczy upór, wyznał co całe ludz- 
tie plemię samém wewnętrznóm czuciem prze- 
konane święcie i statecznie - wyznaie; że ta 
Człowiecza Dusza stworzona do' wieczności 
żyie po śmierci ciała, i w takim nowym- stas 
nie przez wszystkie wieki bierze zapłatę al- 
bo karę stósownie do swych dzisieyszych oby- 
szaynych kierunków; jestem więcćy niż pe. 
wńy,iż zamiaśt niewiadomością  tytułować Res 
ligią, nazwałby ią raczey naydroższą Umie- 
jętnością i jedynem koniecznie, niezbędnie, 


© 5 — 


'śstotnie potrzebnóm światłem skazującóm nam 


dobro ustósowańe do nasycenia wrodzonego 
apetytu serc naszych. Nie myślę ja tu, ani 
widzę potrzeby, dowodzić. prawdy którą: cos 
dzienna i cogodzinna praktyka nadobficie wy- 
jaśnia: Że szczęście którego kiedy niekiedy 
w tem biednem Życiu zakosztuie śmiertelnik, 
nazbyt nikczemne, aby mogło jego serce uras 
czyć, Apetyt tego serca iest bezidenny i prze- 
aścisty, trzeba więc. nieskończonego “dobra. 
krdreby odpowiedziało naturze jego głodu. — 
Nie masz Aego Dobra oprócz. samegó Boga; 
nie masz zatím ani Umieiętności czyli Świa+ 
tła któreby się dały pomierzyć z Religią 
rowadzącą do tego .Naywyższego Dobra: — 
Mówi Syn Boży w Ewangieli. „Va co: się przy” 
3a człowiekowi gdyby zyskał świat caly, ja- 
žli duszę uszkodzi: (i) podobném prawem 
mogę i ja odezwać się w tém mićyscu. Na 
co się przyda człowiekowi, wszystkie ludzkie 
światła, rozumy, prawdy, umieiętności -ogar= 
nąć, gdyby mu niedostawało samćy jedney Re- 
ligii? Jak się ma moment do nieszkończo» 
ney wieczności, tak summa doczesnego, do 
nieśmiertelnego szczęścia , którego domieszczą 
nas Religia. A ztąd, czy nie widoczny wnio- 
sek, że ta Religia niewiaJomością czyli cie- 
mnotą, tem samém ezemsiś niczem nazwana 
przez Wolneja, znaczy naywyższą Mądrość 
1 jedyny skarb człowieka na ziemi? 


Wiem że tu prawię ślepemu o kolorach ; 
ale riechby ten ślepak nie przylmuiący ża- 
dnych wyobrażeń błogosławionćy wieczności, 
do. którćy prowadzi nas Religia, nad samą 
swoią *doczesnością zastanowił się szczerze, 
piakże więlkich dla: nićy ze: strony Boskićy 


4) Mat: 46, 


+ ATO — 
Religii napatrzyłby się korzyści! ”Natrąciłena 


ja w powszechności otych korzyściach «przy 
tońcn ostatniego Attykułu; niechay mi się tu 
gódzi przydać jednę:'uwagę. —. Nieszczęścia , 
plagi,iklęski przywiązane do ziemskiey -docze- 
sności,.wszak « świadectwem * naszego 'Apoka-. 
liptyka tworzy ludzka namiętność: ' Pycha 
źrzodłem rozterków,” ambicya "matka despoty- 
zmu, łakomstwo wszystkich zdzierstw, łupiestw, 
łótrostw naturalną przyczyną. ` Niechże mię 
teraz nauczy ten Fiiozof, komu winien .ród 
ludzki, iż przerzeczone nam ętności , pomimo 
szaleństwa swych zapędów, jeszcze *go nie 
wyżarły do dziś dnia? Gdyby chciał wyznać 
prawdę, nie mógłby odpowiedzieć inaczey» 
tylko że to szcególna łaska i dobrodzieystwo Re- 
ligi, Rozpalił się mocenićyszy przeciw słab- 
szemu gniewem, i mógłby go skruszyć; cze» 
muż tego nie zrobił? Zaostrzył się | w drm- 
gim apetyt na cudze. grosze, i mógłby je 
ogarnąć; czemuż: tego zaniedbał? - Łatwo bys 
ło trzeciemu przez zemstę albo zazdrość zgu- 
bić na honorze Sąsiada; czemuż niedopełnił 
zamysłu? Rzecze podobno Materyalista: że to 


bojazn kary, niesławy, albo sam rozum spra: 


wit. Lecz ja, co tycze bojaźn kary, suppoz 
muję Mocarza, któryby się nikomu” w tém ży» 
ciu ze. swćy zbrodni nie sprawił. Co do nie 
sławy, stawiam przezornego któryby mógł 
tak sekretnie dopełnić swych. zamiarów, iż- 
by się nigdy Świat nie dowiedział, Co do 
roziimu, kładę stopień, namiętności * zachmnu- 
zzaiący rozsądek, i zapędzaiący ' ezłowieka 
w stan, o którym między Uczonemi przysłowie: 
„fratus ab insano nonnisi tempore. Jistat. — 
„W takich więc i podobnych zdarzeniach, coź 
proszę krępuie wolą, choć nawet bezboźnika,' 
eżeli nie wewnętrzne czucie i głos przema« 
wiającćy 
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wiaiącey w uszy jego sumienia: samey matus 
ralnćy Religii. Day. pokoy, wstrzymany złość 


twoię, nie rob tego drugiemu, czego tobie bys. 


toby bolesno /doświadcżać : z jego ręki?. Chg- 
tnie pozwolę, że takim reklamacyem. wrodzoe 
nćy sercu  człowieczemu. Religii nie “zas 


wsze odpowiada skutek, z przyczyny częścią. 
„ wolności ludzkićy woli, częścią: zagłuszonego 


sumienia i zbydłęciałości duszy zahartowanych 
w nieprawości. potworów: dość jednak na tém, 
że w praktyce dusz czułszych, lubo materyal- 
dych jak się im przywidziało, jeszcze raz pos 
raz tryumfuie Religiia, 


Niechayże się tu powstydzi, jeżeli umie, 
ateistowski Sofista za swe bezczelne przeciw 
tey Świętey Religii blażnierstwa, Nazywa on 
niewiadomością: palcem samego Stwórcy zapie 
sane w sercu człowieczem aaymędrsze jóy wy. 
roki.: Nazywa ciemnotą przenaydroższe jey Świa. 
tio, bez którego, ród łudzkisbyłby od dawnoa 
ści zaginął, ze strony ślepych namiętności 
skażonćy grzechem pierworodnym Natury. — 
Łatwo jeśt zgadnąć, że do takich potwarczych 
tytułów «dały ma okazy Tajemnice ludzkim 
niezgłębione "rozumem na których przez ista 
tę zasęłzą się . Religia; lecz ta okazya pô- 


służy do tóm lepszego wyjaśnienia jego bea: 


boźniczćy  pustoty. 


Co sądzić o Tajemnicach na których opie». 
ra $ię Boska Religia? 
H pao religii są bayki, marzenia, kone 
cepta" imaginacyi, tak krzyczą wszyscy niee 
RSE IŻ 
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dowiarkowie, taksza niemi i Wolney na wie- 
lu kartach swojćy Jskobińsko-F.lozofskićy Apo- 
kalipsy słowo 3w. słowo powtarzą. Spytsymy 
ich' dla czegoż, Odpowiedzą nam zgodnie. — 
Że te Tajemnice ani zmysłom, ani rozumowi 
dostępne. Otoż konwikcya! Gadają i poświad=: 
czają sobie papugi, a sume nie wiedzą oco 
chodzi.... Istotnym przedmiotem Religii wszak=' 
że jest Bóg, którego Natura, własności, spo- 
soby myślenia | działania tłómaczą się w jćy 
Tajemnicach. Niechayże teraz ci mądrzy lu- 
dzie 'swemi zmysłami albo, rozumem” zmie+. 
rzą Boga, niech  zgłębią Jego. Naturę, 
niech Sądy jego ogarną; niechay wyśledzą 
ścieszki mądrości, niech granice Wszechmo- 
'eności 'oOznaczą, dopiero usprawiedliwią mio- 
tane przez siebie: na: Religiyne Tajemnice blu- 
żnierstwa: Wznieś_i z nim nadęty iakąsiś wy- 
soką "opinią: o przenikliwóści twoiego Geniu- 
sza pęcherzu, wznieś tego wybujałego Geni- 
usza: zrzenicę, a zapuść ją w lstotę przedwie- 
cznego “Bóstwa; czyliż RE POCÓ ci zaśle=: 
pnie, niż gdybyś oko: cielesne utopił w Cen- 
trze słonecznego Okręgu? Same wyobrażenie 
nieskończoności uderzaiące pieręszy rzut tey 
zrzknicy tak ją' przerazi, że nie „uczuie się 
zdolną jedno do złożenia naygłębszćy ado- 
racyi Majestatowi niedostępnćy Wielkości. — 
Wieczność bez początku istnienia; siła utwa- 
(tzania z nicości; niezmierność wszystko ogar- 
niaiąca, a sama nieogarniona; wolność nayzu- 
pełnićysza, a nie przyimuiącą odmiany, Ma- 
drość nie mogąca ani utracić ani nabyć nay- 
mnićyszey wiadomości, i któróy zawsze. obe- 
cnem wszystko co było albo bydź mogło, wszy- 
stko co dzieie się, dziać będzie, albo dziaćby 
się mogło wcałey przepaścistćy wieczności; 
miłość porządku a cierpliwością; sprawiedli- 
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wość z miłosierdziem równie nieskończone, i; 
razem nieskończenie pomiędzy sobą zgodne: 
oto jest cząstka nieprzeliczonych doskonało- 


ściów Bóstwa, które skazuiąc człowiekowi je- 


go nikczemny rózum, każe je pokornie ado- 
rować, lubo aż nazbyt pewny, że ich na wie- 
ki nie ogarnie, z przyczyny iż na wieki będą 
Tajemnicami dla jego przez istotę ograniczo- 
nego pojęcia. ' 


Dosyć pocieszna Scena, iż tę tak jasno 
uderzaiącą prawdę zmuszony został wyznać 
ieden Zz nayzuchwalszych objawionćy Religii 
i jéy Tajemnic nieprzyiacioł Jan.Jakob Russo 
Genewenski Sofista. Wyznanie tego sławne- 
go Niedowiarka nazbyt iest energiczne, abye 
śmy go tu nie mieli i jemu samemu i jego 
wspoł blużniercom zarzucić. ,, Nakoniec mó- 
s» Wi on, im bardzićy wysilam się na rozmy- 


' ə» ślanie  nieskończoney Boga Jstności, tém 


„ mniey -ją zrozumiewam; ale dosyć jest dlą 
» mnie że ona exystuie. Im mnićy ją poymu- 


.» ję,tóm więcey adoruję. Upokarzam się przed 


» Nią, i mówię do/niey: Jstności Jstnościów, 
» ja jestem dla tego że ty jesteś! Wznoszę 
» się do mojego źrzodła, gdy ciebie bezprze- 
„ sStamnie rozmyślam.  Naygodnićysze użycie 
„ Mego rozumu, kiedy wyniszcza się przed 
» Tobą. Jest to niewysławiona mojćy duszy 
» pociecha, jest to bardzo. przyjemny wdzięk 
» mojćy słabości, czuć się przytłoczonym cię- 
» żarem twćy Wielkości. ,, (a) 


„Ani temu wyznaniu Russa nikt nie za- 
rzuci przysądy, Gdy bowiem ziednćy strony 
wszystko czego rozum stworzony dostrzega 


(a) Emile Tom. 3. pag. 89. 
ra 


d 
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« swoim Stwórcy jest nieskończone, a z dru. 
giey pojęcie tego rozumu przez istotę skoń- 
czonem i ograniczonem bydź musi, nigdy więc 
niepodobna aby . ludzkie pojęcie. wyrównała 
-Boskiemu; nigdy niepodobna aby rozum czło- 
wieczy wszystko poznawał co się w Boskiey 
Naturze i jéy własnościach przyrodzonych za 


myka. Jdzie za tëm koniecznie, że albo w Nae: 


turze i przymiotach Bóstwa znaydnie się nie- 
zmierna liczba prawd niedościgłych „ogranie 
czonemu ludzkiemu rozumowi, albo Bóg mu- 
siałby bydź skończonym i ograniczonym. ró» 
wnie jak ludzki rozum, czego -do tych cza% 
jeszcze nikt nie wybluźnił, Te takie niedoście; 
gte i niedostępne ludzkiemu rozumowi prawdy: 
gdy Tajemnicami zowiemy, ktoż nam zaprze- 
czy, że Boską natura i jóy przedwieczne Do- 
skonałości są niezbędnie koniecznem zrzódłem 
Taiemnic dla naszegó rozumu? : 


;, Jeżeli mało na tem do zawstydzenia upo. 
ru Niedowiarków, kładę im iednę iskierkę wy- 
krzesaną -z kizemienia, niech ją pomierzą z 0- 
gniskiem Słońca milion razy ogromnićyszem 
nad ziemię; kładę im j-den_ naydrosnieyszy 


(proszek materyi, niechay go przystósują do 


niezmiernego. Świata Gmachu; kłacę ruch za- 
ledwo przez drobnowidz widzialnego zaskór- 


„nego robaczka, niechay go przyrównają do 


ruchu Niebieskich Planet przebiegających nie- 
obrachowane mile swoich nad- i podsłone»: 


czńych obręczów. Ta pomieniona iskierka, ten 


proszek, ten ruch zaskórnego robaczka, lubo 
podług oka zmierzone zdawaią się bydź ze- 
rem w pomiarze z przedmiotami dę których 
stósowane , wzięte jednak w matematycznym 


~ rygorze, mają do nich jakążkolwiek, chociaż 


aż nazbyt drobną, wszelako rzeczywistą pro- 
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porcyą. Lecz między nieskończoną i skończo- 

;stnaścią, ani się znaydzie ańi podobna do pa 
myślenia rzeczywista proporcya Jdzie zatem, że 
ludzkie skończone i ograniczone pojęcie nieskoń= 
czenie mnićy znaczy w stosunku. do przedwie- 
czney Bóstwa nieogarnionego Natury, niż iskier 
ka do Słońca, niż proszek do massy Swiata, 
niż ruch robaczka do biegu planetarnych Okrę- 
gów. Ostatni zaś wniosek będzie zawsze je- 
dnaki: iż Boska Natura niezgłębioną przepaścią 
ukrytych i niedostępnych ludzkiemu rozumowi 
prawd które Tajemnicami zowiemy. 


Zresztą życzyłbym naszym przesilonym 
Filozofom porozumieć się w tym punkcie ze 
sławnym niegdy Mędrcem Pogańskim Symont- 
Jesam o którym świadczy Cycero, iż zapyta- 
ny przez Krola Hierona o wyobrażenie przed. 
wiecznego Bóstwa, prosił go o dzień do roz- 
mysłu nad odpowiedzią. Po tym dniu upły« 
nionym prosił o dwa dni. Po tych spełnio- 
nych prosił o trzy dni. Znudzony nakoniec 
taką odwłcką Hieron domaga sę przyczyny— 
Królu, odpowiada Symonides, jm głęb:ćy Zza- 
puszczam się w rozmyślanie Boskiey Natury, 
tém ią mnićy zrozumiewam. Ta krotka i rze- 
telna odpowiedź odkrywa nam zrzódło wszy- 
stkich głupstw, których jak starzy tak nowi filo- 
zcfowie, od początku do.dziś dnia naklecili o Bo- 
gu. Jstotną własnością człowieczego rozumu 
jest ciekawość czyli chciwość wyśledzenia pra- 
wdy; tą więc chciwością zapalone umysły, 
zapędzały się wswych o Bóstwie badaniach 
aż za granice przyrodzonego pójęcia, i spra- 
wdziły na sobie ów wierszyk Salomona. Qui 
est scrutator Majestatis, opprimetur a gloria, 
kto nad siłę rozumu zagłębia się w szperanie 
Boskich rzeczy, zostanie przytłoczony blaskiem 
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fi . , promieni niedost pnego Majestatu; to iest za- 
miast dosięgnąć prawdy, odniesie błędy W Zy- 
sku. (b) . 


3 „ Łatwićy wybaczyć starym, Że tyle bajek, 


sprzeczności, niedorzeczności napisali o Bogu, 


jego przyrodzonych własnościach, bo ci chcąc 
dogodzić apetytowi swoich głodnych rozumów, 


A nie mieli go zkąd zaspokoić, będąc bez skar- 


$ bu Boskiego Otjawienia: Lecz naszym mnie- 
4 ` -manyin Filozofom, naszym Chrześciańskim Apo- 
- -  stołom „Wolterom ,. Russom, Diderotom, Alem- 
bertom, Raynalom, Wolnejom.. Ktoż uczciwie 
myślący mógłby one naysromotnićysze w ma- 
teryi o Bogu i Jego Przymiótach podarować 
szaleństwa , iskierni swoie” Deistowskie i Ate- 
| jstowskie zaczernili Traktaty. Raz u nich Bóg 
Bogiem odosobnionym w Jestestwie, drugi raz 
W , Duszą Świata; raz jednym drugi raz dubelto. 
M wym; raz szczerym Duchem, drugi raz pro- 
| i sią materyą nadzianą fizycznemi siłami; raz 
wielkiem wszystkiem zaymującem i psa iświ- 
i : nie, i Człowieka, drugi raz naydrobniey- 
4 szym nakształt punktu matematycznego ato- 
‘mem; raz Gospodarzem i Rządcą Świata, dru- 
gi rsz gnuśnym nieczułym, ślepym, głuchym 
Bałwanem. (c) Otoź to korzyść pychy, nadę- 
tości, zuchwalstwa i ślepego zaufania w siłach 
] S naturalnego. rozumi, którą odniosiy z filozo- 


fowania o Bogu nasze niedowiercze Subje- 
kta! f ; 


` Gdyby :te harde Geniusze spusciwszy 
U z tonu swey nadętości były zasadziły się na 
BA więtey Ewangelii, którą Chrześciańska eduka- 
cya podałą im za regułę rozumowania, nie by- 


zaa DBA MC TOS AA 
(b) Proverb: c zg. ( c) Czytay Tom 4. 3 Bi- 
stów les Helwiennes. 


takiemi szkarudnemi: głupstwami 

swoich imion splamiły. - Ale te Antychrystysń- 

skie duchy naysprawiedliwszym Wyrokiem Nie- 
ba skazane na ślepotę, nie mogły pomieścić 
w swoich mozgach, jakimby sposobem prawe 
ich wygórowanego rozumu miały pogodzić 
się z niedościgłością Religiynych Tajemnic. — 
Jako! (zawołał Mądry Wolter, Subtelny Rus- 
so, Doweipnv Diderot... j zaniemi wierny ic 

Kopiista P. Wolney) isko! miałżeby naturalny 
nasz rozum, ten tak wyscki, tak głęboki tak prze- 
nikliwy rozum klękać przed Própozycyą, któ- 
rey nie zgłębia sensu? Miałżeby wierzyć za- 
słonioney przed swoiem okiem tajemnicy, bę- 
dąc naturalną do rozróżnienia prawdy od kłam= 
stwa nadaną Człowiekowi pochodnią? Podłość 
więc i niezgodna Z honorem filozowskim ni- 
kczemność (w imaginacyi tych nejeżonych pę- 
cherzow) ulegać niedostępnym Boskiey Reli- 
gii twierdzeniom bez świadectwa rozumu, 


łyby nigdy 


Tak rezonują i powtarzają we wszyst- 
kich swoich pismach te śmieszne . fanfarony; 
a nie zwaźżają na to, że w sferze samych nay- 
naturalnieyszych przedmiotów aż nazbyt wie- 
„le daje się narachować zagadek, do których 
rożwiązania huczno- pompatyczny ich rozum 
nie umie ani gęby otworzyć. Nie powinienem 
wierzyć, czego nie rozumiem, woła Sofista — 
A ja mu odpowiadam. Więc nie wierz ani te- 
hu że gadasz bo nie rozumiesz j»ką sztuką 
mała bryłka powietrza tak owak między zę- 
bami potrącana językiem, daie rozpoznać słu- 
chającym twe sposoby myślenia. Więc nie- 
wierz ani temu że piszesz; bo nie rozumiesz 
co -za proporcya między imaginacya , ręką, 
czernidłem , piorem, papierem, aby ulatuiące 
wego mózgu koncepta przelewały się z gło- 
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wy na'kartę i znów z tey 


J. 1 Się 15do mozgowych komorek“ 
ca Czytelników, i 


y. 


Biż 
nie. opuszczając | nawet 


Ki mieysca do którego pPrzywiązało je pióro. — ` 
j: ; IĘC: nie wierz ani temu że masz duszę; bo 
e. nierozumiesz 


jskie jey Przyrodzenie, Jeżli ją 
Poczytasz za ist te materyalną, tsdy prawdzi- 
WE” JEY wyobrażenia musiałyby formować 
okrąułe [ub Sran'aste czarne , bjąłe , Czerwo- 
Í ne albo zielone mysli Te same myśli będąc 
f - równie materyalnemj ; ż 


zwyczayńie jak 
aś tę dhszę za duchowną czy. 


zieć że jest uierozdzielńa, a: 
JĄ a tomna naymnićyszey ciała rozdzi 


igra wszystkie. 
A mi sprężynami twéy organiczney Machiny, ru. 
U szając ją, obracając, nakręcąjąc podług; ka- 
0 prysu swojćy ` woli w nieżliczonych kierun- 
HB kach, lubo ani palcem dotknie _ rzeczonych 
M sprężyn, ani nawet (ile sama w sobie bez. 


organiczna ) Poznaje figury, formy, składu, spo- 
soby ich działania, ` 
Coż daley? Mógłbym tu o 
; - tych noworo inych Med 
JĘ : nie powinni wierzyć sw 


party na zasadzie: 
rcow, wmówić w nich iż 
oim oczom; bo nie rozu- 


£ s mieją, ani na wieki zr 'zumieją jakim sposobem 
| millony nayrozmą tszych przedmiotów. rozpro- 

(i szonych tuiowdzie pod Horyzontem razem ude- 
| 

Si 
+ 


 rzaigc w zrzenicę, wszystkie się w jednym jey 
odmalowane pomieszczą, — 


TN = 


karty” przenosi. 


stosunku międży temi czuciami i wrażeniami 
zwierzchnych cbjektów działających na zmysły, 


Coż jeszcze ? Mógłbym zarzucić tym fán- 
faronom, że ich wybujałe rozumy względem 
rzeczy, których rękami dotykamy mało mędr- 
sze nad osła. Niech mi wytłomaczą np. przy- 
czynę ciężaru ciała, albo iego twardości lub 
sprężystości; niech siłę magnesu; bursztynu, 
albo sekret elektryki odkryją; niech duszę 
zwierzęcą z jćy instynktami, i tyle inszych 
nieprzeliczonych skutków Natury, które mamy 
pod okiem wyjaśnią do swojego i naszego 
pojęcia. - Chocbyśmy począwszy od Demo» 
kryta, Anaxagory, Platóna, Arystotelesa, aż do 
M:llebrancha,  Nzwtona, Deskartesa udali się 
na tadę, obaczyłibyśmy że wszyscy którzy nad 
temi tajemnicami suszyli sobie głowę, same- 
mi tylko marzeniami, snami i fantastycznes= 
mi urojeniami Czytelników zbywają, Jnaczey 
powiem: Obaczylibyśmy że zawsze prawdzie 
się musi, co przed trzydziestu wiekami nay« 
mędrszy i nayświatleyszy z śmiertelników na- 
pisał. fntellexi quo? omnium operum Dei nullam 
possit homo invenire rationem; wyrozumiałem 
mówi Salomon , iż człowiek żadnéy przyczyny 
Dzieł Bożych wynaleść nie potrafi, to iest: nie 
potrafi wyśledzić, dociec, ogarnąć istotnych 
ich właśności. (d) Widoczna za tém, 1m6 
Że:ten Człowiek sam sobie niedościgłą -jest 
tajemnicą. 200 Ze Bóg Stworzyciel Świata nie- 
mnićy niepoięty 'w powierzchownych swych 
Dzełach jak w przedwieczney Naturze i nie- 
skończonych doskonałościach swojego Maiestatu. 


Wszak pewnie dosyć na tém ku zawsty- 
dzeniu  pustey fanfaronady Mistrzów nowey 
Oświaty, którzy sobie schlebiaią, że ieh wy» 
(d) Eccl c. $. 
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sokim geniuszom wszystkie tajemnice ustępo- 
wać powinny; którzy nam bają, że nie ma nie 
takiego miięszać się do Religii, czegoby nie 
dosięgał rozum; „którzy krzyczą ,-że wszystkie 
punkta . Religiynego Wyznania. przewyższające 
sferę ich naturalnego pojęcia są kłamstwa i 
„wymysły; kłamstwo iż Bog troisty w osobach, ` 
kłamstwo iz Bóg stał się Człowiekiem z Pan- 
( my, kłamstwo iż ten Bóg Uczłowieczony i za- 
bity Zmartwychwstał etc. A dla czego kłam. 
stwo? Bo móy rozum który iest sędzią pra- 
wdy, nie poymuie jakby to dziać się mogło. — 
Otoż pocieszny waryąt! Więc i ro kłamstwo 
żeby był Bóg w Naturze; więc i to kłamstwo, 
żebyś ty sam cxystował pod słońcem, żebyś czuł, 
gadał, widział, słyszał; więc nie podobna na 
koniec, żeby j-każkolwiek istota znalazła się na 

wiecie, bo nigdy nieogarnie twóy rozum ani 
"erzódła bytu, aniistotnego składu, aa! wnętrznych 
sprężyn działania żadnego bądź duchownego bądź 
materyalnego stworzenia, dopieroż Stworżyciela! ' 


G|!yby mię tu ztych przesilonych Geni- 
uszów zapytał, jakióm prawem zawierzyć temu 
czego nie poymuje móy: rozum? O.powiedział- 
"bym %rótko: w rzeczach interessu ących samę 
naturalną wiadomość winieneś przestać na świa- 
dectwie zmysłów i wewoętrziego czucia, któ- 
re stanowią fizyczne przekonanie, Nie rozu- 
miesz np jakim sposobem żyiesz, widzisz, sły- 
szysz, ale wiesz dobrze z doświadczenia ze Ży- 
iesz, widzisz i słyszysz. Nie rozumiesz jakim-spo- 
sobem ciągnie magnes żelazo; bursztyn słomkę, 
lub bania elektryczna ogniste iskry wyprowadza 
z wody; ale wiesz dobrze z praktyki twoich oczów 
Że się tak rzeczywiście dzieje, Nie rozumiesz ja- 
(kom sposobem Świat cały z napełniającemi go 
istotami Wszechmocna Reka wydobyła z ni- 
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cosci, jakim  sekrótem jego przedłuża ssię 
istnienie, lub jakim cudem rozwija swe wido- 
ki Natura; ale wiesz dobrze z świadectwa 
zmysłów że się to wszystko iści.— Co doty- 
cze prawdę Religiynych Tajemnic, lubo jey 
nie dosięgamy zmysłami, mamy jednak nale- 
Życie zapewnioną przez Boskie Objawienie „ 
którego powaga większe nierównie nad wszy- 
stkie ludzkie dowody czyni zdrowemu rozu- 


mowi wrażenie. Bóg przez istote naywyższa 


Prawda i Mądrość nieskończona tak powiada, 
tak twierdzi, tək. zaświadcza; więc do naszych 
„Sofistów  podciągaiących rzeczone, Tajemnice 
pod examen śecich błahych światełek bar- 
dzo sprawiedliwie daje się zastosować ów 
sławny komplement Augustyna Taceanł rane, 
dum Caelum tonat, ciszey wam, nieskrzecz- 


cie żaby kiedy grzmi Niebo! Ani ten pou- 


fały komplement miałby gniewać. Jmciów ; 
bo przecież nie zaprzeczą że żaba ma do 
nich rzeczywistą proporcyą, ich: zaś niedołę- 
żńe rozumki są szczerem niczem względem 
miestworzoney Mądrości, } 


Jakożkolwiek dzikie dzisiéyszych Filoze- 
fów do Tajemnic Religiynych pretensye, da- 
leko jednak śmieśnieysze ich zapędy w tłóma- 
czeniu albo raczćy naciąganiu niektórych ztych- 
że Tajemnic do ducha przewrotności: swoich 
niedowierczyeh : Systemów. Chcą oni tym 
sposobem niby wyjaśnić i usposobić do natu- 
ralnego pojęcia rzeczone Tajemnice, a takie 
wyjaśnienia i usposobienia robią je million 
razy niedostępnićyszemi poięciu, z przyczy- 
ny iż tłómaczone po Religijnemu idą tylko 
nad rozum, w ich zaś sofistowskim wykładzie 
wprost rozumowi przeciwne. Obaczmy to 
w przykładzie. Niedościgłą jest dla ludzkie. 
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go rozumu Tajemnicą, na jeki sposób Bóg je- 
dnym prostym rozkazem wyprowadził Świat 
z szczerćy i absolutney nicości? Tę Tajemni- 
cę łatwo pogodzi Religia z rozumem, gdy po 
wie: że Bóg j-st Bogiem, tém samém przez 
istotę Wszechmoenym. _A Sofistowskie Syste- 


my naszych Mistrzów Oświaty: jakże 5 ją wy-. 


tłomaczą” Z jednego wyczytamy, że Bóg nie 
będąc wstanie z niczego coś formowść, po- 
trzebowął do zbudowania Świata bytu przed. 
wiecznóy i niestworzoaćy materyi, podobnie 
jak g<rncarz gliny, albo kowal żelaza, Z dru- 
giego się dowiemy, że ta przedwieczna i nie- 
stworzona materya bez Maystra i Archytekta 
sama przez się tak owak latając ślepym przy: 
padkiem Swiat ukształciła. Z trzeciego się 
nauczemy, że Swiat nigly się nie zaczął, i 
nigdy się nieskchczy, bo jest istotą Bóstwa, 
równie jik wszystkie zamknięte w nim przed- 
mioty naturalnemi tegoż! Bóstwa cząstkami, 
Z czwartego zrozumiemy, że lubo duchowne 
Boga jestestwo różne od jestestwa cielesne- 
go Swiata, ten jednak Świat. współwieczysty 
jest Bogu, ponieważ Bóstwo, dzisłaiące z ko- 
nieczności Natury nie może swoich działań za- 
wieszać czyli odkładać ich do czasu. Póydźmy 
do ludzkićy Duszy. Ta-Dusza nie tylko jest Taje- 
mnicą, ale pełną Tajemnic dla własnego ro- 
zumu. Uczy go Religia że jey Natura jest 
duchowna; twierdzi że wolna w swych dzia- 
łaniach; dokłada że nieśmiertelna; przydaje że 
do wiecznego błogosławieństwa stworzona, Pon 
chwała on to wszystko, lecz ogarnąć i wyobrazić 
nigdy nie potrafi w dzisieyszym swoim stanie — 
Tym czasem, lubo te nadzmysłowe prawdy 
wyśsze nad jego terśźnićysze pojęcie, prze- 
konywa 'się jednak iż bardzo zgodne z tém 
pojęciem, ile na czuciach przyrodzonych opar- 


te. 
kiad 
zof, 
jest 
jede 
remi 
igras 
szy 
kten 
przes 
ten 
dzy 
Znic! 
Wtót 
Sofi 
stępi 
giyn 
wysl 
trząs 
skie) 
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te. -Niechayże teraz te Tajemnice zacznie wy» 
kiadać /po: swoiemu nasz tegoczesny Fiło. 
zof, czegoż się nauczemy? . Dusza Człowieczą 
jest krew. cyrkułująca w żyłach, powie nam 
jeden; drugi rzecze, to chuch, i pąra któ» 
remi oddychamy; trzeci nazwie ją skutkiem 
igraszki cząsteczek organicznych materyi; in- 
szy ją zrobi sprężyn mechanicznych produ- 
ktem. Co zaś do jey wolności, moralności, 
przeznaczenia, wszyscy zgodzą sie z Didero- 
tem i jego Bratem Naturalistą Wolnejem, że mię- 
dzy losem człowieka i psa żadnćy nie masz 'ró- 
źnicy. Któż mi tu więc przygani kiedy po- 
wtórzę cð wyżey natrąciłem: że Tajemnice 
Sofistowskich Systemów - million razy niedo- 
stępnićysze zdrowemu rozumowi niżeli Reli- 
giyneć Już teraz przypatrzmy się sztucznym 


"wyskokom fantazyi naszego Apokaliptyka roz- 


trząsającego rzeczywistość - obiawionych Bo- 
skićy Religii Tajemnic. 


KIV. 
Śposob. śledzenia Charakterów pra- 
wdziwey Boskićy Religii ułożony 
w fantazyi FV olneja. 


eszcze nie ukończył swoich Del;beracyi ow 
walny, ogromny i pierwszy raz w Świecie pra- 
ktykowany Seym złożony ,z Massy całego rodu 
ludzkiego, powagą Jakobińskich Prawodawców, . 
zwołanego i zgromadzonego w Paryżu, Q któ- 
rym powiedziało się wyżey. Już prawda na 
tym Seymie dwie główne szczęścia człowieź 
ezego zasady, którym imie Równość a Wok 
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ność, nie powiem większością głosów, lecz jes - mow 
dne'ńyśslnie i: zgodnym wykrzykiem uchwali- re « 
ły Narody; Ale ieszcze pozostała równie rze- Ak 
czone. szczęście intessuiącą materyą którą Re. zwy 
ługią zowiemy, Mylę się: miałem powiedzieć stkie 
że Religia daleko  więcey interessuie ludz- ubi 
kie szczęście w księdze Wolaejowych Obja- bląd. 
wien niżli Równość i Wolność; bo te będąc tem 
jey świadectwem wrodzonemi i istótnemi przy- kony 
wilejami człowieka, nie potrzebnią żadney tro- kież 
skliwości orozwinięcie naturalnych swych skuż go 
tków, byle im nie przeszkadzała jaka  zwierz- BAR 
-chna zawada, Otoż taką zawadą i bardzo deus 
straszną, iako iuż widzieliśmy, iest Religia, i peeru 
sama tylko Religia. Glyby się poszykowało ` ' uka 
Filozofii uprzątnąć tę fatalne zawadę, dopie- mu g 
'YO zakwitnąłby ów złoty „wiek, o którym tak bada 
dawno przemyślają Mędrcowie; dopiero zako- nia 3 
sztowałby śmiertelnik swobody prawdziwego Ra- p: a 
ju, ile równy nikogo nie znający nad sobą, ile Jezel 
' wolny niczyim nie ulegający rozkàzom, Nieste» mieni 
ty! że tą Religia, ta niewiadomość, ta ciemnota, Jezel 
ta główna nieprzyjaciółką szczęśliwości Zie- biesk. 
mianów, jako od początku wieków, tak aż do napr 
dziśdnia wszystkim Narodom mąci głowy, tru- dzaj. 
je zaród Oświaty i zasępia liberalne chumory ! Tym 
j SWOL 
Bardzo głęboko utkwiła w mózgu Wol- wyst 
neja zajętego wspólnie “ze swoim Diabłem niewi 
Mentorem pożądaną Świata Reformą, ta okro- ganie 
pna ludzkiego rodu nieprzyjaciółka, kiedy: le. zbieg 
dwo nie /z płaczem żali się na nią wuszy te- rzą 
goż Mentora;  fedna zawada nadewszystko, bobo! 
e Geniuszu! przeraziła me xzmysty. Zwraca- fonai 


jąc spoyrzenia moie na ziemię ( znać jeszcze 
na ten czas odbywał nąpowietrzną żeglugę ) telnić 
wyrzałem ją podzieloną na dwadzieścia rö- K 


żnych Systemów Wiary. Każdy Naród przy- GW 


(wę 
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mowal lub utwarzał sobie opinie Religii, któ. 
re opiniom idnych wbrew się sprzeciwiaty, 
A każda znich przywłaszczając samey sobte 
z wyłączeniejn innych prawóę, twierdzi iż wszy» 
stkie inne w błędzie zostają. Gdy więc jak jest 
w istocie, w takiey niezgodności wielki ttum 
błądzi, abłądzi w Qobrey wierze, xtąd xa- 
tem wypada, że umyst nasz równie się prze- 
konywa' o kłamstwie jak o prawdzie .. Jas 
kiež więc: zostaną śrzodkt do oświecenia one- 
go? Jakim sposobem zwalić przesąd, który 
pierwiastkowo ducha jego opanował ? fak na> 
dewszystko zedrzeć z niego .zastonę, kiedy 
pierwszy Artykuł każ0ćy Wiary, pierwsza nas 
uka wszelkićy Religii na xupetnóm wywoła- 
niu powątpiewania, na zakazaniu wszelkiego 
badania, t na wyrzeczeniu się własnego zdat 
nia zawisły? Jakže więc ma się wyłuszczyć 
p awda, aby o? wszystkich uznaną byta — 
„Jeżeli się stawi x dowodami rozumu, tedy su- 
mienie człowieka 'trwożliwego odrzuci ją.— 
Jezeli będzie wspierana powagą Władz Nie- 
bieskich, toż człowiek przesgðem ujęty stawi 
napraeciw nićy inną powagę tego samego ro- 
zaju; í wszelką nowość nazwie blużniarstwem, 
Tym przete sposobem człowiek w zaślepieniw 
swoiem własne kaydany sam na sobie nitując, 
wystawił się na zawsze bez obrony naigrzysko 
niewiadomości i namiętności swoich. Na star- 
ganie więc tak obmierzłych pętów, trzebaby 
zbiegu nadzwyczaynego szczęsiiwych wydarzeń, 
Tyzebaby aby cały Naróð od szaleństwa za- 
bobonności uleczony na wszelkie natchnienia 


fanatyxmu był głuchy .... (a) 


Byłby ten miły Kosmopolita troche rze- 
telniey tłómaczył swoje żale, gdyby się był 
(a) Rozdz: 14, K, 14a. 143. etc. 
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do Diabla pedagoga odezwał. *, Ah Gieniu- 
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szu! oś mi się zdaje że my nigdy nie doka- 
żemy, sztuki, aby naszę równość £ wołność 


mpowszechnić. pod Słońcem.  Jakożkołwięk 


te smiaczne przywileje. stosuią:dsę do ape- 
tytu śmiertelników, widoczna jednak iż Re- 
ligia istotna tych przywilejów 'nieprzyja- 
ciółka daleko głębićy wkorzeniona w ich 
serca, niżbyśmy sobie nad inią mogli obie- 
cować. tryumfy. Całą Massa ludzkiego po- 


„kolenia, wyłączywszy względem nićy nic nie- 


znaczącą  garsteczkę braci Filozofów, wy- 
zńaj: Boga jakiegoś Nieba i Ziemi Stwór- 
cę, jemu się bądz samemu jednemu, bądź 
otoczonemu Świtą Bóstw podkomendnych (*) 
kłania, jemu składa Of. ary, jemu ślubuje, 
do niego się modli, wzdycha; dla jego mi- 
łości nie dojada, nie dopija, i w rozmaitych 
sposobach martwi przyrodzoną : namiętność. 
Trzebaby więc pierw zniweczyć tego :groż- 
nego. Boga, który: pod takiemi i -owakiemi 
wyobrażeniami prezentuiąc sie. wszystkim 
bez; wyjątku Narodom , stanowi „przedmiot 
niezgodney z ich ziemską szczęśliwością Re- 
ligii. Ale jakże go zniwecayć, kiedy aż tak 
głęboko wkorzeniony przesąd o jego Spra- 
wiedliwo- 


CEO ZZA TEE TEZY 


C’) Zna dobrze Świat Uczony, że Bałwochwat» 


cy Pogańscy nie byli nigdy dosyć. cics 
mnemi, aby do rzeczy Bóstw którym się 
kłaniali i poświęcali Ofiary, mieli sto- 
sować przywiley równości wynaleziony 
przez naszych Filozofów dla schlebienia 
namiętności czławieczey. Zawsze u nich 
bywał ieden Naywytszy zwany OQycem lub 
Bogiem Bogów, którego cała reszta por 
nizszych podlega rozkazom, 
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w Sprawiedliwości i surowości w umysły Śmiete 
» telników, że samym naytęższym Duchom, 
w np Wolterowi, Diderotowi, Bulangerowi, Tos 
» maszowi ,Payne.. nie tylko raz poraz Ww ży 
s» ciu, lecz iw godzinę śmierci mocen zawraa 
w cać głowy? ,, - 


Dziwnóo mi przy tém, jak mógł z alats 
mować Wolneja, widok Jdwudizestu różnych Sya 
stemów wiary, wmawieiąc w niego niepodoa 
bieństwo ich pogodzenia. Ja bardzo {stwo 


 narachowałbym mu do czterdziestu Systemów 


niezbożności jego braci Sofistów, które poe 
mimo swe różnice wszystkie wprost zamiee 
rzają i utrafiaią do jednego celu. Małe po- 
wiedziałem: Jle głów uorganizowanych da 
filozofowania przeciw Religii, tyle nielédwo 
możnaby dziś naliczyć niedowierczych Systes 
mów. Jnaczéy Spinoza, inaczéy Bayle, ina- 
czéy Diderot, inaczćy Russo, inaczey d'Aleme 
bert, Lametrie, Raynal, Robinet etc. etc, -= 
Nawet dosyć często się zdarzy że inaczćy ną 
jedney, inaczćy na drugićy karcie ci sami Ans 
ty-religłtyni Bohkatyrowie tłomaczą swoie Do» 
gmy. Tym czasem odczytawszy ich bezbow 
źnicze Traktaty, uyrzemy wszystkich zgodnych 
i iednomyślnych w zdążaniu do wspolnego zamia- 
ru. Każdy znich na tym skończy: że albo nies 
masz Boga, albo nieczynny, oboiętny, spokoyny, 
do niczego się niemięszający, kontent ze swego 
prożniaczego szczęścia. Każdy powie, że ludzka 
Dusza albo materyalna, albo choćby była ducho= 
wną, nie przeżyie Organ swoiego ciała. Każdy 
nareszcie z miną imponuiącą zapewni Czytelni= 
ka, że Niebo; iekło, przykazania, grzechy; 
zasługi, i cożkolwiek odznacza Nabożeństwa 
lub trąci Objawieniem należy do regestru bas 


d 


jek, przesądów, i urojeń ludzkich, z przyczyny 
13 


1 
e S 
i to przechodzi filozofski rozum, czyli mó. 
wiąc rzetelnićy, nie zgadza'się z filozofską fan- 
tazyą. 


| 3 %4 p 

Rózpatrzmy się teraz w różnicach Jwu- 
dziestu (mógł łatwo nasz Apokaliptyk przy- 
kladem Uczeńszych Pisarzy zredukować ję do 
czterech: Żydowskiego, Chrześciańskiego, Mu- 
- zułmańskiego i Bałwochwalskiego ) Religiy= 
nych Systemów. Czy nie znaydziemyż w nich 
przedziwnćy zgody i jednomyślności wzglę- 
|| dem tych wszystkich punktów które attakuią 
-~ i blużnią Sofistowie /dzisieysi? Bóg nayprzód 
= czy nie jestże w nich. wszystkich Stwórcą 
Nieba i Ziemi?. Ten Bóg czy nie zarządza 
w każdym znich losami Śmiertelnika, równie 
- jak naydrobnieyszych przez siebie utworz os 
nych szczegółów? Tego samego Boga czy 
nie wyzhawaią zgodnemi głosami naysprawie- 
dliwszym. Oddawcą w wynadgradzaniu Cnoty 
1 karaniu występków, wszyscy ich Professo- 
wie? Każde z wymienionych Systemów wie-, 
rzy nieśmiertelność Duszy, każde Niebo i Pie- 
kło; każde i Boskie- Przykazania, i grzechy, 
j zasługi, i Niebieskie Objawienia przyimuie. 
Jdzie za tem, żę nie tak różność Systemów 
Wiary ludzkiego pokolenia miała alarmować 
nadzieję Wolneja w porządku do uprzątnienia 
Religiynych tegoż pokolenia rozterków, jak 
(raczey ich jednomyślność w odrzucaniu bez- 
bożniczych dzisićyszćy Filozofii opiniów po- 
winna mu była wyperswadować, iż nigdy ta 
pusta Filozofia nie odniesie nad wkorzenioną 
w.grunt serca Człowieczego Boską Religią . 
‘swoich pożądanych tryumfów. | 


-Tu razem wykazane kłamstwo dalszey 
suppozycyi Wolneja, jakoby wszystkie je- 
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. | dnego Narodu Religiyne opinie; sprzeciwiały 
n ' | sig opiniom drugiego, kiedy ce Nasody w tak 
wielu punktach Wiarowych pomiędzy sobą 
zgodne, iż niemi potrafią zawstydzić i zawo- 


e jować "cały: zbior bezbożniczey nauki niedo- 
ya wiarków dzisieyszych. Mniéysza oto, że ka- 
do : | żde zReligiynych Systemów, przywtaszczając 
lu- sobie prawdę względem Artykułow niektórych 
tya twierdzi iż błądzą przeciwnie trzymający; bo 
ch tak wypada z reguł praktycznego rozumu 
lẹ- (| który zapewnia że prawda jedna tylko je-, 
ią dyna, kłamstwa zaś jéy przeczące rozmaite 
ód | być mogą: podaje jednak ten sam rozum na 
rcg uniknienie takich błędów dosyć łatwe lekar- 
iza stwo, każąc obiema czystemi i dobrze otwar= 
nie temi. oczyma rozpatrować sie w rzeczy. Bar. 
Oe dzo więc blużnił zdrowy rozsądek nasz nie- 
zy douczony Logik, kiedy dołożył, że umyst 
je- łudzki równie się przekonywa kłamstwem jak 
ty = jena ci Jeżeli tak, tedy i ciemności jedna- 
s0- ie z światłem zrobią oku wrażenie... Chcąc 
ies prawić po rozumnemu, miał powiedzieć, że` 
jee prawda przekonywa, a kłamstwo durzy umysł, 
hy» , mianowicie gdy namiętności zachmurzą mu 
(ie. zrzenicę. 

ÓW i NY Ż i ; 
ya Znać że i jemu samemu doszczętu przy= 
nia | ćmiła tę zrzenicę szalona przeciw Religii za- ; 
jak wziętość, kiedy śmie bluzgać jak gdyby z prze- 
eze konania, iż pierwszy Artykut każdty Wiary, 
po- „pierwsza Nauka wszelkiéų Religii, na zupet- 
ta ‘ném wywołaniu powątpiewania, na zakaza- 
ong niu wszelkiego baðania, i na wyrzeczeniu się 
git, własnego zdanią zawisły. Ah ty bezsumien- 


ny i bezczelny Szalbierzu! z któregożeś to 

Chrześciańskiego Katechyzmu ten pierwszy 

ej Artykuł, tę pierwszą Naukę Religiyną wy- 

je | czytałę Wiem dobrze że dopóki byłeś „dziea 
i "ag 
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eing, na nic by się był przydał taki Artykuł; 


bo szczerze 'w prostocie twoićy duszy powtas 
rzałeś za Matką: Wierzę w Boga Oyca Wszech 
«mogącego... J dopoki nieza się w tos 
bie namiętności, a po tych rozwinięciu, dopo= 
ki częścią z konwersacyi podobnych sobie 
Młokosow, częścią z odczytywania Sofistow= 
skich gryzmołow nie naciągnąłeś jadu panu- 


a 


jącego dziś niedowiarstwa, dopóty ani ci się 


przyśniło 0 powątpiewaniu twym Rodzicom 


przez Kościoł, a przez Rodzicow tobie poda« 
nych do wierzenia prawd Chrześciańskiego 
Wyznania. , Skoro zaś padła ' na ciebie ta. 
nieszczęśliwa data, skoro mówię z jednćy stro- 
sy miotany impetami zrewoltowanych namię- 
tności, a zdrugićy zatruty maxymamj schle- 
biaiącemi bydlęcemu tychże namiętności gu- 
stowi, uczułeś zachwianą w sobie Wiarę. — 
Powiedz mi: kto ci zbraniał na „ten czas śle 
dzić, rozbierać , roztrząsać i na wszystkie spo- 
soby doświadczać rzetelności dowodów twey 
Religii? Wszak miałeś tylu Nayświetlćyszych 
Kościelnych Nauczycieli, którzy bylibyi z ocho- 
tą przyięli, i z łatweścią rozwiązali twoie bła- 
(che zarzuty. Wszak wtćy epoce i Księgar= 
nie Religiyne (pożnićy przez twoie Jakobiń- 
skie bractwo potępione na stósy) jeszcze we 
Francyi stały otworem; ktoż ci zakazał do 
nich przystępu dla zagłębienia się chociażby 
ponad uszy w ich nayobtitsze zrzodła, końcem 
uprzątnienia twych urojonych wątpliwości ? — 


“Ale ty otem ani pomysliłeś, ty puściłeś się ` | 


drogą utartą przez wszystkich wyuzdańcow 


po dzisieyszemu liberalistami nazwanych, — 


Ci wyuzdeńcy jak nocne Sowy przed bla- 
skiem południowego Słońca, ałbo mówiąe 
w terminach Katolickiego przysłowia, jąk Dia- 
bły przed Święconą wodą, pierzchają przed 
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dowodami Artykułów Wiarowych , bojąc się 
żeby im poruszywszy sumienie nie przebu- 
dziły uspionego robaka i nie narobili „sobie 
zgryzoty. Trzeba dziś Religiyną Apologią 
przystroić w bardzo wykwintny tytuł, żeby 
ją wziął do. ręki i w nióy przynaymnićy je- 
dne kartę odczytał nasz pretendewany Filo- 
zof Qtoż naturalna przyczyna, dla czego te 
w swoióy perswezyi wysoko oświecone, arze- 
czywiście aż nazbyt ciemne Duchy, nie znające 
gruntu Wiary którą w nich, ile dzieci szczepili 
bogoboyni Rodzice; zapomiawszy nawet i Kate- 
chyzmu, którego z łaski tychże Rodziców jak 
papugi nawykli, bają dziś, bredzą, zarzucają, 
o czem się nigdy nie przyśniło tey Wierze. 


Pierwszy Artykuł każdey Wiary na zas 
kazaniu wszelkiego badania. Patrzmy co za 
pułgłówek jeżli gada na pamięć! -Albo jeżeli 
jnaczey przekonany, co ZA miedziane czoło! 
Kióżkolwiek pokaże się w Kościołach Chrze- 
ściańskich z uszami, czy nie nasłucha się tam 


dowoli rozbioru, tłómaczenia, wywodów Wia- .. 


zy wraz z refutacyą wszystkich przeciw nićy, 
nie tylko ' formowanych, ale też mogących 
bydź uroionemi zarzutów? Kto wyżey edu- 
kowany świadom publicznych Dysput czyli 
utarczek Teologicznych, czy nie wie jak tam 
ściśle i skrupulatnie dowody Religiyne roz- 
trząsane. bywaią?  Zkądże się więc wylęgł 
w imaginacyi Wolneja pierwszy Artykuł Wia- 
ry zakazujący badania? Nie badania to, nie 
dochodzenia rzeczywistości Boskiego Obiawie- 
nia ścągającego się do Religiynych Taje- 
mniec, ale zuchwałego szperania, swawolnego 
brodzenia i nurtowania przepaści tychże Z na- 
tury niedostępnych Tajemnic zakazuie nam 
Wiara. Baday ty iak chcesz, wołay nawet, 


pa 
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ieżeli się podoba, i krzycz na Kościoł Chrys 
stusów, żeby cj cowióał i przekonał twóy ro- 
zum, jż jego Tajemnice prawdziwie. objawio- 
me od Boga: lecz skoro ci 


czas zamkniy gębę, kli kniy i uderz czołem, 


A gdyby twóy  trzp Otowaty ; rozum chciał 
fiozołowzć: o wewnętrznych którćy z Taje- 
mnie  pomienionych stosunkach, odpraw go 
zwyż Przytoeczonym . komplementem Wielkie- 
go Augustyna, Ciszey! nie skrzecz nikczemna 


| gabo, kiedy grami Niebo!. Ty się na sobie 


s mey nie znasz jak istniejesz, jsk żyjesz, 
jak się rhuszasz, a śmiesz porywać się do zgłe- 
biania przepaścistey Natury twego Stworcy 
i śledzenia ścieszek Jego . nieskończoney Mą- 
drości! Dosć na tém Sy wiesz że t.K obja- 
wit Bóg, tak wyrzekł ten ktory przez istotę 
ani się mylić, ani kogo omylić nie jest mo- 
cen, i j X 

4 


Tu sama przez się upada dalsza dy- 


skursu Wolnejowego Osnowa, w którćy roz- 
p*czając ten Reformator Świata! „o sposobie 


' odkrycia „prawdy między przeciwnemi Wiara- 


mi powiada.  feżeli się stawi (prawda) z 9o- 
wodami rozumu, tedy sumieniem Człowieka 
trwożliwego odrzuci ią. „feżeli bęOzie wspie- 
rana powagą Władz Niebieskich, toż  Czło- 
wiek przesądem uigty, stawi naprzeciw nié 


Sofistewskie Dylemma, krótka z repliki poprze- 
dzającey odpowiedź. Jeżeli Religiyne Systema 
stawi się z dowódami rozumu przekonywają- 
cemi “Człowieka o rzeczywistości Boskiego 
Obj«wienia względem Artykułów Wiarowych 
objętych w swem Wyznaniu, tedy. im trwożli. 
wsze Sumienie, ztym większą  chwyci się 
go ochotą; jeźli zaś rozum dowodzący pra- 


7 


Mm o gd 


s = 
ZĘ Po 20 | RAGE E 


= ag ag aż wo 


m. UY N = 


wdy tego lub owego Religiynego Systemu chce 
brodzić w Tajemnicach Wiary, j wymierzać je 
łokciem swojego nikczemnego pojęcia, mu- 
siałby oszaleć Człowiek gdyby przychyłił się 
do niego; bo tem samem Wiara przestałaby 
bydż Wiarą. skoroby ludzki rozum dosięgał 
jey Tajemnic. Co datycze kollizyą dwóch prze - 
ciwnych Systemów równie pod Boskie Obja- 
wienia podciągaiących swoje Wiary Wyznania, 
nic łutwićyszego jak rozebrać. dowody które: 
mi rzeczywistość takiego Objawienia poświad- 


cza iedna i druga strona, wnet wyiaśni się 
prawda i uderzy W oczy. 


Lamentuje na koniec, i niby, serdecznie 
ubolewa miły nasz Ludolubca nad opłakaną 
kondycyą śmierteln' ków, którzy trzymając się 
takiey lub owa! cy Religii bez przekonania 
o jey prawdzie, zyją w zaślepieniu i nitują ta 
sobie własne kaydany, wystawiwszy sięna igrzy= 
sko nieuiadomości i namiętności swoich. Biedny 
Soffito! Obyś raczćy nad twoim własnym ty- 
siąckroć mieszczęśliwszym losem zastęknął! 
Ci śmiertelnicy których maluiesz opłakaną 
kondycyą niech łączą choćby naygrubsze błę- 
dy do swoiey Wiary w Boga Stwórcę Nieba 
i “Ziemi, tedy przynaymnićy maią na czem 
oprzeć nadzieję. Ten Stwórca jakożkolwiek 
Go cechują w swych jmaginacyach, będąc z Na- 
tury. Sprawiedliwym, patrząc na setdeczne 
poruszenia, Z któremi oni to w modłach, to w po= 
stach, to w Ofiarach, to w dopełnianiu praw 
przyrodzonych tłómaczą się dla niego» niepo- 
dobna żeby im nie miał wynadgrodzić jakieh 
takieh ku sobie Religiynych uczuciow. Ale 
ty  Materyalisto bezbożniku! jakiegoż 2 jego 
ręki możesz spodziewać się myta? Daymy 
żeby wyobrażenie tego Stwórcy było ludzkiem 
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marzeniem jak wygaduiesz otwarcie przy koń: 
€u twego Ateistowskiego Romansnu; tedy Człos 
wiek przeciwnie wy. 
W niego i składai 


W nieśmierte|nóy P'zyszłości, A dla ciebie 
fr: ratunek, kiedy. cj „fatalny traf dokuczy? 

topić s e, obwiesić, albo w feb sobie wypalić, 
to jedyne twego bractwa . lekarstwo. 


Konkluzyą dyskursu te 
Iermowanego trudnością 


to jest żeby się wszy. 
stów, Epi- 
wierzących w samą Na. 


życzy sobie. P. Wolney; Ale 
Zaręczę, że chocby jego 
tysiąc razy mędrszy, j choćby każdego ze swo- 
ich dzisićyszych Propagandystów zrobił mils: 
lion kroć Przewrotnićyszym diabłem nad site 
bie, nigdy nie uda się ta sztuka, 


ja mu śmiało 
piekielny Mentor był 


Nazbyt sobie podchlebił ten Jmć, ima. 
ginując że jego Seym 
nowi przedmiot ninićyszego Rozdziału 


Darzeniem, ku zagłusz 


fanatyzmu, czyli umorzeniu wszystkich wro 
dzonych czuciów Religii, ztąd iż w Kistoryi 
tego Seymu naysromotnićysze bluźnierstwa i 
nayzłośliwsze potwarzy naprzeciw wszystkim 
Wiarom a mianowicie Chrześciańskićcy wyż 
rzygnął, Tym czasem oszukała go imagina- 
cya; bo scena szarlatsńska może posłużyć 
pustym głowom do śmiechu, lecz dóyrzałemu 
rozsądkowi, nigdy nie uczyni wrażenia, Przy- 
stąpmy. już do opisu téy Sceny. 


Na uchwalenie Świętych Przywilejów róż 


| wności i wolności, widzieliśmy wszystkie Lu. 


dy jedne z drugiemi pomięszane w Massie 
wynoszącey do tysiąca millionów / jakimsiś 
cudem Wolnejoway imaginacyi z koncentrowa- 
ne wParyżu. (Ale roztrzygnienie losu Reli- 
gii, jako daleko ważnićyszy i zawilszy Arty. 
kuł szczególmićyszćy Uroczystości, tćm  sa- 
mém i osobliwszego wyciągało Ceremoniału. 
Sztuknąwszy więc P. Wolnćy w Charakterze 

arszałka swoią Seymową laską, i cały ogrom 
łudzkiego rodu wyprowadziwszy z Paryża roz- 
łożył 'go na Polach Elizeyskich, z rozkazem 
żeby się podzielił na rzesze odosebnione nie 
we względzie do zamieszkałych przez siebie kra- 
iów lecz Wyznań Religiynych, i żeby każda 
rzesza stanęła pod Chorągwią cechniącą Wia- 
rowe ićy Systema, W momencie dopełniony 
Ordynans Polnego razem i Seymowego Mar- 
szałka. Prezentuią się pod swemi Chorągwia- 
mi Gromady (iak ie zowie Apokalipsa,) a nay- 
pierwsza z tych Chorągwiów Zielona na któ- 
rey wyrażony puł-Xieżyc, zawoy è szabla 
godła MPyznawców Nauki Machometa Arab- 
skiego Proroka. Druga w kolei biata z krzys 
żem powiewająch nad Gromadą Czcicielów 
Jezusa. (b) 


(b) Rozð, 20. k, 4, a 3 
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/ Odezytuiąc ten paragraf uwagą , mógłby kto 
przypisać Wolnejowi albo ciemnotę, albo po. 
myłkę w szykowaniu Religiynych Korpusów. 
Bo przecież Chrześcianie około sześciuset lat 
śtarśl nad Muzułmanów ; a przytem i ich Grø- 
mada stoiąca pod krzyżową chorągwią, swia- 
dectwem samego P. Marszałka była licznićy- 
sza nad tę która otaczała puł. Xiężycową , za coź 
więc podobało się Jmci dać ostainiey /pier- 
wszeństwo? Jest to sekret który może porusza 
w Czytelniku ciekawość; lecz ja go wytłoma- 
czę zoszczędzeniem przymówek dla Qrodnego 
Marszałka, Wiedział P, Wolney bardzo dobrze 
co robił  dawaiąc preferencyą sekcie A- 
Tabskiego Oszusta nad Bosko- Chrystusową Re- 
ligią; bo ta Sekta iak z jednęy strony prze- 
ciwna Ewangelii, tak z drugićy aż nazbyt sprzy» 
iazna. bydlęcym natury wyuzdaney skłonno- 
ściom, których nasycenie stanowi całe bło- 
gosławieństwo naszych Filozofow ` dzisićy- 
szych. Dość natem, że sam Wolter ich ubo- 
stwiony Naczelnik w wielu artykułach swoich 
EHncyklopedycznych kwestyow stawia się tak o- 
gnistym Alkorańu Obrońcą, iż zdaniem Ber- 
gera, ledwo nie wypadałoby- sądzić, że miał 
szczerą oehotę dać się po Muzułmańsku obrzezać 
(c) Religia zaś OChrystusowa, ah! co to za: 
okropna nieprzyiaciółka cielesnych namiętno- 
ści! co za despotyczna gwałcicielka naydroż- 
szych przywilejiow rowności i wolności! Z 
głupstw Alkoranu można się poufale naśmiać ; 
lecz na Ewangeliczne wyroki trzeba zadrzeć 
Z przestrachu. Cale więć nie dziwnię się naszemu 
Mteryaliście, że Muzułmańskicy Gromadzie dał 
mieysce przed Chrześciańską. Więcey powiem; 
w stosunku do antypatyi którą ma, ile bezbo- 


(c Bergier Traitè Historique et Dogmatiq. Jela 
vraie Reliz. 
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kto znik, przeciw Wierze tey Gromady wypadałe 
Pa: mu ją za wszystkiemi Jndyiskiemi Nomadami 
SRM: postawić. | A 

 ląt j j 

Gr 5 pa ń 

er Tak jest, znatury zepsutych serc i prze- 
Hg kj y zepsuty P 


A wróconego rozumu dzisićyszych niedowiarków 
ŁA koniecznie i niezbędnie wypada: żeby prześla- 
duiąc wszystkie Religiyne wyznania, 'nay- 


piete wyższą dla Chrześciańskiego tłomaczyli zażar- 

naze tość ; bo gdyby nie to iedno tak jasnemi pię- 
NNAS tnami Boskości nacechowane, i tak njewzru= 

e szonemi dowodami bezmylności. utwierdzone 

brze wyznanie, łatwo z resztującemi trafiliby dokońca. 

À» Práwda, że teź i jnsze wiery wspieraią się na 

Re- wewnętrznych 'fteligii Naturalney wraże- 

[ze= 


niach, które im bytność Boge, jego Opa-. 
zys trzność , jego sprawiedliwość, duszy nieśmiertel- 
ność, losy przyszłego życia dosyć otwarcie 
bi wygaduią , i których ile wrodzonych- człowie- | 
Ly" | kowi, nietylko z cudzych lecz ani z własńych 


ubos sumieniow nigdy nie wykorzenią nowofilozofscy 
oich \Mẹdrcowie; wiadoma jednak świstu, w jak sro» 
k 0- motnych błędach, pomimo 'reklamacye prze 
Ber. rzeczonych wrażeń i instynktów natury, nurzał 
miał się rodzay luvzki,.dopoki światło objawienia 
Z przez Jezusa Chrystusa, nie rozpędziło jego 
ZA: grubych ciemRości. To światła Boskiego objas 
tno- wienia gdy samey. tylko Wierze Chaześciań- 
roze skiéy przyswieca, reszta zaś Religiynych syste 
Z mow oparta na snach i uroionych widzeniach 
jats dowścipnych szarlatanow, iakiemi byli Zoro- 
rzeć aster między Persami, Machomet miedzy Ara 
emu bami, Pytagoras między Jndyanami Konfucyusx 
dał +, między Chińczykami etc. idzie zatem, iż ła. 
R two obalić baykę, wykazawszy oszusta, 
AO AA ` í s 
a Mógłbym dołożyć, że nawet dzisiéyszych 
cih 


Zydów, choć na prawdziwem obiawieniu Nie. 
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ba fundowany zakon ich niegdy Świętych O©y+ 
eów „nie naytrudnićy byłoby zawojować rozu= 
mem.  Broniliby się oni swojemi od Boga po- 
danemi Prawami; ale słusznieby im odpowie- 
dział Filozof: że te Prawa znać wywietrzały 
od daty, kiedy was Bog odrzuciwszy rozegnał 
poświecie i natułaczow wystawił, Zastawialiby 
się Prorokami; aleby im sprawiedliwie zarzu- 
cił, Że ci Prorecy niesprawdzili swoich nay- 
ważniśyszych obietnic. Każdy z nich począ- 
wszy od Moyżesza, a jego świadectwem od 
samego Adama; obiecował wam przyjście Mes. 
syasza Zbawcy i Oikupiciela waszego; a prze- 
cie w waszey własney pęrswazyi nie widać go 
do dziś dnia, (Jeden z między znącznićy- 
saych, Daniel aż tak daleko- posunął swe twier- 
dzenie, że nawet rok ziawienia tegoż Mes» 
syasza określił; tym czasem iuż blisko dwadzie- 
ścia wieków upłyneło po terminie, 4 wy nie- 
możecie doczekać się skutku .... Sam tylko 
jeden Chrystyanizm -na tak twardym funda- 
mencie zasadziła Opatrzność, iż go ani Filo- 
' zofia, ani sofistyka , ani siła ziemskich Mocarzy, 
ani piekielnych brem potęga nie przemoże. 
Tysiące pogańskich Filozofów wraz z Monar- 
. chami swoiemi nawoiowawszy się przeciw te- 
mu wyznaniu, zwyciężeni nakonieciego Nie- 
bieskiemi dowodami , klękneli przed Chrystusem, 


Nasi zaś ostatnich czasów z diabłem rozwią- 


zanym zkonfederowani  Sofistowie, tyle zy- 
skuią zimpetow bezboźniczey zażartości na to 
święte wyznanie, że nayprzod wystawiaią się 
sami na szyderstwo i wzgardę wszystkich roz- 
sadnych ludzi przez swoie nayotwartsze szal- 
bierstwa, nayzłośliwsze potwarze i naybez- 
czelnićysze sprzeczno-mowności. Powtore czy- 
mią przysługę Kościółowi, dając wskutku swo- 
ich blaźnierstw  okazyą iego Nauczycielom do 
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wyjaśnienia artykułów wiarowych iakiego mię 


mieliśmy przed laty. Nakoniec dogadzaią in 
teressowi samego Chrystusa Boga Fundatora 
tegoż Kościoła, wyłączając przez swoy pro-« 
zelityzm kozłów z pośrodka owiec w iego E- 
wangeliczney owczarni,i oczyszczaląc  zisirno 
pszeniczne od kąkolu w gumnach iego mistyc:zne* 
go folwarku Ani niech imaginnie czytelnik 
żeby te wyłączone kozły albo ich zagania- 
cze mieli uszkodzić , którą z, prawdziwych 
Chrystusowych owieczek ; bo ich Niebieski Pa- 
sterz nayformalnićy zapewnia iż takiey owcy 


` nikt nie wydrze zrąk iego. (d) Wyznać o 


wszem potrzeba , że taka owca tym pięknićyszą 
stawi się w oczach swego Pasterza, im bardzicy 
rzeczone kozły z nienawiści ku niemu doku: 
czą ićy rogami: Błogosławieni ktorzy cierpią 
Qla sprawiedliwości są jego własne słowa (e) 


Po Chrześciańskiey naznaczył Wolney 
miéysce Jzraelskiey Gromadzie , i dał jey Cho- 
rągiew hyacyntówego koloru z napisem Hebray- 
skim fehovah. Mógłby tu znów kto pomyślić 
że ten wielki Marszałek albo nie zna Chrono- 
logii, albo bardzićy nie nawidzi żydow niż Chrze- 
ścian ; lecz to nie prawda, Jego szanowne 
Bractwo dosyć -grzeczne dla żydow; 4 przy- 
naymnićy zawsze dla nich grzecznićysze niżeli 
dla Chrześcian w swoich literackich. popis . 
sach Kto ma ochotę , może  naczytać ` się 
nawet i gorliwych Apologiów na stronę tego 
ludu z niemałem pokrzywdzeniem. Chrześciań- . 
skiego imienia. Dwie tylko szczególne rości 
sobie do niego fakcya filozofska pretensye: je- 
dna iż ze swego plemienia wydał fundatora 
Chrystyaniamu ; 4 druga że temuż Chrystyani- 


4d) Joan. c. 1o. (e) Math, 5. | 
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zmowi dostarczył zamkniętych w swoim wiaro- . 
wym arsenale bardzo strasznych przeciw nie. ' 
dowiarstwu orężow, Może więc ta przyczyną © 


powodowała Wolneia, iż lubo znał dobrze 
pierwszeństwo religiynego systemu Jzraelskićy 
Gromady, na affront jednak przepisał dla nicy 


trzecie mićysce w szeregu, 


Pominąwszy resztę Gromgð z rozmaite- 


mi Chorągwiami i herbami wiar wszystkich lu= 
dów świata rozłożonych przez Marszałkuijące- 
go Wolneia w.okolicy Paryża, słuszna tu do- 
godzić ciekawości czytelnika chcącego zapewne 


wyrozumieć istotny celtego nowego alboraczey ` 


nowo urządzonego seymu całey massy ziemia- 
now, Już widzielismy, że ta sama massa odby- 
wszy swoie deliberacye w Paryżu, z wiel- 
/kiemi poklaskami przyięła ułożony przez Ja- 
kobinów plan równości i wolności człowieczey 
Dotkagło się i tego że jeszcze chodzi o roza 
trzygnienie losu Religii zawadzającey 'prakty- 
. ge tych przenaydrozszych przywiłeiow natury, 


Lecz jaki rzeczywisty zamiar naszego refor-_ 
matora spiknionego z diabłem swoim Mento- - 


rem, w urządzeniu tey nowey sceny niby ścią- 
gaiącey się do rozpoznania iedney prawdziwey 
Boskićy Religiii jéy rozroźnienia od baiecznych 
łudzkićy imaginacyi lub przewrotności ukoień, 
to nazbyt ważna kwestya aby jćy nie rozwiąz. 
zać w tem mićyscu.. ie 

Podług religii Wolneia seym pierwszy cywil- 
ny do drugiego religiynego taką podał okazyą: 
wkrótce po tem pierwszem poruszeniu (ludów wy - 
krzykniących rowność i wolność ), nastąpiło 
drugie Nauczyciele pobožni i naczelnicy ludów 
zaczęli te ludy pobudzać do kłótni. Uyrzatem 


nayprzod powstaiące szemranie następnie zgiełk. 
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który pomykaiąc się od sąsiada , sprawił na. 
reście powszechne zamieszanie: a każdy narod 
ogłaszaiąc oddzielnie stużące sobie prawa, żą* 
dał pierwszeństwa dla swych ustaw i mniemań 
( Religiynych ). Wy iesteście w blędzie, rzekta ` 
iedna partya Jo drugiey , skazuiąc. palcem na 
siebie, my tylko sami posiadamy prawóe,... 
Lecz prawodawcy (Jukobińscy) nakazawszy mit- 
czenie ; rzekli ludy| co za namiętności was poru» 
szaią? ,.. Kieðy pomiędzy wami spór iaki zie- 
li osoby szczególne w Familii ... nie nadaiecień 
zm Sedziow połubownych td więc wyznaczcieź 
im także sprawców. waszych sporów. Przy 
każcie tym ktorzy się nauczycielami mianuią 
i ktorzy wam wiarę swoię narzucaią (kapłanom) 
aby oney přawiðta w obliczach waszych rozbie- 
rali ....' Ustanówmy publiczne roztrząśnienie 
praway, nie przed Trybunałem członka przeku- 
pnego, lub namiętnością partyt uniesionego: 
lecz przed Trybunałem wszelkiego oświecenia , 


wszelkich korzyści ludzkość składaiących ( ia- 


Ta 


kim iest nasz Jakobinski) i aby rozum 
naturaln był naszym arbitremi Sędzią. 


(EJ) 


Ta rełacya maluie nam obraz Generalnego 
wszystkich Wyznań Soboru, ktoremu podobne- 
go do tych czas nie widziało słońce. Nie zadzi- 
wia mię tu ani sposob jego zgromadzenia, ani 
cud pomieszczenia w obrębie paryzkich Elizeów; 
bo iuż należycie przekonałem się o wszech- 
mocnosci fmaginacyi 'Wolneja, To tylko zdaie- 
mi się warte żywego zastanowienia , że Trybue 
nał maiący decydować w tym tak ważnym przed- 
miocie. złożony z duchów, które przez naturę 
kwalifikowane, mie na Sędziów do rożpo- 


(E) £ożóz, 19. k. 182, 183. etc, 


, mania pomiędzy fałszywemi iedney, prawdzi: 
wéy i autentyczney Boskićy Religii, lecz na 
burzycieli wszystkich wogół religiów. Te Duchy 
przeznaczone na Trybunalistów w Wolneiowey 
(fantazyi, wszakże to jego rodzeni bracia Her 
sztowie Francuskićy rewoluyi; krych wcałey soa 
borowey rozprawie prezyduiącemi Prawoda- 
wcami miaauie. Zapytaymy go teraz iaki sposob 
myślenia tych Prewodawcow w Religiynych ma- 
teryach? Nazbytbym im podchlebił gdybym 
ich ehciał poczyteć za Deistow; bo wykazuią 
decyzye, że byli jedney wiary z Wolnejem for- 
malni Spinozystowie, ale pozwólmy im tym czaa 
sem dejstowskiego płaszczyka, coż ztąd wy- 
padnie? O to jak powiedziałem :' zburzenie 
wszystkich w ogół Keligiów. Deista '4 jakim 
się wyznawał Wolter, Russo, d' Alembert i 
insi trocha skromaićyśi Filozofowie ) zatwierdza 
bytność Boga stwórcy natury, i przyznaje, że temu 
Bogu należy się od człowieka iakasiś część we- 
wnętrzna, beżźadnćy powierzchney ceremonii; 
zkęd urosło, między Religiantami przysłowie: 
Kościeł w duszy, Ołtarz w sercu, ofiara w brzus 
chu, 6 Dzwonica „„., Tu już byłoby dosyć do 
zagubienia wszystkich Religiynych systemow; 
bo nie masz. żadnego, któreby zwierzchnemi 
znskami nie tłomaczyłó swych uczuciów ku Bos 
gu: Lecz na tem ieszcze nie przestaje Deista, 
U niego tak szczodrze ludzki rozum we wszy» 
stkich względach opatrzyła natura, żenie potrze- 
buie żadnego obiawienia Niebios, inawet to Obia- 
wienie iako wprowadzające nadnaturalność ze 
strony samego Boga byłoby niepodobne. Skoń= 
czyło się więc natem, iż >w opinii Mędrców 
tego gatunku całą Biblia Święta i wszelka z Nie- 
bem korrespondencya za ludzkie uroienia pos 
ezytane zostały. Gdy zaś nie potrafi P. Wol- 
ney wykazać nam źadncy z istniei wych e świecie 
e 


Re] 
jęcz 
wła 
suig 
zate 
wan 
wey 
się 
stów 
stkić 
Toż 
moż 
żałi 
Wia 
bezi 
ctwa 
cow 
dzio: 
prob 
prze 
Bog 
Reli 
bytu 
jemi 
stic 
Fen. 


tńy 


* rami 


któr: 
i po 
eso 
Tyt 
taish 
mow 
tokrą 


= 209 = 


Rejigiów, któraby się nie opierała choć na nayba. 
jecznićyszem Obiawieniu , jak świadczą jego 
własne regestra wyliczaiące ich imiona i opi. 
suiące dogmy, obrządki, dziwactwa, musi 
zatem przytwierdzić ,. iż * Trybunał  nomino- 
wany przez niego do wyśledzeaia prawdzi. 
wéy i autentycznćy Boskićy Religii, choćby 
się skłądał z ordynaryinych Filozofów Dei. 
stów , nie służyłby. jedao do zagubienia Wszy. 
stkich ryczałtem Religiynych Systemów Dopie. 
rożź gdyby się wyjaśniło ,' o czem wątpić. nie 
możha , że członki rzeczonego Trybunału nale. 
żały -do klassy Filozcfów Professów téy samóy 
Wiary zktórą  popisuie się Wolnćy w swoim 
bezbożniczym Kómansie, chcę mówić do bra- 
ctwa Materyalistów czyli Ateistowskich szaleń- 
ców! krótko mówiąc pokazaliby się tucy Sę- 
dziowie nayformalnićyszemi bezmózgowcatmi a- 
probniąc którąkolwiek z Religiów , albo iednę 
przekładając nad drugą, gdy wich perswazyj 
Bóg do któregó przez "naturę zmierza każdą 
Religia znaczy fantastyczną istotę. Zaprzeczać 
bytność Boga,`à uznawać Religią czyli cześć 
jemu przynałeźną , byłoby, to cale podobne głup- 
stwo, iak“ budowa gniazdo dla bajecznego 


_„Fenixa. 


Nasz Ateistowski Romansista, lubo wierna 
túy szalbierz dlą Czytelnika , łndząc go pozo- 
rami śledzenia prawdziwey Boskićy Religii o 
którem nie pomyślił, stawił się dosyć wiernym 
i pożytecznym swojéy Sekty Professem „Cały 
jego pompatyczny examen zgromadzonych przez 
Trybunał Jakubiński Religiów, odbył się na szarlą- 
tańiskich błaznowaniach na sofistowskich rozu-- 
mowaniąch, na złośliwych , potwarzach, na świę- 


j 


tokradzkich blużnierstwach, aź przyszło do 


14 
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Dekretu że żaden z Religiynych systemów nie 
godzien ludzkićy Wiary. 


Zamiast jaż na tem skończyć szariatan ( bo 
cóż więcey gadać o rzeczy którą się za fat- 
szywą uznało ), tedy on w zamiarze jeszcze 
„większego ohydzenia wyobrażeń Wiarowych 
zagala nową Sessyą swego romansowego Sobo- 
ru, pod tytułem; Wywody przeciwieństwa Wiar, 
(g)i zaczerniwszy przeszło go. stronnic ukle= 
conemi przez siebie, a zawsze częścią szal- 
bierstwem, częścią blużnierstwem podszytemi 
niby ucieraiących się pomiędzy sobą Wyznań 
Religiynych kłótniami, konkluduje naresżcie 


7 


to samo co iwyżey, że ponieważ niemasz Zgo- - 


dy w Religiynych materyach, więc nie masz i 
Religi. Dziki fantastyku! jeżeli cię «wiąże w 
Dogmach Wiarowych zgoda ? czemuż nie przyi- 
muiesz Boga Stwórcę Nieba i Ziemi ? czemu 
zaprzeczasz nieśmiertelność twćy duszy ? cze- 
mu żartuiesz z Przykazań, zasług, grzechów, 
Nieba i Piekła? czemu wyśmiewasz Adoracye, 
śluby, Modlitwy i Ofiary? Wszak nie masz 
Religiynego Wyznania, któreby : się nie zga- 


dzało na te w sercu wyryte i w Sumieniu czło» 


wieczem zapisane. Artykuły. 


Ale napróźno dysputować z oszustem, 
który się uwziął bredzić przeciw nayjaśnićy- 
szemu rozumowi, aby dokazał swego dla uzy- 
skania reputacyi wielkiego Filozofa. Pretendnie 
on prawdy, na którąby się wszyscy ludzie zga- 
dzali; więc pretenduje żeby nie było Żadney 


prawdy na świecie. Naypierwszą i nayważnićy-- 


szą Prąwdą w naturze jest Bóg Stworzyciel, 
4 przecie on sam waryat zaprzecza i dowodzi na 


(g) Rózd. 21. 


nie 
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urząd, że wyobrażenie Boga owocem imagi 
nacyi. Niechayże teraz póydzie i krzyczy po 
ulicach: Ludzie ! nie wierzcie żeby był Bóg, bo 
ja z mojemi braćmi Materyalistami nie zgadzam 
się na to; 4 ja zawołam: Ludzie! uszanuycie 
tego wielkiego Mędrca i Mistrza noworodney O- 
światy , poprośćie go'do komórki szaleńców... 


Gdyby ten Oszust znał grunt Filozofii pod 
którey imie podszywa swole dzikie bredzenia, 
wiedziałby że prawda przez istotę jest jedna, 
à kłamstwa iéy przeciwne setne i tysiączne 
bydź mogą. Mógłby np. jego samego poczy- 
tać kto za Chrześcianina (iak rzeczywiście 
słyszałem z ust prostćy wiary Polaków ) dru- 
gi mógłby go mićć za Poganina, trzeci za 
Muzułmana , czwarty za zydowskiego Rabina, 
piąty, za Lamę Tatarskiego, szósty za Jndyi- 
skiego Brachmana, siódmy za Bonzę Chińskiego 
etc. etc. Te i podobne suppozycye byłyby wszy- 
stkie kłamstwami wymierzonemi przeciw ie- 
dnćy istotnćy prawdzie: że P. Wolaćy iest ro- 
dzony brat sławnego Przechrzty Amszterdam- 
skiego Spinozy /Materyalista czyli Panteista, 
Nature i wniey siebie samego poczytuiący za 
Boga, tém samem żadnego nie znaydujacy Boga. 
Ani wspomrione kłamstwa tey iednćy jedynćy 
prawdzie żadnego nie przynoszą uszczerbku, 
lubo ją, czasem przyćmią i wskutku sofisty- 
cznych wybiegów pod wątpliwość podciągną, 
zawsze ona iednak, ile z siebie świętą nie- 
wzruszeną rietykalną zostaie: podobnie iak słoń- 
ce choć naygrubszemi powleczone chmurami, 
nigdy nie przestaie bydź słońcem. Gdyby P. Mar- 
szałek Jakóbińsko-kosmopolitalnego Soboru był 
miał taką uwagę w głowie, byłby się wsty- 
dził ze sprzeczek zachodzących między Reli. 


T4* 


ai 


AR 3 


żadnego prawdziwego Systemu. 


Pewnie w tem mićyscu zagadnie mię 
Czytelnik: zaco dziwisz się Wolneiowi, iż od- 
rzuca wszystkie Religiyne Systemy gdy wiesz 


że ten Filozof nie zna Żadnego Boga, i sam . 


wyrzękłeś wyżey, iż stawiłby się bezmózgow- 
cem, kto zaprzeczaiąc Boga, przypuszczałby 
Religią? Tem zarzut cale nie znosi przyczyny 
moiego pódziwienia. Nie dziwi mię tu że Wol- 
méy odrzuca wszystkie Religiyne Wyznania, 
lecź częścią iego złośliwa filuterya, iż pod pre- 
textem dochodzenia prawdy okrył ią) blużnier- 
stwy i przyćmił Sofizmami; częścią iż graiąc 
rolę Mędrca stawił się bezrozumnym Logikiem, 
gdy z niezgodności ściągaiących się do teyże 


prawdy świadectw, śmiał wnosić ićy upadek. 


\ k 1 

Chociażby Wolney w nayczystszćy inten- 
eyi chciał był prawdziwćy Boskićy Religii wy- 
śledzać Charaktery, cale mu nie potrzeba by- 
ło w tym celu zgrolmadzać Sobór wszystkich. 
Wyznań Wiarowych. Zasadził się on na Opi- 
nii swoiego Kollegi niedowiarka, który osą- 
dził, że: nie dosyć na wyexraminowaniu je- 
Oney Religii. Znayduią się nieprzeliczońe Se. 
kty na świecie; które wszystkie się chlubią 
akoby z Nieba zabierały początek.. Łeby 
sięc z rozpoznaniem Sprawy dać jednty nad 
insze preferencyą, trzeba je pomierzyć tosg- 
dzić która x nich naylepićy umocowana, (h) 
Puste Sofizma! Nim przestanie „nasz rozum 
na Metafizycznćy albo G=ometryczney De- 
monstracyi, czy” trzebaż nam pierw wiedzieć 
ieżeli nie znalazł się iaki głupiec pod Słońcem, 


(h) Exam: Crit: Chap: 12: 


giynemi Systemami wnioskować, iz Religia nie ma 


IN 
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który iey oczywistość zaprzecza? Nim za- 
wierzemy Swiaądectwu naszych zmysłow, czy 
trzeba nam pierw rozpatrować się W dzikich 
zarzutach Sceptykow i one rozwięzc wać: Nim 
nsłuchamy wewnętrznych głosów przemawiaią- 
cey w sumieniu Natnralney Religii, czy trzeba 
nam pierw pomierzać ie z szałonemi Pyrroni- 
stów, Epikureistów, Materyalistów, i każdego 
wieku waryatów wrzaskami? Prawdziwa z Nie- 
ba objawiona Religia gruntuje się na tak ja- 
snie przekonywa jących dowodach, że nie. masz 
w świecie prostaka, którego przy dobrem du- 
szy jego usposobieniu nie zmusiłyby do ze- 
zwólenia, jsk niżćy obaczemy: każdy więc 
z śmierteln ków może nayroznmnićy nwierzyć, 
nie pytaiąc. czy jest albo był kiedy jaki Nie- 
dowiarek na ziemi.  lle że tu nie zachodzi 
Żadna sędziowska funkcya, do ktćrey należa- 
łoby potępić lub uniewinnić kogo, lecz cała 
rzecź: w osobistym interessie zamknięta. 


Gdyby ten Bohatyr Filozofizmu do ukła- 
dania planu | swojey przeciw Boskićy Wie- 
rze Kampanii byt użył mojey rady, powie- 


-działbym mu: » Przyiacielu! cale nie potrze- 


bnego i siebie I wszystek nabawiasz Zatru- 
dnienia, tak nadzwyczayny Sobór zwołu- 
jąc do Paryża. Co to za pracy, co za na- 
kładów, iak potężney zwłoki. czasu będzie 
wyciągało to nigdy nie praktykowane przed- 
sięwzięcie! Dopieroż sprzeczki, kłótnie, 
wrzaski tylu niezgodnych Systemów jakiegę 
nie narobiłyby hałasu! Zda mi się, że prę- 
dzeyby twoi bracia Prawodawcy ogłuchli, 
niżby im przyszło choć po swoiemu decy- 
dować w tak okropnym zamęcie Moie więc 
zdanie: chwyć się prostszćy i krótszey dro- 
„ gi, a prędzey i pewnićy dosięgniesz żąda- 


2 BD 


» nego celu. Zwołay Chrześciańskich Ucze- 
s nych z jedney,:.a z drugićy strony Z$gro- 
» madź korpus nayświetleyszych Geniu- 
5» szow twey Fartyi. Niech tamci tłóma. 
» czą i dowodzą prawdę swojćy Religii, ci 
» zaś niech ją ze Wszystkich sił rozumu 
„ zbijają. Ja ręczę j 
» rozum odniesie wte 
» Wiara Chrześciańską zwycięztwo, tedy nie 
» tylko wszystkie ile ich w swiecie! Religyi- 
» ne Systemy same przez, się upadną, ale 
s» też nawet Bóg Stwórca, którego bytność 
» tak brednie i niezgrabnie znosisz: w two- 
„jim  Romansie w moment zaprzestanie. bydź 
» Bogiem ,, : Takbym powiedział Wolnejowi , 


y rozprawie nad jedną 


-gdyby był zaśięgnął moidy rady, nim: zna- ` 


tchnienia Diabła swego Mentora przystąpił 
dò exekucyi rzeczonego. planu. Tym czasem 
"ponieważ ta dzika exekucya, zamiąst albo 
wyśledzić jednę prawdziwą Religią, jak uda- 
wał nasz Soborowy Marszałek, albo jak w sa. 
mey , rzeczy zamierzał, wszystkie fałszywe- 
mi wykazać, skończyła na prostey wątpliwo- 
ści, czy znaydzie się pomiędzy niemi, na któ- 
réy mógłby polegać ludzki rozum; mam za 
tem dzisiay prawo wezwać- Antagonistę do 
mego zbawiennego proiektu. Nim jednak przy- 
stąpiemy do rzeczy ułożmy plan rozprawy, 


Jaka powinna bydź dziś rozprawa 
między Chrystyanizmem i Filozo l- 
zmem w porządku do odkrycia pra- 


Ł wdy. 


atwo mi podaruie Czytelnik, że tu żartunię 
z tego, którego cała bezbożnicza gryzmoła i 


przysięgam, iż jeżeli' 


o da Gala rę M M _ M GR 
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z rozumu i z ludzi stroi zbyt grubiańskie żar- 
ty. $goź ı proszę miał za potrzebę Wolnćy 
w zamiarze wyśledzenia prawdziwey Boskiey 
Rel gii, zakładać Dyspatacyą, kiedy ta Dyspu- 
tacya ieszcze 2a czasów Apostolskich rozpo- 
częta, W pierwszych wiekach Kościcła ukończo- 
na została. Niech mi pokaże ten Sofista chociaż 
pfzynaymnićy jeden szczególny Z punktów Re- 
ligii bluźnioney przez niego i bractwo dzisiey= 
szych niezbożników, któryby od początkow Chry- 
ył sttakowany, częscią przez im 


styanizmu nie b 
podobnych Apostató w Ex Chrześcian, CZĘŚC% 
rzez Filozofów Pagańskich, częścią przez 
Żydowskich Rabinów. Cerinthus i Ebion oba- 
dwa wspołcześni Apostołom Herezyarcho= 
wie, wszak równe z -naszemi niedowiżrka- 
mi  zapierali Chrystusowego: Bóstwa i iego 
z Panny poczęcia. Celsus, Porfiryusz, Hermo- 
genes, Bazylides ete. Pogańscy drugiego i trze- 
ciego wieku Filozofowie, wszak nie: ty/ko 
wszystk e Artykuty Chrześciańskie w tonach 
Baylego, Woltera, Russa; Diderota... za wymy- 
sły udali, lecz samę nawet powierzchną Cześć 


Bogu Stwórcy należną ich sposobem wyśmiali, 


Nie wiem więc, ktoby mi mógł przy- 
ganić, : gdybym do szumnych Bohatyrów dzi- 
siéyszego Filozofizmu odezwał się w tém miey- 
scu. Wy puste fanfaronv, które ustroiwszy 
m nę  jakichsiś naypotężnićyszych i pierwszy 
raz widzianych W wiecie literackim Olbrzy- 
mów, chodzicie w podziwieniach nad sobą! 
Wy nadęte pęcherze, które nabiwszy sobie 
jakiemiś  pretensyami wysokiey i nie- 
dościgłey dawnym „wiekom Oświaty, chcecie 
w nas wmówić perswazyę o nieograniczonych 
waszego wybulałego Geniuszu przestrzeni? ch! 
Wy mówię samochwalcze, tem samem podłe 


głowę 


apene E 


4 
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duchy, które wzgardziwszy, zbluźniwszy, zde: 
piawszy wszystko cokolwiek "rozum; czucie . 


i Sumienie od kolebki ludzkiego rodu: do dziś 
dnia uanawaią za święte! powiedzcie nam, 
pokażcie, wytłómaczcie, czegoż przecie: no 
wego, czego nieznanego przed wami 
szych pompatycznych lekcyow nauczył się świat 


. ziemskie Podobno chcjelib 


yście pochlubić się 
z Fizyczneimi, Mechanicznemi, albo Ekonomi- 
cznemi wynalazkami? Tek w samey rzeczy; 
naczytałem się aż do ckliwości” tych szalbierstw. 
w Deklamacyach waszych Ent 


lozofia! Co za drogie przemys 
(Co za bogate Machiny rzemieślnicze! Co -za 
kosztowne odkrycia 'Chymicżne ! Wszystkie 
Umieiętności wyiaśnione, Wszystkie sztuki udo- 
skonalone , słowem; wszystko nabrało: nowe» 
go Życia z daru nowotnéy Filozofii! Choć- 
bysmy któremukolwiek z tych hazbyt 
dnych wyrazów chcieli przysądzić prawdę, 
tedy ich zastosowanie do waszey Filozofii 
nayotwartszćm szalbierzstwem. Zeby ta mnie- 
mana Filozofia mogła poszczycić się wpływem 
na rzeczywiste ludzkiego rodu dobro, mu- 
siałabv bydź albo fizyką, albo Metafizyką, 
albo Matematyka, albo Etyką, albo Ekono- 
miką, albo Statystyką, lub iakąkolwiek nazwa- 
ną Umieiętnością do ukształcenia bądź rozu- 
mu, bądź serca człowieczego służącą, Staw- - 
cież nam teraz, choć Przynaymnićy jednego 
z waszych Naczelnych Gęniuszów, któryby 
w swoim literackim Zawodzie udał się drogą 
Arystotelesa, Euklidesa, Archimedesa, Malle- 
brancha, Newtona, Gassenda, Tychona, Kas- 
syna... prawdziwych niegdy Mędrców i rze- 
czywistych Filozofów: dopiero pochlubicie się 
z wpływem waszćy Literatury na dobro ludz- 


ara- 
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kiego Społeczeństwa. Ale niestety! wasza préa 
tendowana Filozofia. iest raczey trucizną 
i powietrzem  prawdziwey Filozofii, jest: to 
przez, istotę Sofistyka, Szarlatanizm; albo  ią- 
śnićy: iest uczona sztuka durzenia, czyli Ku 
glarskiego przestrajania kłamstwa na prawdę, 
i nawzajem udawania: prawdy za kłamstwo 
w oczach. czarodzieyskiemi mamidłami nazwą- 
nego Oświatą głupstwa. Światowego zatrus 
tych. Zabrałbym nazbyt mieysca, gdybym tu 
chciał wszystkich wieku osiemnastego: Sofij- 
stów (których dzisićysi prostemi Reperytora- 
mi,) Traktaty, Pisma i Pi emka wymieniać, — 
Dosyć nam rozpatrzyć się wogrcmney Bi. 
bliotece samego naywyżźszego ich Lamy To. 
parchi Ferneyskiego Woltera: „Coż wniey 
znaydziemy pod nadobnemi tytułami. to Filo- 
zofii, to Historyi, to Poezyi, to Geografii, 
to Chronologii, to Moralności, ieżli nie szcze» 
re kłamstwa, blużnierstwa, paskwile, szyder- 
stwa, błazeństwa, albo okrasę wszeteczniczych 
przysmaków? Cała ząś treść takich bredzeń 
iest zbiorem odwiecznych i dawno Zzarzuco» 
nych, zbutwiałych , zapleśniałych, a ieszcze 
dawnićy orężem zdrowego. rozumu zawoiowas 
nych, świętokrackich przeciw Dogmom Bo- 
skićy Religii i jey Moralności obiekcyow. 


Pięknie wyśmiewa pustą fanfaronadę pre- 
tendowanych swego osiemnastego wieku Oświe- 
cicieli jeden z naysławnićyszych Apologistow 
Chrystyanizmu Bergier Francuz: „ Może się 
„ komu zdaje, mówi ©n, że nasi dzisieysi 
„ niedowiarkowie popisują się z wynalazkami 
„ których nie znali Starzy, lub utworzyli ia- 
„ kie nowe Systemy? bardzoby się pomylił — 
» Ciludzie czerpali swoje. materyały w obfitych 
» źrzodłach znanych całemu Uczonemu Świa. 
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tu. Chcąc zawoiować Naturalną Religią, 
użyli do tego attaku Epikureyskich, Pyrro- 
nickich, Cynickich, Akademickich i Cyre- 
naickich Argumentow, dla przywrócenia Na- 
uki Staro Greckich szaleńców, Ale zamil- 
ezeli gruntownych odpowiedzi, któremi An- 
tagonistowie Sokrates, Plato, Cycero, Plu- 
tarchus . ze swemi Kollegami zhańbili tych 
szaleńców zamachy. Przeciw feligij Zy- 
Jdowskićcy czyli staremu“ Testamentowi od- 
młodzili potwacze Manicheyczykow, 'Mar- 
cyonitow, Celsow, Julianów, Porfiryuszow i 
im podobnych  Sofistow, isk przyświadcza 
sam naygłównieyszy ńusz nieprzyiaciel Wol- 
ter. (a) Takie potwarze ciągneli onnz ksiąg 
częścią Oryginesa, częścią Tertuliana, czę- 
ścią S. Cyrylla, $. Augustyna | inszych ew- 
czesnych QOyców Kościoła. Ale z umysłu 
przepomnieli przytoczyć potę'nych refuta- 
tacyów; któremi pochwaleni Oycowie  za- 
wstydzili potwarców Gdy : przyszło ude- 
rzyć na Chrystyanizm, ieszcze szczodrzey 
te Apostatyczne Duchy. usłużone zostały, 
kopiiując to szkaradne  blużnierstwa Zy- 
dowskich Rabinów, to głupie marzenia Wy- 


' znawców Alkoranu, to Pisma fzaaka Oro- 


bio zwane. Munimen Fidei. Te wszystkie 
i im podcbne Dzieła zebrane w iedno przez 
HM/agenseila pod tytułem Tela ignea Sata- 
ne, posiekane na cząstki, znayduiemy po- 
kłejone w księgach naszych Deistów. „Cały 
więc honor wynalazku pada na Rabinów i 
Muzułmanów Przeciw Katolicyzmowi ną 
koniec jak chże używaią pocisków? Wszy- 
stko cożkolwiek . naysromotnićyszego i nay- 
iadowitszego \ wybluzagali  Herezyarchowie 


(a) Quest: Kncycl: Art: Contradiction: pog: 131. 


sW swoich na Rzymski , Kościoł paskwilach, W 
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zebrali to,, ia dołożę i nuakształt niewzru- 


szonych Axyomów mądrości, albo Pisma Ś. 


textow przelawszy 'w swoie Antychrystyańskie 


Dyssertacye nazwali Qswiatą, 'i tey Oświaty 
robią się Autorami. >< 


p Byliby się może wstydzili pierwsi Nie- 
dowiarkowie. Francuscy. z tak sromotnych 
zrrodeł czerpać swoie uwagi.  Kopijowali 
oni: ie z Dzieł, Aqgielskich.., Deistów, mnie 
wiedząc z.kąd ' tamci nabrali.. swych vli- 
terackich towarów, i w tym sposobie prezen- 
towała się trucizna -pod' mąską iakieyżkol- 
wiek. przynaymnićy uczciwości. Ale. dzi- 
siéysze nasze mniey. delikatne Rodaki wy- 
lewaią po grubiańsku z pior swoich całą 
rotę wściekłości, którą. na Jezusa Chry- 
stusa i Jego Ewangelią Zydowscy - Rabino- 
wie, którą na Rzymsko-Katolicki, Kościoł 


, w konwulsyach zażartey nienawiści wyrzy- 


gali Heretycy; tak dalece. że z.-łaski ich 
brutalskiey determinacyi iuż nie masz Żadne- 
go: bluznierstwa, żednego. szyderstwa, ża- 
dney kalumnii żadnego karczemnego wyrazu 
do któregobyśmy nie byli zmuszeni przy -= 
swoić się w tym wieku. SA 


+ 


„ Tym czasem śmieią nam zarzucać ci mnie=, 


mani Mędrcowie ciemnotę, lekkowierność 
i ślepe uprzedzenie. My wich perswazyi 
nie trzymamy się Religii jedno z przesą- 
du narodzenia, ze względu na powagę na- 
szych Nauczycieli i Naddziadów, z zanied- 
bania reflexyow i radzenia się rozumu, sło- 
wem: wierzemy na pamięć bez examinu. Tak 
oni gadają; a my na. fundamencie tego co 
się powiedziało, możemy iak nayrzetelnićy 
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s` twierdzić, że nie masz w Świecie lekko- 
» wiernieysżych ani głupszych Pisarzy nad nas 
» szych pretendowanych Filozofow... | Niech 
„ który z Niedowiąrkow bądź przed kikaset bądź 
» piędziesiąt lat nagryzimolił naykłamliwszą nay- 
„ złośliwszą, naybezrozumniéyszą; i po parę ty- 
» tysięcy rezy zbiianą potwarz: nic to nie wa- 
» dzi, żeby ićy. nie mieli jeden od drugiego 
» ha wyścigi pożyczać i udawać iak gdyby 
» za prawdę Ewangeliczną przed Czytelni- 
s» kiem, ani "pomyśliwszy otóm aby rozpo- 
» znść prawdę czvnu. Kcp'jować *na oślep 
s» Celsa, Juliana, Rabinow, Aryanow, -Socinia- 
» now, D>istow, Anglików, Kontrowersystow 
`» każdéy Sekty, ibez zastanowienia, bez kry- 
» tyki klecić, powtarzać, twierdzić, przeczyć 
» na chybi trafi, dla tego że jinsi tak bre- 
» dzili i klecili, czy nie jest ŻE to naydz ksza 
„ lekkowierność? Kiedy Deizm wszedł w mo- 
» dẹ, wszyscy Filozofowie zostali :Deistami, 
„i skoro z nich ieden śmielszy zminą im- 
s, ponuiącą zawołał: wszystko iest materyą, 
» natychmiast. cały Chór poiętnych 'Prozeli- 
» tow bez namysłu przywtórzył: wszystko jest 
s» materyą, zasadzaiąc akt swoićy! Wiary na 
» słowie dogmatyzuiącego Oszusta. Nie idzie- 
„li więc zatóm, że naywięksi Niedowiarko- 
» Wie w sprawie dowodów są. naylekkowier: 
„ nieęyszemi duchami w materyi zarzutów?,, (b) 


Mógłbym tu jeszcze dołożyć, iż nikcze- 
mne, duehy, iak z jednćy strony bardzo tro- 
skliwie unikaią blasku. Religjiynych dowodów 
końcem' oszczędzenia sobie zgryzot sumien- 
nego. robaka, tak z drugićy z szczególnieyszą 


AAA dA 
©) Traité Historiq: et Dogmatiq: Je la vraie 
Relig: Tomi 1. nag. 68. 69. et suiv, 
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msilnością szperaią w bezbożniczych szpargA= 
łach ku wyszukaniu naysromotnieyszych po* 
twarzy i naychytrzóyszych Sofizmów dla przy» 
ćmienia światła tychże dowodów: częścią Że 
by dogodzili swey 'zażartćy przeciw Chry» -. 
sbyanizmowi nienawiści, częścią żeby piekiel- 
ny ich Prozelityzm sporszym krokiem postą- 
pił Prawie podobni w tym względzie do onych 
czarno.skrzydlastych Chrząszczów  krówkami 
od pospolstwa nazwanych, które wagardziwszy 
ziołami i kwiatami dostarczającemi wonno-słode 
kiego miodu pszczółkom, w samych gnoio- 
wych smrodach znayduią swe wyłączne ro- 
skosze, | 


Wracaiąc już do głównego przedmiotu, 
czyli odpowiedzi. na prelensyą Wolneia  chcą- 


' cego przez- publiczną Dysputacyą rozstrzy- 


gnąć zachodzące między. Wiernemi i. Niedo- 
Wiarkami względem Religii poswarki, Gdy 
mu dowiodłem, że iego Bracia Apostatowie 
żadnego do tych czas ze swoich własnych mó: 
zgów nie wyprowadziwszy przeciw Chrysty- 
anizmowi zarzutu, samemi tylko cudzemi, i 
tysiąc razy zb janemi kłamstwami, potwarza. 
mi, Sofizmami narabiaią po dziś dzień, mógł. 
bym się protestować wtóm mićyscu, że do- 


póty nie przystąpię do rzeczy, dopóki banda 


naszych Deistów i Materyalistów maiących at- 
takować Dogmy tegoż Chrystyanizmu ` nie 
zdobędzie się na cóś nowego wartego uczo- 
nćy rezolucyi, Baiać, bredzić, powtarzać, a za» 
wsze iednakie i od niepamiętnych czasów re- 
futowane pustoty, to cale niegodna ludzi ro- 
zumnych Ścena. Zebym jednak nie zdawał się 
używać pretextu końcem uniknienia trudności, 
ofiaruię się Antagoniście do rozprawy wzgle- 
dem zakwestyonowanych wiego Romansie me- 
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iéy (Wiary Artykułów. ‘Ale pierw o cechach 
Boskości teyże Wiary, które krotofilnemu ge- 
niuszowi Apokaliptyka podobało się dotykać 
jałowemi drwinkami;, rozmówiemy, się z sobą. 


ee C ANMI 
Czyli Chrystyanizm ma jakie. pewne i 
nicomyýlne Cechy przekonywające rozum 
o Boskości swoićy Religii? 


Uma, Wolney cały skład inż wyżey 
opisanego mózgowego Soboru w kształcie .puź- 
kola, i osadziwszy na iego czele swych bra- 
ci Paryskich Jakobinów, niby nay wyższych Mędr= 
ców i razem Sędziow Komprómissowych do de- 
cydowania w sprzeczkach zachodzących . mię- 
dzy Wiarowemi wszystkich Ludow Dogmami, 
dał głos pierwszćy Chorągwi po lewey stro- 
nie (rozumie się Chrześciańskićy; bo Muzułmań- 
ską widzieliśmy. trzymającą pierwszeństwo 
przed Chrześciańską, więc. pewnie rozpoczy- 
nała prawą stronę pułkola,) i rzekli iey Na- 
celnicy. Nié wólno wątpić, aby nasza Nauka 
nie była sama  ieðna prawdziwą i nieomylną ; 
iest ona od Boga samego objawioną. Lona- 
szych także ' Religiach zawołały insze Chorg- 
gwie, nie należy wątpić. Nauka nasza, oð- 
powiedziała pierwsza Chorągiew, iest owie- 
Əziona przez różne czyny i mnogie Cuda, 
przez wskrzeszenie Zmarłych, osuszenie Rzek, 
przeniesienie Gór etc, 4 g9y iedna ze stron 
(ta sama Chrześciańska ) nie przyznawała Mge- 
czenników wszystkim innym — Otoż, zawołali 
Jrudzy, poydziemy na śmierć zochotą Jla ztwier- 
zenia prawdy wiary naszey. Jakoż w iednym 
momencie tłumy ludzi z każdego Wyznania, 
g każdey Sekty ofiarowały się na poniesienie 
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mak i śmierci samey.' Lecz Prawodawcy (Pres 
zyduiący Jakobiiscy. Mędrcowie) wstrzymu» 
iąc ich zapał, mówili: O ludzie! stuchaycie 


. zimną krwią stów niuszych. Gdybyście umiee 


rali na dowod tego, że dwa adwa są cztery, 
czy by to ucayniło więcćy niż cztery? Nie, od 
powiedzieli wszyscy, a gdybyście umierali na 
dowod, że one czynią pięć, czylizby to uczy- 
nilo pięć w rzeczy samćy? Nie, zawołał 
znowu wszyscy A jeżeli tak iest, rzekli Pra- 
wodawcy, czegoż dowodzi wasze przekona- 
nie, ieżeli to nieodmienia bynaymniey istoty 
rzeczy? Prawða iest zawsze ieJna, a mnie. 
mania wasze są różne, zatém, wielu x wós 
mylić się musi... „fełeli fałsz ma swoich 
męczenników, gdzież iest znamie prawdy? —. 
Jezeli zty duch sprawuie Chda, gózież iest 
wtaściwu cecha mócy Bega?... O ludzie ta- 
twowierni, a jednak uparci! nikt z nas nie. 
może wieJzieć pewnie co się stało wczaray, 
albo Qzisiay wiego oczach, a przysięgamy na 
to co się stało '0d 2000, łat? Ludzie nieĝo- 
żężni, a iednak dumni!... Zimysty nasze pofle- 
gaiq złudzeniu i oszukaniu, a my chcemy wszyste 
ko poiąć i wytłómaczyć? (a) 


Możnaby się tu politować nad ślepotą 
Wolneia, gdybyśmy nie wiedzieli .że iest Sy- 
stematyczna. Ten tak wysoki Metafizyk, któ- 
ry zmierzywszy i znurtowawszy niedostępne 
Bóstwo, deyrzał w jego Jstocie iż ant gta- 
skać ani chłostać nie umie; ten tak głęboki 
Fizyk, który rozpatrzywszy się w naturze swo- 
ióy cielesnćy duszy, dostrzegł w nićy gołćm. 
okiem, iż się wylęgła xigraszki żywiołowych 
cząsteczek, ten mówię Wielki Geniusż aż tak 
dalece znalazł się dzisiay ślepym, że nie 


(a) Rozdz. 2a. k. 23. 24. cte. 
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dosięga filozofską zrzenicą, co ledwo nie TẸ» 
ką namacałby nayciemnićyszy prostaczek! Na- 
uka naszóy Wiary 00 Boga samego objawio- 
na, wołali Chrześcianie, i z tąd wnosili że 
tylko: samą iedJna iest nieomylną; aon nie 
mogąc doyrzeć tak. iaśnćy prawdy, poszedł 
ićy szukać u Muzułmanów i Bałwochwalców; 
wstydź się niszdarny Filozofie! Gdybym spytał 
borowca, pomimo swą prostotę rządzonego zdro- 


wym rozumem i rozsądkiem, czy widok na który Ț 


dziś pogiąda mógł przed dziesięciu, dwunastu, 
piętnastu, dwudziestu wiekami, od kogo inszego 
prócz Boga bydź przewidziany iprzepowiedziany 
Ziemianom? , Giybym go śpytał daley, czy 
zgodna iest z rozumem nie dowierzać rzeczy, 
którey: autentyczność naywidocznieyszemi pie- 
częciami Boskiey Wszechmocności ztwierdzo- 
na? Gdybym, na koniec chciał dowiedzieć się 
od niego czyli można po ludzku wątpić o rze- 
czywistości przedmiotów, którego  nieomył. 
ność milliony każdego Stanu, Płci, Kondycyi 
naycnotliwszych i wiary naygodnićyszych Świad. 
ków - własną krwią podpisali ? Ręczę iż po- 
chwalony prostaczek daleko szczodrzey nade. 
mnie utraktowałby bractwo naszych Sofistów 
ze swojego Słownika, Tym czasem musiałby 
mu P. Wolney rad nie rad przyznać słuszność 
w Trybunale rozumu. t 


Niech nam wytłómaczy ten Mędrzec, ja- 
kim sposobem stać się. mogło, żeby ludzie 
(ĉo większa w jego dumney / fantazyi ciemni 
i zagorzali fanatycy) których Prorokami zo- 
wiemy, tylu wiekami przed Narodzeniem Bo- 
ga Uczłowieczonego  Fundatora Chrześciań- 
skićy Religii przeyrzeli, opisali i sprawdzili 
wszystkie okoliczności Zycia, mierci, Zmar- 


twychwsta- 
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wstanią iego; wytknęli czas i mieysce Naa 
rodzenia; ogłosili Charakter, Cnoty i Cu- 
da; wymienili Kościół Nowego Testamentu, 
iego rozciągłość, ludność, trwałość i tryumfy 
Chrystyanizmu nad Bałwochwalstwem? Niech 
powie np. iukim sposobem -tysiąc lat przed 
przyjściem tegoż Boskiego Messyasza zaszedł- 
szy Król Jzraelski Dawid na Górę Kalwaryą 
odmalował żywemi kolorami mękę, pogardy, 
szyderstwa, bluznierstwa, które go tam ze stro- 
ny Żydowskich i Pogańskich świętokradzców 
czekały; wyraził Jego gwałtowne na krzyżu 
rozciągnienie; okryślił tyrzńskie rąk i nóg 
przebicie; wymienił ocet z żołcią któremi 
go napawano w pragnieniu; wyprorokował aż 
do losow które na iego nieszytą Sukienkę Zoł- 
nierstwo rozhukane_ rzucało? Te przecież 
wszystkie Psalmu dwudziestego pierwszego 
tak otwarte proroctwa, po dziesięciu wiekach 
na Jezusie Chrystusie do litery niszczone nie 
tylko w Ewangielii lecz i w Świeckich Dzie- 
iach czytamy. Niech nas pouczy daley ja- 
ką sztuką w tóy samćy Epoce mógł doyrzeć 
pochwalony Monarcha, świadectwem  piętna- 
stego Psalmu, że nasz Zbawicieł/ na krzyżu 
zamęczony z hańbą swych -nieprzyiaciół zmar- 
twychwstanie; że ci nieprzyjaciele nayuroczy»= 
ścićy pokarani zostaną; że Jego Królestwo 
rozciągnie się aż do ostatnich kraiow świa 
ta, i wszystkie Narody złożą mu swoie hołdy? 


Nie mnićyszey sztuki dokazał Daniel, 
kiedy blisko na pięćset lat przed Chrystu- 
sem oznaczył czas w którym go mieli zamor- 
dować Zydowie, w którym ten zboyczy Narod 
miał bydź przeklęty, wzgardzony, Odrzueo» 
ny i rozproszony po Świecie, w którym Jeru. 
zalem wraz ze swoim Kościołem na. wieki 
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spustoszóne bydź miało; z dodatkiem nawet, 
że to wszystko w krótkim czterdziestu lat 
zakresie uiszczone zostanie, Tak się stało, 
j stało się wtóy samćy przez Proroką nace- 
chowanćy Dacie, Świadectwem nie tylko Jo- 
zefa Żydowskiego, ale też Tacyta, Swetonmu- 
sza'i wszystkich współczesnych Historyków 
Pogańskich. 


Musiałbym oddielną tworzyć Księgę s 
chcąc od Abrahama zacząwszy, przytaczać 
wszystkie na Osobie Boga Zbawiciela nasze- 
go dopełnione Proroctwa. Dosyć mi. tu po- 
wiedzieć, czego źaden Znawca Biblii Swiętey 
(choćby po Wolnejowsku myślący,) bez narusze- 
nia Charakteru uczciwego Człowieka nie potrafi 
zaprzeczyć: że wszystko cokolwiek Abraham, 
Jakob, Moyżesz, Dawid, Salomon , Jzaiasz, Jes 
remiasz, Ezechiel aż do ostatniego z Proroków 
Malachiasza przepowiedzieli w Boskićm Jmie- 
niu o swoim Messyaszu, to na Jezusie Funda- 
torze Ghrystyanizmu sprawdziło się do słowa, 


Niechayże 'teraz zapyta nasz filozowski 
Bohatyr swego Bóstwa Natury, przez iaką cza= 
rodzieyską nieodmiennych ićy praw. taiemni- 
eę wydarzyć się to mogło, żeby ludzie ną 
tyle wieków poprzedzaiący Datę nadordyna- 
ryinych wypadków, przeyrzeli ie, i ze wszy» 
stkiemi okolicznościami przez siebie okryślone 
podali następiym pokoleniom! Powiem iak 
czuię, i wiem że cały Świat rozumny przy- 
świadczy memu czuciu; iż chociażby dzisićy» 
si Naturalistowie utłukli swoie głowy na mia- 
zgę, nigdy z nich nie wycisną inakszćy rozsą- 
dnćy odpowiedzi, oprócz tey iednćy Że gło- 
sy przerzeczonych Proroków Opisu'ących nas 
szego Boskiego Fundatora Religii, były gło 
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sami Nieba, Ale daleko widoczniéyszş okaże 
się prawda, gdy przypatrzemy się czynóm prze- 
wyższaiącym wszystkie stworzone siły, któreś 
mi Niebo przytwierdziło te głosy. 


Nie dosyć było Światu, że przyszedł na. 
koniec przed tylu wiekami obiecany Messy- 
asz Zbawca ludzkiego rodu, jeszcze on po» 
trzebował | przekonania iż ten sam nie inszy 
przyszedł którego przyrzekało mu Niebo. — 
Wypadało więc temuż Niebu takiemi pieczę” 
ciami zaświadczyć swego prawdziwego Po- 
słańcą, iakich nie potrafi nadać źadna moc przy< 
rodzoną Stworzenia. Te pieczęcie były Cuda, 
któremi Chrystus Jezus nie tylko prawdy Po- 
selstwa, ale też i rzeczywistości Bostwa swe- 
go dowodził. Ty-liiesteś który miałeś przyiść 
(od wieków przepowiedziany; czy za kim ine 
szym czekać mamy? Z takim zapytaniem wy- 
prawił do Jezusa Chrystusa swoich Uczniów 
Jan Chrzciciel. .Nie dla tego aby się sam 
zapewnił; bo Go poznał i witał ieszcze w Ży- 
wocie Matki, lecz żeby nauczył ludzi zkąd 
iego przyiście z pewnością rozpoznawać mie» 
li. Na to zapytanie Chrzcicielowey Deputa- 
cyi rzekł Pan Źbawićiel. gdzcie, a opowiedz 
cie „fanowi; coscie uyrzeli i ustysteli; slepź 
widzą, chromi chodzą, trędowaci biorą oczy 
szczenię, głusi słyszą, umarli zmartwych: 
wstaią. Otoż druga cecha przekonywaiąca ro» 
zum o Boskości Chrześciańskićy Religii; Jeźli 
się: czuią na mocy geniusze Niedowiarków 
dzisieyszych , niech nam odkryią Sekret Natu- 
ry-w skutku którego Fundator tey Religii do- 
tknąwszy oczu ślepo-narodzonego kazał im 
przeyrzeć; albo zawoławszy na czterodniowes 
go i iuż nadgniłego trupa, kazał mu wyniyśdź 
z grobu. Gdyby zaś chcieli zapierać rzeczy 
15” 
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wistości ćzynów, nazwałbym ich bezczelnićy. 
szemi nad Zydów, Pogan i Muzułmanów. 


Żydzi na śam przód, isk z jedney stro- 
ny nżybliżsi wiczowie i szpiegowie Spraw 
Chrystusowych, tak zdrugićy nayzażartsi niea 
przyiaciele iego Osoby, mieli naturalnie nay- 
większy interess dochodzenia rzeczywistości 
czynionych przezeń Cudów; a przecie nie obrał 
się pomiedzy niemi Żąden dosyć bezwsty- 
dny któryby ich zapierał, Jle tylko zdarzy 
się czytać Śkarych i Nowych Talmudystow, 
każdy znich albo sztukę Czarnóksięską wy» 
niesioną z Egyptu. (b) przyznaie Chrystuso- 
wi; albo baie, że zakradłszy się kiedyś do 
Przybytku Arki Moyżesza, nąwykł təm ja> 
kiegos niewymownego „mienia Boskiego. i 
w jego mocy wytwarzał swoie potężne Dzie 
wy. (c) 


Rzecz osobliwsza, że nawet Pogenie pi- 
szący przeciw  Chrystyanizmowi, choć pod 
Jrmieniem Filozofow. dosyć wykrętni S<fisto» 
wie, iednakiego z Żydami w materyi Cudów 
Chrystusowych chwycili się wybiegu. Podox 
bnie iak Zydzi zniewoleni oczywistością, przy- 
znali ich rzeczywistość, i niemnićy puste isk 
Zydzi dali im tłómaczenia, 


Pozwólmy w tym względzie pierwszeń- 
stwa ; sławnemu  Apostacie „Julianowi, któ- 
rego Wolterowska Akademia za bardzo po- 
tężnego Filozofa uznaie. Ten nieszczęśliwy 
XMiąże po dwudziestu latach swego, Chrześci- 
ańskiego Życia, udawszy się z pogorszeniem 


(b) Traite Sanhedrun , cit: par: Nonnot: 
(c) Sepher, Toldos, feschu, 
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całego Świata do Bałwochwalstwa, i zaczą-. 
wszy nie tylko mieczem, ale też wraz i pio- 
rem woiówać Chrystusową Religią, słuchay= 
my jak rozumie pisząc © Cudach wytknię= 
tych w Ewangelii: Coż więc tak bardzo paa 
miętnego uczynił Jezus? Chyba żeby się chcia- 
ło poglądać iak na coś osobliwszego, że le- 
czył ślepych i chromych w Betsaidzie i Be- 
tanii. Tenże sam ;f$ezus coż. przecie zrobił 
dobrego Qla swoiego Narodu? Rozkazowat or 
Diabtom, chodził po Morzu, anie mógł og- 
mienić sposobu myślenia swych' przytactół È 
krewnych. {d) Tu oczywista, że Julian po- 
mimo naywściekieyszą przeciw Chrvstya i= 
zmowi zawziętość, uznaie Cuda jego Wszeche 
mocnego Antora, przestaiąc na samćey tyche 
że Cudów pogardzie, zwyczaynie iak Apoe 
stata do dzisieyszych podobny. 


Dawnićyszy od Juliana Celsus rodowi. 
ty Poganin, szkaluiąc ze wszystkich sił Wia- 
rę Chrześciańską w swoim paskwilu Lingua 
Veritatis nazwanym, gdy przyszło attakować 
Cuda Boskiego ićy Fundatora, znalazł : się 
w ambarasie.  Zaprzeć ich prawdę, byłoby mu 
lepicy posłużyło do interessu; ale chodziła 
o rzecz żeby się nie pokazał nazbyt otwartyrm 
kłamcą, bredząc przeciw powszechney swe- 


"go wieku perswazyi; puścił się więc środ= 


kiem w prost za Żydami. Przyznawszy tym 
Cudom rzeczywistość. poczytał ie za czarno- 
księskie ziawiska. Tak go tłómaczy iego głó+ 
wny Antagonista Orygenes. » Celsus, má- 
„wi om, przeglądaiąc coby mu można Za- 
,„, rzucić. ze strony cudownych dzieł Jezusa 
„ Chrystusa, udaie Człowieka wierzącego 


(d) Julianus apud Cyril: 1, Q. 
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„ wszystkiemu co powiedziano o uzdrowiea 
»» niach, o rozmnożeniu Chlebów, 6 Zmartwych- 
» wstaniu i cóżkolwiek ogłosili Apostołowie, — 
Ale Supponuymy, to wszystko . xa naypra- 
wodziwsze (dokisda Celsus,) ia wtem nie 
widzę nic więcey “nað to, czego  dokazuią 
zaklinacze i biegasy Kgypiskie, którzy wy- 
» ganiaią Diabiow, uzdrawiaią choroby, wy- 
se Woluig Qusze umartych....„, Ce) Tak kry- 
tykuie Cuda Chrystusowe ten Epikureyski So- 
fista, nie śmiejąc ich zaprzeczyć. Lecz posłu- 
chaymy iak pięknie wyświeciła głvpstwo tego 
złośliwego potwarcy Orygenesowa replika. 


„ Ty przypisuiesz Czarnoksięstwu Cuda 

» Jezusa Chrystusa. A widziałźe kiedy Swiat 
„ Ziemski żeby który z Czarnoksiężników czy- 
„ b'Maystrów kuglarzy prowadził swych Spe- 
» ktutorów do naprawy obyczayności, albo im 
» wpaiał zbawienną bojazń Bożą,albo wmawiał 
» wnich “konduite godną approbacyi Naywyż.., 
» szego Sędziego * czyliż komn jesi tayna. że ci 
» nędznicy ani pomyślą o takiem predsięwzięcią 
s» będąc sami nayczarnićyszemi j nayohydniey- 
» szemizbrodniarzami? Przeciwnie Jezus Chry- 
» Stus, czegoż nie dokazał przez swoie Bo. 
„ skie Cuda? Pociągnął on widzów tych Cudów 
» do naydoskonalszey życia poprawy , do naśla- 
„ dowania przedziwnych cnót, których im dał 
» przykłady , i do wyłączney intencyi nie 
„ podobania się iedno samemu Bogu we wszyst- 
kich swoich sprawach, On uczuciami nayprzyie- 
mnieyszćy łagodności, nadoskonalszey moralno- 
ści, naywspanialzćy dobroczynności napełnił 
ludzkie dusze; daiąc im oraz odwagę i sta- 
teczność wyższe nad wszystko coby ie mo- 


ee 
(e Orig; in Cels: 1, 1; 
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gło wstrząść i pomięszać. Nie trzebaż więc 
utracie czoła i zrzec się rozumu, aby przy= 
pisać: Cuda Chrystusowe czarnoksięstwu ałbo 
je z kuglarskiemi sztukami © „ CË) 
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równać 

Pomimo te chytre pogańskich Filozofów 
przeciw Cudom Chrystusowym wybiegi, więcey 
iednak niż pewna że inaksza O nich była ówcza- 
sowćy bałwochwaiskićy Publiczności opinia: gdy 
wiemy z świadectwa Starego Tertulliana, że 
Tyberyusz Cesarz zajinformowany -O tych Cu- 
dach przez Starostę Piłata, postanowił Chry- 
stusa w listę Bogów załączyć (g) Ta mysł 
jeszcze bardziey przylgneła do serca Adryano- 
wi kiedy, jak pisze Lamprydyusz , kazał sta- 
wieć. Kościoły w ietencyi poświęcenia ich imie- 
niowi tegoż nowego Boga. 
Adryana poszedł Alexander Sewerus, i byłe 
by uroczystym Dekretem ogłosił Chrystusowe 
Bostwo, gdyby mu niebyli wyperswadow ali 
Wieszczkowie przepowiadaiąc, iz za takim De- 
kretem wszyscy dotychczasowi Bogowie u- 
Zrażony tą remonstracyą 


tracą swe znączenie. 

lubo odstąpił pierwszego przedsie wzięcia , prv» 
watną iednak cześć oddawał Chrystusowi w Pa- 
łacu. (h) ; 

Ale tu podobno zagłuszy ieden Wolney 
wszystkie cudów Jezusowych świadectwa swo- 
im wyżey przytoczonym tryumfalnym wykrzy= 
kiem: O ludzie tatwowierńi , aiednak uparci! 
nikt z nas nie może wiedzićć pewno ce się sta- 
ło wczoray albo dziś w iego oczach; dprzysię* 
gamy na to, co się stało oð dwóch żysięcy lat? 
Gdybyśmy chcieli temu Mędrcowi w tonie iego 
zarzutu oddać wykrzyk za wykrzyk, nie powi- 


3» 


E) 90, Jbi?. (g) Apoleg: © 5- (h) Lampi- 
Je, Vie 8 Alexandre Sévére: 


Za przykładem ` 


J 
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nienby się gniewać, choćby z nas kto na niego 
ośmielił się zawołać O! bredny Gryzmolarzu! my 
iesteśmy u ciebie raz łatwowierni i uparci 4 
ty unas trzy razy głupi w iednym twoim wy- 
krzyku  „Zowiesz nas lekkowiernemi i razem u- 
Partemi, to pierwsze głupstwo, bo między u- 
porem i lekkowiernością taka oppozycya , iak 
między pychą j pokorą, iak między sknerstwem 
i rozrzutnością, iak m ędzy brutalstwem i ludzko- 
ścią. Jeżeli nie chcesz stawić się czwarty raz 
głupim, musiz nam przyznać ,'eo poświadcza 
Świat cały, że upor znaczy pogardę iasnych 
Prawdy dowodów, łatwowiernosć przeciwnie 
chwyta się lada bayki i uznaje za prawdę. Dru- 
gie ieszcze otwartsze głupstwo twoiego nie- 
zcarnego wykrzyku, iż supponuie, jąkoby nikt 

wno co się stato wczoray 
czach: Jakiesz ztąd w nio- 
ować inaczey, jedno nay- 


lub dzisiay w lego o 
ski? Trudno je tytuł 


£0 zmysłów świadectwo, 
fizyczna natem świadectw 
więc daley i Historya i 
ze zmyślnych wrażeń ci 
będą warte wiary; więc wreście i sam rozum 
człowieczy zmyślnemi obrazkami posługujący 
się w swoich dusznych działaniach nigdy się 
nie zapewni o prawdzię; więc koniec końcow 
brzydkie szaleństwo Pyrroniżmu Opanuie świat 
ziemski, Trzecie głupstwo twego entuzyasty= 
cznego wykrzyku zowie się sprzecznomowno- 
ścią. Tu «dasz że nikt nie może zawierzyć 
świadectwu swoich oczu: a niżey '( k. py ) 
twierdzisz: jż zmysły bezpośrednio pochodzące 

q świętem prawem i pewnym prze- 
wodnikiem, Nie wiem iak się wywikiesz z la- 


biryntu, chybabyś rzekł, że oczy nie należą 
do zmysłów. 
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Nie dosyć było Wolneiowi na iednym, ieszcze 
w tëm mieyscu przydał i drugi wykrzyk prze» 
ciw wyzżnaniom Cudów. Ludzie niedoteężni á je- 
nak dumni! zmysły nasze podlegaią  złudze- 
niu i oszukaniu; a my chcemy wszystko poiąć 
i wytłómaczyć? Temu wykrzykowi bardzo. chę- 
tnie dam aprobatę, zle z warunkiem żeby się 
adressował w prost do samego. bractwa N.edo- 
wiarków dzisieyszych, "Tak jest, te niedołę- 
Żne, nikczemne , ciemne. Duchy, którym wytyka 
doświadczenie , że siebie samych, choć siedzą 
w sobie ,niemoga wyrczumićc, nie wiedzą jakim 
sposobem czują, myślą odbywaią ruchy i od- 
bywają wrażenia, tak dalece przeciesz Jummemż 
stawiają się lichoty, Że nietylko zgłębić. stwo- . 
rzonych istoż naturę , lecz nawet stwórcę Przed- 
wiecznego ze wszystkiemi jego taliemnicami 
pretenduię ogarnąc! Co zaś skazówką formal- 
nego szaleństwa tych niedołęgów: niechcą oni 
przyjmować żadney prawdy , któreyby nie do- 
sięgali zmysłami, Oto słowa Volneia; Ludzie 
pobožni, którzy mówicie o Bogu ztaką pewno- 
ścią, chcieycie nam powiedzieć co iest ten Bóg. 
Daycie nam zrozumićc co są te istoty Metaj 
zyczne, (') które zowiecie Bogiem i Duszą , sub- 
stancyą bez materyi, istnością ciała, życiem bex 
organ ibez czucia. feżeli poznqięcie te istoty 


Ç) Dawne przysłowie Szkolne, ze prawda ni- 
gdy nieuleknie się Mądrychi z samemi 
tylko niedouczonemi Subjektami boi się 
mieć Jo. czynienia. Takie Subiecta baią 
zazwyczay orzeczach których nie rozu- 
mieią; pluskaią terminami których nie 
poymuią znaczenia; graią rolę Fizyków i 

Metąfizyków, a prostćy Dyalektyki, tem sa- 

mem abecndła filozoficznego nie znaią. Niech 

mi podaruie P. Wolney, gdy go zokazyi iego 

istot metafizycznych Jo tey klassy załączę, 


— 254 ==. 


waszemi zmysłami, sprawcie to abyśmy ie ró- 
wnie poznali x. (i) Przymierzmyż teraz Wolne- 
jado Wolneia,i pogódzmy ostatnie iegosłowa z 
wyżey przytoczonym wykrzykiem, 4 wykaże 
się na öko przewrotność szarlatańskiego ięzy- 
ka. Tam zmysły: podlegaiące złudzeniu i o- 
szukaniu żadney wiary nie warte kiedy świad. 
czą o Cudach; tu zaś aż tak dalece zrobiły się 
silnemi, że nie tylko do przekonania się O na- 
turze swey Duszy, lecz nawet o istocie niecgar- 
nionego Bóstwa, kochany Apokaliptyk wyciąga 
ich świadectwa: to iakieś osobliwsze ziawisko! 


Już replikuiąe wprost na obadwa wykrzy» 
ki, powiem krótko: że wtenczas człowiek 
nie może pewno wiedzieć co stało się wczora 
lub Əzisiay w iego oczach, gdy patrzył po pie 
nasi 

Jstota metafizyczna, iak ią tłómaczy Dyalea 
ktyka iest rzeczywistem niczem, bo szcze« 

rym tylko konceptem rozamuiącego umy- 
stu, Fen umyst doyrzawszy wspolnego 
podobieństwa w poiedynczych iednakiego 
przyrodzenia istotach , np. ludziach, wil- 
kach, psach, kotach , w skutku swey siły 
abstrakcyinóy czyii roxjemnćy formuie 
wyobrażenie iakiego powszechnego Czło- 
wieka , powszechnego wilka , powszechnego 
psa , kota, których nigdy nie było, anż 
byðz mogło w świecie. Te metafizyczne 
istoty pomimo rzeczywistą swą nicość sę 
niezbędnie Filozofowi do iega rozumowań 
potrzebne. Rozumowanie bowiem przez 
naturę swey operacyt stawia rzeczy- wW o- 
gole; wyciąga zatem ogólnych wyobrażeń 
przedmiotów. Tak kiedy rozumuię o Czło+ 


(i) Rozd: a1. k. 68. 69. 
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janu, albo z obłoków , iak np. Wolney uno- 
szony ręką Diabła swego mentora i poglądający 
przez teleskop co się dzieie na ziemi; ale zdro- 
wemi i uależycie zbliżonemi zrzenicami dośię- 
gaiąc przedmiotu, musiałby bydź szczególnićy- 
szym 'fantastykiem gdyby go nie rozpoznał 
z pewnością. Jeszczs to dołożę iż w sprawie 
Chrystusowych Cudów nie służy suppozycya 
oczu poiedynczego widza, bo na nie razem 
poglądały tysiące, choćby się więc i drugiego 
wykrzyku przypuściło opinią że oczy ludzkie 
złudzeniu ioszukaniu podległe, tedy. natural- 
nie rzecz niepodobna, aby tylu zarazem Spe- 
ktatorów oszukańi być mogli Zresztą , jeżeli 
się kaźdy wszczególności osznkał, iak'mże spo» 
sobem- wszyscy zgodzili się naiedno? 


Ani naszego Cudów Chrystusowych wy- 
znania bynaymniećy niezasłabi zarzut Wolneia, 
dziwuiącego się iż przysiegamy nato co się oð 


wieku, nie stawiam sobie. Piotra: lub Pa: 
wła, ale Człowieka ile Człowieka , w upo- 
wszechnionym obrazku ludzkiey iakoby 
uosobionćy natury, toż mowić o wilku, 
i psie ... Otóz idk gruby błą0 Wolneia 
redukuiąego w imieniu Religiantów, Boga 
i ludzką Duszę 3o istot metafizycznych re- 
gestru! Podobno: temu mniemanemu Mędr= 
cowi posłużyło do takiego, breJzenia, ze 
Traktat o Bogu i ludzkiey Duszy znay- 
Quie się czasami w Części Filozofii Meta- 
fizyka zwanćy; ale miat poradzić się znaw- 
ców, byliby go nauczyli, iż pomimo nay- 
rzeczywistszą fizyczność tych przedmio- 
„tów , dla tego im niektórzy w Metafizyce 
zamiast w Fizyce naznaczaią rozprawę , ze 
się nie składuią x materyi, j 


ży we 55 =r. 


Śwóch tysięcy lat stało. Prawda że przyśięga- 
my , igotowi jesteśmy wszystko odważyć za tar 
kowe Wyzńanie, lecz znamy dobrze iż na grun- 
cie niewzruszonym oparte. Widzowie wspomnio: 
nych Cudów, na ktorych navcznem polegamy 
swiadectwie, byli to lutzie nad ludz), ludzie cha- 
rakteryzowani od Boga; ludzie przy świętey 
serc prostocie, szczerości i rzeteln: ści, pełni 
cnót do naywyższego stopnia cheroizmu w znie- 
sionych: słowem: byli to ziemscy Aniołowie; 
ich więc powaga więcćy nie równie u nas znaczy 
niż własnych oczów praktyki. Ten dowód ścią-, 
82 się szczególujćy do onego Cudu nad wszy- 
stkie Cuda, w którym Bóg uczłowieczony sie- 
bie samego zabitego ożywiwszy dnia trzecie- 
80 pośmierći, sprawdził co wymówił do Ży- 
dów daiąc znać o swém iBóstwie. Mam mogę po- 
łożyć Duszę moią, i mam moc odebruć ią na 
powrótęk ) Mówię szczególniey , bo do świade- 
ciwa tego Culu ('wyiąwszy Wartę Grobową 
z Rzymskich Pogan żłożoną , która dała się 
przekupić Synagodze ) sami tylko Apostołowie 
i zniemi przeszło pięćset Osob Wybranvch, 
jak twićrdzi Paweł Š. przypuszczeni zostali 
(1).Co zaś dotycze całą resztę dzieł Wsze. 
chmocności bądź przez samego  Zbawi- 
ciela Chrystusa, bądz przez Apostołów i Mę- 
żów Apostolskich tworzonych ‚w Jego Boskiem 
Jmieniu, nate, iak się już powiedziało, i Zydzi 
i Poganie wraz z Chrześcianami poglądaiąc ze- 
znali ich rzeczywistość . tem więc pewnieysza 
prawda, kiedy przez głównych nieprzyiaciół 
ztwierdzona. To samo każe sądzić rozum io 
onych Cudach, któremi we wszystkich Chrze- 
sciańskich wiekach aż do dnia dzisićyszego na 


Ck; Joan. to 
W) 1. Corinth. ug. 


gas 
4 tae 
run- 
NNiOs 
amy 
cha- 
ętóy 
efni 
znie- 
wie; 


aczy 
ECiqa 
S2y- 
sjes 


potwierdzenie Dogmów Prawowiernćy Religii 
szczodrze sząfowały i szafuią Niebiosa. Tych , 
Cudów pamiątkami tak dalece napełniony Swiat 

czty, że nietylko w Katolickich , Protestante 
skich i Schismatyckich , lecz nawet w Ex-Chrze- 
ściańskich Azyatyckich i Afrykańskich kraiach 


- zledwością znalazłoby się znakomitsze Miasto, 


któreby niebyło w stanie złożenia autentyczne- 
go Dokumentu: jakiegokolwiek doświadczonego 
w swych Murach Wszechmocności Chrystu:o- 
wćy Ziawienia. Smieląc się z takich Cudów dzi- 
sieysi: Sofistowie , iuż nie po żydówsku ani Po- 
gańsku Diabłom, lecz albo Xiężym wymysłom, 
aibo sekretnym natury przypisują je siłom. Co 
do wymysłu nie uda się wybieg w przypadkach 
gdzie całe Osady i Prowincye czynów rzeczywi- 


stość ztwierdzaią ; naturalne zaś ich tłómacze” 


nie iuż. nie iednego Sofistę wykazało pułgłów- 
kiem (* ) Przystąpmy do trzecićy cechy Bo- 
skości Chrześciańskićy Religii; że jey nieomyl- 


C) Z pomiędzy wielu przykładów przytoczę 
tu nayświeższy wydarzony pod Warszawę 
który Autor polskiego Dzietka Problema 
Ascetyczne opisuie w tych słowach, ;, zna» 
„ na cąłemu światu ,botuż przeszło pięt- 
+, naście wieków , corocznie przy wielu 
„ tysiącach H'idzów ponawiaiąca się krwi 
s» S, fanuaryusza Biskupa i Męczennika 
» w Neapolu Hystorya. Ta krew w czasie 
„ iego Męczeństwa Rok, 5305. Ery Chrze- 
» ściańskicy zebrana w szklanną flaszkę ,tem 
» samem nietylko zeschła, lecz zkamie- 
„ niała; gdy przy Głowie wspomnionego 
„ Świętego postawiona zostanie, żepnieie, 
„ burzy się i wre wzbiidiąc się Jo góry. 
» Przez tyle lati Poganie, i Heretycy i Nie- 
» Jowiarkowie suszyli sobie nad tym prze- 


ność milliony każdego stanu, płci, kondycyj, 
naycnotliwszych i Wiary naygodnićyszych 
wiadków własną krwią podpisali. 


Świadek zeznawaiacy co widział albo 
słyszał, jeżli zkąd inąd niezńany iego du- 
szy charakter może bydź podeyrzanym, Ale 
O AE a 

» Oziwnyim' fenomenem mózgi, nie mogąc 

» w prawach natury iego tątemnicy wys 

s» Śledzić: Alig szczgściem  znałażt sie 

» w wieku dziewiętnastym pomiędzy Pola- 

» kami Fizyk, który doszedł sekretu! Po- 

» stuchaymy, iak cudnię go tłomaczy: 


„ Przyczyna mówi on, że na ten widok 
„ robi się nadzwyczayny natłok i ciźbu w 
s Kościele; ztąd rozgrzane powietrze na- 
» daie ciepła szkłu, a od szkła nabiera krew 
»s Ususzona płynności, 


Osobliwszy Filozof! i z moićy łaski Dzie- 
» kan Filozofow Jzisićyszey antyreligiy- 
» héy Oświaty! Recze że wszystkie grze- 
`» biące się w kolebkach i w piasku igraią- 
ss ce dzieci zawotowałby do razu swoim 
» potężnym Argumentem... Daruię imie- 
„ niowi, które sprawiłoby w Publiczności 
» Sensacyą, ` Ale Życzyłbym aby w nað- 
grodę za tak chlubne odkrycie upuszczo- 
w no fegomości krwi xiego naturalnćy fi- 
s» zyki,,, choć instrumentem rzemiennym , 
p a ususzywszy ią dobrze, kazano mu nie 
iuż chuchać na nię przez szkłó, lecz po. 
stawić wśród ognia, i dopóty trzymać 
go w labęratoryum aż rozpłynie massa, 
wzburzy się i zacznie rzucać w górę pia- > 
nyg.= Cale osobliwsza i nigdy dotąd nie 


ka 
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ten ktorego wysoka. Cnota i Świątobliwość 

wiadoma, gdy zeznawaiąc co widział albo siye 
szał, foiaruie przy tem i życie na przytwier- 
dzenie prawdy swego zeznania, nie może bydź 
miany iedno za nayrzetelnićyszego równie iak 
nayprzekonańszego o swoićy rzeczy Świadka, 

Takiemi byli Świadkami w sprawie Chrystus 
sowey Religii ci wszyscy których Męczenni- 
kami zowiemy; bo słowo Greckie Martyr a po . 
naszemu Meczennik Świądka w swym ięzyku 
Oznacza. Gdy zaś tych takich Świącków mil. 
liony, iak się wspomniąło , rachuie Chrystya- 
nizm, idzie za tém, że Jego Wiara musi 

bydź nieomylna. 


Ten rodzay Świadectwa przywiązał Bóg 
Zbawiciel do powołania i professyi wszystkich 
swoich Wyznawcow, iuż to kiedy zapowie. 
dział Apostołom: W'eźmiecie Ducha Świętego, 
3 będziecie mi Świadkami; (m) iuż i gdziein- 
dziey do każdego z Wiernych wymierzaiąc po- 
grożkę: Ktożkolwiek zaprze się mnie przeð ludź. 
mi, zaprę się go iia przed Oycem moim. (n) 
Nic nie pomogło, że takie Świadectwa bardzo 
ZE EE ZOO ZJ 

» znana ludzkiemu rozumowi Logika. Cie. 
„ pto ususzyło i zkamieniło krew ludzką 
œ przed pietnastu wiekami; więc ią ciepła 
» w wieku dziewiętnastym roztopi! Chocby 
» ta krew byta woskową, tedy ieszcze wy- 
» xwałbym pochwalonego Fizyka, aby Jo- 
» wiódł  Experymentem, że przy rA 
p» Czaynym konkursie ludu zgromaðzonego 
» przed Ołtarzem może się xtopić, dopieroż 
» wreć i burzyć się swieca nie xapałona 
s» w Kosciele., 


+ 


PENE EA E 2 
Çmj Act; 1, (n) Math: 10. 
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gniewały Zydów; odpowiedział im Piotr Apo- 
stolski Naczelnik: Nie możemy nic mówić iak co» 
śmy widzieli i słyszeli. (o) `I Jan Ś. Ewan- 
gelista: od tych słów, rozpoczyna swóy Iwszy 
List do Wiernych; Cośmy widżieli i słysżeli, 
cośmy oglądali oczyma naszemi, i ręce na- 
sze dotykały o słowie Zywota (Chrystusie,) 
Zywot obiawiony iest, i widzieliśmy, i świad- 
czemy, opowiadamy wam Zywot wieczny, któ- 
ry był u Oyca i ziawił się nam. | niżey. 
Cośmy widzieli i słyszeli wam opowiadamy (p) 


Otóż zokazyi takowych- Świadectw po- 
wstały w Kościele Chrześciańskim Męczeń- 
stwa, | sam nawet Boski iego Fundator z tey 
przyczyny iż świadczył przed Żydami co sły- 
szał z ust Przedwiecznego Qyca, został od 
nich zamęczony na krzyżu: który mię posłał 
prawóziwy iest, mówił do nich. Zkawicieł, 
a ia co słyszałem 00 niego, powiqdam, Cg) 
Podobnie w inszym mieyscu: zaprawóę, xapra-= 
sdę powiadam wam, cośmy widzieli świad- 
czemy, a świadectwa naszego nie przyimuiecie, (t) 


‘Coi Króla i Boga Męczenników pótkało, 
to samo w tymże wieku padło na iego Zwolen- 
ników i naypierwszych Wyznawców: S$. Szcze- 
pan, obadwa Jokóbowie , Piotr, Paweł, Syme- 
on etc ponieśli Śmierć wiądkówie Jezusa 
Chrystusa; a coż o nim świądczylił Oto że 
patrzali na Jego Boskie Cuda, że Go widzie- 
li Umarłego i Zmartwychwstałego, że im roz- 
kazał takię a takie Dogmy ogłaszać, takie 
a takie Taiemnice opowiadać przed Światem. 

Osądz- 


(0) Act: 2a, (p) 1. foan. x, (q) foan: 8. 
r) foan: 3. 
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Osądźmyż teraz, czyli świadectwo dane w tak 
iasnych i otwartych przedmiotach, a przy tóm 
leszcze cudownemi wspomnionych Swiadków 
przytwierdzone znakami, (**) ii ich krwią 
podpisane nie powinno było stanowić wyż- 
szey nad ludzką wiarę? 


W drugim Kościoła wieku, gdy Š. Jgnas 
cy, Ś. Polikarp, Ś. Klemens, S$. Linus i insi 
Apostolscy Uczniowie umarli po Męczeńsku, 
© czómże świadczyli swym żaboycom? Oto 
że słyszeli Apostołów głoszących te a te 
Nauki, iako pochodzące bezpośrednie z ust 
samego Syna Bożego, i opowiadaiących Jego 
nieprzeliczone Cuda, wraz z Zmartwychwstaniem 
na które własnemi oczami poglądali; że tych 
Apostołów znaiąc zbliska iako swych Mistrzów, 
widzieli czyniących podobne Chrystusowym 
Cudom dla przytwierdzenia Dogmów i Po- 
selstwa swoiego; że patrzali na krew któ- 
rą sobie ciż Apostołowie za prawdę pomienio- 


C°) Nie tylko te same Cuda które Chrystus fes 
zus czynili SS. Apostołowie i Apostolscy 
następcy w fego Boskiem fmieniu, ale też 
nawet Jziwnieysze czyli nadzwyczaynićy- 
sze Ola ludzkićy imaginacyi wytwarzali 
czasami: fak np. kiedy cień rzucana 
z Łach przechodzącego Piotra, albo chue 
stka skropiona potem twarzy Pawtowey- 
leczyły każdy rodxzay choroby; lub kiedy 
Grzegorz Cudotwórcą nazwany x mićysca 

~ na -miéysce przeniosŁ Górę. [scito się 
tu co im wyražnie przepowiedział Syn 
Boży w odezwie do Filipa: kto wierzy - 
we mnie, dzieła które ia czynię i on 
czynić będzie, i większe nad te czynić 
będzie, Joan: 14, Ý 1a, 

16 
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nych zeznań dali przelać Tyranom; że nako- 
niec oni sami odebrali zlecenie od tychże Świę- 
tych Apostołów, aby wszystko co widzieli i 
słyszeli wiernie, szczerze, rzetelnie, ogłaszali 
przed światem. Patrzmy. czyli i tu iasrność 
przedmiotu równie ják charakter Świadków 
nie stanowiły bezwątpliwćy pewności? 


W trzecim wieku była taż sama mate- 
rya świadectwa.  Umierały krocie rozmaitemi 
śmierci gatunkami gubionych Chrystusowych 
Wyznawców, a wszyscy w skutka przekona- 
nja, którem oddychali, że ich Religia pocho- 
dziła wprost od Jezusa w Apostołów, od 
Apostołów w pierwszych Uczniów Apostol- 
skich przelana, i że Cuda iak Jezusowe, tak 
Apostolskie , tak Uczniów Apostolskich ieszcze 
istniały w świeźćy pamięci nieprzeliczonego 
mnóstwa tych których pociągnęły do Wiary, 
Putrzali przy tem sami częścią na nowe Cuda, 
częścią n cudowne postępy rozszerzaiącćy się 
po całym Świecie Ewangelii, Umierali więc i 
ci Męczennicy iako świadkowie zeznawający 
Naukę i czyny których mieli nieomylną wiae 
domość. 


Co dotycze następne Chrześciaństwa wie- 
ki, tych Męczennicy odświeżaiąc tylko i u- 
wieczniaiąc podane sobie z rąk swoich Poprzez 
dników te same payiaśnićysze prawd Religiy- 
nych Autentyki, własną krwią zaświadczali ich 
pewność. 


Taki iest prawdziwych Męczenników Bo- 
gkości Religii Chrześcisńskićy Charakter. Nie 
na Żadney ludzkićy perswazyi, nie na podle- 
głey wątpliwościom opinii albo relacyi, lecz 
na żywem czuciu własnego przekonania o beze 
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inylności teyże Religii składali oni naydroż 
szą życią swego Ofiarę. 


Zastanówmy się jeszcze nad oakoliczno= 
ściami „boju tych Chrystusowych Rycerzy, i 
spytaymy rozumu czy podobna im było po na- 
turalnemu -zdobyć się na waleczność, którey 
dali przykłady? Z milionów iak świadczy i 
Chrześciańska i Pogańska. Historya składa się 
tam więta Armia przez cztery pierwsze Wle- 
ki Kościoła za Wiare swego Boga z katownia- 
mi walcząca. Jóy regestr zaymuie wszystkie 
Stany i kondycye ŻZiemianów. Męszczyznów 
i Niewiaśty, starych i młodych, dorosłych i 
małoletnich, naymaiętnićyszych i nayuboż= 
szych nayszlachetnićyszych i naypospol:tszych, 
nayuczeńszych Filozofów i nayprostszych Jdy- 
otów., Sposobów  attakowania cierpliwości i 
doświadczenia stateczności tych Ewangeli- 
cznych Bohatyrów. tyle rachować można, ile 
złośliwa nayokrutnićyszych Tyranów imagina* 
cya potrafiła wymyślić  Uciąć głowę, prze- 
bić serce, topić w wodzie ,. ćwiertować «albo 
rąbać na części, były to nayznośnićysze śmier< 
ci Męczenników rodzaie. Pospelicie cheąc im 
tężey dokuczyć bezbożnicy, iednych na pal 
wbijali, drugich na rożnach lub kratach opie- 
kali, inszym rozpalone blachy do boków przy- 
kładali, inszych smołą i tłuszczami oblańych 
zamiast nocnych póchodniów używali, inszych 
żywcem zskury odzierali, inszych w oleju sma- 
żyli inszym ołowiem roztopionym  nalewaji 
wnętrzności... 


W tych i podobnych E iakże się 
prezentowali i tłómaczyli Chrystusowi Wy- 
znawcy? Czytaymy choć Pogańskich Pisarzy; 
a wygadaią nam swe podziwienie nad spokoy= 
167 
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sością umysłu fi wesołością twarzy których 
dostrzegali patrząc ną ich cierpienia. Jedni 
w naysroźszych katowniach milczeli iak za- 
chwyceni wlepiwszy oczy w Niebo; drudzy 
śpiewali dzięki Bogu że im dał łaskę umie- 
rać dla swoiego Jmienia; insi wołali do Chry- 
stusa polecaiąc mu Duszę; inni nakoniec zda- 


Wsli się zamiast boleści samemi rozkoszami - 


oddychać, kiedy żartowali z Tyranow, raz 
Wwyśmiewaiąc ich niedołężność, drugi raz na- 
mawiaiąc do wyszukania nowych przeciwko sos 
bie okrucieństwa 'rodzaiów. Niechże tu decy- 
duie rozum, ieżeli na takie męztwo, taką wa- 
leczność , taką cierpliwość mogło zdobyć się. 


samo, przez siebie człowiecze przyrodzenie č- 


Były to tak potężne Cuda w oczach pogań- 
skich ludów, że na ieden. ich widok tysiące 
każdey kiassy klękały przed Chrystusem gar- 
nąc się do iego Boskićy Religii, 


Naywiększe iednak wrażał zdumienie i 
żachwycał równie Wiernych jak niewiernych 
umysły Cheroizm słabych Pacholąt, delikatnych 
Niewiast i małoletnich Panienek. Truchiały na 
te Sceny serca Tyranów, mdlały ręce opraw- 
ców, a Publiczność patrząc na rzeczy niepodo- 
bne do ludzkiego poięcia, malowała sobie ca- 
łą Wszechmocność wysiloną w praktyce tak 
nadordynaryinych widoków. Z czem niegdy na 
Cuda Moyżeszowe odezwali się Egiptscy Cza- 
rownicy, to samo po wiele razy zokazyi Scen 
przerzeczonych powtarzały bałwochwalskie Te- 
atra, Tu palec A tu dokazuie Niebo, cze- 
go nigdy nie potrafi Natura! 


Pewnie dogodzę Czytelnikowi, gdy mu 
przytoczę pocieszną Anegdotę rozróżniaiącą 
wtym względzie nadnaturalną od naturalnćy 
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abego człowieczeństwa dzielności. Nayau- 


sł: 


tentycznićyszy opis Męczeństwa sławney w Ko- 
ścielaych Dzieiach Matrony Felicitas nazwą- 
néy taką podaje nam relacyą, „, W osmym Mie- 


9> 
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siącu brzemienną wtrącona do więzienia, 
niezmiernie troskała się ta Święta Dusza, 
żeby pierw mogła odbydź swóy połóg, nim 
na Śmierć (która za trzy dni była ozna- 
czona Dekretemy wywiedziona zostanie, Uża- 
liwszy się nad nią Święci Jéy Spółwięźnio- 
wie, razem z nią zawołali do Nieba, i w mo- 
ment po skończoney Modlitwie zaczeły się 
boleści, któremi ściśniona biedna Felzcztas 
z przyczyny przedczasowego rodzenia, pła- 
czliwe wydawała ięki. To usłyszawszy Za« 
wołał Pogahin Stróż Więzienia. Ty nie- 
szczęśliwa Niewiasto tak wyrzekasz w po- 
łogu; ah! iakże zniesiesz męczarnie któ- 
re cię zrąk katowskich czekaiąt Teraž ia 


sama cierpię, ódpowiedziała Swięta, żam aaś 


kto inszy będzie we mnie który za mnie u= 
cierpi, gdyż iia mam ucierpieć za nie- 
go W tych słowach szczęśliwie porodziwszy 
Coreczkę, rześka i wesoła wraz z Siostrą 


swoią młodą Panienką Perpetuą stąwiła się 


trzeciego dnia na placu. Tu zadrżał lud zgro- 
madzony w Amfiteatrze, dodaią Akta, pogla- 
daiac raz na delikatną Panienkę, drugij raz 
na Matronę którey po świeżym połogu s8- 
czyło z piersi mleko. Horruit Populus re- 
spiciens alteram Puellam delicatam, alteram 
apartu recenti stillantibus mammis.” (s) 


Niechże się tu tłómaczy Wolnćy z trze- 


ciego wykrzyku z którym wyieźdza w tey 
materyi wołaląc na Gromady każdey Sekty 
(s) Ex Actis Authograph: SS. Perpet: et Fe- 


licit: erutis ex Colic: Cassmen. 
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Professów oświadczaiących się. wiego- imagi. 
nacyl z gotowością na męki za prawdę swo: 
ich Wyznań. © ludzie: stuchaycie zimną krwią... 
Gdybyście umierali na JowoJ tego, że dwa 
a dwa. są cztery, czyliżby to uczyniło wię- 
cey niż. cztery“... 4 gdybyście -umierali na 
dowog że one czymią pięć, czyliżby to uczy- 
nito’ pięć w rzeczy samćyż  Aieżeli... czego% 
JowoJzi wasze przekananie, gdy nie odmienia 
bynaymnicy istoty rzeczy? Pretenduie tu nasz 
Fiozof zimney krwi ze strony swych słucha- 
czów, gdy tym czasem każdy `z nich miałby 
prawo z-krwią dobrze wrzącą odezwać się 
do "niego. Umierający na przytwierdzenie Aryt- 
metycznćy propozycyi, dwa razy dwa są czte» 
ry pokazałby Się waryatem marnie tracąc swe 
Życie; ale daleko większy głupiec kto umie- 
raiżcego na honor Stwórcy Boga w nadzieję 
wysłużenia sobie z rąk iego nieśmiertelney 
korony śmie do takiego waryata przymierząć. 
Gdybyś tak baiał w uszy uczciwego Woiaka 
poświęcającego życie dla ziemskiego Monar- 
chy, pewno nie grzecznićysza potkałaby cię 
repbka. 


Nie mnićysza pustota suppozycyi Wolne- 
ia gdy konkluduie, że jak ten ktoby umierał 
na dowod propozycyj 2wa razy Awa są czte- 
ry. nie nie odmieniłby liczby, tak równie kła- 
dący życie w przekonaniu o prawdzie /swo - 
ićy wiary, nie zmienia ićy istoty  Supponuie 
więc nasz baiarz iakoby Męczennik Chrystu- 
stusów w krwawym świadectwie którym przys 
twierdza swą Religią zamyślał odmienić ićy 
naturę. Patrzmy co za szarlatańska przewro- 
tność! Szuka ten Boski Świadek odmiany, 
ale nie przedmiotu swego zeznania, jedno 
niewiernych Dusz, iedno serc zatwazdziałych, 
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jędno obłąkanych rozumów. Szuka on przez 
o honor swoiego Zbawiciela, że- 
by go wszyscy znali, czcili, wielbili; szuka 
oraz przez miłość należną swoim bliźnim, 
żeby. chwyciwszy s'ę prawdziwey Wiary wie- 
czystą uzyskali szczęśliwość. Niech nam tu 
owie Sofista zkąd Chrystusowa Religia na- 
brała tak nagłego postępu, że we dwóch 
pierwszych wiekach wszerz i wzdłuż ogar- 
nęła Świat cały, ile go pod ów czas cywili- 
zowanego znalazła ? Jeżeli rzeknie ze z opo- 
wiadania Ewangelii, zgoda na to; ale powi+ 
nien wiedzieć iż wtem opowiadaniu bywała 
daleko wymownićysza krew Męczenników ni- 
żeli Ewangelicznych Głosicielów ięzyki. — 
O samym tylko Piotrze X'ążęciu Apostolskim 
czytamy, że iednym kazaniem pięć, ' drus 
gim trzy tysiące niewiernych do Chrystusa 
nawrócił; lecz krew Męczeńska ledwo nie Zza- 
wsze miewała szczęście, iż tysiąc Widzów 
związani Cudami męztwa i cierpliwości Świę- 
tych Wyznawców i Wyznawczyn Bożych hur- 
mem garnęli się do Wiary, wołając w głos: 
Prawdziwy Bóg Chrześciański: To trzecia cecha 
Boskości Chrześciańskićy Religii. Przenieśmy 
się do Czwartey którą iest powodzenie tey- 
że Religii nigdy niepojęte rozumem, 


gorliwość 


Oszczędzaiąc czasu, posłużę się w tém 
mićyscu krótkim. Dyskursem jednego z Medr- 
ców Angielskich, który tak mówi do przed 
sięwzięcia. „ Jeżeli się znaydzie rzecz iaka, 
któraby uroczyście cechowała i autentyko- 
wała Boskość Religii, tedy pewne nie in- 
sza, tylko pomyślność ićy ustanowienia w oko- 
licznościach, gdzie wszystko wykaznie wyż- 
„„szy kierunek. Opatrzności używaiącey nay- 
„, słabszych środków ku przełamaniu nay tęże 
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» szych zawad, i tryumfowaniu z. naysilniey- 


» szych Oodporow, ja mówię że w tym wzglę- . 


s» dzie Fundacya . Chrześciańskiego Kościoła 
» stawiła Ziemi widok mayprzedziwnićyszego 
„ Dzieła na iakie kiedy mogło zdobyć się 
» Niebo. Cóż iest Ewangelia? Czy nie jestże 
» to Religia która razi wrodzone  namiętno- 
m ści; która ' rewoltuje ciało i krew człowie- 
s» czą; która Zydowi wydaie się zgorszeniem, 
» a w perswazyi pogańskiego Mędrca szcze- 
» re głupstwo oznacza ; która ma przeciw so- 
s» bie Wszystkie przesądy, wszystkie narowy, 
» wszystkie gusta, nawet i wszystkie Władze 
A Światowe; słowem: która wszędzie gdzie się 
» Pierwszy raz da usłyszeć oburza Pospol- 
» stwo, Kapłanów, Filozofow, Możnowładzcow, 
» i Xiążąt Coż za ludzie opowiadają tę 
» Ewangieliczną Religią? krótko otym garza 
w tka prostaków ciemnego urodzenia, bez edu- 
s» kacyi, bez poloru, bez pisemności; a z tąd 
» widoczny wniosek iż ci prostacy zamiast ia- 
» kiego względu, samę pogardę ze swoiey stro- 
» My Zurabiali w oczach dumnego Świata: ile że 
» pom'mo'wlane sobie cudownie Światło Ducha 
» Świętego, żadnego stylu żadnego wdzięku, 
„ żadney słowney okrasy nie używali w swo- 
„ ićy Apostolskićy wymowie, Z tem wszystkim 
» przecie któżby się był spodziewał, aby lu- 
» dzie takiego charakteru, maige sobie zle. 
» cene opowiadanie takićy twardey Religii, 
» nietylko dla siebie i dia teyże Religii uzy- 
» skali szacunek, alę też w cały nieledwo 
» Świat owczasowy wmówili iéy przyięcie.— 
» Wśród prześladowań „ ubóstwa; głodu i ro- 
» zmaitych ucierpień depcąć wszystko szczę- 
» ście doczesne, i ożywieni iedyną tylko my: 
» ta Niebieskiego nadzieią wtem wielkem przed- 
» sięwzięciu, tak niepojętą skuteczność nadali 
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swey Nauce, że głos ićy całą napełnił zie. 
mię. (t) ; 


„ Ta tak przedziwna, tak mało ile. z 
siebie podobna do wierzenia , itak niezgodua 
z ordyinaryinym trybem naturalnych stosunków 
Rewolucya, czy nie wykazuie ieszcze palcą 
Bożego, w sposobie takdalece widocznym, iż- 
by trzeba być z gruntu slepym aby'go nie 
rozpoznć? Gdyby czyny przez Apostołów 
zeznane nacechowane całą iasnością prawdy, 
gdyby nauka którą głosili nie była; napięt. 
tnawana wszystkiemi harakterami godney Boga 
i potrzebney ludzkiemu rodzaiowi Religii ; 
gdyby ich opowiadanie nie było „wspierane 
nadnatoralnemi Wszechmoczności wpływami, 
byłażby rzecz podobna aby udał się zamiar 
w tak niekorzystnych okolicznościach , i o- 
wszem tak potężnych przeciwnościach które 
im przychodziło z wycięzać? ,, (u) 


Do regestru cechów Bośkości Chrzesciań- 


skiey Religii ieszcze ito słusznie załącza Non- 
not, iż ona tyłko sama mocna uczynić człowie- 


„ka godnym Boga; słuchaymy jak pięknie ten 


Mąż przezacny dowiódł swego twierdzenia ;,, 


e? 


KJ 
. 


* 
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Człowiek godny Boga nie jest to ani wale- 
czny Woiownik, ani głębokipolityk , ani skar- 
bami obsypany Bogacz, ani potęgą i blaskiem 
ziemskićy wielkości otoczony Mocarz, ani 
wysokiemi taąletamii umiejętnościami zaszczy- 
cony Literat, To wszystko aż nazbyt często 
samą tylko proźnością, niesprawiedliwością 
i nierządem nadziane. Człowiek więc go- 
dny Boga iest ten, który prawdziwie i dosko- 
nale Cnotliwy. 


(t) Ro m: 10. (u) Defensede la Relig, Tom. Y. 
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„ Tym czasem nie masz Religii, którsby 
s potrafiła formować ludzi na tak prawdziwie i 
s» dóskonale cnotliwych jak jedna Chrześciań- 
» ska. Ta Religia nie wyciąga tylko iedney 
„ szczególnćy cnoty która się zowie miłować Bo- 
» gawyżey nad wszystkie rzeczy, a przez tosamo 

-;, cały zbiór innych naywyższych, nayszlache- 
„,tnićyszych i nayheroitznićyszych cnot zape- 
ss wnióny zostaie, 


„Niech człowiek miłuie doskonale Boga, 
„ tem samem do maywyższych ofiar usposobił 
» swą duszę. Będzie on w każdym momencie 


b» gotów zrzec się wszystkiego cożkol wiek nay- 


s» bardziey przylega mu do serc, będzie go- 


s tów przelać krew i odważyć życie dla do- ` 


s» pełnienia prawa Bożego, wykonania Nay- 


b wyższćy woli, odpowiedzenia nayświętszemu ' 


» gustowi. Takim sposobem milliony Meczen- 


„ ników Chrześciańskich dowiedli swćy miło: 


„ ści ku Bogu. 


„ Niesh człowiek miłuie doskonale Boga, 
» poświęci on iego upodobaniu wszystko cóżkol- 
„ wiek zepsutćy namiętności podchlebia: ho- 
» nory, rozkosz”, znaczenia, pychę, pompę, 
;, zmyślność , słowem każdą przeciwną prawdzi- 
s» wey cnocie własnéy miłości nieporządney 
» przywarę. To co człowieka zbliża do Boga, 
„ to co go czyni podobnieyszym Bogu, zrobi się 
„ iedyną sprężyną iego setca, iedynym lego 
_„ myśli, iegó żądań iego czuciów przedmio- 
» tem, f 2 SRK 
Niech Człowiek miłuie doskonale Boga» 
» będzie tem samem miłował i swych bliźnich? 
» będzie ich szacował jak rodzonych braci wy” 
„ szłych z łona wspolnego Oyca; będzie nê 
, nich poglądał iak na przyszłych swych współ- 


z 
w 


'=— 251 — 


dziedziców Niebieskiego Krolestwa. Zrobi się 
„ więc dalekim od stawiania się dla nich du- 
p mnym, „hardym, nadętym, niedostępnym; 
„ ani się dopuści żadnego względem nich nie- 
„ sprawiedliwości lub gwałtowności kroku. Zas 
,, wsze wspaniały, zawsze łagodny, zawsze 
» sprawiedliwy; stanie się razem i rozkoszą i 
„ przedmiotem szacunku społeczeństwa Zie- 
,, mianów. 


„ Niech człowiek miłuie doskonale Boga, 
» ustaje w nim z własną miłością wszelki o= 
„, sobisty interess. Czuie on w ten czas żywo, 
„ że koncentrując się w sobie oddala się od 
„ swego Naywyższego dobra, staje się go nie- 
„ godnym, i tem bardzićy się w oczach Nieba 
„» upadla, im do drobnićyszych bagateli przy- 
„ więzuie uczucia. Krótko mówiąc: ma zawsze 
„ w myślionę naydroższą swoiego Zbawieiela 
„ przestrogę: Bądzcie Jdoskonałtemi iak Qyciec 
„ wasz, Niebieski iest doskonaty. Słusznie za tem 
napisał Paweł S. do Rzymian: Dopełnieniem 
» prawa iest miłość ....,„, (w) * 


3 


Przy tych tak iasnych znamionach które- 
mi nacechowało Niebo Bosko-Chrystusową Re- 
łigią, iuż teraz iedno ze dwoch wypada dla 
'Wolneia: albo poddać się oczywistości , albo - 


"wykazać podobne charaktery w którymkolwiek 


z Wyznań stawionych przez siebie obck teyże 
Religii. Pierwszego wiem nieuczyni; bo na to 
nie pozwoli sam punkt honoru iego tęgiego Du- 
cha; a drugiego pomimo nietylko swoię ale też 
choćby Lucyperowską Sofistykę, na wieki nie 


 dokaże. 


(w) Diction: Philos; par Nonnot. Tom 4. Art: 
Religion. 


Nie masz tu kwestyi o Wierze Moyżeszo. 
wego niegdy zakonu, przy którey stoią do dziś 
dnia ślepotą ukarani żydowie ; bo ta iakbyła 
pewno obiawióną od Boga, tak prawie nakształt 
Chrześciąńskicy niebieskie poszczycały ią ce- 
chy dopok: obiecany  Messyasz podług wła- 
snych ićy Proroctw nie ufundował Nowego Te- 
stamentu. Lecz . Muzułmańska, Perska, Jndyi- 

"ske, Chińskie sekty z któremi wyieżdza nasz 
 Kómansista , i nie wstydzi się ich do Religii 
Chrystusowóy przymierzać, iskie się prezentu- 
ią w tym względzie? Gdzie u nich cuda , gdzie 
Męczennicy, gdzie palec Wszechinocności w ich 
ustanowieniu lub rozszerzeniu, gdzie swiętość 
„ ich -nauki 2 cała osobliwość,.że sobie każda z 


nich przypisuje iakoby z Nieba obiawione zosta. ' 


ły; ale to obiawienieiest bayką która sama przez- 
się upada. Zoroaster Perski Zakonodawca do- 
$matyzujący pięc set piędz jesiąt lat przed 
. Chrystńisem, pożyczył wiadomości O sześcio- 
dniowym Stworzeniu świata, o upacku piera 
wszych Rodziców, o generalnym potopie etc. 
z Pentateuchu Moyżesza , i przydał do nich swe 
uroienia. Mahomet Prorok i rozbóynik. Arab. 
ski w szóstym wieku Chrystyanizmu graiący 
swoię rólę, zprzyiaźniwszy się z żydami i A- 
'ryanami, użył ich rozumu i pióra ( bo sam ani. 
pisać ani czytać "nie umiał) do utworzenia 

iary częścią z żydowskich, “Ererig z Chrze- 
ściańskich Artykułów złożonego podobni OsZU- 
stowie, a między niemi nayzręcznieyszy Py- 
tagoras, jeden od drugiego pożyczaiąc co 
się wydawało lepszego, zrobili się rozma- 
itych Jndyiskich: i Chinskich 'sekt Autorami. 


Lecz każdy z tych Autorów chcąc rozrożnić 
odinszych i wsławić własne jmie, ustroiwszy 
„minę Apokaliptyka, przydał do Wiarowego jéy 
- składu, koncepta swey fantazyi i nazwał ob- 


] 
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jawionemi przez Boga lub Anioła prawdami, 
Ani widzę potrzeby rozwodzenia się nad głup- 
stwem tych mniemanych obiawień, bo dosyć 
iaśnie ,i mieyscami nawet aż nazbyt szczodrze 
po arbitralnemu wytłómaczył ie Wolney; sam 
tylko sposob ich rozkrzewienia, o którym nie 
wspomniał Apoligista, zasługnie uwagę. 


Supponuie ten Apokaliptyk niby fałszy- 
we iakies Cuda które naygłupszym sektom do 
ich zaludnienia służyły; ale mnie dyktuie prze- 
konanie , że tekich = sekt zaludnienie nje 
tylko obyło się bez fałszywych Cudów, lecz 
nawet tym, którzy chcieli się oprzeć sileich na- 
turalnych powabów trzeba było prawdziwych 
Cudów łaski aby nie ulegli pokusie. Po- 


"zwolić — kursu  namietnościóm przez ntu- 


rę skłonnego do- rozpusty cłowieka, wmówi- 
Wszy w niego Że same tylko uchybienie obser- 
wy powierzchnych ceremoniów przywiązanych 
do tegó lub owego Wyznania mocne potópić 
duszę, i wepchnąć ią do piekła, czy nie lestże 
to iedno co upoważnić go do wszystkiego cze- 
go się zażędzieie zwierzęcemu gustowi * Otoż 
pokusa, która tyle milionów ludności nadała fał- 
szywym i baiecznym Religiom! użyć natym tu 
świecie co dusza raczy z warunkiem pewnych 
praktyk, w perswazyi że na tamtym będą te same 
gody, nie wiem czyićyby to zmyślności nie 
przypadło do smaku? nie wiem więc ktoby 
się.mógł i dziwić że począwszy od Mnzułmań- 
skiey , wszystkie bajeczne Wiary w skutku ta- 
kićy pokusy nałowiły Wyznawców. 


Z resztą, ieżeli się komu podoba poczytać 
za osobliwość tak łatwy prozelityzm sekt prze- 
rzeczonych, mimo oczywiste ich głupstwa, 
niech zwróci oko natysiąc kroć szaleńszą dzi- 
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sióyszą Filozofią i przypatrzy się niewiernym 
tłumóm jsy bezboźniczego połowu. Tysiąc kroć 
szaleńszą mad wszystkie fałszywych Wiar Wy- 
znanja zowię Antychrystysńhską naszych mnie- 
manych Filozofów 'dogmatykę, komu przy- 
świćcą rozum łatwo mi przyzna prawdę. Każda 


z tych Wiar fałszywych uznaje Boga Stwórcę 


Nieba 1 ziemi; każda z nich przysądza mu 
winne hołdy ze strony człowieczego plemienia; 
każda jego opatrzność i sprawiedliwość uwiel- 
bia; każda w imieniu jego Naywyższey woli 
przykazy i zakazy ogłasza swoim Professóm. 
Nasi mniemani, Filozofowie , albo „zupełnie za- 
przeczywązy Boga slbo go na nieczułego prze- 
tworzywszy bałwana, do klassy naynikczemniey- 
szych bydląt załączyli człowieka: czy nie iest- 
żę tu tysiąc razy sromotnićysze 'szaleństwo ? 
A przecie pomimo tę iego nayiaśnieyszą otwar- 
tość, patrzmy iak potężnie urosła i jak ogro- 
mnie dzień w dzien. pomnaża się bezboźnicza 
tego bractwa piekielnego czerniawa! cóz w 
tem za sekret ? pewno nie inszy iedno naydroż- 
sze przywileie rowności i wolności zwierzęcey. 
któremi ta fxkcya częstuie ludzką zmyślność, 


Nie wspomnę tu zbroyney siły którą Funda- 
torowie fałszywych Wyznań za zwyczay popie- 
rali swe dogmy, Zamilczę i dziśieyszych niby 
to politycznych, lecz dosyć twardych i uciążli- 
"wych prześladowań, iakiemi panuiący Filozofizm 
ze wszystkich strón Boskićy Religii i jéy Wier- 
nym członkóm dokucza, To dobrze rozważy= 
wszy nie tak nad postępem światowego zepsu. 
cia, iak raczéy nad Cudem opatrzności zadziwić 


się wypada , że jeszcze Chrystus Jezus nie mało - 


raehuie szczerych i statecznych Wyznawców, 


Po wykazanych cechach Boskości Chry» 
stusowóy Religii i rozwiązanćy większćy części 
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zarzutów przytoczonych przez naszego Apoka. 
liptyka ze strony Jnkóbińskch Prawodawców 
prezyduiących na iego romansowym Soborze; 
zostaią jeszcze do uprzątnienia dwa punkta 
zakrawaiące - na osłabienie autentyczności / ie 
dney i drugićy z cech -przerzeczonych , którę 
w texcie wytkniętym przy początku ninieyszego 
Artykułu czytalikmy w tych słowach: feże/ź 
jatsz ma swoich MWęczenników , gózież- iest 
znamię prawdy *'— Jeżeli zły duch sprawuie 
Cuda, gOzież iest właściwa cecha mocy Bogat 
Te dwie Sofistówskie, obiekcye iako nazbyt są 
chytre aby niemi pegardzać , tak i nazbyt za- 
wile aby ie w krótkich słowach rozwiązać. Przez 
nieśmy ie więc do oddzielnych Artykułów, das 
iąc drugićy pierwszeństwo ztąd iż attakuią wyż. 
szą z porządku ceckę, 


XVII. 


Czyli zły Duch mocen iest czynić 
Cuda? 


Jeżeli zły Duch sprawuie Cuda, gdzież iest 
właściwa cecha mocy? Na tę zagatkę, poste- 
puiąc w rygorze należałoby podobną odpowie- 
dzieć zagadką. Jeżeli nasz Filozof nie Ko. 
zumie co baie, jakże znim dysputować? 2- 
Dwóch dosyć dziwnych i nadspodzianych oso- 
bliwości dostrzegam wtym krótkim Argu- 
mencie Wolneia. Pierwsza że ten Materyali- 
stę wyśmiawszy w-swym Romansie Ducho- 
wność, i z tey przyczyny ucieleśniwszy same- 
go nawet Boga, aż tak deleko zapomniał się 
w tém mićyscu, iż nie tylko wyznaie Alego 
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Ducha, ale też i nadaie mu dzielność tworzę» 
nia Cudow. Druga, że graiąc rolę Medrca nie 
zna co znaczy w Świecie Uczonym Cudo. 

f \ 

Cudo iest przez naturę skutkiem przewyż- 
szaiacym dzielność wszelkićy stworzonéy si- 
ły, tak go od wieków wyobraża cała prawdzi- 
wa Filozofia; idzie za tem że prócz iednego 
Boga nikt go nie potrafi uczynić, Co doty- 
cze Anioła albo Diabła, ten lubo w prawdzie 
ile istota nieporównanie wyższego nad Czło- 
wieka porządku, więcey dokazać może swym 
dowcipem i siłą, niżeli ludzki rozum ogar- 
nąć, tak dalece iż z dopuszczenia Bożego nie 
trudno mu czynowi swolćy sztuki nadać zwierz 
chne pozory któreby go oczom tegoż rozu- 
mu stawiały w kszałcie Cudu; nigdy iednak 


, chociażby naydziwnićyszy czyn. iego nie pos‘ 


stąpi nad zakres naturalney dzielności, bo 
inaczćy pokazałby się Bogiem czyli Panem 
Natury. Będzie ten czyn Anielski lub Dia- 
belski zdawał się Człowiekowi Cudem, albo 
ztąd że nie dosięga iak daleko rozciągnięte 
sit przyrodzonych granice, albo że zły Duch 
kuglarskim obyczaiem mytli mu oczy, prezen- 
tuiąc maskę bez rzeczy, cień bez istoty.(*) 
Podobne Cuda wytwarza Fizyk z Pneumaty- 
czną lub Elektryczną Machyną, podobnych 
z Cieniami, Maryonettami , kubkami dokazuią 
í ; 2azwyczay 


C) Takich kuglarskich sztuk źartuiącego x luðz- 

| kich oczow Biesostwa pełne wszystkich 
wieków -Historye. Postuchaymy np. Ele- 
gii Tybullusa Pogańskiego Poety wyspie- 
wuiącego cudowney swych czasów Py» 
tonissy dziela na które sam, iak zezna- 
ie, poglądał: 
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Śazwyczaj Szarlatany w oczach i imaginacy= 


` ach tych którzy niezgłębiaią Sekretu, Nie 


idzie przecież zatem co sobie wniosł Romaa 
nsista, jakoby prawdziwe Cuda Boże nie mia. 
ły wiąściwćy Cechy rozróźniaiącey ie od' Scen 


Diabeiskich w oczach rozsądnego . Człowieka, 


Przypomniymy tu sobie onę sławną j całemu 
Światu znaną „ś Z Świętóy Historyi między Moy- 
Widziałem kiedy Gwiazdy sprowadzała z pea 

Ibystrey Rzece wierszem wstecz bieżeć azata 


| Jey głos otwiera Ziemię, Umarłych gdy trzeba 


Stawia ich, chociaż kości iuż opadły z ciate 
Gdy się iċy upoðoba, ciemne Niebo świeci 
[GIy przyidżie inszy kaprys,śnieg wśró0 lie 
(ta léci. (a) 


Komu nie Sosyć na tem, niechay nadstawi ucha - 


Owidyuszowi,(byHoracyuszowi,: c)Petroni- 

j tiszowi, (dy Lukanowi (e) etc, opisuią* 
cym podobne Czarownice Pogańskie, tø 
iasy przenoszące, to gór wstrząsaiące s, 
to w dniach zimowych Un? gaie two- 
rzące, to zastawiaiące cienie, to prezen: 
tuiące Nieboszczyków, to południe na put- 
nac, to pułnoc na południe przerabiatq» 
ce. Coż mówić o:teatralnych kuglarzach? 
Nie trzeba nam tu ant Apuleia; ani Plu- 
tarcha, ani Platona, ani żadnego przeds 
Chrześciańskich : wieków. Historyka. Czy» 
, łaymy co autentyczne Dzieię naszey Ery 
podaią.. W Roku'g78 ziawić się Żyć imie- 
niem ‘Sedechias; stawny Fizyk i Lekarz 
przy Dworze: Ludwika Cesarza, ale da. 


z 


(a) Lib: i. Elegia +, de Maga. (b) De Mae. 
~ dea. (c) Ode 5, de Maga Folig. (dj In - 


Satirico, p. 187, (e) 6. Pharsaliae de Mae 
gica potentia. 
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Żeszem i Egiptskiemi Czarnoksiężnikami roz- 
prawę, gdzie pierwszy w.lmieniu Boga two- 
rzył "Cuda, drudzy” na rozkaz Faraona za 
«dopuszczeniem tegoż Boga w skutku Diabel- 
skiey sztuki podobne wytwarzali dziwy, Przy- 


leko” sławnićyszy Mayster Czarnoksięskiee 
go rzemiesta. Przez tego Oszustą tyle 2o- 
'kazował Diabeł nad ludzkiemi oczami, 
że go widywały to połykaiącego xbroy- 
(nego „feźóca wraz z koniem i rynsztun= 
kiem, to ucinającego ludziom. głowy, rge- 
ce i nogi, którę zebrawszy „w nuczynie 
prezentował zbroczone. krwią. swym Spe: 
,śtatorom, apo tem odcięte głowy, przys 
kładaiąc do karków, ręce, nogi Jo sta- 
wów, pokazował każdego żywym i zdro 


wym bez naymnićyszćy blizny, to wrea 


ście na powietrzu pomiędzy obłokami 00- 
bywaiącego gonitwy i myślistwa, na któw 
re zapatrowały się tłumy rozlicznych 
widzów, (© - 


-+-Nie mniey- pociesznego Oszusta przedstawia 


w ei 
15 
„ba 


'nam Nicetas Choniata Grecki Historyk 
w Osobie iakiegoś Michała Siciditesa , 
który pol panowaniem Manuela Komne- 
na słynął na Wschodzie Ten między wie- 
"łu. praktykami. swego czarnego- kunsztu, 
; iedoną nayszczególnieyszą Sceną' zabawił 
„Konstantynopolitań:ką Publiczność. W sta- 


ey piwszy na wzgorek. obaczyt tódkę pty- 
4: nącą. pod Miastem peting garnków `i mi- 
> usek,, a pokazawszy ią 'łudziom, spytał 


co dadzą za tę sztukę gdy sprawi że 


|, Przewoźnik czy Garncarz poleźJza.qCy 
" łodką obróci wiosło na swóy gliniany 


(f)Tritemius in Chronicis Hirsaugiensibus, 
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. patrowały się temu uroczystemu Widokowi 


wszystkie klassy Narodu, i baczyły Wężów 
których /formowali Czarnoksiężnicy sztuką pie- 
kielnego rzemiesła całkiem podobnych Moy- * 
Żeszowemu z laski tworzonemu Wężowi; pewno ` 


cr 


= 


towar, i wszystkie garnki, miski na każ 
watki potłucze? Krzyknęli zgodnie, Co 
zechcesz, to ci damy. JE tém znagła pod- 
nosi wiosło Przewożnik uderzanim w na» 
czynia, i nie przestał bić, tłuc, niweczyć ; 
poki wszystkich nieskruszył. Tu Spekta- ' 
torowie umierali od smiechu; ale biedny 
M lasciciel garnków zreflektowawszy się 
nad swoią stratą,, zaczął, targać włosy 
z głowy i brody, ledwo niź topiąc się x roz- 
paczy. i wyrzekaiąę na iakąś karę Nie- 
ba, "Gdy go zapytano o przyczynę furyi 
którey uzył przeciw swoiemu towarowi ;* 
odpowiedział z płaczem. Robiąc wiostem, 
uyrzałem nadspodzianie straszłiwego We- 
ža. przewiiaiącego sie po  garnkach, 
i. zmierzaiącego wprost do mnie iakoby 
na pożarcie ; lękaiąc się więc żeby mię 
„nie pochłąnąt, obrócitem przeciwko nie- 


„mu wiosło, i bitem ze wszystkićy siły, 


łecz on ani się zabić , ani odstraszyć nie 
Jat: i Oopiero zniknął mi zoczów, gdy 
potłukiem wszystkie naczynia. (g) 


Mógłbym tu wymienić autentyczne relacye bar- 


(g) Lib: 4. de Imperio Manuelis Comneni. 


„dze wielu podobnych i ieszcze pociesznićy» 
szych przykładów, lecz. nie widzę potrze- 
by, gdy mamy świeżą: pamięć dosyć: cie- 
kawych Scen takiego kuglarstwa , które- 
mi przy schyłku osiemnastego wieku sta- 
wny.Szarłatan Pinetty bawił Kuropeyskie 
Stolice. , 
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Więc wtym momencie osądziły z Wolneiem 4 
Że nie masz żadnéy wtlaściwey cechy rozróżnia 
iącey Boski od Diabeiskiego.czynu Ale wnet 
Niebo na złość piekłu zapobiegło błędoewi , 
rozkazawszy jednemy Moyżeszowema poźrzeć 
wszystkich Wężow, których Czarnoksięznicy 
wystawili na Scenę. Gdy tek otwarty Cud 
nie zmiękczył twardego serca czyli tegiego 
ducha Egiptskiego Monarchy zasadzaiącego na- 
dzieię na: dalszych operąacyach swych Czaro= 
wników, wystą 
z dwiema następu ącemi znakami. Uderzył nay- 
przód: swą laską Cudotwórczą w rzekę i ode 
mienił ję w krew, tak iż natychmiast się Zae 
śmiardła, wytruła wszystkie ryby, ani mogli 
„ley użyć Egipcyanie do. swych potrzeb do» 
"mowych. Wyeiągnąt daley tęż laskę na wody, 
bagna, kałuże rozkazu:ąc wyniść ż nich wszysta 
kim żabom ma lądy, przenieść się do Miast, nas 
pełnié mieszkania, komory, łożka, ` aż do kos 
minów, garnków i potraw, zacząwszy od Kró- 
łowskiego Pałacu. Jeszcze tu pdkusili się 
Czarnoksiężnicy* Faraonów! do małpowania dzie% 
Wszechmocności, i dokazali czegoś; ale nie 


bez wielkićy różnicy, iilż to ztąd Że skutek — 


ich czarostwa był bardzo drobny w stosunku 
do rozciągłości Moyżeszowego działania, iuż 


ztąd że nie potrafili odwrócić plag, które- - 


mi Moyżesz w Jmieniu Bożymi całemu Egi- 
ptowi i im samym dokuczał, Daleko“ iaśniey 
wykazała się D'abelska niedołężność” wzglę- 
dem Boskey potęgi giy Moyżesz "postąpił 
do czwśrtego Cudu, bo tu w głos zawołali 
Faraonowi kuglarze, że nic podobnego nie 
potrafią dokazaś: Digitus Dei est hic. 


Otoż ma Wolney właściwą cechę mocy 
Bożey, która prawdziwe. cudá oŭ fałszywych roze 
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pit Moyżesz ze strony Boga 
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różnimy Jeżeli żąda otwartszego wykładu, das 
ie Reguły. 1mo Prawdziwe Cudo dzieie się 
ma wezwanie Boskiego jmienia ; fałszywe by- 
wa skutkiem poszeptów is dzilich ceremoni- 
ow. 2do Prawuziwe Cudo prowadzi do Cno- 
ty, pobożności i Chwały. Nsywyższego, fał- 


szywe do występku lub światowćy próżno 


ści. głio Prawdziwe Cudo przekonywa i za 
spokaia rozum siłą swego wrażenia. fałszy- 


- we zprzyczyny iskiegożkołwick defektu bądź 


dzieła bądz działacza zostawia w nim wąt- 
pliwość. Prawie podobnie isk impressya rze- 
czy widzianćy na iawie, pizymierzona do tey, 
którą we śnie miewamy, ` 


Gdyby kto domagał się neturalnego tiu- 
maczenia wyżéy wspomnionych i im» podo- 
bnych sztuki diabelskiéy skutków, powiedział- 


bym zgodnie z Nauką Augustyna: Ze lubo 


Diabeł ani nic stworzyć, ani żadney Natu- 
xy odmienić nie potrafi, łatwo mu iednak za 
dopuszczeniem Nieba nadać rzeczom stworzo- 
nym takie zwierzchne pozory, aby zdawały 
się ludziom bydź tem, czem nie są np. pro- 
stę głazy bryliantem, wilk owcą, człowiek by- 
dięciem.. Jdzie zatem iż cała czynność dia- 
belska zawisła na malowaniu ludzkićy  ima- 


_ginacyi, czyli tworzeniu w niey fantazmów 


wyobrażających podobieństwo rzeczy bez rze- 


czy, Ta sztuka tem łatwieysza dla Fizyka * 


iakim iest Diabeł, gdy i bez jego wpływu sama 
Natura często iey dokazuje iak we śnie tak 
na jawie. . 
Wiemy aż nazbyt, bo czasem do uprzy- 
krzenia, co za dziwne widoki snúią się przez 
nasze jmaginacye kiedy sen zwiąże zmysły: 


(to wygrzebuiemy ukryte skarby i rachniemy 
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krociowe Summy, z biedaków nagle przęro- 
bieni -na Panów; to używamy rayskich de- 
licyow w naydroższych truńkach i naywyśmie- 
ntszych potrawach; to rozmawiamy z niebo: 
szczykami; to pływamy po Morzu; to woia-- 
żuiemy po powietrzu, to zapadamy się w nie- ` 
zgłębicnhe przepaści: słowem; wszystko wi- 
dziemy i robiemy co może malować się-w mo- 
zgu, choć leżąc zamknięci ani oczów otwie- 
ramy, ani ruszamy się z łóżka. Od sennych 
marzeń poydźmy, do chymerycznych widoków, 
które mozg bądź niedoyrzały bądź zaltero- 
wany gorączką albo hypokondryczną affekcyą 
Stawia przed Oczami na iawie. Pytaymy dro- 
bnych dzieci, owych mianowicie którym zwy- 
kły piastunki rozprawiać o babakąch, za co 
częstokroć strachaig się i krzyczą niżeli zasną 
w nocy chociaż ie nie nie boli? Powiedzą nam 
otwarcie: że widzą albo dziada z potężną bro- 
dą zgrzytsiącego przeciwko nim zębami, albo 
iąkąś poczwarę 2 otwartą paszczą zapędzó- 
ną na ich pożarcie, Przystąpmy do łóżka Pa- 
cyerta rozżpalonego nadzwyczayną maligna; - 
wsztk iten będzie nam pokazował to czarnych 

Niemców, to modnych Elegantów, to psów, 

to wilków, których prócz. niego. samego nikt ` 
doyrzeć nie potrafi. Coż mówić o grubych . 
Hypokondrykach?  Jzali mało napatrzył się 

Swiat takich dziwaków którzy z inszych miar 
pełni nayzdrowszego rozsądku, albo na swoie 
szklanne nogi, albo maślane ręce, albo na gli- 
niany brzuch, albo na głowę furą siana zatka. 

ną stękali i skarżyli się przed ludźmi? 


Otoż rzetelne tłomaczenie naywiększey 
części Czarnoksięskich widoków. | Jeżeli samą 
Natura tak łatwo. sprawić może wtym jo- 
wym Człowieku, że widzi czego nie masz, 


) 


Ę x 
i czy “obrazek uklecóny w imaginatywie po- 
biera za istotę: Czemuż Diabeł, ile Anato- 
mista wskroś przenikający całą strukturę Człos= 
wieczego ciała, nie miałby razem na tysiącach. 
i krociach dokazać tukićy sztuki? Czyliż mu 
będzie trudno wykonać swym Anielskim prze- 
mysłem, co dziecinność, sen 1 choroba zx2ą- 
dzaią przypadkowo ł \ 


Co dotycze nagłe uzdrowienie, chorego, 
oświecenie ślepego, wskrzeszenie umarłego, 
bieganie po wodzie, latanie po powietrzu i po- 
dobne Sceny diabelskiego. kugłarstwa, malące 
nieco więcey rzeczywistości pozoru; lubo i te 
możnaby. łatwo naciągnąć do Tregestru imagi- 


naryinych widoków, dadzą się iednak trocha 
prościey Homaczyć, 
$ 


Uzdrawia Lekarz chorego uprzątsiąc przy. 
czynę iego defektu, i giyby uprzątaął JĄ W mo- 
mencie, pewno i Pacyent w momencie wstał- 
by złóżka. Takim Lekarzem nie trudno sta- 
wić się Diabłu kiedy Pan Bóg pozwoli. Nie 
trudno mówię, ażeby defekt który ladzka Apie- 
ka miesiąc albo kwartał kuruie pod ręką Fi- 
zyka przenikalącego wnętrzności W mgnieniu oka 
ustąpił, Jle że taki Fizyk chcąc rozszerzyć 
swą sławę, może sam sobie narobić Pacyentów do 
woli: iedremu np. zamącić głowę, drugiemu ści- 
snąć żołądek, trzeciema zatrudnić. krwi Cyrkula- 
cyą, inszemu zasłonić oczy,innemu zatknąć uszy, 
a potym nagle zeprzestać psoty, i iuź ich ukuro= 
wał. Nie więcey będzie go kosztowało wskrze- 
sżenie umarłego; bo albo zatai w chorym du- 
szę, a potym ią okaże, jak nieraz praktykowa- 
ło się naturalnie na mniemanych trupach, któ- 
rych inż prowadzono do grobu, lub cale 'po- 

chowano; albo. ieżeli z prawdziwym trupem 


- Mmaitych to N 
Nestoryańskich , to naypożnićyszych Herezysr- 


, stowi gdy nie udała się 


sprawa, tedy m 
iście I ruszać 80 do czasu zastępując funkcye 


x cho» 
dził po wodzie i latał Po powietrzu, więce 
nie znaczy tylko dzwigać go i unosić 44 
doświadczył na' sobie -Apokaliptyk MWolney ; $ 
nad taką pracą Pewno nie zmordyie się 
Diabeł, Ak i > 


Tym czasem: wiedzieć trzeba, Że lubo 


takie ludzkich zmysłow* durzenia naturąłne są 


przynay- 
mniey od daty przyiścią Chrystusowego, nie 
dópuścił niemi narebiać ku 
"wiarowych dogmów fałszywego Wyznania, — 
„Albo jeżeli wydarzył się przykład jak o, Szy- 
monie i Elimasie czytamy, natychmiast publi- 
cznemu zgorszeniu, przez odkrycie kugłarstwa 
zapobiegła wypo Nie wspomnę tu roz- 

Manicheyskich, fo Aryańnskich , to- 


chów tentatyw, którzy świadectw 
na próźno starali sje fałszywemi Cudami upo- 
ważnić swe błędy. Dosyć mi na uroczystey - 


protestacyj samego Machometa. Temu Oszu- 


a 7 Przyczyny niegrzeczności Diabła, wy- 
rażnie oświadczył w Alkoranie, że Chrystu- 
$owi Cuda, jemu zaś Jat Pan Bo - Szablę 
w ręce. Jeszcze i to opisuie Alkoran, Ii Ma. 
hom t zapytany przez swoich- Wiernych w Me- 


swego Niebieskiego poselstwa? Odpowiedział 
im Imo, Że Wiara test „darem Bożym , któres 


£o aru nie wmówią tb duszę człowieczą Cu- 


przytwierdzeniu © 


| de (866, ma 


nga da. 200, Ze Moyzeszi i Chrystus dosyć Cu: 
IS Jow czynili Jla nawrócenia ludzi, a przecie 
ho. - wielu im nie uwierzyli. 3łio, Ze niebyt posta- 
NA ny na czynienie Cudów, iedno na ogłaszanie 
obietnic i pogroóżek Boskich. 4to. Że Cuda 
6) | © samego Boga zawisty,'i Jaie' ie komu’ się ; 
się upodoba (a) Bluźną więc swoię Ewangelig : 
i na kłamcę wystawiają Proroka dzjsićysze Mu 
zułmany, gdy udawaią przed Świztem jakieś 
ibo dziwne ziawiska, któremi miało poszczycić 
SĄ Niebo nie tylko życie, ale też narodzenie tes 
F go ich sławnego Źwodziciela. - 
Ra A 
ad» - Niechayże teraz P. Wolney itaxuie ko- 
y: 'rzyść którą z iego pustego zarzutu: odniosł 
nie dzisieyszy Filozofizm, Wyśmiawszy ten Flo- 
Lu zofizm nie tylko Boskie Cuda, ale też i Dias 
mi belskie kuglarstwa, i nawet wytrąbiwszy Diae 3 
yz bła iak zmyśloną istotę, przedsięwziął wszy- 
is stkie podsłoneczne ziawiska tłumaczyć z reguł . 
Fa swego olbrzymiego rozumu. Wypada za tém 
Z- żeby uiścił obietnicę, Daruię mu tem czasem 
to wykład prawdziwych Cudów; same tylko zwyż 
by określone kuglarskie Sceny niech mi do pob 
I, ięcia wyiaśni. Jeżeli powie w swoim zwyczay» 
j- nym stylu, że to są skutki sekretnych sił Na- 
y tury, tedy więcey mię nie nauczy, iedno iż 
J- Sekret Sekretem, a iego Oświata dziecinną 
le © fanfaronadą, Postąpmy do drugiego zarzutuą 
[= 
f- 4a) Bergier, Tom: 11. pag; 532. ex Maracci, 
ę ProJram: ad refut: Alcorani a. Part, c. 3, 
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Jaki ma stosunek Meczennik fałszu do 
| | Męczennika prawdy? 
Jeże fałsz ma swoich Męczenników, góOziesz 
żesć xhamię prawdy? tak zagaduje Kościół 
Chrystusow iego Apostata P. Wolney, chcąc 
„Zaiweczyć argument oparty na Swiętćy krwi 
gczeńskićy, którym tenże Kościoł „swey Bo- 
skości dowodzi, Co do istoty na iednoby wy- 
padło, gdyby 'z kolei Zapytał kto Wolneia: Je- 
Żeli głapstwo 'ma swych Obrońców , gdzież cha- 
rakter rozumu? Albo: Jeżeli zbrodnia ma swe 
powaby; gizież będą wdzięki cnoty ? Nie wiem 
lakby się z tych zapytań wywiązał ; ale na je- 
go błachy zarzut lada żąk Chrześciański odpo- 
wie: ma podług /ciebie fałsz swoich Męczen- 
ników czyli świadków uieraiących za to, iż 
kłamstwo w którym zaślepia ich namiętność 
uznawnią za prawdę; więc z twoićy łaski wszy ` 
scy hultaie, zbrodniarze, łotry iżkich na szu- 
bienice, i stósy skszuie spruwiedliwość zyska- 
ią tytuły Męczenników: bo wszak im nie za- 
przeczysz, iż umierają dla tego że uwierzyli 
swoim dzikim 'fantrzyomt udawaiącym złe 
za dobre , tem samem fałsz za prawdę. J ta- 
kich że.toinfamów chcesz. stawiać w parallelę 
z Ewangielicznemi Bohatyrami przez heroiczną. 
cnotę zaświadczaiącemi krwią swoią prawdę 
(Bosko Chrystusowóy Religii? Rzeczesz podo- 
bno, żetych tylko samych cechniesż imie- 
niem Męczenników fałszu, którzy umieraią “za, 
wisrowe artykuły fałszywego Wyznania; aia 
dowiodę, że tacy krwawi Wyznawcy w 'ie-- 
dnakim zrzodle z przerzeczonemi infamami 
czerpaią swe pobudki. Rzecz oto cała: namię- 
tność zmyślney lubości zatruła serce, serce 
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zatrute przewróciło rozum, rozum zaślepiony 
przetworzył kłamstwo wprawdę, aż nakoniee 
namiętność pychy zpiknąwsy się z przewróco- 
nym rozumem urodziła zuchwalstwo , zaciętość, 
zatwardziałość, bezczelność, chcę mówić żęgość 
“Jucha z która się przechwalaią Sofistowie dzi- 
siéysi. Tak- daleko zapędzonemu bezboźnikowi 
tem mnićy kosztuje decydować się na śmierć 
przez punkt honoru aby wsławił swóy upor, 
gdy mamy w tym naszymi liberalnym wieku 
każdodzienne przykłady, że podobne duchy dla 
lada bagateli we łby sobie strzelają. 


Ale tu kwestya, czy :aki diabelski Mę- 
czennik potrafi emamić zdrowy rozum przeda- 
iąc kłamstwo za prawdę, w Religiynych mate- 
ryach, iak supponnie Wolneiowa zagadka € 
Nie wiem gdzieby ten rozum /podział oczy, 
"gdyby nie miał wilka od owcy, zwodziciela od 
Nauczyciela, Swiętego i niewinnego człowieka 
od libertyńskiego wyuzdańca rozróżnić. (o mi 
za osobliwość w swiecie, albo co za stosunek 
do krociów i millionów umiersaiących za prawdę 
Wiary Chrystusowey wybranych, gdyby. się 
znalazł jeden i drugi szalony zagorzalec któ- 
rzyby woleli życia niżeli swoich błędów odstą- 
pić! nieucierpienie, nie, ani żaden gatunek ka- 
towni, iedno sama przyczyna ucierpienia sta- 
nowi Męczennika podług odwiecznego przysło- 
wia Non pana, se? causa facit! Martyrem. 
Manes np. Herezyarcha drugiego wieku na roZ- 
kaz króla Perskiego w nadgrodę swego Szarla- 
tanizmu obłupiony ze skury ; Molay wieku 
czternastego bezboźnik (*) i Huss pietnastego 
bluźnierca, żywcem spaleni, były to, straszy» 


(è) Już upłyneło lat kilkanaście, kiedy obe- 
znawszy się « llistoryą, pierwszy rama 


renea Em 


eso 268 — 


j z + 
Uła, które daleko więcćy zasłużyły niżeli z rąk | Męcz 
$pr.wiećliwości odniosły; poczytąć ze ich zą | Pw 
? <a 
wyczytalem w nićy imię Jakoba Molay ` 
Wielkiego Mistrza Stawnego niegdy Zas 
konu Kawalerów Tempiarzami noomwanychs 
Fo imie i wten czas i do dziś nia tak ohydxzo= 
ne znayõowalem pod piorem wszystkich R 
tolickich Pisarzy, że nie mogłem ani’ go áa p 
wspomnieć ani stuchać wspomnionego bez 
zgrozy.  Wówiąc po rzetelnemu, cecho- 
wato to imić w moićy perswazyi naysro- | 
motnićyszego wyuzdańca i świetokradzcę, 
dakiego kiedy mógl wtdzieć Świat Chrze- 
ściąńskt, Alic ieden ztegorocznych mo» 
mentów tak dalece zrewoltoważ mi gta- AŻ 
wę, że nie wiedziałem co sądzić i iakim- i 
by sposobem własne myśli wałęzące mig- i 
. Oxy sobą pogodzić i 
Poczęstowat mię Sąsia9 swićżo wyszłą zpoðh | 
prassy (iterecką nowaliyką warszawską 
pod tytułem Templaryusze Tragedya: Bio- 
rę zwdzięcznością, otwieram żciekawo- i 
ścią; aż tu ledwo» przeyrzałem iednę È ZP 
Orugą kartę, gdy źnagła uderza mi wo- | 
czy blask iakichsić przedziwnych i niby 
(  nadstonecznych promieni odbiiaiących stę > 
z Portretu S Jakóba Molay ukaronizowanego 
przez iednego z Aktorów Warszawskiego ` | 
Teatru. Łatwo zgadnie Czytelnik w iak VA 
potężne ten. nadspadziany widok wpra- i 
„wił mię zadumienie. — Zmięszatem się Mie- 
żmi:rnie , wspomniawszy ziednóy strony. 
ohydne wyobrażenie w którem moia ima- 
ginacya dotych czas malowała Molaya, 
| 2 © drugićy uyrzawszy go tak iasnemi o= 
toczonego promieniami i ząłączonego 36, 
SS. Męczenników Regestru, Przyznam się 
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zrk | Męczenników ? Chyba diabelskich iak sie iuż 
h zą | powiedziało. S 


z 


lolay iż wpierwsxćy chwili moiego zamięszanią 
| Zas łedówa nie uJerzyłem się w piersi x komple- 
ychw fe mentem 00 S. Molaya żeby mi poJarowat 
a. winę. 


tkich 
igo | Za parę minut odwićdza mię przylaciel , a wis 
bez dxąc zasçpionego, pyta o przyczynę nie 
da. |. smaku. | Otwieram przed nim sekret, na' 
isro» i który on uśmiechnąwszy się i kiwnąwszy 
ace, głową: Czy nie znasz że, rzecze Panów 
hrze- Filozofów dzisieyszych * Pch to iest sprda 
mo» f. wka. Oni iak tylko mogą tak nicuią i przes 
glo- `~  wracaią dawnych czasów Historyą s czars 
kime ne za białe, białe za czarne, mądre za 
mięs głupie , głupie za mądre udawaiąc, żeby 
Š wmówiwszy w Luðy zobobonną przesztych, 
TA wieków cięmnotę, tem łatwićy ie do swa- 
vsko tey ułowiii Oświaty "Otóz w tem samym 
RE ceiu i Molayu -niegdy- wierutni goi zbro- 
YA Oniarza przestroii dziś na Świętego. — Ah? 
nę i co mi gadasz, odJpowiedziatem -x uniesie 
04 niem: Albož nie wiesz že ci ludzie są głów 
niby wnemi nieprzylaecioźmi i przesladowcami 
si wszystkich Zakonnych $nstytutów; z kgð- 
nego by się im więc wzięłotak gorliwie patroa 
ego nizować za Molayem który był iednego x 


ak ` tychże Instytu; Naywyższym Naczelnikiem 
„feżeli nie uważąsz co wyrabiaią Oziś 


Ka -z Klasztorami, iak na nie biią, idk ie uci- 
ong skaią, ghębią , wyludniaią, pustoszą* w ca~ 
aż tey niemal  Buropie, wspomniyże sobia 
1/8, przynaymnićy co prze) lat kilkadziesiąt 
H z ich ręki ucierpieli Jezuiti |  Uwxią- 
Jo wszy się na ten Święty” institut za to, 


ix goręcey nað -insze pustosząc filozofskie 


s 
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Z resztą nazbyt rzadka pod słońcem pra» 
ktyka, żeby który bądź zwodziciel , bądź zwie- 
OI 


kanie. przeszkadzał im ðo żniwa, ðo- 
\ poty kopali pod nim Joiki, aż na koniec 
powiodło się intrydze zdurzyć nieostro- 
anych Monarchow iż ðo iego zagłady 
zmusili „Apostolską Stolicę.—  Przypo- 
mniy sobie Jaley, iak naksztatt. potępieńz 
cow  zgrzytali zębami przeciw Cesarzo- 
wéy Rossyiskicy, gdy ten upadły Zakon 
śwoią Protekcyą dzwignęła! Jakimžé te- 
dy prawem .śmiesz zarzucać tey fakcyi. 
stronnictwo Ola Zakonu Tempłarzów w ka- 
nonizacyt Molaya iego niegdy. Nywyższe- 
go Pratatła? Na tg replikę zamilkł przy- 
 łacieł, i skończyła się między nami roz- 
` prawą. 
m czasem ia pełen niepokciu, z przyczyny 
tak owak w moićy zrewoltowanć głowie 
krzyłuiących się mysli, względem nie. 
gy stosowego potępieńca, a dziś Swiętego 
ranc- Meczennika,Molaya, końc'm rożerwa- 
nia tych myśli uduię się 0o książek, Przegłą- 
daiąc iednę po Orugićy, trafiam przypad- 
kiem na kwestyą o początku i Genealogii 
Massońskiego Bractwa. Tu przyszła mi 
uwaga przecież i to Bractwo mianuie 
się Zakonem aiednak nie tylko go nie 
prześładuią Əzisiéysi Filozofowie, lecz: 
owszem, wszyscy go uwielbiaią, wszy 
,Scy, nawyyścigi wcielaią ' się do niego, 


|.jśu$zyscy maig sobie za chlubę byðž iego 


Frofessami.  Chybiłem więc w moićy 


„skPrzyżacielem.: rozprawie supponuiąc ich 
„feieprzytaciołmi kążdego bez wyiątku Za 


konu. Ta uwaga lubo nie zaspokoiła žu- 
„pełnie moich myśli, lecz szczęściem zao- 
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EM dziońy czyli zarażony błędami, bądź formalny 
eNe; bezbożnik wszelką pomiataiący Religią, dał sie ° 
u- ĝo- strzywszy ciekawość 0% odczytania wspo- 
koniec mnionego Artykułu, doprowadziła: mię do 
ostro- zrzodla, “które naksztatt Jrogićy Apteki po- 
glady | służyło mi skutecznem na rozpęJzenie ca- 
zypo- téy” Jdatychczasowey wąipliwośći lekara 
Epiene stwem ) 
arzo- Juz tedy dzięki Niebu! znałazłem czego szu- 
Zakon katem, tuż wiem któ i za co, Jakóba Mow 
ie te- lay w wieku czternastym ick wierutnego 
fakcyi | bezboźnika i świętokradzcę spalonego na stó 
w ka- sie, wtym naszym Oziewiętnastym między 
UŁSZE- Świętych Męczenników paliczyt. — Krotko. 
przy mówiąc Wielebny Zakon Massoński uka- 
i rox. | noniżował Nayprzewielebnićyszego Qyca i 
(> Patryarchę swoiego; ani dziwić się ma- 
czyny mý, bo tak honor wyciągał. Dopoki ten 
lowie ; Zakon  unikaiąc przeð okiem panuiącey 
i niż: Religii byt przynuszony ukrywać się w 
iętego zagrzebiach , dopoty naturalnie nic go nie 
rwa» interesowata reputacya imienia Kundatora, 
eglą- i dosyć. było na tyn iż go Professowie 
ypa: pomiędzy sobą iak Oyca wspominali; ale 
alogli gdy Ozisiay nabrawszy sit nawet grożnćy 
ła mi potęgi na publikę wystąpił , koniecznie wij- 
ianuie padało aby dat poznać światy swóy mi~ 
o nie styczny ` Ktodowód, Że zaś pospolicie Za- 
lecz | konne korporacye  świętemi Fundatorami 
wszy- | poszczyciło. Niebo; Jdyktował zatem i Bra- 
iego, | ctwu: JMassońskiemu honor , aby swoiemu 
iego | Molayowi nadało tę reputacyą. 
mole y 
c ich feżeli podoba. się Czytelnikowi wątpić o rze- 


| 
kuŻa | p 404 „Stage moiego tćy prawdy pożądanćjy 
ja zu odkrycia; niech wątpi o rzetelności sam 
200 mych Przewielebnych Zakonu Massońskie- 


sa OTB me. 
męczyć przez upór przy swym fałszywóm. Zdes 
niu. , Jeden tylko z pomiędzy trzech wymienio» 


go Prałatów, na. których uroczystem 

zeznania opiera się Relacyia, Wiecéy mu 

powiem; między inszemi. takiemi Prata- 
tami, samego nawet naszego Apokalipty- 
ka mogę stawić na świadki. f to iest co 
było szczególnićyszym Ola mnie powódem 
Jo roztrząśnienia tdy niemniey ciekawćy, 
-w sobie, iak cały Chrystyanizm interessu- 
„aącey okoliczności 


Wolnéy w charakterze Massona, migJzy insze- 
mi tey sekty Dzieiopisami, przyznaie Zdá- 
kon femplarski za Matkę © tem samym 

„jsiego Naczelnika za Qyca ; swego Bractwa; 

tgk czytam w Tomie 2. Rozdz. az. k. 399. zna- 
néy catćy Europie Historyi Jakobinizmu , i 
s dla zauutentykowania prawdy kładę ićy 
text Francuski, A quel titre les Condor. 
cet et les Syeyes, a quel titre Fauchet 
„ou Mirabeau, Guillotin ou Lalande , Bon- 
meville ou Volney et tant d'autres con- 
'mus tout - 4 -la-fois et comme grands A= 
deptes de la Franc - Maçoneyie et comme 
les heros de Vimpietć ou de la rebellion 
„revolńtjonaire.. peuvent ils revendiquer 
pour leurs Ancêtres les Cheyaliers du Tem- 
ple è si cen'est,, etc. ROCCA 


Mie, służyło 80, twarzy  Uidrszawsko-teae 
źralnemu Panegyryście i kanonixdterowi 
Molaya wygadawać ten sekret przed Pol- 
ską Publicznością, tem bórdzićy że (ile 
znanemu z kursuiących pomięOzy. Profa- 
nami autentycznych Regestrów Bractwa 
Więlcónemu Cztonkowi 4go stopnia sza. 

~ ' nownćy 


ŻA ma 


nych Huss Czeski Kacermistrz, tak sobie nabit 
' głowę punktem honoru , iź miawszy ofiarowane 
o t 


nowney Loży Astrea) nayglgbsze milcze 
nie wtakiey materyt nakazała Profes= 
sya. Ale zapytałbym go imo. Dla cze- 
go proby, Sluby, Tajemnice, Kmblemy, 
Znaki i Hasta Braci niegdy Templarzow 
praktykuią się we' wszystkich Lożach 
Massoneryi? ado Dła'exzego Massonowie 
Szkoecy Jawnieyszego obrządku nazżwa- 
ni Dekarza mi w Stopniach mianowanych 
Grand Jnspecteur, Grand Elu, Chevalier 
Kadesch, albo Chevalier de l'Aigle blane 
et noir, na mieysce baiecznego Hirama 
kładą litery $. B.M. znaczące Jakób Bur- 
gundczyk Molay, i noszą tę samą Cyfrę 
w czerwono smercowanym Orderze?  3ti0 
Dla czego w tychże Stopniach otwarcie na- 
kazana zemsta za śmierć Molaya ngð iego 
xaboycami, co sam Katechizm bracki nay- 
otwarciey wyiaśnia Pytanie: Kogo znasz? 
Odp: Dwóch KUR 9h Pyt: Którzy 
są tacy? Odp: Filip: Bel i Bertrand de 
Goth, to iżst Klemens V. Papiez. 4to. Dia 
czego ci sami Kawalerowie nayregular: ` 
nieyszemi nazwani nie tylko , mianuią się 
Templarzami, lecz. i Habit Templarskt 
noszą w swoich ObrzęJach? gto Dla cze- 
go (świadectwem P. Bonneville Esprit deg ` 
Religions pàg: 156, 157, 175. etc.) w sam 


~ dzień wybuchu Francuskiey  Rewolucyt,. 


wysypawszy się zbroyno ze swoich Lo- 
żow Bracia dakobinizowani. IMassonowie 


 Paryscy krzyczeli po Rynkach i Ulicach: 


Uwolniycie natychmiast: wieki, i pobudź» 
cie Narody do przesladowania Filipa Bel, 
Wy którzy iesteście lub nie jesteście Tema 
38 


a. NIĄ «a 


życie, gdyby był publicznie odwołał swe blu- 
źnierstwa, przełożył śmierć nad pardon połą- 


pilarza (to iest i Prefanowie ) pomoż- 
cie Wolnemu (Mularskiemu) ludowi wy- 
budować w trzech dniach na zawsze Ko- 
ściół prawdy, Niechay zginą Tyrany, i 
niech ziemia z nich oczyszczona zostanię. 
6to' Ządatbym tłtomaczenia xe strony Pa- 
negerysty i całego iego W/olno-Mułarskie- 
go Bractwa, zkąd się im wzięta ta szcze- 
gólna i wyłączna o honor przed tylu 
set lat w skutek swych zbrodniów potęg- 
pionego Zakonu, którego anioni, ani ich 
NagdziaJowie widzieli, gdy tem czasem 
przeciw wszystkim na które dziś poglą- 
daią nayżywszą ogDdychaiąc niechęcią , 


gotowi ile z siebie zniweczyć ie w momen=* 


cie. Niech zgłębia tę taiemnicę Czytel- 
nik, a ia obróciwszy się do W/arszawsko-te- 
atralnego Kanonizatora Mistrza Templar- 
skiego Molaya, powiem mu co mam w sercu, 


Darowatbym ci Przyiocielu, twóy zasa0zony 


na prawach genealogicznych dla Zako- 
nu Templarskiego szacunek; wybaczył- 
bym, iak interessowanemu, chociażbąś był 
nakadził twego Patryarchę Molaya po- 
chwałami bądż naturalnych , bądź rycer- 
skich iego tałentów; ale narabiać bez- 
czelnemi kłamstwami i bezsumiennemi po- 
twarzami Żeby uniewinnic zbrodńiarza, 
ło cale niezgodna z trybem myslenia uczci- 
wego Człówieka. $ lubo wiem dobrze, 
Re nie iestes Autorem iedno Kopiistą ta- 
kich kłamstw i potwarzy; nie bardziey 
iednak usprawiedliwi cię ta wymówka nað 
owego złodzicia ktryby powiedział iż 
go starsi kolledzy nauczyli kradzieży. 
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ble | łączony z tak twardym dla swćy pychy warun- 


połą- kiem. Lubo zaś pewna, że ten punkt honoru 
)mOŻ- | 4 


jeży: f 18" 


Ś$eżeli nié na własne Sumienie, tedy przynny 


IWY- | 2 i 
b mnićy na oczy Uczonego Świata miat 
FA obeyrżeć się ten Kopiista liberalnych Po- 
SA twarcow, nim usłuchat poszeptów puste 
BM imaginacyi maluiącey mu Filipa- Kró- 
ŻAR ła za łamkomcę, i udawaiącey iakoby ie- 
sA |- go chciwość na bogactwa Templaryuszów 
A ; n przyczyną zguby tego niezdarnego 
każ: akonu. Należało pierw zayrżeć w Akta 
A Processu, i odczytać choć tylko pa 
ni ic Łistó ć K y parg 
pn Listów, nie byłby się nasz Warszawski 
N , Pisarek wystroit, na tak podłego Paskwi- 
gi larza. „feden xtych Listów pocz naiąc 
goig, się: Zelo Fidei a 2) 
EA g: Zelo Fidei Orthodoxe pisany przez 
mid. y IV. 3o Klemensa V. uczy nas, że 
A a ej się wszelkiey pretensyi 30 
A Dóbr i dochodow Templarskich, rezygniu- 
A je ie całkiem w ręce Papiezkie, prosząc 
aby niemi podług upodobania ku większćy 
Ozony Chwale Bożćy zarządził Drugi ze stro- 
pat. i ny Klemensa Adressowany Jo Filipa w sto- 
ne wach początkowych: Regnans in Celis... 
pó by nie tylko wykazuie Papieską akceptacyą 
a po |. srzeczonych Dóbr i Jochodów Templarskich 
rycer: rezygnowanych przez Króla, ale też i 
bez- świetey bezinteressowności tegoż w Spra- 
pi po- wie przeciw Templarzom , date naychlub- 
arza, nieysze świadectwo Dla przekonania Czy» 
uczel” telnika przytoczę kilka tacińskich wier- 
obrze szy istotnie dotyczące materyą: Deinde 
tą ta- vero Tu, cui fuerunt facinora nuntiata , 
dzicy non typo avaritie, cum de Bonis Tem-' 
ja nad plariorum nihil ubi vindicare, vel appro- 
MBL priare intendas, imo ea Nobis et Eccles 
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bardzo wiele popłaca wguście naszych Filozoa 
fów dziśieyszych, równie i z drugićy: strony 
` sie, per depudandos super hoc a No- 


bis administrada, cońseryanda et  cu- 
stodienda liberaliter et deyote in Regno 
tuo- dimisisti, manum tuam -exinde tota- 


liter amoyendo ... Zważmy Jobrze osta- - 


nie słowa. manum tuam  totaliter amo- 
vendo; wszak ich naturalne znaczenie , 
że Filip ani chciał Jotknąć się iakieyzkol- 
wiek pozostałości skassowanych Templa< 
rzy. I tak w samey rzeczy uczynił, po- 
mimo przeciwny przykład Sąsiada Kró- 
ła Wielkie Brytanii, który całą własność 
zniesionego Zakonu Jo Kassy NaroJowey 
zagarnął. 


Zapomniał wtym mieyscu sprawić się. Apolo- 


gista, gózie to wyczytał że Papież z Fun 
duszów Templarskich uposażył rozmaite 
nawet i kobiece Klasztory. Trzeba było 
przecież który ztych klasztorow wymie- 
nić; gdyż wiemy że Dekret Wiennenskie- 
go Soboru wszystkie przerzeczone Fun- 
dusze inszym zakonnym Kawalerom przy- 
sądził, j 


Niemnićcy bezczelnym stawił się kłamcę ten 
._ interessowany Zakonu Templarskiego O- <, 


brońca, gdy Klemensowi F. zarzuca ia- 
kieś stronnictwo i porozumienie x Fili. 
pem w sprawie tegoż Zakonu, Kto umie 
tnieleni się czytać, tatwo mu wytknie z A- 
ktow Processu iż w iego zagorzałcy gto- 
wie Jo góry nogami obrócity się rze- 


, czy. Miał on powiedzieć stosownie do 


świadectwa tych Aktów, że sprawa Tem- 


Zne 


uczy 


` i y 
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nas praktyka, iak nadto u nich kosztuie 


przyiąć cios śmiertelny w rospaczy; i smiało 
ARA ZONE 


z 


plarzów nayżywszą niechęć i kellizyą 
wznieciła między Klemensem i Filipem, 
Król zainformowany o bezbożeństwie č 


nayszkaradnieyszych Kryminatach zbissur= 


; manionych Templarzy, kazat ich areszto= 


wać ipoððat pod Sąd Duchowny drcy=| 


biskupów i Biskupów kraiowych; a Paa 


ież dowiedziawszy się otym, « .« . 
wszystkichtych  Sgóziów zasuspendował 
i całą ich czynność ogłosił za nieważną. 
Któż się tu nie Somyśli iak ciężko ten 
krok Papieski dokuczył sercu Monarchi, 
ile że to serce samą prostą, szczerą è 
czystą o honor Boski dychało gorliwo- 
ścią, iak pożnićy QGowiódł skutek. $ ta 
to dosyć tuga między: Klemensem i Fi- 
lipem zatarga zaostrzyła przeciw Iru- 
giemu piora niektórych współczesnych 
Dzieiopisow, że tak owak iego ttomaczyłi 
zamiary. 


Znękany na koniec Królewskiemi remonstra* 


m 


cyami Papież, lubo przypuścił podeyrze- 
nie o podobnieństwie zarzuconyh Templa- 
ryuszom infamiow, dopóty iednak nie Jat. 
się użyć do zacofnienia rzuconóy na Są9 
Duchowieństwa Francuskiego Suspensy, 00- 
póki iak mówił, w swoiey własnćy Osobie 
zasiaBaiąc Trybunał nie zostanie przekona- 
ny 0 prawózie. Stało się. /JV/ziąwszy na 
siebie Klemens Charakter lInkwizytora, 
i wysłuchawszy w Assystencyt Karĝyna- 
łów, siedemdziesiąt owóch znakomitszych 
Templarzy, między któremi ruchował się 
Molay Mistrz i Głowa Zakonu, g3y zich 


jednak zaręczę, iż w swobodnych życia chwi- 
lach gotów znich każdy sto razy odprzysjąc się 
WOZEK RAKA E 


"Ale 


zgodnego, dobrowolnego, podpisamii przy- 
' stęgami ztwierdzonego zeznania prze- 


świadczył się z wielką swoią - żałością . 


o rzeczywistości zadanych im krymina- 
jłów; dopiero przychylił się Jo żądania 
Filipa, i odwcłał rżuconą na Sąo Du- 
chowieństwa kraiowego Susspensę, po- 
zwalaiąc Balszego Templarzy uwięzionych 
badania, Mało natym, iako troskliwy 
Pasterz Kościoła, ieszcze i wszystkim 
Chrześciańśkim kraiom w których zamie 
szkali - Femplarze, nakazał podobne ich 
występków śledzenie, ć 


w tych sleOzeniach wymuszane torturami 
niewinnych Kawalerów zeznania; tak. pi- 
sze na oślep Warszawski ich Obrońca: 
MNiechie QoogOzie oczów a wyczyta w Pro- 
cessie, iž z pomigOzy przeszło dwóch Set 


którzy we Prancyi xwłasnty ochoty przy- 
,mrali się 3o zbrodniów, ieden tylko sta- 


uit się tęgim duchem, na którego mu- 


stano użyć bata tŁayette Nro. 20; 


Irterrogstoire fait à Caen.) Dowie sig 
Jaley, Że na wielu zagranicznych Syno- 
dach, nim przystąpili Biskupi 00 Inkwi- 
zycyów  Oeklarowali otwarcie; iż Tem- 
piarze nie maią lękać się żadnych tor. 
tur, i że ci którzyby zeznali co z bo. 
lażni, będą za niewinnych uznani. (Ru- 
beus Hist: Raven: lib: 6, A przecie po- 
mamo taku łagodność Inkwizytorów, w licz- 
bie czterdziestu tysięcy tych Kawalerów, 
przeszłto Awie trzecie części, iak twier- 
dzi Instrukcya podąna ĝo Soboru, po- 


-Ni 


niedowiarstwa, 
nićyszego Religianta,: niż dla mi 
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i ustroić minę 'nayprawowier 
łości swoiey 


Filozofii kilka batów wycierpić. 


mazi" EET TE 


Nie zapiera tych zbrodni teatralny Apologis 


kazały się winnemi zayzuczonych im zbro 
dni: Quod omnes, yel quasi dus partes 
Ordinis, scientes dictos errores corrige- 
re neglexerunt. . (Memoires pour servir 
à bHistorie du facobinizme, par Bar= 
rueli [om 2. Ch. 12. p. 399: 


ta, 


ale poczytawszy ie za iakieś ludzkie Je- 
fekta: były. to błędy ludzi: wywiera ca- 
ty impet swey nienawiści przeciw ich 
oskarżycielom zaiętym: błędami wieku 
ciemności, w którym nieoświecona żarli-| 
wosć Religiyna służyć niestety musiała 
zai narzędzie .... (k. XXIV } Na pierwszy 
punkt w imieniu catego Chrześciaństwa 
odpowiem: že występki Templarskie nie 
za ludzkie defekta, które supponuią uło- 
mność; ałe za diabelskie w ciekłości po- 
czytane bydź maią. Diabeł nie cierpiąca 
Krzyża Chrystusowego, stroni przed nim 
-i pierzcha; a zbisurmanieni Templarze 
plwali go i nogami deptali. W szak pe- 
wnie dosyć tym iednym rysem i prawda 
mego twierdzenia, i stopień Templarskiey 
niezbożności Chrześciańskiemu Czytelni- 
kowi wyiaśnione  xostaią i bo reszta RAY- 
sromotniżyszych tego zepsutego Institu= 
tu występków, nie kwadruie 30 imagina- 
cyi uczciwego Człowieka. Drugi punkt 
przemawiaiący w ięzyku Jzisieyszego te 
lozofizmu, wątpię żeby 09 wszystkich Czy- 
telników był zrozumiany, tłomaczę go Więc 
żaśnicy: Wiek ciemności Znaczy wiek pa- 


e 4 ) 
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Już wykazawszy cechy Boskości naszey 
„ Chrześciańskóy Religii, rozbierzmy i osiądzmy 
bluzniercze bezbężńego Wolneia przeciwko niey 
Zarzuty, 
A REGON Na SERA 
a nuiącey niegdy wisercach ludzkich Chry- 
śtusowry Religii; a nieoświecona zarli- 
'wość Religiyna wyraza czułość: tychże 


so serc burzących się © krzywdę Honoru i 


zniewageę Maiestatu Boga swoiego Stwor- 
"cy. U naszey filozofskiey Oświaty wiemy 
co waży Chrystus, co bóg, co Religia; 
, nie naygorzey zą tym popisał się w iey 
Duchu "Obrońca Templarskiey niewina 
nosči. ć ; 


Lubo wszystkie Peryoðy Deklamacyi tego nie- 
| zdarnego Obrońcy kłamstwem i potwa- 
rzą nadziane ,* znayduię przecież  ieden; 
klóry pomimo swą Szalbierską przysadę 
oJstania nam prawoziwą przyczynę f 
istotne zrzogło zepsucia Templarskiego 
Zakonu: kiedy. nay grubsza ciemność Chrze- 
ścianstwo okrywała (mówi on k. XLVII) 
rozmaite wiadomości kwiżnęły w Państwach 
Mahometańskich. Były tam znakomite 
Biblioteki i Akademia, Lekarstwo, Che- 
mia, Mat-matyka doskonalona, Filozofia 
rozszerzała się., Templaryusze coraz 
bliżéy zapoznawali się z Saracenami, 
których Nauki, a szczególnićy wyobraże- 
nia o iedności. Boga dawały powód: do 


sporow Teologicznych między Chrześci- ' 


anami , co bardzo zniespokaiało Wyższych 
Kapłanów, tem Więcey ża złe postepki 
Woysk Krzyżackch, wyższy Stopień Mo- 
ralności Saracenów wykazywały Przy- 
bliższych stosunkach z Saracenami, przy- 


Do 
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XIX. 


Odpowiedz na IV olneiowe przecuń | 


Religii Chrystusowey blużnierstwa. 


Gdy rozpatruje się głębiey w Romansie bezbos 
źniczym Wolneia, stawa mi w myśli ona Apoka- 


Do 


jęli Templaryusze zapewne niektóre Sym. 
bola które w taiemnych 'Obrzędach i- Wi- 
zerunkach zachowywali.  Jlekolwiek ta- 
kowe talemnice wiadome bydż mogły, 
słusznie w Duchowieństwie mnożyły po- 
deyrzenie o Opiniąch i zamiarach tego 
Zakonu... 


Szkolnych żaków nie uczonych luðzimjat 
odezwać się W'arszawsko- Teatralny Lite- 
rat ze swoią dziką suppozycyą, iakoby 
o9 czasów wydzwignionego przez Kon- 
stantyna Chrystyanizmu z rąk pogań= 
skiey niewoli w którymkolwiek bą0z kg- 
cie świata równie, Bopieroż barOziey kwi 
tnęły Nauki i Umieietności niżeli w Chrze- 
ściańskich Narodach. Nie wiedział przy 
tym albo zapomniał , co przecież między 
Jdiotami nie iest żadnym Sekretem, 
że odsyłaiąc wymienione przez siebie 
umeigtności do Śaracenów, nayfatalniey- 
szą obrat dla nich lokacyą: bo wtym 
Narodzie panuiący Alkoran, wyiąwszy 
iedno proste czytanie, wszystkie wyższe 
Nauki uroczyście potępia: Otoż szalbier- 
ska przysada, o którey powiedziałem. —: 
le reszta dyskursu Josyć rzetelna, i 
tem droższa test u mnie Że płynie x ust 
Massońskich, 


l 


tan 


y 


` lipstyczna bestya, którą przeznaczoną na estą- 
teczne czasy Świata opisując Jan S, powiada: 


Wiem iż nieieden z Czyteliników zastanowio- 
ny, nad okropnością zbrodniarstwa któ- 
agubiło tak niegdy sławny w Chrześci- 


anstwie Zakonnych Kawalerów Instytut, 


chciałby. zrozumieć, gdzie i przez kogo 
ct nieszczęśliwi Kawalerowie zaraženi 
, zostali? Niechźe tu podziękuie ich Apo- 
łogiście, iż  wytknąt kray  Saraceński 
iuko mieysce zepsucia; ale niech mu się 
nie pozwala Jurzyć, kiedy udaie że ich 
Saraceni zepsuli. Moralność Suracenów 
(choć muzułmańska byta, iak. sam wy- 
znate, wyásza, /to iest lepsza nað kon- 
Juitg braci Templarzów ; iakimže tedy 
prawem śmie pierwszych robić gorszy- 
cielami Orugich, przeciw  Ewungeliczno- 
praktycznemu przysłowiu: Non est di- 
, sc'pulus. supra Magistrum? „fnaczey idq 
rzeczy, Prawda że między Saracenami na- 
ciągnęli iadu swey bezbozności Bracia nie. 
gdy Templarże; lecz rzeczywistemi ich Pe 
9agogami byli Manicheyczykowie, Sektarze 
nayplugawszego x Odstępców Chrześciań- 


skich Manesa, którego w drugim wieku . 


kościoła żywcem obłupionego ze skury zą 
„rozkazem Króla Perskiego, wymieniłem iuż 


wyżey. Tak iest, ta bezboznicza Sekta 
rozkrzawioną między Saracenami, gózie , 


tłucze się Jo dzis Onia, przełała w bra- 
ci Templarzów cały iąd swoich. piekiel- 
nych dogmów. Nie niektóre, iak prawi 
Apologista, ale wszystkie Symbola; 
wszystkie taiemnice, hasła, znaki i O- 


brzędy sekretne; które wręce naszych * 


Mussonów przeląli zbezboźniali Templa- 


Pr 
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ja ! Otworzyła gębę swoią na bluznierstwa prze- 
i -* ciwko Bogu, aby bluzniła fmieiego, i przybytek 


rze; pochodzą co Jo istoty wprost z Mani- 


LA 

a cheyskiego Kodexu, Jasna więc tychże 
U Massonów Genealogia: Teniplarze ich Og- 
; cami, a Municheyczykowie Dzidðami. 

go : A 
y Gdybym chciał dowodziś tey ważney propo- 
EC zycyi,, musiałbym tworzyć Traktat; Jaru- 
A) i ie więc Czytelnik, że pisząc tylko No- 
n | tę odsyłam go do ago. Tomu sławney Hi- 
r storyi Jakobinizmu; z zaręczeniem iż tam 
H nadobficie przekona się ó prawdzie. 

3% Przypatrzmy się teroz zbliska onym prze- 
4 cudnym promieniom Swiątobliwości, któ- 
f- ; remi Warszawsko teatralny Kunonixator 


ubrillantował Portret swoiego  Męczen- 
3 nika Molaya, Ah! co to aa wysoka Cno- 
4 . ta, co za naódludżka doskonałość, co za 

|, -heroiczna stateczność tego Wielkiego 
„Bohatyra! W ciągu trzechletnich Rekol- 


Pee lekcyów na które Religiyny Fanatyzm 
A przez zemstę za swoiego Chrystusa osa- 
4 dził go w więzieniu, trzy razy stawa- 
ku iąc przed Trybunałem Sądowym Nays 
eg |. wyższey Głowy Kościoła, nie tylko wy- 
kę NY znawał zpłaczem i niby serdeczną skru- 
e chg, tak swoie tak swoiego Zakonu Mani- 
Me. cheyskie Opinie: ale też poOpisami i przy- 
WE sięgami swą rzetelność przytwierdzał i 
l - tu, mówiąc w tonie dzisieyszey Filozo- 
WŚ fii, znalazł się troche słabym. Lecz 
dy š skoro zasłyszał o Dekrecie smierci ( kto- 
9er: N rego spodziewał się uniknąć przez swoie 
ch dobrowolne Spowiedzi) stawił się tež- 


[e szym duchem: nað wszystkich Rawailla- 
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żego (Kościoły, i tych eo mięszkaią na niebie (a) 
Jeżeli tabestyn, jak zgodnie twierdząwszyscy 


Pisma Tłomacze, wyraża Antvchrysta , tedy jżb) 
ia niemogę inaczćy tytułować Wolneia, iedno Ke 
naybliższem ićy Przesłańcem. Wierzemy o tey i 
bestyt, że nad wszystkich, ile kiedy rachował kho: 
świat -bezboźników postąpi w świętokrackiim 83 
przciw Stwórcy zuchwalstwie ; proszę mi więc zbić 
pokazać z dotychczasowych , któryby. wtym wa 
względzie nad Wolneia postąpił, Sądzę owszem = 
mn rrene £ 

ków; bo żamei z czem stę wygadJali Sg- dzie 

Jowi, to samo powtarzali na Rusztowa- yy 


niu, Przeciwnie W, aleczny Molay, zdobył 
sig na ledwo kiedy w Świecie praktyko- 
wane męstwo, kiedy postawiony przy 
stosie wszystko uroczyście odwołał, pro- Zna 
testuiąc się przed Ziemią i przed Nie- 
bem, że niewinny umiera. . Otoż iak Swie- 
ty i Chwalebny Meczennik! Czy nie war- 
cienże ieszcze admirucyi i adoracyi Ca- 
tego Bractwa swych Nabožnych Sektarzy? 


_ Jakoż daokłaJa Kanonizator, że nawet lua 
Paryski choć złożony ž Profanow, prze- 
zęty blaskiem naJzwyczayney świątobli- 
wości Molaya, rzucił sie dO iego stosu, 
rozgarniał węgle, ź' ledwo Się nie po- 
bit ieJen Orugiemu wydzieraiąc popioły 
iako' pamiątkę żeyże świątobliwości tk. 
XXXVI) fest to Ppoprawdzie dowod 
wielkiego pfzywiązania (gdyby się w sa- 
Mey rxeczy to stało.) Ale ten Jowóa 
zarówno posłużytby do kanonizacyi świe- 
Żey pamięci Niemiecko. gakobińskiego ło: 
tra Sanda, którego „krew niśmnićy świę- 
tą iak popioły Molaya nąbożni Liberal. 

(a) Apoc: 19. 
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iżby mi nic nie kosztowało dowieść temu brzyd- 
kiemu potworowi, że on sam ieden wyżey. 
nad innych wygórował w téy diabdlskićy wśce- 
kłości, bo co każdy z nich poiedynczo na Bo 
ga i iego Swieta Religią wybluzgał, tó on po- 
zbierawszy dokupy wszystko razem wyrzygał 
w swoićy Ateistowskićy gryzmólę. Nie masz, 
jak baczelismy , w opinii tego nowego dziwoląga 
Boga Stwórcy natury ; albo ieżeli się znay- 
dzie , tedy znaczy istotę materyalną, istotę ze 


stowie tameczni z szczególnym uszanowa= 
` niem w swoie chustki zbierali... 


gnaczey. powiem. Miałby się wstydić ieżeli umie 
"Autor tego szczeremi szałbierstwami na- 
dzianego Pisemka, Że przez iego ogło= 
szenie  zgorszywszy łatwowierną PFubli- 
czność , w opinii każdego świattego i roz- 
sądnego Polaka zyskuie tytuł pustego 
Szarlażana. Nim zaczął Apologig na 
stronę Templarskiego. Zakonu, powinien 
był piew zważyć, że ten Zakon ani przez 
Filipa ani Klemensa, łecz za Dekretem 
Powszechnego Soboru W ienneńskiego, tem 
samem za Dekretem całego Świata Chrze4 
ściańskiego Biskupów potępiony , zniesto- 
ny i skassowany, w skutku swoich na 
tymże Powszechnym Soborze roztrząsnia- 
(nych i ocenionych występkćw.  Niechże 
teraz osądzi, nie” powiem Chrześcianiń, 
ale uczciwie myslący Ży0 lub Poganin, 
czy zgódai sie z rozumem uby 0eklaro- 
wanych przez Sentencią takiego Trybu- 
nału złoczyńców za niewinnych udawaćt 
Dopieroż czy zniesie Cnotliwey Duszy 
Charakter, aby na stronę tak ohydnych 
xłoczyńcow tylu Szatbierstwami narabiać? 


r 
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wszystkich istot widzialnych 'człowieka , psa 


kota , świni, słońca, Gwiazd Planet etc wiego | 


mózgu skleconą. Takiemu Bogu choćbyśmy 
nadali rzeczywiste i oddzielne istnienie , nie 
należałby się zdaniem: tegoź szaleńca, Żaden 
hołd że strony rozumnego stworzenia, Dusza 


ludzka wiego fantazyj całą cielesna, summa 


iéy błogosławieństwa najeść się, napić się, dos , 


godzić zmyslnym apetytóm w sposobie nikczem- 
nego bydieca: Czy będzie Więc podobna wy- 
obrazić stopień któregoby brakowało tey plu- 
giwey poczwarze do wyższćy przećiw Niebu 
wściekłości ? przynaymnićy ia nie poymuię ia- 
kimby trybem sam Antychryst bardzićy szaleć 
potrafł. Słusznie zatym wnioskuie, że Wolnćy 
muśi być naybliższym iego przesłancem i Pro- 
rokiem, WE 


Nazbyt iednak ostrożny ten szarlatani, aby 


miał nakażdćy karcie swego Antychrystyań- 
` skiego Romansu otwarcie blużnić Boga. Rezo. 


nuie on` mieyscami_dosyc szumnie o 
drosćj, Wszechmocności, Dobroci, Niezmier- 
ności końcem  zdurzenia niedouczonego Czy- 
czytelnika prostoty, Czasem nawet gdaie si 
niby brónić iego Honoru przeciw Artykułóm 


j+go mą. 


"Wiarowym  ludzkiemi przesądami nazwanym, 


iak oprocz tego co wiedzieliśmy wyżey, text 
następu'ący. skazuie: Trzymaiąe tedy w tedney 
ręce Biblią , å wdrugićy cztery Ewangelie‘, za- 
czął opowiadać ten Doktor Koscita Chrystu- 
sowego, że Bóg w pierwiastkach , przepędzi- 
wszy odwiecznosć, ną bezczynności ,.. przedsie- 
wzioł nakoniec nie wiedziec ziakich pobudek, 
wyprowadzić świat x niczego. Ze stworzywszy 
go zupełnie wsześciu Oniach , musiał odOpocząc 
£ mordowany Onia sicdmego. Ze osadziwsy Owo- 


` ie ludzi w mieyscu rozkoszy, tym końcem aže- 
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by ich zrobić szcęsliwemi, zakazał im przecie 
kosztować owocu który im pod ręką zostawił. 
Ci Rodzice uległszy. pokusie, ściągnęli karę 
na cały śwóy róð ktory ieszcze nie był na świe- 
cie, za przestępstwo którego ieszcze nie popet- 
nit Zeðopusciwszy roðzaiowi ludzkiemu zasta- 
wać w stanie potępienia przez cztery lub pięć 
tysięcy lat ten Bóg mitosierny , kazał ukocha- 
nemu Synowi, którego on spłodził bez Matki, 
który miat tyle lat co it. Qyciec, xćyść na zie- 
mię dla poniesienia śmierci, a to dla zbawienia 
ludzi, których iednak oð tego czasu niezmier= 
ne mnóstwo nie przestało isć na potępianie, 
Dla zaradzenia tey nowey nieprzyzwoitości, ten=- 
że Bóg nąrodzony x Kobiety, która nieprzesta 
być Panną , umartszy na Krzyżu, Zma twych- 
wstawszy, iesżcze odradzał się każdego ania,» 
i pod postacią, kawałka ciasta razmnżał się 
po million razy na głos ieðnego naylichszego ezto- 
wieka. (b) Otoż żółć wsciekłości zażartego 
przeciw Bogu straszydła , pod pretextem upo- 
mnienia się za.honor tegoż Boga niby skrzywdzo- 
ny ze stróny niezgodnych zrozumem filozóf- 
skim Artykułów które wjego imieniu  podaie 
do wierzenia Religia! 


Wtym mieyśeu wracam do onćy iuż uży- 
tey gdzie indzićy z kśięgi przypowieściów de- 
wizy: Nie odpowiaJay gtupcowi poðtug gtup- 
stwa jego, żebyś się nie stał jemu podobnym. 
Pomimo zniewagę którą ściąga naśiebie wda- 
iący się w rzecz z głupiem, czegóż się znim do- 
gada, kiedy on sam nie rozumie co bredzi. 
Gdy iednak nie wypada stawiać się niemym na 
srómotne blużnierstwa z iakiemi ten nasz głu- 
piec przeciw Niebu wyieżdza, odwołuię się do 


(b) Rozdz, 21. k. 38 139. 


jad 2g6 06 


rozsądku światłego Czytelnika, w jego ręce `` 
Adressuię odpowiedz, i 


Patrz Zacny Czytelniku, iakim to klechą poka- 
zał się ten pretendowany Filozof w samym na- 
wet prologu do swych szalonych bluźnierstw, 


`- Wyprowadziwszy na scenę iakiegoś Doktora 


'Chnystusowego Kościota. podał mu wiednę rę- 
kę Biblią a w drugą Cztery HKwagelie: Czy 
lest-że wtym brzedzeniu rozsądek? Prawie na 
iedne wyidzie jak gdyby kto wybaiał: Wie- 
dnćy ręce trzymam Filozofia, a wdrugćy Fizy- 
zykę; lub w iednóy Matematykę, a w drugiey 
Geometryą. Taki to mądry Oppugnant Religii, 
ten ateistówski Bohatyr, gdy nie zna iż Ewan. 
gelia iest częścią Biblii rownie iak Fizyka Fi. 
Filozofii , iak Geometrya Matematyki. Można- 
by go wtym w zględzie zaprządz do pary z 


owym podobnym Literatem, który glossuiąc 


po nowofilozofsku Dziesięcioro Bożego Przy- 
kazania, w odpowiedzi iakiemuś Wieyskiemu 
Plebanowi, skończył na tych pamiętnych sło. 
wach: Pentateuchus czyli Decalogus, 


Choćbyśmy wreście wybaczyli temu Ma: | 


teryaliście, w perswazyi iż cały zagrzebany w 
„swym Natutalizmie , nie miał czasu rozpatrzyć 
sięwbibliynym pisma S. składzie ; nigdy mu ie- 
dnak nie podobna darować że będąc z gruntu 
ciemnym w Chrześeściańskićy. nauce , i tłoma- 


cząc jćy dogmy iedynie podług kaprysu swoićy . 


pustćy fantazyi, smiał na karb wyżnaweców 


tćyże Religii miotać tak brzydkie przećiw Bo= 


gu bluuźnićrstwa. 


e. * : j DA. 
; Bóg przepędziwszy oðwiecznosť na beżu 
łynności, przediiewziął nakoniec nie wiedzićć 
a jakich 
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„x jakich pobudek wyprowadzić świat; tak blużs » 
ga świętokradzca, | nie wstydzi się ha Dokto- 
ra Chrześciańskiego Kościota „zwalać swoie 
| szaleństwo! zwaźmy co za miedziane czoło, 
_, Doktór Chrzesciańki tak go szczekać nauczył? 
Na bezczynności Przepędził Bog odwieczność: 
„Więc ten Bóg próźniak nikczemniśyszy od 
uczciwego Człowieka, któremu nie przystałoby 
dzień ieden zmarnować na: guusności. Na bez- 
czynności przepęził Bóg odwieczność: więc ten 
; Bóg stwarzaiąć świat odmienił się z bezczynnóy 
na czynną 1 pracowitą istote; Iważc zatym war- 
cien będzie żeby go z cielesny bałwanem fabry- 
ki Wolneiowóy pobratać, Dziki szariatan! gdyby 
miał w głowie iakiżkolwiek promyczek choć po- 
gańskiey Platona lub Cycerona Filozofi, wiedział 
by że Bóg Stwórca tem samym bawił się przed 
wszystkiemi wiekami, co go dźisiay zaynu- 
ie. Dziś cała jego praca zgłębiać swoię prze- 
paścistą naturę, i ogarniać bezden nieskończo- 
nych jey doskonałości; kochać siebie „i wszy- 
stko dla siebie; czynić dobrze stworzeniu , zą. 
rządząć iego losy jo uszczęśliwieniu zaradzać 
'przez naymędrszę opatrzność. Te same przed 
„wiekami, ' nie tylko względem siebie, ale też 
względem przyszłego stworzenia swoiego od 
„bywał on czynności. Cożkolwiek miało się dziać, 
dzieie się, i dziać będzie całą wieczność nastepna, 
wszystko to iego oku było razem obecne, wszy 
stko zmierzone, wszystko zwaźone, zadekre- 
towane, tak dalece źe naymnieyszy ruch mrówz 
ki, w przedwiecznych okryślony wyrokach ; i- 
naczćy kryśląc go wczaśie popadłby Bóg od- 
mianie , co jost Przeciw iego nąturze,, Przy 
tey Nauce Prawdziwey i w spólnćy całemu 
światu Filozofii gdy stoi Kościół Chrystusów, 
niechąyże zawstydzi się szalbierz , który ga 
śmiał Zpotwarzyc, iakoby Bogu przed stwg= 
RES 19 
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rzeniem tegoż świata przypisował bez eynna, 


Ani tego mógł prawić Chrześcianski októr; 
nie wie ziakich pobudek Bóg postanowił świat, 
stworzyć; bo na takie pytanie lada dziećina od 


powie z katechizmu. Łatwo zgadnę o co tu. 


Wolneiowi chodziło: pretendował on żeby. Bóg 
maiac świat wybudować, przynamnićy, na Mil- 
lion wieków prędzćy był zabrał się do fabryki? 
Ale gdyby zdrowego poradził się rozumu, na- 
uczyłby go, iż ten million, i nawet millieny 
mlionów -wieków tę samę mają do wieczności. 
proporcyą, któgą ieszcze niespełna ukonezo- 
ne szesćdziesit,to jest nie mają ,.ani mieć mo- 
gą żadńćy; inaczey. wieczność dałaby się wy- 
gzerpuć, zatym byłaby czasem nie wieczno- 


?ĘCJĄ. 


a - i - X 

Jeszcze. głupszym bluźniercą stawił się 
nasz Sofista, kiedy żartując z Boga Stwórcy 
w imieniu. Chrześciańsiego Doktora, przypisu- 
¿ie miizmordowanie, aokazyi, iż przez sześć 
dni świat buduiąc , podług wyrazów Pisma, 
odpoczął Onia sioóm:go Proszę uważyć co za 
wyobrażenie Boga w:mózgu tego fantastyka i 
Powno go sobie malował z rękami i nogami 
Antropromorfitów sławnych czwartego wieku 
waryjatów. U nas Bóg Stwórca iednym pro- 
stym rozkazem swoićy Wszechmocności woli 
zbudował świat, i w skutku tegoż iedhnego roz- 
kazu mógłby był million iemu podobnych wy- 
prowadzić z nicości ; tak wierzy Ghrześcianin, 
tak, żyd, muzułman i poganin zdrowy rozu- 
mem kierowany wyznaie. Abhć wyrwał się w 


| niszych czasach Apostata Chrześciański puł- 


giówek, któremu się marzy, iakoby ten-pro= 
sty rozkaz, nie gębą nawet lecz chceniem wy- 
mówiony, zmordował Stworzyciela. Cały zas 
powód do takiego głupstwa, że nie rozumie 


«= 23] = 
metafory spoczynku. Spaczął Bóg Stworća dnia 
ślódmego , to lest.zaprzestał stwarzać; bo iuż 
wszystko stało w przyrodzeniu, cożźkołwiek od 
wiecznym Dekretem Nayświętszćy, iego Woli > 
miało przeznaczone istnienie. 
- 4 s 3 k à ` x 
Nie mnieysza pustota bezczelnego oszń- 
sta, gdy krytykuie Boga zadając mu nie spra» 
wiódłiwość, z tąd, iż osadziwszy Adama 
z Ewą w Raiu, zakazał im kosztować Owocu 
który mieli pod ręką, ;- Ciekawy / iestem, 
wktórym Paragrufie Praw naturalney słuszności 
wyczytał tenosobliwszy Jurysta , żeby się nie- 
godziło właścicielowi puszczaijącemu ,swoy ma- 
iątek w dzierżawę wyłączalnych punktów prze- 
pisować Dzierzawcy, 


Równym stawił się bezmózgowcem, przyga- 
niaiąc temuź Bogu Dziedzicowi natury, że zna- 
lażłszy przestępcami kontraktu pomienionych —, 
Dzierzżawców, ukarał ich, wygnał z Raiu, i 
odmówił całemu ich pokoleniu dobrodzićystw, 
których im niebył winien, l 


Ale nadaleko ohydniéyszego i głupcz, 
i szalbierza wystroił się w Artykule następ- 


\ nym , gdzie twierdzi, iż Bóg Stwórca dopuścił 


ludzkiemu rodżaiowi zostawać w stanie potę- 
pienia przeż cztery lub pięć tysięcy lać:i lubo 
po upłynionym takim przeciągu został teñ ro» 
daay odkupiony, przecież do dziś dnia nie- 
zmierne mnostwo dusż idzie na zgubę. Miał nay- 
przód sprawić się Oszust, z kąd wyczytał relacyą, . 
iakoby ludzkie plemie aż do przyiścia Syna Bo. 
żego Messyasza z przyczyny pierworodnego uż 
padku wstanie potępienia leżało; gdy z iedney 
strony zapewnia Pismo Święte, iż w moment 
po rzeczonym upadku przyrzekł Bóg Zbawiciea 
19 R 
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la maiącego odpókutować za ludzkie przewi” 


` nienie; z drugiey zaś wierzemy i wyznaiemy ? 


że nietylko tyśiącc Patryarchów ,Prorokow iine 


szych dusz sprawiedliwych iak przed, tak po 


potopie, iak między, Jzraelitami, tak między 
poganami; lecz ‘sami ‘nawet pierwsi rodzice, 
którzy osobiście zgrzeszyli dostąpili Zbawienia. 


,Co do słów: Synowi SpłoOzonemu bez Matki i 


maiącemu tyle lat co Qyciec, te otwąrcie ce- 
chuią błazeńską imaginacyą materyalućy czyli 
bydlęcćy duszy Wolneia zartującćy z nadzmy- 
słowych przedmiotów, na których , ile organi- 
czna, ani sie zna, ani znać może. Malnie so- 
bie ta pusta imaginacya Bostwo w podobień* 
stwie olbrzyma. opatrzonego instrumentami ,.. Z 
któremi naturalnie nie zdobędzie sie na Syna, 
bez Niewiasty, i Syn wylężony z taukiey pary 
muśi koniecznie bydź młodszy od Rodziców, 
Słusznie więc dziwi się organiczna dusza tego 
Materyalisty, że Bóg Autor natury i sam w 
sobie potrafił spłodzić Syna, i w pierwszym 
zaraz momencie ( ieżli tak mówić można ) swe- 
go przedwiecznego iestęstwa odprawił połóg 
wydawaiąc go na świat. Otóż tu filozofia, ro- 
zum i moralny charakter umysłu naszego Ro~ 
maasisty! nazbyt łaskawie osądziłby go uczci- 
wie łogikuiący Czytelnik, gdyby iego bez- 
wstydne przećiw Bostwu obiekcye do Cyników 
odesłał. 


1 
Co za bydlęce czoło „pretendować aby 
duchowna, przedwieczna , i nieskończona Jsto- 
ta, która z niczego utworzywszy naturę arbi- 


tralnie okryśliła iéy prawa, podlgała tychże 


praw; co większa dó samćy zwićrzęcości ścią- 
gaiącym się, przepisom! Co za wierutne głup 
stwo, supponować Boga, a chcieć jego istnienie 
albo wewnętrzne sprawy wymierzać słonecznę« 


i 
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mi latami; Gdyby ten bezczelny Sofista kijek 


Katechiżmu Chrześciańskiego Dokżora w kófego 


> imieniu wybluzgał swcie świętokrackie szyder- 

0 stwa , nauczyłby się: że OQyciec Przedwieczny - 
y ; zrodził, Syna rozumem , i że Syn Boży. iest R 
e Słowem , czyli istotnym wyobrażeniem Qycow- 5 
A, skiego rozumu; podobnie iak Duch - Święty 

i tchnieniem zobopólney Oyca x. Synem miłości , 

p- W takowym tłómaczenių wspartym na powadze 

li (Boskiego Obiawienia, gdzież znaydzie mieysce 

j- Matka, albo Oycąwskie względem Syna star- 

i- szeństwo $ y 

De i > z j ; i | 

1 Ze pomimo prżyiście Syna Bożego ieszcze ' | 

Z miezmierne mnostwo Qusz idzie. na potępienie, 

a, kióżby się mógł dziwować w tych mianowicie 

PARĘ, czasach, gdzie Lucyfer rozwiązany z łańcucha, 

3 za posługą dzisieyszych swych pomażańcow 

o * Filozofami nazwanych, we wszystkich stanach, 

w kondycyach , przetwarza ludżi, nie powiem na 

m ; bydlętą, ale na istoty gorsze nad samych did- 

e- błow; bo zuchwaley i wšścikliéy blużniące Bo- 

g _ga stwórcę, na Ziemi, niżeli Diabli w piekle: > 

j- Miałżeby więc poważyć się rozum, aby wycią- 

0 gł ze strony tegoż Boga zbawienia tak ochy- 

i dnych straszydeľř? Zdaie się oczywista , iż tak- . * 
z: ' „daleko posunięte miłośierdzie, zanazbyt T y ; 

y dziłoby sprawiedliwość, Boskie mifośjerdzie lubo E > 


I 


nieskończone z natury nie służy cźłowiekowi,ie- |. 
dno dopoki grzeszy ile ułomny człowiek, ale sko- 7 


by ro się przerobi na diabelskiego zuchwalca , na ten 
ra czas sama Sprąwiediiwość jego losem zarządza, 
b Kto wątpi o prawdzie tćy propozycyi, niechay 
że pierwszy jóy punkt zastosuje do zapadłego w 


Raiu na ludzkie pokolenie Dekretu, a drugi 
niech przymierzy do . ogłoszonego w Niebie 
je |” przeciw hardemu Lucyperowi iiego  buntówni- 


czym Legionom wyroku. | Ag? 
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Rozbierzmy ieszcze iedno z wyzćy przy =, ten 
i a toczonych bluźnićrstw naszego atelstówskiega go 
$ j ; szaleńca! Dla zaradżenia ićy nowćy nieprzy” -do 
f zwoitości tenże bóg narodzony z kobiety która por 
123 > nieprzestatasbyć kanną.... odradzał się każdego | cie 
Ini, pod postacię kawałka ciasta etc; tak "| : Ra 
, szczeka to straszydło pod imieniem Chrześci- dzi 
; anskjego Doktora. Mógłbym mu nayprzód do- pe 
? ; ; wieść, że ani wie co szczeka; bo okryśli- h Ra 
M wszy iuż bezposrednio zstąpienie Syna Bożego,: ob 
Ni i odmal wawszy niepożyteczność takićy iego AA 
CIARA czułcści dią ludzkiego narodu, zprzycz ny iż de 
„ równie po, iak, przed rzeczonhym, zstąpieniem Hh 
niezmierne mnostwo idżie na potępienie; tu 6 
znow nie wiada zkąd przyszła mu fantazya do- š p 
A dstku, iż dla zaradzenia tey nowćy nieprzy= niy 
JB y zwoiłości czyli niepozyteczności swego zstą- K 
ki, ` piema,- narodził sie, z kobiety , etę, Proszę z 
| í pogodzić tego bałamutą z rozumem! musiałon © - A 
a. pewno imaginować „iż podług Chrześciańskićy EA 
i Dogmatyki przyszedł Syn Boży pierw wsa- / | dz 
STAR - méy Boskićy naturze, chęąc zapobiedz ludz | 
R i ' kiemu. potępieniu; gdy zaś nie powiódły -się "4 e 
ł „rzeczy, dopiero przywlokł czcłowieczeństwo i: 
1 - haródziąśię z panny. Nic więc osobliwszego że ` N 
i ten bsłamut apostatował od Wiary który nie» i 
znał prostego Katechizmu ; ale to dziwnai nje- b; 
znośna, iż taka pusta głowa porywa się do | 
l krytykowania jćyNayświstszych Taiemnic! śmieie 
À się wariat; raz że Niewiasta z którey Syn Bo- 
ży narodził sę Człowiekiem nie przestała być k 
Panną , drugi raz żeten Syn Boży Uczłowieczony 
odradza się w Sakramencie Ołtarza na każde s 
zażądanie kapłana. Cała zaś przyczyna tego | ' 
śmióchu, iz jego rozum niedośięga takich 8 
Tajemnic | idzie żatym że się śmieje z pychy ; ci 
(, i nadętości swoiego nie dołężnego poięcia, Je- s 


: żeli tak, tedy ma wielką słuszność, i ia sam | u 
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dopomogę mu śmiechu. Zważaiąc dziką pre- 
tensyą tego rownie ambitnego jak nikczemne- 
go Sofisty, widzę W nim żywe podobieństwo 
"do oney baieczney żaby, która nie mogąc 
poradzić cielęciu, rzuciła się na wołu. Poczę- 
cie i kształcenie ciała człowieczego w Macie- 
rzeńskich wnętrznościach wszak tą iest, proste 
dzieło Natury do którego nie wpływa żadne cudo; 
(niechże je więc poy mule, niech ie ogarnia, niech. 
nam ie wytłómaczy ten bohatyr oświaty! Wszech= 
obeczność Boska, czyli niezbędnie iistotnie ko- 
nieczna każdemu naymnieyszemu kącikowi, każ< 
dey naydrobnićyszćy istocie i cząsteczce istoty o- 
sobista przytomność Boskiego Maiestatu, * sz ki 
ta nie będąc żadnym nadprzyrodzonym skutkiem, 
z' powszechnych i czucia wrodzonemu Znajo- 
mych praw Natury wypływa; niechże ią więc 
„pomieści w swoim mózgu i do naszego pojęcia 
wyiashi ten fanfaron! Skóro zaś do "zgłebienia 
tych prostych tajemnic natury , tak niedołężnymi 
stawia się iego rozum; jakiegoż smićchu nie bę- 
dzie warta. iego ślepa ambicya, 64y chce o- 
garnąc nadnaturalne wszechmoócnóści ziawiska, 
któremi są Macierzyństwo połączone z Panien- 
stwem w naycudowieyszem Słowa 
cznego Wcieleniu, i niewidzialna tegoż Weie- 
lonego Boga pod zasłonami podobieństwa Chie- 


bowego obecność ? 


Tem czasem, przestańmy się dziwić, gdy 
mamy pod oczami. scenę, którą od wielu wie- 
kow przez usta jednego ZS 
przepowiedziało nam Niebo. Ci’ 4 mówi S. Ju- 
dasz Tadeusz o dzisieyszy ch naturalistach) cze- 

- „gokolwiek niewiedzą nie rozumieią' to bluźnią, a 
cokolwiek znatury iak nieme bydlęta poymuią , 
«wtum się sromocą |Iniżey: Naśmiewcy chodzący 
w porządliwościach... cieleśni (materyalistowie) 


Przedwie- | 


więtych Apostołów 
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BOA niemaiący. (c) Z tych po prorocku wy- 


J 


tkniętych  Charakterów proszę zaznaczyć mi 
choć iedćn, któryby niecechował żywcem.po. 


dobnegó naszemu Wolneicwi „Straszydła? ` 
8 y 


Wziął sobje.ten Szarlatan za regułę, wszy. 


stko cokolwiek. nie pada pod świaJectwo i tu" 


tying zmysłow, między, bayki pomiatać, dlą 
tego iż iak twierdzi, niepodobne jest do po- 
dęcia. (d) .Z tąd poszło, że zacząwszy od Bo. 
ga, cały ogół przedmiotów nadzmysłowych, 
których bądź samym. tylko rozumem, bądź 
,Wiarą dosięgamy, za fantastyczne poczytuie 
marzenia. Gdy zaś przeciwnie materyalne ezy- 
li cielesne rzeczy daiące się widzieć, słyszeć, 
macać rękami i ięzykiem smakować, znacz 

w iego perśwazyi święte i nieomylne prawdy; 
przeto pebratawszy się z bydlęty. koniec osta. 
tni i wszystko swe błogosławieństwo zasądził 
w ich słodyczach plugawiec. To rozważywszy, 
mamyż dziwić się takiemu. potworowi, że ga- 
da, bluźga, szczeka bez sumienia i wstydu 
co mu przyjdzie do gęby? Przeciwnie owszem 
musielibyśmy za Ziawisko*poczytać, gdyby się 
podobny dziwoląg zezem rozumnem wyga- 


dał. „Chyba tylko to iedno miałoby nas słu- 


sznie zacumieniem napełnić, fe taka nikczemna, 
ślepa i/ pusta dusza śmie grać rolę 'Filozo- 
fa, i iakiegoś „potężnego Mędrca udawać 
w oczach świata, 


Powtórzę co wymówiłem, nie masz nad 
czem się dziwić; ale dołożę, że jest nad 
czem bardzo czulę i serdecznie zaboleć że 
dożyliśmy czasów, gdzie z Świętych wne- ` 
trznościów Matki naszey | Katolickiego : Ko- 


šcioła wylęgły się iaszczurki, które tak' wście- | 


Cc) Epist: fude post: ` (d) Rozdz: 24.k 210: 
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s M 
„kle okrutnie i nieznośnie: przegryzaią jey du- 
sżę. Gdyby: mi Poganin, Żyd albo Muzułman 
rezonował w tych tonach, pomyśliłbym sobie: 
trzebą wybaczyć że blużga czem niewierhi, 
ciemni, błędni, uprzedzeni Rodzice i Niu- 
czyciele nabili mu głowę. Lecz człowiek od 
kolebki w Nauce Chrześciańskiey ŚWiczonyy; 
człowiek którego (zwyczaiem aż do. wybuchu 
Jakobińskiey , Rewolucyii praktykowąnym we 
wszystkich Stanach Francuskiego Narodu } 
dopóty nie wypuścili z domu Katoliccy - Ro- 
dzice, dopóki, prócz dokładnego ugruntówa- 
nia wiego umyśle prawd Religiynych nie 
przeieli, mu oraz serca nayżywszeini uczu- 
ciami dla Przenayświętszych mianowicie: Weie- 
lęnia Syna Bożego, Oitarzowego Sakramentu, 
P Bosko Macierzynskiego Panieństwa Maryi Ro- 
dzicielki Jezusowey Taiemnic; ten mówię tak 
pielęgnowany i kształcony człowiek, iakimże 
przebóg ludzkim pretextem mógłby zasłonić 
ohydę dzisieyszey swey zażartości przeciw 
rzeczonym  Iajemnicom2, Ani nam powie iż 
te  Taiemnice są niepodobne; bo wie że utoa 
nąłby w przepaści, chcąc w taką zagłębić się 
materya. Ani też powa-y się zarzucać iakoby 
by rzeczone Taiemnice nie były zaświadczone 
z Nieba; bo zna że Chrystusówa Religia cechami 
swey Boskości wykłułaby mu oezy, Całv pre- 
text którym on pokrywa swą bezbcźzność na 
tym oparty, iż pochwalone Taiemnice nie bę- 
dąc widzialnemi, czyli nie. padaiąc pod świa- 
Jectwo i trutynę zmysłów, nie mogą bydź 
©garnione rozumem. Ale gdy głupstwo tego 
pretextu iuż nadobficie gdzieindziey wyświe- 
conym zostało, sławmy w tym mieyscu praw- 
dziwą i naturalną przyczynę bezbożności Chrze- 
ściańskiego Apostaty Wolneia. Ta przyczyna 
test duch filozofizmu, którego temi słowy 


i 
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; / R 
opisanego czytam w sławnym Apologiście 
eligiynym Nannocie, „Dach filozofizmu iest 
to pycha, niechcąca uznawać Żadnego ga- 


tunku podległości: lest to bezbożnicze zui- 


chwalstwo, dla którego nic anic ne masz 
w świecie Świętego; iest to dumna preten- 
sya -wszystkiego wymierzenia rozumem -i 
o wszystkim decydowania; iest to złośliwa 
usilność śledzenia i wyszukiwania cożkəl- 
; wiek kiedy nieprzyjaciele Religi naywście= 
kleyszego i nayobłudnieyszego, tem samym 
naysposobnieyszego do znieważenia teyże 
Religii wyrazili w swych pismach. ,, (©) 


Te wszystkie charaktery bardzo otwarcie - 


cechuią czarną duszę Wolnela; lecz. naywi- 
(doczniey oiznaczył ią ostatni. Lubo nie- 
wierzę, żęby ten zatarty blużnierca  Bosko- 
Chrystusowey Religii miał sam przez siebie 
wyszperać tyle potwarzy z któremi przeciwko 
niey wyjeżdza, i tyle exotycznych gryzmołow 
których wviątkami to w prost, to ukośnie atta- 
kue iey Światość, pewna iednak iż dosyć 
nudnego” musiał użyć mozołu, za nim zro- 
zmaitych dzieł, dziełek, pisemek swoich bra- 
ci Sofistów zebrał de kupy, có tamci czę- 
ścią wyczytali, częścią zmyślili podług utarte- 
"go między sobą zwyczain, dż: 


Tak bogatym paskwilow, blnznierstw, 
kłamstw, Szalbierstwsopatrzywszy się magazy- 
nem, gdy wystąpił nasz Szarlatan na Scenę, ła- 
two mu było dla dogodzenia gustowi swych 
Spektatorów w iednćy godzinie rozmaite grać 
róle. Jakoż odgrawszy krótko rolę katolickie- 
go Doktora, w momencie przestroił się na 


(e, Nonnetie, Arb: Fanatisme. 
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; Luteranina, Kalwinistę, Jansenistę; za parę mia. 

; nut na Muzułmana i Nomśdystę; za;tyleż cząa 

s su na Żyda, i znow Chrześcianina, aż w resza - 

s cie to na Persa, to na Tatara, to na Chinczy+ 

s cy etc. Przypatrzmy się błaznowi. j 

ja Jle Luteranin, zarzuca Rzymsko-Katoli- ; 
b ckiemn Kościołowi, że za pieniądze odpuszcza |. 

|- ludziom grzechy. Jle Kalwinista, zapiera pra- Ę 
z wdziwćy bytności Boga w opłatku, Jle Jan- 

y senista, przymawia Papieżowi że niema pra- 

e wa nic stanowić przez siebie. Jle Muzułman na- 

: zwawszy Chrześciańską naukę przeciwnieyszą 
xdrowemu rozumowi i słuszności niż Macho- 

e nietańską, pyta co znaczą słowa: Bóg niema- 

1- teryalny. i nieskończony stał się Człowiekiem; 

a miat Syna tego, wieku co i sam; ten czto- 


wiek a Bóg zamienia się w chleb który iedzą 
je i „trawią ludzie?  Jle Nomadista woła: To 


0 |> byoOź niemoże, aby rodzay ludzki był potę- 
w pionym za toiż ieden mężczyzna i iedna kobieta 
SC zieOli Jablko prze) sześć tysięcy lat. . . . — 
je „A gdzież są dowody i świadkowie tych Əziet 
0- mniemanych?  Możnaż ie tak przyimować 
pa bež żadnego roztrząsnienia dowodów? Donaty 
p- mnieyszey sprawy w Sądzie potrzeba Owóch 
ga Świadków etc. -Jle żyd wygadawszy na Chrześci- 
. an dawno iuż znane Światu Rabinów Talmudy- 
stów "głupstwa, kończy  bluźnierstwóm prze- 
W ‘eiw Tróycy Nayświętszey, twierdząc, Imo. 
j | Ze otey Taiemnicy nie masz ani prosto, ani 
1- ubocznie wzmianki. w księgach Starego Te- Ą 
ch stamentu. zdo Ze to jest wyobrażenie wia- 
ać ściwe narodom Pogańskim przyięte x mniema-  - 
e- niami wszystkich Sekt i wyznań, 2 których 
1a powstało Chrześciańskie Systema w nieładzie 


. LĄ * + r ld 
pierwszych trzech wieków. Tu znów przestro- 
$ $ Aa AN, fa . 
iwszy się na Chrześciańskiego Doktora i zas 7 


1800: — 


woławszy: „bluźnierstwo! występuje. przeciw 


żydowi naczele iak'chsiś /Mnichow przybraa. 


nych w biały i czarny kelor, trzymaiących 
Chorągiew na którey malowane kleszcze, krata 
i stos, z napisem sprawiedliwość, litość i mi- 
łosieńdzie. Tak uszykowany rozkazuie' wy- 
krzyknąć Mnichom, albo raczey sam ktzyczy 
w ich imieniu: Trzeba  xrobić Akt Miary, 
to iest spalić na Boską chwałę- żyda, Ale 
gdy iuż mieysce stosu. oJznaczone aostało, 
mnagła przeistacza się Szarlatan w Muzuł- 
maña, i -z szyderską miną odzywa się do 
Chrześcian” ' Otoż to iest Religia pokoiu, ta 
„moralność skromna i dobroczynna. którąście 
nam tak: bardzo zachwalili!  Otoż! to iest 
Huwangeliczna litość, która walczy x niedo- 
wiarytwem bronią tagoðnosci, i która przeciw 
urażom i skrzywOzeniom  zastawia. się cier- 
pliwością! Obłudnicy! tym wy to: sposobem 
zwodziliście Narady; tak wy to rozszerzyli- 
ście wasze nieszczęsne błędy. KieQyście byli 
słabemi, ogłaszaliścię wolność, tolerancyą t 
pokóy; kiedy staliście się moenemi, wywie- 
raliście prześladowanie, gwałt... ledwo co 
-odbył tę role Mazułuana, aliści w gmnieniu 
oka robi się Maichem, i sobie samemu tłóma- 
czy się w tych słowach: | Nie- za siebie my 
to. .. mścić się chcemy, ale za sprawę Bo- 
ga, ale za Chwałę ego którćy broniemy. 
Na te niby Mnichowskie słowa, wnet znowu 
przestrolońy na Mówcę dakieysiś bezimien- 
ney Gromady replikuie sam oszust: Bronić Boga, 
chcieć się mścić» za niego, nie iestże to cheieć 
się nątrząsać ziego mądrości i władzy? Al- 
bož on niewie lepiey nad ludzi co. przystoł 
iego godności? (£) ? 


(1) Roxóz: 31, k. 40. 41. 42, 43. 44, ete. 
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ciw Te wszystkie przeciw -Wierze Kościoła, 

rai Chrystusowego. od Apostaty Wolneia przyto- ; 

ych czone Obiekcyie, iako. iuż tysiąc razy przez * 

ata, iego braci Sofistów powtarzane, i tyleż kroć 

mi- przez Nauczycielów tegdź Kościoła nay$grun» 

Wy- towniey 'zbiiane 'więcey dzisiay niewarte tylka 

czy żeby ie nogą popchnąć, Zważaiąc jednak że 

Iry, ich refutacye wychodziły pospolicie w obcych 

Ale- i Polakowi mało znanych ięzykach, a zdru- 

ło, „giey strony wiedząc. iż bezbożniczy Romans 
uł Wolneia przed kilkadziesiąt lat upolszczony 

do do tych czas ad żadnego z moich rodaków nie. 

ta użyskał repliki, tym zaś samym potwarcze ie- 

ście (go. przeciw Religii zarzuty i sofizmy mogą 

iest mieć w oczach lekkowiernych Czytelników ia: 

rdo- kies podobieństwo dó prawdy; osądziłem przy- 

ciw naymniey krótkiemi odpowiedziami, ile się da Š 
ier- | przez wzgląd na zakryślone Dziełu granice, 

bem wyiaśnić ich głupstwo lub szalbierstwo. 

li- ; ; 

jyl . Za pieniądze odpuszcza Kościół -Katolicki 

kij grzechy, tak ‘Marcinowi Lutrowi przywtarza 

ies w swoim Romansie Wolney. Ale gdyby był znał 

co , Katechizm i owczasowy Chrześciaństwa interess, 

niu nigdyby w takich tonach. nie baiał, Modlitwa, 

ae Post i Jałmużna są to trzy środki, z których 

my przynaymniey ieden, podług odwiecznych Ka- 

sh nonow zagruntowanych na Kwangielii, niezbę. 

my. dnie potrebny do uzyskania Kościelnego ze 
wi skarbu zasług Chrystnsowych Odpustu, W cza- 

kę „sach Marcina Lutra Augustyańskiego: Doktora 

„ga, "zostało zagrożone Chrześciaństwo ogromną siłą > 
sb Turecką, którey miała albo się oprzeć, albo uledz 

Al. cała Europa. Proszę więc sądzić, czy chybił Ko. 

stoi | Ścioł bądź przeciw wierze bądź przeciw Moral. 


| ności wzywaiąc Chrześciańskie Królestwa, żeby 
|| w sposobie jałmużniczym składały  dobrowol- 
| ne summy na fuńdusz zbierający się ku. od. 


ne r 
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4 
parciu Barbarzyńcow generalney. Narodów Eus 
ropeyskich (wszystkich pod. omę datę: kato-. 
lickich) wyprawy, a w nadgrodę tey Cnoty 
ofiaruiąc im odpuszczenie kary grzechowey, 
ze skarbu żleconhego swoiemy szafunkowi? 
Nie chodziło tu o złoto ani śrebro, lecz O za- 
chowanie eałego i Religiynego'i razem Poli- 
tycznego Ludów. Chrześciańskich dobra. Je- 
żeli iednemu lub drugiemu z Kollektorów ta- 

` key Jalmużny przylgnął pieniądz do ręki, któ+ 
rego zazdrościł mu. Lutet, coż temu -winien 
Kościói?  Pewno nie więcey iak Chrystus 
złodzieyskiemu łakomstwu Apostoła Judasza. 
|.  Nazbyt skrzywdził Kalwina nasz Roman- 
sistą, udaąc go iakoby zapierał bytności Bo- 
ga 'w opłatku; bo ten Reformator lepiey zna- 
iący Filozofią nad dzisieyszych Sofistów, trzy- 
"mał z całym Uczonym Światem. że nawet 
ziarno i mąka ' z«tórych formuie się optażek, 
rownie iak naydrobnieyszy proszek, w natu- 
rze pełen bytnosci Boga, inaczey Bóg nie * 
byłby Wszechobecnym, tem samym ani Bo- 
\ giem. Miał ` napiszaċć, gryzmolarz, że Kal- 
win nie uznawał Boga Wcielonego pod chle- 
bowemi przymiotami konsekrowaney Hostyi. 
Lecz i tak tyleby tylko dowiódł, iż niemasz. 
w Świecie prawdy któraby przemogła ludzki 
upor. Jeżeli upor Wolneia mógł postąpić aż 
/ do bezczelności przeczeniąa- Bega Stwórcy, 
którego tak wymownemi ięzykami cała opo- 
'wiada Natura, nic więc osobliwszego gdy Kal-. 
win  mniey determinowany bohatyr bytności 
Ubostwionego Człowieczeństwa przez- samę 
tylko Wiarę wskazaney, śmiał odmówić .kre- 


szczekający na slońce nie zaćmi iego natu- 
yalney świetności, tak ani hardość Gałowiecze= 
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dytu. To iednak zawsze pewna, że iak pies . 
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go uporu nigdy nie uymie prawdzie wrodzo» 
nego iey blasku. ' 


Zarzut którego Wolney od Jansenistów 
pożyczył, iż Papież nie ma prawa nic stano- 
wienia sam przeż siebie, ńiewiem wczemby 
mógł Wierze Katolickiey ubliżeć; bo has uczy 
ta wiara, Że pochwalony Pasterz Kościoła 
nigdy sam przez siebie, iedno w Assystencyi 
przyrzeczonego sobie od Chrystusa Ducha 
Świętego decyduje w materyąch dotyczących 
Religią i morałnosćswych mistycznych owieczek. 


Z Muzułmanem któremn Wolney włożył 
w gębę Argument, łatwieysza niźli znim sa- 
mym sprawa; bo tamten wyznziąc z całym 
Światem bezmateryalną iak w Bogu tak. w ludz- 
kiey Duszy istność, musi przyiąć nu swoje 
Zapytanie odpowiedź; Bóg nie muteryalny stat 
się złowiekiem iest to ledwo nie jednaka 
gadka dla naszego rozumu, iak gdy się rze- 


‘knie: Duszą nie m:teryżlna łączy się z ciałem 


w człowieku; przyczyna, bo w obydwóch przy. 
kładach nie masz Żądney między. Duchem i 


„materyą proporcyi. Skoro więc rozum przył. 


muie drugie, za coż ma kwestyonować poto- 
bieństwo pierwszego? Co do Syna Bożego 
równego wieku z Qycem, iuż głupstwo tey 
objekcyi 'wyświecone zostało. Jeszcze głupsze 


twiefdzenie romansowegó. Muzułmana, jakoby 


Bóg Człowiek zamienit sig: w chleb który ies 
zq i trawią ludzie, gdy owszem przeciwnie 
wierzemy i wyzńaliemy, że chleb mocą Wszech- 
mocnosci zamienia się w Boga Człowieka, 
którego istotą karmi się prawowierna Dusza 
na, życie nieśmiertelne, 


jA 
Pretensva do Boskićy sprawiedliwości. z 
okazyi potępienia ludzkiego rodu za ziedzenie 
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Jabłka Rayskiego uformowana przez Wolneia Pa 
pzybraiego w maskę Chrześciańskiego Do- n M 
ktorą, wszak inż wyżey odparta; zacóż znią „M 
ten nudny balarz pod imieniem iakiegoś Nomi- „tn 
dysty. borowca znowu na plac' wyićzdza? Na a: 
zagadkę iednak którą tu przyłącza do rzeczo- n kc 
ney prożensyi odpowiem mu zochotą:. Agdzież n Ki 
są, pyta on, dowody i śwatkowie tych dzieł » ii 
mniemanych, to iestupadku i potępienia pierw- » CZ 
szych naszych rodziców ¢ Możnaż ietak przy- » Sti 
imownć bez dŻadnego roztrząśnienia dowo. „ dz 
dów? Giybym, chciał zaokrąglić odpowiedź, ` (g) 
mogłbym(bardzo prawnie odezwać się do tego Woli 
szcenicnego borówca: To samo jest dowodem, ale | 
że ciebie udaiącego się za Filozofa aż tak da- gume 


lece zaslepiła pycha , iż nie widzisź dowodów, 
które każaemu reflektującernu się nad swoią kon- 


dycyą śmiertelnikowi sam rozum naturalny rozu 
wraz. zczuciem wnętrznego, doświadczenia dy- dosyc 
ktuie. > Tak iest, siepota czyli pycha rozumu, ganse 
przewrotnóść woli, ze wszystkiemi  niepo- Wion; 
rządnemi namiętnościami i sromotnemi pożądli. ment 
wościąmi serca po bydlęcu żyiącego człowie-. Aratu 
ka, są przyrodzonemi skutkami tem samym nie- forma 
wżruszonemi dowodami przewinienia pierw- n Wir 
szych iego Rodziców. Posłuchaymy osnowy » Smi 
argumentu, którym niegdy Wielki Augustyn „ CZA 
woiowął w tey materyj swego wieku Sofistow p wą 
„ Wszak wyznaiecie { mówił ten Š, Biskup do n gi 
„ Pelagianów ) z iednćy strony Naywyższą Jsto- » mia 
„ tę Wszechmocnego , naymędrszego, nieskoń- n stkc 
„ czenie dobrego, szczodrego i dobroczynnego » Win 
„ Stwórcę ? a zdrugićy baczycie ludzi dzieła, /| » Jeże 
„ rąkiiego pełnych występków i błędów, wylewa- „ Stro 
» cych się na wszystkie obyczayne nierządy , A) 
» i wskutku tych nierządów pędzących, pos- (g) 4 
» policie swoie dni nieszczęśliwe wnędzach 2 (OP 
» żeby więc ludzka natura wyszła zrąk Stwór. | "m 
cy Boga 
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iy 8y Boga tak występna iak ią widziemy, te 
» nigdy nie zgodzi się z przedwięczną jego 
» Mądrością ,. równie iak sprzeciwia się istoa 
» tnćy Jego Dobroci aby tak wielu podlegała 
» nędzóm, gdyby nie zasłużyła na tę twardą 
„ kondycyą przez iakiś szczególnićyszy upadek, 
» Każe nam zatym wierzyć rozum, „że ludzka 
» natura zepsuta w śwych pierwiastkach , i że 
» człowiek zrobił się winnym iakiegoś prze- 
» Stępstwa , które przestępstwo: stało się okazyą 
„ dziśieyszych nierządów i przyczyną nędzy, ,, 
(g) Wiem dobrze że bezbożnikowi jakim iest 

olnćy,, imie Augustvna nie uczyni wrażenia: 
ale ieżeli iest Filozofem niech rozwiąże Ara 
sument, — . 7 ) 


Co do Augustyna przemówił naturalny 
rozum, o tym około trzech tyślęcy lat dawniey, 
dosyc otwarcie natrącali wswych pieniach Pow 
gańscy Poeci, Cóż inszego mogł znaczyć błogosła- 
wiony ow stan ludzkiey natury w pierwszych, mo. 
mentach świata ktory nam opisali Hesjodus (hys. 
Aratus (i), i Owidiusz (k)? mówię, podług 
formalnych ich wyrazów, przy szczerey nie- 
„ winności naywdzięcznieyszy pokoy między 
„ Śmiertelnemi panował. Nie znał. pod one 
» Czasy inszych praw ludzki rodzay iedno pra« 
» wa miłości cnoty, ani słuchał inszćy powas 
» gi oprócz głosu rozumu. Bogata i płodna żie« 
» mia rodziła sama z siebie nadobficie to wszy- 
„ stko cokolwiek bądź do Potrzeby, bądź do nies 
» Winnćy rozrywki mogło posłużyć człowiekowi. 
» Jeżeli ten cłowiek, przykładał się ze swoićy 
„ strony do 'iakiego rolnictwa, to działo się 


Cg) Augst. contra Palag. (h) Lib t. Oper. et Sier. 
(i) Poćme sur les phenomen ik) l-i, es. Mes 
„tamerphos. 3 i 


ao 


N 


E 
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„ szczególnie dla zabawki nie dla żadnćy po- 
„ trzeby, gdyż ziemia łączyła bezprzestannie 
„swe jesienne bogactwa z wiosiennemi wdzię, 
„; kami. . Nie znano pod ow czas żadnćy odmia- 
„ ny ani twardości w rocznych porach, Sło- 
„„ wem, nie miał w tym stanie ani czego się 
„ lękać, ani czego zażądać cnotliwy i niewinny 
„ śmiertelnik ,, To iuż widziemy z świadectwa 
samych naystarszych pogan, Że człowiek nie 
takim wyszedł z rąk swego Twórcy, iakim go 
dziśiay znamy. Posłuchaymy ich daley, a do- 
wiemy się nawet przyczyn terażnieyszćy iego 
stanu odmiany. j 


KJ 


Równie okóło trzydziestu wieków przed 


naszą datą, opisał Homer Niebieską Rewolu- 
cyą, wktórćy gdy iakieś złósłiwe Bostwo na» 
żzwanę Até zamięszało porządek i pbkóy błogosła- 
wionych mięszkańców , wygnał ie Bóg Bogów 
z Nieba, z kąd uciekaiąc oparłszy się na Żie- 
mi, wszystkie nieszczęścia i biedy śmiertelni 
ków aż dotych czas wytwarzą. Tę relacyą 
Wierszopisa Homera przytwierdza naystarszy z 
Filozofow Pherecides, wymieniając nieprzyia- 
ciela ludzkiego pokolenia nazwanego Ophioge« 
nes, (syn węża ),'i przyp:suiąc mu te same 
churaktery które tamten upatrzył w swoim żło- 
śliwym Bostwie „te: (l) Tóż, wyczytuiemy z 
wspołecznego Traianowi i Adryanowi Pisarza, 
który isk wyżnaie nauczył śię od Egipcian, że 
iakiś zły Geniusz Typchon podobny do wyżśy 
okryślonych iest wszystkich źiemskich klęsk i 
nieszczęść przyczyną. (m) i 


Któzby tu ieszeze był dosyć cjemny, aby 
(w przerzeczonych Homorowym .4żć,. Phereci| 


(l puð Justin. (m) Traité sur Psis et Osiris 


iris 
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desowym Ophiogenesie lub Egipskim Typhonie 
nie rozpoznawał Aniołów buntowników, albo 
sposobu którym pierwsi Rodzice, za posredni- 
ctwem węża. przez diabła kuśiciela oszukańi 
zostali, równie jak cięgłey tegoż kusiciela woy« 
ny przećiw ludzkiemu pokoleniu? nietrudna 


‘nawet zgadnąc zkąd pochwaleni Mędrcowie tak 


ważnćy wiadomości nabrali; bo iey pamiątka , 
ile interessniąca cały ród ludzki przez samę 
Tradycyą czyli żywe z ust do ust podawanie, 
mogła się bardzo wygodnie zciągiem wieków 
odradzać : Pierwsi Rodzice opowiedzieli rzecz 
swoim przed-potopowym dzieciom ; ośmioro z 
tych dzieći uratowanych w korabiu powtąrza- 
ły to samo swoim familiom i cóż Więc dzi- 
wnego że Egipskich, Greckich `i Rzymskich 


. Literatów dośiągneła Tradycya? wszak i zsze+ 


ściodniowym budowaniem świata i Žž powsze- 
chnym potopem ziemi z robiło się podobnie, 

okaązyi tey odwiecznćy Tradycyj O pier. 
worodnym ludzkiego pokolenia upadku, tak 
rozumuie naysławnićyszy z między Rzymskich 
Filozofow Cycero: „ Człowieka nie iak Matka, 
» lecz iak Macocha wydała na świat natura. 
» daiąc mu ciało nagie, ułomne, słabe; ro- 
» wnie i duszę zgryzliwą na przykrości, ni. 
„ kczemną na boiaźni, leniwą na prace, skłon.- 
» ną do lubieżności. Z tem wszystkim zuayduie 
„ się w téy duszy iakiś niby przyduszony Bo- 
» ski ogien dowcipu i poięcia „ (n) I gdzie jn. 
» dzićy ,, Rozważaiąc błędy i nędze w których 
» pogrążona ludzka natura starszy Tłomacze Bo- 
„ skich rzeczy, albo natchnięći ludzie, mieli 
» powód twierdzenia , że rodziemy się. dla od 
» mieśienia kary za zbrodnie, ktoreśmy popeł- 
» nili wiakimsjś pierwszym życiu; i zdaie się 
o EAN O ACL 


(n) Cit. ab August, 
20? 


RÓ 
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„iż, mie , bez fundamentu tak powiedzie. 
t 


» dis (o) 


„Otoż tu ma *więcey niżli zażądał nasz 
'seeniczny, Nomadysta czyli dziki borowiec ku 
przekonaniu się o rzeczywistości upadku pietw> 
szych ludzkich Rodziców. Ma dowód ciągnie: 


y 


ty z zrzódeł samego naturalnego rozumu, za- 


pewniaijącego nas uroczyście, że Bóg ile nay- 
mędrsza i naydobrotliwsza Jstota, nie mógł 
człowieka bez jego przewinienia, potępiać na 


„błędy,. nędze , uciski i nieszczęścia: jakich 


dzisiay doświadcza. Ma nie dwoch świadków a. 
iak pretendowsł, lecz tyle, ile naygruntownićy- 
szych mędrców uczona starożytność rachuie. Nie 
wymieniłem ich wszystkich, bo niewidzę po- 
trzeby rozszerzaniaia się w odpowiedzi na tak 
błachą zagadkę. Zresztą ieżeli jeszcze zda- 
wałoby się brakować czego do ugruntowania 
méy odpowiedzi, tedy podsyciwszy Argument 
Augustyna praktyką ślepoty , złości, przewro-. 
tności i wsciekłości sząleiącego w całym Ró- 
mansie przeciw Bogu Wólneia, zawołałbym, że 
niemam tego Boga za Boga, z którego tworczey 
ręki mogłoby wyiść tak. sromotne straszydło bez 
iakieyśis „poprzednićy swoićy winy. i , 
, Daleko bezczelnićyszym oszustem stawił. 
się nasz | Romansista, kiedy w maskę żyda 
przybrany. śmie twierdzić że w księgach stare 
go Testamentu nie masz żadnéy wzmianki e 
Tróycy Świętćy która jest fundamentalną Wia- 


(ry Chrześciańskićy zasadą.: Gdyby tu, cho~, 
 dziło o imie czyli nazwisko Tróyca, łatwoby 


mu wybaczyć,bo tego wyrazu ani w.Ewangelii 
czytamy, lecz co do rzeczy oznaczonćy wy- 
Ydzem, znayduiemy ią ledwo nie tak iaśnie w 


o 


(o) Cic. Horten, 


izies 


nasz 

ku 
etw> 
Enięs 

Zas 
naya 

ogl 
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kich 
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hey. 
Nie 
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ania 
nent 
Wro- 
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starozakonnym iak w nowozakonnym piśmie wyt- 
kniętą, Zabieraiąc się Bóg Stwórca do formowania 
Adama powiedział: uczyńmy człówieka na obraz 
t podobieństwo nasze. (p. Tenże Bóg odezwał 


się następnie: Oto dam , ickoby ieden znas. ` 


(q) J ieszcze niżey , chcąc zniweczyć proiekta 
Babilonskich Massonow, rzekł sam do siebie: 
z stąpmy i pomięszaymy ich ięzyki (r) Niech- 


że nas teraz ponczy ten romansowy obrzeza- 


niec jaka tu taiemnica, iż Bóg -przemawiaiąc 
do siebie samego używał mnogi liczby? Pewno 


nie insza, tylko że wnim pomimo nierozdziel. 


nośc Jstoty więcćy osob niż iedna. 


Jeżeli chodzi oliczbę tych Boskich osób, 
mamy ią wytkniętą przez Dawida w.słowach: 
niech nas błogostawi Bóg, Bog nasz, niech nas 


błogosławi Bóg. (s), gdzie imie Bóg trzyra- 


zy powtórzone © znaczą Fróycę Osob, iak 
sami Rabinowie wierzyli świadectwem Galaty- 
na. (t) Podobnie odmzlował ją Jzaiasz w onych: 


Święty, Swięty, Święty Pan Bóg zastępów, A 


pochwalony Galatynus przytacza dwoch sła- 
wnych żydowskich "mędrców Rabbi Jfoathana 
i Rabbi Symeona tak tłomaczących Proroka: 
Święty iest Oyciec, Swięty Syn , Święty Duch 
Boski. (u) znać tedy, iż ta Nayświętsza Ta- 
jemnica, nie tylko co do rzeczy w pismie staro- 
zakonnym zamknięta , lecz nawet przez Patry- 
archów , Proroków i świetleyszych Jzraelitów 
wyznawana bywała, 


Gdyby iuż przynaymnićy na tym iednym 
kłamstwie był swoią rolę żydowską ukoń- 
czył nasz Sofista! ale postąpił do kalumnii , na 


(p) Gen. 1. (q) Gen. 3. (r) Gen. zy, (s) Psal, 
„66 (t) Ł 2. c. 20. (u) „79, bio, 
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którą żaden z naybezwstydnieyszych szalbierzy 
niezdobył się dotych czas. Bluzgą ten potwor, 
$e wyobrażenie Tróycy Świętćy właściwe po- , 
gańskum naroJom rzyigte x mhniemaniami, 
wszystkich sekti wyżnań, zą których powstażó 
Chrzesciańskie systema w nieładzie pierwszych 
trzech wieków, Patrzmy, co za miedziane czoło 
przezbrzydłego oszusta! Więc w ocząch te- 
go oszusta Żudnćy nowćy nauki nie przyniosł 
Chrystus światu: więc chrzesciański System 
nie powinien był Żadnego wyznania pogań- 
skiego oburzać, gdy z nich wszystkich złożo- 
ny: więczatym Apostołowie opowiadający ten 
System; bałwochwalskim Narodom mieli być 


od nich po brztersku traktowani, ‘kiedy im ` 


zgodną zich wyznaniami głośili Ewangelią, Tu 

niech sądzi czytelnik, czy warcien ten czarny, 
` duch żeby nań jak człowieka uczciwego poglą- 
dać, dopieroż żeby znim iak Filozofem rozpra- 

wiać ? Albo ieżeli ma więcóy nademnie cier- 

plwości „ niech zagadnie- effronta aby mu 

skazał one pogańskie narody którym wyobra- 

*żenie Boga ieanego w Tróycy Osób było po- 

ałng mego przed przyiściem Chrystusowym 
(właściwe. Niech go jeszcze poprośi aby wy- 

miem choć jedne- z onych! Sekt exystujących 

przed Chrystusem i W pływaiących przez poży- 

czkę swych mniemań doskładu Chrześciańskie-- 
go Systemu, któraby wierzyła bądź Wċiele- 

nie Syna Bcżego, bądź iego z Panny za Spra- . 
wą Ducha Nayświętszego poczęcie , bądź-Zmar- 

twychwstanie, bążź siedem _ Sakramentów etc; 

bo wszakże to wszystko w tem Systemie zło- 

źonym z cudzych mnieman zamknięte, 

„ Odgrawszy rolę:żyda,albo ra czey z potwarzy= 
wszy na karb żydowski Bosko-Chrystusową 
Religią. nie mnićy bezczelny idk bezbożny Szar- 
latan , wyprowadza nascenę znanych całemu 


światu Zakonników gfnkwizytorami wiary na- 
zwanych, Przed temi zakonnikami zaskarza ży 
da o bluźnierstwo, i dawaiąc minę niby roz- 


'gniewanego , na krzywde Chrystusowego Hono- 


wu, zapala ich do zemsty; lecz wtym samym 


momencie wziąwszy Turban na główę stroi się 


błazen na Muzułmana i zaczyna do nich wy- 
Żey przytoczoną perorę: Otóż -to iest Reli- 
gia etc. 


Już teź w tym mieyścu stawił się Wol- 
ney Romansistą nazbyt wielkim partaczem. Jsto- 
tny charakter Romansu iest podobieństwo do 
prawdy, inaczey będzie bayka nie Romans. A 
któryż rozum zgodzi się na to, żeby Muzuł- 
man mógł kwalifikować się na krytykę Chrze- 
ściańskiey gorliwości, albo iak ią dziś tytułu- 
ią nietolerancyi względem apostatów Boga i ie» 
go Świętey Religii bluźaierców? Trzeba bydź bar- 
dzo ciemnym, aby nie wiedzieć iak okrutną, 
Sekta Machometańska nie tylko dla swoich wła- ` 
snych  odstępeów , lecz i dla wszystkich in- 
szćy wiary Wyznawców,, nienawiścią oddycha, 
gdyby znich który choć słówko przećiw kora- 
nowi przebąknął, Przebić i zabić na mieyscu, 
iest to prawo każdemu naypartykułarnieysze- 
mu Muzułmanowi służące, skoro postawi świad- 
ka. Chociaszby więc Chrześciańska Jnkwizy= 


` cya przeciw nieprzyiaciołom - swoiey Świę- 


tey „Religii równym tchnęła zapałem, czy po- 
zwoliłaby zdrowa Logika ślepo.zagorzałego 
Machometana na cenzora ićy surowości prze- 
znacać, Tem czasem zna dobrze świat jak 
więlka Chrześciąńskiey gorliwości od barba- 
rzyńskiego fanatyzmu sekty Muzułmańskićy ro- 
żnica. Ściga Chrześciańska Jnkwizycya blu- ` 
źnierców. Boga i Religii; ale tylko tych sa- 
mych którzy urodzjwszy 'się Chrześcianami 


aT 
oi 


« rakterze krytyka, i 
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y y 
` z publicznym pogorszeniem przetwarżając się na 


Apostołów Materyalistów,. Naturalistów ,. Pan- 
teistów ^. j nie dosyć maiąc na swoićy wła. 


snćy zgubie, jeszcze pod płaszczykiem Chrze- 


ściańskiego imienia raz jak Oświćciciele , dru- 
g! raz iak Roformatorowie czyli budowniczy 
nowego świata, starają się zdraycy w skutku 
sekretnego prozelityzmu całe: massy ludów do 
swego bezbożeństwa zagarnąć, Nie rozciąga 
ta Jnkwizycya ani na Rożnowierca, ani na Żyda, 
ani na Poganiną lub Muzułmana swey juryzcyk- 
cyi, dopóki pilnuiąc Przepisów sekty iaką im wro. 
dzenie nadało, nie pośięgnie się do dogmatyzowa- 
nia między prawowiernemi wyznawcami Chrystu- 
sa, tem 'samym mieszania kościelnego i kraiowego 
pokou. Niech tu stanie stooczny Argus w cha- 
upatrzy bądź Religyine, 
bądź polityczne albo moralne uchybienie w takim 
postępowaniu Chrzściańskiey Jnkwizycyi prze- 
ciw publicznym Bega i iego Świętey Wiary 
bluźniercóm, lub sekretnym saperóm podkopu. 
iącym fundamenta Duchownych i cywilnych Rzą- 
dów w swych lożowych zagrzebiach. > 
i. 1 

Bardzo więc chybił Logiki nasz Roman. 
sista w wyborze Aktora takiey. Sceny, Na 
Aktora tey Sceny - należało wystawiać albo 
Woltera , albo Diderota, albo d Alemberta lub 
któregokolwi:k z przednieyszych -członków 
Ferney;kiey Akademii; byłby ią każdy znich 


odgrał tym naturalniey, im zgodnieysża zie- 


go fantazyą ułożona przez Wolneia do Chrze- 
ścian perora; Ołoż to iest Religia pokoiu... 
Qtoż to Ewangieliczna litość ... 
Pism wymienionych Mędrców łatwo mi przy- 
zna . prawde, że te satyryczne Romanisty 
wykrzyki żywcem kopiiowane z ich złośli- 


wych przeciw 'Religiyney prawdziwych Chrze+ - 


Kto świadom 
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ścian gorliwości paskwilów. Chcąc nadać kurs 
Antychrystyańskiey dogmatyce, i zabespieczyć 
nietylko swe osoby, lecz i bezbożnicze Tra- 
ktaty od sprawiedliwóy. zemsty jak. Świeckiey 
tak Duchowney Władzy, ©! z jskiemiż tłóma- 
czeniami praw Chrześciańskiey miłości, z jak 
wymownemi panegyrykami dla Mwangieliczney 
łagodności, pokcry, cierpliwości produkowały 
się Oszusty i w pismach i w Dyskursach! Żes 
by zas szarlatańskie ich na stronę niby Du- 
cha Ewangelicznego deklamacye tem wieksze 
bądź Czytelnikom , bądź słuchaczom --przyno- 


„siły wrażenie, zawsze kończyli ie zdrzycy 


pełnemi nayzłośliwych potwarzy apostrof:mi 
do Zwierchnictw Chrześciańskich, przypisuiąc 
im barbarzyństwo, okrucieństwo, krwawożer= 
stwo, za to, iż zamiast używać świętey toles 
sancyi, to jest patrzyć przez szpary na bez: 
bożnicze zuchwalstwo blużniercow Boga, bu- 
rżycielow Religii, kaziciełów Cnoty, pustoszy- 
cielów rozumney Moralności i brzydkich bun- 
towników sprzysięgłych na pogrężenie w Anar- 
chii całego ludzkiego społeczeństwa, tedy one 
posięgalą się przeciw nim do miecza i do 
ognia, tem samym męczą, dręczą , tyraniznią 
w nich dane „przez naturę naydroższe, Przy< 


/wileie równości i wolności człowieczey! | Tā- 


kie były zwyczayne, a czasem daleko tward- 
sze Ferneyskich Akademików na Władze Chrze- 
ściańskie wrzaski. Lecz oby Zwierzchność Cy= 
wilna, miasto nadstawiać szalonym wrzeszczoma 
ucha, była, im raczey kazała, zacząwszy od 
Naczelnika Woltera, stryczkami pokrępować 
gardziele, tem iednym Aktem swey Juryzdy- 
kcyi nie tylko byłaby sobie samey i wszystkim 
Stanom Europeyskich Narodow nięprzeliczone 
oszczędziła klęski, ale też tylu krociom nie- 
winnego ludu, ile go: wyżarła duchem rze» 


= BI — 


czonych buntownikow opętana fakcya Jakobiń- 
ska, uratowałaby życie. lięcey powiem, by- 
łaby zapobiegła 'dáleko ok:opnieyszym  nie- 
szczęściom, które z łaski niezmiernie  rozro- 


dzonego i iuż panującego tey, fukcyi beze . 


bożniczey plemienia wiszą dzisiay nad świa-, 
` tem, SASA 


Co do kompletu połączonego z satyryczne. 
mi wykrzykami Sofistów, który Się. Zaczyna: 
Obłudnicy! tem wy ło sposob-m zwodziłiście... 
Kiedyście byli: stabelni, ogłąszaliście welność, 
tolerancyq i Pokóy... / Ten kompiement cale 
nieszykowany w gębie Sofistowskiego Oratora 
do Chrześcian; ale Chrześciański Apolofgista. 
mógłby go bardzo rzetelnie adressować de 
iego Cygańskiego Bractwa: » Wy kłanicy, 
» oszusty, szarlatany (mógłby dobrym sumie- 
m niem zawołać na całą fakcyą sprysiężeńców 
» woiuiących dziś Chrystyanizm pod Sztandarem / 
_» Woltera) Przypomniycieno sobie, z jakiemi 
» to wdzięcznemi obietnicami i protestacyami 
» wyiezdzaliście w początkach żebrząc u Mo- 
s» narchów i Kościoła tolerancyi dla waszych 
» literackich produktów, dopóki chodziło o kon- 
» sekwencye  Bastylly, Pręgierza, lub utratę 
„ funduszu ! Oświadczaliście im nayureczy- 
» ściey że poważacie Zwierzchność, szanu- 
» iecie Religią, i nie szukacie iedno ohydzić 
+, nadużycia, zhańbić przesądy, wytrąbić za- 
» bobony, słowem oczyścić ludzki rozum od 
» rzdy, prochow przysąd namiętności, które 
» weń wkorzeniły ciemnych wieków Zwycza. 
s» ie, Te były wasze Oświadczenia, i tym sku- 
» tecznićy durzyły łatwowierną Panuiących 
» politykę, im większe dla dobra 'Cywilnego 
» z oświaty ludów przyrzekały korzyści. Do. 


» piero kiedy natworzywszy sobie i w ére. 
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dnich i naywyższych stanach Prozelitów, 
poczuliście się zdraycy dosyć silnemi do 
rozwinięcia planu istotnych waszego zuchwal- 
stwa i bebożeństwa zamiarów, dopiero mó- 
wię daliście poznać Światu, iakie w waszym 
szarlatańskim słowniku nadużyciów, przesą- 
dów, żabobonów i ciemnoty dawnych wie- 
ków znaczenie. Nie tylko wszytskie zwierz- 
chne Boskiey Religii obrządki, lecz samą 
nawet istotę teyże Religii zcąłym składem 
wiarowych iey Artykułów poczeliście świę- 
tokradcy międy zabobony pomiatać, Zabo- 
bon Modlitwa, zabobon Post, zabobon Msza 
ząbobon Sakrament, zabobon każdy ruch cia- 
ła i duszy kierowany do Boga, Podobna 
sprawa w punktach dotyczących Cywilność. 
Wasze przeciwko nadużyciom i przesądom 
deklamacye zdawały się zmierzać niby do 
uprzątnienia zachodzących między stana- 
mi ludzkiego społeczeństwa nieładów: że 
wyższy gardzi niższym, że mocnieyszy 
uciska słabszego, że bogaty dokucza ubo- 
giemu, zwierzchnik po arbitralnemu "pcze- 
wodzi nad poddanym: takie w początkach 
udawaliście tony; aleco tyłko wybiła ułożo- 
na w waszych iamach sprzysiężonych godzina 
natychmiast wszystkim zwierzchnościom wy- 
powiedzieliście poddaństwo, wszystkim Tro- 
nom i Maiestatom zaręczyliście upadek. Ja- 
koż dosyć pomyślnie szły rzeczy od po- 
czątku; lecz ta sama pomyślność wykazałą 
charakter Sofistowskich dusz waszych. Owi 
niedawno przecudni ludolubcowie, owi mio- 
dopłynni penegierystowie czułości, tkliwo- 
ści, łagodności i' tolerancyi, w momencie ro- 
bią się poczwarami żywcem podobnemi roz- 
iuszonym tygrysom.  Obeydzie się tu bez 
dowodów, bo świeża pamięć, kiedy na praa 


I 
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-ø ktykę waszey wściekłości zprzestrachem i. 
».drżączką poglądała Europa, 


.Zrzuciwszy Turban i nagle przybrawszy 
|< się w Kapieę, zaczyna nasz szarlatan udawać 
tony iednego z wyżey wspomnionych Zakon. 
ników, a podrzezniaiąc jego religiyny sposób 
myślenia końcem rozśmieszenia swych Czy- 
telników, powiada: Nie za siebie my to Ca- 
` kwizytorowie) msċic się chcemy, ale za Spra= 
wę Boga, którey broniemy; inetychmiast przy- 
taczą czyiąś z jakieysiś Gromady bezimien- 
ney. replikę: Bronić Boga i chcięć się. mścić 
ża. niego, nieiestże to natrząsać się z iega Mą-- 
„rości i Władzy? Alboż on nie wie lepizy Rað 
ludzi co przystoi Jego godności? -Recs oso- 
bliwsza z kąd się tu wzieło naszemu Roma- 
niście opuszczać imię Gromady z tak cudn 
wyiezdzaiącóy repliką ; tem bardziey gdy zna- 

«na jego troskliwość o autentykowanie swoich ` 
powieści, -nie w iednym mieyscu posnnęła: się 
aż. do zmyślania imion i hazwisk iukich do- 
tychczas świat nie słyszał. Jest to tajemnicą - 
Fluteryi, ale nie wiele kosztnie iey zgłębienie, 
Międy  wszystkiemi Religiynemi wyznaniani 

-które z całego świata zgromadził Wolney na 
swóy Parysko-Jakobiński Sobor, ani się znaw 
lazło, ani mogło znaleść dosyć oboiętne dla 
iakiegośkolwiek choćby naybaiecznieyszego Bó. 
stwa, aby nie miało ku iego czci i poszano. 

- Waniu wnętrznym zapalać się uczuciem. Zną.. 
na jest? przytym naturalna serca ludzkiego 
własność, że one na każdą krzywdę koeha- 
ney, poważaney, przez siebie rzeczy porusza 
się do-gnìewu-i do zemsty. 


Mówiąc więc do przedsięwzięcia bardzo 
był pewny Romanista, że nie masz pod słoń- 


s 
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cem Religi, którey Profess mógłby się zdo« 
bydź na tak głupią odpowiedź iakiey on po- 
trzebował przeciw Inkwizytorom, dla tego mu- 
siał utiać się do sposobu myślenia bezimien- 
ney (fromady. Ta Gromada którey on ukrył 
imie zowie się fakcya Materyalistów, Natura- 
listów, Ateistów' rodzonych 'iego braci. 
Anibym się tu gniewał, ile filozof, na 
tę Antychrystyańską fakcyą, gdyby gadała 
przynaymniey zgodnie. do swoiego Systemu. 
Nie masz Boga; więe bronić Boga i chcieć ' 


mścić się xa Boga iest dziccinnością: tak mia- 


ła gadać idąc drogą szczerości, i niktby nie” 
przyganił jey logice. Ale interess uk ycia ja» 


"du swey bezbożności wystroił ią na głupią. 


Bronić Boga, mścić się za Boga iest natrzą- 
sać się żiego Mądrości i Władzy. Brzydki 
potworze! Jeżeli Bóg iest Bogiem, Stwórcą, 
Panem, Qycem i Naywyższym Dobrem moim; 
iezeli przytym ten móy Bóg, Stwcrca, Pan, 
Qycieć, Naywyższe Dobro iest przedwieczną 
mądrością, nieogarnioną wielkością, nieskoń- 
czoną pięknością, Świątością, miłosierdziem, 
sprawiedliwością, słowem bezdenną wszystkich 
doskonałości przepaścią; ezegożby było war- 
tę me serce, gdyby ku takiemu przedmioto- 
towi nie poruszało się do nczuciów naygłęb- 


© szey. adoracyi,nayżywszey wdzięczności, nay» 


gorętszey miłości, tem zaś samym i gorliwo= 
ści o Honor w przypadku wyrządzoney mu 
przez kogokolwiek zniewagi? Nie masz o czem 
rozprawiać , bo przyświadczy świat cały, żę. 
serce inaczey usposobione byłoby. nieczulsze 
i nikczemnieysze od wszystkich serc bydlę» 
cych. Jeżeli ieszcze nie poymuiesz tey praw= 
dy wspomniy sobie iż masz OQyca albo Matkę. 
Pana, Przyiacieka - lub iakiegokolwiek Dobro- 
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czyńcę w twym życiu; pozwolże abym ich zblu- 
znił, znieważył, tak owak utraktował... Rze 
kniesz, że cię to nie obchodzi ? Zgoda! a ia 
' odpowiem, iż za tysiąc takich synow, > sług, 
,przylaciół klientów jakim ty iesteś nie dał. 
bym iednego moiego domowego kądla,.... 


Nie iestem dosyć ciemny abym. nie poy- 
mował dokąd zmierza Sofista udaiąc gorli- 


wość niby o Boską krzywdę za nątrząsanie . 


się Religiantu z mądrości i władzy Naywyż- 
szey.. Chce on nam w tych słowach dać do 
zrozumienia, że Bóg ile mądry czyli wszyst- 


ko widzący, wie dobrze iaka od tego lub owe- 


go blyżniercy dotyka go zniewaga; ile przy- 
tym wszechwłądny, mocen w każdym momen- 
cie zemścić się sam za siebie: więc próżna i 
śmieszna gorączka Relisianta broniącego czci 
swego Boga, albo mszczącego się zą iego Ma- 


jestata zniewagę.  Otoż co za subtelny atei- 
stowskiego Geniusza wyskok! Ale ia tego szu- = 


mnego Geniusza zapytam: rmo Cz yli Bóg ile 
mądry, niewidzi też razem moiego. istotnego 
obowiązku czczenia go, poważania go, uno» 
szenia się ku niemu nayżywszefri czuciami 
miłości, miłości, uprzeymości, „życzliwości, 
tém zaś samym gniewu i zapalczywości prze- 
ciw  iego zniewadze? — 290 Czyli ten 
„Bóg ile wszechwładny, niemoże się też po- 
służyć rękami wiernych swoich poddanych na 
ukaranie świętokradzkiego rebellizantów zu- 
chwalstwa ? Niechże mi pierw rozwiąże te 
zagatki szarlątan, dopiero 'wprost, odpowie m 
na iego bezrozumne sofizma. Dziki szaleniec: 
Bóg wrążaiący wserce człowiecze nayświęt- 
sze i naysprawiedliwsze ku swemu. Maiesta. 
tówi poruszenia, mógłże go dyspensować od 
praktykiż Bóg dawaiący miecz w ręce swym 
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ziemskim Namiestnikom dla zemsty nad bus 


'rzycielami doczesnćy szezęśliwości powierzo- 


nych im ludów, mógłżeby darować ich nie», 
czułości, gdyby tego miecza nie dobywali na 
ukaranie krzyd swojego wieczystego Monar- 
chi? Tem czasem iuż wzięła górę między dzi- 
sieyszemi stanami ta` bezbożna opinia; już 
świeckie władze poglądaią -przez szpary na 
wszystkie choćby naypublicznieysze Tworcze- 
go Maiestatu obelgi: Zemści, się Bóg za się. 
bie na tamtym świecie, tak powtarzają, iedni 
Z zimną krwią, drudzy z ironićznemi akcenta- 


"mi nasi przesileni Politycy: tamci dla tego że 


nieczują w swych sercach Boga; ci zaś z tąd, 
że Żartuią ziego sprawiedliwości lub exysten- 
cyi. Nie szykuie się wymowić tego gębą; 
otoż trzeba zbydź bigoteryą iakim takim wy- 
biegiem. Ale poczekaycie-no trocha bezbożni- 


eze filuty! aż wybiie godzina, gdzie bluznier-' 


ce i świętokradzcy.' zuchwalcy, dziś zwaszey 


łaski bezkarnie depćący Honor Twórcy, we- 


zmą was wszystkich za łby i utrzktuią iak 
zrobili waszym braciom we Francyi. ... 


XX. 


Rozwiązanie dalszych wymierzonych 
razem. przeciw. Moyzeszowéy i Chry- 
stusowey Religii zarzutów. 

ł 
Nie trzeba tłómaczyć Chrześciańskiemu Czy- 
tslnikowi, że Nowy Testament ufundowany 


przez Jezusa Chrystusa wspiera się na Sta- 
rym Moyzeszowym, niby na bazie i istotnym 
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swym fundamencie, Znaiąc to dobrze i świę« 
tokradczy burzyciele Chrystyanizmu, których 
w charakterze Antychrystyańskich  Proroków 
za pozwoleniem Nieba około srodka wieku 


„osiemnastego wysłało na świat "piekło, zaraz 


przy rozpoczęciu swoiey diabelskiey Missyi 


zaczęli żywo przemyślać,  iakimby /sposo- 


bem zepsuć odwieczną zakonu Moyzeszowe- 
go. reputacyą, 'zwątlić powszechną o jego 
z Neba: natchniętym Prawodawcy opinią, a tem 
samym pozbawić Chrystyanizm zasady. Tar- 
gnęli się nayprzód ci świętokradzcy na doty- 


czącą -stworzenia świata, upadek: ludzkiego ` 


rodu i potop generalny Historyą. Tam na- 
blużniwszy - podług swego zwyczaiu,i pod 
tytułami. fizycznych Systemów nakleciwszy 


głupstw niesłychanych, dali się nareszcie do 


krytyki praw Moyzeszowych, potwarzaiąc Świę- 
tego Zakonodawcę, iakoby w swoich od Bo- 
ga dyktowanych księgach ani wspomniał o przy: 
szłym życiu, ani natrącił 0 nieśmiertelności 
duszy ludzkiey, ani o niebie, ani o piekle nay = 
mnieyszey nie uczynił wzmianki, słowem usa- 
dziły się szarlatany żeby Moyzesza na swe- 
go brata Materyalistę wystroić. 


Chciał sobie schłubić Wolter, udaiąc mi- 
nę iakoby  iemu' naypierwszemu przyszła ta 


sztuczna mysl do' głowy; ale go oszukała am- “ 


bicyą kiedy się wykluł sekret, że sławny bez 
bożnik Angielski Bolinbrocke prawdziwym wy- 
nalazcą tego złośliwego manewru, Tem cza- 
sem, iak P. Mistrz tak jego godny Zwolen- 
nik niedługo cieszyli się trynmfem. Z jednej 
strony za bluznienie Historyi ściągaiącey się 
do stworzenia świata, upadku pierwszych Ro- 
dziców i potopu, wykazali 'ich „Relegiyni Pi. 
sarzę Fizykami bez mozgu, a zdrugiey nays 
wierutniey- 


ł 


my SŻA we 


wierutnićyszemi Szalbierzami za: wciągnienie 
Prawodawcy Moyżesza do swoićy. niedo wier- 


(ezey . kompanii. 


Jeżeli.sobie żąda Czytelnik bliżey przys 
pstrzyć się -Oszustom, niechay im zayrzy 
w oczy  przestrojlonym ną Perskich: JMobeJów 
przez  Romanisię Wolneia. , Tak iest Bolin- 
órockie, albo raczćy, Wolter jego kopista ia- 
ko znajomszy Wolneiowi, został Mobedem 
( Wielkim Kapłanem Perskim )wygaduiącym prze- 
rzeczoną na Moyżesza kalumnią: Słyszeliśmy, 


. mówi oh, opowiadanie Zyðów i Chrześcian..., 


Fatsxem iest, iakoby Moyżesz ddt poznać lu- 


dziom. te. wysokie prawdy «nieśmiertelność 


duszy etc.) Nie iemu to Bóg ieobiawit, ale na- 
szemu Świętemu Prorokowi, którym iest Zo- 
roaster, Dowodumi tego oczywistemi ,są ich 
własne księgi, które wam przytaczaią. Przeć 
bieżcie w nich z uwagą szczegóły praw obrząd” 
ków i przepisów ustanowionych przez Mey- 
Żesza, nie znaydziecie w żadnym Artykule nic 
takiego, > čoby wskazywało, choć niewyraźnie, 


to co iest.Ozisiay wzięte za zasadę. Teologii Ży- 


Jowskiey i Crześciuńskiey. Nie znaydziecie 


„wnich żaJnćy wzmianki ani o nieśmiertelno- 


ści duszy, ant o przyszłym życiu, ani o, pie- 
kle i Kaiu, o xzbuntowaniu się pierwszego 
Aniota; sprawcy klęsk rodzaiu ludzkiego. — 
Moyżesz nie miat wcale tych wyobrażeń — 
Przyczyna tego iest oczywista, bo Oopiera 


'wcztery wieki po nim Zoroaster ogłaszał 


w Azji taką naukę. gakoż.., ed tey dopiero 
Epoki, to iest po skończonym wieku pierwszyne 
królów waszych (Żydowskich) te wyobraże” 


mia pokazuią się w Dzietach waszych Pisa- 


rxzów, aito nayprzó zwolna i nieśmiało w mia- 
rę stosunków politycznych iakie wasi. Qycdm 


AE 
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wie. mieli z naszemi Przodkami /W ten” ozas 
zwiaszcza ustyszano tę naukę, kiedy waszych 
Qycow zwyciężonych i rozsypanych przez Kró- 
low Niniwy i Babylonu zaprowadzono nad 
brzegi Tygrů i Eufratu; kiedy ci żyłąc wna- 
szym kraiu przeięlt obyczaie í mniemania któ- 
re do owego czasu” odrzucono iako przeci- 
mwne prawu. Kiedy «Król Cyrus: zniósł ich 
niewolą, wten czas, ich. serce zbliżyło się 
Jo nas. przex wdzięczność zostali naszemi 
Uezniamt i Naśladowcami. Odtąd wciągnęli 
` nasze haukę w swoie księgi na nowó przeror 
dione; bo wasza księga: Rodzaiw nudewszystko 
nie.byta nigdy Dzietem Moyżesza, ale zbiorem 
ksiąg nie zgrabnieułożonych po powrocie z nie- 
woli Babylońskiey etc. (a) 21 à 


, „Otoż jak bezw$tydne kłmstwo uprzędła za“ 
żaztość przeciw Boskjéy Religit w mózgu Ferney- 
skiego Msbeda! Co blisko czterdzieści wieków by= 


byio świętym i nie tykalnym wludzkich oczach 


( przedmiotem, to iego, pusta fantazya. chce dziś 
iednym zamachem przewrócić i zniweczyć, (b) . 


Zeby się szalbierstwa tego romansowe- 
go MobeJa, wraz z cygańskiemi dodatkami 
jego godnego ncznia Romanisty wyizśniły po- 
rządnie, wiedżieć nayprzód potrzeba, iż iak 
dziś tak i za czasów Możeszowych nie było 
w świecie narodu któryby nie wierzył że du- 


sza człowiecza przeżyłe swoie ciało ,i w tym / 


nowym życiu bądź przeniesiona do Nieba, bądź 
. do piekła skażana odbierze sprawiedliwą z rąk 


Naywyżźszego Sędziego Boga zaswe czyny te- 


raźnićysze odpłatę. Świadczy sam Wolter iż 

ta perswazya byłą powszechna i wayuroczyst- 

szemi obrzędami przytwierdzona w Egipcie. Toż 

ta) Roz: 23. k. 47. 48 >) Cit: par Barruel, 
dans les Helvien: Tom 4. 
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© Chananeyczykach i wszystkich ich sąsiadach 


Moabitach , Amalecytach , Tyryiczykach ,Sydon- 


czykach ... Wyczytuiemy 2 ksiąg Mbyzeszo- 
wych, gdzie ten Prawodawca imieniem Boskim 
zakazuie swemu ludowi, aby osiadłszy ziemie 
obiecaną nie naśladował wspomnionych Pogan 
w zaklinania, wywoływaniu*: radzeniu się dusz 
zmarłych, Tu -zastanowiwszy uwage, i przy- 
puściwsży na moment suppozycyą że Naród Js 
zraelski przed swoim wniyściem do Egiptu nie 
znał Dosiny nieśmiertelności dusz ludzkich, 


„którą trzymały wszystkie insze Narody, 'za- 


pytaymy' rozumu: gdzie się jćy miał natczyć3 
odpowie nam od razu, iż zapewne w Egipcie, 
gdzie mięszkaiąc lat dwieście , traktowany poż 
bratersku przez tameczńych rodaków, i szcze- 


gólńieyszymi wzgledami poszczycany u Dworu, 


miał sposób nayłatwićyszy zgłębienia: Wszy- 


i stkich zwycząlów , nauk i sposobów kraiowego 


myślenia. Sam mianowicie Moyżesz królewskim 
nakładem ċwiczony w każdym rodzaiu.filozow= 
skich i religiynych umieiętności Egipskich , czy 
mógłże nie znać oczeni wiedział każdy nayli- 
chszéy kondycyi mieszkaniec ? Otóż nie tak się 
stało! bładzi rozum zdaniem f'erneyskiego /fo-' 
bea kiedy ńam tak skazuie — Nie tylko przez 
dwieście łat Egypskiego pobytu, lecz ani "na. 
wet prZeż osiemset Chananćyskiego cżyłi Pax 
łestyńskiego między Pogenami iednako z Egi- 
tem wierzącemł mieszkania nie nanczył się 
ud Jzraelski, że dusza nieśmiertelna, że ią ‘pa 
śmierći ciała czeka Niebo lub piekto — Dopie- 
ro gdy wzięty wraz z królem swoim, ściśnio. 
ny kaydanami, przegnany został do Babylonii,“ 
pod żelaznym berłem Nabuchodonozora przez 
śiedemdzieśiąt lat wysiadywał niewolą, tam dos 
wiedział się sekretu, tam się oświecił, tam pa: 
znał dogmę i trzyma ię podziś dzień. ` 
š AE 
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Patrzmyż iak niezdarne szalbierstwo , choć 


Mistrza i Xiążęcia Sofistówj ani w Egipcie któ. 


ry, był kolebką Jzraelskićy. Kamiłii, ani w Pale- 


śtyniej ktora była nadanym jćy od Boga. dzie- 
dzictwem nie mogła ta ciemna' Familia przez 
tysiąc lat nawyknąć prawdy z samego czucia 
wrodzonego każdemu Człowiekowi wiadomćy 
aż zledwością nakoniec w Babylonie Stolicy nie- 
rzędow,'rozpusty , bydlęcego wszeteczeństwa ; 
stolicy. na którćy. sromoine niewstydy, ohy- 
dnych bałwanów ,, szalonych  ofiąrników tre- 
twiały serca, Wyznawców prawdziwego; Boga, 


jak -wksiędze Daniela czytamy; w tćy, mówię. 


plugawćy. stolicy oświecił się 'przecież lud nie- 
dołężny, pojął I wyrozumiał, co 'od stworzenia 
świata znały wszystkie Nąrody. — Ale; puści- 
wszy-na'bok żarty, wytkniymy Wolterowi na oczy, 
że jego szalbiecstwo tak jest otwarte, iż z pomię- 
dzy wszystkich. któreni zasiał swoie bezbożni- 


cze-Traktaty nie masz łutwieyszego do zbycia, 


„Nie wspomiiał..Moyżesz w swych Księ- 
gach: o nieśmiertelności dusz ludzkich. ani przy 


szłym ich życiu, tak. napisał ten „Oszust, a 


Wolney, iego kopijsta ieszcze bardzićy: rozsze- 
rzył. kłamstwo Mistrza. < Zapytaymyż teraz 
pierwszego | lub drugiego , jak się; mą -tłoma- 
czyć.ana nabożna Modlitewka którćy--nas uczy 
Moyżesz w iednym z.piąćin Dzieł swoieh:, Niech 
;, dusza moja śmiercią sprawiedliwych umiera., 


` 


#iniechay koniec życia moiego stanie się po- 


„ dobny ostatnim ich  momentóm. s Kc): Czy ` 


nie wyraźnie „przemawia. ta Modlitewka, że 
śmierć, Sprawiedliwego bardzo  rożni 'się od 


(e) Moriatur anima mea, morte. fustorum et 
fiant novissima mea „horum  similia, Numer 
c). 42. A SPETA 


mer 
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śmierci przestępcy, zbrodniarza , niezbożn'ka 
wkonsekwencyach  zugrobowey przyszłości © 
Zspytaymy dalóy, co zaaczą one w księdze 
tegoż Prawodawcy zapisane Jakóba Patryarchy 
umierającego i Synow swoich żegnaljącego wy- 


razy:,, Oto 'ia idę łączyć się z ludem moim, ` 
©) c . 2 


„i tam będę czekał z sismi na p zyiście ba- 
» wcy Odkupiciela Świata ,, (d; Czy nie iaśnie 
tu ieszcze ogłasza Moyżesz Dogmę przyszłe- 
go życia, stosuiąc się razem do W ary. Jzraeli- 
tów, która im przedstawiała dusze Patryarchów 
i sprawiedliwych zebranych w iedno mieysce 
przeznaczone po śmierci do poki dia nich Mes- 
syasz nie otworzy Nieba? zapytaymy iesżcze ce 
chce oznaczyć tèn S; Aokoaodawca kiedy przy- 
rzeka Sprawiedliwemu, że sam Bóg Stwórca bę- 
dzie iego nieskończoną nadgrodą. (e), albo 
gdy grozi niezbożńikowi zapalonym gniewem 
Naywyższego Sędziego, i pożeraiącym aż do 
dna piekielnego $f) 

Ale tu nasz Fernćyski Mobeð ustroiwszy 
minę bardzo biegł.go Hsbreyczyka, wyieżdza 
z óbiekcyą, że żydzi nie meli nawet wswym 
ięzyku wyrazu odpowiadaiącego naszemu Pies 
kłu lub odJchłani, ani Łacińskiemu fnfernus, 
ani Greckięmu Hades, ani Egipskiemu Amenthces. 
Przypatrzmy się szarlatańskim obrotom. 


Trafia on słowo Hebreyskie Scheol zna- 
czące nasze Piekło i odchłań Widzi dobrze że 
oświadczaią się umieraiący Patryarchowie, iż 
się zabierają zstąpić do: tego Scheo/, Źnaydnie 
przy tém nie tylko na każdey karcie Moyżesza 
(d) Ecce ego congregor a) Populum meum... 

Salutare tuum exzpectabo Domine. Genes: 

c. 49. (e) Ego ero merces tua magna 

nimis. Genes c. 1g. (f) fgnis accensus 

est in furore meo et ardebit usque ad In: 
ferni novissima., Deutor: c. zg. 
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i Proroków powtarzane to, Scheoł, ale też we 


wszystkich greckich i łacińskich Biblii tłomacze- 
niach wykładane prez słowo odpowiadające pa- 
szemu.Fiekłu i otchłani 
uderzony w głowę cóz robi Sofistowski Bohstyr? 
zamiąst tracić fantazyą, przyprawia sobie. meta- 
lowe czoło irezonuie, że żaden przed nim Tłó- 
macz nie znał się na Hebieyskim ięzyku, gdyż 
przez Scheol powinien rozumieć się grób nie Pie- 
ło albo Otchłań. Odpowiadsmy mu, że Zy- 
dzi maią inakszy wyraz na oznaczenie gro- 
du, który pisza się Keber, i że żaden ani 
z Zydów‘ ani ż Tłómaczów do tych czas ie- 
dnego mie poczytał za drugie. Tẹ odpowiedź 
ztwierdzamy razlicznemi - przykładami w któ- 
rych równie niepodobna brać Scheol ‘za Ke- 
ber lub przeciwnie, iak unas mięszać piekło al- 
bo otchłanie. z grobem. Przekładamy mu iż 
Jakób Pstryarcha imaginuiąc Syna swego Jó- 
zefa od bestyi pożartym, pewno niespodzie- 
wał się nigdy widzieć 80 w grobie, a przecie 


życzył sobie serdecznie zstąpić ku iego oglą- 


daniu do Sekeol. (g) Przedstawiamy mu na- 
koniec sławny obraz Proroka, który maluiąo 
Króla  Babylońskiego zabitego na woynie i 
zstępuiącego do Scheo/ powiada: ,, Na tę no- 
winę poruszyło się piekło... „Umarli niegdy 
» Mocarze ziemscy, Xiążęta i Królowie Naro- 
» dów powstają, ` Wwychódzą przeciw niemu, 
» i przyjmując go. do swego ciemnego po- 
» bytu: I ty więc, rzekli do niego, ty Gwia- 
» zdo świecąca, ty synu Jutrzenki, który max 
» Wiałeś w sercu twoim: -Do Nieba wstąpię, 
» nad. Gwiazdy wzniosę Tron móy, będę po- 


„, dobnym Naywyższemu; ty' więc 'zstąpiłeś 


» do nas, po naszemu „dotknięty! Pycha twoja 
» AŻ do piekła poniżona została , poszedłe$ 
(8) Cenes: c, 36. O 


Taką otwartą prawdą . 


* 
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„ na dno przepaści.» (h) Niechayże'teraz po» 


(| wie nasz Ferneyski Hebreyczyk, czyli ta prze- 


A 


paść, to Scheoż odmalowane przez Proroka 
może tu znaczyć grób w którym złożone tru- 
py lub martwe nieboszczyków popioły? Mil- 
czy on na dowody, widząc iż ich nie po- 
trafi odeprzeć; tym czasem gada swoie że 
uŻydów nie było żadnego wyobrażenia pie- 
kła. Woli szarlstan fałszować język którego 
poliznął abecadła. niżeli zaprzestać potwarza- 
nia Moyżesza i Proroków. .Jskoż dosyć szczę- 
śliwie gra swoię oszustowską rolę uzyska- 
wszy zgraię pułgłówków, które za nim do dziś 
dnia iak papugi bełkocą, że Zydzi przed Baby- 
lońską niewolą ani przyszłego Życia ani pie- 
kła nie znali; nie masz za tem z kim mówić.— 
Gdy jednak w tak ważąym punkcie wypada 
z konieczności zawstydzić bezsumienne szala 
bierstwo, pówiem i z łatwością dowiodę, że 
nie tylko ogłosił  Moyżeśz Żydom  rieśmiex- 
telność dusz ludzkich, ale też że cała Jego 
Wiara wraz ze wszystkiemi Prawami nic nie- 
znaczą bez tego istotnego Artykułu, 


- Począwszy od pierwszego Rozdziału: Moy- 
żeszowego Pisma. coż proszę mógł wyrażać 
(h) Infernus conturbatus est in occursum 40- 

ventus tui, suscitawit tibi Gigantes. Omnes 
Principes terre surrexerunt de Soliis su- 
is, omnes Principes Nationum umiversi 
respondebunt tibi et Bicent tibi: Et tu 
vulneratus es sicut et nos, nostri similis 
effectus es! Detracta est ad Inferos “su- 
perbia tua... Quemo3o cecidisty Je Celo 
Lucifer qui mane oriebaris! Dicebas in 


„corJe tuo: Ceium ascendaim, super astra 


Dei exaltabo solium meum.. Similis ero 
Altissimo. Verum tamen Sętraheris in pro- 
fundam laci, fsa1: c. I4. 
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człowiek ukształcony na Obraz i 


bieństwo Boga swoi 


Wszystko 


spo 


sobem możnaby 


podo: 


ego Stwórcy? Jeżeli: wnim 
miało ginąć | wraz z ciałem, iakimże 


go mianować po’ rozu- 


mnemu Ducha przedwiecznego i nieśmiertel- 


nego Obrazem? 


Co przy tem mogło znaczyć 


i one panowanie które ten człowiek odbiera 
z ręki Bożey pay 
Gdyby nie było w 


rozrożniauło od zwierząt 
miał ginąć całkowicie, iakimże prawem zosta. 


ły 


niu 


Prysom? Nad toi pod iakim wz 
dany mu ieszcze i charakter Król 


swoim ha świat wstępie £ 
nim. nic takiego cohy go 
» Y gdyby ich trybem 


poświęcone iego usłudze , jego wyżywie- 
l arbitrailnemu rządówi, że nie powiem ka. 


słoneczney natury? 


którą wspomniony Człowiek 


Coż mówić o 


Oney «duchown ey zmazie 


potomstwo, i z którey to potomstwo równie 


iak OQOyciec winno oczyszczać 
straconey Niebios łaski? 


je go 


aia: w pokolenie do ko 


sie dla odzyskania 
Bedę li. wierzył że 


ględem przy. 
a całey pod- 


przelał w swoje ` 


zbrodna mogła przelewać sie z pokole- - 


ńca wieków; a nie mam 


wierżyć że on ssm exystuie do dziś dnia 
przeżywszy swoję zbrodnią? _ Będę-li wierzył 


żę śmierć duchowna iest karą 
bellii; anie mam w 


zgła 


nie 


ztarta głowa Wężowi, 


iego re: 


ierzyć że ten rebellizant po 


'zonym występku odzyskuje swą nieśmier- 


„telność? Będę li wi 


erzył że ten. występek 


zostanie zgładzony dopóki nie zostanie 


dopóki mówię po dłu- 


gim paśmie wieków nie zostanie” dzieło od. 


kupienia spełnione; 
nowayca maj 
interess?, 


Księg 


a niemam wierzyć że wi- 


ący bydź odkupiony ukończy swóy 


Rozczytawszy się głębiey w pierwszych 


i Rodzaiu lekcy 


ach, znayduiemy tam du- 


szę | 
cy p 
mi g 
waige 
pierw 
SpraR 
piaig 
Vo za 


byin 


duszy 


wdac 
mam 
nych 
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szę człowieczą świadectwem samego Stwor= 


cy panniącą nawet nad sercem i namiętnościa- 

mi gdy zechce użyć swoiego prawa; pozna- 

waiącą dobre i złe z władzą . chwycęnia się 

pierwszego lub drugiego; pobieraiącą ze swych 

spraw ukontentowanie lub siebie samę potę-, 
piaiącą, i czekaiącą , nadgrody 'za dobre, al- 

bo za złe lękaiącą się kary,(i) Krótko mówiąć wy- 

czytujemy tam wszystkie Dogmy mające isto- 

tny związek z.ńieśmiertelnością ,* iskiemi sę 
bytność Boga Sędziego, duchowność ludzkiey 

duszy, wolność iey woli i moralność, 


Nie przestając zaś $ Historyk na pra- 
wdach z nieśmiertelnością związanych, ieszcze 
pam dosyć często i o Duchach nieśmiezxtel- 
nych rozprawia. Już to gdy Anioła, kusi: 
cisla niewińney Ewy chytre opisuie manewry, 
już. gdy Aniołów Posłańców Naywyższego przy- 
iacielskie z ludzmi opowiada rozmowy: A czy 
podobna ezłowiekowi oglądać albo słyszeć 
tych Duchów, aby nie miał pomyślić, że też 
ion może dzielić ich losy, i że będąc w po- 
łowie takim Duchem iak, oni, obędzie się 
w czasie bez ciała ku przedłużeniu swego i- 
stnienia? Ten sam S. Historyk i Prawodawca 
stopniujac w wyjaśnianiu Artykułu  nieśmier- 
telności aż tak daleko posunął oczywistość że 
nam przedstawia człowieka  nieumieraljące- 
go, czyli żywcem wzniesionego do. Nie. 
bios wsławnym Patryarsze Henochu. Jeżeli 
Henoch nie umarł, i podług stateczney między 
Jzraelitami Tradycyi żylie wraz z Kliaszem dla 
przyjścia na świat przed dniem ostatecznego 
Sądu; iakimże sposobem mógłby wierzyć o so- 
bie Jzrąelita że ma umrzeć nazawsze? A niechby 


(Gi) Gen: c. 2. 
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przez niepodobieństwo przyjął tę myśl de 


głowy, czemże będzie u niego. Bóg Abraha- 
ma, Jzaaka, Jakoba, którego tak często przy- 
pomina mu Moyzesz? Abraham, Jzaak, Jakob 
fuż dawno nie istnieią na ziemi, muszą za tem 
znaydować się gdzieś w mieszkaniu więtych ; 
kiedy tenże Bóg Stwórca kązał nazywać się ich 


Bogiem, i kiedy dosyć na wezwaniu ich imion: 


ku wyiednania Jego łaskawych względow; 
kiedy. do uwiecznienia tychże Jmien, i onych 
z naszey strony uczczenia swoie udowolnie- 
nie przywiązał Nie chce ọn bez wątpienią 
bydź Bogiem umarłych; bo ani może bydź Bo- 
giem tego czego nie masz w Naturze: albo więc 

Qyżesz ze swoją historya. będzie wieczystą 


3 nigdy nie zrozumianą gadką , albo w*spomnie- 


ni „Patryarchowie, przez których on imiona 
wzywając Bega, stara s e skłonić go do miło. 


sierdzia nad sobą i swym. Ludem,: muszą żyć 
1 wiekowaąć za grobem, 


Jeszcze mnićy zrózumialnym stałby się bez 
takicy suppozycyi ięzyk tego Historyka zą ka- 
żdą razą kiedy nam opisuie śmierć przerze- 
czonych i innych ludzkiego rodu Patryarchów. 
Nie dosyc mu na tym, kiedy powiada że A. 
raham, Jzmi:el, Aaron . . pomarli, lecz, przy- 
więzuje' jakasiś szczególnićyszą baczność do do- 
datku, iż poszli złączyć się ze swoim ludem; Con- 
gregatus est að Populum suum — Obiit appo- 
situsgue est að populum suum 'k) Anitu znays 
dzie mieysca wybieg Woltera iakoby słowa Moy- 
żeszowe ściągały się do grobu; bo świadczy 
taż Historya, że Patryarchowie o których mo- 
wa daleko za Qyczyzną i grobami swych Przod- 
ków odbywali pogrzeby, Nawet o samym so: 
bie napisał Moyzasz że umrze i poydzie łą- 
(k) Gen. c. 15. biO, c, 46. Gbia, c, 15, 


= 
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rahą. 
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czyć się ze 'swym ludem, choć dobrze wie: 
dział iż iego grób będzie odosobniony i niko% 
mu zżydów nie znany (1) Widoczna więc że 
na wieki będzie niezrozumialnym Moyżesz 
w tym tak częstym i upowszechnionym Wyra* 
zie, ieżeli nie zgodzą. się Sofistowie na proste 
i naturalne tłómaczenie, iż w perswazyi tego: 
S. Prawodawcy moment przesyłaiący nasze cia" 
ła do gróbu iest. momentem przeprowaądzaią- 
cym Dusze sprawiedliwych na mieysce wyzna- 
czone ich połączeniu, 


Uważjny daley, na coby się przydała ona 
twarda moralnóść, i ceły ów tak pracowity czci 
Naywyższego Obrządek, który wprowadził Moys 
Żesz, gdyby był wierzył że śmierć duszę czło- 
wieczą razem z ciałem niweczył Jeżeli osta- 
tni moment mego zmyślnego tchnienia kończy 
byt moiey duszy, tedy cale nie poymuie co- 
by miał: znaczyć ów Bóg którym mie straszy 
ten Prawodawca twierdząc i powtarzaiąc że u 
niego nie masz Żadnego względu ani brako- 
wania osób: że on sądzi wszystkie sprawy, 
pragnienia, myśli: że'w grunt serca mego za- 
gląda i jego naygłębsze taiemnice przenika. 
Byłaby te prawie;bezwnioskowa pogróżka; be 
czegożby sie rozumnie lękać ze strony suro- 
wości która nie dosięga po śmierci? — Cale 
nie poymuię zamiaru ani owych tak gęstych ob- 
mywań irozlicznych ustaw Wiarowyeh praypo- 
minaiących mi bezprzestannie nie tylko ser- 
deczną, ale też cielesną czystość równie 
(D Fide terram Canaan et morere in Monte 

isto, quem con$cendens jungeris populis tu- 

is, sicut mortuus est Aaron frater tuus 
in monte Hor estappesitus et populis suis, 

Deut c. 3%. 
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jak. wszystkich Ofiar błagalnych -przeznaczo- 
nych do gładzenia naysekretnićyszych wystę- 
pków, końcem usposobienia duszy aby mo. 
gła stawić się bez. boiaźni przed Obliczem 
Boga istotney Niewinności, Cale nie poy- 
muię coby miały za sprawę w szkole Epiku- 
teyczyka Materyalisty wyperswadowanego o 
śmiertelności duszy one tak twarde to Ra cu- 
dzołozców, to na porubców,: to na. tylu in- 
szych przestępców prawa, kiedy ich zbrodnie 
za szczere roskoszy. Poczytane bydź mogą, je- 
żeli nie masz ani czego się spodziewać ani 
lęksć po śmierci, Widoczna zatym iż przerze- 
czone Moyżeszowego Test«m ntu Obserwy tak 
dalece interessowane do czystości duszy, do za: 
głady naysckretnióyszych grzechów, do zupeł- 
nego poświęcenia umysłu i serca nie*maią ża- 
dnego zgoła związku ż opinią materyalizuiącą 
i uśmierzaiącą całkowitego człowieka. Wido. 
czna daley, że część Religiyna, Ołtarze, Ofia- 
ry,:Oczyszczenia nie mogą cechować jedno 
ludzi którzy nie chcąc umierać w zbrodni bar: 
dziey lękaią się Boga 'Mściciela, w godzinę 

śm erci niżeli saméy śmierci Widoczna nako- 
niec że Moyżesz z iednóy strony wyłącznie za- 

ięty swoim. Bogiem, iego. czcią, iego miłością, 
iego Przykazaniami, iego Religiynemi Obrzę- 

dami, ina tym Bogu opieraiący wszystkie swo- 

ie nawet Cywilne prawa, a z drugićy tenże 

Moyżesz bądź sam nie wiedzący, bądź pozwa- 

laiący swemu Ludowi nie wiedzieć że iest Nje- 

bo dla dobrych, a piekło dła występnych: ten 

mówię Moyżesz stałby się jednym ziawiskiem: 

w Historyi Natodów; stałby się daleko dzi- 

wnićyszym cudem moralnym, niżeli w ówezas 

kiedy rozkazował żywiołom, albo mannę z Nie- 

ba sprowadzał, Tak iest na wieki nie zgłębi 

ludzki rozum, czegoby chciał j dokądby zmie- 
rsat ten Wielki „pPrawodawca rozkązuiąc mi 


v 
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"wznosić serce ku Bogu którego nie mam nigdy 
oglądać ; czyścić się z występków które moment 


śmierci zagładzi; poświęcać duszę, która wraz 
z ciażem zguiie w źiemi, 


Zastanówmy się ieszcze i nad onym Po- 
żądanym Narodów, którego ten Wodz i Pro- 
rok bezprzestannie swoiemu ogłaszaląc Lydo- 
wi maluie jak. Wielkiego , Zakónodawcę, pra- 
wdziwego Zbawcę Jzraela i istogny przediniot 
wszystkich i iego nadziej. Jest to puukt w. którym 
bardzićy nad śńne poczytam Moyzesza za nied 
rozwiązaluą gadkę, je4cli nieśmiertelność duszy 

niebyła w iego. Czasach upowszechnionym i 
bezwątpliwym julędzy Jzraelitami Artykuł, in. 
Jest zatym pankt gdzie upór. „Woltera i'iego 
Zwolenników. ślepota PA WMI poięcie. 


"Wiadofia Światu, że Catat Wiara Lulu Jzra- 
elskiego żasadzona, | na M: ssyaszu. On to iest 
sam, który swiadectwem Moyżesza znaczy głó- 
wny przedmiot | odwiecznych Nieba „Obieknię, 
on sam składa “cate żądanie Pairyarchów, On 
sam stanowi ZASZCZYł. i chwałę ludzkiego , poko- 
lenia, Na nim, opiera M>yżesz swoię, Niebie- 
ską Missyą, jego, „położył za fandamientalny ; Ara 
AA Wiury swoiego Ludu „.Wykryślmy, teraz 

yznania tey Wiary Dogine, nieśmiertelności 


ISt 


t- 


*stko co Moyżesz. o Messydszu , napisat? RA 
Ko mówiąc, zrobi. się dzkie b. zwniaskowe , 


Ze? 
sprzecznomówne i naynierożę 4 Adnicysze MeN 
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etay wiedziec z iakiży RZA wypadła 
rzeczonęmu, Prorokawi, maypićrwsza „o, „Mesgya- 
szu wzmianka, obaczenty że ZO ryślęnia. onego 
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„kazać. „ (0) Kładzie on -Babylońską niewa 
lą przeszło osiem wieków po śmierci, Moy- 
żeszowey datowaną w Dzieiąch, za Epoke gdzie 


żydzi pierwszy raz dowiedzieli się o Dogmie ` 


nieśmiertelności i przyszłym życiu ludzkim: Ą 
ia i z czynów. i z Pism żydowskich poprzedza- 


iących wiele set lat przerzeczoną niewolą ;po- 


każę mu na dłoni, że pomienione Dogma nie 

tylko było temu Ludowi znane, ale też utrzy- 

mowane, wierzone , wyznawane. w skutku nay- 

'e'ągleyszćy i naystatecznićyszey -Eradycyi, Je- 

$ szcze goi zapozwę żeby. mi wymienił “choć 

jeden Naród. w świecie, któryby, iasnićysze. lub 

szlachetnićysze.nad Jzraelitów tey prawdy Re- 
digiyney wyobrąźenia posiadał, 


Umarł Moyżesz, i Rząd Ludu Jzraelskie- 

"go przeszedł. w ręce, Sędziaków.'- Jeden z nich 

+ „Samuel, stanat przy. Styrze około pięciu wieków 
przed Epoką dę którey podobało się Woltero- 
wi przywiązać pierwsze obeznanie Narodu ży- 


„dowskiego z.Dogmą nieśmiertelności i życia wie-. 


czystego kondycyą, Odczytuiąc nabożne. Pie- 
nie które świątobliwa Matka w'dzień ,Narodze- 
nia.tegoż Samuela zasyłała do Nieba, gdy na- 
trafiemy strofę zagrażającą świat, powszechnym 
Sądem Bożym (p),:zapytaymy Woltera: Zkąd 


się wziąść mogło wyobrażenie Sądu powsze= 


„chaego pomiędzy Ludem, któremu duszy nie- 
śśmiertelność „nie znana „,,W.krótce. po. śmierci 
„Samuela znalazłszy Króla Żydowskiego wywo- 
„łuiącego z pod ziemi Keina: Proroka, po- 
proeśmy znów -Ferneyskiego Mędrca-aby nam 
wytłómaczył, iakim sposobem ludzie. nie. wie- 
Ą -—-dZĄCY — +» 
(o) Les Helvuien. Tom, 4. VE 
P) 1 Rep c 273 
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dzący o zagrobowym dusz życiu, mogli ich 
wzywąć i w interessach swoićy przyszłości ząe 
sięgać od nich rady? (q) 


Jeżeli trocha głębićy zapędziemy się w Pismo, 
znaydziemy księgę onych zwyczaynych Spies 
wów czyli Psalmów które napisał żydom Da- 


wid drugi z listy ich Królów ieszcze do czte- 


rech set.lat poprzedzaiący Babilońską niewolę, 


Te Psalmy składały u nich część ordynaryiną 


iak prywattego tak publicznego Nabożeństwą, 
Rozpatrując się w nich wyczytamy natychmiast 
w pierwszym kanonizacyą człowieka stroniące- 
go od dróg nieprawości, z zaręczeniem iż zmar- 


twychwstanie kiedyś w towarzystwie sprawies - 


Oliwych ; przeciwnie zaś bezboźnik nie będzie 
dzielił z nim chwały w dzień zmartwychwsta= 
nia. (r) Wiednym mićyscu nauczy nas Prorok 
co ża własności duszy maiącey bydź przypu- 
szczonćy do Niebieskich Przybytków, (s) W dru- 
gim usłyszemy go wzdychaijącego ku momen- 
towi połąezenia się z Bogiem, iak wzdycha, fes 
leń Jo źrzodła wady gaszącćy iego pragnienie. 
(t) W'trzecim wółaiącego; O iak droga w O- 
bliczu Boskim śmierć Świętych iego! (u) Gdzie- 
indziey wżywaiącego, żebyśmy przez rozmy- 
ślanie lat nieskończoney wieczności czyścili du- 
sze nasze z przeszłych i chronili się przyszłych 
upadków, (w) Tu znaydziemy poglądaiącego na 
przykre ciosy śmierci; lecz z iednćy strony u- 
falącego w Bogu iż go wydzwignie x pie- 
kłów, a z drugićy zasadzaiącego całą swoię 
szczęśliwość na przyszłym w Domu Pańskim 
mięszkaniu. (x) Tam opowiadaiącego raz żę 


(4) bio. c. 28. — (r) Psał. 1. — (s) Psal 14. 

(t) Psał: 41. — (u) Psal! tig. —— (w) 
Psat, 76. — (x) Psal, I5 et 26, 
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bezboźnika czeka przy śmierci zguba; drugi sp 

raz że śmierć sprawiedliwego prowadzi go do `ò Ek 
oglądania Boskiży Twarzy (y); trzeci raz że by 

na nięgo samego czekaią sprawiedliwi aby był. á: 
uczestnikiem ich chwały, i dla tego żebrze go- 89 
raco żeby z śmiertelnych więzów wyszedł lak i 
nsyrychlćy na wolność (z)Tu znów obowiązkiem | Spi 
Woltera aby nam wyłożył do poięcia iakim to |. sc 
sposobem można w tych tonach i śmierć i zmar- ` m 
twychwstanie sprawiedliwych uwielbiać , lub ; cts 
wzdychać do mómentn wyiściaz cielesnego wię- dzi 
zienia dla połączenia się z Bogiem? Jakim spò- san 
sobem można uważać początek prawdziwego pe 
nieszczęścia bezbożnika i prawdziwego szczę- W 
ścia sprawiedliwego przy ostatnim ich zgonie? | 2m 
Jakim sposobem nawyknąć rozmyślania lat wies 1p 
7 U eznych nowego życia bez wyobrażenia tychże ` dzi 
,, lat i życia? Jakim nakoniec sposobem mogli WA 
Jzraelitowie nócić codziennie śpiewy swoiego cia 
koronowanego Proroka, a nie wiedzieć o przy” St 


szłym dla dobrych i złych zgotowanym losie? > 
Albo; obroćmy się inaczćy, i spytaymy  rozu- 


mu: Jakim sposobem człowiek wychowany na D 
łonie Chrześciańsko — Katolickiego Kościoła, bi 
uczący się tych śpiewów i nocący ie z nami, “4 
mógł aż tak daleko zapędzić się w bęzczelność, . i 
że śmie udawać iakoby żydzi którzy nam ich fs 
pożyczyli, i którzy ie cztery wieki przed | “ 
niewolą Babylonską śpiewali, aż do czasu tey- ep 
że niewoli nie znali Artykułu Wiary nayformal - di 
À niéy wytkniętego w ich textach?. EEE CAN “© 


Z Lekcyów Dawidowych gdy: do Do- ', éz 

gmatyki Salomona bezpośredniego Następcy ie- Ke 

„go Tronu przeniesiemy uwagę naczytamy sio € 
i gęstych 4 energicznych o życiu zagrobowym 


Gy) Psal, 139. — (2) Psal. tąn. ^, 


Hm 


7 


sentencyów, iuż w księdze przypowieściów, inż 
Eklezyasty, których sam Wolter twierdzi go- 
bydź Autorem  Znaydziemy tam Boga zemsty 
ezatuiącego na godzińę śmierci niezbożnika, aby 
go wystroił na igrzysko szyderstwa równie ial: 
i Boga Dobroci czekającego momentu zeyścią 
sprawiedliwego, aby go obfitością pokoiu i szczę= 
ścia wieczystego napełnił (a) Uyrzemy zapa 
miętąłego grzesznika, któremu wszystkie boga= 
ctwa nie pomogą prźy zgonie i umrze bez na- 
dziei; gdy tym czasem cnotliwą duszę w tey 
samćy chwili ożywi zdufanie. (b) Obaczemy 
pełnego chwały, potęgi i blasku Ziemskićy 
Wielmożności Monarchę poczytuiącego za pró- 
Żność proźności wszystkię okazałość doczesną, 
i przestrzegaiącego śmiertelników że przyidzie 
dzień, gdzie trzeba z regestrów sumienia racho- 
wać -się na Sądzie; dzień w którym skazitelns 
ciało wróci Ja swoicy zienń, a dusza w ręce 
Stwórcy. (e) 


Z równą dobitnością powtarza te same 
Lekcye Jzaiasz Sławny pod Ozyaszem, Acha- 
sem, Ezechiaszem i Manąssesem Prorok: Oży 
ią twoi umarli, mówi w imieniu Boskim do 
Judy, i zabici których ty krew przelałeś Zmar- 
źtwychwstaną. (d) Wimieniu tegoż Boga zarę« 
cza, że robak grzeszników nigdy nie umrze, 


i ogien ich na wieki nie zagaśnić. (e) Pyta 


nakoniec kto z nas taki odważny, żeby się 'rzu- 
cił w pożar wiecznych płamieni? (1) 


Póydźmy z resztą do Dzieiów, i Sądźmy 
czy.podobna było Jzraeęlicie wątpić o. przy” 


(a) Prou, c. 1. Y. 26. et gr. — (b) „fbi, o, 


Tr. 14. et 28. — (c) Eccle, e. 11 et I2. 
Cd) Psaż. c, 6, — (e) 90. c. 56. — (ti 
Jo, c. 36. 


ąz" 
> 


© 


l 


== 846 a 


szłym życiu, widząc Eliasza” wstępującego w 
Niebo, z warunkiem nie wrócenia na ziemię, 
dopiero gdy  przyidzie czas przygotowania 
swych Braci do onego nayuroczystszego i nay- 
straszliwszego Sądu, który wisi nad Światem 8 
Czy podobna mu było wątpić o nieśmiertelno- 
ści duszy, bacząc umarłych przez samo do- 
tknięcie Grobu Elizeusza Proroka wracaiących 


do życia? Czy podobna mu było wątpić o wie- 


cznym błogosławień:twie swoich czci godnych 
Patryarchów, znaljąc że same wezwanie ich 


przyczyny zaspokuia gniew Boży, i Że naystra- 


szliwsza ze strony Boga groźbasgdy się oświad- 
czy, iż ani Moyżeszowi, ani Samuelowi nie da 
się za grzechy Jzraelskie przebłagać? (g) 

Ta uż zda mi się dosyć, ieżeli nie nazbyt 
haszcy prawdy dowodów, a wszystkie bardzo 
Zdaleka poprzedzaiące  Epokę użytą przez Wol- 
"tera. | Czytał ie bez wątpienia w Biblii ten So- 
fista; ale nie masz lekarstwa na kłamstwo po- 


„bratane z bezsumiennym uporem: Przypatrz. ` 


my się ieszcze-iak 0a; bezwstydnie „nadużywa! 
oczywistości, o.któróy sądziłby każdy kto ma 
rozum żę na nią niepodobna replika, - 


Ń „Odczytawszy księgę. ‘Joba one tak ważną 
w żydowskim kanonie ,.i Moyżeszowego doty- 


ksiącą wieku, śmiał napisać całek miedzianego | 


czoła, że Job o nieśmiertelności dusz. ludzkich 
żadnóćy nie uczynił ham wzmianki. . Uderżyły 
S0 w Oczy owe patetyczne wyrazy tego męża 
boleści ,, Ok któżby mv to dał, żeby moie sto- 
» wa zostały ną kamieniu albo miedzi wyryte! 
„Wiem ja iż żyie móy Zbawiciel, i wskrzesi 
» mię w dzień ostateczny. z ziemi, Wiem że 
pni Z, 


p > 


(3) Jerem.. c. 15. 


« c 
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w ten dzień skórą moią: znowu powleczony 
zostanę i w tym samym ciele będę oglądał 
Boga moiego, będę nań petrzał własnemi nie 
cudzemi oczami. Ta nadzieia spoczywa nato- 
„ nie moim. ,, (h) na te tak iasne i tak enera 
giczne wyrazy coż odpowiada Ferneyski kom-- 
mentatorż Oto że Job nie pomyślił Oonieśmier- 
telnóśći ani o Zmartwychwstaniu „wymawiając 
te słowa, lecz tylko chciał wyrazić, iż ma na- 
dzieję podzwignąć się kiedys ze swego gnoio- 
wiska i wyleczyc się z wrzodów. G) Gnieway 
się tu iak chcesz na szarlatana, nic to nie po- 
może: będzie on krzyczał i publikował po swo- 
jemu, że ani Job, ani żydzi nie wierzyli nie» , 
śmiertelności duszy przed Babiloi.ską niewolą, 
A gdy mu gardziel pęknie znaydzie się tysiąc 
opętańców, którzy nie przestaną powtarzać sżal- 
bierstw swego mistrza z Wolneiem. 


sp 
” 


Nie tylko powtórzył Wolney, «- też ii 
przydał do szalbierstw tego Mistrza, gdy ba- 
ie że Moyżesz dla tego nie mógł mieć wyo 
brażeń o przyszłym życiu i nieśmiertelności 
dusz ludzkich , ponieważ kilku wiekami poźniey- 
szy od'niego Zoroaster pierwszy dopiero ogło- 
sił tę naukę. Nie wieleby mi kosztowało dowieść 
RAA EDA i 
Çh) Quis mihi tribuat ut scribantur sermones 

mei? Quis mihi Jet ut exarentur in li» 

bro stylo ferreo et plumbi laming vel celte: 

sculpantur in- silice ? Scio enim quod Re- 
emptor meus vivit, et in novissimo Iiè- 
de terra surrecturus sum, et rursum eij» 
cumdabor pelle mea, et in carne mea vide- 
bo Deum. meum: Quem visurus sum €50 
ipse et oculi met conspecturi sunt et non 
alius , reposita est hæc-spes med in sini 


meo. — (i) Koy, Dict. Art. Job. 


Wolneiowi iż 
Persów wiele 
swoie baśnie, 
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jego Zoroaster Fundator Sekty. 


prawd zamieszanych pomiędzy 
tem samym i naukę o nieśmier- 


telności duszy, wykradł z ksiąg Moyżeszo- 
wych ; ale mam krótszą drogę do zawstydze. 


mia iego fanta 
tego Romanis 


stycznych utoień. Jeżeli zdaniem 
ty pierwszym  Głosicielem przy- 


sziego dusz ludzkich życia był Zoroaster kil. 
ku wiekami poźnieyszy od .Moyżesza: niech- 
że nam powie kto obiawił tę Dogme Egipcy- 


< anom, Fenicy 


iczykóm, Jebuzćyczykóm, Cha- 


 haneyczyków „itylu inszym Narodóm o których 
dobrze wiemy iż ją ieszcze' przed Moyżeszem 
wierzyły? Albo inaczéy rzekę: niech wykaże 


w całćy ziemskich wieków Historyi, 


mnicy jeden Narod któryby bądź nie znał kie- 


dy wspomnio 
kogokolwiek z 


ney Dogmy, bądź się jéy od 
Filozofów lub Sofistów nauczył? 


Jestem więcey niż pewny, iż tey zagadki do- 
póty nie rozwiąże dopoki nie pożyczy rozumu 
od naysławnićyszego, z Rzymskich Geniuszów 


Cycerona, któ 
telności dusz 


ry znałazłszy wiarę o nieśmier- 
ludzkich we wszystkich świata. 


krajach , povfale zatwierdził, Że ta wiara niem 
gruntuie się na Żadnych rozumowaniach filo- 
"aofokich, leczna powszechney perswayi Narodów. 
Ck; Tenże Mędrzec wraz z Platonem , Ary- 


stotelesem i Plutarehem nayotwarcićy wyznaje, 


jż nieśmierteln 


ość duszy we wszystkich wie. 


kach była wierzona, ani można wymienić  jey 


Avtóra, zkąd 
Tradycyą. Q) 


ią nazwali starą ż powszechhą 


Znać iednak że tego Wolterowego kopi- 


wina 


istę musiały nieco zastanowić wyrzuty przesa- 


Ck) Quest. Tuscul l. x. (1) 92. 4bi9. Platon , 


Bans le Phedon, et Epist. 7. Plutarque Cor- 


sol, ae Apol, 


f 


przynay- 


| 


ma R 
Hoori 


<a 


me mi a moe 


3 


x 


ł 
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dzonego Kłamstwa czynione jeg0 -Mistrzowź 
r.ez Religiynych Apologistów , kiedy mody fi- 
Ło: rzeczy, przyznaie iż ieszcze przed Babi- 
łońską niewolą zaczeli Zydówscy Pisarze xwol= 
na i nieśmiało w miarę iekichsiś stosunków 
politycznych Z Chaldeyczy kami wyobrażenia : 
nieśmiertelności rozwiiać w swoich Dzietach. 
Ale  przepomniał nayprzod wymienić te „poli- 
tyczne stósunki , o których milczy cała Histo- 
rya. Powtóre nie przyszło mu do głowy, że 
lud żydowski od wiela czasów nim mógł mieć 
do czynienia Z Chxldeyczykami, był w codzien- 
nych kommunikacyach ze swemi bezpośrednie- 
mi sąsiadami , ktorzy dalðko przed Aoroa:trem 
duszy nieśmiertelność wierzyli. ) 


Naypocieśnjeyszým jednak, bo siebie sa- 
mego otwarcie zbiisiącym  szalbierzem staw 'ł 
się Wolney w ostatnim peryodzie podanego do 
ge? swoiemu Mobeĝowi wyżéy przytoczone- 
go dyskursu. Twierdzi on, że Od czasu Babi- 
lońsk'ćy niewoli wciągnęli żydzi naukę Zeroastra 
o/przyszłym życiu i ieśmiertelności dusz. ludz- 
kich w swe księgi na nowo przerobione. Za- 
pytaymy go teraz: Jeżeli księgi żydowskie od 
Epoki Niewoli Babilońskiey zostały przerobio- 
ne, i Zoroastrową © nieśmie 
tyką nadziane ; gdzież więc 
„wzywaiąc dziś twych, braci 
wodawcow, w imieniu Ferneys 
tychże 
iz ani o nieśmiertelności duszy, 
ani o Raiu żadney wn 


cznomowstwem przytwierdzone 
przerobione i nie przerobione 
* wciągnięta t nie wciągnięta w.nie na 


rtelaości Dogma- 
podziałeś rozum 
Jakóbińskich  pra- 
kiego Mobeda do 
ksiąg czytania ʻi przeświadezenia się 

ani o piekle, 
ich nie masz wxzmion- 
* ki? Otóz iak paradne, i jak otwartym sprze- 
szalbierstwo! 
księgi żydowskie: 
uka, Zo- 
roastra. Tak iest, przecudne i osobliwsze w 


4 


| 
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swym gatunku szalbierstwo I warto Żeby ie zaa 
pisać między fenomeny wieku osiemnastego o= 
warte żeby do niego zastosować 


ów Święty wierszyk Psalmu; Meèntita est ini. 


quitas: sibit 


Trocha ostrożnieyszym kł 
olter w tym względzie ; bo on szezególniey 


do Pentateuchu czyli piąciu ksiąg Moyżeszoa 
wych stósuie, pretendowane Biblii ż 


amea znalazł się 


skiey niewoli ułożył 

oyżeszowym imieniem. (m) Z tem wszystkicm 
jescze j tak dosyć, grube iego cygaństwo , bo 
je zbila sam Ezdrasz podług niego Fabrykant i 
Autor Pentateuchu. Swiadczy ten $. Pisarz, 
Że kilkadziesiąt lat przed jego narodzeniem, 
wyprawił Cyrus Król Perski czterdzieści dwą 
tysiące żydów Babilońskich n 


cioła Gdy ta armia sta- 
neła w Jerozolimie » natychmiast Zorobabel 
wraz zJoznem Synem Jozedecha i inszemi To. 


warzyszami zabrali się do wystawienia Ołtarza, 


dla ofiarowania na nim całopalenia „zak na pisaw 
now Prawie Moyżesza M 


wprowadziwszy Kapłan 
parowanego Kościoła, 
sy ku dopełnianiu służb 


R COZRAD AO ZA 
(m) Quest, sur, bEncyel. Art. Aphoeryphes 
etc. (n) Esir. l x. c. 3: (0) Zbia. c. 6. 


geszowe i księgi Moyżeszowe były wrękach ży-, 
dowskich: iakże mał bydź Autorem ł 


Słuchaymy dalióy co o własney swoićy 
pod Artaxerkesem Królem Perskim do Palesty- 
ny z Babilonu wyprawić tenże S. Pisarz. po- 
wiada. Przybywszy do Jeruzalem w charakterze 
Nauczyciela -Pruwa Moyżeszowego które nadat 
Bóg Izraelowi, przypomina on Kspłanom i 
starsiźnie żydowskićy wyau zakaz Boski w 
księdze Deuteronomii przez Moyżesza wytknię- 
ty, aby Jzraelitowie nie łączyli się z pogana- 
mi wmałżeństwo, i obowięzuie ich do oddalenia 
wszystkich iak, Chananeyskich tak inszych Na- 
rodów kobiet, które mieli za żony; co punktu- 
alnie dopełnionym zostało: (0) Tu. poradźmy 
się rozumu, czy byliby się stawili posłuszne- 
mi Ezdraszowi owczasowi żydowie, ile w tna 
kiey twardćy materyi, nie będąc zupełnie prze 
konanemi Q rzeczywistości i dawności przerze- 
czonego księgi Moyżeszewćy zakazu ? 


Jeżeli mało natem, przytoczę eszcze 
ieden dowód Wolterowego w tym przedmiocie 
kłamstwa. Dowiedziawszy się lud żydowski o 
przybyciu Ezdrasza, zgromadza się w massie i 
nalega na niego aby rozkazał przynieść Księgę: 
Frawa': Moyżeszowego lanego 00 Boga fxrae* 
łowi. Tę księgę przyniesioną czytając Ezdrasz 
na publicznym placu oð rana aż 3o południa 
zebranemu ludowi, rozkazuie obchodzić Świę- 
to kuczek/ w czasie oznaczonym przez toż Pra 
wo Moyżeszowe, Wcałym przeciągu téy uro- 
czystości, to jest przez siedem dni odczytuie 
dalsze rozdziały, i wprowadza iak między 
Lewitów tak między lud policy stosownie do 
opisów Księgi Moyżesza (p) Czy mogłże Au- 


(o) /bid. c. 6. 7, 9. et 1o. (p) fbio. l 2.6, $. 
et D 
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tentyeznićy wydeklarować 'Ezdrasz źe nie jest 
księgi pochwalonćy Autorem 2. 


Zdaie się niepodobna aby Wolter na tak 
jasne dowody swego kłamstwa potrafił odpo- 
wiedziec pół słówką ; lecz Wolnćy jego gorli- 
wy uczen przesadził swego Mistrzą w Nocie 
dotyczący ten przedmiot. Nie dosyć mając na 
tem, aby okazał światu, że księgi Moyżeszo- 
we dopićro po Bab:lońskićy niewoli przez Ezdra- 
sza wymyślonie zostały, ieszcze i to dołożył, 
iz wszystkie mniemane Osoby zacząwszy oð 
Adama aż do Abrahama albo Brata iego Ta- 
„re, są istotnie Mytologicznemi ( baiecznemi ) 
to test P/anetami, Gwiazdami A konstellacyami, 
kraiami. $ tak 40am iest to samo co Bootes , 
Noe co Ozyris, Xizuthrus anüs co Satur- 
nus, a/bo co kozioroziec czyli Geniusz Niebie- 
ski (q) Glybym tu chciał stawie się krytykiem 
Rygorozystą , mogłby m słusznie przyganić Wol. 
neiówi, czemu nie nauczył się pierwey czytać 
nim się na Pisarza poświęcił i tym sposobem 
aniby był Abraham został bratem Qyca swoje- 
go Thare, aniiakiś Xizuthrus fanus o którym ni- 
"gdy nie śniło się księdze Rodzain nie byłby wszedł 
„do listy Patryarchów. Niechże więc wstydzi się 
choć po śmierci gryzmolarz iż plotł na pamięć co 
przyszło do mózgu byle zaczernić kartę i podos. 
bnego sobie niedouczonego Czytelnika odurzyć. 


„Ze pierwsi ludzkiego rodu rozplemiceiele 
„są u Wolneia Mytologicznemi tworami, tem 
Manićy nas zastanawiać powinno ,-gdy wiemy 
z» iego Ateistówskich lekcyów, że sam Bog 
Stwórca do regestru takich tworów należy, 
Naturą materyalna jak widzieliśmy składa unie- 


(q) Nota Części agiey. kart, 247. 
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go Bóstwo; więc on sam swoim Bostwem; więc 
zatem oddzielna od natury duchowna, przed 
wieczna i nieskończona Jstota przed którą 
Swiat przyklęka, będzie szczerym marzeniem, 
Cóz mówić daley z takim Mędrcem? próżno 
psuć gębę. —-Diymy pokóy nikczemnikowi, 
niech biie czołem czy przed sobą czy przed 
psem swoim; bo iego rozum i serce Warte ta- 
kiego Bostwa .... 


Przerobiwszy ten Romańsista Biblią Staróż 
zakonną i nadziawszy ią źorosstrową Dogmaty= 
ką, pod imieniem Ferneyskiego Mobeda,otwie- 
ra księge tegoż Zoroastra nazwaną Sader i 
Zend-Adwesta czyli dwudziestupiąciu wieków, 
chcąc nas przeświadczyć że wszystko co O po- 
czątku i stworzeniu świata znayduiemy w Moy- 
Żeszu , daje się z nicy wyczytać. Ale tu zmu: 
szony inszego Mobeda wyprowadzić na scenę, 
bo Ferneyski nie bardzo iego zamiarowi sprzy= 
iazny , gdy w swoich Encyklopedycznych kwe- 


styach deklaruie otwarcie; iż nie można od» 


czytać dwoch kart tego obrzydliwego szparga- 
łu (abominable fatras ) podszytego po imie 
Zoroastra, bez politowania się nad lu8zką Na- 
turą. (r) ieden tylko maleńki punkt rzeczo- 
nego szpargału w słowach: kiedy wątpisz Czy 
iaka sprawa dobra albo zła w sobie, wstrzy- 


may się odnićy ,, tak mu przypadł do gustu, iż 


śmiał napisać: Zaden moralista nie zdobył się 
na rownie piękną maxymę. (s) Szkoda, dokła- 
da tu X. Bergier, że ten Naczelnik Mędrców 
swojego wieku nie odczytał Nowego Testamen- 
tu, byłby tam znalazł to samo przykazanie w 
wyrazach: Wstrzymay się o9 wszelkiego po~ 
Jobieństwa do zlego. Kóżda sprawa 'która 


m 


Œ) Quest. sur UEnsyclop frt., Zoroastre, 
(s) Fbi. ; ; 


~ 
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nie iest podlug Wiary (sumienia ) grzechem 
test. (t) ; ” 


Co do Wolneja, obrał on tu sobie jak 
powiedziałem inszego  Mobeda znanęgo światy 
Autora Filozoficznéy Historyi trocha bezczel. 
nićyszego nad Woltera Sea akas Ww tym wzglę- 
dzie, który wspomnioną księgę Zoroastrową 
Zend Awesta udaie za naydawnieyszą w świecie, 
choć dobrze wiemy że Zoroażster ledwo 5g. 
lat poprzedził Chrześciańską Erę; tem samym 
mógł bardzo wygodn e wypisać z Moyżeszowey 

storyi, co o stworzeniu świata upadku czło- 
wieka etc. wciągnął do swóiego szpargału, Ten- 
że nowy /Mobea zapewnia, iż ,, Chrzest, nu- 
» Tzanie w wodzie ku oczyszczeniu duszy i cią- 
» ła iest przykszaniem Zoroastra, i dokłada 
» nakonjec: zrzódło Wszystkich obrządków po- 
» dóbno wyszedłszy od Persów , i Chaldeyczy- 
» ków , rozlało się, aż do granic. zachody » (u) 


Takim kłamstwem brata Sofisty ośmie- . 


lony nasz. Romanista ieszcze dalćy postąpił: 
Chrzest dzieci nowo narodzonych, namaszcze- 
nie, wyznawanie grzechów słowem; wyłuszczył 
( Zoroaster ) tyle rzeczy wspólnych wszystkim 
trzem Religióm powyższym Zydowskiey, Chrze- 
ściańskićy, Muzułmańsićyj, że zdawało się 
takoby to była obiaśnieniem, albo ciągiem Jal- 
szym koranu i Apokalipsy. (w) 


eree ZA 
(2) Ł Thess c, 5 ef Rom. c 14, (u) Philoś. 
de t Hist, ch. 1x. (w) Rozdz. 21. k. 1A 


którą z Pism Zoroastra przytacza? Ta Apokar 
læsa wszak ani o stworzeniu świata , ani o upadku 
Adama, ani o Chrzcie dziatek, ani o namas» 
szczeniu, anio spowiedzi «ani o. żadnych Reli- 
giynych Obrządkach , lecz nie ledwo wyłączenie 


o Tragedyach konaiącey natury. zraktuie w; ^ 


swych Rozdziałach, iakimże tedy czołem mógł, 
Wolnćy księgę Zoroastrową ićy. obiaśnieniem 
albo Jalszym ciągiem mianowaćf Trudno sg- 
dzić inaczćy „tylko, iż ślepy raptus zagorzałćy 
imaginacyi kierował iego piórem. 


Mnićysza nareście o ten defekt; ale sup- 
pożycyi, na którey się opiera nie. podobna wye 
baczyć. Sławny Apologista Religii X. Bergier 
zawstydza ią wtych słowach: „ Już znaydowa- 
„ły się wymienione obrządki ( Chrztu. albo 
„ raczey nurzenia w wodzie o których nowy 

| „; Mobe9) uEgipcyan, Fenicyiczyków, Jndyanów, 
Chińczyków daleko przed Zoroastrem. Co do 
p Jzraelitów, Moyżesz przepisał, ie przeszło 
o trzydzieści wieków pierwey nim księgi Zoro- | 
„ astra ułożone zostały Grecy używali ich 
za czasów Homera nierownie starszego nad 
„ te księgi. Wszystkie mianowicie południo- 
„we narody znały pomieniony obrządek., po- 
s» nieważ iest dla nich naturalny energiczny. Nie 
„ Używano go iednak w początkach dla oczy- 
„ szczenia duszy przez ciało, ale dla przy: 
„ pomnienia sobie, iż obmywając ciało trzeba 
„ czyścić i duszę przez odmianę żywota ,,, (x) 


Nie przestając Wolnćy na nurzaniu w.Wo- 
„dzie które Chrztem przezwał, i wyznaniu /grze- 
„chów: które ze swego palca wyssał , ieszcze 
odsyła Czytelnika do noty, gdzie mu chce do~ 


(x) Traite `Historig. et Domatią. 0e ta zraie 
Relig. Tom, 1. p. 597. etc, 


l 
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wieść świadectwem Tertuliana, że P 
skutku przepisów Zoroastra praktykuią 
stkie Chześciańskie Sakrainenta aż do policzko- 
wania przy Bierzymowaniu. A przy końcu rzeczó. 
ney. noty nie waha się zaręczać, jź nawet 
sza nie icst co innego , tylko Obrządek taies 

; czeż inus vobiscum 

zest zupełnie tą samą formutą którey używa. 
no Przy tychie taiemnićuch, żebyśmy zaś nie 
wRtpili o prawdzie iego relacyi każe nam czytać 
iakiegoś Beausobra 6 Manicheizmie Tom 281 Cy} 


Gdybyśmy zawierzyli tey relacyi, iakiź 
Wypadnie wniosek 2 Oto adieu E 
Ch ystyanizm! Wielki Zaroaster Fundator Per- 
skiey /Wiary BĄ9. lar przed Chrystusem msta. 
nowił nasze siedem Sakramentów i Ołarzową 
Ofiarę; więc Kościół nasz od nieg nie od Chrystu- 

sx zdbićra swóy Początek, Tak sobie schliebiał o= 
szust; ale jeżeli iemu nie wiele kosztowała bayka, 
tedy imy łatwo się zdobędziemy na wyśmianie 


ctwem Tertuliana, zgoda na to: lecz miał do. 
łożyć że Tertulian Pisat o Chrześciańskich swe. 
go wieku Heretykach za ludniających Persyą, 
jakiemi byli Montanistowie - Marcyonitowie . 
Sabełliani , Nowacyani, Manichcyczykowie RA 
nie o Persach Poganach i sektarzach Zoroastrą, 
Ci wszyscy przerzeczeńi, równie jak i nastę» 
pnych wieków „Heretycy wiadomo światu że 
rozprószeni po całym wschodzie, małpuią aż 
do dziś dnia Kościoła Chrystnsowego obrządki, 

óż z tego ich małpowania wyciśnie na strónę 
swego kłamstwa nasz Romansista ? jeszcze ja- 
śniey dowodzi tego kłamstwa drugi przez nie- 


g9 mianowany świadek Beausobre traktujący o 
mzk 


baseh 
ty) Nota, k. 349. i 203, częsci zgiey, 


wangelia adieu! 
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Manicheizmie; bo znamy iż Persya była kolets 
ką téy Herezyi,, i tam ićy Naczelnik Manes iak 

się wyżey wspomniało, żywo obłupiony ze. 
skury: | 


" Nabluźniwszy i nakłamawszy Wolnćy do 
woli przez usta swych teatralnych /Mobedów 
końcem wyniesienia Perskiego Zoroastra nad 
Moyżesza i Boga Chrześciańskiego Chrystusa, 
przedstawia nową scenę, którey Aktorami Bras 
minowie czyli Brachmanowie inaczćy Gymno= 
sofistowie Jndyrscy ,nastroieni przez niego do 
porównania swego Bałwana zwanego ` Brach- 
ma (mądrość Boska ) ztymże Bogiem Chry= 
stusem. Rolę pierwszego Bramina gra znów 
w tey nowćy scenie Wolter Naczelnik wieku o= 
siemnastęgo Sofistów , który do. przedsięwzięcia 
Wolneiowego odzywa się w te słowa: słysząc 
ich (Zydów i, chrześcian ) (powtarzaiących 
liczbę pięciu i sześciu tysięcy lat, zdawałoby 
się że świat wczoray Oopićro był stworxóny » 


gdy tym czasem nasze zabytki, starożytne za 


świadczaią iego bytność od wielu tysięcy. wieków 
fakimie więc prawem ich. księgi. miałyby. mieć 
pierwszeństwo prze) naszemi.... Aibóz to świądce 
ctwo, Oyców naszych nie ieśt tak poważne „iak 
Bogów i Qyców zachoduł (z) Replike ną „tem 
zarzut znalazłszy, w iednym z Bolskich Pisarzy, 
kładę ią iak. następnie: ; ; 

„ Wyteżył Wolter wszystkie sprężyny 
„ szalbierskiego geniuszu swoiego na zdyskre- 
» dytowanie u świata Świętey Chronologii Moy- 
„ żesza. Nie udała się jego szkole fizyczna de- 
„, monstracya czyli kopanie gór, przewracanie 
„ ziemi Y grzebanie w Apenińskich kcetowi= 


(2) Rożdz. 21%, k, p2. i go. 
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E naeh Ku odkrycių starożytnościow „mających. 
» dowodzie /baiecznych Myriadów lat ex: sieni 
»'cyl świata, które na' złość Religii uklecił 
» w swey fantazyi. Przeniosł się. do History- 
» cznego Argumentu, i nim iak pałką. uzbro- 
» iony chciał zadać cios śmiertelny Pismu Bo- 
» žemu, przy pomocy imponujących tonów zwy- 
» czaynych dzisieyszym szarlatanom. “W tey 
» bezbozniczćy intencyi aż do Chin wyprawił 
» śwoie 'myśli na woilaż, żeby- tem  trudniey 
„dało wyśledzić się szalbierstwo: Tam wy- 
» czytał w Historyi o którey przed nim ani 


» ten naród ani żaden człowiek! nie słyszał, 


» że początku Państwa Chińskiego nie tylko 
s przed: potopem, ale też gdzieś w wiekach 
» poprzedzających stworzenie świata oznaczo- 
z» ne w Mobyzeszowey księdze Rodzain szukać 
» nam trzeba, ilże ta: Chronologia zasadzoną 
» na Astronomicznych obserwacyach  Chyń: 
w czyków. ROR ZEW i TERN 


» Jmaginował ten fantastyk, że jen; 
'» go Cygańsko Azyatyckich manowców nigdy 
» mie wyśledzi Europa; ale starsza prawda nad 
„ kłamstwo, tem samym i mocnieysza, Jak we 
» wszystkich na Religią attakach, tak i wtym- 
„ pokazał się: Wolter Wolterem , chcę . mówić 
s» charakteryzowanymi oszustem Dowiódł miu 
„ tego między wielu inszemi' Nonnot iego 
“ss współrodak, wytykaiąc na oczy z publiczne- 
» go Dziejów Chińskich świadectwa , których 
s Autorowie Kangmo iednomyślnie ztwierdża- 
-» Ją„ że początek ich Narodu nie dosięga wy- 
żey nad pięć do sześciu wieków przed 
» Narodzeniem Chrystusa. 


» Co do Astromnomicznych Obserwacyów 
a Chyńskich któremi: podpiera swoią bnykę, ttr 
3 - albo 


sz 
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‘alba zupełnie stracił czóło gadaiąc wbrew 


lasuey Qczywistości, albo wykazał swoię 
grubą ciemnotę, nie znaiąc o czem wie kto 
nauczył się czytać, że Chinczykowie nie 
tylko iednego-ząćmienia wykalkulówać, lecz 
ani Kalendarza nie umieli napisać, dopóki 
z wielką pracą nie nawykli z łaski XX, Jes 
zuitów, wi, 


» Trocha rzetelniey  postępuie „ten - poè 
cieszny Historyk kiedy nam z Myryadamt 


Egyptskiey Chronologii wyieżdza. Zgodą- 


że tak skazuią Tablice tego Kraiu; lecz 
te Tablice łatwiey z Erą Chrześciańską 
pogodzić, niźli” Woltera z prawdą, — 

Marzyło się Arcy-Sofiście, że bsrdzo dQ= 
kuczy Moyżeszowi, kiedy wykaże 'z Kair. 
skich lub Alexandryiskich Archiwów, iż Ezy- 
pcyanie na tyle atyle dziesiątków tysięcy 
lat przed Chrystusem rożciągaią i byt swo» 
iey Oyczyzny i Genealogia Monarchów. — 
Chętnie im pozwalamy, i ia sam z msjey 
strony piszę się przynaymniey na 48,000 lat 
starości rzeczonego narodu przed Erą Chtcze- 
ściańską ; zaś do dnia dzisieyszego mogę mu 


.narachować bez skrupułu 75,g69; ale pros 


szę oten sam łokieć, którym dawni Chro» 
nologowie -Egiptscy mierzyli / swoie cza- 
sy. "Gdyby ama- Ferneyski do summy 


swoich Egyptskich Myryadów był przydał 


ułomaczenie; albo ieżli go nie miał w gło- 


,wie, gdyby od starego Pliniusza (l. Wd, 


48 ) lub Diodora (1. r. c. s.) był pożyczył 

rozumu i szczerości, ostrzegłby ciemnego: 

Czytelnika, że u dawnych ©gypcyan racho- 

wały się lata miesięczne, jakich nasz ieden 

rok słoneczny zamyka dwanaście. Łatwa 

więe tem sposobem z czterech tysięcy lag 
23 
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„ upłynionych przed Narodzeniem Chrystusa 


urosły, Myryady. Lecz nie wypadało z Lo- 
gikiSofistowskiey wygzdywać prawdę, gdzie 
interes zawziętości przeciw Boskiey Religii 
„, kazał durzyć lekkowierne umysły., 


Gdy pierwzy Brantin odgrał swoję błs. 


zenską rolę, wyprowadzał Wolney koleyne 


jego braci na Scenę, lecz zapisawszy kilka 
kart ich perorami niczego nas nie . nauczyłg 
bo głupstwa których nagadali o'swoich Bó- 
stwach, Oeniuszach, Nabożeństwach, obrzę= 
dach i zabobonaych obserwach już od dawmoe 
ści dobrze znane Europie, 


, Lepiey popisał się Chiński czyli Ta- 
tarski Lama Fybetańskim przez Romanśistę na- 
zwany. Ten przegadawszy i zagłuszywszy 


` dzikie baśnie Braminów, wystąpł z miną Fi. - 


łozofa i zawołał do Gromad.. Na początku 
„Bóg ieden przez siebie samego będący, prze: 
pędziwszy wieczność na rozważaniu swego 
własnego jestestwa, chciał okazać swoie 2o- 
skonałości zewnątrz siebie i stworzył materyę 
świata. Gdy cztery żywioły były stworzone 
i pomięszane z sobą, dmuchnąż na wody, 
które się wzógły.. Ten Bóg stworzywszy 
ziemie i ciała -wszech istot, chcąc im: na- 
dać życie, dał im pewny udział swego ie 
stestwa. Ztą0 dusza każdey istoty oycha- 
iącey będąc utomkiem duszy powszechney, w ža- 


Onym stworzeniu nie. ginie, lecz tylko oJmiee. 


nia ksztatt i postać przechodząc następnie 
wrozmaite ciała, -Ze wszystkich zaś posta- 
ciów naybardzićy podoba .sig fstocie Boskiey 
postać człowiecza.. $ gdy człowiek przez xis 
pełne uwolnienie się od swoich zmysłów trawi 


1 
s 


się przez rozważanie siebie samego, przycha+ 


dzi 
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Azi nareszele Jo adkrycia w sobie Bóstwa, Ý 


nim staje się w rzeczy samćy, (a) 


Bardzo się oszukał nasz Romańśista, ima. 
ginuiąc iż rzeczonego Lamę będziemy w Chi. 
nach albo między Tatarami szukali; a to nie. 
prawda, bo go aż nazbyt dobrze znamy, Wiea 
my iak mu imię, gdzie się urodził, i w czy- 
iey Szkole uczył się rozumować, Jest to 


Wielki Diderot jeden , z pierworodnych Zwo- > 


łenników Ferneyskiego Sofisty., Ten równie 
jak iego Mistrz z talentu sprzecznomowności 


"znany Czytelnikom  bałamut, rąz z Kpikurga. 


formuiąc Swiat- z przedwiecznych i niestwo- 


rzonych proszków, czyni go skutkiem ślepo. ` 


przypadkowego ich połączenia; (b) drugi rag 
z Teistam! wyznaiąc Boga Stwórcę i zbliżą. 
iąc się do opisów Moyżeszowey Hstoryi, zo- 


_ wię go dziełem naymędrszey Wszechimocności; 


trzeci raz zapędziwszy się w tłomaczenie Na- 
tury, Ii zasmakowawszy sobie odwieczne baśnie 
Pytagory niegdy Jndyiskiego i Chińskiego bie- 
gasa, chwyta się iego głupiey Metempsykozy czyli 


' twierdzenia o przechodzeniu dusz ludzkich w cia. 
"ła bydląt i gadzin i roślin, (ey Aż nareszcie, 


nie przestaląc na Greckim głupstwie, wspiął 
się na szczebel  naywyższego  dzisieyszych 


Materyalistów szaleństwa, gdy  Człowieką 


w cząstkę Bóstwa przekształcił. (d) Z tego 
powodu takje dla niego pewny kawaler Fram. 
cużki ułożył Epitafium: 


Ca) Rozdz: ar. k. bo. i 6r. (by: Encyclopi 
Art; Epicureis: par. M. Diderot, (©) Nouvs 
Pens: Phil: “pag: 23. i 24. (d) bić: 
pag: 17. e$ IR. 
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TU LEŻY DIDEROT 
w Który był Bogiem, - _ i 3 j 
» Który był zwierzem Prototypem, s 
» Który był psem, który był kotem, ktory byť 
; A >; (drzewięciem 
w Który był Męszczyzną, który był i Kobietą, 
» Który był Filozofem è 
» Którego iuż nie masz j 
„ Który iednak znów będzie wszystkim czem 
AR, ŻA OE byk (8) 
Chcąc Wolney z okazyj tey Dogmatyki 
wyśmiać Tajemnice: Wcielenia Przedwieczne- 


go Słowa, przytacza w imieniu wspomnione- * 


go Lamy iakiegoś Fota czyli Beddu ladyi- 
skiego bałwana, O którym niesie Tradycya: 
że wyszedł xprawego. boku Panny Królew- 
skiego rodu; że tą Panna nie przestała bydż 
Panną, zostawszy Matką; że Król: tego krai 
nabawiony niespokoyności z iego narodzenia 
chciał go zabić, į kazał wtey intencyi wy- 
ciąć wszystkich Męszczęzn razem znim uro» 


Szanych; że rzeczony Fot ocalony przez Pa-- 
sterzy zostawał -w pustyni aż) do trzydziestu: 
łat wieku, gaziz rozpoczął swe Poselstwo oð. 


oświecania ludzi i. uwolnienia ich o3 złych 


duchów, że uczynił wiele przedziwnych cudów; 


że przepędził Życie na poście i naysurowszćy 
pokucie; że na koniec zostawił księgę, wktów 
rey między inszemi punktami napisano: kto opu. 


szcza swego Oyca i swoią Matkę aby szedł 
ża mną, stale się doskonałym Semanenczykiem ` 
(Niebieskim człowiekiem) Ten S'emanenczyk oð- 


rzuca bogactwa „przestaie na rzeczach piere 
wszey potrzeby, martwi swe ciało, iego namige 
tuości, są nieme, nie przywięzuie się do nicze» 
go. rozmyśla „ustawicznie nad moig Naukę, 


Ce) Voyez les Helviennes, Tom 3. Lettr: 49, 


i 


K 
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gnos? cierpliwie urazy, nie ma Żadney nige 
mawiści przeciw bliżniemu.... (£) 


Tak bredzi Wolney przestrojony na Ta: 
tarzyna w zamiarze pobrataniı Chrześcieńskiey 
"gz bałwochwalską Religią ; lecz iego Fot kopi»! 
jowany z Chrystusa tyle mu pomoże do przed- 
siewzięcia, ile one wyżey wspomnione Siedem 
Sakramentów, Dominus vobiscum i Msza: które 
imędzy Perskemi Pi gənami up trzył. Rzecz 
cała: Starzy Heretycy Chrześcianscy roz płe- 
mieni, iak się iuż powiedziało, we wszystkich 
Wschodnich kraisch utrzymują co-dzś dnia 
'baykami przeplataną  Chrystusową Relig ga 
coż więc dziwnego że w Chińskim jezyku iey. 
Fundstora nazywaią Fotem? Mianowicie gdy 
świadczy sam Romanśista: Pyłtność fezusa na 
* Swiecie nie lepiey iest okazana ick Fota czyli 
Beddu, z którym go zawsze Chinczykowie mię= 
szaią (8) b 


, Ale proszę osądzić, gdzie podział ludz. 
kie czoło ten dziki zagorzalec, kiedy śmię 
bluzgeć w dopiero- przytoczoney nocie: Jie+ 
masz żadney inney pamiątki historyczney © bye 
tności fezusa na Swiecie, iako Człowieka „prócz 
wzmianki w,fozefie Antiqu: fu: l. 18. ©- 8: 
W Tacycie Annal.. l. Ig. c. 44. i w Ewange- 
liach. Lecz słowa fozefa uznano iednozgodnie 
za zmyslone i na końcu ggo więku pomiedzy 
iego Pisma włożone... „Słowa zaś Tacyta są 
nawiasowe,... Trzeba teraz wiedzieć na iaką 
zastuguią pawigę te pamiątki. Wiaðoma ca- 
tema. światu mówi Faustus (który chociaz byt 
Bianicheyczykiem, należał do rzędu Osob nay- 


(Ej Rozdz: zr. k. 6x, 62. 63. (g) Nota Części 
zgity ko 240, r i 


A 


we G56 m 


'&czeńszych ggo wieku) že Ewangelie nie by. 


ły pisane ani przez Śezusa Chrystusa, ani 


przez iego Apostołów, ale daleko późłnićy po 
nich przez osoby cale nieznane, które wiOząć 
Dobrze że im wierzyć nie będą w tych rzeczach 
których sami nie widzieli, położyli na czele pism 
swoich imiona Apostołów albo ludzi im współ- 
Bzesnych.., Ewangelie nie są czem  innem 
tylko księgami. Watryaków, Perskich. to iest 
póbodne Komańse czerpane z ksiog Świętych 
fok Cerery. fzydy it 3. zktórych wyszły 
ównie księgi Śnóyanów i Bonzow. Nast 
Missyonarze postrzegli ba+Oxzo, Jawno wido- 
czne podobieństwo mięOzy temi „księgami i 
Ewangeliami. Wszyscy się, zgadzaią że Kry- 
sna, Fot i Jezus: maią zupełne miedzy sobą 
podobieństwo; gle przesądy Religiyne nie po- 
gwoliły wyprowadzić ztąQ wniosków. Trze- 
ba to więc zostawić czasowi i panowaniu, 
rozumu. (h) j i NN 
; i 
Niechże mi teraz kto wykaże w całey 
Historyi literackich oszistów otwartszego i 
bezczelnieyszego szalbierza nad Wolneja! Ja 
(póydę o zakład, że wtym przedmiocie ani 
równego nie widział świat do tych czas. Tak 


iest, dziesięć razy PEEK 2R iż ani przed ani 


po Wolneiu nie miał Świat dosyć determinowa- 
nego głupca, aby śmiał bytność Jezusa pod 
Wątpienie podciągać, dopieroź ią zapićrać! 
Nie masz żadney inney pamiątki historycznćy 
o bytności fezusa `na świecie ( z dodatkiem ) 
iako człowieka, prócz w,fozefię,. Tacycie, i 


„Hwangeljach ; a nawet i te trzy historyczne 


Pamiątki nie warte ludzkiey wiary. — Ah! 


ty czarny, nikczemny i podły; duchu! warcien- . 


Ch) Tamże, k 289. etc. 
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$Żeł zeby rózumny człowiek czytał twoię gry 
zmołę? albo żeby twoie bezmózgowe bree 
dzeńia poszczycał odpowiedzią * Wymienie 
4:4 nam trzech (i to leszcze zkrytykowanych: 
przez siebie ) świadków Jezusowey bytności, 
a czemuż zanńilcznłeś tyle m lionów którzy na 


"niego żyjącego patrzali « którzy o nim Kwan< 


gelizujiącym, jukrzyżowanym i zmartwychwsta: 
fym pisali? którzy za i przeciw jego, Bóstwu, 


(ga i przeciw iego Religii, od momentu kied 


rozpoczął sycię niebieską Missyą, przez wszy” 
stkie wieki bezprzestannie walczyli? 


Gdyby ten nasz Szarlatan. miał w głowie 
fakiżkolwiek promyczek choć Sofistowsk ego 
rozsądku, tedy chcąc kwestyonować bytność 
„fezusa nie byłby przynaymniey dokłada słów 
vako człowieka, albo byłby naich mieysce' na- 
pisał; iako Boga. W takim razie skończyło 
by się na tem, że Wolney ` Niedowiarek  iak 
całe iego bractwo. Ale dodatek słow rze 
czonych wyetroił go na, większego nad wszy« 
stkich Bolinbroków, Baylich, Woiterów i Spie 
nozów szaleńca, bo Żaden: znich tak daleko 
( mie posunął bezwstydu. Byłby: przywem skła” 
dnićy zrefutował świadectwa „Jozefa Zydow- 
skisgo i Tacyta Pogańskiego Pisarzów; ba 
mógł powiedzieć, że w pierwszym wzmian= 
ka o Bóstwie „fezusowóm przez Chrześciaa 
zmyślona (iak twierdzi cała Ferneyska Akas 
demia,) adrugi o samym tylko człowieczeń” 
stwie wspomina w swey Historyi. Lecz uda- 
wać i publikować za fałsz bytność Jezusa ias 
ko człowieka, toi nazbyt extraordynaryine cią- 
gnie za sobą wnioski: Fatsz żeby Jezus, ias 
ko człowiek, kiedykolwiek exystował pod słoń= 
© m; więc ieszcze większy fałsz żeby fun; 
dował Chwystyanizm, żeby umarł na krzyżu, 


żeby jego Apostołowie nawracali narody, że- Kom 
by ięgo wiernych przeż kilka wieków ząbi- | u 
iali poganie; więc daley, albo błądził przez ang 
tyle czasów, i do. dziś dnia błądzi świąt <ca- się 
ły wierzący, że istniał kiedyś na ziemi nád: gelie 
zwyczayny człowiek. który pod imieniem ~ fe-' ko I 
zus założył Chrześciańską Religią; albo sarna - *bożn 
ieden Wolney będzie Wwaryatem godnym szpie rery 
alowey komórki, ` i . stus 
i ; gelie 
Gdybym nie wiedział że Wolney, iako kłamca zkont 
z nałogu, swoie własne blużnierstwa podszył dale} 
pod imje Fausta, powiedziałbym tu iż Faustus popr 
tyle wart wisry, ile iego Bicgraf' Robi ten szu- 
mny Biograf rzeczonego Manicheyczyka  je- 
dnym znayuczeńszych, i regestruie go W3cim . narz 
- kościoła - wieku; a przecie: obadwa punkta bari, -| wiar 
g dzo widocznie kłamią. Wiadoma dobrze świa- boże 
tu że. S, Augustyn. dowiódł temu He=retykowi skien 
wielkiego giupstwa; więc nie był z nayuczefńw -podo 
A szych, Ne mniey i to iest pewna,,że pochwa- może 
A * lony S. Doktor miał z nim rozprawę w gtym zyat 
wieku kościoła; więc Rie mógł należyś do 3go. ryka 
Z resztą pozwoliwszy na moment, jż :Faustýs obsz 
Autorem przytoczonego przez Wolneia prze- Missi 
ciw Ewangeliom Chrystusowym blużnierstwa | ik 
zapytałbym go nayprzód, co” za naukę opo- < Paty 
wiadali ŚŚ. Apostołowie niewiernemu światu, v mięs 
ieżeli Ewangelie dopiero po ich śmierci zmy- Kozi 
ślone? Zapytałbym powtóre, zkąd się wzie. © Juka 
ło Klemensowi, Justynowi, Polikarpowi, į dyw y publi 
łuinszym 1wszego wieku Nauczycielom, jesz- >|. obok 
cze. za Życia Apostołów wymieniać w swych międ 
Pismach rzeczone Ewangelie, skoro przez S Biski 
iakichsiś nieznanych fabrykantów Qaleko po. Ame 
Źnicy po tychże Apostołach ułsżone zostały? Dye 
Ale nasz Romanśista, jak) w wielu inszych tak- swye 
i wtym mićyscu dosyć pociesznym stawia się Chr 


« 
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Komedyantem, gdy chcąc niby podeprzeć stró- 
ne swojego świadka Fausta, przez nieostro+ 


Żżną gadatliwość” w wierszu bezpośrednio na: 


żiępnym sam go wystrojł na szalbierza: Kwan= 
gelie, mówi on, nie są czem innym iak tyb» 
ko księgami Mitryaków Perskich, to iest pos 
"bożne Romanse czerpane zksiąg Mitry, Ce» 
rery, fłydy.., Jeżeli tak? Więc skłamał Faus 
stus na głowę kiedy twierdzi że te Ewan- 
gelie dopiero kiedyś po śmierci Apostołów 
zkoncypowane zostały; bo któż nie wie ink 
daleko spogańskie basnie Mitry, Cerery, Jzydy 
poprzedziły . Chrystusa ? 


(/ Chętnie zgodzę się na to, iż nasi Missyo* 
narze jak względem niektórych Artykułów. 
wiarowych, tak względem powierzchnych Nas 
bożeństwa Obrzącćków między wielu pogań-' 
skiemi Naro/ami i Chrześciaństwem dostrzegli 
podobieństwa. Jeszcze i to dołożę o czem się 


„może nie śniło Wolneiówi, że nie tylko w As 
-zyatyckich i Afrykańskich, leez nawet w Ame* 


rykańskich Krainach , choć od Starego Światą 
obszernemi przedzielonych Morzami, rzeczeni 
Missyonarze odkrywali Ludy, które podobnie 
iak w Persyi, Jndyach 'i Chinach -ze swoient 
Kałwochwalskiem Nabożeństwem Chrześcijańskie 
mięszały; świadczą z nich.iedni, iż na Wyspie 
Kozumela inaczey Akuzami! blisko Chersonesn 
Jukatanskiego znalezli Pogan wyrządzaiących 
publiczne adoracye krzyżowi postanowionemie 
"obok swoich bałwanów. Wyznawaią drudzy, « 
między niemi X Bartłomi Casausa Dominika 
Biskqp Chispeński, który opisniąc stan rzeczy 
Amerykańskich twierdzi o Męszkańcah swey 
Dyecezyi, że w skutku Tradycyi wziętey od 
swych Naddziadów, ħali same nawet istotne 


Chrześciaństwa zasady. Wygadywali otwarcie - 
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'Teoyce Nayświętszą w Bogu: Wcielente | Na. 
zodzenie z Panny; śmierć, Zmartwychwstanie 
i Wniebowstąpienie Syna Bożego. Oyca Przed- 
wiecznego nazywali foona, Syna iego Bacab; 
Ducha Świętego Hztruach. Wierzyli iż Syn Bo- 


Ży narodził się z iakiśysis Nayczystszdy Dzie- ` 


wicy; tey Dziewicy daweli imie Chiberyas, iey 
zaś Matce „fschen. Jeszcze więcey wyczytuje- 
my w sławnym Historyku Jozefie Acosta który 
wiele [nt przemięszkawszy w tym nówym świe* 


«ie, | przypatrzywszy się Starożytnym tame-- 


cztych Pogan Ceremoniom, pisze o Peruxń- 
ezyksch ( l. g. c 27 )co następuie; Wystawiali 
Stońcu trzy ze wszystkim sobie podobne Sta. 
tuyi pod imionami 4pointi, Churiinti; |;9nti- 
quoaqui, co znaczy Oyciec Słońce, Syn Słoń- 
ce Brat Słońce. | Czcili procz tego Bałwana 
nazwanego Tangatangu,-0 którym twierdzili 
f zamykał trzech w iednym i iednego we trzech, 

adto Sakrament Ołtarza, Kommunią, publiczna 
niby ze swoim Sakramentem Procsssyve; nawet 
Chrzest, Spowiedz, Obrządek Małżeńskie go 
ślubu, wolę święconą, i inszych, wiele cere- 


moniów Chrześcisńskch małpowal: w swoich.. 


zabobonnych sposobach, Mieli przytem wiado- 
mość powszechnego potopu, wierzyli nieśmier- 
telność duszy, uznawali nadgrodę dobrych i; 
karę ałych po śmierci, modlili się za zmare, 
łych, i czynili za nich swym bałwanom ofiary, 
Zmnydowały się między niemi męzkie i niewie- 
ście klasztory, praktykowali posty, święcili U- 
roczystości, nadawali sobie imiona Pawia i Tys 
ta — Co większa, okazały się u starych Me- 
` xykanów widoczne ślady kościelney między O- 
fixrnikami Hierarchii: mieli nakształt Akolitów, 
Dyskonów i Kapłanów, którzy na dzienne i no- 
„sne godziny rozłożywszy Nabożeństwo chwa- 
Kii swoich Bogów — A co jeszcze dziwnićysza, 


t 
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w kraju Peruńńskim stroili Ofiarnicy Bałwanów. 
zwanych Guaka na żywe podobieństwo Chrze- 
ściańskich Biskupów, kładąc im na głowy Jnfułę. 
i daiąc w ręce Pastorał, Gdy ich pytano co* 
by ten stroy oznaczał, nie umieli tłómaczyć. 
się inaczey tylko. że nie pamiętne czasy w pro- 
wadziły go w zwyczay. Przeto obaczywszy raz 
X. Tomasza Ferlangiusza. Biskupa celebruiące- 


go wtym kształcie, zapatrywali się nań z po~ 


tężnym zadumieniem, i poczytali go za Boga 
Czrześciańskiego Guakę. Świadczą o tych i 
wielu inszych dawnego Chrześciaństwą śladach, 
oprócz iuż wymienionych naysławnieysi tam- 
tych kraiów Dzieiopisowie, iako Petrus Martyr 
pierwszy nowego świata Biskup, Gonzales Fer». , 
Jynand Ovetesis, Alvares Nunnensis, Ferdys 
nand Cortensius, Franciscus Gomara, Piotr Cie. 
za, Augustyn Zarates, Levinus -Apellonius, 
Anðrzèy Tevetus etc. etc. 


Jeż-li nasz Romanśista nie zgłębia przye. 
czyny takich ziawisk, niech odczyta relacyą m. 
Emmanuela Norbrega Soc. Jesu, ktory wiele lat 
przemieszkał w Brezylii, iako Prefekt tame* 
cznśy swego Zakonu Missyi. Ten w liście do 
Marcina /Alspicueżta Roku 1549. adressowanym 
a Miasta Brezyliyskiego - Saluatoris. tak rzecz 
wyiaśnia: ,„, Zachowuie się u Brezylczyków Tra- 
„„dycya wzięta od Starych, że S. Tomasz prze- 
s» płynął Morza i wylądował w jch krain. Po- 
„, wiądaiją nawet dawni Mięszkańcy S. Wincente- 
» go ( Miasteczko nadbrzeżne rzeczoney Wy: 
„ spy) iż wspomniony Apostół nauczył ich. 
„ Qyców iakich pokarmów mieli używać bez 
niebespieczeństwa choroby albo śmierci. Przy: 
a» daig nad to,iż gdy na Towarzysza tegoż Apo- 
„ Stoła niektórzy z ich rodu barbarzyńcy  za- 
„, czeli rzucać strzały, te z wielkim impetem 


JIN 


hi 


w WOK Z 


w Wracaige się, raniły strzelaiących. ,,  Pokaznią 
tam ieszcze i ślady stóp S. Tomasza wydrążone 


„w morskićy skale które oglądał wśpomn'ony 


Norbrega, isk twierdzi w. agim liście datowa« 


wym Roku 1552, PAR 
ARG f gii 

— Nie masz więc dziwnu, Że w krajach Azya* 
tyckich i Afrykańskich między Pogoństwem i 
Chrześciaństwem zachodzą wiarowe podobień- 
stwa, kiedy w Amerykańskich daleko odlegley= 
szych tyle ich dostrzeżono. Cała tych podo- 
bieństw przyczyna, iż isk w iednych tak w dru- 
gich ogłódżonćy niegdy E wangeli i zaszcze- 
pionćy Chrystusowey Rel gii do dzis dnia po- 
zostały pamiątki. Niczego z tem 'wżżnego nie 
dokazałby Wolney chociazby dowiódł iż miga 
dzy Jezusem” Chrystusem i .kapiowanemi z nie= 
go Krisna Fot pog ńiskiemi Bostwami, albo 
raczćey miedzy ich Wyznawcami  znaydzie się 
wiele wspólnych Artykułów lub Nabożeństwa 
sposobów Ale Ciekawy jestem, co ta za wnio+ 
ski których z tak 6y wśpolności nie pozwoliły 
wyprowadzić religiyne przesądy, iak narzeka 
nasz mędrzec? : Ja ieden tylko szczególńy upa-. 
truie waiossk który ze wszystkich wyżey przy- 
toczonych tego przes'lonego mędrca Sofizmów 
wywodzi adrowa Logika: „Ze iego bezbożnicze 
przeciw Chrystyanizmowi zapędy częścią na 


wierutnych kłamstwach, częścą na naybłah=" 


szych fundamentach Oparte, Zostawnie on czaa 
sow? i panowani4 nowo-filo ofikiego rozumu“ 
swoie jakiesiś przemilczane myśli; lecz gdy ten 
miiemany rozum iuż dzisiay stanął na szcze-' 
blu navwyższegó szaleństwa w iego własnym 
Momansie, łatwo ie agadnąć bez tłómaczenia. 
Niyważnićysza z tych niby przemilczanych my- 
śl: Ze Boska Religia iest ludzkim uroieniem 
fak natychmiast uyrzemy. cd 


38m 
XX sa mods 


Jaki iest początek i rozrodzenie Reli- 
giyuyc IV y obrażeń? 


Lorn nie na każdéy karcie romansęwych Ro- 


szwalin znaydowal śmy Wolneia sprzecznomów- 


nym P'sarzem, i. Logikiem dosyć wielkim parta- 


„czem. Pierwszym charskterem,szczególnićy wzglę 


dem bytności Hoga Stwórcy, od początku aż 
do samego końca cechuie go interes filuteryi 


istotnie dla zdurzenia niedouczonych czytelnie 


ków potrzebnćy; bo więcćy niż pewna że gdy« 
by ten oszust raz po rąz nie wymienił i w swo» 
ich szarlatańskich tonach nie pochwalił Bóstwa, 
które rzeczywiście w całym Ateistowskim szpar=- 
gale pod pokrywkami niezrozumiałych Jdyotóm 
wyrazów świętokradzko wyśmiewa; więcey mó» 
wię niż pewna, iż żaden z ludzi maiących przy 
naymnićy iakążkolwiek resztę rozumnego czu- 


łu. Jest więć. Bóg có do imienia w Wolneio= 
wym Romansie gdzie często gęsto, ł niby dość 


-cia nie odczytałby w nim i jednego Rozdzia» 


nabożnie, wspomina go ten oszust: Nie masz . 


Boga co do istoty, bo nie masz w przyrodzeniu 


prócz sił fizycznych samćy przez siebie działą- 
iącey i cały świat składającćy materyi, 


Jnaksza sprawa z Wolneiem ile Łogikiem, 
Prawie we wszystk ch Argumentach, iak powie- 
działem; widziemy go part.czem, w samym 
tylko względzie Religii czyli czci i Hołdów Bo- 
gu ol stworzenia należnych znaydniemy za- 
wsze prawnie i podług całego rygoru reguł 
Dyalektycznych wnioskuiącym S'fistą. Jeżeli 
komu pierwsze odczytanie Apokaliptycznych Ro- 
zwalin zamąciłe uwagę, niech ie pilnie powtórzy, 


z 
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a przekona się Że nie masz Żadnego anł u- 
szucia ani czynu Religiynego, z któregoby 
Wolnćy ciągle, statecznie i iednostaynie nie 
szydził w swoim bezbążniczy m Traktacie. Wszy- 
stkie na iakiżkolwiek sposób do Boga zmie- 
rzą iące serca człowieczego kierunki, zys 
stkie Adoracye, wszystkie Modlitwy, śluby, 
Ofiary, Posty Jałmużny i pokutne kroki zna- 
czą u niego szczere dziwactwa, pustoty, 
przesądy, zabobony — Wolno ztąd wnósić co 
się komu podoba, ia tylko powiem, że w tym 
jednym punkcie stawił się nasz Sofista dobrym 
Logikiem; gdyby zaś był postąpił przeciwnie, 
nazwałbym go formalnym waryatem. Tak w rze- 
telności: Człowiek wyrządzaiący lub pochwa- 
laiący hołdy wyrządzane istocie, o którey wy- 
perswadowany że ićy nie masz ani będzie na 
świecie, czy nie pokazałby się godnym Szpi- 
tałowćy komorki? Téy konsekwencyj pewno 
lękaiąc się P. Wolnćy, choć w inszych wzglen 
dach wielki mayster filutow, nie śmiał tu grać 
swćy roli. Nie masz Boga; więc iego Religia 
dziecinnością. Wyobrażenie Bóstwa płodem 


łudzkich fantazyów ; więc tem bardzióy wyo-. 


brażenie czci iego będzi» naturalnym tychże 
fantazyów produktem: Taki iest prawny, sta- 
tecznyi nieodmienny wniosek naszego Sofisty, 
sem samem trudno przyganić iego Logice. 


Jnakszą drogą chodzi zasada z którey wajo- 
sek przerzeczony wypływa. Ze względu na tę 
zasadę nie tylko za filozofa, lecz ani za czło» 
wieka nie poczytam Wolneia. Choćbym po» 
wiedział że to iakiś pod maską człowieczeń- 
stwa z piekła wyrzygnięty dziwotwor, nazbyt 
bym mu podchlebił; bo go znayduię gorszym 
mad wszystkich Diabłów, o których czytamy iż 
wierzą Boga i drżą z przestrachu na wźmian- 
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tę iego Naywyższego Imienia: Daemones ora 
Junt et contremiseunt (a) Choċbym go c'ciąt 
z bydlętami pobratać, ieszczę i tak uenybiiby m 
stosunku; bo bydle nie znaląc swego Stwórcy > 
przynaymnićy dalekie od zaprzeczania jego 
przedwieczaćy i niezbędney bytności. Niechze 
więc będzie czem chce ten brzydki wymiot, 
zfałszowanćy natury, dość natom iż prócz 
zwierzchney postaci , ani w nim czącia ani serca 
ani rozumu cziowieczego naymnićyszćy niedo- 
strzegam oznaki, f 
Już baczeliśmy gdzie indziey, że człowiek 
ma w gruncie duszy swoléy tak głęboko wyry- 


ty Obraz Stwórcy, iż choćby chciał nie po- | 


trafi zagłuszyć w sobie głosu iego bytności, 
Ziad zgodnym wszystkich prawdziwych Filo- 
zofów zdaniem, ani się znalazł, ani się znay- 
dzie, ani ódobny w świecie iakimkótwiek bądź 
naydrobnieyszym promykiam zdrowego rozumu, 
opatrzony śmiertelnik, któryby częścią z, wró- 
dzenego instynktu, częśćią z świadectwa prze” 
mawiaiącćy do swych amysłów natury nie prze- 
konywsł się że iesi Bog iego i wszystkich wi 
dzialnych rzeczy Autor. Jeszcze więcey: Nig- 
ehayby ten śmierteluik nie miał oczów, uszów, 
ani żadnego zmysłu, bylę tylko czuł wewnątrz 
swe fizyczne istnienie, doprowsadziłby go sam 


„rozum do uznania bytności Boga drogą takiego 


prostego i krótkiego Metafizycznego dowodu: 
„fa istnieie; lecz iestem nazbyt nikczemny že- 
bym sobie nadał istnienie. więc musi bydź ktoś 
nieskończenie przemożny któremu ie winien: m.. 

Z'téy iedney zasady jako ze źrzodła popłyną 
naturalnie wszystkie Religiyne zerc tchnienia, 
chcę mówić: miłość, wdzięczność, podległość , 


4a) Jacobi, c, 4. 
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hołd, uszanowanie, boiaźń, ufność, wzywanie 


któremi unosiemy się ku Bogu ile Stwórcy , Dos 
broczyńcy, Panu życia i śmierei, zbawienia 
i potępienia naszego. Smieie się z tych Swię- 
„tych wyobrażeń Wolney,udaiąc ie za owoce prze< 
sądów i uroleń starożytnęy ciemnoty ; obaczmy: 
- na jakim gruncie opiera się bezbożnicze biedze» 
7 nie, 


.. Powinszowawszy on sobie i braciom - Na- 
turalistom, że przeminęły czasy, gdzie każde za- 
stanawianie się x wolnością, każdy rozbior w tég 
materyi byty zabronione o3 Jucha nietolerén= 
syi każdemu Systemowi Religii wspolnego, iż 
już wolno dziś rozumowi, okazać całą dzielność, 
(to iest bluźnić, szczekać publicznie i bezkar= 
mie co ślepa namiętność szalonego Epikureisty 
zadyktuie fantazyj ) przyrzeka poddać pod S42 
powszechny, co tylko nayrozumnieyszego przez 
długie badunia Joszli ludzie wolni o3 przesą* 
dów. ( ma się rozumieć zgraja iego kollegów 
wyuzdańców. ) Tu proszę światłego Czytel- 
nika aby pilnie: posłuchał i otaxował wartość 
tych iakichsiś nayrożumnićyszych Argumentów, 
któremi, rzeczeni wolni, 0) przesądów ludzie 
„przez swego brata Materyalistię wyobrażenia 
Religiynć woiuią. | 

Pierwszy Argument zamyka się w tych sło” 
wach: Wiadomo wam Doktorowie i Nauczyciele 
Łudow, że grube ciemności okrywaią naturę, 
początek i Historyą głownych zasad waszty nau 
ki, która będąc gwałtem narzucona, przez e- 
dukacyą twpaiana, przez przykłaQ utrzymywa- 
na, uwiecznia się przechodząc oð pokolenia 2o 
pokolenia, i utwierðza swe panowanie przy- 
zwyczateniem i nieuwagg. Lecz gdy cztowiek 9 
uwagą i doswiadczeniem oświecony poddais pod 

grón* 
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gruntowne roxtrząśnienie swoie dziecinne": przeć 
549%, odkrywa w nich zaraz wiele niezgodnoe 
sci i sprzeczności, które obudzaią iego bystry 
dowcip, ti powotuią go Jo mocnych nad niemi 
rozumowań. (b) 


Cale niepotrzebnie do rozwiązania tego tak 
błahego zarzutu wyzywa naszMateryalista Teolo- 
gów Doktorów; bo lada prostak Re eligiancki byłby 


w stanie zawstydzić i i zbić jego pustotę: Lista głó+ 


wnych zasa9 moiéy i wszystkich W:ar ile ich świat 


rachuie ( rzekłby on do Wolneia ) obeymuie nay- 


przód przedwieczną bytność Boga Stworcy Nie= / 
ba i Ziemi, wraz z obowiązkami. należnych iego 


Maiestatowi tłomaczeń uniżoności, poddanno* 
ści, posłuszeństwa, ezci, chwały, Ofiar ze stro- 
ny rozumnego Stworzenia; powtóre nieśmier- 
telność duszy ludzkiey łącznie z wnioskami przy» 
szłego ićy szczęśliwego lub nieszczęśliyego lo= 
su, stósownie do moralnych kierunków. Jeżeli 
u ciebie natur, początek i Historyą tych za- 
sad grube okrywaią ciemności, tedy mnie za- 
chwyca niepojęte ziawisko twoiego zaślepieńia ! 
Przebóg! iak tu pogodzić, iak powiązać z rozu- 
mem, żeby mie dosięgaął wybuiały geniusz wieku 
osiemnastego mędrca, co nayprostszy borowiec 


przez same czucia wewnę'rznego wrażenie iak 
„nayiaśnićy poymnie? Powi4dasz że Nauka tych 


'Religiynych zasad gwałtem nan narzucona: Ah 
prawda przyiacielu!  Ghoćbyśmy naybaxrdzićy 
oczy.i uszy zatykali, nigdy nieunikniemy ani 
widoku wrodzonych wyobrażeń; anigłosu wos 
łaiącego sumienia zmiuszalącyea , mas do wyzna 
(wania i powtarzania: że! zuaydule się Wszech. 
mocna j nieskończona Jstota w którsy żyiemy, 


„oddychamy. ruszamy się, iesteimy, że naymędr- 


neserme 


(b) Koxdx. az. k. 7R, 76, 1-77, 
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sza tey Jstoty Opatrzność bezprzestannie czna  Awspr 
waiąca nad nami zarządza naszemi równie do= <|  bert 
czesnemi iak wiecznemi losami; że ićy Nay- | dav 
wyásza Sprawiedliwość ważąca wszystkie mo~ | końc 


ć 
rzlne kroki nasze wymierza stosowne dla nich 
myto; że za tym biorąc ziićy dobroczynney ręki 


ce jesteśmy, mamy, "możemy i czego się spo- |` i prze 
dziewwamy w nieśmiertelnćy przyszłości, winni- . gwa 

śmy ią poważać, czcić, uwielbiać, ićey służyć, ` iż o 
słowem: dla niey ze wszystkiemi tchnieniami / | świa 

‘dusz i serc poświęcać całe nasze istnienie. — - , dami 

Toż sądzić /o czuęiach wmawiających w nas ży- bion! 

cie duszy .po śmierci ciała z ićy przenosinami posti 

w nieznajoine. kr4iny Nikt nie zsprzeezy że dyne 
równieji tę zasadę gwałtem nam narauciwszy dzą 
„natura tak głęboko wpojła ją w umysły, iż ła- nyc 
twieyby człowiekowi zaprzestać bydź człowie- zgry: 
kiem, niż sobie wyperswadować że iego  my- pomi 

| śląca i rozumuiąca pcłosica istności poydzie nie | 

`z ciałem do grobu. Pomimo wszystkie usilno- dni 

* ści które łoży od wieków przewrctiość uczo- liby 

' nych wyuzdańców , aby ten gwałt odeprzeć i O 
i zawoiować gwałtem swoich Sofizmów, nigdy on gii k 
mie traci nad umysłem przemocy. Niech sobie „| 5,5; 
marzy iak chce, miech pisze, niech gada, niech pożą. 


krzyczy i powtarza bezbożnik, że iego dysza poka 
materyalna, że iest krwią, parą, dymem nikna- 
"cym na powietrzu; wiecey nie dokażą iego pra- . 


cowite zapędy, tylko iż albo na krótki czas u- ŻE 
" śpią zmordowane sumienie, albo jeżeli wprawią a 
| je w długi letarg, tedy przebudzone przy śmierci Di 
tym tężćy będzie dogryzuło dusży nieszczęśli- bai: 
wćy wnętrznościom.  Swiadczy o swoim mie linię 
strzu starym Epikurze Lukrecyusz, że nie wi- ia 


(dział świat lękliwszego nad niego tchorza kies, Rit 
dy śmierć zaglądała w oczy. Swieższym dowor 


„dem one straszne konwulsye, których doznały die 
w ostatnich życia chwilach tęgie duchy naszych | A R 


? $ \ 
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e |. współczesnych Wolterów, Diderotów, d'Alem- 
do» bertów, Krerstów, choć dawaiey, statecznie u- 
ya "dawali przed światem, że całe ich istnienie za- 
ich | kończy się na grobie, 

ch; 
ręki | Jeszcze tu raz powtórzę za Wolneiem, if 
po- | przerzeczone główie Nauki Religiyney zasady 
IE ` gwałtem wymuszają z nas wiarę. , Ztąd poszło 
Vé iż od początku wieków do dziś dnią nie widział 
kimi świat Narodu, któryby choć naygrubszemi błę- 
~ „|. dami, i naysromotnieyszemi występkami zhań> 
ży- biony, aż do zaprzeczenia tych świętych zasad 
ami postąpł w swym zepsuciu Same tylko poie- 
że dyncze ludzkiego pokolenia wymióty przycho- 
szy dzą do niewstydu, iż dla interessu rozhuka* 
ła- nych swych namiętności w brew czuciuserca i 
jie- zgryzotom oburzonego sumienia bluzgają przeciw 
ny- S pomienioñem zasadom , zowiąc ie wymysłami; - 
ne nie przeto żeby tąk byli wyperswadowani, ie- 
no- dno że takby sobie Życzyli wyuzdańcy. Zyczy= 
20- liby sobie żeby nie była Boga który potępia 
ci zbrodnie; życzyliby sobie żeby nie było Rali- 
on gii któréy Nabożeństwa nudzą pieszczoną zmy- 
be „|  ślność, którćy przykazania krzyżują swawolną 
ch pożądliwość, którćy Obiawienia i Tiiemnice u- 
SZA pokarzaię pychę głupio-nadętego rozumu. 

ig- 
jra- Zgoda 'i na to co daley wygadnie Wo!nsy, 
ia że wyobrażenia głównych zasad Religii o któ- 
wią „ych mowiliśmy do tych czas, przez edukacyq 
rci |, wpatgne, przez przykład utrzymowane wwie- 
śli- \ eznią sie męłżsy nami "przechodząc £ poko- 
mie lenia 2o pokolenia; Ale miał dołożyć Sofista, 
wie iż ta edukacya i ten przykład, które Religianci 
jes Rodzice przelewaią w swe dzieci isą owocami 
0- nayzupełnićyszego przekonania pierwszych, dlą 
ta drugich zaś naturalnie ustosowanem . pcaw iaini 
ych. | do poigoia rozwiiaiącego się rozumu, Jm wię- 
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Jh ećy w młodocianćy duszy nabiera rozum siły, jest 
tym głośniey przemawia do nićy wrodzone cza- zk: 
eie o niewzruszoney rzetelności praw pomienio- dom 
"nych, Jdzie za tem, że iak Rodzicom tak nas - now 
stępnemu ich pokoleniu'sama natura gwałtem . „skich 
narzuca Religiyne zasady. O! iakże więc ży” (Gui 

wą winniśmy wdzięczność za tak zbawienny 250 

 „gwait miłościwemu Stwórcy tey dobroczynney „ |  &™ 

i natury! Gdyby nie teniedyny środek iego Qy- że | 
< cowskićy Opatrzności, inż dawno przemoc sza- gdy 
lonych namiętnościów byłaby ludzkie plemie Sioi 

í 4 zamieniła w bydlęta, Aż nazbyt przekonywa ias różn 

y praktyky/iak słabym iest orężem same światło ro- rą < 

e zumu przeciw ślepo szalonym impetom rzeczó+ ` ezu 

nych namiętności; głyby więc tego lichego świae czuc 

tła częścią wnętrznemi instynktami częścią zgry=` dosi 


zotami sumienia nie wspierała natura, tedy nie 
tylko każdey pokusie muśiałby ułedz człowiek, | 
ale też raz pogrążony. w zbrodnią nigdyby się dzia 


g nićy nie podzwignął, rzy 

i SES A, obia 

Daruię Romansiście, że te tak zbawienne. SW. 

- patury dobroczynney wrażenia dziecinnemi prze- Ctw 

sądami nazwawszy, podciąga ie pod swoie ia- dzie 

kiesi$ gruntowne roztrząśnienie; Ale dopóty wo 

-nje przestanę tytułować go kłamcą, dopoki nie Sezi 

wykaże onych niezgodności è sprzeczności ze ` dac 

I strony tyehże wrażen, które obudziły lego bye ezn 
stry dowcip da mocnych, nad nielni wrozumo* * "na 

wan.. 5 RZA > gie 

; Rozpatruiąc się w osnowie dalszego dyskure | nia 
su, gdzie pretenduie ten mniemany Filozof niee. - žni 

zgodności i sprzecznosci rzeczonych wrażeń, ków 

czyli iakszowie wyobrażeń Religiynych wyia „prz 

śnić, nie tylko mocnego, lecz zgoła żadnego `o 

nie dostrzegam w nim rozumowania, Wrażenia,” ży 

inaczóy głównemi zasadami Nauki Religiyney „on; 


przez samego Romansistę nazwane © których m 3 nię 


f kę -N b 


ji, b 
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jest mowa, rodzą się w gruncie natury duszy i 
serca człowieczego, dla tego Wszystkim Naros 
dom i wszystkim Wiarom wspólne: Alści nasz 
nowomodny Logik otworzywszy księś! Żydow- 
skich Chrześciań:kich, Perskich, Jadyiskich, 


„Chnskich.... Obiawień, chce, nany znich nie- 


zgodności i sprzeczności niezgodność i sprze< 
czność wrażeń przerzeczonych wywodzić; iest 
Że tu rozumowanie? Piawie podobńa scena iak 
gdybym prawił komu o ziemi, a ten gada O 
Słońcu. "Taka, i owszem dsleko większa iest 
różnica prawdy zapisaney w naturze od tey któ- 
rą Obiawienie skazuie, bo pierwsza oparta na 
czuciu i rozumie. a drugićy wyniesioney nad 
czuce i rozumowe poięcie sama tylko Wiarń 
dosięga. ' 


Tvm czasem niech będzie iak się przywi= 
działo Logikowi dzisieyszego kalibru. Przymie* 
rzywszy on księgi prawdziwych i baiecznych 
obiawień wszystkich Wyznań Wiarowych do 
swojego rozumu, i osądziwszy ich świade- 
ctwa za niewarte filozowskiego kredytu, kła- 
dzie Dilemma ,'któremu schlebja że iest rozu- 
wowaniem, ma'ycym całą trudność załatwić: 
Feželi tak nadzwyczayne rzeczy (mówi +0 cu- 
dach 5 które nam stawiaią Systemata Teologi- 
czne ( Religiyne Wyznania ) byty prawdziwie 
na świecie np. przemiany iednych istot na Oru- 
gie,-niespodziane ich pokazywania się, obcowa- 
nia iednego lub wielu Bogów, o których wyra- 
źnie piszą księgi świete,ś$ndyanów , Hebreyczy- 
ków, Persów: ù tedy -przyznać potrryeba że 
przyrodzenie onych czasów rożniło się całkiem 
'08 przyrodzenia dziś trwającego ; ze Ludzie na- 
szych czasów nie maią nic wspolnego zluJzmte 
„onych wieków ... „feżeli przeciwnie te Oziwy 
nie miały mieysca w porządku fizycznym, tedy 


~= 
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wnieść należy że są płodem imaginocyt, ktd- 
ra dziś ieszcze zdolna roie sobie nayJziwa. 
 cznićysze twory,... (c) Otoż argument nazwa- 
ny po szkolnemu rogaty, którym nasz roman- 


"sowy Herkules chce zadać cios śmiertelny wszy» 


stkim w ogół ludzkiego: pokolenia Religiom dla 
„mocowania swojego Atrizmu! i 
„°A Nim przystępiemy do odpowiedzi, niech 
sobie przypomni nasz Bohityr co' się już po: 


i 


wiedziało giizie indziey, że iako prawda za-, 


wsze jedyna w snym gstunku, a kłamstwa iey 
przeciwne niezliczone bycz mogą, tak się ma 
1 Obiawienie, w którym Przedwieczna Mądrość 
słubemu rozumowi ludzkiemu tlómaczy swe Ta- 
„jemniee. Jedno tylko czyli iednsk:e musi bydź 
to Obiawienie, bo Bóg obiawialiący równie 
wswym słowie jak w przyrodzeniu nie przyi- 


muie odmiany. Lecz baiek ludzkich tym świę*.. 


tym maskowanych imieniem tyle rachuie się na 


świecie, ile Wyznań Wisrowych z iednym pra- ' 


wdziwym Boskim Obiawieniem niezgodnych, Bar- 
dzo więc chybia Wolny, gdy niezważając 'isto- 
tnćy między rzeczywistym j fałszywemi obia- 


"Wwieniam) rożnicy, wszystkie wieden regestr za- 


łącza — U mnie bayki baykami; Co zaś doty 
czy Obiawienie o którego, Autentyczney Bo- 
skości przekonywaią mię iego Niebieskie Chs- 
raktery , przy tem’ śmiało stangwszy odpowia- 
dam na Sofistowskie Dilemma zaczęte przez ica 
żeli. PAE. í 


>i 
i 


i T:k iest, wszystkie nadawyczayne rzeczy 
czyli cudowne i nadnaturalne Dich Prawicy 


Naywyższego , które wyczytuie b dź w Staro» 
ay-wy 8 i yczytuiję bą 


7 
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(©) Rozdz, 22. k., 78.i 79. 
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bądź w Nowozakonnych Pismach moiey świę: 
tey Religi prawóziwie oBbyty się na świecie. 
Więcćy powiem, prawdziwy nawet i wniosek 
który z supponowanćy ich rzeczywistości wy* 
prowadził Oppugnant; że przyrodzenie Ziemian 
onych czasów. kiedy się przkitykowały pomie= 
nione ziawiska rożniło się cuikiem od przyro- 
dzenia dzisieyszych Natural stów, M „teryalistówe 
Atristów, straszydeł imięnt m filozofskim po” 
krytych, i że te brzydkie naszych czasów 
twory nie maia nic wspolsego z ludzmi owych 
szczęśliwych wieków. 


Pomiiam względy i stosunki moralne, któ- 
re ile z siebie, nie wchodzą w istotę człowies 
cz ństwa; ale dusza rozumna wszak bez wąt* 
pienia składa iego naturę i istotnie od bydlę= 
cćy rozrożnia. Przymierzmyż teraz duszę Na- 
sz.go Materyalisty do dusz dawnićyszych wie- 
ków ludzi, czy znaydziemy między niemi iaki- 
kolwiek naymnieyszy rys podobieństwa? Tam 
te były nayczystszemi j naysubtelnićy.szemi Du- 
chami; te materyalną, rozdzielną Z ziemskiego 
błota fórmowaną lepianką. Tamte nieskazitel> 
nemi, nieśmiertelnemi i wiecznotrwałemi isto- 
tami; ta kruchym, ułomnym=i w każdym mo~ 
mencie na śmierć wystawionym merncy do% 
czesności igrzyskiem: Nie dosyć na tem: Du- 
sze dawniéyszych wieków którs cechuie Wol- 
néy w swym argumencie, były to Dusze rze= 
czywiście rozumne, Dusze znaiące swoiego 
Stwofcę Boga i z nim łączące się węzłem nay= 
świętszych związków, Dusze poymuiące nikcze- 
mność prozność,obłudę doczesnego szczęścia; Du 
sze przenikaiące losy swoićy nieskończoney przy? 
szł ści i dosięgaiące taiemnicy Naywyższego 
Dobra maiącego uszczęśliwić ie rzeczywiście 
w Błogosławiónćy życia wieczystego kondycyi 


'mowiła rozumu Zdzie się ten kom 


,osieł nie 


/msymnićy tyle 
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Coż teraz powiem o duszy dzisieyszego Maté- 
ryalisty pretendowane 
podchlebiać, muszę rad nie rad zastosować do 
"niey komplement którego użył Dawid: Sicut 
equus et mulus, quibus non est intellectus: Tak 
prosta, tak ciemna, tak -glupia (. proszę daro- 
wać prawdzie ) ta dusza naszego mniemanego 
Mędrca, jak koñ. muł, ośleł którym natura od- 
plemeñt przy- 
oć iednę iego 
rzetelności! koń, muł, 
znają swego Stwórcy, ani wiedzą zkąd 
się wzięła ich bytneść; koń, muł, osieł nie poy- 
muiąc żadnego nadomysłow ego przedmiotu, ni- 
gdy nie pc wyślą o inszym prócz doczesnego 
mienia, żeby się nazrzeć, napić, wyspać.. ,; 
koń, muł, osieł rządzeni fatalnym musem przy- 
roczonych instynktow. ani szacunku cnoty, śni 
hańby występku nie nadaig swym czynom: Wszak- 
Że to istotne char 
nego z Dogmatyki Wolneia — Dosy 
telnie, choć trocha iaśniey nademnie, wytłóma- 
czył się ieden z liczby sławnićyszych téy Do- 
EMmatyki Doktorów 4 Diderot ), gdy twierdzi że 
między nim i iego psem domowym, nie masz ró- 
znicy iedno_ w samcy odzieży,” 


7 


gruby; ale proszę oznaczyć ch 
literę któraby chybiała 


é więc rze- 


id. fa $ p, 
Już tedy -żądnego nie, masz dziwu, że ten 
dzisićyszy Filozof przy zwierzchnym człowieka 
podobieństwie bydlęcą ożywiony duszą, po by- 
dlęcu myślący, po bydlęcu sądzący, nie dosię- 
ga cudownych spraw Wash e ae na któ: 
re niegdy ludzkiemi rozumnemi oczami poglądali 
szczęśliwi duwnych wieków ziemianie. 

j | WSM 7 
a przy- 
człewieczego poięcia, że świa- 
© zmysłu może czasem lepićy 


4 
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Gdyby ta iego ciemna dusza miał 


dectwo cudzeg 


% 


go Filozofa? Nie umiejąc `’ 


akt ry Mąateryalisty f.rmową.- 


pzy 
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zatwierdzić prawdę niżeli doświadczenie wła* 
snego: Tysiąc np. rozsądnych i cnotliwych 
Czytelników świadczących że Wolnćy tak a tak 
wybluźnił w swoim bezbożniczym Romansie, 


» zaliż nie powinni bardzićy zapewnić mię o pra--- 


wdzie, niżeli gdybym ią sam wyczytał* Zezna* 


, nie kilku tysięcy Osób godnych excepcyi, opa- 


trzonych zdrowemi oczami 1 uszami, czy. nię 
miałoby u mnie więcćy zyskać kredytu niż gdy- 


bym własnym okiem lub uchem dotykał się 
"przedmiotu? Uczy mię praktyka że pra moich 


oczów i uszów pod egaią omył:om; ale o pras 
wdzie zgodnych tak wielkićy liczby świadectw „ 
po rozumnemu nie podobna mi wątpić. 


4 ; NAA 

Zapewne powiedziałby tu Wolney ( iak . 
w samćy rzeczy na każdćy karcie swoićy Ate- 
istowskićy Apokalipsy zdaie się supponować), 
Że dawnych wieków ziemianie byli prostacy , 


„ćiemni; nieokrzesani, przesądni, uprzedzeni; 


więc ich świadectwo nie godne wiary w oczach 
tegoczesney Oświaty. Lecz przynaymniey 


(w tym mieyscu nie służy taki zarzut, kiedy 


świeżo dowiodłem iż szczęśliwe onych wieków 
Narody ożywiała ludzka, , bezmateryalną, rozu». 
mua, rozsądna; nie cielesna, skażytelna, zmye: 
słowa, bydlęca tem samym, pusta dusza, którą 
oddychają pretendowani Mędrcowie naszćy daty. - 
Z tem wszystkićm gdyby przyszło do litera 
ckiey między nami rozprawy, ciekawy lestem 
na iakim gruncie opariby ten Sofista swe. po. - 
twarcze twierdzenie? — Niechay się chlubią iak 
„chcą dzisićysze fanfarony z wygórowaną swego 
wieku Oświatą: Jeżeli się poradziemy prawdy, 
ta nas przekona; że wszyscy naszych czasów, 
choć nawet rzeczywiści Mędrcowie, nie staną. 
za jednego Euklidesa, Archimedesa lub Arystote=, 
lesa, których twórcze Geniusze przed dwiema 


6, 
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tysiącami lat więcey światu uczonemu. odkryły 
niżeli za niemi zakujący dzisićysi mogą w gło- 


t 


wach pomieścić. Nie masz o czem dysputować, 


bo wiemy dobrze że całą teoryą ludzkich umie= 
iętności winniśmy Egipcyanom, Chaldeyczy- 
kom, . Grekom i Łacnnikom; Co zaś do pra- 
ktyki, jeżeli ią w niektórych punktach udosko- 
nalili pożnićysi Zwolenniey tych Mistrzów, 
tedy nie wielkićy dokazali sztuki z cudzych ma- 
teryałów i na cudzych fundxmentich buduiąc, 
=— Gdybym teraz zapytał wspomnionych funfa- 
"ronów, z kąd się wzięła zdukacya i światło mie- 
dzy wsmystkiemi dzisieyszych: Ludów mianowi- 
cie Europeyskich klassami? Jestem więcey niź 
pewny, iżby to przyczytali wyouiałemu rozu- 
„mówi swych braci Reforinatorów czy Budowni- 


pa 3 . f $ > i 
ków nowego. świata, Lecz z tey zasady jiakjėż. 


popłyną wnioski? Duwnieysze wieki: rodziły 


Mędrców którym podobnych nie widać dziś _ 


pod Słońcm; więc ludzie tamtych. wieków 
musieli bydź daleko bystrzeysi, dowcipniey- 
si, przezornićysi, rozsądnićysi nad naszych. 
«Coż daley? Naszych -czasów bardzo pomierni 
Filozof wie ze swemi mnićy dowcipnemi ,mnićy 
przezornem |: mn ćy ro. sądnemi lucźmi tak daleko 
p stapli w Oswiatę; więc tamte Giganty mu- 
siały naturalnie dokazać czegoś więcćy ze sow- 
diemi w tem względzie. Wnioskiem zaś tych 
dwóch wniosków: że gdyby Wolney miał ludz- 


kie czoło; powinien się zawstydzić i odwołać 


kalumnią prostoty, ciemnoty, przesądów rzu- 
coną na one starowieczne Ludy, które były wi- 
dzami cudownych Dzieł Wszechmocności za- 
twierdzaiących prawdę Obiawioney Religii, ao 
któr ch niezmiernym mnóstwie co do tychże 
Dzieł tyczących sam Chrystyanizm, można w o- 
g'ilności powiedzieć, iak o jedným szczególnym 


Cudzie żęzyków w Dzieiach Apostolskich czy- 


+ 
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tamy: Partowiei Medowie i Klamitowie, ł mig- 
szkańcy Kapadocyi, Pontu i Azyt, Frygii i Pam 
Jilii iłraiów Lybii. :. i Rvymscy przychoðnioĘs 


“wie, żydzi i Prozelitowie, Kr:teńczycy i Aras 


bowie... Zdumiewali się wszyscy mówiąc zedem 
drugiemu. Coż to ma znaczyć“ (d) 


Ale słuchaymy co dalóy bredzi w tey ma* 
teryi nasz Romansista: Mniemane dzieła cuda 
wne są Ozietami prosiemi i fizycznemi które 
będąc źle poiętemi albo żle odmalłowanemi zo“, 
staty przetstoczone zupełnie przez przypadkowe 
„przyczyny zawisłe od rozumu ludzkiego, przez 
pomięszanie znaków iednych z drugiemi, któ- 
rych tenże rozum używał dla oOmalowania 
przedmiotów, przez Owuznaczne wyrazy, przez 
inne wady ięzyka, i przez niedoskonatosść pi- 
sma, (e) | ARA 


o za straszny argument! Nie byłby znał 
świąt sił natury, ani potęgę ićy fizyczney dziel-" 
ności, gdyby mu mądry Wolney nieposłużył 
swą lekcyą! Nie bylibyśmy np. wiedzieli że 
wskrzesić umarłego iuź dobrze nagniłego w gro“ 
bie trzeciego dnia po śmierci; nadać oczy slee 
po-narodzonemu w kilkadzięsiąt lat od kolebki; - 
ul+czyć albo ustnym rozkazem, albo dotknię- 

ciem kraiu sukni, albo potarciem chusty, lub cie- 
niem swéy osoby rzuconym na śmiertelną chorobą 
|złożonego nędzarza, są proste skutki fizyczne” 
działaiącey natury. O ivk szczęśliwy F:zyk! 
Wielka szkoda że się nie porozumiał z Kondor- 

setem pódobnym badaczem przyrodzenia, by- 
liby sobie pewno pomogli do planu unieśmier- 
telnienia życia człowieczego na ziemi. Jeszcze 
i to żałosna że ten przedziwny i! zyk nazbyt 
met>fizycznie,czyli enigmatycznie w krętych, za: | 


(4), Act. a. — (e) Rozdz. 28. k. 80. 


y 


SAT 
= SO — 
wiłych i niezrozumiałych wyrazach tłómaczy 
unsturalizowanych przez siebie cudów Rel giy- 


nych przymioty zowiąc ie źle poiętemi, żle od- 


małowanemi, zupełnie przeistoczońemi przez ia* 
kieś przypadkowe przyczyny etc. Kiórych za. 


pomniał nam wylaśnić,. Ledwobym mu tu nie 


powiedział, że sam nie wie co baie; bo cho- 
ciażby Widzowie’ tych cudów dawnych Wie» 


(ków Ziemianie nie wyrownali nam dzisieyszym 


w rozsądku ( co jest swieżo wykazanytm kłam- 
stwem pospolstwa, dopieroz względem mno- 
stwa ówczasowych Filozofów, którzy patrza- 
iąc na nie hurmem garreli się do wiary ), tedy 
przynaymnićy niepodobna uwłaczać zmysłowym. 


ich organom. ` Znali oni zapewne tak dobrze 


iak my co czarno a co biało, co prosto a co 
(krzywo, co iasńo a CO ciemno; bez wątpienia 
więc dosięgali i tego co podług praw natury, 
a co nad albo przeciw, jéy. prawu dzieie się 
„w podsłonecznych ziawiskach, równie za tem jes 
Żeli nie lepićy nad nas umieli cuda od dzieł 
przyrodzonych rozróżniać, 


„_ Radbym i o tem wiedział, co ru chciał o- 
znaczyć Wolnóy przez dwu znaczne. wyrazy, 


przez wady ięzyka, przez- niedoskonałe pisma 


w okryślaniu cudów, czyli podług niego pro- 
„stych fizycznych Qziet natury błędnie poczy- 
tanych za cuda? , Zdarzało mi się czytać ich o- 
kryślenie w rozmaitych ięzykach, a w każdym 
znalazłem np. Łazarza Łazarzem umarłego u- 
marłym, i czwartego dnia iuż należycie cuchną=- 
cego w giobie przywroconego słowem 'Chry- 
stusowym dê życia, a to pod okiem 'źnaczne* 
go mnostwa. widzów z któremi potym iadał, pi- 
iał, i obcował nieboszczyk Proszę mi tu poa 
k:zać albo dwuznaczny wyraz , albo sens figu* 
Sany, albo defekt pisowni! Krótko powiem: 


| 
R 
"| 
| 
| 
| 
| 
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Wszystko to uroione w Sofistowskiey Ateisto* 
wskiego Szarlatana funtszyi, który pomimo swą 
moralną ślepotę zna dobrze konsekwencyą , że 
gdyby przypaścił ðuda, musiałby pozwolić i na 
Boga, a tym samym obaliłby całe swoie Systema, 


i Tak iest, na teyże samćy karcie, i nawet 

w tym samym peryodzie, gdzie zrobił cuda skua 
tkami działaiącey natury, robi on razem wyo» 
brażenie Bostwa tworem ludzkiego obłąkania, 
Oto iego nauka z wyżćy przytoczonemi słowy 
bczpośrednio związana: Nie trudno test po* 
strzeðz, iż ei Bogowie którzy graią osobliwszą 
rolę we wszystkich Systematach Religiynych, są 
właściwie siłami fizycznemi przez które działa 
natura; są albo żywiołami, albo wiatrami, al- 
bo gwiazdami ,albo meteorami, ktore ubostwio* 
ne były przez mechanizm nicoddzielny 60 igzy= 
ka i poięcia ludzkiego; że ich życie ich oby- 
czaie, ich .czyny są skutkiem działań i stosun» 
ków. między temiż zachodzących; że cała ich 
mniemana Historya iest tylko opisaniem zia- 
wisk natury przedstawionym od pierwszych Fie 
zyków którzy ie uważali, i w przeciwnym sen- 
sie wziętych 09 ciemnego gmińu który tego nia* 
rozumiał, albo o9, na:tępuiących pokoleń które 
opisania tego zapomniały. (£) f 


Nie moia wina iż ponawiam w tem miey- 
scu o czem już dosyć obszernie mówiło się 
gdzieindziey. Taka iest metoda dzisieyszych 
Niedowiarków, aieszcze bardziey formalnych 
Ateistów, że pilnniąc głownego swoiey: Do- 
gmatyki przedmiotu, gotowi go w każdym pa- 
ragrafie powtarzać, żeby się czytelnikowi nie 
wysliznął z pamięci. Tą samą drogą poszedł 
nasz Romansista; trzeba więc w odpowiedziach 


(f) Tamże, i k. $1. 


* 
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trzymać się jego trybu. Mówiąc do przed- 
sięwtięcią tatwo wybaczę Wolnejowi iż oustą. 
pwszy rozumu! musi narabiać glupstwem, aby 
jako tako upozornit tzęcz swoię. .Ale tego. 
mu nie podobna darować że przy swym 


głupstwie `. stroiąc tony jąkiegóś potężńego — 


Mędrca, śmie cala Massę przeszłych 1 tera 


zuieyszego pokolenia ludzkiego poiwarzać anaye; 
Bogowie wszystnich dlo. 


grubsze szaleństwo“ 
ligiynych. Systemstów (bredzi ten. waryat) są 
albo zywioławi, albo wiatrami, albo gwiazdaw 
mi, albo meteorami etc „Niechże nam wytłóma= 
czy iakim. sposobem wyobrażenie, w któremod' 
początku Świata, malował ród ludzki swoie Bó- 
stwo: z rzeczouemi żywiołami, wiatrami, gwaz- 
dami etc, Pogodzi zdrowy rezum? Przez Bóstwo: 
eznaczaią ięzyki wszystkich _ wieków Jstotę 
niestworzoną, nieskończona, nieogarnioną, nie- 
odmienną, naymędrszą | wsźechmocną przyczy 
nę: czyli Fabrykantkę całego światowego gma- 


"chu wraz ze wszystkiemi, w nim zamkniętemi 


rzeczy Żyjących lub snie żyiących iestestwy, 
Kródzey mówiąc, cechuią tym imieniem Stwor- 
ce Rządcę, Pana. Nieba i ziemi . Czy takąż 
więc Jstotę mogły zastępować Żywioły, wia. 
try, gwiazdy “albo powietrzne meteory: u lu~ 
idzi rządzonych naturalnym rozumem? Albo 
iaśniey, czy mogł kiedy ród ludzki tak da- 
leko oszaleć, żeby niemym, nieczułym már- 
twym bryłom materyi naywyższą Mądrość, 
Wszechmocność, wszechobecność, słowem: nie- 
skończoną doskonałość. przyznawał? Takie 
szaleństwo gdy iest istotnvm wnioskiem les 
kcyi naszego filozofa, niechże się z nią schos 
wa do XX. Bonifratrów, i i 


Byłby ten Apokaliptyk lepiey naszey: 
siekawości dogodził, gdyby był wyiąśnił sa. 
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kret onego dziwnego mechanizmu nieodziełne: 
go 098  iezyka i poięcia luOzkiego, który iego 
świadectwem narobił przerzeczonych Bogów 
w Religiynych Systemach. Niewiem czy zga- 
dnę, zda mi się iedaak że to będzie znaczyło tem- 
perament materyalney duszy, tem samym i mate- 
ryżlnego rczumu kierującego atejstowską dzi- 
sieyszych Dogmatystów fantazyą. Lecz szko- 
da iż Wolaey nazbyt (zawierzył poszeptom 
tey fantazyi. Gdyby się był lepiey obeznał 
z ludzkich wieków Hstoryą , wiedziałby na co ' 
zgadza się świat uczony. Amo Ze nigdy nie- 
było pod słońcem tak ciemnego choć% iak 
naywiększą listę Bóstw rachiuiiącego Narodu, 
któryby między temi Bóstwami nieuznawał 
jednego naywyższego pod imieniem Oyca lub 
Boga Bogów trzymaiącego ster rządów ŚWIA- 
ta, i rozkazuiącego Bogom poniższym dzia» 
łającym w znaczeniu Subalternów, 2306 Ze tek 
Qycicc czyli, Bóg Bogów, podzielił rzeczo- 
nych  Subalternów pospolicie Intelligenciami 
albo Geniuszami zwanych rozmaitemi funkty- 
ami. w Administracyi światowego gmachu: 
Jednego osadził w słońcu, inszym polecił 
gwiazd, planet i kometów obroty, innym ru» 
chi i kierunki żywiołów; temu dał pod opie- 
kę ludzi, tąmtemu bydlęta, owemu rośliny; 
resztę to nad życiem, to nad/ śmiercią „ to nad 
chorobami, to nad lekarstwami, to nad szczęściem 
to nad jnieszczęściem namiestniczą upoważnił 
zwierzchnością. Z tey takiey błędney wiary przy- 
szło: więc naturalnie do głupstwa, że ludzie po- 
miiaiąc iednego Naywyższego i i prawdziwego Bo. 
ga, przeniesli całą część na lego mniemanych 
Subałternów, ile z bliska i bezpośrednio decy- 
duiących ich interessa, Kłaniali się za tym 
słońcu, gwiazdom, planetom, żywiołom etc: 
tem czasem jednak byli oni bardzo dalecy 


N 
D 
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ad szaleństwa które im imponvie naiz Ro. 
mansista, aby swoie ukłony kierowali do ma- 


teryalnych istot słońca, gwiazd, planet, przed 


któremi klękali, bo ich nierózumne hołdy 
iedynie i wyłącznie zmierzały do przerzeczo- 
nych Subalternów czyli Namiestników Nay. 
wyższego Bóstwa których sobie imaginowali 


mieszka'ących w pomienionych istotach, albo - 


przynaymniey stróżujących nad niemi, 


Tu wyświecone kłamstwo uroioney w moz- 
gu Wolneia Bóstw Genealogii; lecz iego, So» 
|, fistowski geniusz jeszcze niewyczerpał zrzo- 

_dła swoich. wybiegów: Ponieważ człowiek (cią- 
gnie on daley) nie nabywa i nie 60biera ina- 
czey wyobrażeń tylko za pomocą zmysłów, 
ztąd się wnosi oczywiście, że wszelka wid- 
domość która przyznaie sobie inszy; -począ 
tsk nie zależący oð zmysłów i Joświadcze- 
nią test przypuszczeniem błędnym wynikaią- 
cym z dalszego rozumowania. (g), Otoż try- 
umfalny argument z któregð płynie natural. 
na konkluzya: iż gdy żadnym z cielesnych zmy. 


słów naszych nie dosięgamy Boga Stwórcy i 


Rządzcy światą, więc, wyobrażenie w którym 
go sobie maiuiemy -iest błędnym przypu» 
` s4czeniem, iako na gruncie dalszego rozümge 
wania oparte; tém samém nie masz Boga, 


Struktura tegosnikczemnego Sofizmu wy» 


daie nayprzód swego Fabrykanta zsekretu, -. 


że pomimo chlubne tytuły nadordynaryinego 
Filozofa którego chce grać rolę, ani Logi. 
cznych, ani „Metafizycznych, ani Geometry- 
, sznych nie liznął Elementów. Jeźli go krzywdzę, 
BNS, proszę 


a Z 


ro Tamže kar. 83. 
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Ra. proszę mię zapozwać do Trybunału Żnaweów, 

mą. niech sądzą czy która z wymienionych umiee. 

rzed iętności na zmysłowym świadectwie zasadza 

ołdy swe twierdzenia?” A przecie prawda tych twiere 

CZO» dzeńń wnioskowanych z szczerego i czystego 

Nay. nadzmysłowego rozumowania, tak iest iasna, 4 

wali tak perea tak gruntowna iż iey cały świat K 
albo szkólny na wieki nie poruszy. Nadto, Z sa» 


"mych wewnętrznych duszy czuciow łatwo wy- 
kazać pustotę rzeczonego sofizmu, Chociaż- 


noz by wszystkie powierzchne zmysły 'moie zpa- 
So» raliżował przypadek, czuię przecież iż my- 
izo: ślę, i ztąd wnoszę Że iestem; bo mi skazu- 
ciz- ie przekonanie iż nie istnieiąc nie potrafiłbym 
ind- myślić. Czuię przy tem że ile jstniejiącemu 
łów, |  -żądzieie mi się czegoś; ztąd wnoszę iż prócz 
wid siły mysleni, mam i władzę pragnienia: — 
2qa Czuię daley Że co pomyśliłem i czego za» 
czes | żądałem wczoray chowa się do dzis dnia 
aig. w magazynie wewnętrznych działań mey du- 
try. szy; ztąd. wnoszę, że ta dusza nie tylko mya 
ral (gląca i żądaijąca, ale też i regestruiąca SWO- 
my: ie-czyny. Otoż wyobrażenia i Z niemi powiąw 
cy i záąe nayoczywistsze prawdy bez naymnieye 
rym szego organ zmysłowych wpływu Zresztą, 
jpu- nie wiem coby mi odpowiedział Wolney, gdybym 
ima stawiwszy mu pod okọ naywytwornićysze i 


naymisternieysze ludzkiego kunsztu dzieło, Zae 
pytał, czy to dzieło same się utworzyło? 


wys . Zapewneby mię wyśmiał i dołożyłby: iż one 
Bt, i wnioskuie iakiegoś bardzo doskonałego, mą= 
ego drego i sztucznego Artystę. Nie wielebym pos 
ogie | , kórał, choćbym chciał replikować: Jakim pra- 
trys wem gadasz mi Przyiacielu o bytności takie- 
dzę, go atakiego Artysty, którego ani własnemi 


nie dostrzegasz zmysłami, ani nawet cudzym 
świadectwem możesz udowodnić twierdzenie? 


Raektby on krótko: Skutek suppenuie przyczye 
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£ (, mg, l.zamknąłby mi gebe. Czemuż więc dżie ET 
kı człowiek mie odpowiedział w tych śxmvch Lodi 

terminach głupiemu raptusowi gdy mh szeptał Jego 

do ucha, że wszelką wiadomość nie zależącą sly, 
90. zmysłów iest biednym praypuszczeniem AG, każi 

Znać zaslepiła mu oczy bezbożniczo filozofe -Í slach 

ską gorączka, że nie mógł doyrzeć i rozważyć © | We 
nieskończoncy piękności, nie wysłowioney wspa- EŃ 
; niałości, nieogarnioney symetryi dzieła wszech. (Z 

mochey ręki, iakim prezentuie się rozumowi ża 
cudowna gmachu Światowego budowa, dla tes UAB” 

g9 ze skutku nie wnioskówał przyczyny, wód 

Vi: wm 

„Nadnżywam zda mi się cierpliwości świa. słom 
tłego „Czytelnika miotając pod iego rózsądek RB 
glupstwo po. głupstwie jle ściagniące się do lekcy 
tak ważnego przedmiotu, jakim*iest w oczach WM 
| / całego rodu ludzkiego Bóg i. Święta Jego Sowa 
| Religia; ale wyciąga interess żebyśmy jeszcze vsi K 
posłuchali iednego: Dzieci naturg (mówi | CU 
| , nasz Romanśista,) -te pierwsze iestestwa człos s stko 
/ , wiece które. poprzedziły wszelkie. zJarzenia, PAR 
i które. pouczały się, dopiero wszelkiey wias. dania 
do'mości, przyszły na świat bez żadnego wys 2 któ 

7 obratenia, Qik o zasadach RMeligiynych, ani. śwey 
o Bóstwie którego wszystkie przymiory stosu- . >bo Wik 

ią się 00 rzeczy fizycznych, u wszystkie czyna kiedy 

noci do stany despotycznego rządzenia.. (h) tego 
upy: Kośi, iż wi 
M z Mógłbym tu  nayprzód zagadnąć tego funko 
` ? Apokaliptyka, iakim__czotem>śmie nam baiać | Stesti 

o rzeczach, ną które ani patrzał, ani ich z ża-. wae 
„dney nie wvczytał Historyi - Pierwsze iestea drego 
t stwa człotwiecze, podług nas Adam z Ewą, b go R 

; Przyszły na świat bez żadnero wyobrałenią - Piów, 
o Bogu, Religii, przykazaniach. Czemże tes CY 
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go dówiedzie, gdy miu powiem Że kłamieB' 


„Jego iedynym zrzodłem wiadomości są zmy- 
„sły, iak nie dawno wygadał, z dodatkiem iż 
każde twierdzenie nie oparte na tychże zmy- 
łach jest błędną suppozycyą; niech że. się 
więc tłomaczy gdzie widział one pierwsze ie- 
stestwa, o których tak śmiało rezonuiąc każe 
-nam wierzyć swoim dzikim marzeniomt  Wię- 
czy: rzekę, chociażby” ie i widział, zkąd nas 
zapewni że nie miały wspomnionych wyobra< 
żeń, kiedy te, ile w duszy, lub. podług niego 
w mózgownicy zamknięte, niedostępne są zmy- 


siom? Taka to sprawa z oszustami, którzy. 


nie prawdy jedno .zdurzenia szukaią w swoich 
lekcyach | “Na nicby się przydało, choćbym 
wtym mieyscu przełożył Wolnelowi, że sós 
sownie do opisów  świetey (księgi Rodzaiu, pier- 
wsi Rodzice nasi byli stworzeni zdosszonatyn 
imrzupełaionym rozumem , tak daleće iż wszys 
stko wiedząc i na wszystk'm się znając, nia 
potrzebowali żadnego doświadczenia końcem ine 
dania sobie wyobrażeń, a mianowicie Bóstwa 
z którym bezpośrednie rozmawiali „w stanie 
swey niewinności i nawet po grzechowym 
upadku, lak iest, na próżno psutbym gebe, 
kiedy zgłębiwszy. Już do "gruntu. atelstowską 
tego fantastyką (Dogaatykę, wątpć nie możę 
iż wiego. systemie przerzeczeńi Rodzice tras 
fuakowym zdarzeniem, lak wszystkie hisze jes 
ślestwa, wyktali się z natury, Poszedł zape- 
wnae ten ' Materyalista ałbo za zdaniem mąs 
drego Fellinmeda (Mailłeta; wyprowadzaiące- 
"go;Rodowod pierwszych ludzi z,.familii karm 
piów, szczupaków, okuniów etc. albo  zą rela- 
cyą sławnego: fyereta twierdzącego iż z pą- 
ry iay które dno Oceanu przypadkiem wyrzu« 
eito na brzegi wylęgli się Qyciec i Matka 
= RAY 
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enłego ludzkiego pokolenia, (i) Bądź tak bądź 
owak zawsze” wypadnie na stronę Wolneio- 
wéy Opnii, że wtym sposobie ziawieni na 
świat ludzie musieli bydź zanazbyt ciemni, 


aby się na wyobrażenie Bóstwa, Religii, przy- 


kazań albo duszy nieśmiertelney zdobyli. — 
Ale i to dołożyć można, żę daleko nad nich 
ciemnieysza rodzicielka natura, która chcąc 
ich mieć naydoskonalszemi i nayszlachetniey= 
szemi tworami iak dzisiay wyglądaią, w tak 
niedołężnym stanie nu kształt bękartów bez 
wypielęgnowania porzuciła na ziemię. Tem 
czisem, trzeba. jéy podarować, gdy duż wi- 
dzieliśmy gdzie indzićy, że wnićy rozum iak 
we fluszy Szampana. i 


t 


Do ukończenia repliki na ten ostatni So« 


fizm Wolneia, jeszcze tu chodzi o parę pune 
k:ów, których iaśnieyszego tłoimaczenia żądał» 
bym ziego rę i. Supponuie on w iednym, że 
wszystkie przymioty Bóstwa stosuią się do rze- 
czy fizycznych, to iest podług iego słowni. 
ka materyalnych; bo duchowne których nie 
uznaie w Naturze metafizycznemi przezywa: 
Niechayże będzie grzeczny wykazać ten stoa 
sunek, Puszczam przedwieczność czyli niestwo« 
rzoność materyi; bo ta wspólna wszystkim ate= 
jstowskim systemom wyciągałaby przydłuższćy 
Dvssertacyi. Ale proszę przekonać mię o nie« 
sk'ńczoności, nieogarnioności, nieodmiennościę 
wszechmochości, wszęchobecnhości, wszechwia« 


dómości choć przynaymnićy iednego z mate« 


ryalnych jestestw cielesną składaiących natu- 
re. Coż na to kochany Ramanśisto? Powiedź 


'ipriwdę, że łatwiey błaznować, niżeli rozumo- 


wać; łatwiey baiać, niżeli logikować, Dru- 
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gł punkt, gdzie pretendnie ten Mędrzec iż 
wszystkie czynności Bóstwa stosuią się ĝo stä- 
nu Jespotycznego rządzenia nie wiełkiey po= 


> 


| trzebuie glossy bo tu dosyć otwarcie prze- 


mawia duch Jakobińskiey równości i wolno- 
ści. Ten duch lubo nie zna żadnego Boga, 


-przestając na swey matce naturze, iednakby 


nim nie wzgardził, gdyby się chciał stawić tak 

ślepym, głuchym, niemym, nie czułym iska iest 

ile z siebie natura: Ale że pom mo swo:ę nie- 

ogarnioną dobroć, łaskawość, miłosierdzie iest 

oraz nieskończenie święty i sprawiedliwy, aibo 

iż użyię własnych Romanśisty wyrazów, raz 

bardzo przyjemnie głaszcze, a drugi raz okru= 

tnie twardo chłoszcze, dla tego go iaki Dev 
spotę i Tyrsna odmiata. Jakoż niema O czem 

wątpić że taki Bóg nigdy się z dzisieyszym 
gustem literalnym nie zgodzi: On każe mar- 

twić zmysły, każe krzyżować namiętności, ka= 
Że bydź pokornym, poddanym, posłusznym p 

iprzy tem wieczną karą zagraża, gdyby się wy- 
stąpiło z karbów jego absolutnych  przyka- 

zow lub zakazów: ach w cożby się tn obró- 

ciły równość i wołność istótne i naydroższe 

przywileje człowiecze, za które Bractwo na- 

szych Liberalistów nie tylko gotowe łożyć 

Życie, ale też i spustoszyć całą ziemską po- 

wierzchnię ! 


Chcąc dotrzymać Antagoniście placu, Wy- 
padałoby mi ieszcze bardzo wiele rozprawiać 
w tćy materyi. Ale iuż powiedziawszy że 
nie myślę daley nadużywać cierpliwości świa- 
tłego czytelnika, a mówiąc po rzetelnemu i 
siebie samego upodlać, przez zagłębianie się 
w tak otwarte głupstwa, kłamstwu, petwa- 
rzy zktóremi bezczelny  Sofista wyjeżdza 
w swoiey, bezbożniczey gryzmole; tem bar- 
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dziey gdy te w poprzedzaiących Artykułach 
iuż poczęści, zbiiane sama tylko gadatliwość 
powtarza; przenoszę się do jego przedosta» 
tniego Rozdziału. 


$ 
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BARWA Wolney fa zagadnienie o iakowos 
ści celu ReNgiów, nie znalazł odpowiedzi wswóy 
glowie, tedy przynaymnićy. oiego "ważności 
sam prosty rozum koniecznie przekonać go 
powinien. Przez tyle wieków jak jstnieie świat 
ziemski nie tylko nie mamy śladu żeby kie- 
dyżkolwiek naród lub familia ludzka bezre- 
ligiyne prowadziły życie, ale owszem przeci- 
wanie iesteśmy bardzo pewni iż Religia 2 ludze 
kim plemieniem jak oddzielnie, tak w Cywil- 
nym społeczeństwie żyjącym zawsze obok 


chodziła, Począwszy od Adama nie była nigdy - 


ziemia bez ludzi, nie byli nigdy ludzie bez Re- 
ligii Atik\nam wszystkie Historye i Tradycye 
iednómyślnie dowodzą, Tu musiałby bydź zu» 
pełnie ślepy rozum naszego Filozofa, gdy« 
by - nie doyrzał: otwarcie płynącego z takiey 
zasady wniosku: że Religia jćst jąkimsiś bare 
dzo ważnym, bądź Niebios w naszey Wierze, 
bąiź wiego Atejstowskićy Opinii, natury dom 
broczynney prezentem, kiedy tak: ścisle zie- 
dnoczona z człówiekiem. Nie masz człowieka 
bez „Religii; wiec- Religia musi bydz człowie= 
kowi istotna; wszakże to tak prawna konse- 
kweieya iak gdybym rzekł; Nie masz Czło. 


wieka bez rozumu, więc rózum człowiekowi 


istotny, Nie to nie wadzi choćby zarzucił 


Po 
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Wolney, Że i on iest człowiekiem, i iegó 
bracia materyalistowie ludźmi 'lubo' żadney 
nie uznaią Religii. Odpowiedziałbym mu krót 
ko: że ani on człowiekiem, ani bracia iegó 
nie przestaną bydź Jadżmi; lubo własna ocho= 


- ta: albo przypadek. porobi ich głapiemi. — 


Nie z tąd człowieka mamy ga rozuniną isto- 
te, iakobyśmy go zawsze- kiualuie  rozumu= 
jącym sądzili, lecz że wpoiońa w iego. duszę 
šila rozumowania za każdą razą różwiia swoi- 
skutki gry nie żaydzie przeszkoda. Podobnie . 
nie przeto powinniśmy go uznawać jstorą Re- 
lgiyna, jakoby zawszę praktykował Religizy 
ale że ma wrodzone czucia i instynkty dọ 
praktyk za każdą razą gdy /zechce posłuchać, 


zbawiennego ich głosu. Jestem aż nazbyt pe> 


wny że Romanfista ze sweini kollegami czu=/ 
ją równie lak ia i bytność Boga Stwórcy, i 
obowiązek przynależnych mu hołdów "i ine 
stynkt nieśmiertelności; bo, Wiem iż „dzieląc _ 
że mną iednakie przyrodzenie, jednakich zie- 
go strony muszą "doświadczać wrażeń; ale 
któż winien iż wolna wola zpikniona z panu 
iącą nad sobą namiętnością kieruie ich inyczey? 


-Już wykasiwszy, że Religia równie iak ro- 
żum wrodzona człowiekowi, smiało odpowiem 
na zagadkę Wolneia: Jstotnym celem rozumu 
Gest prawda; równie istotny ra Religi jest prawdzi- 
we dobro i szczęśl wość,czibwieka, : Bez rozumu. 
byłby człowiek bydlęciem, a bez keligii ng- 
dznieyszym nad byclęta. Rydłe którego los 
do samey doczesności zklubiony, znayduie swo- 
je szczęście na ziemi; ale człowiek do. do= 
/czesnego razem i wiecznego „życia sworżo- 
ny, byłby bez Religii jt i tam na zawsze. 
pieszczęsliwą istotą. Bydlęcia n:ypomierniey= 
sze. żądze kierowane zimuszaiącemi  instyne 
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ktami opatrznie działaiącey natury, nigdy nie 
zgwałcą swoich granic; przeciwnie bezdenne 
apetyty człowieka rządzone pospolicie sła- 
bym światełkiem skażonego i namiętnościami 
zaćmionego rozumu, żądnych granic nie znae 
ią. Bydle naiadłszy się, napiwszy i dogodzi- 
wszy skłonnościom w miarę naturalney potrze= 
by, może poczytać się w swoich wewnętrznych 
czuciach za naybłogosławieńszą , bo zupełnie 
uraczoną istotę; lecz człowjek hołduiący swym 
ślepym namiętnościom chociażby pożarł wszy- 
stkie zmysłów przysmaki, choćby ogarnął wszy- 
ztkie skarby bogaczów, choćby przelał na 
siebie wszystkie tytuły światowego znaczenia; 
ieszczeby się czuł biednym, głodnym, nieza- 
dowolnionym w swych nie nasyconych pragnie» 
niach. Na tę iego dziwną chorobę nie masz 
lekarstwa oprócz iedney Religii: ta mu przed- 
stawia Boga iak nieskończone Dobro, które 
same nasycić jego. serce i wszystkie żądze 
zaspokoić potrafi; ta mu dyktuie reguły i prae 
widła podług których ma klubić swe apety» 
ty i powściągać szalone rozhukanych namię= 
tnościów zapędy; ta nakonieć zagraża. go wie» 
czystą karą z rąk Wszechmocnego Mściciela, 
w pfzypadku gdyby nie chciał słuchać zbawiene 
uego iey głosu. 


Taki ješt stan uważonego bez Religii sa- 
motnego człowieka; coż mówić o iego stos 
sunkach do spółeczeństwa? Człowiek pozba- 
wiony Religiynych uczuciów, jest to albo ow 
wściekły tygrys, który lecąc naoślep ža sWwce 
icy * namiętności popędem biie, tłucze, kale» 
czy, zabiia, rozdziera i pożera cożkolwiek za- 


wadzi mu na drodze; albo on chytry lis, . 


który chcąc cudzym kosztem, a bez własnes 
60 niebespieczeńsiwa dogodzić swoiey p50» 
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tliwey fżądzy, czai ' się, łasi, udaie przyia» 
cielską minę, i tém manewrem ukrytey flu- 
teryi więcey zazwyczay szkodzi nizli otwar- 
tym boiem. Osadźmy teraz Wieś, Miasto, Pro- 
wincyą, kray tworami tego dwoiakiego gatun- 
ku, i patrzmy jak długo potrwają między 
niemi związków społeczeńkich ogniwa? Jedni 
dla polepszenia własnego bytu będą 'otwar- 
cie pożerali sąsiadów, drudzy w skutku podoa 
bney chętki będą pod ich nogami kopali dołki 
i zakładali miny, aż wkrótce skończy się na 
tem, że albo się wytępią, albo przykładem 
dzikich zwierzy podzieleni na bandy prze- 
niosą: się do knieiów. Nie masz o czem wąt- 
pić, bo nie dawne czasy kiedy pod naszemi 
Oczami w zatrutey dzisieyszym filozofizmem. 
Francyi iuż zabrało się na to, i byłoby się 
niezawodnie ziściło, gdyby większa „część Na.. 
rodu nie była jeszcze oddychała Religią, — 
Pominąwszy krocie niewinaych i bezbronnych 
katolików, których. z nienawiści przeciw teya, 
że Religii wytępiły tameczne nakształt ty- 
grysów roziuszone Jakobińskie straszydła, sa» 
me na koniec częścią się pożerały, częścią 
jedne przed 'drugiemi w kompanii Kondorse- 
tów i Petionow uciekały do borów.— Gdy- 
by więc cały kray takiemi potworami! osa- 
dził filozofizm, więcey niż pewna, że moia 


' suppozycya do litery zostałaby sprawdzona. 


W przeciwny sposób, imaginuymy czło« 
wieka przeiętega Żywemi uczuciami Religii: 
O iakże on wsobie samym szczęśliwy! iak 
błogosławione znim społeczeństwo ziemia= 
nów! Ten taki człowiek wyperswadowany że 
Bóg iedynym iego Dobrem, nie będzie nigdy 
wiązał serca do ziemskich znikomości, Tem 
szlowiek przekonany iż stworzony do duche 


m BON wa 
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wnych życia wieczytego foskoszy, nie będzie j da 
"się nigdy zatapiał w. zmyślnych ciała lubościach. Fosi 
Ten człówiek znając że. wszystkie dóczesie W el 
iego losy kieruie Oycowska na iymędłysza i naya |. dai 
Jaskawsza Stwórcy . Wszechmocqego Opas Judz 
trzność, nie będzie się nigdy mięszał koleią nie- 5 fami 
przyiemnych wypadków. Ztąd naturalny wnio- - yobi 
sek, że taki człowiek jeszcze wtym biednym fube 
życiu użyje sobie wdzięcznego duszy pokoju: ani Re! 
‘go zapali chciwość, ani go nadmie ambicya, | ope 
; ani uidrzmi rozkosz, ani udręczy zażdrość, ani chci 
go żadna nędza do niecierpliwości poruszy— | > wie 
"Supponiymy teraz z tak formowanych ludzi | mia 
złożóne spółeczeństwo; daymy. mówię żeby | WI 
Miasto, Naródjalbo „Świat cały tak ukształ. kich 
ceni w Religii Obywatele składali, ach! cożby | - uła 
to, był za rozkoszny, co za pożądany widok |! nieł 
dla zdrowego rozumu! Pewnie nie przesadzę* czę 
gdy powiem, iż ludzie |w Aniołów, a ziemia się 


przetworzyłaby; się w niebo. VIak jest, żyła- 
by massa ludzkiego rodu'>na ziemskim rozło< < 


(żona okręgu nakształt oney zamkniętey w ie- iuż 
dnym domku familii, która złożona z naycno= wie 
tliwszego i serdeczną ku sobie miłością prze- g0 
ietego Rodzeństwa żdaie się iedną dusżą/od-- Bóg 
dychać; albo na podobieństwo owych pieri w, 
wiastkowych Chrześcian 0 których. w Dzies "| ns 
łach Apostolskich czytamy, że mnóstwa Wles | tér 
rzących: było -serce ieðno’ t dusza iedna, cani <>|, ska 
Xżaden znich to-co miat swoim nazywał, ale | ieg 
byto im wszystko wspólne, (a) Słowem: wró- "RSE 
/ciłby się ięczącyfn dzisisy na tym płaczu pas | x, 
dole śmiertelnikom on złoty wiek o którego: | e 
przyjemnościach kopiowanych z Tradycyi o naya * 
roskosznieyszym niegdy pierwszych Rodziców | ki 
Raju tak wiele napisali PoBańscy AW. n N 
ap Acti c. 4i ŻA A 7 lorga b 
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j do: którego zdaią się aspirować nasi. szumat 


Kosmopolitowie czyli Reformatorawie świata 
w entuzyastycznych swych Dekiamacyach, wo- 
łaląc, wrzeszcząc, krzycząc że chcą wszystkich 
ludzi na: braci, wszystkie Narody na iednę 
familią , całę kulę ziemską na ieden kray prze- 
robić. Możnaby pochwalić tę ich ńiby ludo- 
jubczą gorączkę, gdyby na gruncie: $więtey 
Religii oparli swoie plany; ale że Oni przez 
operacye równości `i wolności filozowskiey 
chcą świat wyprowadzić z konwulsyów, pra- 
wie na iedno wyidzie, iak gdyby olein za- 
miast wody, użyli do gaszenia pożaru. Ró- 
wność i wolność; ah! teć to są głowne ludz. 
kich namiętnościów podniety, te są istotne zrzó- 
dła wszystkich rosterków, burzów, rewoltów, 
nieładów które od tylu wieków męczą i dre- 
acz} ludzkie plemię, iak nadobficię wyiaśniło 
się wyżźey! 

Jedynym celem Religii, powiedzisłem i 
już dowiedłem, iest prawdziwe szczęście czło- 
wieka; dla tego wraz zroznmem wlała ią w ie- 
go duszę. -Opatrzność. ' Naqawaiąc bowiem 
Bóg Stwórca ludzkiemu pokoleniu istnienie 
w pierwszych iego Rodzicach, nie mógł przez 
naturę, swoię dobroci nie życzyć mu naylepiey, 
tém samém“ ani odmawiać środków do uzy= 
skania szćzęśliwości, do którey usposobiło go 
jego rozumne przyrodzenie. W tym więc Zae 
miarze wpoił mu -Religiyne czucia, z wa- 
runkiem aby słuchaiąc ich głosu i dopełnia» 
iąc go w praktyce dosięgnął teyże szezęślie 
wości jako naturalnego przeznaczenia swojego. 
Lecz -coż się dzieież Człowiek niewinny zdutzo- 
ony: szalbierskim poszeptem. piekielnego Sofi- 
sty, gwałci , przykazanie swoiego Stwórcy 
wbrew  przeciwaemu Ze strony Religiy nas 
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tchnieniu i traci niewinność wraz ze wszys 
stkiemi iey służącemi “prawami, , Traci nie- 
śmiertelność ciała, traci dziedzictwo Nieba, 
tiaci złotym wiekiem nazwaną nayprzyiemajćy- 
szą rayskiego” zamieszkania kondycyą, traci 
absolutne panowanie rozumu, nad namiętno= 
ścią, i wolna iego/ wola “pod którey skinie. 
nia do tychczas cuła zmyslność padała, z wiel- 
ką trudnością zhardey swciey poddanki wy- 
musza posłuszeństwo. Otoż naturalna przyczy” 
na nędzy w którćy od tyla wieków ięczy i 
aż do końca świata będzie ięczał ród ludzk , 
Nie masz zaś, jak wykazałem, żadnego sposo- 
„bu na iey ulżenie, iedno' sama Religia. Im 
żywsze iey czncia w sAdrcach ziemianów, tym 
znośnićysze życia, terażnieyszego ciężary, 
tym pewnieysze błogosławieństwo nieśmier- 
telnćy przyszłości. Rzekłem iż do skcńczew 
nig świata będzie dzwigał ród ludzki swoie 
dzisieysze nędze; bo jal z iednćy . strony” tru- 
dna wymusić cnotę zwolney woli człowieka 
przez skażoną | naturę nakłonioney do złego, 
tak, z drugiey rozum iego przyćmiony w.skut- 
ku tegoż skażenia; a leszcze bardzićy namię- 
tnością zdurzony, słabo tłómaczy sumierios 
wi głos czuciów Religiynych. Dopieroż dzis 
siay, gdy ten zbawienny głos stara się zupeł- 
nie zagłuszyć bezbożna filozofia! wieku, i iuż 
po większey części dokazała swey sztuki, | cze- 
goż możemy się spodziewać ieżeli nie tayo- 
kropnieyszych ludzkiego pokolenia zaburzeń, 
klęsk, ucisk 2 


Tak jaśnie nie mniey z rozumu iak z pra- 
ktyki wykazana naturalna, istotna i niezbędna 
dla: samego ziemskiego dobra ludzkiey- familii 
czuciów Religiynych potrzeba, żadnego wma- 
eryalney duszy naszego Romanśisty mie spra- 
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wuie wrażenia. Jdzie on prostą drogą swo» 
jego Ateizmu, i chcąc dowieść niepożyteczno- 
ści Religii otwiera nową Scenę, W Prologu 
do tey Sceny wymienia iakichsiś umiarkowana 
nych i rostropnych ludzi, którzy radzili zá- 
chować względem błędów czyli kłamstw Re- 
ligiyrych milczenie, twisrdząc że że błędy są 


potrzebnym  wędzidłem la ślepego gminu. — 


A lubo ci umiarkowani i rostropnź ludzie 
(udauwaiący iak Boga tak Religią za wynala- 
zek pierwszych Tyranów dla utrzymania smier- 
telników pod jarzmem swoiego despótyzmu) 
wiednćy z Wolneiem Akademii pobierali Oświa- 
tę, odpisawszy się iednak wtym mieyscu od 
ich zdania, kłwdzie do gęby iakiegoś z Groa 
mady dzikich Oratora, có następnie: Sedzio- 
wie i.PośreBnicy Ludów! (adressuie głos da 
Sanhedrynu Francnskich Jakóbinów ) 08 po- 
czątku tych sporów (zachodzących pomiedzy 


Gromadami względem Religiynych przedmio-. 


tów) słuchamy cierpliwie opowiadań osọ- 
bliwszych i wcale Jla nas nowych. Nasz ros 
zum xzOziwieny i-odurzony tyu ma raz rze- 
czami iuż roezumnemi, iuż głupiemi których 
zarówno nie poymuie, zostaie w niepewności i 
powątpiewaniu. Jeðna tylko zastanawia nas 
uwaga, Zebrawszy 3o kupy tyle naJxwy= 
czaynych dzieiów, tyle przeciwnych sobie po- 
dań, zapytuiemy się was, na co nam się przy 
JaJzą -te wszystkie budania? Niech to będzie 
prawdą lub fałszem, naco nam się to przyda 
wiedzieć czyli świat stoi sześć albo Owadzie- 
ścia tysięcy lat} Z czego i przez kogo zro- 
biony? My nie możemy byJź pewni e tym 
co się w koło nas dziecie, a mamy ręczyć ża 
to co się dziać może na stońcu na xiężycu, 
lub w prżepaściach uroionych? myśmy xapo- 


mnieli o wieku naszym dziecinnym, a powie 


AAE 


m ; > 
Jamy że nam są znaiome pierwiastki swiata? 
któż da otym świadectwo czego własnemii ocząż 
mt nie widział? ~ Któż o tym, zapewni czego 


nikt znas nie poymilie?) Coż tot ma przydać 


łub utąć znaszego bytu żełak iest, albo nie, 
wzgłędem tych wszystkich przywiózeń? Doa 
tąd my i Oycowie nasi nie mietiśmy tych rze 
czy pierwszego wyobrażenia, Ola tego ieSnak 
"mię świeciło nam mniey: stońce tak innym ias 
Sziom, nie mielismy mnisy oð innych tnie Joa 
„swładczyliśmy mniey dobrego'i złego. {b} 

Gdyby ten Scemiczny borowiec, zamiact 
robić. się echem Ateistowskiego Suffiera, był 


się porozumiał ż własnym naturalnym rozsąd- 
kiem, byłby zapówne odezwał się inaczćy, 


Dośstrzegłszy on złoś iwego zamiaru Wranci= © 


skich Jakobinów, którzy pod pretextem pobra- 
tania narodów wezwali wszystkie ludy na So- 
bor, "ofiarując niby całemu światu swe. posre 


dnictwo i przyjacielską rade; żeby: z pomiędzy ` 


tylu niezgódaych Wiar kiocących. jego Mie- 
szkańców "chciał zgodzić się *na jedne, w sas 
méy zas rzeczy o nicżym» nie mysleli Oszu. 
sty, tylko jakby wyśmiać, ohydzić » znienawie 
„dzić i pod.jedha taxę podciągnąć prawdziwe 
z fałszywemi wyznaniami Religii, końcem zbrzy= * 
dzenia Wszystkich,' aby-z nich Żadna nie prie- 
szkadzała propagandzie. bszbożniczey równo» 
ści i wolności Jakobińskiego Człowieka”. Dos 
strzegłszy. mówię takiey .chytrości pomienio- 
ny borowiee, -ręczę iż beż ceremonii byłby 
przemówił do rzeczonych Sędziów - i Poires. 
Oników: -,, Wy brzydkie Szarlatany, zdraycy 


u ludzkiego rodu! Chcecie pozbawić świat Rex. ' 


» ligii pod pozorem: że jey Wyznawcy do prawą. 


dn ROA 
(b) Roz3z: 23RA 18%, 184. ete 
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js» brałem w prezencie,- zniży przez to swą 
s Wartość iż przydano do niego kawałek szkieł- 
-p kanszwanego brylantem? Tak się mają fun- 


/„ sunku do błędów, kłamstw, wymysłów któ- 


'„ lakieysis nieśmiertelney przyszłości, po śmier- 


„ istotnych przydali klmmstwa i błędy uroió. 
» ne w swych głowach. Czyliź więc rzeczy» 
»„sWiste złoto ma tracić swóy szacunek, ztąd 
„ że kto przymieszał do niego parę karatów 
‘n miedzi? Albo cży drogi kamień który ode- 


„ damentalne wszystkich Religiów zasady w stos 


» re do nich przydała ludzka chytrość, zabo- 
» bonność, Ciemnota lub, pustota _ fantazyi. — 
„lZyd i Egipcyania j Greki Rzymianin, i 
„ Azysta i Aftykanin, i Europeyczyk i Amerya 
n kanin wszyscy jednomyślnie wyznaią że iest 
„ Bóg czyli naymędrsza, wszechmoena, nie 0. 
» garnionwa Jsność która zbudowała świat na- 
„ dała byt zamkniętym w nim istetom, j nay- 
» drobnieyszemi . losami swoich tworów Zas | 
„ rządzą / Wszyscy iednomyślnie wyznają p. 

», że tey nieskończonóy Jstności należy sie nay- 

„Wyższe poważenie, naygiębsza uniżoność,, 

» hsyserdecznieysza wdzięczność, naygorętszą , 
» miłość, i nayuroczystsze tłómaczenie pods 

» Ganstwa ze strony człowi: czego lako rozu» 

» maego plemienia. © Wszyscy jednomyślnie | 
». wyznaią, że Dusza ludzka "przeznaczona do 


» Ci ciała nowe życie rozpocznie, Wszyscy 
s iednomyślnie wyznają, że szczesliwy lub. 
» nieszczęśliwy stin wieczności tey duszy za» 
„ lega od dzisieyszego podług lub przeciw. 
„ prawom Stworcy:jey obyczaynego kierunku. 
„ Wszyscy iednomyślnie wyznają, że prawa, 
„ dO których zachowania cbowięzuie Stworca 
„ człowieka chcącego w przysłym życiu uszczę- 
» śliwić swą duszę, nosiemy palcem tegoż Stwo- 
» CY zapisane na sercach: Chroń. się ztego, - ? 


wm KG) = 


w © czyń Jobre. Czciy Boga, i składay mu 
» hotóy twego poddaństwa. Co tobie nie miło, 
» nie rób drugiemu człowiekowi Czegobyś so- 
bie zażyczył w potrzebie zrgki brata czło« 
„ wieka, wyswiadcz mu przez wzgląd na te- 
„ go który iest twoim i iego Qycem, Tak 
„ do nas wszystkich śmiertelników we dnie 
„iw nocy przemawia głos sumienia czyli 
„ wnętrznego czucia: Mamyż więc tym sumie« 
niem i instynktami wrodzonemi pogardzać? : 
Albo co iedno znaczy, mamyż odrzucać nay- 


łym ludzkim rodzie od początku świata upo- 
wszechniene fuńdamanta Religii, bądź dla 
otwartych błędów, któremi ie ludzka zabobon- 
ność ztrefniła, bądź dla niepewności obiawień, 
które do nich w imieniu Nieba przydały roz- 
„maite wyznania? Choway nas Boże od tak 
„, grubego zaślepienia! ,, 


Tu niech sądzi czytelnik, czyli tey odpo% 
wiedzi prostaka nie charakteryzowałaby nay- 
maturalnićysza rzetelność? Prawdziwe lub fał- 
szywe Obiawienia, o które rozpieraią się mię- 
dzy sobą Z:emianie, są one tylko powierzch- 
nym i przypadkowym dodatkiem udoskonalaią- 
cym albo osłabiaiącym wyżóćy wzmiankowane 
naturalne i fundamentalne wszystkich Religiów 
zasady. Mówię przypadkowym dodatkiem. © 
pewns, że gdyby pierwszy człowiek był dotrwał 
w stanie swćy niewinności, nie potrzebowałoby 
dzisićysze jego pokolenie inszych z Bogiem ukła- 
dów, prócz tych które z nim przy stworzeniu za- 
warte. Mieliśmy w Ziemskim Raiu pędzić swo- 
bodne życie, i przez dopełnienie tamże zadykto- 
wanych Przykazań Naywyższego wysłużyć sobie 
przenosiny do Niebieskich Przybytków, to cała 

~ istota 
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świętsze , nie omylne, nie wzruszone 1 wca=. 
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istota zapadłego pod ów czas między Bogiem i 
człowiekiem kontraktu, Ale gdy z ieduey stro. 
ny grzechowy upądek odinienił stan człowieśa, 
tym zaś samym iego względem Boga stosunki 
wzięły Inakszy obrot; a zdrugićy gdy naymiło- 
sierméyszy Stwórca zlitowawszy się nad iego 
nieszczęśliwą kondycyą umyślił go podzwignąć 
sposobem przewyższającym całe naturalne poię- 


616; wypadało za tem o takim planie uwiado- 
mić. człowieka. Lecz uwiadomienie o rzeczach 


wyższych nad poięcie stworzonego rozumu, nie 
mogło stać się 'inaczćy iedno przez Obixwie- 


nie; skończyło się więc natem że przyrodzo- 


na i w sercu ludzkim zapisana Religia rzeczo: 
ne Obiawienie odebrała w dodatku 


‘Wiele poprawdzie nowych Praw i Przy- 


kazań ciągnie za sobą ten Niebieski dodatek; 


takie jednak Prawa i Przykazania dopoty nie 
wiążą człowieczego sumienia, dopoki mu ich 
rzeczywiste od Boga pochodzenie jaśnie i do 
przekonania nie zostanie wytknięte. Ztąd idzie, 
że człowiek w odludnym zamięszkały pustko. 
wiu ( iakim iest np: borowiec użyty przez Wol- 
neia do sceny ) ieżeli dopełniaiąc wiernie prze» 
pisów N turalnćy Religii, albo nigdy nie słyszał 
o przydanym do niey Niebieskim Obiawieniu, 
albo mu iego prawda przez nikogo nie zostałą 
wyiaśniona dokładnie, żadnćy nie ściąga na'sie- 
bie odpowiedzialności przed Bogiem, i może 
zbawić duszę. 


Więcćy powiem, nawet i tym» Ziemianom 
którym należycie ogłoszona i dowiedzioina rze- 
czywistość Boskiego Obiawienia, nie konie- 
eznie potrzebną wiadomość wszystkich iege 
przedmiotów, dósyć jest dla nich kiedy znaią 
i wierzą istotnićóysze Artykuły. Nie bardzo 
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| ky © KOR 
„więc uchyb'ł Nomadysta Wolneiów gdy rzekł 


o sobie i swych braciach: Na co nam Się to 
przyda wiedzieć, czyli świat stoi szesć, albo 
, dwadziescia tysięcp lat? Wybaczyłbym mu na- 
wet choćby dołożył: Co za pożytek dla naszych 
głów prostaczych wiedzieć czy świat przez sześć 
dni, lub Owanaście stwarzany? Lubo ten. drugi 
punkt otwarcićy niźli pierwszy w Boskim Obia- 
wieniu wytkaięty. Ale na żaden sposób nie 
mogę podarować dzikiey suppozycyi, iżby ró- 


wnie obojętną miało bydź rzeczą nie wiedzieć , 


przez kogo Swiat zrobiony, iak nie znać wiele 
lat po iego zrobieniu upłyneło, Gdybym nie 
był pewny, że ten borowiec gada narzuconym 
językiem poczytałbym go tu za bydle nie czło: 
wieka.  Narzuciwszy mu Wolnćy swóy ięzyk 
Ateizmem zatruty, każe pytać, na co się przy- 
da człowiekowi wiadomość przez kogo swiat 


zrobiony? Ja na moment nie wątpię iż rzeczó- 
ny prostaczek zostawiony naturalnemu rozsąd- ' 


kowi i wnętrznym serca swoiego czyciom, bez 
długiego namysłu odpowiedziałby na tę głupią 
zagadkę: „ Wiedzieć kto zrobił Swiat, na ie- 
„ dno mi wypada iak wiedzieć kto mnie same- 
„ go udarował istnieniem. Temu kto mię wy- 
» prowadził z nicości winienem wszystko co ie- 


gg; należy mu się więc z moićy strony nay- 
żywsza wdzięczność, naygłębsze uszanowa* 
nie,naygorętsza miłość, słowem, iestem obo» 
„ wiązany poświęcić mu się cały, bo cały wy- 
szedłem z iego ręki. Jdzie za tym, żeiak mięin* 
teressuie. wiadomość mego własnego bytu, 
tak niemnićy znaiomość tego kto mi go z łaski 
„-swoićy użyczył. „ 


„Ciekawy iestem, na iaką tu pamiątkę wy-. 


jeżdza Wolnćy- w imieniu swojego Nomady»ty 


stem, co mam, i czego spodziewać się mo- 


2 nasłonecznemi i naxiężycowemi ziawiskami, ba» 


'dąc że gdy nie móżemy bydź pewni o tym co 


nas z bliska otacza, tem mniey potrafiemy ręczyć 
za. to co się Ozieie na Słońcu, na Xięzycuł je- 
żeli te niewidzialne naszemu oku fe:icmeny chee 
zastosować do prawd naturalney Religii, tedy 
aż nazbyt grubo błądzi; bo prawdy tćy Religii 
wyryte w dusznych wnętrznościach są nam itak 
iasne jak nasza własna bytność; Jeżli zaś my- > 
śliłby ie pomierzać z prawdami podanemi przez 


, Obiawienie, tedy ani w tym względzie nic nie 
wygra; bo mu iuż powiedziałem że do zawie- 


rzenia takim prawdom nie wiąże nas sumienie, 


dopiero w ten czas kiedy iasnemi dowodami o 


rzeczywistości Obiawienia przekonani iesteśmy. 
Niech więc nie wierzy nasz sceniczny boro- 
wiec gdy mu kto powie: że Bóg troisty iest 
w Osobach; że druga -z liczby tych Boskich 


, Osób narodziła się z krwi Panieńskićy człowie* 


kiem; że ta Boska uczłowieczona Osoba zgłlae 
dziła nasze grzechy przez ucietpienie swego 
człowieczeństwa na krzyżu ete: dopoki go re- 
ferent nie przekona iż te prawdy obiswione 
są z Nieba: Ale niechay tym czasem wiernie i 
statecznie dopełniaiąc obowiązków naturalnćy 
Rel'gii, żebrze miłosierdzia swego Boga natu- 
ry, aby w przypadku gdyby miało bydź prawdą 
co mu któś o Artykułach jak z Nieba ogłoszo* 
nych przełożył, raczył go doprowadzić do jèy 
uznania czyli przeświadczenia się o nićy, — Już 
supponuymy nakoniec, Że ten poczciwy: boros 
wiec Obserwant Religii trafił na iakiegoś Pro- 
pzagandystę Apostoła Obiawienia, który mu 
przedstawiwszy wyżey wspomnione Taiemnice 
dowiódł aż do' moralnego niepodobieństwa ro= 
zumnego oporu, iż te Tajemnice są rzeczywi- 
ście, niechybnie , wprost od samego Boga na~ 
tiry lmdzkiemn rodzaiowi do wierzenia podaż 
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ne:;Z tey suppozycyi jakiż wypadnie wniosek?  - 


Pewno nie inszy, tylko że lak rozum borówca 
tak iego Sufllera Romanisty, tak: wszystkich 
Mędrców Świata, powinny klęknąc, uderzyć 
czołem, i z naygłębszą pokorą poddać się nie- 
skończonego a przez istotę nie omylnego Maie“ 
statu powadze. Bóg to powiedział, Bóg to za-* 
świadczył, Bóg tak wierzyć rozkazał. Coż tu 
dołożyć? chybaby one iuż wyżey przytoczóne 
Augustyna przysłowie: Tuceant ranae, dum Cæ- 
luin tonat! ; 4 $ 3 


Pyta nareszcie mzskowany borowiec: Czyli 
to uymie z iego byłu ogly powie tak; albo nie 
tak w rzeczach dotyczących Religią, i ch!ubi 
się, że pomimo jego świętokradzką teyże Religii 
pogardę, niemniey iak reszcie śmiertelników 
przyświeca mu Słońce — Namyślająć się iakby: 
tu odpowiedzieć, przypomniałem sobie, że re- 
plika na takie Argumenta należy do Szkoły wa- 
ryatów; Nie chcę więc'na cudze żniwo zapu-, 
szczać moićy kosy KURY 


Tem czasem nasz Romansowy Nomadysta 
waźnićyszą rozpoczyna Scenę, gdy obrociwszy 
się ( mówi Wolnćy ) do Nauczycielów Pisma è 
Teołogów wyzywa ich na Dysputę wołając: Toż 


nam prostakom ubogim, dla. których wyżywie- - 


nia ledwie wszystkie wystarczaią chwile po* 
święcane ustawicznym staranion i pracom z któ* 
rych wy ( Nauczyciele't Teologowie ) korzy= 
„słacie, nam mówię potrzeba się uczyć tylu Hi- 
$toryi które namopowiagacie, czy:ać tyle ksiąg 
które nam przytaczacie. posiadać tyle igzyków 
rozmaitych, w. których one są napisane! Tysiąc 
łat: na to ieszczeby nie wystarczyły Na tę Ob- 
iekcyą gdy. odpowiedzieli Tecidgfkić: Nie 
nasz potrzeby ażebyście nabywali tyle Nauki, 


` 
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more 40! poza 


dosyć na tem, kiedy my ią posiadamy; Ale wy 
sami, przydał borowiec, nie zgadzacie się Z so* 


bg; na cóż się więc-przyda ong posiadać? (c) 


Pomimo zadziwienie moie nad dowcipem 


tego prostego, czyli iak tytułuie go Romans, 
dzikiego chłopa, porządniey log kuiącego niżeli 
w wielu mieyscach P. Wolnćy t.k potężny F:lo- 
zof, odpowiedziałhym mu trocha otwarcićy na 
jego fułszywą suppozycyg niż Teclogowie któ- 
rych wyzwał na Dysputę, „ Nie bredź ladacze» 


>» 


», 
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go, rzekłbym, móy miły Bartku! Przyśniło ci 
się iakoby Religia którey my Teologowie nie 
tak uczemy, iak.raczey budziemy ią uśpio- 
ną w waszych prostaczych sercach, miała 
wylzierać wam chwile poświęcone: pracom 
zmierzającym do waszego i razem: naszego * 
wyżywienia. Bardzo się mylisz przyiacielu. 
Przeciwnie owszem miźłbyś ' gadać: Ta Re- 
ligia nie tylko n'e "przeszkodzi twoiey robo- 
cie, ale też w dwóynusob, albo mówiąc rze« 
telnićy, nieskończenie powiększy 1éy korzy- 
ści,bo.w imie Boże i dla miłości Bożéy pra- 
cuiąc., jak ona rozkazuie, oprócz doczesnego 


wieczyste zapewnisz sobie szczęście. Co do- 


tycze wiadomość Historyż, czytanie Pisma. 
umiejętność języków, których uroiona nie- 
zbędność do nabycia prawdziwey Religii za- 
mąciła ci głowę: porzuć takie dz ćciane my- 
sli. "Tobie zaiętemu pługiem, rądłem, mo- 
tyką więcćy 'nie trzeba, tylko zapuścić iedno 
oko w księgę natury którą iest Niebo i Zie- 
mia opisuące nayczytelnieyszemi Charakte- 
rami Wielkość, Mądrość, Wszechmocność nie- 
ogarnionego Majestatu Stwórcy; 4 drugie za- 
głębić w księgę własney duszy serca sumie- 


(c) Tamże k.-183. i 184 
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„ nia, gdzie znaydziesz palcem tegoż Stwórcy 
'» wyryte prawa jak względem Niego, siebie 
» i bliźniego winieneś się zachować w twoich 
„ obyczaynych kierunkach, Co do reszty jakie- 
» gożkolwiek byłbyś Wyznania, masz w nim dni 
» pewne Świętami nazwane, gdzie dla złoże» 
» mia pnblicznych hołdów Niebu stawissz się 
s» w Bożnicy, Meczecie, lub Kościele, Tam my 
sm Teologowie służący temu samemu Bogu któ- 
» rego ty adoruiesz, nie tylko ci przypomne- 
» my €o wyczytałeś w dwóch powienionych księ= 
» gach, ale też i tłomacząc iak maią bydź pra- 
„ ktykowarie opisane w nich obowiązki, nau- 
» czemy cię trybów porządnego chwalenia 
„ Stwórcy, środków skutecznego zabiegania o 
» swoje własne dobro, i sposobów rozumnego 
» tłomaczenia twoich dla bliźniego uczuciów. 
s Jeżeli- przytym przedstawiemy ci coś wyż- 
» szego nad twe naturalne poiecie pod imie= 
„niem z Nieba obiawionych Tajemnic, a uy- 
»» rzysz że z jednéy strony nie masz nic prze= 
„ Ciwnego rózumowi w tych Taiemnicach, z dru- 
» gićy zaś usłyszysz od nas przekonywaiące 
w dowody iako rzeczywiście od Boga obiawio= 
» ne i iego pieczęciami zatwierdzone zostały, 
„ tedy winieneś przyiąc ie z nabożnym posłu- 
„ szeństwem, W przeciwnym razie gdybyś w nich - 
„ znalazł bądź otwartą sprzeczność bądź bez- 
» Zasadną baieczność, na tenczas trzymając się 
» gruntu samćy; naturalny Religii, podzięku- 
» lesz twoiemu Teologowi za fałszywą Wiarę, 
» Z przedsiewzięciem chwycenia się prawdzi- 
» wey, skoroby cię do nićy, iak wyżćy namiee 
» niłem doprowadziła Opatrzność. 


» Wiarową między nami Teologami niezgo* ' 
» ðf zktórą wyieżdzasz wdrugim zarzucie twoim. 
» albo stosuiesz do nas ile Nauczycieli iedna- 
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„ kiego Wyznania? a w tym razie z trudno= 
„ ścią byś ią wykazał względem istotnych pun- 
„„ któw ; albo ią ile do Opowiadaczów Wiar prze= 
„ ciwnych rozciągzsz* a w ten czas twoim iest 
„ interessem rozpatrzyć się, poznać j obrać pra-- 
-= WAE » i 


Bardzo się oszukałem maluiąc sobie w tym 
romansowym borowcu Bartka poczciwego pro+ 
steka, gdy Oto przypatrzywszy się bliżey, znay= 
duię go rodzonym bratem Wolneia formalnym 
bezbożnikiem: Coż mi to za Wiara ( rezonnie 
om dalćy ) ieżeli ta nie wpływa do żadnego 
czynut Á Jo któregoż np. wpływa czynu te 
2e wierzyć będziemy iż świat iest wieczny, lub 
nież Gdy mu zaś odpowiedział któryś z Teo. ` 
logów: że to obraża Boga — Ż kąd macie na ta 
dowód? zapytał go zuchwalec. (d) 


Lubo nie warte repliki takie puste bre- 


dzenie; nie zawadzi iednak wytknąć na oczy 


szarlatanowi że sam nie wie co bredzi, Jma- 
gnuie on iakoby Stworzenie Swiata, ile z sie- , 
be, było przedmiotem Wiary; więc nie zna co 
jest Wiara. Wiara z natury swoićy ściąga się 
do rzeczy które są nad poięcie rozumu. Jeżeli 
tuk? Zapytaymy teraz wszystkich zdrowych ca- 
łego ludzkiego pokolenia rozumów, czy nie ia- 
śnie i do zupełnego przekonania poymuią że 
świat nie mógł się sam zbudować, ale konie- 
cznie i niezbędnie potrzebował do swego ufor- 
mowania jakiegoś Naymędrszego i Wszechmo- 
cnego Fabrykanta? Zapytaymy tychże rozumów 
daléy, Czy podobna aby Świat zbudowany ręką 
przerzeczonego Fabrykanta wyrownał dawności 
swoiego Budownika' Odpowiedzą na pierwsze, że 


pne 


(d) Tamże. 
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to widzą iak w Słohcu 
81>, że” skut-k współcz 
byłby nayotwartszą sprzecz 
czołem smi bajać Wolney. przez swoiego mnie- 


jością. Jakimże tedy 


m nego borówca, iż wieczn 
tom samem stworzoność lub niestworzoność świą 
ta należy do Wiarowych przedmiotów ? Łatwie 
mu podaruię gdy pytą Teologów o dowód że 
grzech obraża Boga; bo wiem :ż grzech Wszy» 

_stkie klassy dzisićyszćy Filozofii łącznie z mo. 
tł chem łotrów, zbóyców, infamów za prze- 
sąd uznawaią, j 


Ciągnąc daley swą Scenę Romansista je- 
+zcze pod maską dzikiego Nomadysty, rzuca 
kwestvą pomiędzy T-ologów: Co test prawe 
natury? J nie czeka ąc. olipowiedzi zadaie im 
D:iemma: Jezeli to prawo iest wystarczniące, 
na coż Bóg dat inne p'awa* A teżeli nie, cze- 
muž go nie' zrobit Joskonułym xe) To Dilem- 
ma iako nie wiele kosztowało Sofiscie, tak ani 
'nam jego rozwiązanie nie zrobi zatrudnienia, 
Już baczeliśmy wyżćy, że prawo natury nada- 
ne człowiekowi Swiętemu w iego p erwotney 
niewinności stanie, i byłoby mu dobrze wy- 
st-rczyło do wystużėnia wieczystéy szczęśliwo- 
ści Nieba; lecz gdy został grzesznikiem, stało 
śię to prawo niedośtątecznym do takiego zam'a- 
ru: z tąd poszło, iż Bóg miłosierny raczył je- 
80 defektom przez Religią Obiawioną zaradzić. 


: Zapytawszy nakoniec: Co po tych wszy- 
st kich prawach i iaki im cel naznaczony? gdy 
©. powiedział Teolog, że ich celem uszczęśli- 
wić ród luizki, przekszałcaiąc go na lepszy i 
cnotliwszy, z Godatkiem, iż Bóg. ala tego obia- 
wit sig w tylu cudach i wyrokach, aby nauczył 
łudzi iak maią usywać zego dobrodzieystw i żyć 
Cej Tamże. k. 186. 


i 


południowym: ana dru- ` 
esny 'swćy - przyczynie - 
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v A 1 
wspolnie nie szkoðzac sobie bynaymnićy.> Tu 
zawołał borowiec; Pokaż nam którą to iest 
taka ze wszystkich Religiów co tego dopełnia 


« w którey dostępuiemy naylepićy zamierzonego 
yY £ f AEE a E 5 


celu, (f) Na tem skończyła się Teologiczna Dy- 
sputa; lecz na ićy mićysce daleko ważnićysza 
Otwiera sią Scena, 


Występuie Gromeda po Gromadzia, koń- 
cem wychwelenia swćy Nerodowey nad wszyst- 
kie insze Wiary, chcąc dowieść Soborowi, że 
tę tylko samę ceckuą charaktery prawdziwie 
uszczęśliwiaiącćv Religii, Przypomn'ymy so= 
bie iż.neypierwszvm mievscem poszczycił Gro- 
madę Muzułmańska. P. Wolney Soborowy Mar- 
szałek, otoż ; w terażnióyszey Scenie naypier- 
wsęa głos zabiera, Uwielbia ićv Orator, jak 
tylko może, to mądrość Mahometa, to świąt, ść 
Alkoranu; to przecudne korzyści, które z łaski 
tego Ni<bieskiego Zakonu na ludzki ród spły- 
waia. Po ukończonym. takim 'panegvryku, od- 
zywa się Gromuda Chrześciańska z kolei, i 
wygadawszy częścią plugawe życie Fundatora 
Muzułmańskiego Wyznania, częścą ne zgcdne 
z ludzkim 'rozsądkiem baśnie icgo szarłateńskiey 
nauki, częscią cziką, barbarzyńską i bydlęcą 
obyczayność wyznawców iego Sckty, prze- 
nosi sę do tłcmsczenia swoich Ewangeli- 
czych zasad, i dowodzi iż one tylko sme 
moene są uformować we wszystkich wzglę- 
dach moralnych doskonałego człowieka.. Nasza 
wysoka i niebieska moralrość ų słowa są téy 
Gromady ) wywołała wszelkie sprosności -cie- 
lesne, wypolerowała Ozikie ludy, wyrugowała 
niewolą wprowadziła cnoty nowe i nieznane, 
iako to miłość ludzi, równość przed Bogiem , 
przebaczenie, zapomnienie urazy, powściągnie- , 


Rir 


— a Ba | 


nie wszelkich najmiętności, pogarðg wielkośce 


Swiatowéy, słowem życie wcale święte i wcale waet 
duchowne. (g) Tak ładnie umie małpować Chrze | któr 
ściańske tony Ex— Chrześcianin Sofista; ale rzy ! 
wnet usłyszemy iak szkaradnie ie zblużni prze- | 174P 
strolóny na Muzułmana bezbożny Apostata Re- PER 
negat, , i by p 

i j í któr. 
Wasza moralność Ewan geliczna ( mówi en czne 
w Muzułmańskim imieniu , nie ma tey doskonało- Mni 


,$cliaką iey przypisuiecie Nie prawda żeby miała 
pa świat z'prowadzić nie znane cnoty aowe. 


Tak np. równość ludzi przed Bogiem, bratera | szlb 
stwo, ta przychylność które z niey wypływąiąq= | 3% 

A były głownemi zasadami Nauki Samaneyczyków nala 
od których pochodzicie. A co się tycze prze- przy 

„| baezenia urazy; sami nawet Poganie tey cnoty kichi 
nauczali , Lecz w obszernym znaczeniu które A w 
Quiecie tey cnocie, nie tylko że nie iest nią, | ingg 
ale nawet zamienia się na występek, na czyn | ` zws 
przeciwny moralności. Wasze przykazanie tak |> Fot 
wychwalone, ażeby nadstawić ieden po drugim | Nu 
policzek, nie tylko xe iest przeciwne wszelkim | wa 
uczuciom człowieka, ale ieszcze niezgodne | nien 

z wszelkim wyobrażeniem słuszności: ` czyni | ` nich 
złych luOzi zuchwalszemi przez tože uchodzi bez. | się; 
karnie; upodla dobrych czyniąc ich niewolni» | Nowi 
kami drugich; wystawia świat na nierząd è | siw 
tyranią: zrywa związki społeczeńskie,.. Wasze ledy 


i, Ewangeliew swoich przepisachi przypowieściach 
,. wystawtaią Boga iako despotę, który nie zna 


żadnych prawioeł słuszności. Nie ięst to Qy- loze 

` ciec powszechny kiedy obchodzi się z marnotra- "nia 

wnym synem i roxwiąziym z więkzemi wzgłę- | prze 

? dami, a niżeli z resztą dziatek szanownych i nam 
' obyczaynych. Jest to raczey Pan peten Ozi- | pr 


(g) Tamże. k. 189. EEN | (b) 
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waetw, który iednę Jaie zapłatę robotnikóm* 
którzy tylko godzinę pracowali, iąko i tymkto« 
rzy cały Ozień znosili upał i utrudzenie, i któ- 
sy przekłada ostatniego przychodzącego nad 
pierwszych. Wszędzie taką moralność nazwano» 
by przeeiw--spoteczeńską i odludkom właściwą, 
która zaprawia goryczą ludziom życie społe* 
czne, i która do tego zmierza aby ich porobić 
Mnichami i beźżeńcami, (b) 


Przypatrzmy się tu nayprzód bezczelnemu 
szalbierstwu tego brzydkiego Renegata, wydzie= 
raiącego Ewangelii Chrystusowey honor wy» 
nalazku Cnoż nowych równości, braterstwa , 
przychylności, a przelewaiącego na Sektę ia= 
kichsiś Samanćyczyków czcicielów Boga Fota. 
A wszakże sam Szarlatanie wygadałeś gdzie» 
indziey , iż Chińczykowie imie swoiego Fota 
| zawsze z fezusowym mięszaią zowiąc Je usa 
Fotem i Fota Jezusem! (i) Widoczna zatym że 
Nauka Samanćyczyków musi bydź ciągnięta z E- 
wangelii, i że ci Samantyczykowie są pokole- 
niem starych Heretyków Chrześciańskich Ma- 


: michóyczyków, Aryanów, Nestoryanów etc, ik 


się wyżey wspomniało. Taka to sprawa z temi 
nowemi Mędrcami fabryki Ferneyskiego war- 
sztatu! każdy ich zarzut ńa kłamstwie, każde nie 
ledwo słowo oparte na szalbierskim wykręcie. 


Nie mnieyszym oszustem stawił się nasz fi- 
lozewfski Muzułman. gdy prawi że przebacze- 


6 nia urazy czyli miłość nieprzyiacioł ieszcze 


przed Ewangelię nauczali. Poganie. Niechże 
nam skaże choć przynaymnićy iednego z tych 
przed- Ewangelicznych Nauczycieli, ieżeli chce 


(h) Tamże. k. 190: i I91. 
G) Nota, Częs: zgićy. k. 240, 


a. 412 == y 
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uniknąć. tytułu Szarlatana, Ale co mowie? 


Choćby ich i dwudziestu wymienił, ieszczeby i 


ze male nie wycisnął wiary. Z pomiędzy wielu 
Przykładów cygaństwa w przytaczaniu świa- 
d-ctw Pisarzy niby sprzylażnych jego sprawie 
które wyczytuię w Romansie, dosyć mi wspo- 
_Mmnić ieden w ten moment padaiący pod oko, 
Chcąc Wolney udowodnić swoie puste marzenie, 
jakoby dawne Ludy mat'ryalnym ciał Niebie. 
skich bryłom ( wziętym bez względu na mię: 
szkające w nich podług owczesnego mniemania 
Jntelligencye ) Przyznawały Bostwo, wzywa na 
świadk: Tertuliana sławnego niegdy w pier 
„Wiastkowym Kościele Nauczyciela, i ziego Apo- 
logii na obronę Chrześciaństwa przeciw Poga. 
nom napisanćy wymienia nam te słowa:. Wielu 
„sąg0zi, z wielkim ðo prawdy podobieństwem, 
že Słońce iest naszym Bogiem- (k) Tu prosze 
otaxować char:kter duszy teg», pretendowane- 
` go Mędrca, Oświeciciela i R.formatora świata, 
Tertulian tak miał napisac? Tertulian walczący 
naksztułt lwa przeciwko bałwochwalstwu miał 
aprobować ie w słowach: z wielkim doprawdy 
podobieństwem? Ah nikczemniku | Już też w tym 
mieyscu odstąpł cię nawet Sofistowski rozum, 
gdy nie wstydziłeś s € tik otwartego publiko- 
wać ‘Szalbierstwa | Wiemy że ten waleczny 
Wiary Chrystusowey _ Obrońca potoczył sę 
(przy końcu i wpadł w błędy Montana: Lecz 
nayprzód,., te błędy nie, miały nic podobne- 
go do głupstwa “które mu imponu.esz, a 
'Przytem powinieneś był znać, iż Apologia któ. 
rą chciał:ś  zfałszować twoim: bezrozumnym . 
nawiasem, daleko poprzedziła iego nieszcęśliwy 
upadek.” Gdy ci się podobało użyć Tertulias 
nowego świadectwa, trzeba było ograniczyć je 


pa RAPA A A 
(kj) Nota Częs: agicy.k 304. | ; Ź 
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w słowach: Sq3za Poganie że Słońce iest Bor 
giem, byłbyś pozostał przy honorze. ; ' 
Ale niestéty! u ciebie cały honor stawić się 
zręcznym Prepagandystą Ateizmu, czego się 


nigdy nie dckaże bez kłamstwa, — Wrócmy do 
propożycyi Wolaeia tyczącey miłość swych 


nieprzyiacioł. Jeszcze przed Ewangelią, twier- 
dzi on, ty cnoty nauczali Poganie: lubo swe- 
go twierdzenia ani dowodzi ani moċen dowo» 
dzić. Ja z moićy strony, gdybym niemiał przy- 
czyny dla nazbyt rosnącego Dzieła zmierza- 
nia ku końcowi mógłbym go bardzo łatwo za“ 
rzucić naypoważnićyszych iak Greckich tak Ła- 
chiskich_ Filozofów textami ż którychby się 
przekonał, że poehwalona cnota znaczyła po- 
Ołość,” nikczemność i wierutne głupstwo w Wats 


: wochwalskich ich oczach. (I) 


' Byłoby większym podobieństwem do pra» 
wdy, gdyby kto rzekł, że przynaymnićy Ży- 
dzi z prorockich Nowego. Testamentu rysów 
nabrali wyobrażeń tóy cnoty; a przecie uczą 
nas ich niedorzeczne przysłowia, z których ie- 
dno: Oko za oko, Ząb za ząb; drugie: Będziesz 


miłował przyłaciela, a nie nawidził nieprzyia- 


cięla twoiego, (m) iż taki Heroizm ani im po- 
stał w myśli. Pozwólmy zresztą żeby się zna- 
lazł ieden lub drugi przykład miłości nieprzy- 
jacioł bądź w Żydowskićy , bądź w Pogańskiey 
Historyi; lecz taki przykład będzie znaczył zia- 
wisko, nie czyn padaiący pod rygor przykazania 
jak mamy w Ewangelicznym Prawie Zbawicie* 
la Chrystusa. KA 

"Nie dosyć miał na kłamstwie, przydaie je- 
szcze do niego ibluznierstwa zażarty na Chry- 
stusa bezbożnik. Przeciwne «podług niego mo- 
ralności, przeciwne uczuciom człowieka, i nie” 
zgodne ż wyobrażeniem słuszności dał nam Syn 


(D) Koy, les Helviennes Tom 45: — (m) Math, 5. 
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dotyczącey nadstawienie drugiego policzka bi. 
iącemu ; doyrzałby w ni 
pnia mądrości po Chrześciańsku umoralizowa- 
nego  ćzłowieka. Wyciął mi policzek np. brat 
Wolneiów bluźnier 

wdę uymuiąc się za skrzywdzony przez niego hos 
nor, Hoga moiego 
miłosnie w nadzjeię wiecznéy Nieba odpłaty , 
wiem że wysłużyłem koronę, Niechżebym te- 
raz dla iaśnićyszego wytłómaczenia moićy ku 
nadstawił drugićy stro» 


ronę, albobym ią naydroższym przyozdobił bry- 
liantem, Bardzo chętni 


iż ta Chrystusowa rad 
ralnością (*;, ani z iego Zmyślnym uczyciem, ani 
` z materyalnym cielesnćy duszy wyobrażeniem 
nigdy się nie pogodzi: Ale coż temu winna 
Święta Ewangelia, że przepowiedziany od nie 
dzisieyszy Antychrystyanizm przetworzył Filo 
zofów w bydlęta ? za czasów Chrystusowych Egy. 


AZS PR S 
() Moralność, mówi Welney, iest wiadomością 
fizyczną, złożoną wprawdzie z części w i= 
grzysku swym powikłanych, lecz prostych 

i niezmiernych w swey naturze, ponieważ 
< te same części istotne organizacyą człowieka 
składają ( Roza. 13. 131. ) Proszę tu ota- 
tować. rozum tego nowego Filozofa! Mo- 
ralńość znaezy u niege Fizyke; więc róż 
*nym prawem Fizyka może bydź.. Mates 
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pscy, Greccy, Rzymscy iakożkolwiek : obłąkani 
Mędrcowie , mieli przynaymniśy bezmatery ál- 
ne dusze, i duchowne rozumy pszyświecały im 
w głowach, dla tego poznawszy swoię błędy na 
wyścigi garneli się do Niebięskićy Nauki; lecz 
nasze imieniem filozofskim pokryte dziwolągi, 
podług własnego ich zeznania całkiem ukształ- 
cone z materyi, czy mogą wyżey- nad zmysły, 
tem samym nad końia, muła, osła postąpić 
w swoich dusznych poięciach % 


Cale bezzasadne naszego Romansisty ma- 
rzenie, iakoby rzeczona rada Ewangeliczna mia- 
Ja złych robić zuchwalszemi, albo dobrych u- 
podlaćc. Uczą owszem codzienne doświadcze- 
nia, żenie masz skutecznićyszego środka ku 
zreflektowaniu, złagodzeniu i upamiętaniu nay* 
szaleńszego zuchwalca, iak stawić mu się po- 
kornym i cierpliwym: milczyć gdy fuka, bło= 
gosławić mu gdy złorzeczy, kłaniać się kiedy 
bije. Taki skrzywdzonego cheroizm nić tyl- 
ko miękczy serce, ale też i zawstydza. okru- 
cieństwo dzikiego napastnika obudzaiąc mu ror 
zum i przerażaiąc sumienie widokiem wdzięków 
caoty na którą sam nigdyby się nie zdobył. Po- 
dobny sposób zaleca i Paweł S. Apostoł do 
zbawiennego zemszczenia się nad zawziętym 
nieprzyjacielem, radząc żeby mu dobrym za 
złe oddawać; Jeżeli łaknie nieprzyiaciel twóy, 
nakarm go; ieźli upragnie, napóy go: bo tąk 


matyką , Matematyka Historyą etc. Pewto* 
re: Czętci istotnie organiżuiące człowie: 
ka składaią weJiug niego moralność;więc 
skutki Moralności będą tak poniewolne 
iak. skutki organiczne; więc zatem Wol- 
nty cnotliwy nie będxie za puł-talara le: 
pszy nad Wolneia atodaieim, łotra, zbóyce: 


= 416 s= 


czyniąc węglem rzarżystym obsypiesz iego gio- 


twe. (n) to iest zawstydzisz go, zarumienisz, u= 
pokórzysz” ziawiskiem twoićy wysokićy cnoty; 
skruszy się za tem, poprawi sumienie, i zacznie- 
cię, miłować, © J takaź to więc przecudna, taka 
Anurelska cnota. ma upodlać człowieka w'oczach 
prawdziwego rozumuć Nie wiem gdzie podział 
czoło nasz mniemany Filozof udawaiąc ' jakoby 
jóysażycie ze strony dobrych "mogło gorszyć 
złych ludzi, gdytwiądowma każdemu: znawcy 
ChrześciańskićyH storyi, że przez nię świat cały 
w nayohydniśyszych*pogrązony zbródniach na- 


wrociłi i poeiągneli do E wangelicznóy: świątość 


bliwości, Chrystusowi Uczniowie : $Oźcie mówił 
dosnich Syn Bozy;'oto ia was posyłum nakształt 
cichych, pokornych. cierpliwych" i: łagodnych 
owiec: w pośród drapieżnych wilków, (0) 


Jesżczeteżćy zbluź sił naszego Boga Chrze- 
ściańskiego Filozofski Mazałtman, kiedy go na- 
zwał Despotą nieznaiącym aadnych prawidet 
słuszności, za to iź większe wyświadczył wzgle- 
dy Synowi marnotrawcy, niżeli reszcie swoich 
szanownych dziatek. “A jak. eż względy? Oto że 
wyszedł przeciw niemu, i przyjął w żywych ser» 
ea Qycowskiego uczuciach biednego, zgłodnia- 
łego, obdactego nędzarza; wielkiego “w praw= 
dzie winowaycę, wyuzdańca, debosza, ale przy” 
naymnićy ieszcze: nie. podobnego do 'dzisićy= 
szych tęgich duchów: szaleńca. Zbłądził on nie 
szczęśliwy zamiłowawszy: marności świata, i od- 
dawszy się zmyślnym ciała luhościom; upadł iak 
młody człowiek przy Wrzącey krwi powaleny 
impetem namiętności. Lecz skoro mu doku- 
czyła i oczy otworzyła nędza, natychmiast skru- 

szony 
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śzeńy 1 rozrzewniony począł serdecznie opfa» 


"kiwać swe głupstwo. : Daleki więc był sposób 


jego myslenia od fantazyi dzisićyszego Fpiku= 
reisty, którego choćby Nabożeństwo  Wenery 
porownało 2 wrzodowatym łŁazarzem, nigdy 
on nie przyzńa żeby uleganie wrodzofey nas 
miętności miało źnaczyć występek, zawsze u 
niego grzech takiego rodzaim będzie Xiężym 
wymysłem. — Krótko mówiąc zreflektowawszy 
się nasz zdeboszowany i znędzniony młódzie=< 
niec, umyślił porzucić libertyński swóy woiaż, 
wrócić do kochanego Oyca, rzucić. się u nog 


jego i żebrać miłosierdzia, żeby iuż nie lak Syn, 


ale iak naylichszy służalec mógł zostać załą4- 
czony między iego czeladkę, W tégy tak chwas 
lebnćy rezolucyi zmierzaiącego z niezmierny mą 
wstydem, boiaźnią i nieśmiałością ku rodzi: 
cielskiemu Domowi gdy uyrzał zdaleka kocha» 
iący Qyciec, rozczulony częścią przyrodzonym 
affcktem, częścią widokiem nędzy i upokorzo- 
nego stanu nieszczęśliweg © Syna, zabiega mu 
drogę, podnosi rzuconego do nog swoich i ro» 
szącego ie łzami, przytula do serca pokutu- 
jącego wiuowaycę; i zamiast według żądań ie= 
soż winowaycy odesłać go do czeladnicy roz- 
kazuie czem prędzey w suknie odświętną ustroić 
obdartego, okryć mu bose nogi, wiożyć piec- 
scień na palee. Nakoniec tak przybranego na» 
kształt naypożądańszego gościa wprowadzi- 
wszy do domu zaczyna go fetować,, i tłóma- 
czy przyczynę swego wesela mówiąc do Do- 
mowników: Albowiem ten moy Syn był umarł, 
i ożył; zginął byt, t znalazb się. (p) 


Osądźmyż teraż czego warte filozowskia« 
go Muzułmana bluźnierstwo. Despotą u niego 


(p) Luc, £, 15, 
` 27 
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Bóg Chrześcianski, za to że się stawia naylis 
tościwszym Oycem dla obłąkaney duszy uło- 
mnego człowieka; za to że wnętrzności iego mi- 
łosierdzia są przepaściste i niezgłębione w przyi= 
mowaniu pokutuiącego grzesznika; za to że ten 
Qyciec pełen nieskończoney dobroci nie tyl- 
ko z niezmdrdowaną cierpliwością czeka upa- 
miętania zaślepionego winowaycy, pomimo bez- 
przestąanne kołatanie do serca iego przez nad- 
przyrodzone Niebieskich łask instynkta gniiące- 
go częstokroć kilka, lub kilkanaście lat w nay- 
sromotnićyszych nałogach, ale też znękanego 
nakoniec gwałtęm iakiey przygody do uznanią 
swćy złości z nayczulszą uprzeymością przyj 
-„muie go nałono i traktnie iak Syną:te-li to ma- 
ię bydź powody dla ktorych Boga Ewangeli- 
cznego wystroiła na Despożę ślepobluźniercza fan= 
tazya Romansisty Wolneia? Ah! brzydki Rene= 
gacie, gdzieżeś podział rozsądek! Toż więe 
czułość, litość, miłosierdzie będą charaktery 
zowały Despotę? Nazwiyże iuż pułgłowku trze- 
źwego pilanicą, szczodrego skąpcem, iałmużni- 
ka wydziercą, zarobisz iednaką reputacyą dlą 
twoiego rozumu. Chciałeś snać żeby ten Oy- 
ciec wynędznionego i z żalu równie jak ze 
wstydu za swoie przewinienie truchleiącego Sy= 
na był kazał dobić kiiem, dopierobyś go pe- 


wnie poczytał za dobrego? Zgiń waryacie z tam 


ką twą moralnością! Skrzywdził w twoićy opi- 
nii resztę szanownych Oziatek ten. miłosierny 
Qyciec; przez to źe otarł łzy płaczącego, po- 


krył nagiego, zasilił łaknącego, pocieszył stra- | 


pionego ich brata: więc podług ciebie krzy« 
wdzi zdrowego, kto odstąpiwszy go usługnie cho= 
remu; więc podług ciebie krzywdzi stoiącego 
na lądzie, kto usunąwszy mu rękę wyciąga ią 
do tonącego. — Zreszta, gdybyś się znał na gae 
tunku dobrodziśystw które nasz Oysiec Ewange= 
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liczny wyświadczył pokutuiącemu Synowi, pe» 
wnobyś ma ich, ile Materyalista cały cielesnym > 
apetytem zaigty nigdy nie pożazdroścł. Sus 
knia odświętna, pierścień, obuwie-w które tun 
litościwy Qyciec przystrojł nawroconego do 


| siebie marnotrawcę debosza, znaczą świadectwem 


Giossyj, duchowny, nadnaturalny i nadzmysł»- 


| wy dar łaski poóświęcaiącey ,czyniącey Boskim . 


przyjacielem skruszonego grzesznika: Feta zaś 
czyli uczta z kapelą którą utraktował go w Do» 
mu, wyraża wnętrzną pociechę, słodycz i nay- 
wdzięcznićysze wesele rodzące się w sumieniu 
duszy poiednanćy ze -Stwórcą przez prawdzi» 


Í wa pokutę: Czegożbyś mu iwięc miał zazdroe 


|ścić, kiedy to wszystko przesądem, marzeniem, 
|uroieniem w twoićy Epikurćyskićy dogmatyce, 


z przyczyny że nie łechce zmyślności £ 


Jeszcze jeden defekt zarzuca naszemu Ewan= 


| gelicznemu Bogu Filozofski Renegat, z którego 


okazyi iuż nie despotą ale dziwakiem go nazywa: 


Pan pełen Jziwactwa; ten zaś defektiest taki. 


Wezwał on iak Gospodarz do swćy Winnicy 
naiemników , z których iedni od wschodu Słofica, 
drudzy o trzecićy,insi o szostey,insi o dziewiątćy 
inni nakoniec o iedenastćy godzinie staneli da 
roboty, dla tego że ich o tych czasach wołano, 
Każdemu zwymienionych pracowniczych oddzia 
łów przyrzekł pochwalony Gospodarz umowio= 
ny z naypierwszym grosz całodzienney zapłaty, 
i uiścił im słowo skoro wieczor nastąpił, Do- 
strzegłszy ci którzy od Wschodn Słońca pra- 
cowali w Winnicy że Gospodarz ostatnio przy= 
byłych równa z niemi w zapłacie, zaczeli mrue 
czeć przeciw niemu, podobnie jak nasz roman= 


|sowy, Muzułman, maluiąc go sobie niesprawiee 


dliwym człowiekiem; ale wnet pozamykał im 
gęby, odezwawszy się do iednego z bandy tych 
ą7. 


w ZO m 


malkontentów: Przyłacielu, nie robię ei krzys 
«dy; axaliżeś się zemną nie zmówił za grosz 
Dzienny 8 IF eźmiy więc co twoiege a idż, Podos 
ba mi sig i temu ostatniemu dać tyle ile tobie, 
Czy mi się nie godzi czynić co chcę? iczy twos 
te oko ma-bydź złośliwe iżem ia dobre? (q) 


Choćbyśmy tey figuralnćy Peyro ie Chry= 
stusą nayprostszy sens literalńy nadali, znay» 
dzieli w niey światły i rozsądny Czytelnik co% 
by można przerzeczonemu Gospodarzowi po fo« 
kumnemu przyganić? Zapłacił on wszakże ka= 
ZŻdemu ze swoich naiemników wiernie, rzetel- 
nie i punktualnie stosownie do kontraku, Jeżeli 
Obiecał, dał tyle pracującym iednę godzinę ile 
całodziennym robotnikom, uczynił im dobro- 
dzieystwo, które mu wolno było i z szczerey 
łaski, w sposobie iałmużźniczym komu zechciał 
wyświadczyć. Pewnie tu naywięcey © to cho« 
dzi Renegatowi, czemu ostatni przed pierwsze» 
mi odebrali swe grosze? Lecz i na tę zagadu 
kę nie trudna z rozumu praktycznego odpo- 
wiedź: Albo ci ostągni pracownicy więcćy zro- 
bili przez godzinę iż pierwsi leniwcy przez 
cały dzień, iak dosyć często trafia się między 
ludźmi; albo byli biednićysi i potrzebnieysi zau 
siłku niźli tamci; albo nakoniec pierwsi byli 
mieyscowi, a drudzy zagraniczni, dla tego 
wprzód odprawił ich Gospodarz żeby się nie błą- 
kali po nocy. Tem czasem, chybia nasz Mātes 
ryalista, ciągnąc mystyczny sens Ewangeliczney 
przypowieści pod trutynę cielesnćy swey fantazyj. 


Mógłbym tu użyć rozmaitych tłómaczeń, 
ale naykrotsze i nayiaśnićysze znayduię S, Chry- 
gostoma w tych słowąch: O seJenastćy ( to iest 
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w godzinę przed wieczorem podług Azyatyckićy 


rachuby ) wezwani ci którzy wezwani są na 


starość. Ustosowana więc ta przypowieść aby 


xapalita chciwością tych co się nawracaią U 
starości, żeby nie sądzili iż przez to mnicy uży* 
skaią, Do tego tłomaczenia przychylaąc się 
sławny Kommentator Cornelius a lapide dokłae 
da: Celem tey Przypowieści iest ażeby przez 
nie dał nam poznać Zbawiciel, iż w nadgrodzie 
Niebieskiey nie masz względu na długość cza* 
su, ani na przeciąg pracy, iedno na większość 
łaski i gorącości. Przeto uzyskuią pierwszeń= 
stwo.ci którzy krótko ale gorąco pracowali 
nag tych co długo a ozięble. Qr) 

Nie mniéy pusta konkluzya, którą ze swoich 
bluźnierczych prz ciw Chrystusowi, Sofizmów , 
wyprowsdzi  omąánsowy Muzułman, twierdząa 
Że cała Ewangeliczna moralność do tego znie 
rza, aby ludzi Mnickami i beażencami porobić, 
Jeźli to ma bydź prawda; więc wszystkę cnótę, 
niewinność, sprawiedliwość, miłość, skromność, 
wstrzemięźliwość, s1owem : całą poczciwość lu» 
dzką 'wytrąbić nam potrzeba chcąc (uformować 
społeczeństwo do gustu tego nowego Mędrca! 
Tak jest, bo keżdemu wiadoma że nie masz 
w świecie cnoty którćyby nie zągarniała Ewan= 
gelia: Skoro tedy cała iéy moralność zamierzą 
do naps łnienia świata/fnichamui, idzie za tem z nas 
tury, iż niepodóbna inaczćy uformować cy wil- 
nego społeczeństwa tylko porzyciwszy całą tę 
dziwaczną moralność tym samym wszystkie cno- 
ty. Niech ten móy wniosek tłomaczy iak. się 
komu podoba; ale ia śmiało ręczę żej taki jest 
rzeczywisty plan: naszych Materyalistów i Na- 


(r) S. Chrysost. in cap. 60. Math, cit, per Core 
ncl; a Lap, tibia: 


turalistów dzisićyszych, Ani widzę potrzeby 
dowodzenia, co się na każdey karcie nadobficie 
wyiaśniło do tych czas:Trzeba zreformować świat 
Ziemski; trzeba oczyścić go z Religiynych prze- 
sądów ; trzeba w nim upowszechnić równość i 
wolność filozofską; trzeba ma nadać Azyczną 
moralność, tem sposobem otworzy się wick zło- 
ły: tak zgodnie i iednomyślnie, prywatnie i 
publicznie rezonuią wszyscy Propagandystowie 
tegoczesney Oświaty, 


Potępiwszy Jakobiński Machometanin Nau- 
ki Chrystusowóy teoryą, przenosi. się do pra. 
ktyki, I chcąc ićy przykładami uśn.iercić ña- 
szę świętą Religio, wała: Pytamy was, czy to 
tagodność KEwangeliczna podnieciła nieskończo- 
ne woyny między  ivaszemi Sektami, iokrutne 
prześladowania waszych mniemanych Heretys 
ków, krwawe krucygtu przeciw Manicheyczy* 
kóm, Protestantom? iż pomnę wszystkie postę= 
powania wasze z nami ( Muzułmanami ) wasze 
s świętokradzkie Towarzystwo ( Zakon Maltański 
który podług Przypiętćy do końca karty Notki. 
Czynił sluby zabiianią Turków, albo wytracania 
ich Jo niewoli na Chwatę Boga)... Pytamy was 
czyli to miłość Ewageliczna kazała wam wy 
tepiać ludy Amerykańskie, burzyć Królestwo 
Mexyku. i Peru, pustoszyć. Afrykę którey. mige 
szkańców iak byGla przedaiecie mimo znięsie- 
nia u was niewolnictwa ; która czynt was rabu- 
siami fJndyów nuda któremi przywłaszczyliscie 
sobie Panowanie 2 Nareszcie, miłość to Ewa- 
geliczna nakazuie wam burzyć ludy we wszys 
stkich trzech Czesciach świata, z których nay- 
rozunnicysit Chihezykowie 1t Japończykowie bul 
Przynuszeńi wypędzić was oð siebie, dla uni» 
%nienia waszych kaydan i zabespieczenia swem 
icy spokoyności? (s) : 

Çs) liozdz. 13, K. 194, Í 19g. 
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Jeżeli wymienione bądź rzeczywiste, bądź 
fałszywe Chrześciaństwa występki maią bydź 
przyczytane Chrystusowey Religii i obwiniać 
ią w oczach prawdziwego rozumu, niechże mi 
się też godzi podobnym argumentem woiować 
Filozofią: „ Ta niegdy tak wychwalona Filozo+ 
„ fia (zawołam głośno z Logiki Wolneia podeprę 
konsekwencyą ) ta tak piekna istak nadobna 
świadectwem naszych Naddziadów Umieię- 
tność nigdy nie warta że istnieje pod Słoń= 
cem. Bo patrzmy-no eo to Zza wierutne głu p- 
stwa, co za otwarte szaleństwa, co za dzie 
kie sprzeczności, co za sromotne szalbierstwa 
wygaduią iéy lekcye! Raz uczą że nie masz 
żadnego Boga, drugi raz ich puł tuzina ra= 
„ chuig, trzeci raz całą naturę tem samym człos! 
wieka, psa i swinię poczytuią za Boga: Raž 
iu nich wszystko ciałem, drugi raz wszystko 
duchem, trzeci rez każda Istota aż do głowy 
„, kapuścianćy,, nawet aż do kamienia czule, my* 
śli i rozumuie. (t) Puszczam teoryą ohydne= 
„, go tey Filozofii morału; nie Wspominam pra- 
ktyki plugawego ich professow życia: dosyć 
„. zda mi się na tym co powiedziałem, aby soa 
bie zbrzydził Filozofią, wykląć ią, potępić i 
„ wywołać ze Świata. „ Na ten Argument pe- 
wno odpowiedziałby Wolney przez.swego Mu- 
zułmana. Że Filozofia jest, ile z siebie, naydroż* 
szym Opatrzności prezentem ; że ona podobne 
dobrodzićystwo wyświadcza człowiekowi, iak 
oku pochodnia w czasie nocnych ciemności; że 
naturalną iey funkcyą odkrywać prawdę, wy- 
świecać kłamstwo, zalecać cnotę, obrzydzać 
zbrodnią i prostą drogą prowadzić śmiertelni- 
ka do szczęścia. Wniosłby nakoniec, iż bardzo 
niesprawiedliwie obwiniam Filozofią z okazyi 


s? 


P? 


(t) Voy. les Helvien, 


U 
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głupstw, szaleństw, szalbierstw dzikościów z któ: 
remi pod ićy imieniem popisuie się w swych Dise 
sertacyach mnostwo: fałszywych Mędrców; gdyż 
ich błędów nie Filozofia lecz nadużycie Filozofii 
caikowitą przyczyną. To samo słowo,w słowa 
niech posłuży za replikę na wyżćy przytoczoną 
przeciw Religii Chrześciańskićy Obiekcyą, Takie 
a takie bezprawia, takie a takie niesprawiedliwo= 
ści praktykuią się w Chrześciańskich Narodach 
przez Ewangelicznych Professów: Pozwala się na 
to, lubo z wyjątkiem nięktórych w przesadzonćy 
obiekcyi wymienionych szczegułów; Ale jakiż 
ztąd wniosek? Więcźe ta święta Ewangeliczną 
Religia ma bydź odpowiedzialna za głupstwa fał. 
szywych, powierzchownych, materyalnych Chrze 
scian, którzy wbrew naysurowszym ićy Przy- 
kkazaniom, impetem lepiey namiętności miotani, 
podobnemi a czasem i gorszemi nad pogan sta- 
wiaia się w swoich obyczaynych kierunkach ? Ta 
święta Religia. chce fle z siebie wszystkich swo- 
ich Wyznawców przetworzyć na Aniołówy Ona 
nie. tylko im nakazuje lecz i prosi, zaklina, za- 
graża potępieniem, żeby Boga nad wszystko , 
a blizniego przez wzgląd na tego Boga, iak sa- 
mych siebie kochali, Ona im Przepisuie czy- 
stość duszy, prostotę serca, niewinncść sumie- 
nia, pogardę doczesności, pokorę , cierpliwość, 
c chość, łagodność, słowem: wszystkie cnoty, 
do . naywyższego stopnia doskonałości! wynie- 
sioną Moralność, Jeden tylko iey defekt że nie 
gwałci wolności ludzkićy. woli, przymusem do 
swoich, Niebieskich Praw. Obserwy. Gdyby tak 
postąpiła, w momencie porownałaby z Aniołami 
wszystkich swoich Professów; lecz w tym sas. 
mym. momencie ci Professowie, pozbawieni przy- 
W ileiu natury przestaliby bydź ludźmi, albo przy: 
Naymivy Ziemianami, zi 
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Rozbierzmy teraz regestr przykładów nież 

ludzkości, srogości, okrucieństwa które wy< 
gaduie Chrześcianom nasz sceniczny /Muzuł- 
man, ios:dźmy wartość iego pretensyów. Pier- 
wsze mieysce zaymuią nieskończone H/oyny mię- 
dzy Chrześciańskiemi Sektami, i prześladowa» 
mia mniemanych Heretyków ze strony Katoli- 
ekićy. Aibo P. Roman*ista przez W/oynę chce rós 
zumieć Marsowe, albo Literackie utarczki? Jes 
źliimówi o pierwszych, tedy ladaco plecie; bo 
już trzeci wiek płynie jak między. Chrześciańs 
skiemi Rożnowiercami. nie zrządziły sprzeczki 
wiarowe żadnego krwi rozlewu; iakimże tedy 
czołem śmie takie H'oyny nieskończonemi na- 
zywaćł ,Co do Literaekich utarczek, te przez 
naturę dopoty nie ustaną, dopoki tak i nie tak, 
czarno i biało iednakiego znaczenia nie nabio- 
rą w rozumie, Mogłbym iednak powiedzieć, że 
dzisiay iuż i w tym wzgłędzie nastało zawiesze= 
nie broni, z przyczyny iż wszystkie Chrześciańt 
skie Wyznania muszą wiązać się w Alians na od. 
pieranie wymierzonych przeciw Ewangelii bez- 
Bbożniczego filozofizmu attaków.... .Przes/ado- 
wanie Heretyków to samo znączy,. CO dopiero 
wymieniona bezkrwawa Woyną: Katolicy mówią 
tak, Heretycy wołają nie tak, iakże się maig 
zgodzi ć* Dziwna mi tylko dla czego tych Hee / 
rętyków mniemanemi nazywa Komawista? Zape- 
wne ztąd że w iego Ateistowskióy gwarze Bo- 
ska Religia ludzką; opinią, ‘tem samem chybne 
domniemanie wyraża. .. 


Chetnie przyznaie że dawnióyszemi pael. 
wydarzały się dosyć krwawe między Katolikam 
i jeń Odstępcami rozprawy; ale w tych Ner 
wych rozprawach nie prześladowali pierwsi dru» 
gich iak swoich braci Chrześcian ; albo blićnich, 
jedno iak łowów, rabusiów,: łupieszców, naież 
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dzaiących eudze Folwarki, pustószących eudze 
innice, niweczących cudze zasiewy, i psuią- 


eych ich plony: Jaśniey powiem, wydziersią-. 
eych kościoły, profanuiących klasztory, wyga-! 


niaiących Biskupów, Pilebanów, Zakonników 


z Katolickich Possessyów i zmuszaiących ich 


wiernych do swoiego odstępstwa, Fałszywa więc 
suppozycya zarzutu, pretenduiącego iakoby tas 
kie kollizye toczyły: się o Wiarowe Artykuły; 
bo w nich nie wprost o Wiarę, tylko o zarę- 
ezone prawem natury własność i osobiste be- 
spieczeństwo Katolików chodziło! * Wiarowa zas 
targa inakszą poszła drogą, i w momencie roż- 


strzygnięta została: 'Dobył kościoł danego so“ 


bie, z rąk Chrystusowych duchownego miecza; 
odciął iednym zamachem niezdarne członki od 
swego społeczeństwa, i na tem sie skończyło. 


Do odpowiedzi na krucyaty pożyczę słów 
iednego z tegoczestiych Literatów, który tak 
pisze: „ Jeżeli krucyaży których nasi mmie- 
s, Mani Filozofowie upatrzyli iakąś fana- 
» tycką  przywarę, albo skrzywdzają ludzkość, 
», albo nie odpowiadaią zasadom lub honorowi 

/» Religii; tedy potępmy Prawo Narodów, i o- 
s strzeżmy Monarchów, że wszystkie ich Woy- 
» ny bądź w celu odzyskania wydartych sobie 
s» Prowincyów, bądź w zamiarze Osobistego iu- 
» dów bespieczeństwa toczone, sa niesprawie= 
» dliwe z natury. Przeyrzyimy wieków Histo- 
» tyą, i,porachuymy te krucyaty, wszak nie 
„ Znaydziemy żadney,któraby nie należała do ie~ 
; dnego z dwóch wymienionych względów. Wala 
» czyły Chrześciańskie Narody o wydarte przez 
» Machometanów dziedziczne niegdy Rzym= 
» skim Cesarzom Kraiów Azyatyckich Poses- 
» sye? Coż tu nowego; Mierzyły się Pułki pra- 
n Wowiernych Ochotników z łotrowskiemi hufa 


N 
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(„ cami sławnych wieku 12 Jakobinów czyli Ma- 


„ nicheyczyków ( Oyców Massońskich iak do» 
»„ wodzi Historya ), którzy pod imionami 42- 
„ bigensów, Katharów, 'Bulgarow , Patarenów, 
s» Leonistów, Henrycyanów etc. nadspodzianie 
» uderzywszy na Chrześcian męczyli, rzezali, 
„ zabiiali bez wyiątku wieku, płci, kondycyi 
s Osób; łupiąc przy tem Kościoły, burząc Klat 
» sztory,i rozpościeraiąc spustoszenie w otwar= 
» tym  przedsiewzięciu zagubienia: wszystkich 


s» śladów Chrystusowey Religii. (”) coż nad te 


l a słuszniezyszego ł 


„ Znaigc sposób myślenia krytyków po- 
3, twarzających rzeczone krucyaty o niepotrze- 
„ bny szafunek krwi ludzkiey, łatwo domy- 
„ Slam- się przyczyn na których oparta ich fi- 
„ lantropiczna gorliwość Rzecz cała: do planu 
„ Woyny przeciw Machometanom , o Rzymsko- 
„ Azyatyckie posessye wchodziło odzyskanie 
s Ziemi” Swiętćy, czyli mieysc poświęconych 
s» Narodzeniem, życiem i krwawemi śladami Bo- 
s ga mczłowieczonego Chrystusa, które iako 
„ naydroższy skarb w oczach Religii każdy pra- 
„-wdziwy Chrześcianin gotów życiem opłacić, 
s te. same uczucia przeymowały przed laty i 
„ serc. bogoboynych Monarchów, Woyńa zaś 
s przeciw Jakobinizuiącym w dwunastym wieku 
„ Qycóm naszych Massonów zrodziła S, Try- 


€') Qui tantam in Christianos immanitatem e= 
xercent, ub nec Ecclesiis, nec Monasteriis 
Beferant, nec viduis, nec pupillis, nec Sea 
nioribus, nec pueris, nec cuilibet pare 
cant aetati aut sexui, se more Pagano* 
rum omnia perdant et uastant.,, Słowa 
,Soboru Lateraneńskiego roku 1179. nakazme 
(jącego wspomnieną krycyatę, 
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» bunał fnkwizycyi: Otoż to. główne i jedy nie 
„ odpuszczone grzechy obźałowanych przez. 
5 Akademią Woltera: i *paskwilowanych przez 
„ iego dzisićysze bakalarnie krucyat Chrześci- 
5 ańskich! Co za dzika impreza , toczyć krew 
» ludzka dla kawałka iskieys's ziemi którą poświę= 


„ ciła op'nia! Co za barbarzyńska nieczułość , po. 


s rozbrojeniu i rozproszeniu dusz obłąkanych, 

» szukać ich, śledzić, szpiegować, scigać az do. 
i podziemnych lochów, sprowadzać przed Try- 
$, bunał ina śmierć dekretować, za to: że mia- 
„ ły nieszczęście bydź edukowanemi inaczey. 
„ a niżeli Sędziowie! Taki -iest zbior Argumen- 


„ tów któremi ci figlarni ludolubcy tłómaczą . 
„,swoię przeciw krucyatom. nienawiść. Przeląć . 


„ kropelkę krwi z gorliwości o Boga i za henor 
„ iego Religii, to zabobonny fanatyzm: a dla jn- 
„teressu pychy, ambicyi, chciwości, rowności 
» i wolności, choćby” nią zafarbować całą Zie» 
p mie i Morze; to dzieło W pznoś c to SZtUe 
s, ka A parady 


* Jeżelisgrzeszy przeciw Ewangelii Zakon Met- 


tajski ślubuiąc zabiiąć Mahumetanów naieżdza” 
jących i i pustoszących Chrześciańskie Prowincye, 
lub rozbroionych zagarniać do niewoli, tedy na 
leżałoby w całym Chrystyanizmie. skassować stan 


„Woyskowy. Więcey powiem: jeszcze „prędzey- 
"mieliby bydź zniesieni Swieccy Wojacy, niżli 


Zakon Maltański, bo ten iak prawi Romansista, 
ślubuie samych tylko niewiernych Turków głó- 
wnych nieprzyiaciół Chrześciaństwa zabijać al- 
bo więźić w przerzeczonych okazyach, ci zaś 
przysięgają to samo robić z bracią Chrześcia- 
nami, i nawet swoiemi współrodakami w przy» 


„© padku gdyby chcieli krzywdzić iego Qyczyznę. 
"Udaie'Wolney Chrystusową Ewangelią w wielu 
„mieyscach swego Romansu za zacz zed. 


/ 
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tna, a On, iak widze, w ninieyszym punkeie'wię- 
kszy nad nią skrupulant. Ta Święta Ewangelia 
lubo daleko wyźćy nad Prawo”natury postąpiła , 
w swych Radach, nie chcjała iednak w niczem 
temuż Prawu ubliżać; owszem bardzo otwarcie 
deklaruie Niebieski ićy Fundator: Non veni „soł* 
vere. Legem, Tym ”czasem/ Wolnejowi szepce 
jakiś nabożny kaprys, iż gwałci Ewangelią, kto 
podług przepisu rzeczonego Prawa broni swego 
życia imienia. > 
; Zostawiwszy późnieyszym Pisarzom okry- 
¿lenie zaszłych pomiędzy Europeyskiemi Chrze- 
ścianami i Amerykańskiemi Poganami trage- 
dyów, które rozmaicie i bardzo niezgodnie ma- 
Inią nam  tegocześni Historycy; „względem 
Handlu czyli kupna i przedaży Afrykańskich 
niewolników do dziś dnia praktykowanege 
` przez Chrześciańskica :łakomców przytoczę 
zbawienną sławnego Barruela uwagę: „Wiem ` 
,„ isboleję, że ieszcze do tych czas istnieią 
„ niewolnicy; ale przynaymniey nasi Katono- 
„ wie nie będą. pod zasłoną Ewangelii ani 
» kupczyli ich nierządem, ani starców lub 
„ chorych wyrzucali na puste Wyspy w nad=— 
„ grodę ich usług). ( Plutare in Caton: ) Je- 
„, szcze istnieią niewolnicy, ale przynaymnićy 
„ ta szalona - chciwość która Europeyskiega 
» łakomca upędza za słoneczne zwrotniki (Tro- 
„„ pici) nie wydrze. ich, z Qycowskiey Boga 
„, Ewangelicz*ego Opieki. Ściga (cię na Mo- 
„ rzach tea Bóg, barbarzyński handlarzu! i go- 
„ni aż do brzegów Nigieru, aż do twoiey 
„ nayodlegleyszćy kolonii woła w uszy Chrze- 
„ ściańskiego sumienia, Ten niewolnik. moim 
„ iest Synem, ia iestem.- iego Qycem. Jeżeli 
„ ty zechcesz bydź iego katem; ia prześlę 
| p Da ciebie wszystkich moich „oprawców. Je- 


+ 


e 


; an gia) | sy Fodor: 8 
w żeli nie będziesz łagodził twardości jego: | nasze 


s losus ia twóy udręczę ogniem zapalonym przot 
í » WMiym guiewie. 2 AD M 
3 f SA tać, 
|, p Zresztą, jeszcze pomimo światło Ewan- 7 | stow: 
„ gelii znayduią się występki, kryminały, ty- | mitos 
i » rańowie i każdego rodzaiu zbrodniarze, każ- j spole 
` dego gatunku winowaycy.. I czemźe więc | gi z 
» Musiał przedtem bydź człowiek? albo czem- | wany 
» by był dzisiay bez Ewangelii, kiedy wszys e, 
» stkie rady, wszystkie przykazania, ,WSZy- > nym 
„ stkie przykłady, wszystkie obietnice Ero Led. sio 
„ żby iey Niebieskiego Autora ieszcze nie Bo zici 
s» Oczyścili ziemi ze straszydeł, na które po- RZ 
» zostałe patrząamy? . Jak gwałtownie potrze- —. niećź 
„ bował ród ludzki Jezusowey Nauki, gdy re Sy 
» ani nieskończone nadgrody które ten Bo- , | fei 
s Ski Prawodawća przywięzuie do. Cnoty, ani oy 04 mym 
» wieczyste kary które zapowiada dla zbrodni, Ch. 
» leszcze nie przytłumiły wszystkiey „mienawi- asla 
» ŚCI, nie pokruszyły wszystkich łańcuchów, ka 
„» nie ufundowały zupełnego panowania Świą- Japo 
» tości! Tém czasem, niechby się i bardziey przyj 
„ między Chrześcianami zagęściły występki, dał 
» zawsze iednak powiemy z rzetelnością, że ie 
» W Szkole Jezusowey przynaymniey doskona- BĘ 
» le wyiaśniona cnoty i występku. naturas niszy 
» że dosyć na jednym słowie Ewangelii do roz- ki 


»» proszenia wszystkich sprzyiażnych występko» 


burz, 

To wi przesądów; iże w samey nawet klassie mnićy Í BO 

„, oświeconych Chrześcian ani zwyczaje, ani tars 
`s prawa nigdy nie zrobią przeciw sumienio- grzeb 
~» wi preskrypcyi. ,Słewem, wszędzie już obia= BST 
» Śniony "i oczyszczony z łaski Ewangelii szia 

» naturalny, ow instynkt, który niegdy sam wii 


» tylko ieden. tworzył ludzką moralność, Cu- A 


<u) Koy: les Helvien; Tom: 4 `> : seig 
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Ostatni punkt zarzutu wykazuie dwoiakę 
naszego Oppugnanta pustotę. Zowie on naye 
przod opowiadanie Chrystusowey Religii bus 
rzeniem ludów, iak ile zdarzyło mi się czyź 
‘taċ, ieszcze się nie wysłowił żaden z Sofi« 
stowskich pułgłówków: bo zna świat cały, że 
„miłość, iedność, zgoda i pokóy ludzkiego, 


„społeczeństwa .są istotną tey Świętey Reli= 


gii zasadą, Druga pustota, iż ten pretendoe , 
wany Mędrzec śmie kwestyonować czy zgoe 
dna z Ewangelia burzyć świat w pomienio= 
nym sposobie, to iest opowiadać mu Chrys 
stusową ‘Nauke? Co za dziki Apostata! poa , 
rzuci4 Ewangelią, i dziś „całą gębą ią blue 

Żni, a musiał nigdy iey nie odczytać, gdy 
nie zna nayformalnieyszego przykazania ktos 
re Syn Boży podał wniey swoim Uczniome 
Fte et predicate omni Creature. W tym saa 
mym punkcie przypisuie naywyższą mądrość 
Ch ńczykom i Japończykom za to że Głosi« 
cielów Ewangelii wypędzili z swych kraiówą 
więc iego zdaniem ci sami Chińczykowie %. 
Japończykowie bardzo dziś pogłupieli, kiedy 
przyięli ich na powrót. Gdyby ten oszust 
dał mieysce rzetelności: i umiał tłomaczyć 
się szczerze, powiedziałby zgodnie z pos« 

wszechnym doświadczeniem, iż dopiero w tych 
naszych nieszczęśliwych czasach, przy schył« 
ku osiemnastego wieku, ziawili się prawdziwi 
burzyciele Narodów, a ci są rodzeni lego bracię 
Jakóbinowie, których w Mularsko: Węglarsko-Ko< 
tlarsko-Dekarsko-llluminacko-buntowniczych zad 
grzebiąach Antychrystyańska napłodziła bezboa 
żność, Te to brzydkie potwory burzą, mięa 
szaią, rewoltnią i pustoszą całą ziemską pos 
wierzchnią. Pomimo troskliwie ukrywane przez ' 
łat kilkadziesiąt talemnice ich funkcyi równo» 
ścią s wolnością nazwane, iuź dzisiay w.słońs 
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du południowym widoczna, że zamiarem tych TE 
łotrow sprzewrócić wszystkie Kżądy, obalić | Sobi 
7 wszystkie Trony, zburzyć wsz stsie Ołtarze, o | sżyd 
i pod pretextćm zreformowani« świata wpró- | iici 
wadzić generalną Anarciią. Jeżeli tych Jm- |. uc 
ciów rozgniewa tytuł łoźrow, niechay się zen- | zro 
szczą na Kolledze  Wolneiu, który cechuiąc | 74%, 
Qytow fezuitów kładzie taką s'ntencya: Dosyć figi! 
powiedzieć w ogólności, że kazde Towarzy- pale 
stwo „którego zasaðg “iest Taiemnica , albo "EZ 
przysięganie na sekret iest zwiazkiem łotrów. ISE 
przeciw społeczeństwu, zwiczkiem w łonie swo- dnie 
im podzielonym na oszustów i oszukuiących. nień 
(w) Biedny Apokaliptyku,  iakżeś tu fatalnie ; WA 
: ~ podrwit głową! Warcieneś żeby cię ukamie- 35) 
nowało Wielebne Bractwo za tək nierozsędną Mt; 
gadatliwość! W całym twoim Romansie grasz St 
rolę Proroka; a nie przewidziałeś iż sekreta 

\ i taiemniee wraz z lóżowemi przysięgnmi twe= i 
go szanownego zakonu, kiedyż  tedyź _roz- i: 
trzęsą się między motłoch Profanów, tym zaś ŚW 7 

. samym i tytuły łotrów i oszustów, któremi BYK 
nie słusznie chciałeś uczęstować OQyców  fezuie WR 
sów, temuż twojemu -zakonowi w całym/rygo=* ` Si 
rze sprawiedliwości PRS e zostaną Mię ; 
+ Gdy iuż ukończył scenę romansowy Mua wieki 
zułman, odezwali się razem Braminowie, Ra- twoję 
binowie,  Bonzowie krzycząc i wrzeszcząc AAR 
prawie po karczemnemu przeciw Chrześciańskim so 
Doktorom. że są rozboynikami, obtuðnikamí d ody 
etc. Aż nareszcie wystąpiwszy Bramin z po= Plik 
środka tego zgiełku umiarkowańszym- gło-.. |- biag | 

i sem odzywa się do rzecżzonych Doktorów takich, 
Wy przedaiecie żyiącym tatwowiernym pro- | trudne 
dne Modlitwy za Duże zmarłych, a przez soe — 
ESEA ie 08- (0). 


(w) Nota Częś: agicy k, 308. 
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te OJpustę, rozgrzeszenia, przywłaszeyyliście 
Sobie moc i władzą: samego Boga. Czyniąć 
szyderstwo z tego taski i przebacień, pustia 
liście Niebo na sprzedaż więcej Jaiącemi, å 
utworzyliscie przez: swóę sposób OCZYSZCZENIA; 
zbrodnie które przeistaczaią wszystkie sumienia. 
Ledwo co zamknął gębę Bramin, wyrywa się 
ktoś zpoboczney ' Gromady i woła skazuiąc 
palcem tychże Chrześciańskich Doktorów: Ct 
ludzie wumyślili nayokydnieyszą zbrodnią, to 
iest obowiążek naynieprzyzwoitszy i nayniezbd= 
Znieyszy wyiawiania im taiemnic czynnoścĘ 
tayskrytszych © mysli na spowiedzi, tak Jaa 
lecę tz ig posuneli przez swą ciekawość i sWa- 
wolną až do Świątyń tożow Małżeńskich č 
tayników seré ludzkich. (x) $ ; 


Łatwobym się spódział, że Wolney Spinda 
zysta wybluzga przeciw Chrystusowey Reli. 
gi, co wsamey rzeczy wytzygńął pod imie- 
niem Bramina, Ale dziwić się muszę, iz bę» 
dąc zlisty naytęższych duchów weku, z tak 
gorzkiemi na obowiązek Chrześciańskićy spo 
wiedzi tłomaczy się żałami. Tak jest, bardzo 
mię zastanawia tchorzostwo tego z inszych miar 
wielkiego i walecznego Bohatyra, kiedy z ła 
twością uarachowałbym mu tysiąe dzisieyszych 
dopiero Żakuiących czyli abecedaryuszów fi. 
lozowskich, którzy z własnóy ochoty śmiało 
i odważnie w uszy nayluinieyszey kompanii 


publikuiąc swoie dosyć plugawe sprawki, schleź 


biają nawet sobie iż przez to uzyskają reputicyg 


/iakichsiś szczegolnieyszych Rycerzy. Coż wiec 


trudnego mógł upatrzyć ten Mędrzeć Ww náa 


(*) Mozdz. 24. k 193. i 1gp: 


A$ 


= 454 = 


śżey Chrześciańskiey spowiedzi, gdzie pod 
warunkiem nayściśleyszego sekretu podaie się 
*Xiędzu do ucha regestr swoich  występków ? 
Nie wierzę, żeby umiał się wstydzić, gdyż cas 
ły iego system wykazuie wnim czoło do- 
skonałego Cynika. Nie mogę'też sądzić, że- 
"by się miał bać Xiężegc połaiania, bo wiem 
iż jego materyalne sumienie, ani się Diabła zlę- 
knie. Tedyną więc, zdami się ziego strony 
przyczyną do blużnienia naszey Sakramental- 
ney spowiedzi bezbożnicza przeciw Chrystyna 
nizmowi zażartość, Wtym samym względzie 
śmiech mię pobiera „na iego, nie powiem ro- 
mansowe , ale prosto błazenskie tony, i mam 
prawo zapytać wikim on sensie tłomaczy to- 
ża Małżeńskiego Świątynią?* Znam dobrze iż 
w iego Fpikureyskiey fantazyi tyle znaczy ło- 
że ludzko-małżeńskie ile bydlęce gniazdo, i 
równie niewinny człowiek który gwałci to 
łoże iak koń i osieł kiedy odmienia swoie 
związki: Zkądże mu tedy przyszło do gło» 
wy rżeezone łoże tytułować Swiątynią?. Kłae 
mie przytym bezsumienny potwarca, iakoby 
swawolna ciekawość podniecała Kapłanów, do 
rozpatrywania się w taynikach serc ! swych 
Penitentów. Niechby mię dzisiay obrał za 
Spowiednika, wygadam mu na pamięć wszystkie 
jego filozowskie  niecnoty, ani zapytam go 
o więcey jedno o żal i szczere przedsięwzię- 
cie poprawy; przekoną się za tym, iż mię 
nie ciekawość, tylko interess. iego duszy do 
konfessyonału sprowadził. 


Wybaczę Wolneiowi, że wyszydza Chrze» 
ściańnskie Nabożeństwo za zmarłych, bo takie 
szyderstwo naturalnym wnioskiem iego mate» 
ryalistowskiego systemu; podług którego iego 
i psiey duszy iednaki qależy się pogrzeba 
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Ale Jndyisey Braminowie mielibv prawo” spe 
minieć się zą swóy honor skrzywdzony, ztąd 
jź wtym przedmiocie śmiał użyć ich imienia, 
Ci Braminowie iak niebo i piekło, tšk nies 
śmiertelność . dusz ludzkich zgodnie z całym 
światem wyżźnaią. Nawet i Czyściec możnae 
by między ich wiarowe Artykuły załączyć; 
bo nauczaią, z Pytagorą że dusza która się 
wdzisieyszym życiu. występkami zplamiła, bę- 
dzie po śmierci dopoty biedziła się na Zie- 
mi, przechodząc ziednego w drugie ciało do» 
poki nie odpokutuie za swoie przewinienia, 
nim ią na tamtym świecie do wiecznóy SZCZĘ» 
śliwości przypuszczą. Widoczna więc, że nasz 
Komedyant mie umiał dobierać Aktorów do 
swćy. Sceny. f 


Napróżno psułbym gębę ehcąe temu Nas 
turaliście tłómaczyć daną od Boga Kapłanom 
Chrzesciańiskim Władzę i Juryzdykcyą nad 
ludzkiemi duszami, upowaźniaiącą ich do grze» 
chów odpuszczania, gdy wiem że w perswazyi 
lego, materyalnego rozumu Żadnego nie masz 
grzechu. Łecz co do wprzedaży ' Nieba. wigo 
cey Jaiącemu którą tymże Kapłanom po szy 
dersku zarzuca, powiem mu: zabawną Anes 
glote, i ręczę za iey prawdę iak świadek; 
Już blisko. lat 30. kiedy bawiąc w kompanii 
Polskich Magnatów krótko przed dniem Za. 
dwszaym, usłyszałem iednego znich niby fi. 
lozofa, leca razem i bankruta rezonuiącego 
w tych słowach: Ach! iakżebym sobie powin- 
szował, gdyby mi Xięża chcieli puścić Czya 
ściec w Dierżawę! Pożegnawszy kompani 
trafam na drodźe pewnego Kaznodzieić, i 
powtarzam pocieszną buffonadę Magnata, — 
KRozśmiał się Kaznodzieja: i przydał:  Odpo- 
wiem ią wu ieżeli dożyliemy Zaduszków, — 
KTH 


s- 456 wm 


Pędzę'więc zćiekawością na Zaduszne Kaza- 
nie, alić "przy: Końcu pierwszćy czę ci" wys 
ieżdza Xiadz z Apóstrofą'do Pretendent *Dzier- 
żawy Czyscowego dochocu. ,, Słyszałem, rzecze 
» że ieden iż Polskich Panów/nia wielką ochótę 
„ wziąść Czyścieć- z rąk Stanu” Duchownego 
„ w Dzierżawe, końcem oczysczeniaswoiey Zas 
» SZarganćy Substancyi, ‘ale! przestrzegam Jeż 

gomości że się bardzo” oszuka. ' Do Cz vscą 

wchodzą. pospolicie. same. tylkó ziemskie 

<biedaki, ubodzy, łaknący, pragnący jäk świąd 


czy FKwangelia; chcę mówić przeznaczeni - 


do: « Nieba; i*cożby **się z-nich póżywił P. 
Dzierżawca? Lecz moia rada; niech weznie 
Piekłó w Arendę, a tam się' bez”wątpi*ńia 
należycie  popasie; bo. pewną "iż”do "tey 
krainy naywięcey przenosi się bogaczów,,, 


Nie byłbym nigdy “poiat 'c6 chce FOZU = 
mieć Wolney*'przez . zbrodwnie prźeistaczaiące 
wszystkie Sumienia, które przypisuie dusznym 
oczyszczeniom czyli « rozgrzeszeniom  Kapłań= 
skim, gdyby mis nie. była padła w aczy glös- 
sa. przeszło Ibo kart położona niżey, gdzie 
czytam: © Dopóki znaydować się będą spos 
soby. oczyszczenia | się: z wszelki*go występku, 
okupienia się oð wsżelkićy “kary xa pienią- 
dze: albo za błahediakie pokuty ; Dopóki Rzą0- 
cy, Panowie sądzić będą že otrzymaią roza 
grzeszenie za swołe uciski przez stawianie 
śościotów, przez'pobożne fundusze efc dopókt 
ludzie prywatni będą tego zóonia że mogą 
kraść i oszukiwać byle tylko post zachowali, 
spowiadali siei przyieli Ostatnie Pomazania 


w godzine śmierci: dopoty nie będzie można 
"zaprowadzić żadney moralności, zadney” Choa : 


ty pomiędzy ludźmi © Z głębokim przekona” 
niem się o tep prawózie powiedział ieder 
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z dzisieyszych. Filozofow:, Ze oczyszczenie się 
x grzechów. przyięte = w Relibiii zabiia .cate 
społeczeństwa. (y) Otóż „zbrodnie przeista+ 
czatące sumienie Chrześcian szukaiących w spos 
wiedzi na.swe grzechy. lekarstwat, 


3 Wypada mi tą, serdecznie powińszować, 
zacząwszy od. filozowskich Liberalistów, wszys 
stkim,' bezbożnikom, łotrom, .zboycom „ahulta 
iom., niezrąiącym spowiedzi, że; chąwaią „czym 
stę, naturalne , nie. przelstoczone sumienie, tyjm 
samym. .muszą..z nych bydź. bardzo. poczciwi 
ludzie. + W. przypadku. zaś. gdyby im nie: słu» 
Ż:4 ten komplement pytam naszego Romanśi- 
sę gdzie. to„ wyczytał, iakoby mię .godziło 
Chrześcianinowi wnadzieię Xiężegorozgrzesze» 
nia, albo „opłaceni” funduszami swych. zbra- 
dii sprowadzić libertyńskie życie?. Snać. ten 
A postata porzucił pierw Chrystyanizm-nim dos 
rczył się, aego „katechizmu. „gdzie „napisano: 
że. grzeszyć, na karb .dobroci;,i miłosierdzia 
Foskiego, czyli, w nadzieię odpokutowania, iest 
to kryminał, który ani natym tu ani na tam- 
tym. Swiecie ; odpuszczony, nie będzie. =~ 

Tyle wiec pomogą spowiedzi, posty, fundusze 
zašlepionemu w zbrodniach. wyuzdańcowi (dos 
poki „nie, rozpocznie poprawy,) ile  Judaszo- 
wi Wielkanocna.: Kommunia. Niechże zważy 
Czytelnik, co- za. charakter dzisieyszych So« 
fistowskich wietrzników! Ani pomyśli wary» 
at. żeby pierw zgłębił i zrozumiał, przedmiot 
o ktorym -chce rozprawiać, ale wprost„.oślep, 
na. wiarę  swoiey pustey. fantazy: gada bres 
dzi, „baie,, kleci, byle „ugryść Religia i zdue 
rzyć,.kogo z. ciemnych alho „podobnych. so: 
bie, nie. douczonych subiektow: 


(7) Nota Cai Zgićy, ks 305: | 
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Radbym widział, z iakich to zrzódeł tak , 
gtehoto przekonał się któryś z Wolneiowych 
ollegów, bezimienny Filozof, że oczyszczenie 
z grzechow cate społeczeństwa zabiia. Nim mi 
go „wymieni nasz Romanśista, powiem mu co 
mam w sercu: że na poparcie swego Sofistow= 
skiego głupstwa użył Opinii formalnego sza« 
teńea. Jeżeli oczyszczanie z grzechów zabija 
społeczeństwa, jeszcze z dodatkiem całe, tes 
dy iuż od bardzo dawnych wieków powinno 
było: wyginąć ludzkie plemie. * Czemuż? bo 
iak dziś, tak Od początku świata nie znaydzie= 
my Narodu, któryby bądź Ofiarami, bądź jał- 
mużźnami, bądź postami, bądź modlitwami, 
bądź iakiemikolwiek : choć naybezrozumniey= 
szemi oebrządkami swoiey zabobónney Religii 
nie oczyszczał się z grzechów, i nie był Wwy» 
perswadowany Że w samey rzeczy zostanie 
z nich oczyszczony przed Bogiem, skóro w ue 
życiu wspómnionych śrzodków przy szczero« 
ści serca stawi się punktualnym. Kto chcesz prze- 
świadczyć się o prawdzie, czytay zacząwszy 
od Adama ludzkich pokoleń dzieje, znaydziesz 
tam „i u starych Patryarchów, i u Egypcyan, 
iu Zydów, i u Chananeyczyków, i u Assyryi= 
czyków, Persów, Greków, Rzymian, słowem: 
u wszystkich beż wyiątku iak wiernych tak 
bsłwochwalskich ludów religiyne' sposoby i 
praktyki dusznego oczyszczania, tego same- 
go' własnym okiem dosięgasz u dziś jstniejąu 
cych Narodów, Co. naszych tegoczesnych 
Epikureyczyków czyli Materyalistów, Nattra« 
stów Filozofani mianowanych dotycze: ei nay- 
przód 'nie składaią żadnego ludzkiego spoles 
czeństwa, ale są wymiotami i trędami społe= 
czeństw. Powtóre: żadnego “nie możemy“ pos 
bierać znich zg rszenia; bo oni nie maige Bos 
ge, nie mgigc dusz. człowieczych, tym samym 
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nie maja ani sumienia ani grzechów; z ezegoż' 
więc będą się oczyszczali? 


Wygadawszy Romansista w tym Rozdzia 
le wszysikich Religiów (a naybardzićy naszey 
Chrześcisńskiey) defekta,  iuż przystępnie 
z miną iryumfalną do generalnego swoich Za= 
rzutów wniosku, który wymierzaiąc przeciw 
samym Kapłanom, powiada: We wszystkich 
narodach Kięża mieli „sposób myślenia, poa 
stępowania , i obyczaie: też same, i dowodak 
twierdzenia, Kładę niektóre z iego punktów; 


1mó, Wszędzie przywłaszczyli sobie pres 
rogatywy, nietykalność $ch osob, i wlasnosci 


przez co żyli wygodnie z wielkim ciężarem, 


dla innych klass mieszkańców. 


| qdo. Wszędzię nie byli podlegli ani praa 
cy Rolników, ant niebespieczeństwom H/oiakowy 
ani bezsenności. kupcow, i wszędzie byli beza 
żennemi, abg się nawet uwolnić od trosków 4. 
trudów domowych. e 


gtio. Wszędzie poð płaszczykiem ubostwae 
znalezli taiemnicę byJź bogatemi i obfitemi 
we wszystko aż 00 zbytku. 

4to. Po8 pokrywką żabraniny narzucalt 
podatki większe 00 Monarchów, E 

gto. Foð pozorem rozmyślania, nabožeńa 
stwa, żyli wpreźniactwie i roxwiozłości. ` 

bto. Zrobili cnotę z jałmużny, aby moe 
gli żyć spokoynie x pracy innych. 

ymo. Powymyślali różne obrzędy i czci, aby 
ściągnęli na siebie uszanowanie ludu, gratąć 
rolę Bogów, których mienili się Tłomaczamt 
i Pośrednikami, aby ich całą sobie przywła- 
szczyli władzę. W tym xamiarze byli na przew 


mien <Astrolo gąmi:,, Czarnoksiężnikami, Oszus, 
stami, Lekarzami- Dworakami, Spowieędnikaz 
mi IMonarchów, zawsze zmierzażąc Jo "celu 


rządzenia na swóy wtaśny peżytek. 


860. Czasem utrzymywali właBDzę Królów. vi 
względy „ lub  korzystalę 


aby pożyskali ich 
w ień, władzy, 


9no. Czasem nakazywali morderstwa Tys 
ranów,., Sprzeciwiali się' oświeceniu WSZYS 
stkich "aby mieli Monopolium' umieigtności, . ; 
Czyniii ” zamianę osobliwszą słów j mig lus 
dziom łątwawiernym „którzy im zá nie pias 
cilip iak -za towary -naywiekszey, wartości, 


etc, (z) 


` Rozbierzmy krótka i otaxuymy przynays 
mnićy niektóre” ż tych pretensyów; Bo ' łatwa” 
przyświadczy.: mi. Czytelnik, że większą. ich 
część godnieyszą Wzgardy niżeli odpowiedzi, 
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< trowali„duebhę 


. miana, d wolęki. „niezbędny 


' wiązanych w społeczeństwo familiów.. "Ale wnet 


pr<ekonane doświadczeniem pierwiastkówe naro- 
dy,iże niepodobna było ich Nączelnikom, dwóch 
razem tak różuych i, Waźnych funmkcyów, iakie- 


„mi są Rząd Cywilny i; Religiyny, należycie, 


dopelniać, ułożyły. łącznie ., (z.temiź Naczel- 
nikami,sobgwiązki. funkcyi „Religiyney przelać, 
i podzielić „między nsyświetleyszych oraz naya 
enotliwszych: Mężów,.którzyby pilnuiąc Ołta- 
rza i Kadzielnicy, czyli Świetych Chwały Nay- 
wyższego Obrzędów,;zwówuą. gorliwością, opa- 
; wne swoich „rodaków dobro, . „jak, 

Rząd polityjzay cielesne, . Taka rzeczy: od- 
j „za sobą, pociągnę- 

ła „wnies.k. Pierwszy, że, «gdy Świecki Ną- 
częlnik q WI 7ę.7 rządowemi, .Spbalternami „Ży« 
je. «2.plbdic: nago dochodu». «przeto. „iż .; cały; 
oddał się,znbiegom o,doczesną: społeczeństwa. 
szczęśliwość ; równie więc, 4 Jluchowuy, „zupełź 
nie |poświącaiący się. poszukiwaniu wieceyszych, 
tegoż społeczeństwa, pożytków, powinien, był. 
wraz z pomocnikami swey. Funkcyi publicznym 
bydź utrzymowany nakładem. Drugi, że oby 
dwom- rzeczonym „ludżkiego dobra „Sprawą 
com, częścią . przez. szacunek. nayważniey 
szych ich usług, częścią przez. wzgląd na, Bq . 
ga którego Namiestniczą w opatrowaniu tegoż 
dobra zaszczyceni powagą, Jednaka iak osob 
tak. własności „należy. nietykalność, „Prakty- 
kę: wymienionych wniosków. pokaznie nam 
dosyć. otwarcie, Historya ksiegi Rodzaju, w któ- 
rey- opisuiąećy „Rządy . Wice-Króla Egypskię- 
go Jozefa. czytamy: kupił tedy: Jozef  wszym 
stkę Ziemię  Hgipską, gdy każdy, przedawak, 
osiadłość, swoię Ola wielkiego. głodu, i pod> 
dał ią Karaonowi.., Oprócz, ziemi. Kapłańs 
skiey, która im była cana .00..króla , któ+ 
rym i żywneść naznaczvną dg Gumien; pudlia 
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eznych dawano, i przeto nie musieli przednia 


wać swych osiadłościów. (a)  Kłamie więc pe“ 


swoiemu nasz Apokaliptyk, zarzucaiąc Du- 


chownym jakoby sobie przywłaszczali pre- 


rogatywy, które im ile prawem naturalnym 


naleźne, wszystkie ludy przyznały. Jeżeli zaś: 


czasami przy takich prerogatywach Żyli so- 
bie wygodnie nie wiem iakby: im tego poro« 
zumnemu godziło się zazdrościć ? 


Jeszcze widocznićysze szślbietstwo rzea 
szonego Sofisty (mianowicie cdttiotycze niee” 


gdy Żydowskich i naszych Chrześoiańskich Ka 


płanów) gdy ich potwarza iakoby ok wielkim 


ciężarem Ola innych klass pędaiń. tibie wy 
godne życie, Niech nam wytłomstzy” potwara 
ca żiakiego to zrzódła pochodzi ten" uroio- 


ny ciężare Jeżeli powie że z oddawania Kos” 


ściołowi  Dziesięcin,' stewiatn mu tisgłym 
doświadczeniem: ztwierdzoną rzetelność Bou 
skićy obietnicy dla ludów Starego Testamena 
tu która brzmi w tych ` wyrazach: Żnoście 
wszystkie Oziesięciny do gumna, i niech bga 
Bzie żywność w Bomu moim, adoznacie migs 
mówi Pan; ieżeli nie otworzę upustów Nie- 
bieskich, anie wylcię na was blogostawieństwą 
aż do obfitości. (b) Tego samego błogosła« 
wieństwa  doznawali i Chrześcianie dopóki 
©chotnie, szczerze, wiernie, w prostocie sers 
sa ożywionego religiynym uczuciem taką Dł- 
ninę poświęcali Bogu. Przeciwnie, 'skoro po- 
źnieyszym ich pokoleniom mądrość świato» 
wa przewróciła głowy, skoro cielesna zmyśl- 
ność wiarowe przytłumiła wrażenia, i łakome 
stwo ną chleb duchowny zapaliło apetyt, wi- 
dziemy co. się dzieie. Widziemy, iak bieda, 
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Aa? ańedostatek, bankructwo, właśnie w stosunku 
E „nieczułości ku Bogu, i chciwości na poświę* 
pre: || cone jego Ołtarzowi fundusze ćo dzień otwar= 
nym ciey między niemi stopninie. „Prawdzi się dziś 
Jiząg | do Utery na takich bezsumiennych zbierączach: 
lis | 1i dzieciach, eo o którymsiś swoich cza“ ` 
poro. sow. łakomcu piszę * Ś. , Augustyn: Umknąt 
|| «i Bóg dziewięć części przez nieuro0zdie, gra- 
dobicia, ognie... zato. Żeś nie chciał dać dzie- 
Noa A siątey, (c) Nie, nazbyt dawno wpadła mi 
Hej w ręce „książka jednego z kraiowych Kazno- 
h Kaz dziejów, który zadaiąc sobie „i rozwięzuiąc 
p w tey materyi problema tak pisze: ,, CO to za ta- 


ję » jemnica, że Dziadowie i Naddziadowie na- 
pd s szych Polskich Paniczów budowali klasztory, i 
KĘ: „ tylu Kapitałanaj, Folwarkami, Wsiami, Miusta= ` 
fojas EE Se i Pr e E RET 
„ mi uposażali Ołtarzowych Ministrów. Pros 


ij „, wadzili przytym prawdziwie pańskie życie, 
se | p W Pałacach, ©grodach i Świtąch, czyli iak 
> s» Razywańo kalwakatach dworakow paradną 


pi: „ aż de zbytku prezentując figurę; pomimo 
osie | „jednak tak ogromne wydatki, nie tylko 
KCS N „, czyste dobra, ale też krociowe summy 20- 
mię, | „stawiali swym sukcessorom. Dzisieysze ich 
Niga „» pokolenie przeciwnym postępuie trybem: O- 
stua „, dziera i pustoszy kościoły, urywa klasztor= 
pslas „ nych, szpitalnych, Mszalnych funduszów i 
póki „, kapitałów; życie okrągłe, figura skalkulo- 
De „, wana, przemysły ekonomiczne i „zrzodła 


s zysków madzwyczay wygórowane; a prze- 
po: w» cie pełno interessow zostąwuią w testamencie 


atos swym dzieciom; trafi się nawet często, że 
yii „ te interessa całą ich puściznę składaią ? — 
aj „ Ja nie znaydnię inszćy przyczyny tego dzie 
„A „ Wnego fenomenu prócz iednćy, którę wy- o 
PGA p, f 


» czytuię w onym corocznie powtarzanym Wier- 


(e) Serra. 219. de Temp: 
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w; szyku. kościelnego Hymnu; Sie, nòsitu, visita, y dopt 
».sicuć_ tę “colimus. -Tak Panie Boze stawiay, | swil 
„sje. dlas nas, jak my: ‘dla’ ciebje tak nam nem 

s błogosław. dak o ciebie dbamy, jak ci slus |, iż ta 

» żemy iak” ci, się; y wywdzięczamy, = Powie: y pusz 

i » Polityk, zeto teraźnieysze czasy „narobił p C207 
a tey biedy... a, biógłhym - -„dpowiedzić, „Aż: | maią 
Si ‘przed lat sze cidziesiąt nie było. terazniey- p lako 
».szych czasów, a. inž osła W. wieją Fai » stalą 

» Mmiliach obre Początki j błiżi 

slesi: (mowa, x - Zresztą.. 

» hasze cZĄSY "SĄ, ykonweea „przyc; a. 

u ta wielu "gdzie 

l». katy mię ńauczy podłeg 

A te takie: smutne czasy a Jeli ERO że. sas | czeństu 
Ei dak, Spinozysta. , = gomość 

» zajęli ŻR$, „wyzna, PO; rozumnemu że ie Bo- | wieckir 

R na 5K pasze, Nkaranie „Ścią> | lubo'n 
K „,gnęła, „radę więc | "na mole, j; razem - . tak go 

3 sprawdzą ię, sd SRA „Augustyna Proroctwó' kondyc 

„ adressowane . +wprost. dó krzywdzicieli , Chry“ pomien 

3, stusowego. Ołtarza: „Non: Jabi; Pio Sacer garda 

»: Joti, abis” impio militi. Odmówisz. skościoż nił "pb 

su łowi, tem samym Bogu, i iego fiależytości, znąyt! vw któr 
ngae. na glebie-sposcb/ Niebo, dopuści. Woya podobi 
mei Wydrze ci żółnierz. rozhukany stokrótnie, na pod 

» , 02880 nie chciałeś oddać ; Ołtarzowi, dopie- -< | Minst 

» 10Ż co mu ręką świętokradzką wydącież!. $ Funkey 

3 j A tym: < 

w „ Przeglądam lą tu replikę. Że to same smyr 

e mścięe p iębo . które. dziś” tak surowo do Wie 4 

, styka świeckie stany. słusznie pokarało Sy my g 
» Adęży za  bezsumienne. marnotrawienie du? > dzy 2 
s chowąego chleba którego. się świat do - pakt, 

» zgorszenia. „Napatrzył, „Ah! bardzo ` świętą Wang 

». prawda | Nyznaię ią, approbuię, i chwalę Więksj 
Ę » Raywyższą sprawiedliwość „Za, bezstronność” < Koście 
© t p isy sądów z dodatkiem iż barzdzo słusznie; sióysz 
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dopuściła na Duchownych, Że im miąterya 
„,swawoli usunięta” Została. 'Ale' też 1 to 
(miemniey "pewna iak*z wiary tak z rozumu, 
; iż ta sama Naywyższa Sprawiedliwość do- 
, puszcza złodzierów, łotrow, rabusiów, palad- 
'czów, aby przeż "nich tikarała złe użycie 
p malątku iakichkólwiek bądź właścicieli ; wsze: 
p ląakoż złódziey, łotr, rabus; palacz, nie prze. 
stają zarabiać szubienicy za skrzywdzenie 
,bhźaiego..:. s aż SB? i A 


s 
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W odpowiedzi na drugi zarzut Romanśisty, 
"gdzie oskarża Religiynych" Ministrów Że nie 
podłegaia ani pfacy” Rolników, ani niebespie- 
czeństwom (IW oióków etc. gdybym żapytał Jeż 
 gomości, czemu nie trudni się szewskim, kra. 
wieckim, Rymarskim albo inszym rzemiesłeni? 
'łubo * nie powinienem się spodziewac Zeby, ile 
_ tdk gorliwy! Apostoł natóralney wszystkich 
kondycyów śmierteiniczyćh równości, miał dla 
pomienionych prófessyow tłómaczyć sie ż po 
gaedź, farw iedńak zgadnę, izby się żasło- 
nił pfetextem wyłącznego” gustu do Filozofii, 
w którey. przy  pracach* "rzemieślniczych nie 
podobny: postępek. Niechże więc przestanić 
na podobnóy exkuzie” ze strony Ołtirzowych 
Ministrów, Których * nieskończenie * ważnieysza 
Funkcya różróżniła od Gmiń. Niech przy” 
tym odwdła i kłamstwo powiązane z tymże 
szmym  żąrziiem, iakoby rzeczeni. Ministrów 
wie twszęJźie bezżennemi bydź mieli; bo wie- 
my dobrze że ani w prawie natury, ani mie. 
dzy Żydami, ani między” Poganami nie było 
praktyk  Kapłańskiego' bezżeństwa - Dopiero 
FEwangalia wprowadziła”*ie na: świat, i co 
większą © Ww samym tylko  Łacińsko Katolickita 
Kościele tUpowszechnione zostało Jeżeli w dzi- 
sieysżych Wschodnich Narodach między nię- 
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wiernemi ludami podobnych dostrzegs się przy» 
kładów, to szczególnie u Cenobitów czyli Mni» 
chów których tam starzy Odstępcy Chrześci. 
ańscy Mąnicheyczykowie, Marcionistowie, Ary= 
ani, Nestoryani ,.. nasiali: Albo więc, P. Wol- 
ney nie rozumie co baie, albo chce żartować 
z Publiczności; iak pierwsze, tak drugie nie 
eechuie człowieka za iakiego udaie się przed 
światem, Chibił za tym wokacyi; lepiey byte 
eliwycić się rzemiesła, i zostać dobrym May- 
strem Szewcem niż Pisarzem Partaczem. 


Nie mniey upodlaią go do stanu Duchow 
wnego pretensye. Cale nie povmuję  iakby 
przykłeić do rozumu ebiekcye, Że Xięża pod 
płaszczykiem ubóstwa znależli taiemnicę bydź 
bogatemi: że pod pokrywką żebraniny większe 
niżeli 4Monarchowie narzucaią podatki; że z Jał= 
mużny zrobili Cnatę.— Mogłaby tu pierwszy 
punkt iego baiarstwa lada baba zawstydzić, — 
Znasżli móy miły Filozofie; rzekłaby, tę Xię- 
żą taiemnicę iak zrobić się bogatym, albo iey 
nie znasz? Jeżeli znasz, czemusż iey nie uży» 
iesz do wykierowania się z chudego iakim dziś 
iesteś na Hrabiego albo Markiza? Jeżelj iey 
zaś nie znasz, jakże śmiesz znią wyieżdząć 2 
Drugi punkt nazbyt widocznie głupi aby nań 
odpowiadać, Na ostatni, niechay mu od powie 
dzą iego bracia lożowi: Moim zdaniem, mie- 
liby mu wybić zęby młotkami zablużnierstwo któe 
re przeciw ich nayświętszey i jedynéy cnocie 
poważył się wyzionąć. Jałmużna czyli: lito- 
sne wsparcie cierpiącey ludzkości, a wszakże 
to cała summa duszney doskonałości prawdzi» 
wego Massona! tu zaś ieden niezdarny czło- 
mek wielebnego zakonu śmiał ią zprofanować 


shydnym tytułem Xiežey tem samym zabo. 


Aonney kreacyiż Ach! co za straszny Krymie 
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nal! Wszystkie Oryehty miałyby rzucić na Wol- 
neia klątwę. y 
Ważnieysza tego Filozofa obiekcya, w któ» 
rey wygaduie Duchowieństwu próżźniactwo i 
rozwiązłość pod pozorem Nabożeństw. Nie wiem 
w iakim on tu sensie bierze praźniactwo, czy 
w pospolitym, czy w swoim Ateistowskim ? Jen 
éli wostatnim muszę mu podarować; bo ga- 
da podług Logiki. , Duchowieństwo w imie- 
niu ludów składa Ofiary Bostwu, które w Sy- 
stemie Wolneia znaczy pustą chymerę. Toż 
Duchowieństwo usługuie ludom w porządku 
do wiecznego żywota który w tymże syste- 
mie iest fantastycznym marzeniem, gdy mate- 
ryalna dusza człowiecza zarazem. z organami 
kończy swoie istnienie. Prawny więc wniosek: 
że w takim sensie cała funkcya Duchowień- 
stwa  próźniąctwem czyli próżną robotą. — 
Jeżeli zaś chciałby próźniactwo w sensie na- 
turalnym i fizycznym tłómaczyć, tedy niepo- 
dobna mi. zgadnąć co wiego opinii będzie 
znaczyła praca? Duchowieństwo modli się, 
czyta, pisze, ogłasza Prawo Boże, naucza 
obowiązków Religii, i służy swoim Wiernym 
we wszystkich względach ściągalących się 
dò wiecznego ich dobra: Czy: nie iestże to 
dosyć ciężka, dosyć mozolna praca? Albo 
tu -P. Wolney: musi przyznać prawdę, albo 
mu powiem, że on sam z regestru naywie- 
rutnieyszych próźniaków. Tak iest, czyta on, 
pisze, ślęczy, medytuie w charakterze Oświe- 
ciciela, Reformatora i Budownika nowego świa= 
ta, w zamiarze, jak mu się marzy, uszczę- 
śliwienia ludzkiego rodu przez zbliżenie zło- 
tego wieku epoki. Te iego usilności, lubo 
przez wzgląd na zamiar znaczą naywyższe 
głupstwo, tém samém i próźniąctwo, nikt ie- 
dnak ręzumny nie zaprzeczy żeby nie miąły 


"m 448 "ię 


m 


wem mógł podóbne swoim pracom za Be 
Żulactwo poczytować w Duchównych? lub igaz 


witych załączać, iesli tamci próżntacy? Go dot - 
cze rozwiążtóść. łatwo pozwolę, że się ta 


Lecz cale nie do twarzy Epikure'sty Wolne- 
"da, aby ich z tego zrzódła miał krytykować, 
częścią iż wiego pereważyi człowiek rozu 
wiozty żyie według prawa natury; częścią że 
istotnym Zamiarem iegG ate istowskiey Dogma< 
tyki, „aby Wszyscy ták“ żyli, ZSME ; 

URO okresie ; 


wygźadywaniu Xieężom :obrzadkow czyli ceres 
vemoniów których używają „przy swoich Re- 


"PREZ e ty y 5 ; ú KÓZ | ` A 
Jeszcze mnity zyska “ten "Antagonist" n 


döma dobrze światu, że bez nich nie obędzie 
się Żaden publiczny: Akt ludzkiego społea 


iego sekretne! Towarzystwa więcey “ich pra- 
ktykuią «w swoich błazeńskich scenach niż Kięe 
ża'przy Ołtarżu, esa A ył 
El S Jezel był Xiadz 4Astrołogiem, Lekarzem, 
lub Spowiedniktem Monarchy, nie widżę w czem. 
—. - by” tu” upodlał 'swóy. charakter; / zle” że. 
by miał bydź oszustem czyli błaznem, albo 
co gorsza Czarnoksięźnikiem, to nazbyt gru- 
by zarżut aby mu zawierzyć na gołe sło. 
wo dośwjadczonego szalbietza, 1 iuż prze- 
stałbym na tym, gdyby mię nasz” Materya- 
lista nie odsyłał |do noty położonśy przy 
końcu swey Apokalipsy, gdzie -io swoiemu 
tłómacząc Czarnoksiężtwo | * gorzey niż Dia. 
| beł blużni ziego okazvi 'Niyswiętszą Taje- 
'minieg_ Chrystusowego Ołtarza: kiedy: Kaptar 
' takiey 


bydz fizycznemi pracami. Jalimżs' tedy -pti 


* 


Hgiynych -Fufikcyach ; bo z iedńćy strony wiss 


czeństwa, 2 ż drugiey powiem mu śmiało, iż 


kim czołem może siebie między ludzi” prac « | 


między: Duchownemi ile ludźmi przytrefii a . 
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iakiey Religii powiada ke na iego słowa Bóg 
zstępuię x Nieba, że się ukrywa zcałym Maa 
iestatem w kawąłku ciasta, i przez taki tae 
lizman przywraca (duszę do stanu czyśtości 
ż łaski, což to czyni, ieżeli nie dzieło Czar= 
noksięskie* (dy Otoż głupio-wściekłe straszy= 
dło! same nie wie co szczeka; bo nie zna 
że Czarnoksiężnik iest Kuglarzem który nara- 
bia z Czartem przez sekretne poszepty, i 
w skutku tych poszeptów durzy oczy swych 
widzów zwierzchnym cūdów pozorem; nieche 
że nam więc wykaże szaleniec co podobne- 


go w Ołtarzowey Ofierze ze strony Chrzeście 


ańskiego Kapłana. Czy wzywa tam Kapłan 
czarta do. swoiey Konsekracyi? albo czy po 
tey Konsekracyi inaczey prezentuie się oku ludz- 
kiemu Hostya, niżli ią oglądało przed tem. Rzecz 
cała, trzyma się pusty Sofista swoiey dzi. 


,kiey zasady, że nie masz prawdy iedno w świa» 


dectwie zmysłów: idzie ża tem, iż gdyby sta. 
nął iaki biegas szarlatan a omamił mu oczy 
bądź w mocy dziabelskiego wpływu, bądź sztuw 
ką swych kuglarskich obrotów, prędzeyby zy. 
skał iego wiarę, niżeli nieskończona Boskiego 
Obiawienia powaga. 


Nie upatruię na koniec żadnéy winy w Ka.» 
planach, przekonywam się owszem o poczci- 
wości ich charakteru, ztąd iż popieraią Wta- 
Ozę Monarchów, bo tak rozum i sumienie 
dyktuie: lecz kłamie: swoim trybem  złos 
śliwy ich Antagonista iakoby tymże Monar- 


‚chom nakazywali morderstwa. Gdyby ten Sos 


fista umiał tłomaczyć się ięzykiem rzetelno« 
ści, byłby raczey powiedział iż Kapłani gros 
żą Panującym okrutną zemstą Bożą za nige 


(d) Nota Część: qgićy, k. g10, 
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sprawiedliwe uciskanie -poddanych  Połentes 
potenter tormenta ‘patientur. /Dziwowałbym 
się bardziey tak otwartemu kłamstwu ; ale dal- 
sze słowa Apokaliptyka wygaduią prawdziwy 
sens iego sekretney myśli. Chciał on tu wy- 
razić że Kapłani napóminaią Monarchow aby 
karali liberatlistów, bezbożników., blużniercow, 
propagandystów -filozofizmu i burzycielów Re- 
ligii, .smemonstruiąc im iż pobłażanie takim świąto- 
kradzkim zuchwalcom ściągnie upadek  Wia- 
ry niechybnie, obalą się trony i skończy się 
na rozprzężeniu Społeczeństw. Skoro wiec 
o to chodzi, tedy rzecz oczywista iż - Ka- 
płani dopełniaią swojego obowiązku, i ieże 
li ichsremonstracyow nie posłuchaią Rządy, 
pewno będą żałowały po czasie. 


Pod tem samym numerem zaskarza iesz- 
tze. nasz Romanśsista Duchownych o iakieś 
Monopolium umieiętności, i domyślam się że 
przez nie chciał, oznaczyć  Nauczycielstwo, 
którym nie dawne: czasy”we wszystkich Akas 
demiach, Liceach i Gimnazyach prawie wy- 
łącznie trudnili się Kapłani, Tak wsamey 
rzeczy bywało, |i gdyby się było pociągnęło 
do dziś dnia, pewno nie oglądalibyśmy beze 
bożności na stopniu do którego wyniosł ią 
filozofizm usłużony przez Wolterów, Russów, 
d Alembertów, Diderotów, Kondorcetów, Wol- 
neiow z tysiącami podobnych im oszustów. 


Nigdybym sie nie domyślił co ma wya 
rażać zamiana słów i mig Kapłańskich któ- 
re kupuie lud łatwowierny za naydrożsże to- 
wary, gdyby mię nie był odesłał Romanśista 
do moty odległey kilkudziesiąt kartami, gdzie 
czytam: Byłaby to bardzo ciekawa. Historya 
porównania Agnusków ` Papieskich. z konfitue 
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rami smierdzącemi Wielkiego Lamy. (e) Tu 
dopiero poymuię iż obrazki Baranka Bożego 
Jezusa wybijane na wosku m ęszanym z pro- ` 
chami SS, Reliquiow, i benedykowane ręką 
Pap'ezką, znaczą w słowniku  Wolneliowym 
migi i że takie migż tyle warte w iego fan- 
tazyi ile śmierdzące konfitury Lamy. Aby 
zaś gatunek tych śnwerJzących konfitur nie 
podpadał wykładom, dosyć był grzecznym 
ten Filozof ieszcze iich gatunek okryślić w in. 
szym mieyscu, mówiąc: W yrzuty naturalne Arcys | 
kapłana. (f). Niech: teraz decyduie uczciwie 
myślący i rozumuiący Czytelnik, iaką replikę 
na swoie, iż. tak powiedzieć muszę, świńsko= 
grubiańskie blużnierstwo zarobił nasz pluga- 
wy Sofista? Ja tem samem tłumiąc impet nay- 
sprawiedliwszćy gorączki, prosze tego Atei- 
stowskiego brutala, żeby; mi rozwiązał po 
ludzku -dwa następuiące pytania. 1mo. Cho- 
ciazby Chrystus Jezus Bóg Chrześciański był 
tylko szczerym, ale nad ludzi wyniesionym 
człowiekiem, Wielkim np. Alexandrem, m2- 
drym Filozofem Platonem, sławnym Prawo» 
dawcą Moyżeszem lub Solonem, albo ukano- 
nizowanym w Szkole Ferneyskiey Chińskim 
Moralistą Konfucyuszem, czy  przystałożby 
uczciweńu Pisarzowi tak sromotnie traktować 
iego obraz” 200. Chociażby święci tegoż 
Boga Chrześciańskiego wyznawcy, czciciele 
i .cheroicziti naśladowcy ordynaryinych ` cno- 
tliwych śmiertelników znaczyli, czy zgodziło- 
by się zrozumnym duszy czuciem ich pro- 
chy składające grunt rzeczonego obrazu do 
gnoiu śmierdzącego stosować + Nim rozwiąa 
że te zagadki, my Wierni Chrześcianie będziga 


(e) Nata Częs: 2giey k. 31L. 
KEJ Rozz: 20. 30, k. 19, 
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tny czcili, szanowali i całowali Obraz Bogsa 
naszego Zbawiciela bryliantowany Relikwiami 
Jego SS Wyznawców; aon plugawiec, swin- 
tuch, niech pozrze swoie śmierSzące konfi- 
żury, iak zrobił przy skonaniu Wolter iego 
Szanowny. Patryarcha,,,. 


Dosyć iuż głupstwa; kończmy tę nazbyt 
rozwlokłą Dyssertacyą. | Rozpoczął ią nasz 
Apokaliptyk przez zapytanie: : 'faki iest po- 
wszechny cel Religiów? schlebiaiąc sobie że 
gdy wszystkich, a nayszczególniey Crześciań- 
skich Kapłanów, wystroi w oczach niedouczo= 
nego Czytelnika na darmoziadow, Oszustow, 
obłudnikow, iedynie szukaiących swoiey, osoa 
bistey korzyści pod  pretexiem Religiyney 
usługi: iuż wygrał całą Ateistowską sprawe , 
już i Boga i Niebo i Piekło do;szczętu zawo- 
jował, Tak sobie prorokował bezbożnik; a nie 
wiedział albo przepomniał że mocnieysza pra- 
wda ma kłamstwo, i głos eałego rozumnego 
świata nad głupie wrzaski iedney bandy no- 
worodnych puł-główków. Gdybym nie miał 
inszego środka na zawstydzenie bezczelnęgo 
szalbierstwą tego złośliwego Kapłanów Chrze= 
ściańskich potwarcy, odwołałbym się do zna» 
ney dobrze wszystkim Puropeyskim narodom 
nayświeższey Duchowieństwa Francuskiego Hia 
śtoryi, i nawet jego samego pociągnąłbym na 
świadki. Wszak nie mógł nie wiedzieć zago- 
rzały Jakobin, na co wszyscy Jego rodacy 
z podziwieniem patrzali, kiedy sto trzydzie- 
ści czterech Biskupów  stranąwszy na czele 
sześćdziesiąt czterech tysięcy niższego Du- 
chowieństwa Świeckiego (nie rachniąc zakona 
nych. Jnstytntow,) obrali raczey smierć, wię- 
zienie i wygnanie połączone Z naywyższym 
okrucieństwem tyrannizuiących Jakobińskich stra» 
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szydeł, niżeli zadekretowaną przez nich, choć 
ieszcze nie zupełną Apostazyą, lecz tylko pro< 
stą Schyzmą pomazać swe sumienia. Poszło 
zatym, iż z tego tak ogromnego mnóstwa Chrya 
stusowych Ministrów , jednych ćwiertowano, 
drugich żywcem palono, inszych _wieszano, 
strzelano, topiono, - gnoioro, głodem morzo- 
no etc. iak się iuż pow edziało gdzie indzićy. 
I detakichże więc Bohaterów Ewangelicznych 
maią stosować się one zwyż ckryślone prze- 
ciw Chrześciańskiemu Duchcwieństwu kalumnie: 
i koby mie szukali iedno swego bytu, iakoby © 
niczym nie myśleli, iedno © bógactwach, fun- 
iyszach, dochodach, końcem prowadzenia wy- 
godnego, swobodnego, proźniaczego i rozpust- 
nego życia? Ah miły Romansisto! pomimo wstręt 
który czuię ku tobie, żal mi cię iednak, ile bli- 
źniego, że tak brzydkiemi kolorami zaczerni- 
łeś twe imie. 


` Wspomniałem że sobie schlebiał Wolney, 
iż wyrzygnąwszy żołć swoiey złości na Chrze- 
ściańskich Kapłanów, będzie mógł spodziewać 
się tryumfu; lecz mało powiedziałem, bo W sas 
mey rzeczy już rozpoczął ten, tryumf chlu= 
biąc się przed czytelnikiem przy zamknięciu roz- 
działu: raz że w skutku potężnych iego dowo- 
dów  chytrości i oszukaństwa. pomienionych 
Kapłanów tak dalece się lud przeciwko nim 
zapalił -jż ich chciał w sztuki poszarpać za 
złe użycie iego łatwowierności; drugi raz że 
pomięszani jego- zarzutami Kapłani przyzna= 
li się do winy i prosili o przebaczenie wo- 
łając do Jakobińskiego Sanhedrynn: Pra- 
wodawcy! my iesteśmy ludzmi, a lud tak 
iest zabobonny; om iest, sprawcą naszych 
błędów; trzeci raz że nawet i Królowie (o któ» 
rych do tych czas nie mieliśmy puł-słów= 
ka, aby z nich- choć ieden stawił się na 
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zwołanym przez Edykt Jakobiński Soborze) za- 
krzyknęli z kolei: PrawoJawcy! ludy są tak podłe 
i tak nieoswiecone, iż same poSdałh swe karki 
dobrowolnie pod iarzmo, Znać iednak, że po- 
dleyszymt i ciemnieyszym nad insze musiał sta- 
wić się lud Austryacki, gdy Romanśista de 
przerzeczonego głosu Monarchów taką notkę 
przypina: Przypatrz się Mieszkańcom Wies 
Ania ciągnącym karete Leopoloa. (g) 


Co dotyczę pierwszy punkt tey trydm= 
falney  relacyi, pozwalam że w skutku Jakos 
bińskich przeciw Duchowieństwu francnskiemu 
kalumniów gotów był lud zdurzony w sztuki 


poszarpać toż Duchowieństwo, i w samey rze= 


czy nie mało ziego liczby w impetąch wście- 
kłości kannibalskiey. poszarpał: Ale iakiż to 
był lud?  Hultayski motłoch złożony z ło» 
trów, złodzieiów, galerystów, pilaków, despe- 
ratów, póblicznych infamów opłacanych i kos 
menderowanych przez klubowych Agentów; 
gdy tym czasem Szanowna Massa uczciwie 
myślącego Narodu wzdychałą i płakała nad 
ślepotą szaleiących zbrodniarzy, Ani drugie- 
mu punktowi nie zadaję kłamstwa, z dodat- 
kiem iednak -że Kapłani tłomaczący się Patya 
skim Jakobinom po nowo-filozowsku należe- 
li do „bandy słąwnego Ateisty Rbynala. Je- 
zuickiegą wyrzytka którego nayszkaradniey- 
szych przeciw Bogu i Religii blużnierstw obrał 
się kopiistą P Wolney. Lecz punkt ostatni 
nazbyt otwartym nadziany Szalbierstwem, aby 
mu’ godziło się wybaczyć, Monżrchowie nie 
ustnym jedno armatnym głosem odezwali-się 
do pretendowanych Kosmopolitów. francuzkich 
Prawodawców, i wszystkie ich buntownicze 
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Dekreta obrocili w perzynę, świadkiem cała 
Europa. Netka przypięta w zamiarze upodie=- 
nia ludu Austryackiego może posłużyć do wy- 
śmiaria pustoty. jey nierozsądnego Autora. — 
Ciagnęli Mięszkancy Wiednia karetę Leopol= 
3a: Coż nagannego, że się dla swego Mo- 
narchys tłomaczyli z szacunkiem? Jeżeli taki 
Cerernońiał nie odpowiada zasadzie filozof- 
skiéy równości, czemuż napatrzyliśmy go się 
między samemi Jakobinami ubostwiaiącemi nie- 
gdy swych Demagogow? I owszem widzie- 
liśmy coś więcey, bo mie raz i na dłoniach 
nosili tych bałwanów,. za to, że w charakterze 
Hersztów na czele ,korpusów buntowniczych 
stawali. Zresztą poydźmy do nayświeższey 
Historyi i przypomniymy sobie lak wiele to 
razy dzisieysi Angielscy Reformatorowie ie- 
dnemu piiackiemu krzykaczowi „wzywalącemu 
Rewolucyi, te same honory powtarzali w Lon- 
dynie, które lud Austryacki wyświadczył swo- 
jemu Cesarzowi w Wiedniu! 


Dowiodłszy Wolney, iak mu się marzy, 
siłą swoich Sofizmów, że powszechnym celem ` 
Religiow iest dogodzenie ambicyić i nasycenie 
łakomstwa chytrych Kapłanów szukaiących ie» 
dynie swoich doczesnych zysków w durze- 
niu ludzkiey łatwowierności obietnicami dobre 
zagrobowey wieczności, przystępuje do wyka» 
zania naturalnego źrzódła sprzecznościow czy« 
li niezgod wiarowych, które dzielą ziemianów, 
pełen zaufania, w sztuce swych szarlatanskich 
wyskoków, iż tym sposobem zada ostatni cios 
Religii i wytrąbi wszystkie Bóstwa z pod Słoń= 
ca; rozpatrzmy się w iego oszustowskich mas 
newrach. » 
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Przyczyny sprzecznomowności czyli 
miezgod wiarowych. 


Nirien, się Prawodawcy Jakobińscy 
(prezyduiący świadectwem naszego „A pokali- 
ptyką na powszechnym Soborze ) wałki mnie- 
mań i różności zdań dzielących ludy w re- 
ligiynych  materyach, odezwali się do nich 
-iak następuie: Uważaiąc różność i sprzeczność 
wiar, 80 których tak mocno iesteście przywiąs 
zani, pytamy 'się was, na iakich dowodach 
ufunBowaliście swoie przekonanie: Czyli to po- 
chodzi z uwagi i głębokiego zastanowienia się, 
żeście się udali pod >Chorągiew tego raczey 
Proroką a nie innego? A przed przytęciemu 
łey a nie inney Nauki porównaliżeście ie, 
i czynili uważne iey roztrząśnienie? Czyli ra- 
czey pochodziż ono ztrafu $lepego, urodzenia, 
nałogu, lub wychowania? Czyliż się nie ro 
zicie Chrześcianami naa brzegami Tybru, 
Muzutmanami nað brzegami Eufratu, Batwo- 
chwalcamt w fndyach, równie. iak biąłemi 
w kraiąch zimnych, Q ogorzatemi w Afryce? 
(Przynaymniey co do Chrześcian, znalazł 
się tn po swoiemu szalbierzem Romansista ; 
bo ci nie tylko rodzą się na? brzegami Ty. 
bru, ale pod wszystkiemi bez wyiątku Strefa- 
mi i Horyzontami ziemskiemi,) Aieżeli wa- 
sze mniemanią są wypadkiem waszege polo- 
żenia trefunkowega na ziemi, Rodziców naśslas 
Jowanią, iakże przypadek może bydź pobudz 
ką przekonania i dowodem prawdy? (a) 
= NZL 
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Ze) 
Jak we wszystkich powyższych Rozdzia. 
łach swoiey nowey księgi Jakobińsko-filozow= 
skich obiawień, tak i wtym ostatnim zawsze 


_Wolney na fałszywey suppozycyi: gruntuie swe 


Sofizmy dotyczące niezgody i` sprzeczności 
wiarowe. Mięsza on wszędzie naturalną z obia- 
wioną Religią, i pomimo istotną ich różnicę, 
maluiąc le oczom Czytelnika za coś niby nie- 
rozdzielnie iednego, chce wmówić w- niego, 


Jakoby sprzeczki wiarowe dzielące ludzkie ple- 


mie dosięgały obydwóch. Kłamstwo tey sup- 


pozycyi luż nazbyt wyiaśnione gdzie indziey, 


abym tu czuł potrzebę zbiiania go na nowo. 
Kiedy więc w imieniu Jakobińskich Prawodawa=' 
cow zapytuje Romansista ludów zgromadzo- 
mych na iego fantastyczny Sobor, na jakich 
fundamentach ugruntowały przekonanie òpe- 
wności swych Wyznań Religiynych; taką ze 
strony tychże ludów miał odebrać odpowiedz; 

Co do naturalney Religii na którey istotnie i 
niezmiernie nasze opieramy wyznania, oprócz 
światła rozumu, same wrodzone czucia duszy 
å serca nie tylko nas przekonywaią,, ale gyai- 


stem zmuszają abyśmy trzymali ich zasady. — 


Ztąd poszło że iak Chrześcianie których sie- 
dlisko wiary położone nad Tybrem, tak Muzuł. ` 
mani rodzący się wokolicach Eufratu, tak ludzie 
biali pod zimnemi, tak czarni pod gorącemi Stre- 
fami, wszyscy zgodnie i iednomyślnie wyzna- 
waią, że iest Bóg Wszechmocny świata Bu- | 
downik i zarządca; że temu Bogu należą się“ 
daniny naywyższey czci, uwielbienia i posłu- 
szenstwa ze strony iego rozumnego stworze- 
nia; że ten Bóg będąc świętym, dobrym, ła 
skawym, miłosiernym. przez konieczność swo- 
iego przyrodzenia, jest oraz nieskończenie spra. 
wiedliwy względem śmiertelników iak dopet- 
miaiących tak i gwałcących prawa, które pals 


» » d A 


'cem swey Wszechmocnóści zapisał wich sue 


„mieniach; że w skutku dobroci i sprawiedli- 
wości tegoż miłościwego Boga, po ukończo- 


nym biednym i opłakanym Życia terażnieysze- 


go zawodzie byt ludzkiey duszy stosownie do- 


iey wrodzonego przeczncia uwieczniony zosta< 
nie, a to dla odebrania nadgródy albo kary za 
"wierne, dopełnianie lub zuchwałe gwałcenie 
iego Świętych, Przykazań, czyli co na iedno 
wypada, że põ- odbytey przez ludzką duszę 
krótkiey na tym tu świecie pielgrzymce, cze- 
ka ią Niebo -albo piekło na tamtym. Oto iest 


Obraz naturalney Religi} który iuż nie raz kry- 


śliłem wyżey, rozwięzuiąc Wolneiowe Sofizmy. 
Jnsksza sprawa z obiawieniem, które bę- 
dąc powierzchnym i przypadkowym teyże na- 


turalney Religii, jak okazałem w swieżo-prze- 
szłym Artykule, a co większa przedstawiaiąc 


ludzkiemu rozumowi punkta wyższe nad iego. 
przyrodzone poięcie tem samym ciemne i ile 


z siebie zfałszowaniu podległe, powinne mieć 
również powierzchne i tak widoczne charaktery 
swoiey rzeczywistości, iżby się zdrowy rozum 
zapewnił, że nie żaden kłamca, zwodziciel, o* 
szust, ale sam Bóg iege bezposrednim Auto» 
rem, Gdy więc każde z istniących w, świecie 
Wyznań Wiarowych, prócz wszystkim wspól: 
mych zasad naturalnćy Religii przywłaszcza so- 
bie iakiesiś oddzielne niby z rąk Boskich po: 
dane obiawienie, a przęcie to obiawienie jedne- 


|. go Wyznania przeciwne obiawieniom drugich, 


równie iak obiawienia drugich między sobą nie- 
zgodne,idzie zatym iż z pomiędzy nich wszystkich 
dedno tylko rzeczywistym bydź może, równie 
iak ieden Bóg i iedna prawda przez istotną konie- 


czność, Ostatnia zaś konkluzya że nikt nie iest obo». 
/ wwiązany ni do tego, ni do owego obiawienia przy: 
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legać,do poki go, iak się iuż kilka raay wspomnia 
ło, otwarte Charaktery bezwątpliwey tegoż ob- 
iawienia Boskości nie zniewolą do wiary. Roz- 
spoznanie tych charakterów tem samem prawdzi- 
wego obiawienia Boskiego, staje się czasami 
niepodobne , w przypadku kiedy Wyznawca ia- 
kiey falszywóy. Wiary nazbyt daleki od okazyi 
wyśledzenia ićy kłamstwa i nauczenia się pras 
wdy; Lecz w takim razie nie ma też ani czego 


lękać sig ze strony Boskićy Sprawiedliwości ,. 


która podobnie iak ludzka nie potępia przestęp- 
cę Prawa, dopiero od mementu gdy mu nale- 
Życie ogłoszone i wytłómaczone zostało: 


Wsparty. na tey uwadze chętnie pozwalam 


Wolneiowi, źe trafy narodzenia, nałogu, wys 


chowania mogą łatwo pozbawić sposobności po- 
znierzania fałszywego z -prawdziwym obiawie- 
niem wielu błędney Wiary Professów. Ale też 
i Wolney choć nie rad: przyznać- musi, iż ei 
Professowie do żadnćy odpowiedzialności przed 


Niebem nie będą pociągani za takie swoie błę- 


dy, byleby, wiernie  dopełniaiąc zapisanego 


JW sercach Prawa naturalnćy Religii stawili się ' 
gotowemi do porzucenia kłamstwa i chwycenia 


się prawdy, skoroby im należycie przedstawioną 
została, — Gdyby zaś chciał mię pytać ten Mę- 
drżec, dla czego Bóg łaski nie razem iwszyst- 


kim ludom ogłosił swe obiawienia? Spytałbym 


go nawzaiem: czemu Bóg natury nie razem ca 
łą Ziemię swoim Słolicem oświeca? Czemu np. 
kiedy unas- Południe, u zachodnieyszych 90 Gra- 
dusami Ziemianów dopiero za sześć godzin na- 
-stąpi, a nasi Antypodowie ieszcze pod ten czas 
w pułnocnych zagrzebani ciemnościach? Zresztą 
bardzo grubo myli się Romanśsista ieżeli imagi- 
nuie jakoby którego z Ziemskich krajów nie do- 


szła Ewangelia. Niech odczyta z uwaga piers 


Ti 
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(wszych wieków Chrześciańskich Historyą oba- 
czy tam iak słusznie napisał Paweł. S. że iuż 
za iego życia uiscił się ow prorocki wierszyk 
Dawida: Na wszystkę Ziemię rozszedł się głos 
ich ( Apostołów ) z aż 90 granie Ziemskiego 


"okregu dosięgńęty ich słowa. (b) Nie potrze- 


bnie rozwodziłbym się 'w tym względzie, bo 
przynaymnićy o Starym Świecie ( ile go owe 
czasy zaladnionym znalazły ) nikt nie potrafi 


formować rozumnego wątpienia, żeby częścią ` 


+ przez samych Apostołów, częścią przez ich bez- 
posrednich Wysłańców nie miał należycie bydź 
oświecony w Chrystusowćy Nauce. Łatwiey by- 
toby powątpiwać, czy kraie Amerykańskie tak 
długo naszemu puł.okręgow: nie znane słysza- 

(ły Ewangelią nim ie odkryli Europeyscy żę- 
glarze, gdybyśmy nie wiedzieli, czego dotknąłem, 


wyżey że'tam Katolircy Missyonarze wyśledzili, 


naywidocznićysze dawnegoChrzesciaństwa pamią- 
tki, — Jeżeli za$ kto ciekawy jakim sposobem 
upadła w támtéy części Świata Chrystusowa Re- 
ligia? . Odeszię go do Afryki i Azyi; niechay 
. się jednym okiem rozpatrzy, w ich odmianie, a 
drugie zwrociwszy,na dzisieyszą Europę niech 
dobrze zważy na co się w nićy żabiera, ; 


`; Czytałem nie dawno głos jednego z tego 
czesnych Francuzkich Prawodawców, gdzie roz- 
©bieraiąc, Mąż Światy, stan aktualny Europey- 
skiego Chrystyanizmu, i stosując rzeczy do da- 


%nićyszych przykładów, grozi nam przenosiha< , 


mi Religii, iakiemi insze Narody ukarały Nie- 
„ biosa. Uwielbiam sposób myślenia tego zacnego 
Prawodawcy i piszę się na wrożbę ; iedne tyl- 
ko maleńką uwage przydam do jego głosu, Są- 
daąc po Religiynemu, więcćy niż pewna iż w kró- 
tkich* czasach skarze Bóg Chrześciajiski nie- 
Wwdzięczną swćy dobroci Europę nayfatalnieyszą 
K Psal ag. 7000 y i sa 


zę wszystkich plag o którey tu jest mowa, Ale 
ta plaga wżadnym z ludzkich wieków przykła- 


dzie nie znaydzie podobieństwa. Zacząwszy od 


Potopu z błędu do błędu posiępuiąc Świat Ziem- 
ski, nigdy przynaymniey w tak. grube/nie zapę- 
dził się szaleństwo, żeby miał bądz bytność Bo- 
ga swojego Stworcy, bądź przyszłe duszy czło- ; 
wieczćy życje;, tym samym Niebo i Piekło na 
sposób dzisieyszych wyuzdańców zapierać: idzie 
zatym otwaicie że też i nigdy iesżcze tak stra- 


'sznćy nie doświadczył plagi, jaką ściągnie na 


niego Apostazya do którey dziś zamierza, Niech 
pozwoli czytelnik przytoczyć bardzo stosowną 
do rzeczy jednego z Polskich Pisarzy, do swych 
Rodaków nowych Filozofow odezwę: 
e A 7 

„ Nauczcie mię, mówi on, czy podobna 
,„ między ladem po waszemu kształconym spo- 
» dziewać się zgody, iedności i porządku? Mo- 


', że powiecie, że Anglia, Szwecya, Dania, 


„, Holandya odstąpiły katolicyzmu; Azyai Afryka 
„ zrzekły się Chrystyanizmu, a przecie maią 
„ Rząd; społeczeński porządek! Zgoda na. żo; 
„ ale jeżeli ztego Argumentu.na waszą stronę 
„ myślicie logikować , daruycie Mci Panowie 
„ gdy powiem prawdę że pływaiąc po wierz- 
„ chu cale nie zgłębiacie materyi. Wszystkie 
„ wymienione Narody, porzuciwszy bądz kato- 
licyzm, bądź zgoła Chrystyanizm, zostały 
» się przy Wierze o nieśmiertelności duszy, © 
„ Boskich Przykazaniach , o Niebieskiey zapła- 
„ Cie cnoty, o piekielnóćy karze występku, sło- 
,„, wem; zostały się przy wszystkim czego isto- 
„tnie i niezbędnie potrzeba do utrzymania zwią-, 
„ zków ludzkiego Społeczeństwa. ' Te święte ' 
» Dogmy gdy wasza uprzątnęła Oświata i pod. 
„ syciła skażoną lubość człowieka przywilejem 
natyralnćy wolności, a pychę prerogatywą 


? 


` 


` 


2 


> 


$ f 
P 


</ 


= 


rowności, na czemże się zagruntuie Moral- 
ność która stanowi duszę nie tylko cywiln=go, 
ale też i familiynego czyli domowego* mię: 
dzy ludzmi porządku? Podobno na waszey 
Filozofskićy cnocie? Ah! schowaycież się z tą ~ 
chotą, która iuż od dawności zbrzydła.świa= . 
tu w swych skutkach! Upłyneło przeszło puł 
wieku iak nam bezprzestannie brzęczycie nad 
„uszami uwielbiaiąc tę cnotę szarlatanską to- < 
pod ludolubczości, to pod moralności nazwi- Ő 
skiem, a my w nićy nie widziemy procz ma= ` 
ski, którą pokrywacie wasze bezbożniczo-anar- 
chiczne zamiary. Nie masz o czem dysputo- 
wać; bo swieża pamięć co pod tą maską wy- 
twąrzali iak Francużcy tak Polscy krwawo- 
żercy , luborobadwa Narody po większey czę<. 
ści ieszcze oddychały Religią; dopieroż gdy- 
by przy iey cąłkówitym upadku wszystkie 

s; klassy wasza zagarneła oświata! Mogę za- 7 

» ręczyć że w takiéy hypotezie' wy Polscy Fi- 
lozofowie: prędzćy niżli Francuscy, z łaski 

,rownego i wolnego ludu poszlibyście pod to- 
Por. s = : 


Już teraz posłuchaymy przyczyny niezgód i 
rozterków Wiarow ych, którą wimieniu swoich sce= 
niczno--Soborowych Prawodawców  tłomacząc 
nasz Romanuśista, następuiącemi pytaniami i od- 

, powiedziami wyjaśnia. SOW: > 


/ , Imo. Wzniozłszy rękę ku Niebu i pokaza- 
wszy Słońce, obraca się do Gromad i pyta: 
Czy to Słońce które was oswieca iest kwadra” 
“owe lub troykątne?+ , Nie odpowiedzieli ieðno- 
głośnie, iest okrągłe, Pa 


z ; RA. ASA $ 
` Rdo, Wziąwszy kawał złota z Ołtarza So- 
borowego, prezentnie go wszystkim i pyta: To. 


i 


i 
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+; 7 R w = “w , > a 
` ałoto czy iest cięższe oð miedzi równey obige 


tości? Tak'iest, odpowiedzieli xgodnie, zlota 
iest cięższe 00 miedzi. SENSER 


stio, Dobywszy' Szpady z pochew, pyta: 


To żelazo czy miększe o9 ołowiu? Nie. rzekły 
„ludy. A dose $ 


i AASS J , ! 
4to, Cukier czy iest że słodki, a źołć gorgs 
kae: Fak test: 5,7 S 
gto. Czy wszyscy lubicie rozkosz, a niea 
znośny wam iest bol? Tak iest,oJpowiedzieli, a 
więc wszyscy zgadzacie się w tych przedmio* 
tach tw mnostwie im podobnych. Teraz pos 
wiedźcie, czy w srodku Ziemi iest iaka prze- 
paść, i czyli są mieszkańcy na Xigżycu? Na ta 
zapytanie każBy odpowiadaiąc inaczćy, icOni rze- 
kli: tak iest, inni Że nie; ci, że to iest podo= 
bna do prawdy; tamci że to zapytanieliest pro= 
žne i śmieszne; inni znowu, że byłoby to 2o- 
brq rzeczą wiedzieć, i wszyscy powszechnie się: 
nie zgadzali. (©) EE WA 
p 4 
Ta Romansowi Prawodawcy logiku'ąc do 
swego przedsiewziecia, zaczynaią w tych tonach: 
Ludy! wyttomaczcie nam zagadnienie, źadali- 
śmy wam: wiele zapytań i wszyscyscie się na 
nie zgodzili bez względu, na rodzay i Myzna= 
nie: czarnż i biali, Czciciele Mahometa i Moyże- 
sza, nasladówcy Bbeddu czyli Jezusa oJpowię- 
dzieliście nam zgodnie. Zadaliśńmy wam inne, a 


wszyscy się wodpowiedzi rożnicie! Dla czegoż . 


to ta zgoda wie0nym , a niezgoda w Jrugim 
razie? Na co tlum ludu prostego Jxikiego za* 
brawszy głos odpowiedział: Przyczyna tego 


1 ` 


(c) Roz04, 24. k.-204. BOB. etc, 


i ów 


) 


om 464 m 
Va j 
żest prosta; w pierwszym prypadku wioziemy 
i czujemy przedmioty, w drugim zaś przedmio- 
ży są takie, że o nich za pomocą zmysłów sq- 
Ozić nię możemy; lecz tylko.twieroziemy przez 
Jemniemanie. Ołoż rozwiązaliście zagadnienie, 
odpowiedzieli Prawodawcy: A tak własne wa- 


sze wyznanie stanowi tę pierwszą prawdę: że 


ile razy przedmioty "podpadaią pod zmysły o 
których mowicie, wszyscy się naiedno zga0za- 
cie, aw ten caas w zdaniach rożnicie się kicdy 
sądzicie e przedmiotach nie poOpadaiących pad 
zmysły. ©. GADA AUAHA 


Z tey pierwszey Jowiedzioney prawdy wy- 
pada druga równie iasna i godna uwagi. Ź tea 


go iż zgadzacie się na to eco poznaiecie z pe- 
wnością wypada , iż nie różnicie sig tylko w tym 


czego nie poznaiecie dobrze, o czem nie ieste- 
ście pewni; to iest Że rożnicie się, kłocicie się, 


RE ‘ k Sa 
w lczycie oto co iest nie pewne, o czem powąt= 


iwacie, Ludzie! a jest że to rozum? £a), 


Gdyby się obrał tak dalece na stronę Wol- 
neja uprzedzony czytelnik, iżby ieszcze cheiał 
wątpić czy prawda że utego pretendowanego 
Filozofa bydlęca dusza, bydlęce poięcie i bye 


„dlęcy cały sposób myślenia, niech nad treścią 
przytoczonego dyskursu szczerze zastanowi u=- 


(wagę. Przedmioty wprost padaiące pod zmy< 
„sły, iakiemi są np. okrągłość Słońca, ciężar 


taateryalne np. iestestwo Bóstwa, nieśmiertels > 


złota, twardość żelaza, słodycz cukru, gorycz 
Żołci, lubość rozkoszy, niesmak boleści, two- 


rzą w imaginacyi Wolneia pewność człowiecze-' 


go poięcia; więc bydlęta w tym względzie bę- 
dą takie mądre iak Wolney;- przedmioty bez- 


4 


Cd) łamię, k. 206, i 307. , 
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ność duszy z wnioskami ićy zagrobowćy przys 
szłości nie padaiąc pod zmysły, żadnéy zdąs 
niem Wolneia nie stanowią pewności; więc 
Wolney w tym stósuaku tak głupi iak bydięta. 
Nie dosyć powiedziałem: J Fizyka twierdzi 
i proste doświadczenie skazuie, ze zmysłowe 
bydląt organy daleko żywsze, cznisze, przeni- 
kliwsze nad ludzkie, tem samym nierównie doe 
skonałóy nad człowieka muszą poymować pod- 
zmysłowe przedmioty, iakiemi są wspomnio= 
_ne przez Wolntia: figura Słońca, ciężar złota, 
twardość zeląza, słodycz cukru, gorycz żołci 
„etc A ztąd iakiż wypłynie wniosekż Oto ten 
naturalny, że bydlęta dal-ko mędrsze nad Wol- 
neia; albo co naiedno wypada, że Wolnćy das 
leko głupszy nad bydlęta, 


Ne chcę powtarzać co się iuż powiedzia= 
ło gdzie indziey, że przypuściwszy tę pustą na* 
szego Romanśisty, zasadę, musielibyśmy wszy- 
stkie nayważnićysze i nayszlachetnićysze umie- 
jętaości ludzkie, iakiemi są Log'ka, Metafizy- 
ka, Matematyczna, Chronologiczna, nawet i His 
storyczna teorya, między baśnie poczytać; 
z przyczyny iż żadna z nich nie wzywa do 
swoich rozumowań zmysłowego swiadectwa. Ale 
leszcze dowiodę wsparty na téy zasadzie, że P. 
Romanśista nie wie co się w nim samym dzieie, 
Kródko mowiąc: nie wie co myśli, nie wie cze- 
go mu się żędzieie; Czemu? bo iego myśli Ł 
żądze nie padaią pod żaden z pięciu zmysłów, 
których świadectwo ludzką pewność stanowi. 
Ani mi się tu wnętrznym czuciem zastawi; bo 
on wyśmiewa wszystkie ciągnięte z tego czucia 
Religiyne dowody. Powiśdamy mu że to we- 
wnętrzne czucie skazuie nam Boga Stwórcę na: 
tury, i nikizuie winny hołd dla iego Maiestas 
tu; powiadamy Że nas to samo czucie zape* 

3% 
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wnia o nieskazjtelności dusz naszych; że nam 
dyktnie prawa do których mamy stosować. na- 
sze moralne króki; że nas przekonywa nako- 
niec iź dopełniehie tych praw ubłogosławi 
ich, zaś przestępstwo potępi dusze nasze po 
śmierci: Tak’ mu powiadamy, i on sam razem. 
z nami, przynaymnićy w momentach uśpionćy ną- 
miętności musi rad nie rad słuchać tóy lekcyi 
dogmatyzuiącego sumienia: a przecie iakaż ztąd 
korzyść dla iego materyalnego rozumu? Wszy- 
stko to uprzedzenia, marzenia, przesą iy ima- 
ginacyi religjynym fanatyzmem zaięty. 


Jeszcze tu, choć dla zabawki, spytam te- 
go Apokaliptyka, zkąd mu się wzięły iego wy- 
obrażenia praw rawności i wolności, które ztak 
ognistym entuzyazmem i nadzwyczayną ener- 
giz» nakształt | nayoczywistszćy i niewzruszo- 
néy prawdy popiera wcałym swoim Romansie2 
Nie może mi gadać, żeby ie formował z pode 
zmysłowych rzeczy; gdyż rowność i wolność 
iakie on maluie niezmaczą fizycznyeh iedno mo- 
ralne albo polityczne przymioty, których ani 
oko „ani ucho, ani dotkniencie , ani powonienie, 
ani smak nie dosięga; a przecież tego do zape- 
wnienia się o prawdzie, podług iego suppozycyi, 
istotnie i niezbędnie potrzeba, iak jeszcze o: 
twarcićy wygaduie niżéy: Aby sądzić o rze- 
czach potrzeba żeby wyobrażenia które sobie 
o nich czyni umysł, byty podobne 3o samych 

przedmiotów ; lecz tego nie można uskutecznić 

tylko w ten czas, kiedy przeJmioty te można pol- 

„dać pod świadzctwo i trutynę zmysłów, Mszy. 

stko o czem nie można zapzwnić się przez po- 

dobny sposób, nie podobne iest Jo poięcia. (e) 

Jdzie zatym że iego rowność i wolność należą 
f : 


$ neee 
(e) Tamże, k. axo. 
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do regestru niezgłębionych taiemnic, tem saa 


„mym większemi będą baykami niźli uniego Re- 


ligiyne ; bo tamte tylko postępuią nad rozum, 
te zaś, iak się wyżey dowiodło, z gruutu prze- 
ciwne rozumowi. ANAA 


Gdyby P Romanśista w rozprawie o pewności 
i niepewności ludzkiego poięci'a chciał był stawić 
się Filozofem, miał pierw rozpoznać tego poięcia 


naturalne gran ce. Są iedne prawdy których dzi- 


siay nie zgłębia sł bowity nasz rozum dla bra- 
ku dowodów, ale moż” ie zgłębić -iutro; są dru= 
gie o których drogą ordynaryinego logikowania 
swoiego nigdy się nie zapewni, dla tego że 
przewyższają całą Sferę iego przyrodzoney 
dzielności Dosyć długo ucierali się między so» 
bą w Szkolnych sprzeczkach uczeni, to o by- 
tność Aatypodów , to o począt:k kometów , to 
6 sekret wzbierana i opadania 'Wód Oceanu 
etc. przyszło jednak wreszcie do tego, że CZa- 
sy uchyliły zasłonę i uprzątneły wątpliwość. 
Lecz co dotycze prawd drugiego rodzain, te żas 
dną inszą drogą, procz cudownego czyli nad 
naturalnego obiawienia Boskiego odkryte bydź. 
nie mogą Nawet chociaż ich dosięgniemy w ten 
sposób, zawsze iednak co' do wnętrznego skła- 
du swoiego będą przyciemiie rozumowi. Ź tem 
wszystkim ich pewność robi się tak niewzru: 
szoną w oczach tegoż rozumu, że z większym 
do nich zaufaniem przylega niż giyby pod zmy- 
sły podpadały, dla tego iż na nieskońezoney 
powadze Boga, mowiącego oparte. Bóg przez 
istotę ani bydż omylonym ani omylić może; 
iakożkolwiek więc niedostępne poięciu stworzo* 
nemu zechce nam taiemnice obiawić, byleśmy 
tylko o rzeczywistości obiawienia należycie prze- 
konani zostali, powinniśmy mu daleko bardzićy 
„wierzyć niżeli nayiaśnieyszemu naszych zmy 
30 
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słów świadeotwu; z przyczyny iż te zmysły Oszu- 
kuią czasami, co nigdy nie podobna iest Bogu. 


Takiego są rodzaiu Artykuły, które do na- 
turalney R ligi, pod imieniem Boskich obia- 
wień, wszystkie, Wiary przybrały, có dowo- 


dzi, że snać sam instynkt wrodzony łącznie z ro-- 


zumem wykazuie potrzebę obiawienia w dzi- 
sićyszym stanie ludzkićy podupadłćy natury. Tey 
to potrzebie ugadzaiąc naylitościwszy Stwórca 
od samych Świata początków , to Adamowi, to 
Enochowi, to Noema, to Abrahamo wi; to inszym, 
następnym Patryarchom i Prorokom rozmaite 
ku pożytkowi ludzkiego: rodą odkrywał taie- 


mnice. Lecz nie zudługo po generalnym Po- 
topie zaczął też i ów Diabeł zdrayca który szal. - 


_ bierskiemi obiawieniami oszukał Ewę w Raiu, 


częścią sam przez siebie, częścią przez swoich 


pomazańców oszustów zwodzicieł! durzyć njeo- 
stroźnych Ziemianów: i ztąd nastały fałszywe 
Wiary, fałszywe Wyznania, czyli fałszywe ar-. 
tykuły Wiarowe, niby z Bosk'ego obiawienia, 
do prawdziwćy i nieodmienney w zasadach Re- 
ligii Naturalnćy przypięte.  Niechże iuż więc 
| przestanie dziwić się Romansista, że wszystkie 
Wiary, albo Religiyn: Ludów wyznania wiodą 
pomiędzy sobą sprzeczki z okazyi pomienia- 
nych obiawień, gdyż zrzodłem takich sprze- 
czek naturalna konieczność, Prawda przez isto- 
te jest jedna, kłamstwa zaś ićy przeciwne nie- 
zliczone bydź mogą, iak się iuż powiedziało 
gdzie indzićy. Uczy nas przytym rozum, że 
prawda i dawńhićysza i iasnićysza nad wszyst- 
kie sobie przeciwae kłamstwa; niczego zatym 
nie trzeba tylko pusciwszy na bok interess na- 
miętności, otworzyć oczy a wykaże się prawda 
w całym blasku swoich prześwjetnych. Chara- 
kterów , i ukończy się sprzeczka, 
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Ten śrzodek nie odpowiada gustowi nasze< 

go Materyalisty. W iego opinij ieden tylko iest 

- sposób, aby bydź zgodnemi trzeba powrócić do 
Natury, i wziąść za Sgóziego iprzewodnika po. 
rządek rzeczy wiakim ie przyrodzenie uszyko wato 

J niżéy: Z tego wszystkiego wnieść należy i% 
aby żyć wzgodzie i pokoiu, potrzeba się konie- 
cznie zgodzić na to, aby nigðy- nie rozpra* 
*wiać o przeJmiotach tego roOzaiu ( religiynych 
materyach ) i nie przywięzować Jo nich żaOney 

` ważności. gednym słowem: iż potrzeba ożna- 
czyć granice między przeJmiotami których pe 
wności duwodzć można i temi które żadnćy, nie 
maią, i przedzielić nieprzebytą %ćporą Swiat 
złożony z istot uroionych ( ikim iest Bóg i 
wszytkie niewidzialne iestestwa )' 00 Swiata 
rzetelnego ( podzmysłowego ,, to iest potrzeba 
odłuczyć wszystkie interessa świeckie. 00 uro. 


ień Teologicznych i Religiynych. (f) 


Otoż tu mamy, pomimo różne maski któremi po~ 
krywa swoię chytrość zawsze sobie podobnego 
4 Wolneia! zawsze bezbożnika, zawsze Naturalistę, 
Epikureistę Spinozystę z duszą i ciałem zagrze* 
banego w materyi. Sama podzmysłowa Natu- 
ra stanowi jego Bóstwo, sama prożność pro- 
żności Zięmskióy naywyższe, jego szczęście i 
koniec ostateczny zamyka. Zeby się nie kłocjli 
śmiertelnicy o wiarowe przedmioty , każe im 
powrócić.do Natury. Gdyby był dołcżył ro~, 
zumney , wiedzielibyśmy że chee przynaymniey 
życie człowiecze od zwierzęcego rozrożnić Ood- 
syłaiąć nas do czuciów Religiynych istotnych ro~ 
zumowi; ale on daie nam; za Sgóziego i prze- 
wognika porządek w którym skład ziemskich 
rzeczy ułożony, i ostrzega żebyśmy ani roz- 
m wa 
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prawiali ani Żadney ważności nie przywięzy- 
wali do, Wiarowych przedmiotów : Czy możnaż 
tu hydz dosyć ciemnym aby nie doyrzeć iż ten 
szaleniec chce nas z bestyami pobiatać? 


Pozwolmy zresztą żeby się znalazł tak nie- 


dołeżny czytelnik, któryby nie umiał zgłębić 
ducha poprzedzających tego dziwolega wyra- 
zów, tedy rzecz nie podobna: aby go nie mia- 
ły zreflektow :ć następne. Rozkazuie ten brzyd- 
ki potwór przedzielić nieprzcbytą zaporą Świat 
2 Istot uroionych złożony od Świata rzete/- 
nego, iieszcze iaśniey tłómacząc się dokłada : 


że Świat rzetelny , ziemskie interessa, zaś u- 


roiony religiyne oznacza, Czegoż tů braknie 
choć ślepen:u, «by ręką namacał Ateistowskie stra 
szycłó u którego Bog iwszystko co wiąże z nim 
człowieka zasobonnym wymysłem. Ah! zgiń ty 
przeklęty potworze wraz z twoim di*belskim 
Geniuszem ı piekielrą Apokalipsąż Obyś był 
pierw kark złamał w.twoley napowietrznćy wę- 
drówce Szarlatański Latawcze! nim zabrałeś się 
do ‘przelania iadu twóy niezbożności wtę księgę 
Ateistowsko — Jskobińskich obiawień, która sta- 
raniem twoiego łotrowskiego bractwa na rozma- 
ite przekładana ięzyki, od tylu lat nie przesta- 
je zabijać dusz Chrzesc 
Europeyskich Narodach, a szczególniey w mo- 
iey Oyczyznie raz po raz wychodząca z pod 
prassy: 


t 
i 


Zanewne nigdy nie postało wgłowie Wol- 
nela, zeby go, za jego pracowite kopiowanie 


świętokradzkich blużnierstw į Sofizmów któremi 
Z zapasów sw go bractwa niby dla posłużenia 
ludzkości napełnił Rozwaliny, czekał taki kom- 
plement. S:hlebiała mu owszem iego cielesnz 


rzona pustotą materyalnego rozumu, 


dusza zdu 


iańiskich 'we wszystkich. 
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iż nieśmiertelną że strony całego rodu śmier* 
telników wysłuży. sobie wdzięczność. Bo po- 
słuchaymy ieszcze w iak tryumfalnych tonach, 
po ukończonym romansowym Soborze, peroru- ' 
je do gromad: Ludy loto test cel ktory sobie za- 
łożył Wi lki Naro0 ( Francya z klubów Mu- 
la: sko J.kobińskich złożona ) uwolnić się że 
swoich kaydan i swoich przesądów! Oto iest 
Əzieto któreśmy.: przedsiewzieli w tym widoku 
pod iego ( Wielk ego Narodu ) Opieką i za ie- 
go rozkazem, w ten czas kiedy wasi Królowie 
i Kapłani chcieli go zaburzyć..... Królowie! 


* Kapłani! możecie iesacze wstrzymać na cza$ 


nieiaki ogłoszenie uroczystePraw Natury(w Wae 
szych kraiach ); ale nie potraficie nigdy ich 
zniszczyć iobalić. (8) 


Patrzmy co za pompatyczne wyrazy Jako- 
bińskiego krzykacza, i jak poufałe wrożby An" 
tychrystowskiego Proroka! Rzecz oczywista że 
ten dziki Entuzyasta w czasie juź rozpoczętey 
Woyny przeciw Francuzkim buntownikom ze 
strony Europeyskich Monarchów kończy swoią 
księgę obiawień Jego proroctwo cechniące 
owczasową datę pokazało się nazbyt fałszywym 
aby dowodzić mu dziś kłamstwa; bo widzi Eu- 
ropa i Świat cały na czem skończyła się w tym 
razie fakcyi buntowniczćy impreza; częścią przy” 


| umita brzydkich sprzysiężeńców naysprawie" 


dliwsza dobrze myślących zemsta, częścią sa- 
mi się krwawożercy wyżarli; A królowie i ka- 
płani, którzy w skutku podobnego proroctwa (gło« 
szonego nawet przez gazeciarży ) naydalćey za 
lat ro mieli bydź wytrąbieni z pod Słońca, exy* 
stuią dotych czas. 


DZE ZMP E, 
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Nie chce tu jednak krzywdzić Wolneia, a- . 
bym iego wrożbie bezzasądność zadawał; gdyż 
wiem że się wspierała na dobrze ułożoney klu- 


bowśóy kalkulacyi. Cała przyczyna ze strony 
zbyt gorących Exekntorów płanu, iż w ozńa- 
ezonym terminie zawiódł skutek nadzieję. Z tem 
wszystkim, chociażby tey 
był skutek odpowiedział pod ów czas, ne nay- 
większe byłby miał Wolney prawo pysznienia 
sę ze swym duch+m prorcckim; bo łatwo wy= 


wróżyć deszcz kiedy Niebo powleczone chmue, 


ram: Znał jak naylepićy ten mędrzec J:kob'h= 
ski wewnętrzną i zewnętrzną p: teęgę swego bra» 
etwa: Wiedział że F 
mi Propagandystami i 
Znaczną część ludów 
ułudziwszy ie łakotk 
dak religiynćy rowno 
tym poufale. wniosko 


;Europeyskich do buvtu, 
ami nie mniey Cywilney 
ści i wolności; mógł za- 
wać i przepowiadać swo- 


dey sprawy wygraną, Ja sam poglądając ną dzi. 
sićyszy stun świata, tym smielćy nad Wolneią 
mogłbym przepowiedzieć f. 
im groźnićvsze niżeli tam 
szey katastrofy znayduię 


bezbożniczey nadziei 


ilozofscy wraz z lożoweś 
uż należycie przygotowali . 
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1 
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przy 
dosyć 
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liċ 'otwartszego, iaki należycie zda mi się 


dowiodło się w swym mieyscu. Uczy zaś pra- 
ktyka, iź gdy się moralne głupstwo ludzkie 
przesili czyli dosięgnie granic, na ten czas 
wraca rozum do głowy i bierze swoję natu- 
ralną przewagę: tak wykazują przykłady wszy- 
stkich wieków , tek naywidocznićy Jakobińsko- 
— Francuzka Rewolucya pod naszemi oczami 
wyjaśniła Europie.” Juzie za tem, że choćby 
dz'sićysi wschrzyciele raz budownikumi ` noe 
wego, drugi raz Feformatorami St:rego Świata 
zwani dziesięc kroć większemi klęskami w za- 
miarze ugrurt wznia swoiey głupićy rowności i 
wolności, udręczyli ziemię, h gdy nie doprą 
sztuki, zawsze istctny duszy. człowieczey ro- 
zum odzyska naturalne swe panowanie. — Nie- 
chayby nawet Rew'lucva na którą zskrawają 
rzeczeni wichrzyciele była oną ostatnią i bez 
przykładną plagą Ziemianów októrćey czytamy 
w Ewangelii że sprowadzi nędze, uciski i udrę- 
czenia iakich od początku swęiego bytu do dziś 
dnia ieszcze nie doświadczył ród ludzki ( co 
bardzo przeczuwaią wszyscy prawdziwi Chrze- 


- ścianie zastanowieni nad wytkniętemi w tćyże 


Ewangelii, i iuż nazbyt widocznemi Świata 
konaiącego znakami j tedy zapewnia mie Wia- 
ra, iż Naczelnik tey naystraszliwszey Rewo- 
lucyi maiącéy organizować Ziemskie Królestwo 
podług piekielnego Systemu dzisićyszych bez- 
bożników , ledwo: do puł-czwarta roku pocią- 
gnie swe Panowanie i zginie bez sukcessora, a 
ludy iego szarlataństwem zdurzone wrociwszy 
do rozumu znayżywszą gorliwością staną przy 
Bogu i Religii. ; i 


Nie naylepidy więc Wolnėéy popisał się ze 
swoim filozof.kim Proroctwem. Ale ten defekt 
przy samym zamknięciu romansowey gryzmoły 
dosyć sczedrymm wynacgrodził szalbierstwem, 


A 


ni go w mienu Prawodaców wyżey przytoczo- 
nćy do Grom.9 Soborowych perorze ; powstał 
ogromny krzyk ze wszystkich stron, w którym 
powszechność ludów przez poruszenie się iedno* 
stayne dowodząc zgody na mowę Prawodaw- 
ców odpowiedziała: Swigte i wyborne ci dzieło 
<wasze! doskosalcie go. Odkrycie prawa które. 
natura umieściła wnas do kierowania nami, 
i napiszcie ie w upoważnionty i nieodmienney 
księdze Ale niech io nie będzie Ala iednego 
tylko Narodu, Əla iednćy familii, lecz Ala nas 

, wsżystkich bez wyłączenia / Bądzcie Prawoðaw- 
cami dia całego rodu ludzkiego, tak iak ieste- 
ście Tłomaczami. Wskażcie nam granice któ- 
raby przedzielała Świat uroiony ( Religiyny ) 
od rzetelnego. ( podzmysłowego 2. (h) 


Nie potrzebuje czytelnik, abym mu miał 
tłómaczyć, iż iako cały Sobor ze wszystkich 
lu ów Świata pod Paryżem zebrany odbył się 
w buynćy imaginacyi naszego Romansisty, tak 
równie i ogromny krzyk Gromad przejętych 
wdzięcznością dla Prawcdawców prezyduiących 
na tym fantastycznym S: berze, należy wprost 
do tworów idealnych regestru. Co dotycze fi- 
£yczne krzyki do których rzeczeni Prawodawa 
cy, ile Klubistowie i Demagogowie rewolucyini 
dali ludom okazyą, te jeszcze się rozlegaią po 
dziś dzień. Jeszcze nie przestała narzekać 
Francya, jeszcze nie przestały lamentować wszy- 
stkie igy sąsedzkie Narody, jeszcze i dalsze 

(kraie do których teatr scen Jakobińskich prze- 
nosił się koleyno, w ten moment przeklinaią 
Autorów wraz z Propagandystami szalonych 
praw rowności i wolności, któremi, zdurzywszy 
ich oszusty przyprawili o nędżę. za 


w 
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O potepieriu, którym się nawzaiem 
zagrażaiq, i. nienawiści kiórą tchną 
przeciw sobie niezgodnych FV iar 
Wyznawcy. 

W kilku Rozdziałach swoiey Apokalipsy po- 


wturza Woinéy dzikie do Bosk èy Religii pre- 
tensye obgaduąc ią przed czytelrikiem, iako» 


by potępiał» każdego z śmiertelrików uchybia- 


iącego iey W arowego Wyznania, i była natu- 
ralną wzajemnćy ludów nienawiści przyczyną. 
Co do pierwszego: punktu kalumnii nayiaśnićy 
wytł: maczył się w jednym z paragrafow osta- 
tniego Rozdziału, gdzie im eniem swych ‘braci 
Prawodawców tak do wszystkich Wyzneń Reli- 
giynych przemawia:  Zastanawiarąc się nad 
niecierpieniem się pochodzącym iedynie ż arbi- 
'tralności waszych, zadrżeliśmy nad wypadka- 
mi które wypływaią z własnych waszych po 
czą ków ( zasad ). Ludy! które się wzaiemnie 
zemście Boga oddaiecie, wystawcie sobie iż w 
tym momencie Naywyższa „fstota którą czcicie 
( miał dodać Spinozysta: ale ia z niey Żartuie ) 
zstapiwszy z Nieba „stanęła, wposró0 was, t 
przybrawszy na siebie całą moc, zasiadła na 
|Tronie Əla sądzenia was wszystkich. Przy- 
puśćcie iż do was mówi: Smiertelnicy! wa- 
'szę sprawiedliwość własną chcę na was roz- 
ciągnąć. Tak iest z tyłu czci ( Wiarownych 
wyznań ) które was różnią, iedna będzie tyl- 
ko wybraną, wszystkie inne, całe to mnostwo 
Chorągwi Lua w, Proroków, będą potępione 
na zgubę wieczną, Ale to jeszcze mie dosyć. — 
Z pomiędzy Wyznań czci wybraney ( Chciał 


e ÁG m 


wyrazić Chrześciańskićy Religii ) ieJna tylko 
mi. się podoba ( miał w myśli katolicka ), a 
wszystkie inne będą potępione Ale itoieszcze 
nie dosyć. — Z tey matey liczby W'ybranych 
wyłączę tych wszystkich, którzy nie dopełnili 
obowiązków iakie na nich wktagały przepisy 
tey czci ( Wyznania ) Ah Ludzie! o iakże to 
małaby była liczbą Wybranych! O iakżescie 


ograniczyli moie niewyczerpaną dobroć! iakże 
małą oznaczyliście liczbe wielbicielów. moićy 


Mieclkości i Chwały! — W tym rzekli Prawo- 
dawcy; Nic to iux; ðo nas nie należy, wy sami 
tegoście chcieli. Otó iest puszka w którey: są 
nazwiska waszych wyznań, iedno tylho będzie 
% nich wyciągnięte (. do którego przywiązane 
Zbawienie ) — Odważycież się tę straszną cig- 
gnać Loteryą? — Na co ludy strętwiałe krzy- 
knęty: Nie! iesteśmy wszyscy bracia, wszyscy 
równi, nie możemy sami siebie potępiać, (a) 


Lubo wszystkie fałszywych Wiar Wyzna- 
nia zwykły potępiać się nawzaiem, nikt iednak 
obeznany ze sposobem myślenia naszego Apo- 
kaliptyka wątpić nie może, iż on, rak zażarty Apo. 
stata, wprost do Chrystusowćy Religii wymie- 
rza potwarz w przytoczonym dyskursie. Lecz 
ta złośliwa potwarz wydaje go z sekretu że 
pierw odstąpił Wiary nim zgłębił jey Naukę, 


Potępia Chrześciańska Religia wszystkie błę- 
Y przeciwne swćy Ewangeliczney Dogmatyce, 
podobnie iak każda prawda. naturalnie pote- 
pia niezgodne z sobą kłamstwa: -A iemu uroito 
się w mózgu, iakoby potępiała wszystkie du- 
sze nie należące do swoiego Wyznania. Takie- 
mi to szalbierstwami durzą Religiynych prosta- 
ków dzisićysze filczowskie pułgłówki!. 
M RIGHT 
4a) Tamże, k. 202. 403, i 204, 
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Na téy saméy szalbierskiéy opinii zasadził 


| niegdy trocha szykownićy ułożony przeciw ká- 


tolycyzmowi Argument, sławny Sofista Bayle 
przez Nonnotta wyśmiany, w którym tak rezo- 


| nuie: Cata Azya, cata Afryka, połowicą Eu- 
| ropy, wszystko co należy do Anglików i Hol- 


łenórów w Ameryce, wszystkie dzikie Hordy 
Amerykańskie, wszystkie południowe kraie któs 
re skiładaią piątą część Ziemskiey kuli stały się 
diabelskim łupem Alu sprawdzenia owych Swię- 
tych słów Ewangelii: Wielu wezwanych, ale ma- 


ło wybranych. „Jezeli tysiąc sześć set millio= 


nów Ludności znayduie się na ziemi, żak pre- 
tenduią uczeni niaktórzy ( przesadził szczodry 
Bayle, bo. doskonalsi nad niektórych iego uczo- 
nych Ziemiop'sowie ledwo tysiąc millionów ra- 
chuią ), tedy Święty  Rzymsko- Katolicki Ko- 
ścióŁ Powszechny posiada z tey ludności oko- 


to sześćdziesiąt millionów, co nie uczyni więcćy 


nad Awóchsetną trzydziestą część znanego Swia- 
ta mięszkańeów. (b) < i 40; 


` Do tego Argumentu lubo przerzeczony So- 
fista żadayca nie przypiął wniosków, sama ie- 
dnak naturalna, Logika przynsymnićy trzy cel- 
nieysze wytyka Ino Ze Chrześciańska, amia- 
nowicie katolicka Rzligia, dosyć aie pożyteczną 
ludzkiemu rodzaiowi, przez wzgląd na ducho- 
wne korzyści, 200. Ze Š. Kościoł Rzymski ty- 


 tułuiący się Powszechnym nie ma przecież nad 
sześćdziesiąt millionów dusz na swym łonie, gtio. 


Że z liczby dwóchset trzydziestu ludzi którzy 
na świat przychodzą z ledwością znaydzie się 
jeden dosyć szczęśliwy-aby nie był Żupem Jia- 


| belskim dla sprawdzenia onych słów KEwange- 


li: Wielu wezwanych, ale mało. wybranych. 


(b, Cit, par Nonnotte, Tem, 1' pag: 139. 
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Tak bredzi Bayle; rózbierzmy z Nonnottam 
dzikość rozumowania i płytkośc kalkulacyi te- 
go Sofistówskiego Rachmistrza, 


Supponuie on nayprzód, że nie masz nad 
60. mllionów dusz w społeczeństwie Rzymsko- 
katolickiego Kościoła, z przyczyny iż odtrącił 
połowicę Niemiec Danią, Szwecyą, Anglią, 
Szwaycaryą, Hoilandyą , całą Azyą, i całą Afry- 
kę etc. Lecz przypatrzmy się iak wiele tu kłam- 
stwa w tey iednćy suppozycyi! | 


- Co do niemieckich Ludów, wiemy:że Wia- 
ra katolicka pauuie we wszystk'ch krajach Do- 
mu Austryackie go! Bawarskiego, równie iak 
we wszystkich niedawno $ kularyzowanyehXię- 
stwach i posiadłościach Duchownych. To zaś 
połączywszy, iuż wyniesie więcćy nad połowi- 


cę Niemiec. Tem czasem ieszcze pozostale część | 


"kraiów króla Pruskiego i znaczniśysze Prowin- 
` eye Elektora Palatyn równie naleśące do re- 
gestru Niemieckich katolików, 


i 


Anglia składa się z tak wielkiego mnóstwą 
, Wiary katolickióy Wyznawców, że przed 40. 

lat w samym iednym Londynie iuż ich Sto ty- 
sięcy liczono; dopiero co.za Summa urośnie, 


kiedy: przydamy większą połowę Jrlandzkiego i ' 


znaczną część Szkockiego ićy królestwa! 


Większa połowa Szwaycarskich kantonów 
trzyma z Rzymskim Kościołem; a w H»landyi 
liczba katolików liczbie. Dyssydentów wyrówna. 
Otoż bezczelne kłamstwo interessowanego Rach- 
mistrza! Przypatrzmy się dalćy iego cygańskićy. ` 
Arytmetyce, . - 


„| 2 katoli 


D 
rë do d 
ludnia , 
skich i 
cyzm pê 
syach, 


i. Flory 


Brytanii 


| zę Chr 


Chinacł 
Grecji 
utrzymu 
Stwo 62 
do 60, | 
lecz i i 
sznie R 
chnym , 
pod Sk 
wiernyc 
Religii, 
rzyłą i 
silny 
stwo p 
Si 
setna try 
sci moż 
wdził F 
weżwan 
Pulące | 
drygieg 
do paw 


Re 


lotta 
cyl te: | 


SZ nad 
ymsko- 
dtrącił 
knglią, 
a fry- 
i kłam= 


ye iak 
chXię- 


ołowi: 
e część 
łroWine 


nóstwź 
ed 40. 
sto ty- 
ośnie, 
Kogo i 


slandyi 
równa: 


Rach: 


e Wia- l 
ich Do- | 


[o zaś | 


do res | 


nskiey: | 


— 419 — 


Dawne Osady Angielskie w Ameryce któ: 
re do dziś dnia wielkie mnostwo katolików za» 
ludnia, prawie są niczem względęm Hiszpań- 
skich i Portugalskich , gdzie wyłącznie katoli- 
cyzm panuie Mówiąc zaś o Angielskich poses. 
syach, i to ieszcze przydać należy iż Kanada 
i Floryda które ostatnim Traktatem ' Wielkiey 
Brytanii odstąpione zostały , trwaią w tym sa- 
mym stanie Rzymski:ey Religii, w iskim wyszły 


'z pod Francuzkiego «i Hiszpańskiego Rządu. 


Obrachuymy nakoniec onę niezm'erną mas- 
sę Chrześcian katolickich którzy w Jndyach, 
Chinach, Persyi, mnieyszćy Azyi, Syryi,Egvpcie, 
Grecy! etc, od dawna rozkrzewieni do dziś dnia 
utrzymuią siedliska; a nie tylko wykażemy kłam- 
stwo szarlatańskiego kalkulatora redukuiącego 
do 60. millionów całą summę dusz katolickich, 
lecz i dowiedziemy zarazem, że bardzo słu- 
sznie Koscioł nasz katolicki nazywa się Powsze- 
chnym, cześcią ztąd iż prawie nie masz kraiu 
pod Słońcem gdzieby nie znaydował swych. 
wiernych, częścią iż nie zna świat żadncćy 
Religii, któraby się tak rozkrzewiła i rozsze» 
rzyła iak iedna katolicką. Niechayże ten prze- 
silony mędrzec za swoie bluznierskie szyder= 
stwo pokryie się sróomotą. 

Supponuie on powtore, że tylko woch- 
setna trzydziesta część zcałćy Ziemskićy ludno- 
ści może uiść potępienia, dla tego aby się spra- 
wdził Ewangeliczny Wyrok Chrystusa: Wielu 


, | wezwanych, ale mało Wybranych. Lecz nastę- 
htonow 


puiące twierdzenia wykążą równą pustotę tego 
drugiego obrachunku, i ńaprowadzą czytelnika 
do prawdy 


TWIERDZENIE PIERWSZE. 


Religia Chrześciańska, ile zaymuiąca wraz 


| z katolikami wszystkich Heretyków i Odszcze: 
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„pieńców, rozciąga się w całćy Europie, zabiera 


bardzo znaczną część Azy; Toż mówić o Eg'p- - 


cie i wielu Afrykańskich Narodach, lóy Wy- 
znawcy, zaluiniaią naypięknićysze Ameryków 
krainy. Można zatym śmiało powiedzieć: że 
Chrystyamzm zag :ruia większą połowę Świata, 
czyli iego łudności, 


TWIERDZENIE DRUGIE. 


W massie ludzi ro lzących się na Ziemi rachu. 
ie się około połowy takich, których wiek ży- 
cia kończy się między szóstym, siódmym i ó5- 
mym rokiem, iak wykazują naydokładn'eysze 
„obserwacye. Wymiera więc w rzeczonym wie- 
ku połowa ludzi urodzonych Chrześcianami, czyli 
Sakramentem Chrztu opatrzonych. Lecz takich 
ludzi, albo raczćy dzieci można w ogólności po- 
czytać za dziedziców Nieba, które im Chrzest 
otwiera; gdyż ani ich rozum dosyć iest rozwią- 
zany aby mogły sądzić o Sekcie, w którćy się 
urodziły, ani serce dosyć zepsute aby były 
w stanie pop'łnienia zbrodni wystarczaliącey do 
potępienia O:oż iuż niezmierne mnostwo , bo 
czwarta część rodzączych się ludzi, w skutku. 
krwi Chrystusowey dostępuie Zbawienia. C) 

4 


C) Czwartą częścią rodzących się ludzi na 
zwana liczba umieraiących pó Chrzcie 
Chrzesciańskich dzieci: tak' wypada z o- 
brachunku Twierdzenia 1wszego , gdzie wi- 
 Bzieliśmy iż Chrześciaństwo wzięte w ogole 
wynosi większą połowę massy luOzkiego 
pokolenia Gdy zaś wspomnione Qxieci po- 


„dług 2goTwierðzenia składaią tegoż Chrze- | 


ściaństwa połowę: więc oczywista iż skta- 
Qaią czwartą, i nawet nieco większą nad 
czwartą część generalnćy ludności. 

„ TWIER- 
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TWIERDZENIE TRZECIE, 


„ i Ponieważ Kościoł nasz Chrześciań ski wzglę: 
dem przyszłego stanu dzieci bez Chrztu umie- 
taiących nic nie wyrokował otwarcie, ani Bóg 
nico tym nie przemowił w Piśmie; byłoby więc 
lekkomyślnością sądzić iż takie dzieci wraz z do- 
rosłemi nadużywaiącemi rozumu i wolności mia- 
ły bydź przeznaczone do piekła. To samo mó- 
wić wypadao dzieciach urodzonych z Rodziców 
Niewiernych, które umieraią przed rozwiąza- 

. niem rozumu i użyciem wolności. "Otoż znów 
potężna liczbą dusz, toiest druga ezwarta część 
generalnćy lńdności, ną którą nie godzi się po- 
glądać iako na żup diabelski, i którą możemy 
dobrym sumieniam odciągnąć od sammy skaza- 
tych przez Baylego równie iak przez Wolneią 
na wieczne potępienie. 


r 


Tych trzech Twierdzeń naturalnym jest 
wnioskiem, że liczba śmiertelników przezna- 
czonych do piekła nieskończenie iest mnićysza 
niżeli ią maluią dzisieysi bezbożnicy w zamia- 
rze ohydzenia Dogmów Chcześciańskićy Reli- 
gii. Zadne nawet ze słów do tych czas wyrze- 
czonych nie sprzeciwia się prawdzie matey licz- 
by Wybranych,'zktòrg tak groźnie, wyjeżdza 
ią zbądwa wspominieni Sofistowie ; gdyż ta pra- 
wda nie ściąga się do dzieci, lecz do samych 
wyrosłych, Dowodzą tego iak nayjaśniey bez- 
pośrednio poprzedzające rżeczony wyrok Jezu- 
owe wyrazy: Wielu jest wezwanych Nie wzy- 
wa się wszakże iedno tych którzy są wstanie 
odpowiadania: A któżby to mógł stosować do 


| dzieci nie maiących ani rozumnego poięcia, ani 
| wolnego użycia swoićy. woli? 


i + dr j ATS s s 
Więcćy powiem, tea Wyrok Zbawiciela nie 
tiągAa się nawet do wytosłych ile iuż umie” 
31 


= 432 == 
szeżonych w Chrystusowym Kościele; bo czy- 
tamy że między takiemi jeden tylko-znalazł się 


potępieniec z godownika wypchnięty: Ale zay- | 


, muie wraz ze złemi Chrześcixnami nie maiące- 
mi sukni godowe$ wszystkich niewiernych Zy- 
 dów,i Pogan, którzy będąc wezwani przez kró- 
lewskich Ministrów Apostołów lub ich nastę- 
pców, niechciełi przyjść na Gody, to iest wcie- 


Jić się do Chrystusowego Kościoła, Jdzie znów ` 


zatym, iż nasi Sofistowie ani ze strony Wier- 
nych Religiantów nie mogą rachować tyle Jia- 


belskich łupów iak się im wydawało, skoro mała -| 


liczba Wybranych, wstosunku do Wezwanych 
między. Chrzescian i niewiernych pódzielona zo- 
© stanie. ut ; f 

Jeżeli teraz na tych którzy nie są wezwani 
( 2 przyczyny że albo nie słyszeli Ewangelii, 


albo im niedostatecznie ogłoszona została ) prze» | 


niesiemy nwagę,*i lubo iuż wyżćy zgodną z na- 
tura!ną sprawiedliwością i Chrześciańską Nauką 
o ich losie przedstawiłem opinią, sądząc iż 
mogą zbawić duszę, byle dopełnili praw przy- 
rodzonéy w swych sercach i sumieniąch zapi- 
'saney Religii... dla większey iednak czytelnika 
konwikcyi, ieszcze iedno z Nonnottem dokła- 
dam mu Twierdzenie. 


i } | 
- TWIERDZENIE CZWARTE. 


|, prawdy; i że ieden iest PośreJnik między Bo* 
giem i ludźmi Chrystus, gezus, który wydał sa- 
mego siebie na okup wszystkich. (c) Z drugićy 
strony sam Zbawiciel zapewnia: Poydą którzy 


"(9 1. Timoth, c. 2. 


nę Oswiadcza Paweł Š. że Bog chce aby wszy= 
scy ludzie byli zbawieni i dostęgneli poznania | 
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czy. | dobrze czynili na Zmartwychwstanie żywota, a 
ł się którzy źle czynili na Zmartwychwstanie Sądu ` 
| zaje (dy J gdzie indziey dokłada; iż o8Ja każde* 
iące- mu podiug iego uczynków. Pier wszy z tych 
i Ży textów wykazuie otwarcie, że Bóg każdemu czło- , 
no: wiekowi użycza potrzebney do zbawienia po 


mocy; a drugi zaręcza że ludzie nie będą są- 


nastę: Hi > ZR: 
SA. dzeni iedno podług uczynków. Otoż iest wszy- 
znów stko częgo można domagać się ku uspra- 


Wier: wiedliwieniu mądrości i Wyroków Stworcy; a 
razem i Naukażebyśmy według przestrogi Apos 


A i stoła a boiaźnią i Orżenień sprawowali Zbawie« 
anych nie nasze, ; 
14 207 EN SARE Wąż 
Niechże się więc wstydzą niedowiercze os 
szusty, którzy nie znaiąc gruntu Ewangeliczney 
eani Dogmatyki ku ohydzeniu ićy u podobnych sobie 
gelii, wietrzników i słabowiernych Chrześcian, for- | 
przes muią do niéy na samych pustych przywidze- 
(2 nie niach zasadzone pretensye. Powtórzę w tym 


Nauką mieyscu, co iuż zda mi'się napomknąłem gdzie- 
indzićy:NaszaChrześciańskaReligia samych tylko 


dz Diabłów, chcę mówić samych pysznych,dumnych, 
kaj hardych; nadętych zuchwalców i uporczywych 
elnika wyuzdanców potępia. „Dopóki człowiek czło- 
dokła: o wiekiem, to iest dopoki pomimo wrodzoną swo- 
ię ułomność stawia sę pokornym dla Maiesta- 
tu Stwórcy, i powolnym głosowi strofuiącego 
Sumienia, dopóty taż Święta Religia nie żamy* 
ka mu wrót dó Zbawienia, Choćby go nawet. 
b w naybłędnićyszą Wiarę los urodzenia zaplątał , 
zB byłe tylko był gotów odstąpić błędu, w przypadku 
SoN | gdyby sposób poznania prawdy nadarzyła Opa- 
dał 5a- l trzność, nigdy go zgodnie z Chrześciańskim 
a sumieniem niemożemy potępiać. — Nie zapieram 
ba | iż obiorą się ciemno — gorliwe dnsze pomię* 


Cd) Joan, c. ‘é. , 


gl 


N 


dzy Chrześciaństwem które do takiego potę- 
pa porywcze: > Lecz .ia przyznam się gdy- 
ym widział, po żydowsku umierąiącego z in- 
szych miar bogoboynegę i cnotliwego Jzraelitę, 
a usłyszał Chrześcianina, któryby tak kończą” 
cego życie śmiał odsyłać do piekła, powiedział- 


bym mu wprost z Ewangelii: Niesądź a nie bę* | 
Oxiesz sądzony: nie potępiay; nie będziesz po- - 
tępiony. Zaś ku zawstydzeniu jego lekkomyśl. - 


ności przyteczyłbym ów zgodny z wrodzonym 


czuciem Ducha Świętego Wyrok: Nie wedlug. 


wyroku człowieczego ia są0zę; bo człowiek wi= 


dzi co sig pokazuie z wierzchu, a Pan pogląda 


w serce. (e) Tak iest, ten żyd o którym moe 


wa daymy Że już utracił ięzyk; ale Bóg Stwor-. 


ca duszne przeglądający wnętrzności, czy: nie 
jest że mocen choć wostatnim momencie tchnąć 
w iego umysł poznanie Messyasza i przemo- 
wić. do serca żeby Chrztu zażądała, iak mamy 
"tyle praktyk, a to w nadgrodę cnoty którą w 
nim supponuię ? 

Tu iuż widoczna co wyżćy natrąciłem. Że 
potępianie błędów i potępianie dusz błędami za- 
trutych, które Wolnćy. ze swemi współsofistas 
mi poczytunie za iedno, nieskończenie różnią się 
między. sobą. Potępia Kościoł Chrystusów wszy 
stkich niewiernych i swych odstępców błędy ; 
bo gdyby ie chciał aprobować, musiałby pierw 
kłamstwo z prawdą, albo nocne c emności z swia- 
tłem południowym pogodzić, Takićy zaś 'sztu- 
ki nikt nie dokaże, oprocz Wszechmocnćy ima» 


ginacyi dzisieyszych Filozofow, u których iest 
è nie iest, tak i nie tak aż nazbyt często sprze- ` 


+  galą cię do pary. Ale nigdy jeszcze nie. posię= 
_. gnął się tenże Kościał do potępienia błędney 
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ssoby przez ićy dekretówanie na utratę zha* 
wienia, bo to iest Funkcya samego Naywyższe- 
go Sędziego. Zapewnia więc Wiara że ten lub 
ów przez swoje zbrodnie zarabia wieczną zgu- 
bę; lecz mi nie obiawiła, czy takich zbrodni 
przynaymnićy w godzinę śmierci nie zagładzi 
przez skruchę. | 


Podobna odpowiedź i na drugi punkt Wola 
neiowćy potwarzy , iakoby Bosko—Chrystusowa” 
Religia była przyczyną lub upoważniała niena- 
wiść przeciw fałszywych Wiar Wyznawcóm, Ten 
drugi punkt równie iak pierwszy wydaie znów 
Welneia, że wprzód apostatował od Chrystus 
sowego Kościoła, niźli się wiego katechizmie 
rozpatrzył, Rozkazuie nam w tym katechizmie 
Ewangeliczna Religia abyśmy kochali bliźniego 
jak siebie samych, i uczy jż naszym bliźnim nie 
tylko Chrześcianinale też Zyd Muzułman, po- 
ganin, słowem: każdy bez wyiątku brat człowiek. 


A on fantastyk śmie baiać, iż ta święta Religia 


upoważnia nas do nienawidzenia niewiernych i 


- Rożnowierców, iak czytam w wielu  mieyscach 


iego szarlatańskiey Apokalipsy! Mięsza tu znów 
ślepy i złośliwy Sofista nienawiść występku z nie- 
nawiścią ściągaiącą się do występney osoby, 
Występkiem nietylko w żydzie, Poganińie, Nie- 
dowiarku, lecz nawet w własnym Qycu lub 
Matce każe mi brzydzićsię i rogum i sumienie; 


ani Bóg Naywyższy; Prawodawca. mocen mię dy 


spensować w tym względzie: bo nie iest mo- 
cen pozwolić żebym miłował czego sam przez 
naturę nie cierpi, Ale co osobę występnika do- 
tycze: tey bardzo drogićy i szanownćy w 0- 
czach Nieba istocie, raz: że w połowie swoićy 
iest żywym Stwórcy Wszechmocnego Obra- 
zem, drugi raz że Obrazem zafarbowanym krwią 
tegoż Stwórcy uczłowieczonego wylaną w do- 


N 
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wod iego nieskończoney ku ludzkiemu pokole- 
niu miłości, winienem całe moie 'serce pó Bo- 
gu; winienem ićy, mowię przez wzgląd na Boga 


wszystkiego życzyć czego sobie samemu, winie». 
nem świadczyć wszystko czegobym żądał aby ` 


mnie wyświadczono. Dość na tym, iź nie tyl- 
ko maiątek lecz i życie moie doczesne iestem 
obowiązany poświęcić dla bliźniego, gdybym 
baczył że takim nakładem mogę zapobiedz wie- 
czystey jego zgubie, , Tak zrobił sam Syn Bo- 
ży naszey Wiary Fundator, za zbawienie całe- 
go plemienia ludzkiego umieraiąc na krzyżu i 


tak SS. iego Apostołowie z nieprzeliczonemi, 


następcami, niosąc swe Życie między niewier- 
ne i bałwochwalcze Narody, i tam ie poświę- 
eaiąc interessowi wiecznćy ich szczęśliwości. 
Niechże się więc schowaią ze swoią dzie» 
cianą fanfaronadą nasi dzisićyśi Kosmopolitowie, 
którzy przybrawszy tytuł oświecicieli ciemne» 
go rodu swych braci śmiertelników, ehcą nda- 
wąć się niby za pierwszych wynałazców dotąd 
nieznanego sekretu, że ci bracia śmiertelnicy 
są obowiązani do wzaiemnego iedni drugich 
wspierania; dokładaiąc iż ten święty obowią- 
zek wygrzebali z zapleśniałego kodexu Praw 
natury. Bezczelne szarlatany ! a pokaźcież nam 
przynaymnićy iednego z Pisarzy tego mniema 
nego kodexu, bądź Filozofa, bądź wam podo- 


bnego Sofistę, któryby przed Ewangelią do- 


tknął rzeczonego sekretu! Póydę z wami o za» 
kład, że odczytawszy: wszystkie moralne ich 
Traktaty, nie znaydziecie jedno same skazowki 
nieczułości i okrucieństwa, którym wraz z Mędr- 
cami swoiemi tchnęły ku bliźnim dawnych wie», 
ków Narody. Nawet j własne wasze, choć ko- 
piowane z Ewangelii, niby miłosierne uczynki, 
Z któremi dla cierpiącey ludzkości (iak sięt 
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zay ) pokazuiecie się czasami, 


maczycie zazwyc 
ach prawdziwego rozumu, ie- 


coż znaczą w OCZ 


80 Żeli nie cnotę ambitnych Faryzeuszów szukaią< 
353 cych marnéy chwały w swoich pompatycznych 
jew Jałmużnach? Tamci na Rynkach i Ulicach, a wy 
aby w Gazetach trąbicie wasze dla bliźniego ofiary, 
tyl- żeby was świat na powierzchowność patrzący 
ie m za/ iakichsiś osobliwszych ludolubców poczy- 


yN | tał, Tem czasem, zna dobrze kto ma rozum iż | 
cnota prawdziwa celuiąc do samego Boga, i prze- f 


pie 
Boa staiąc na pochwale zadowolnionego sumienia , , 
ale- nje tylko strzeże się publiki, ale też ile z sie- ł 
żu i bie szuka naygłębszego sekretu: Niechay nie wie 
emi lewica twoia, co robi prawica...:: 
ler» , 
yig” „ Ale puśćmy tę replikę; bo łatwo zgadnąć, iż 
Ri dzisieyszym Sofistom nie o to chodzi iakobyśmy 
nie nawidzili ich osoby, lecz tego domagalą się 
ziez < po nas żebyśmy sprzyiali osobistym ich zbro* 
ie, dniom; żebyśmy sobie smakowali bluźnierstwa 
ines któremi rzygalą przeciw Niebu, żebyśmy się 
1d2= | *mśmiechali do zgorszeń, któremi nakształt mo= 
tąd rowego. powietrza truią. i zabiiaią duszę każdey 
icy klassy ziemianów. Tego się im żędzieie, i tego 
zich gwałtem potrzebnią do zreformowania albo ra- 
ią" czey lzbissurmanienia i zateizowania ludzkiego: 
raw rodu ci szumni Maystrowie Budownicy Anty- 
am _chrystyańskiego Królestwa. 
mas ' i ; 
do- 
do* 7 XXV. ) 1 
ZA” ; 
h Konkluzya. AA 
wki : \ ; pr 
dr. | N. i i dis + > . A 
yen | {Nie jestem dosyć ciemny, abym zabierając się DA 
RA do konkluzyi moiego Kommentarza chciał sobie - ŚMIO 


schlebiać iakoby Taiemnice Jakobińsko--Filozef- 


\ 
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skiey Apokalipsy Wolneia iuż do ludzkiego Ipo: 
ięcia przezemnie wyjąśnione zostały Niechay 


Więcey powiem, i nikt nie dowiedzie mi 


zbytku: Powiem to samo przy konkluzyi mo- 


iegó Kommentarza, na czem dopiero pochwa- 
lony Pisarz Staréy Apokalipsy Jan Święty za. 
kończył księgę swety Ewangelii, twierdząc w 0- 
statnim wierszu” Że gdyby cały świat, ma się 
rozumieć. od ziemi aż do Niebieskiego skle- 
pienia zostął napełniony księgami, jeszcze te: 
księgi nie okryśliłyby dokładnie wszystkich 
spraw Syna Bożego Zbawiciela Chrystusa. (a) 
Tak osądził, j bardzo sprawiedliwie, ten, Nie- 
bieskiTeolog; bo wiemy iż Bostwo działające 
w Chrystusie z natury nieskończone, tem samem 
ani rozumem stworzonym ogarnione, ani ięzykiem 
wysławione, -ani piorem Opisane bydź może, 
apytaymyż teraz choć tylko ludzkićy  Filozo- 
fii, iak dalekie kłamstwe od prawdy, lub głup- ` 
stwo od mądrości? Powie bez 'zaiąknienia że, 
nieskończenie: dalsze niźli Ziemia od Nieba; a` 
17 WEISS PAA 
(3) Soan: c. ultimo 9. ultimo. 
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pos ztąd widoczna, iż go: żadne mnóstwo kommen 
hay tarżów na wieki nie pogodzi z rozumem. Coż 
At mówić dopiero o tysiącach kłamstw i głupstw 
PA któremi zaczerniona Wolneiowa gryzmoła? 
ar i A / 
üm, Znam ia wprawdzie,? że lubo niepodobny 
oich Hf związek kłamstwa ani głupstwa z rozumem, i mo- 
jek, cen iest iednak rozum wytknąć ie, wykazać i 
iuż wytłomaczyć. W takim więc względzie nie za- 
inia pieram defektu mojego kommentarza; ale ra- 
jéy czy zważyć czytelnik, iź gdybym chciał wszy- 
ni stkie błędy Wolneiowe poiedynczo rozbierać i 
yia- one rozwięzować w rygorze, musiałbym nie ies | 
do den ani dziesięć tomów lecz Bibliotekę formować. 
tale „Już dosyć i tak -przestąpiłem granice za-, 
kreślone moiemu dziełu wplanie; a iesźcze na 

f nieszczęście w ten moment para punktów za- 

o błąkanych między Notami Sofisty, których prze- 
on pomniałem odczytać , padaią mi pod oko, i dla i 
dj swoićy osobliwości gwałtem zmuszaią aby z nie- 
r mi obeznać czytelnika, i 
ng Znayduię nayprzód między rzeczonemi No- 
le- if tami, że rozgniewawszy się Wolnćy na Ary- 
A stotelesa, za to iż ważył się napisać: ludzie 


nierownemi się rodzą... taką na końcu karty 
a) gwiazdeczkę przypina mu Arystoteles Filozof, 
którego Nauka powszechnie w Państwach, Chrze= 


es ściańskich przyimowana była. Światło terda 
in źnityszego wieku tyle zieOnało , że się ieszcze- 

m łylko po Zakonach odwiecznych siedliskach gtup 

é, stwa t przesaĝu ukrywa. (b) SAMOA 

[o] 

p" Mógłbym tu dla zaokrąglenia odpowiedzi 

że | obrocić mowę do Amawców czarnćy duszy Wol- 

a neia, | skończyć na onych pamiętnych Wielkie- 


go Augustyna wyrazach: Notate verba, signate 
£b) k. 204. Czę: Iwszey. 
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mysteria! Ale gdy wyrok tey czżarney duszy 
ivż między dzisióyszemi pułgłówkami zamienił | 
się w przysłowie, pytam godnego ich Naczel= 
nika: co On sobie wyobraża przez głupstwo któ- 
rego podług 'iego opinii Chrześciańsko — kato- 
dickie Zakony odwiecznym są siedliskiem? Je- 
żeli to ma znaczyć dopełnianie Ewangelicznych 
Rad Jezusowych, tedy łatwo, ile Ateistowskie- 
mu szaleńcowi, podarować bluźnierstwo. Lecz 
ieżeli przy takim swym szaleństwie chce grać 
rólę Filozofa, powiem mu i dowiodę oparty 
na świadectwie wszystkich iego iak Mistrzów tak 
kollegów, iż wiego zagorzałćy fantazyi cały 
skład Nauk, wiadomościów i umieiętnościów lu- 
dzkich musi wyrażać głupstwo. Tak iest, wszy- 
scy Dejstowie i Naturalistowie dzisićysi, mimo 
podobną Wolneiowćy przeciw Stanowi Zakon- 
nemu zażartość zgodnie wygaduią w swych Pi- 
smach, że gdyby nie klasztorne Biblioteki, tedy, 
w czasach generalnegoEuropy spustoszenia przez 
dzikie Ludy Wandalami, Longobardami, Scytami 
etc, nazwane, nie byłby pozostał dla nas nay- 
mnicyszy; ślad bądź teorycznych, umieiętno- 
ści, bądź Chronologii, i bądź Historyi dawniey- 
szych Świata wieków. Cisami Świadkowie ze- 
znawaią otwarcie, że ówczasowi Zakonnicy bẹ- 
dąc wyłączne mi posiadaczami jznawcami Litera- 
tury zaszczepiali ią w Laykowskich klassach, i 
zwolna, "nie. bez szczególney pracy oświecili > 
Narody, Takież więc nieocenione dobrodziey- 
“stwo naukowe Zakonnych  Jnstytutów mogło 
wysłużyć dla nich w perswazyi Wolneia tytuł 
odwiecznych siedlisk głupstwa? 


Ponieważ zaś do tego karczemnego tytułu 
Arystotelesowa Filozofia podała naszemu bruta- 
łowi okazyą, powiem mu jak rozumiem i czuię:. 
co niegdy ze wszystkiemi zabytkami ludzkićy 
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jent (Literatury Longobardowie, Wandałowie ete. po- 
czele | robili w Europie,to samo ze zdrową Filozofię wy- 
októ- | twarzaią nasi Sofistowie dzisieysi. Są to rze- 
kato. | czywiści burzyciele rozumu, są kaziciele na- 
? Jes | turalnego rozsądku, są pustoszyciele istotnych 
mych | zasad i maxym ezłowieczćy moralności. Wzgar- 
skie- | dziwszy oni i podeptawszy wszystkie prawdzi- 
Lecz | wych niegdy Filozotow Systemy, dla tego że ich 
grać | zgłębienie i nawyknienie wiele kosztuie pracy, 
party | chwycili cię metody filozofowania zasadzonćy 
wtak | na samych zmysłach, imaginatywie, czuciach, 
cały | lubości iwyprawnym ięzyku. Anita nowa me- 
wle | toda zna reguł Dyalektyki, ani metafizycznych 
wszy: wyobrażeń ; wszystko to wiey oczach niedo- 
mimo | rzeczne starych głów uprzedzonych produkta. 
akon | Całe więc nie poymuię iakimby prawem kształ- 
„Pi. | cone na ten sposób Subiekta za Filozofow po- 
„tedy | czytać; bo mi przyświadczy Świat Uczony że. 
przez wspomnione Umiejętności równie niezbędne do 
„ytami filozoficznego rozumowania, iak do czytania zna- 
; nay- iomość alfabetu, 5 i 4 
dozgj W tych umiejętnościach, zdaniem prawdzi_ 
niej | wych Znawców; nad wszystkich Filozofów po 
jeze- | pisat się jeden szczęśliwy Greczyn Arystoteles. 
cybę- | Nie będę tu przytaczał słów Augustyna, Hie- 
Literas | ronyma, Bazylego Mędrców dawnego Chrze- 


ace ściaństwa; bo wiem Że ci, ile starzy a przytym 
wiecili | jeszcze i Święci nie znależliby względu u nar $ 
diey- | szych lekkomyślnych młokosów. Ale niech so- 


mogło | bie odczytaią opinią sławnego „Jana—Franci= 
tył | seka Laharpe iednego z pierworodnych uczniów 

swojego Patryarchy Woltera, 'który rozpa- 

tzywszy się dobrze w samey Arystoteleso= 
tytułu wéy Dyalektyce czyli Logice, takie dał o nicy 
brutas zdanie: Logika Arystotelesa iest Dzieżem miga 
coit: | dzy iego Dziełami naywiększego podziwienia 
dzkiey | godnym. (c) 
| (c) Cours titter, Tom, 7: pag. 197. 
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Powtórzę co napomknąłem: Jakiemi nie. 
gdy Wandałowie Longobardowie.,, dla całóy 
ludzkićy -Łiteratury , takiemi dzisieysi ` Sofisto- 
wie stawiają się dla prawdziwey Filozofii, chcą 
ią, wytępić, zagubić i stosownie do proiektu Jl- 
luminackiego Patryarchy Weischaupta, na miey- 
sce rozumowania: upowszechnić bredzenie ( d) 
którego naczytamy się dó ckliwości'w Trakta- 
tach iakiemi co dzień zarzucaią księgarnie. Otoż 
fta sama przecudowna Opatrzność która posłu 
żyła się niegdy Zakonnikami do uratowania z rąk 
barbarzyńskich drogich Pism i Nauk Staroży- 
tnych, tchneła i dziś w ich serca żeby chowali 
w swych klauzurach Filozofią Arystotelesa, dla 
czasów kiedy Świat zbrzydziwszy sobie Sofisto- 
wską pustotę, zechce powrocić do rozumu. 
4 : 


Mogłbym tu ieszcze przydać, iż podobno 
za to P. Wolnéy oJwiecznem głupstw siedli- 
skiem tytułuie Zakony, że te (ile 'maiące wię- 
cćy czasu niż Świeckie. Duchowieństwo obo- 
wiązkami Pastetskiemi zaięte ; iak gdyby z prawa 
trudnią się rozbiorem i zbiianiem głupich gryzmo= 
łów, któremi kacerze i niedowiarkowie od począ- 
tku Kościoła do dziś dnia attakuią Chrystusową 


"Religią, Łatwo im więc przypisać że się. ba- > 


wią głupstwami, gdy tych głupstw wyswieca- 
nie stanowi szczególnieyszy ich przedmiot: 

|. Zemściwszy się nasz Jakobiński Apokali- 
ptyk nad Zakonnemi Jnstytutami za to iż daią 
przytułek Filozofii Arystotelesa wyznawąjącego 
ńierowność ludzkiego urodzenia; wnet w Nocie 
blisko następney wylewa całą żółć wściekłości 
ma Xiążąt I Monarchów, dla tego iż taką nieras 


(d) Czyt. Historyą fakobinizmu przez Barru- 
i ela Tom 4. ` A 
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-wność_utrzymuią w swych Rządach: Postępki i 


obyczaie Xiążąt i Królów we wszystkich Na- 
rodach i w każdym czasie i wieku.,. zawsze 
te same byty, /V'szędzie Historya wystawia nam 
te sane obrąży zbytku i głupstwa lub szaleń* 
stwa; Zwierzynce: Ogrody, $eziora,, Skaży, Pa~ 
tace, meble, zbytki w Stolach, winach, Kobie- 


"tach, zupełne nakoniec: spodlenie. się aż do 


zwierza. (e) 


Tu kto masz oczy, przypatrz się dobrze 


charakterowi duszy i sposobowi myslenia onego 


potężnego w reputacyi. naszych Polskich puł- 

głowków Geniusza, Mędrca Filózofa Wolneia! 

Jak Świat iest Światem ieszcze podług iego wy* 

roku nie widziała Ziemia Monarchy prawdzi» 

wego człowieka  Jle' tylko rachuie ich Histo- 

rya, wszystkich bez żadaego wyiątku głupstwa 

i szaleństwa przetworzyły w bydlęta, Choćby= 

śmy ma chcieli wymienić cnotliwych Wespazy+ 
anów pobożnych Karołów, świątobliwych Hen* 

ryków ; „Ludwików, Kryków, Stafanów, W acła- 

wów ... aicto nie pomoże, wszyscy: oni iego świas 

dectwem zupełnie: spodlili się aż do zwierza 

przez zbytki rospustę. * Ah ny, brzydkie straszy= 

dło ty. nayzłośliwszy kłamco! ty naybezczel. 

nieyszy' potwareo! możeż.li jeszcze rościć sobie 

pretensyą żeby'cię między uezciwych ludzi, do« 

pieroż Filozofow załączać? Załuię nawet teraz 

iżem cię wyżéy do dormu' waryatów odsyłał; 

bo twoja czarna dusza nie komorki, ale pręgie= 
rza i szubienicy warta. | 


Pó ukończonćy tćy nawiasowey z okrutnym 
Antagonistą rozprawie wracaiąc (dą przedsie- 
wzięcia, powiem ozytelnikowi, albo raczćy po 


N (Ce) k. 208, Cze Iwszcy. 
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wtorzę i przypomnę, co nieraz zda mi się inż nae 
trąciłem gdzie indzićy: źe jak Wolneiowę, tak 
wszystkich dzisieyszych Reformatorów Świata 
pracowite zapędy, prócz wzgardy i politowa» 
nia warte są rozumnego śmiechu, Chcąc zawo* , 
iować wrodzoną w ludzkie serca i sumienia Re- 
ligią swoiemi brednemi Sofizmami, zapędzaią się 
te pocieszne Subiekta niby z motykami na Słoń- 
ce; a pretenduiąc przez zafundowanie na roz» 
walinach teyże Religii swey Jakobińskćy ro- 
wności i wolności uszczęśliwić ród ludzki robią 
się podobnemi do onych pustych dziatek, które 
dla zabawienia imaginacyi przedstawiaią ióy na= 
dobnie przystroione laleczki, Dzika impreza 
tych zagorzalców! Schlebiaią oni sobje, że są 
dosyć sztucznemi aby przetworzyli duszy ludz- 
kićy naturę i marzy się ich przesilonym fanta= 
zyom, że dosyć potężnemi aby do praw zakry= 
ślonych palcem Naywyższey Opatrzności dla 
społeczeńskich ludzkiego pokolenia związków , 


wprowadzili odmianę. Niechayże pierw te śmie- ` 


szne dziwaki na sobie samych i własnych To- 
warzyszach uiszczą swoje plany, Niech nam do-. 
wiodą, że dzisićyszy duch tęgi Masson, Jllumi- 
nat, Reformator, Propagandysta liberalizmu wy- 
korzenił zwłasnego sumienia wszystkie- w nim 
zaszczepione Religiyne czucia, instynkty i wra. 
żenia. Bardzoby ich zawstydziła praktyka, gdy- 
by się poważyli zatwierdzić; bo nas codzienne 
przeświadczaią przykłady, iż sumienie tych du- 
chów, pomimo ciągły letarg w swobodnych. życia 
chwilach, ordynaryinie przebudzone przy śmier= 
ci, aż nazbyt gwałtownie im dokucza, tak das 


‘lece że z iednych wymusza zbawienną Pokutę, 


drugich dobiią konwulsyami Judaszowskiey roze 
paczy. Niech nam przytym pokażą w swoich 


, Sektarskich związkach,bractwach, towarzystwach, ` 


choćby naymnićysze poddbieństwo oney bezro= 
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zumney równości i wolności, na których chca 
Zagruntować) przyszłą ludziego ‚pokolenia szczę- 
śliwość, Komu znane kodexy  taiemniczych 
ich spisków łatwo zgodzi się zemną, iż mię- 
dzy niemi nie tylko gradacya klass z pod- 
dannością , ale też i tyrania z despotyzmem pa- 
nuie. Widoczna za tem Że te niezdarne duchy sa- 
me nie wiedzą. czego szukaią i dokąd zamierzaią 
w swoich ślepych zapędach, 


Mówiąc po- Chrześciańsku wyznać nale- 
Ży, że tych naszych pretendowanych Refor- 
matorów, w nadgrodę piekielney ich pychy, 
hardości i zuchwalstwa zaslepiwszy Sąd Bo- 
Ży, obrał za bicze swoiey Świętey sprawie» 
dliwości ku wychłostaniu zepsutego świata, 
którego nieprawości samą ordynaryinie woy- 
ną, głodem, powietrzem, wodą i ogniem zwykł 
był karać przed laty, Jeżli zaś kto zapyta, 
na czem się rzecz ukończy? Powiem. krótko 
co mi, ile religiynemu Filozofowi przeko- 
nanie dyktuie. W skutku należytego wychło- 
stania dzisieyszęy tegoż świata rozpusty po- 
trzaskalą się. bicze; a ludy zdurzone przez 
oszustów powrócą do rozumu, Religii i oztna- 
czonych palcem Naywyższey Opatrzności ry- 
bow swoiego społeczeństwa. Choćby mi tu 
dziś stanął Kuryer 2 nadspodzianym rapor- 
tem że przykładem Hiszpanii, Neapolu i Por- 
tugalii wszystkie Narody zdurzone maxyma- 
mi  liberalney oświaty stanęły pod Massoń- 
sko-Jakobińskim Sztandarem ia Żartuiąc z ta- 
kiéy nowiny poufale zaręczę, iż tę fatalną Tra- 
gedyą wkrótce ukończy podobna do kata- 
strofy Francuskiego szaleństwa, Czemu? bo 
znam przyrodzoną serca ludzkiego własność, 
że one dopóty tyłko trzyma się głupstwa 
wswym omamieniu, dopóki to. głupstwo do 


z 
/ 
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naywyższego wyniesione szczebla, dawszy się 
dobrze w znaki nie, przebudzi roznmu. ` 
Może pomyśli tu Czytelnik, iż gdyby nas 


si Reformatorowie wyperswaądowani zostali, że - 


ich kosmopolityczne zamiary  ukończą. sie na 
niczem, pewno, zarżuciliby swóy pracowity 
Propagandyzm dzisieyszy £ Tak się wydaie, 
i sambym to. poświądczył, gdybym nie znał 
osobistego interessu, który ich ieszcze ży 


wiey niżeli kosmopolityzm do czynności -żapa-. 


ła. Interess ten zamknęli Łacinnicy -w swo. 


im krótkim przysłowiu: Simile simili. gaudet, . 


a praktyka czucia ludzkiego naylepiey go wy- 
iaśnia. Człowiek poczciwy radby cały świat 
zasiał cnotą, bo bardzo bolą go oczy patrząc 


na cudze zbrodnie; otoż i liberalista czyli . 


wyuzdaniec, ' rozpustnik, naturalista, bezbo* 
Żnik po dzisieyszemu Filozof, chciałby wszy- 
stkich śmiertelników przekształcić wa podo- 
bne strąszydła, dla tego że mu widok Re- 
ligiyney 'pobożnośći potężnie alarmuie sus 
mienię: ,, Ah coż to z tobą będzie nieszczę- 
„ śliwy człowiecze! Co za okropna wisi nad 
„ tobaj przyszłość przy: trybie- twoiego Epi- 
» kureyskiego życia i bydlęcego myślenia!,, 
w tych tonach zà każdym widokiem przykła- 
du religianckiey . świątości peroruie mu do 
serca zrewoltowane sumienie; tem samym 
mięsza pokóy, gust. psuie, hiimor zasępia, 
i truie myśl goryczą. Na zapobieżenie takim 
twardym niesmakom byłby naykrótszy sposob 
unikać pomienionych widokow; i w samey rzę- 
czy tak robią te nasze liberalne duchy, stro* 
nią od Kościołów, uciekaią przed Xiężmi, oda 


wrącalją oczy pd wszystkiego co trąci Ewan- | 


gelig. Gdy jednak ten sposób nie zupełnie: 

skuteczny, z przyczyny że w każdey klassie zie- 

Mianów ieszcze rachnie Niebo znaczną liczbę 
PE wybra< 
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wybranych których praktyki świątobliwośći 
gwałtemń-uderzają w zrzenicę. Nie masz więc 
inszey rady, tylko przez propagandyzm filo- 
zofizmu upowszechnić: bezbożność, tym spo« 
sobem uprzątnie się wszelka Okazya do rea 
klamacyów gryzącego sumienia, Ñ 


Tu widzi Czytelnik istote osobistego. in- 
teressu do którego bezpośrednie celuią' na- 
szych  nowo-filozofskich Apostołów zapędy. 
Niechże się iuż nie pyta dła czego dzisieysze 
puste młokosy tək wściekle bluźnią Chry- 
styanizm w kompaniąch. Niechay się nie za- 
stanawia dla czego tylu nie tylko średniole= 
tnich wietrzników, lecz nawet starych i zgrzy= 


białych faatastyków ztak świętokradzkiemi szy- 


derstwami, z tak złośliwemi potwarzami, ztak 
szalonemi sofizmami, to przeciw Bogu, to prze- 


-ciw obiawieniu, to przeciw Religi} i Kościo- 


łowi wyieżdzaią wswych pismach. Niechay 


się ani nad tym zadziwia, iż' ten piekielny- 


Propagandyzm dopiero od połowy zeszłego 
wieku rozpoczęty we Francyi, iuż się dziś 
aż tak daleko upowszechaił w Europie, iż nie 
rachuiąc. Anty-religiynych paszkwilóow których 
nam dzień po daniu dostarczaią z kraiow sąsiedz- 
kieh sofistowscy hersztowie, ledwo znaydziemy 
owoc właąsney naszey Oyczystey Literatury 
bądź Historyą bądź Pamiętnikiem (*) bądź 
Romansem, Komedyą, Tragedyą, bądź nawet 


(') Już i z Gazetą i z Tragedyą Warszawską 
rozmówiłem się wyżey. W tym mityscu 
przychodzi mi na pamięć trefny ` Arty- 
kut rozciągnięty aż 2o trzech Numerów 
przesztorocznego Pamiętnika po tytułem 
O Zwierzętach przez Poetów i . Malarzy 


zmyślonych. Zomig go trefnym; bo iak 


2% 
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i Gazetą nazwany, gdziebyśmy nie wyczyta» 
li przeciw iakiemukolwiek punktowi Chrystu= 


ziedney strony dowodzi szczególnieyszey 
górliwości swego Autora .o postęp tego- 
czesney Oświaty, tak z Orugiey wykazu- 
(te nader sztućzny manewr iego buynego 
Geniuszu w godzeniu krytyki upatrzonych 
przez siebie błędów księgi Boskiego Obia- 
wienia, znależnym dla teyże niebieskiey 
księgi ziemskiego świata szacunkiem. — 
Opisuie on tam baieczne w.swoiey per- 
śwazyit zwierzęta, i dla przypatrzenia się 


tym baieczaym zwierzętom odsyła nas ĝo 


Biblii; tem czasem nie naruszaiąc byi 
naymniey iey honori, x nabożną miną 
zowie ią Pismem Świętym: Czy nie iesta 
że to przedziwna w swoim gatunku sztu- 
kat Usłuchaymy więc rady tego tak 
dowciphego Autora, póydźmy do Biblii, 
rozpatrzmy się w przymiotach, tych baie- 
eznych, zwierząt, przez których appro- 
bacyą podobało się Duchowi Bożemu i 
z naszey xażartować prostoty, i siebie Sae 
mego wykierować na kłamcę. 


Lista takich balecznych zwierząt, ile w piśmie 


: świętym wytkniętych, xaymuie podług pre- 
tensyi Autora, Bazyliszka, Smoka, Gryfa, 
Lewiatana, Behemota, Syrenę i Jednorożca. 


Tu przystępuliąc 80 rzeczy, mam prawo ĝo- 


pomnić się ze strony naszego natura 
listy krótkich, iasnych , Bemonstruiących, 
albo (iak mówią) konwinkuiących Jowo- 
dów, które skłoniły iego rozum, Jo przy- 
sądzenia baieczności przerzeczonym zwie« 
rzętom ; bo te iakie znayduię w Pamię- 
tniku, zdgią się wielomówstwem przyćmio- 


ne, Niechże mi więc nie pe oratorsku . 


r 
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sowey Religii wprost lub ubocznie wymie- 


rzon 


ych attaków 


lecz po filoaofsku następuiące rozwiąże 
zagadnienie: albo. dla tego zrobiły się 
u niego baiecznemi wymienione -zwierzęta, 
že dzisiay zaginęły pierwotne ich, nazwie 
ska? Albo Jta tego że Poetycka, Ma- 


- arska, lub babska imaginacya takie owa 


kie dziwaczne przydąta im własności? 
Albo wreszcie dla tego że nasze oko ni- 
gdy ich nie widziało pod słońcem? Do 
tych trzech punktów nie wiem coby mógł 
dołożyć nasz Mędrzec; bo przynaymniey 
pewnie wstydzitby się powiedzieć iż prze- 


rzeczone zwierzęta wzięte co do istoty, 


| Jezel 


nie podobne w naturze? Tem czasem ia 
mu poufale zaręczam, že na którymkol- 
wiek x wytkniętych punktów zasadzitby 
swoię nadordynaryiną opinią, zawsze prze- 
gra z rozumem, 

i zzagubionych imion Bazyliszka, Gryfa, 
Lewiatana, Bchemóta chciałby dowodzić 
baieczności tych zwierząt, niechże i Kró- 
testwo Huropeyskie Albion, i Stolicę Bi. 
zancyum między bayki załączy; ani niech 
się nie lęka krytyki, bo w suppozycył 
prawności pierwszego iego wniosku ża» 
dna Logika nie przygani Jrugiemu. — 
Skoro dzisieyszą odmiańa imion Bizy: 
liszka : na amiię dAfrykańską, Gryfa na 
Indytskiego Orta, L-wiatana na W'ielo- 
ryba, Bchemota na Słonia, (iak zatwier- 

Jzaią oświeceńsit Tłomacze) ciągnieza sobą ` 
baieczność takich tworow ; więc równym 

prawem, bo w skutku teyże semey przym 

czyny Albion po dzisieyszemu Anglią, Bis 
zancyum Konstantynopołcm, Carogradem 

3%) 


„ms 6500 Pa 


Taka to mania opanowawała głowy Pro. 
fessow dzisieyszey liberalney oświaty: ale niech 


A. ł A NERO. 
i Stambutem przezwane, możemy  Smiąae 


ło między bayki odesłać, 
Nie więcey zyska na stronę swoiey opinii ten 
bezkonsekwencyiny Filozof, gdyby uda 
wszy się 00 Jrugiego przezemnie wska- 


zanego zrzódła, chciał nam tłomaczyć . 


iż dla tego nazywa baiecznemi wymie- 

nione zwierzęta, że ie ludzka funtazya 

MAM w dziwaczne przymioty i chymeryczne prze- 
3 stroita figury, iako to nadaiąc Bazyli. 
7 śzkowi kogucią głowę, te głowę złotą otd- 
czaiąc . koroną, nadto. ieszcze i osiem 

nóg kogucickh przypinaiąc do brzucha — 
Podobnie Smokowi (który świadectwem 
wszystkich Historyków znaczy tak ogro- 
mnego węża, iż iednym cięgićem konia 
alko wołu połyka) ważył się któś przy- 

o prawić ptasze skrzydła. Obrali się i tam 
cy którzy Gryfowi do iego Orley gla- 

wy brzuch, ogon i tapy lwie przydali, 
Znalezli się na koniec którzy Syrenę 


przeksztatciłi w kobietę iakasiś czarodzicy-- 


"ską spiewaczkę. Na takim fundamencie 
opartemu naturaltście godJziłoby się w pra- 
wódzie zwierzchne zwierząt wymienionych 
przymioty za baieczne poczytać; ale chy» 
bilby Logiki, istote i byt tych zwierząt 
udawaiąc za bayki. (rdyby przyszła kod 
mu fantazya przyprawić naszemu P. Au- 
torowi osle uszy albo trąbę słoniową;ćczy 
xrobitżeby iego bytność baieczną? Apre- 

` cie tak sobie pozwolił ten $egomość. kie- 

ASKA „dy dla przypiętych Bazyliszkowi, Smo- 


kowi, Gryfowi etc. przez Poetów i Ma- 


larzy, iak powiada, chymerycznych wta. 
sności udał aa bayki ich istnienie. 
3 Ay i 


` 
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sobie wyperśwaduią te Pseudo-filozofskie fa- 
natyki, że zich pracowitych zabiegów żartuie 


Z resztą podaruymy Filozofowi dzisieyszey fa- 
bryki to uchybienie.. Ale niech się nam 


sprawi, iakim czołem ważył się Pismo 
Święte Jo związku z przerzeczonemi zwie 
rzętami , ile bsiecznemi pociągać? © Czy 
wyczytatże'on w tym Piśmie choćby nay- 
mnieyszą „wzmiankę bądź okoguciey gło 
wie lub nogach Bzzyliszka, bądź o skrzy 
ałach Smoka, bądź ó Iwich łapach, brzua ' 
chu, ogonie Gryfa, bąJź o kobiecey fer- 
mie Syreny? Ah Mcipanie! ieżelż w tym 
mieyscu zapomniałeś sumienia; miałeś się 
przynaymniey ludzkich oczow powstydzić! 


eszcze pozostaie do rozwiązania ieden punkt 


moiego głównego Argumentu, gdzie za- 
„pytałem Autora, ieżli dla tego chciat=, 
by htóre x wyżey regestrowanych Bibliy- 
nych zwierząt poczytać za baieczne, že- 
śmy go nie widzieli Ani zawiodła mię. 
nadzieia, bo tym punktem niby armatną 
kulą zabiia nasz Rycerz Jednorożca, 
któr:go pięć razy Pismo Święte, aś wiec- 
cy 'Literaci bez liczby wymieniaią w Hi- 
storyi. Przyrodzenie iego (.fednorożca) 
podług starożytnych baykopisów miało 
bydź nazbyt srogie, mówi ten Mędrzec; 
i” dołożywszy x własnego przekonania: 
Nie znayduiemy dziś na okręgu Ziem- 
skim zwierzęe'a z taką srogością, Spieszno 
przenosi się Jo Biblii dla wykazania nam. 
"takiego baykopisa w Dawidzie wołaiącym 
do, Boga: Wybaw mię z paszczęki Lwa. 
iod rogów Jednorożca uniżenie moie Psal: 


(g1. Aż nakoniec: Jecyðuie otwarcie, že 


niemasz żadnego Jednorożca w nalyrzea 
~ „w 
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sobie. Niebo, a bliska' przyszłość wyśmieje dzie- - | lic iż 
cinne ich proiekta. Mógłbym łatwo pozwo»= | błow 


, lecz pewno Nosorożca wzięto za Jednorożca, | £ 
Caty zaś iego dowod: niezaayduiemy dziśetc. | € 
to test nikt go z nas Polaków nie widział. | 
Niechay tu iak kto chce dysputuie żtym * 
Warszawskim Skrybentem, ia wsparty na i 
metodzie iege; rozumowania krótko mu t 
powiem: Nieznayduiemy dziś na ziemskim 
okręgu żadnego Tatarskiego Mogoła, bo | 
bardzo wątpię aby go który z moich | 
ziomków oglądał. Gdyby mi rzeki, że | 
bytność Mogoła zaświadczaią nam Cu- 


Ozoziemcy, z których ieQni go' widzieli, t 
Orudzy z nim rozmawiali, insi. o iego; | | 
istnieniu z ust wiary naygodnieyszych Gdyby 


słyszeli; ia słowo w słowo to samo mu 
© jednorożcu powtorzę. Puszczam Stra. 
( bona, nie wspomnę . Pliniusza, Bertoliną, 
Garcyasa, Lambrego, Sylwinsza i tysiąc 
im podobnych Historyków. Niech War- 
szawskiemu Gryzmolarzowi wykole oczy 
znany całemu uczonemu światu x cnoty 
rzetelności, i światła Marek Paweł We- 
necyanin Jndyiski wieku trzynastego Wo- 
jażer, Kładę relacyą tego Sławnego Mę- 
ża wiernie z łacińskiego przelana. Opi- 
sawszy on w księdze agiey krainę Mien 
od południa graniczącą żtfndyą i Joto- 
żywszy że znalazł w niey knieje napełnio- 
ne nie przeliczonemi Słoniami i Jedno- 
rożcami, przenosi się w księdze 3ciey Jo 
Wyspy, nazwaney Jawa mnieysza złożo- 
ney zośmiu królestw o których tak mo- 
wi: Ja Marek byłem na tey Wyspie i zlu- 
strowałem jey sześć królestw, to iest; 
królestwa Ferlech, Basman, Samara, Dra- 


-e 
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e: - `; lié iż te przewrotne duchy gorsze nad Dia- 

08 |. 'pbłow w swoiey na Kościoł Chrystusów zawzię- 
a Ņ 

8, ` goiam, Lambri i Fansur; dwóch 'resztuią- 

DE cych nie odwiedziłem.... Królestwo Lam-, /, i 

A bri ma Jednorożce i wiele inszych zwie- 

m EKI 'rzów. To samo o królestwie Basman za» 

10 świadczywszy w słowach: znayduią się 

JĄ * tam w wielkim mnóstwie Sżonie i fedno- ć 

m rožce, dołącza okryślenie figury Jeðno- 

bo rożców, gdy mówi: lch głowa podobna 

ch do wieprzowey, i zwycząiem wieprzów 

że lubią nurzać się w błocie i inszych plu- 

U- gastwach. Są trocha mnieysze od Sło- 

$, $ niow, maią sierć bawoła a słoniowe nQ- 

go | ` gi. W środku czoła noszą gruby i czarny róg. 

ch Gdyby tu ieszcze móy Antagonista chciał za- 

TĄ SŁ przecząć bytności tego zwierza, xtġð že 

2 | , go sam nie ogtąJał, powiedziałbym iż iego 

3 rozum zapadł na Francuską chorobę. tak 

gt iest w istocie; ten sam Oziki i bezrozumny 

r- upor który iemu względem bytności Jedno- 

zy „ rożca zapala Ozisiay głowę, dotknął był oko- 

ty ło środka przeszłego wieku francuskich Fi- i 

e- i lozofow mózgi wxglę0em istnienia Nosoroż- 

ds id ca. Świadkiem tego ziawiska własny ich ; 

ę- Rodak, który publikuiąc swoie Wtoskie 

ie podróże, gdy przyszło do opisu Katedral- 

en nego Kościoła Migsta Pizy, tak mowi 

o» w swym ięzuku: Jly avoit sur la plinthe 

0- . d'une de.ses portes un Rhinoceros très- 

0: bien modele faisant regard Aun Cerf; ce 

30 qui prouyve que le Rhinoceros etoit alors 

A connu, Cependant avant gwon éût ame- 

35 i né un à Paris en 1749, bien des gens, 

i? etoient en France dans l'opinion- que cet 

st: GU "Animal etoit fabuleux. (Voyage un 

r François en ftalie, Tom: 2. Chap: 41, 


| pag. 47. ©. et 471.) 
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ŻĄą 


Car ; EFH D y 
tości; wątpię iednak aby ich siły wyrównały 
diabelskim; z tem wszystkim chocby. i tak bydź 


Kłamie nakoniec: nasz Niedewiarek bredząc na 
karcie 7. Nro 9. W piśmie Š. na wielu 
mieyscach Jednoroziec wspomniany, gdy 
tem czasem o Nosorożcu żadney : wzmian- 
ki nie ma.  feźeli sobie nie chcevw0ać cza- 
su na odczytanie Biblii, niech zayrzy 80 
MonkorJancyt, a znaydzie tyle razy wy- 
mieniqnego Nosorožca ile i feJnorożca, 
WięOzieć nad to powinien, iz X. Wujek 
nie podług swey fantazyi (iak Qaie znać 
niedorzeczny Przypiseky lecz podług ðu- 
cha i słow Wulgaty aprobowaney na 
TryOentskim Soborze - przełożył Biblią 

"łacińskiego na: polskie. Że zaś w ob- 
cym igzyku wymićnia Nosorożca, przy- 
ezyna iż pod ów czas ieszcze nie umieli 
go nazwać po swoiemu Polacy, Ani dzi- 
wić się trzeba, gdy go wtey Qacie, iak ba- 
czelismy dopiero, i Francuzi nie znali. 

Patrząc na liberalną ming Warszawskiego 
Sensata, łatwo wnioskować iżby się był 
nie pomału ucieszył znalazłszy: w Biblii © 
które zprawóziwic. Mitolegicznych zwie- 
rząt, takiemi są np. Fenix, Sfnx, Pegaz, 
Centaurus... byłoby mu to aleko 'lepieg 
posłużyło 00 wyśmiania powagi Boskiego 
Obiawienia. Gdy zaś nie poszczęściło się 
żadnego 'z takich imaginaryinych tworów - 
w księdze tegoż Obiawienia wysłedzić, otoż 
przynaymniejy x ich okazyt nie zanied-. . 
bał sxórpnąć honoru SS. O©gcow i Nau-, 
czycielóy -Kościota.— Złopał on; przy- 

 padkiem między niemi Fenixa; o iakże stę ' 

|, więc pieści i Oelektuie. x tą  pocieszną 
płaszyną| pełen żywey nadziei że iey 
1 
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` miało, jestem więcey niż pewny, że przeciw 


niemu niczego nie dokążą ; bo mi zaręcza móy 


*nadobnemi wdziękami całe. znaczenie 
tychże Oycow zagast. 

Pieśń niby przez Laktancynsza łacińskim wier- 
szem na zaszczyt tey ptaszyny pisana, 
którą P. Liberalvsta;wyspiewał w Pamię- 
tniku, nie bardzo harmoniczna, bo świa. 
Jettwem S. Hieronyma Josięgaiącego cza- 
sów iey kompozycyt, ułożył ią Poganin iak 
nawet text dowodzi) i na złość Laktan- 
cyuszowi podszył. pod iego imie. 


 Nielepiey służą 0o. zamiaru tegoż Liberalisty 


ŚS. Augustyn, Jzydor, Ambroży, Ama- 
deusz.. w których chce w mówić że 
wierzyli Fenixa. Pierwszego z nich wy 
śmiewaiąć prostotę w tych stowach tio- 
maczy się oszczerca: Dziwna iest rzecz, 
ze podobne bayki od nayoświeceńszych 
wieku swego ludzi. potwierdzone były. 

Augustyn który wahał się w Tróycę 
więtą uwierzyć, wierzył w Fenixa. (k. 
140. Nro 10.) : Na pierwszy punkt pozwa- 
lam, Tak iest, wahał się uwierzyć w Troy- 
cę Świętą. Augustyn, dopóki był Mani- 
cheyczykiem , czyli po dzisieyszemu Bra- 
tem Maystrem Masscnem. Lecz co 3o- 
tycze Feńixa, ieżeli to ma dowodzić wid- 
ry oiego istnieniu bądź w Augustynie, 
bądź w Jzydorze, bądż w Ambrożym, 
w Amadeuszu bądź w którymkolwiek kościel- 
nym Nauczycielu, że go wymieniaią w swych 
Pismach, (iak supponuie nasz krytyk , 
gdy powiada o pierwszym. poświadcza ie- 
go osiemnasta mowa; o Jrugim:  podo- 
bnież. czyni o nim Wzniankę; o trzecim 
mówi o Fenixie w Kommentarzu do Psal< 


aS BOG: 22 


Bóg Ewangeliczny, że -go bramy piekielne 
nie przemogą. 


mów; o czwartym: w Apostrofie do Nayś: 
Panny: wykrzy uie o Fen'xie!... ) tedy ła- 
two temu nie douczonemi: krytykowi wy- 
każę, że on tężey nad wszystkich wierzy 
Fenixa, bo nie przestaiąc na wzmiance, 
całą onim napisał Dyssertacyą. „Coż 
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